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PRZEDMOWA.

W liczbie nakładów, którerni księgarnia pana Gustawa 
Sennewalda piśmiennictwu ojczystemu znakomite uczyniła 
przysługi, zajmuje niepospolite miejsce wychodzące obe­
cnie na jaw dzieło (1). Było ono bardzo, w dzisiejszych 
zwłaszcza czasach, pożądane. Przedstawiając bowiem obraz 
literatury średniowiekowych ludów, jest niby wstępem do 
historyi literatury ojczystej, której rozważaniu oddają się 
dziś z niesłychaną gorliwością słowiańscy pisarze. Wielka 
więc wdzięczność należy się szanownej autorce naszej, Se­
werynie z Zochowskich Pruszakowej, za zajęcie się prze­
kładem dzieła, a księgarzowi za podanie go do druku. Po­
chlebiam sobie, że mi nikt nie weźmie za złe gdy i ja upo­
mnę się w tym względzie za sobą: mniemam albowiem, że 
bez dodatków porobionych przezeinnie do dzieła, byłoby 
ono dla nas Słowian nietylko mało, ale nawet wcale bezu­
żyteczne, jako pełne rażących błędów. Autor bowiem na­
wet wyobrażenia nie miał i nie ma o literaturze słowiań­
skiej i na stosunek jej do literatury ludów Europy zacho-

(1) Tableau de la liltćrature du Nord au moyen age, en Allemagne 
et en Anglelerre, en Scandinavie et en Slavonie, par F. G. Eichhoff. Wy­
szło w Paryżu ł 853 r.



о
dniej z mylnego zapatrywał się stanowiska. Prostując więc 
go w tern co mylnie powiedział, tudzież dopełniając czego 
nie powiedział, pominąłem jedne rozdziały dzieła w czę­
ści lub zupełnie (1), a w ich miejsce co innego postawiłem, 
inne uzupełniłem, inne nakoniec przerobiłem (2). Za takie 
z cudzą własnością obejście się, za gospodarowanie nie 
w swoim domu dowolne, sądzę że mi nikt nie nałaje, sa­
mego autora a dzieła tego właściciela, nie wyjąwszy. Wszak 
czyniąc tak, nie siebie, lecz dobro jego miałem na uwadze, 
albo raczej wspólne dobro dwóch literatur słowiaiiskiej i 
niemieckiej, główną w dziele odgrywających rolę, miałem 
na względzie wykazując, jak jednę rozwijającą się odrę­
bnie od drugiej zbliżył przez pieśń serbską nieznacznie do 
siebie, daleki starożytnych Swewów potomek, wiekopo­
mny Gete (3).(!) liozdżiał I, VIII, XL i inne.

(2) Uüzdzial II, Ш, VII, XI, XV, XIX, XXI, XXVII, XXVIII, XXXIV, 
XXXVI, XXXVIII, XXXIX.

(3) Jan Wolfgang Göthe urodził się r. 1749 w Frankfurcie nad Me­
nem w kraju Szwabii dawnój, a umarł r. 1832.

Pisałem w Warszawie w miesiącu Grudniu 1S55 r.
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W schód.— G recya .— P ai^s t w o  R zymskie .W .zajemne pomiędzy sobą. stosunki narodów, czyto na 
drodze wojny, czy pokoju, луагпу wpływ лvywierają na dzie­
je  ludóлv i icb istnienie, są glównem źródłem, zkąd лvytryska 
potok cywilizacyi. Rucli takoAvy jednako odświeża życie in- 
tełlektualne łudzkości, jak wiatr ożywia powietrze, jak jJrzy- 
pływ oczyszcza wody oceanu. Siła nieprzeparta pclia wciąż 
ludy ku полуут strefom, a jakkolwiek usiłowania icb często­
kroć bywają zlane krwi potokiem, straty wszakże, nagradza 
rzucone w  nową glebę ziarno współzawodnictwa i postępu. 
Tym sposobem лу długim pochodzie \yieków, w^pośród луаПс 
i zwycięztw, kłęsk i spustoszeń spowodowanych tarciem się 
wzajemnem tylu różnorodnych żywiołów; społeczność ludzka 
wzrosła, rozwinęła się, zolbrzymiała, zbiegając półkułę ziem­
ską w nieustannych pielgrzymkach na Zachód.

Od Wschodu przyszło ś\yiatło. Jak świt poranny ru­
mieni naprzód szczyty gór wieńczących środkową Azyę, tak 
też i czło\yiek, bliższy swej niemowlęcej kolebki, naznaczony 
na czole świeżem piętnem \yzniosłego swego pochodzenia, 
zwrócił umysł ku ideałowi najwyższej piękności. Przejrzyj­
my dziejowe źródła, ponieśmy myśl na różne strony kuli 
ziemskiej, a ujrzymy wszelkie ludzkie tradycye, zestrzelone 
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ku jedynemu ognisku, ku nadol)iiemu a tąjemniezemu Edeno- 
л\'1, gdzie SAviatlo z niebios opromieniało gloлv^ człowieka. 
Zda się, jakoby олууш pierwotnym płemionom, które z zy- 
znycłi dołiii Taurusu, Ełborusu i llimalai, puściły się z bie­
giem rzek na brzegi Śródziemnego morza, daneni ł)yło jasne 
przejrzenie najwyz’szycłi prawd przyrody. Niema wątpie­
nia, ze Avyz’szy instynkt odsłonił icłi oku [)ierwowzory Avszeł- 
kicłi sztuk, a czyste pojęcia o Bogu, sumieniu i nieśmiertełno- 
ści, przewodniczyły starożytnym patiyarcliom лу zakła(łaiiiii 
pienyszycłi społecznycli zasad.

Ałe w  miarę jak icłi płemiona puszczały się na dałekie wę­
drówki, jak ciężka a nieustanna wałka z uporczy\yą;, [)rzyro- 
dą, stała się лyarunkiem icłi bytu; w  miarę, jak rozkiełznaue 
namiętności dały popęd męz’obójczym sporom; myśł ludzka 
ćmiła się zwolna, wiara religijna zamą.cala, a wielkie zjaAviska 
na niebie i ziemi uderzając wyobraźnią i usposabiając ją  do 
marzeń, zastąpiły w  pojęciu ludów wyobrażenie Najwyższe­
go Bóstwa. Powstawały лyszędy tajemnicze godła, przedmio­
ty uwielbienia lub zgrozy; ducłi ludzki miotany trwogą lub 
pociągany wdzięcznością na лyidok nowj^cłi stref, pod y'ply- 
wem niepokonanycłi ży\yiołów, korzył się przed zcAyiiętrzną 
a groźną potęgą nieznany cli mu cudów.

To stanowi właśnie лvybitną cecłię starożytnej azyaty- 
ckiej cyAvilizacyi w  Assyryi, Fenicyi, Egipcie, Persyi, Indyach 
i Cliinacli. Wszędzie potężna kasta streszczając sama w  sobie 
czynności ogółu, pocłiłania życie jednostek, narzuca wiarę re­
ligijną i uosabia naród. Wszędzie zarówno pojedynczość 
tonie w  лyszecllbóstwie (panteizmie), a materya ubósByiona, 
czyli ducli zmateryalizowany, przybierając tysiące zwodni- 
czycli kształtów, podbija zmysły człowieka. Z jednej strony 
Avidziec się daje nieslycłiana płodność pomysłów, objawiona 
w  pracacłi ludzkicłi, w  postępie,- w  zadziwiającycli Avynalaz- 
kacli; z drugiej zaś strony, widzimy ubóshvo myśli człowieka, 
nurzającego Aidasną osobistość w  przyrodzie; ubóstwo ducłio- 
we społeczeństwa zatartego całkowicie, wobec ziemskiej po­
tęgi. Rzućmy okiem na pyszne obeliski, w^spaniałe gmacłiy, 
kolosalne piramidy Egiptu, na olbrzymie indyjskie świątni-



се, na starożytne pomniki Cliiilczyków, alljoli na cenne pa- 
ini.ątki Niniwy, wyiwane dziś z wiekowego l)ylu. I cóz’ w nich 
dostrzeżemy? Oto cudowne ])iękności<a kształty, pełne smaku 
ozdoby, Avymyśłny z])ytek, słowem wszelkie delikatne odcie­
nia sztuki; a tuz obok ujrzymy Avyryte na nicli złowieszcze 
})î t̂na, przcrazajgce godła. Myśli ludzkiej brak swobody 
w owycli ])ałacacli i świątyniach, okraz’a więc niewolniczo 
kółko mistyczny(di formułek, nie śniiejąc; zbadać icli znacze­
nia, a znieclięcona, poddaje się zrodzonym znićjsamej,a trwo- 
z‘ącym ją  widmom. —  Takim jest zarówno cłiarakter staroz’y- 
tnej Avscliodniej literatury. Ryte na kamieniu na[)isy, maksy­
my i apologi, pobożne hymny, księgi religijne, olbrzymie epo­
peje, nieskończone komentarze, sloAvem wszystko w  niej nie­
mal tchnie przerażeniem zmysłów i trwogą duclia; połyski 
л\'уоЬга7Л11 лvalczą z grubym j)6mrokiem ciemności, a uczucie 
serca nic śmie się nawet objawić wobec nieodwołalnych wyż­
szej })otęgi лvyroków.

Tym sposobem rodząca się ludzkość j^clna szczytnych 
i szlaclietnycli popędów, ale nazbyt ściśle s])ojona z łonem 
widomej przyrody, aby się wyrwać zpod jej wplyлvu, zyla 
długie wieki roślinnem niemal życiem, rządzona wyłącznie 
prawem fatal noś ci, której tajemnicze godła odbijały we wszel- 
kicłi dziełach ludzkity myśli. Jedyna tylko księga, kreślona 
przez Mojżesza pod wpływem wyz’szego natcłmicnia, w  uro­
czystej ciszy pustyni, głosiła świętą prawdę ludoAvi odoso­
bnionemu, prześladoAvanemu od drugicłi, a tćni samem powo­
łanemu do przechowania лу łonie swojem wzniosłej taje­
mnicy.

Trzeba było aby mistycyzm starożytnej Azyi, płodny lecz 
bezwładny, dotknął dziewiczego gruntu ziemi, z której miała 
wytrysnąć myśl ożywiająca, pożądany zakład przyszłego 
zwycięztwa. Dopiero gdy promień Wschodu rozżarzony w As- 
syryi, Egipcie i na krajicaclilndyi, odbił się na wicrzcłiołkacli 
Idy, Parnasu i 01ini])u, człowiek ocenił sam siebie, uznał się 
w prawach swoi(ńi, a луо1)сс czystego i pogodnego nieba, 
wobec morza śklniącego modrym lazurem, stworzył sobie bo­
gów czynnych, namiętnycli, dzielnych jak on*, i puścił się ich



torem w  niebezpieczne zapasy z4^vota. Odtąd лvi^c pod wply- 
лует szlachetnego obłędu, goniąc świetne лvidziadła własnycli 
marzeń, człowiek stawia czoło zaporom, szuka M̂ alk, opromie­
nia je bogactwem gorącej wyobraźni, i wyciska na nicłi piętno 
boliaterskiej Aviełkości. Słynny upadek Troi potrąca struny 
nieśmiertełnej liry,— Homer otwiera pełną chwały drogę, po 
której w nieskończone wieki kroczyć będą przyszłe jenjusze 
świata. Zamiast surowych a tajcmniczycłi symbolów ЛТscłio- 
dii, następuje natchnienie SAVobodniejsze, niezalez’ne, osobiste, 
wyraz’one w najpiękniejszej i najżywotniejszej ludzkiej mo­
wie. Objawia się zarówno w poezyi, sztukacłi pięknych, nau­
kach wyzwolonych i ścisłycli; odbija niemniej w  wielkich czy­
nach, ЛУ wybornych ustawach, w  niezrównanych arcydzie- 
lacłi. Pytagores bada przyrodę; Solon stanowi prawa; Hero- 
dot historyą mviecznia nieśmiertelne ludzkie czyny. Rzecz 
dziwna, iz’ w owej epoce duchowego ocknienia Europy, 
i w  Azyi takz’e dopełnił się głęboki przewrót pojęć, albowiem 
podczas gdy inędrce Grecyi głosili swe mądre zasady, Zoro­
aster pojawił się w  Persyi, Gotamasw Indyach, Konfucytisz 
w  Chinach, a Daniel głosem natchnionym wyjaśniając proro­
ctwa Dawida i Izajasza, określał czas, w  którym świat miał 
ujrzeć przyjście Zbawiciela.

Kto wypowie cuda Grecyi, pomniki jej nieśmiertelnej chwa- 
łypjej grody, posągi, Avspaniale świątynie, owe ody idramma- 
ta objawiające prawdę w  najwznioślejszem jej pojęciu? imio­
na Pindara, Sofoklesa, Sokratesa, otoczone wspaniałym or­
szakiem uczniów i naśladowców? filozofią lśniącą odblaskiem 
nieba w poetycznej duszy Platona, ogarniającą tajniki ziemi 
potężnym jeniuszem Arystotelesa? a nakoniec wymowę uoso­
bioną w  Demostenesie? A gdy swoboda Grecyi, upada przy- 
ciśniona brzemieniem jej wojennej chwmły, kto opisze miecz 
zwycięzki Alexandra, roznoszący w  dalekie strony kuli ziem­
skiej odblask światła, które lubo rozłożone na liczne pier­
wiastki, nie tracąc przecież’ zewnętrznej siły, rozwija wszędy 
bujne ziarno nowcy cywilizacyil

Ziarno to rozrasta się we Włoszech, gdzie długo oświa­
ta wniknąć* nie mogła, mimo dobroczynnego działania osad



lieleiiskicli i etruskicli, których Avplyw odtrcącały dzikie oby­
czaje Rzymian. Rzym okuty bojowym pancerzem, deptał sto­
pami ludy, niedbał o zwycięztwa duclia, ulegaj{ic przecież 
mimo Aviedzy ich potężnemu działaniu. Ale gdy potęga Romy 
okupiona drogo tylą potokami krwi, ogarnęła wreszcie Kar­
taginę, Iberyą, Grecya, Syryę i Egipt; gdy ramie Romy zacię­
żyło nad całym znanym, światem; лvonczas i jeniusz Romy 
długo niesforny, zapalił się wreszcie szlachetnym ogniem. 
]\Iowa Latynó\v wzniosła i dosadna, pełna męzkiej siły, nagi­
nała się zarówno do zmyśleń poetycznych, do oratorskicłi 
uniesień, jako tez’ do poAvaz’nego stylu w  przedmiocie dzie­
jów  i prawodaAVstwa. W irgiłi i Horacy, Cyceron i Tacyt za­
pragnęli wydrzeć Grecyi palmę pierwszeństwa av literaturze, 
co im się nawet niekiedy udawało; podczas gdy praAvodawcy 
rzymscy skreślali praAva zasadnicze ŚAAuatu. Rzym, zbliz’a- 
ję,c ku sobie ludy zAÂ alczone zAvycięzkim jego orężem, narzu­
cał im Aviarę, prawa, oraz Avspółdzialanie av spełnieniu dzieł 
olbrzymieli a AAÜekopomnych; a skoro blask ziemskiej cliAvaly 
otoczył berło Cezarów, gdy mimo zeAAUiętrznej ŚAvietności, 
okazały się av głębi niezliczone skazy, zrodzone z błędnego 
nadużycia zmysłoAÂ ej mitologii; gdy długo Avydziedziezone 
barbarzyńskie narody, AAyparte Avreszcie z dzikich ostę­
pów, spółnemi głosy domagały się SAVobody i zemsty nad 
Romę; Avonczas promienna zorza, czysta, nieśmiertelna, nie­
pojęta, zabłysła Europie ze ЛYscllodu; z łona kata­
kumb Avyszla zAAyciężka Aviara, Messyasz się objaAAÓł, ŚAviat 
został zbaAvionym.

Jakz’e szeroki Avidnokrag, jak  nieograniczona sfera dzia­
łania otiviera się ludzkości, Avyrwanej Avreszcie z zastarzałej 
a zgrzybiałej posady, przeniesionej nagle na noAve pole na 

jeźone mnóstwem zapór i niebezpieczeństw! Jak cudoA\mem 

jest to zjednoczenie ludów, dokonane Avśród Avzajemnych za­
pasów pod cyAAÜlizacyjnym AvplyAvem chrześcianizmu, który 

zarazem Avyzwala ludy z Avięzów nieiA^łi, ugodnia niewiastę, 
koi nienawiść, uśmierza boleść, wskazuje udoskonalenie jako  

cel, wieczność jako nagrodę. Religia to pełna miłośei i poko­
ju, poświęcenia i bohaterstwa, zaAvsze przesladoAvaiia, za-
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wsze zwycięzka, częstokroć zlana krAviji, \vśród zawichrzcu 

wywolywaiiycli niemal w  kaz’dyni Aviekii siłą szalonych na­
miętności, ale niemniej panująca nieustanie nad rozhukaną 

ludzkością, głosem najszczytniejszej prawdy, odzywającym  

się wiecznie w  serc głębi; religia, pełna лvzniosłej poezyi, mi­
mo obłędnycli przesądów tłumu, albowiem naprze(ńw niedo­
łężnych bozyszczów, otoczonych czczą ułudą, świctnycli 
zeAvnętrznyni błaskieni a skazonycłi w  gruncie, stawia \vspa- 
niałe godło niebieskiego dobra i piękna; wbrew namiętności 
stawia powinność, Avbrew ślepemu losowi, mądrość Bożą, 
Avbrew nicości nieśmiertelność; albowiem sama przez się 

zdolną jest zapełnić wszelkie szłacłictne j)opędy ducłia, pod­
nosząc korną istotę, znikomy proch ziemi, do pojmoAvania 
Stwórcy!

lV śród ogromnego iiaplyAvu który zalał starożytną llo -  
mę, z łona zwalisk i gruzów, po spustoszeniu odwiecznego 

grodu, rozkwitają narody pełne z’yAvotnej siły, ustaAvy za­
powiadające długotrwałą j)rzyszłość. AV^odzoAvie plemion za­
kładają panstAva, pobożni Missyonarze rzucają av nie ziarno 

oświaty; narody hartują siły av AA’alce, ducli ludzki AA^yclio- 
dzi zAAycięzko z ognioAAuy próby niebezpieczeństAA^a. ЛУргаАА'- 
dzie literatura, formą i oddaniem tak ŚAAÓetna i harmonijna 

Av moAvie starożytnych; av tAA^rzących się ledAAÓe narzeczach, 
AA'ydala się szorstką i nieokrzesaną; złozona boAvdem była  

z dwócłi sprzecznycli sobie z’yAviołÓAv: z gorączkoAcego AAy- 
czerpania ducłia, i chorobliAvego rozkładu skaz'onej Romy, 
i z dzikiej a grubej źyAY^otnościnoAA^o-poAA-stającycłinarodÓAA^. 
Długo z’yAAÜoly te AA^alczyly z sobą iiaAvzajcm, narzucając lu­
dzkiemu duchoAvi pęta, av którycli miał jęczyć przez Avieki. 
W ieki te, z niesłusziiem lekceAA^azeniem, zAÂ ane średniemi, 
były AAdaśnie AAÓekami trudÓAV i usiloAvaii, oraz bolesnego 

przygotoAA^ania do AA'ielkich a szczę.śliAvszych przeznaczeń. 
Słucliajmy co AAyrzekł o nicli słynny francuzki krytyk (ł):

„Do[)óki Av pełnej sile istnieje moAva CirekÓAV i Rzy­
mian, jakkolwiek AA'szystko zresztą uległo zniszczeniu,— a\" tćiu

(1) Yillcmain.



npoiTzy\A’('in przetrwaniu starozytnyoli form, mamy glówucą 
przeszkodę do ocenienia twórczej samodzielności, zrodzonej 
wraz z myśbi ciirześeiańską. Później Avszakze, "dy  stare 
])leiniona znikły z ziemi, a raczej gdy utonęły av napływie, 
zwyeięzkicli przyl)yszÓAV, gdy się całkiem wyrodziły, byleby 
otrzymać; przywilej na dalszy żywot, gdy z wzajemnego star­
cia się barbarzyńców powstały nowe narzecza; луопегав 
przejaw ludzkiego duelia okazuje się w całej sile! Ogromne 
paiistwo Rzymskie zmienia zupełnie postać; nicznae tam 
juz’ zromanizoAvanycli Gallów i 1Ьег0лу, ale лу miejscu icłi po- 
лystajгl nowe jdeniiona, z róźnolibą толуа i obliczem, Z олуе- 
go ujednostajnienia [)Oczętego jmdbojami Rzymu, którego 
\yedług domniemań dokonać miał cłirystyanizm, ролУ81а1 na 
nowo odmęt. Tak.ą jest postać ÓAyczcsnego świata, лу któ­
ry wniknąć należy głęboko, clicąc rozpoznać pierwiastki li­
teratury i zarody jenjuszu przyś\yiecającego glóлvnym naro­
dom europejskim.“

RozAvijając jedyną stronę tego obrazu, zebraliśmy tu 

Avszystko co ol)jaśnia ol)yczaje, narzecza i pierAyotną reli­
gijną wiarę owycłi dzielnycli germańskicłi plemion, których 

лур1улу zmienił postać Europy, i zbiegiem sprzecznych луу- 
padków, wydal tak szacowne owoce лу przeciągu łat tysią­
ca, począAYSzy od piątego aż do piętnastego Avieku. Jakkol- 
Aviek czcząc głęboko Homera i ЛVirgilego, umiemy oceniać ca­
łą piękność starożytnych AyzorÓAA% niemniej AÂ yznać musimy, 
że literatura starożytna, zarÓAvno jak  i społeczeństAvo staro­
żytne, AA'yezerpane do dna, spelniAvszy SA\mje zadanie, tknię­
te АУ ostatku skażeniem, potrzeboAyały Aystrząśnienia, aby 

odzyskać żyAAmtną siłę; że Ayalka uporezyAva Północy z Połu­
dniem, tak zgubna zrazu, okazała się av dalszym pocłiodzie 

AviekÓAV, istotnie zl^aAAÓenną, i AA^plynęla przcAA^ażnie na dalszy 
rozAyój cyAA’ilizacyi Europy.



и.
C e l t o w i e , Germanie, Sł o w i a n i e .

Starożytne podania Północy, które w  początkowych 
wiekach naszej ery stanęły лг przeciwieństwie świetnycli my- 
tów Grecyi i Rzymu, wykolysane zostawszy av lodowatty 
Skandynawii, zetknęły się z slowiańskiemi na obszarze ziemi, 
która od Renu do Karpat, od Dunaju do Bałtyku, w  prze­
strzeni zarosłej puszczami, przerżniętej rzekami, rozciągając 
się, miała od północy granicą kończyny nadmorskie, pusto 
i jałowo Avśród piasczystycłi ław odłogiem łez’ące. Strome 
skały na przeciwnem Avybrzez’u poza morskiemi fałami ster­
cząc, odpoAviadały dziwnie przyrodzie tej bezurodzajnej ziemi.

W  owych to okołicacli osiadło płemie Germanów, pełne 
dzielności i siły, postawy rosłej, Avłosów rudycłi, oczu błęki­
tnych a dzikich, jak ich opisuje Tacyt ich wymowny panegi- 
rzysta. Przed nim jeszcze Cezar zwycięzca Galii, oznaczył ich 
temiz’ samemi cechy, a na cztery wieki Avprzód, Herodot 
w  pełnym życia obrazie Scytów, na wschód Europy osia­
dłych, rzucił był pierwotny zarys ich obyczajów, wypełnio­
ny potem dzielnem piórem Tacyta.

Grube i szorstkie obyczaje, obok szczerości i prostoty; 
wiara ślepa ale żywa i głęboka; wierność ludu w docliowaniu 
małżeńskich Avęzłów obok wdelożcństлva książąt; nieograni­
czona powolność wodzom; natchnienie poetyczne i bohater­
skie; gorące pragnienie chwały i zwycięztw; oto były głównie 
zalety plemion barbarzyńskicli, których było zadaniem: trzy­
mać w  czujności pomyślnością zmiękczoną Romę, zapoivia- 
dając jej rycliło złowieszczą, nieomylną, a ostatnią godzinę.

Tacyt który zda się czytać proroczym ducliem niechy­
bny луугок wypiętnowany już na czole zbrodniczej Romy, 
kreśli z uczuciem tajemnej trwogi obraz tego nieznanego ple­
mienia. Uw^aża 011 Germanów za naród odwiecznie osiadły



na swej ziemi. —  „ W  rzeczy samej, mówi on, pomijajg,c juz 
niebezpieczeństwa morskiej przeprawy, ktoby myślał opu­
szczać Włochy, Afrykę łub Azyę, dła takiego kraju?“ (ł). —  
Przepomiiiał znać słynny historyk, ze Azya w  ogromnym 
swoim obrębie zawiera rozliczne strefy i rozmaite plemiona. 
Z jej to wyżyn uwieńczonych pasmem olbrzymich gór, zwil­
żonych nurtami wspaniałych rzek, zestąpili w  niepamiętnych 
czasach praojce Greków, Ilzymian, Celtów, Słowian, Niem­
ców, Litwinów, Finów, nakoniec ScytÓAV i Sarmatów, nie li­
cząc w  to wielu innych ludów, w  czasach historycznych 
z części świata, którą pismo ś. za kolebkę rodu człowieczego 
podało, do Europy wyległych.

Tak pomniki językowe jak i badania fizyołogiczne, prze­
konywają nas, iź Europa od najpierwszych wieków za­
ludnioną była przez różne znane dziś i nieznane pokolenia, 
które z’e z Azyi, czyli jak się wyrażać zwykliśmy, z Indyi w y­
szły, indo-europejskiemi nazywamy powszechnie. Ztamtąd 
wyszedł lud nieznanego nazwiska, po którym się z’adna nie 
pozostała pamiątka, prócz wyгazóлv ojca, malliQ, syna, córkę, 
brata i siostrę oznaczających, dotąd w  językach europejskich 
pod różną postacią występujących, które, noAvo-wędrowne in- 
do-europejskie ludy zastawszy лу Europie, przyswoiły sobie 
i przekazały mowie dzisiejszych ludów; we w”szystkich 
bowiem europejskich językach występują wyrazy owe pod 
różną postacią, i mają w  nich swój byt aż do obecnej clnvili. 
Te nowo przybyłe i nazwiskami swemi opatrzone już ludy, 
szły różnemi ze wschodu na zachód drogami: jedne czyniły 
pochód wódą przez Helespont, które dlatego Pelazgami, ja ­
koby zamorszczykami (od уг«Я«уо<? morze) nazywano w  sta­
rożytności, drugie szły lądem.

Przez owych to właśnie Pelazgów, pierwsze a dobrze u- 
rządzone towarzyskie Europy społecznie, będąc założone 
w  Grecyi i Włoszech, miały za sąsiadów od zachodu Celtów, 
od wschodu Traków. Tak ci jak i tamci z Azyi po owych 
Pelazgach wyległszy, stanęli znowu w  różnym stosunku do

(I) Tacyt. Germania 2, 4.
Obraz lit, Tom I.
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nowo ztamtg,d napływaj^cycli ludów, to jest do owych Тгаколу 
i wspólnej z nimi uz'ywajacycli mowy Getów i Daków, praoj­
ców Słowian. Gdy z nimi w  jednej części dahy na zachód za 
Pelazgami pocig-gnęli, a w  drugiej pozostali nad Dunajem 
rzeczeni Trako-Getowie, wnet potomkowie tychże w  dzisiej­
szych Niemiec wschodniej i południowej, a ЛVłoch północnej 
osiedleni stronie, zetknęli się w  sposób nieprzyjazny z prze- 
magajacymi tamz’e, zasilonymi pocztem Iberów, Celtanń; ci zaś 
którzy pozostali na miejscu, dostali się wraz z Litwinami pod 
panowanie Scytów i w  długie czasy obce znosili jarzmo. 
Zrzuciły go na chwilę z siebie jedne i drugie (trako-geto-da- 
ko-słowiaiiskie) ludy, za sprawę. Teutonów tudziez Sarma­
tów, nowo napływowych w  dziesią^tym poczcie indo-europej- 
skich (po Finach, Grekach, Rzymianach, Celtach, Słowia­
nach, Teutonach, Litwinach, Iberach, Scytach) występuję-cych 
ludÓAv. Ponieлvaz’ te ludy nic na owej nie zyskały przemianie, 
albowiem z ręki jednego wydarte zaborcy, dostały się pod 
drugiego władzę, przeto chwilowe to zrzucenie z siebie obce­
go jarzma, kładęc na karb krótkotrwałej ich, za panowania 
w  Germanii rzeszy Suewów, uzyskanej wolności, rzeczywi- 
stę ich swobody porę upatruję dopiero w  epoce zaloz’enia 
państw słowiańskich, o czem się niżej w rozdziale X V  rozwo­
dzić zacznę. Tu zaś, trzymajg,c się pochwyconego raz węt- 
ku, mam zamiar obznajmić czytelnika z owymi Teutonami, 
zamyślam mu Germanię, a лу niej rzeszę Swewów ukazać, 
i obu, tak Germanii jak i олуф’ rzeszy stosunek do cywilizacyi 
Niemców i Słowian, krótko a jasno przedstawiwszy, chcę 
przygotować go do zrozumienia tego, co w  przeględzie niemie­
ckiej a słowiańskiej poezyi opowiadać będę.

Niema powodu utrzymywać, z’e niejednocześnie wyroiły 
się z Azyi te ludy, od których poszli, tak majęcy być odtęd 
dla krótkości przezemnie nazywani Niemcy i Sło\yianie, 
gdyż’ i owszem spółcześnie oba, a po nich dopiero Litwini tu­
dzież Scyto\yie i Sarmatowie wyszli. Ponieważ niemieckie 
podania, które zebrał Snorre Sturleson głoszę, że w  zimnej 
Szwecyi (w głębi dzisiejszej Rossyi a dawnego moskiewskie­
go państwa) wojował niegdyś Odin, przeto wnieść łatwo, że
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ludy niemieckiemi nazywane, przesiecllaj<ąc się lg,dem czyli 
przez Kaukaz do Europy, nie szły лургоз! na zachód, lecz 
ponad rzeką W ołgą i Wołcliową do Finlandyi, a ztąd do 
dzisiejszej Szwecyi udając się, osiadły w  niej i obranych so­
bie siedzib trzymały się az do czwartego przed Chr. wieku. 
Snadz zastąpiwszy im drogę ów zagadkowy, z kilku wyra­
zów po sobie pozostawionych pamiętny lud, zmusił osieśó 
w  zlodowaciałej Skandynaлvii, zkąd po usunięciu nieznanym 
nam sposobem przeszkód, wyroiło się, przed owym wiekiem 
icli najdzielniejsze, tojest gockie plemie, i ponad Bałtykiem 
z tej strony morza osiadło. ЛУtedy bowiem zastał go tuPi- 
teasz marsylski zeglarz, i pierwszy objawił światu. Po Go­
tach Avystapili w pierwszym przed Chr. wieku Teutonowie, 
którzy wespół z Cymbrami, dotąd wątpliwej narodowości 
będącym ludem, na Celtów i na Rzymian nacierając, zapo­
wiedzieli przez to dalsze swe napady na kraje od Renu do 
Karpat, od Bałtyku do Dunaju rozciągające się. Zamieszki­
wały je różnej nazwy ludy, które ogóhiem, niedawno według 
Tacyta powstałem, Germanów mianem oznaczono. Lubo 
dotąd nieodgadniony jest w SAVojem znaczeniu ten wyraz, 
peAvną atoli jest rzeczą, ze nie jest niemieckim ale celtyckim, 
źe służąc za miano wojoAvnikówmassie, był zbioroA\ym, równie 
jak stawiane mu naprzeciw nazwisko Suewów. Oba wyrazy 
zestawił razem Juliusz Cezar, który pierwszy z Rzymian 
zwycięzko przekroczył rzekę Ren, i poznanych od siebie Ger­
manów wyosobnił od Suewów, zauwaz’ywszy to o drugieh, 
z’ew  stu powiatach osiadłą, rolniczo-wojskową stanowili rze­
szę. Jakiby to był, czy jednolity czy róznolity lud? o tern 
nic nie powiedział. Dopiero Tacyt upewnił nas, z’e to niejest 
osobny naród, lecz składa się z wielu rózbiych od siebie ro­
dem i nazwiskami, lubo się wszyscy powszechnem imieniem 
Suewów nazywają; ze z narodów tych, mają się za najdaw­
niejszych i najzacniejszych ze wszystkich ci, którzy sięSemno- 
nami(Zemnonami, ziemi czcicielami) nazywając, mieszkają w  stu 
powiatach, i czcią bóstwa Nerthus czyli ziemi, powszechnej 
śmiertelnycli rodzicy są połączeni z okalającemi siebie ludami.

W idać ztąd, ze Suewowie nie byli i byli G ermanami; czyli ze
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osobną dla siebie, a znowu ogólną w  stosunku do reszty Ger­
manów stanowiąc rzeszę, mieli zupełne podobieństwo do 
owej Germanii, która się według Egiiiliarda (spółczesnym był 
Karolowi ЛУ.) od Renu do AVisly, od Dunaju do brzegów pół­
nocnego rozciągała morza. Jak w  tej, iz tak rzekę, Karolo- 
wej Germanii, róz’nej narodowości mieszkały ludy, tak 
i w  Tacytowej przebywała różna, ubiorem i zwyczajami wza­
jemnie wyosobniająca się ludność. Jakieś nieznane nam dziś 
okoliczności zmusiwszy SuewÓAv do połączenia się w  jeden 
związek, zniewoliły icli następnie do zespolenia się z dru­
gim związkiem, i do utworzenia tym sposobem z dwócli 
związków, jednego. Gdy Avdęc za Jidiusza Cezara zAviązek 
Suewówbył dla siebie, przeciwnie za Tacyta, był dla Germa­
nii i dla siebie: czyli była wtedy takaż’ sama Germania, jak za 
Karola ЛТ. сгаз0лу. Zamieszkhvaly ją  wszystkie ludy, któ­
re on zliołdował, lub nad któremi z\vierzclinią rozciągał 
władzę, i znowu kaz’dy z tycłi ludów osobną stanowił rzeszę. 
Jak przeto w  Tacytowej Germanii siedzieli Chatowie, Tencli- 
1егол\йе, Bruktero4vie, do jednej nalez’ący rzeszy, a za nimi Sue- 
ivowie, drugiej rzeszy uczestnicy przebywab, obie zaś te rze­
sze, jednę mianem germańskiej nazywającą się, stanowiły; tak 
i ЛУ Eginliardowej Germanii były: Fryzonów, Ilessów, Sakso- 
п0лу, a obok nich Czechów, Ро1ап0лу (Polaków) i t. p. udzielne, 
i znowu, a przynajmniej w  opinii Karola^Tiełkiego, ludów tych 
mniemanego władzcy, jednę powszechną stanowiące, rzesze.

Cóz’ związek Suewów i Germanów spoлvodowało? Cóz' 
za jedni byli owi Semnonowie, którzy się mienili być głową 
pierwszych? zkądże ów, z różnych od siebie rodem i nazwi­
skami ludów składający się, a powszechnem Suewów mia­
nem nazywający się powstał związek? bylz’e on tym samym, 
o którym Juliusz Cezar i Tacyt wspomnieli? Sąto pytania 
wielkiej, i tem większej dla dzieła naszego wagi, gdy na nich 
oprzeć zamyślam, co o literaturze ludów słowiańskich opo­
wiedzieć niz’ej przedsięwziąłem. A  ponieAvaz’ odpowiedź na 
nie dałem juz’ w pismach własnycłi poprzednio wydanych, 
przeto streszczając obecnie, co się tamz’e obszernie wyłożyło, 
sprowadzam ją  do następującego ogólnika.
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Kiedy na trackie i t, p., w  dzisiejszych Niemczech jak 
rzekłem, mieszkające ludy, przemoz’ni oręz’em Celtowie nacie­
rać zaczęli, Avtcdy z nich te, które лу stu powiatach siedząc je­
dno лУ8р01пе czciły bóstwo, zrobiwszy z swemi sąsiady zwią­
zek, лУ8р01пепп silami odpierały przemoc. Od czci owego 
bóstwa ziemię wyohraz’ającego (1), Zemnonami, jakoby zie­
mianami czyli ziemi czcicielami, a od sloAva czyli Avspólnej sobie 
mowy Swewami, Swowami,jakoby sławami, słowami (гс i / je­
dno лvazą w mowie słowiańskich ludów), mo;;̂ e od Gotów 
sąsiadów swych nazywani będąc, wzrośli w  potęgę, gdy się 
z czasem лу nowy połączyli związek, przybrawszy do sw’ej 
rzeszy wiele różnych od siebie rodem i nazwiskami ludów. 
Wymieniając je Tacyt wylicza takie, które teutpńskiego, i ta­
kie które słowiańskiego tudziez litewskiego, a może i flńskie- 
kiego pochodzenia będąc, miały z олуут! Sueлyami odллdecz- 
ną, lub mogły mieć zażyłość. Świadczą bowiem o tem pół­
nocne Sagi, że od niepamiętnych czasów obcow^ali z Teuto- 
nami "Wano\yie czyli \Venedowde, to jest Avłaśnie owe w^spól- 
nego słowa ludy, na co i history a języków naprowadza, 
ukazując wspólność mowy słowiańskiej z niemiecką, 1пелу- 
ską, fińską, лу zamierzchłej starożytności. Ten nowy zwią­
zek z poAyiatów stu rówmież składający się, wystąpił do луа1- 
ki z Juliuszem Cezarem, obok drugiego związku, który po­
nieważ się z ludÓAy Germanami od СеК0лу, jak rzekliśmy 
nazyvyanych składał, germańskim mianoлyał wódz rzymski. 
Za Tacyta, oba, swewski i germański zespoliły się związki 
tak, iż pierw^szy podrzędną, drugi głóлyną grał rolę. Dlate­
go też historyk ten, od Germanii i Germanów zacząwszy swe 
opowiadanie, przystąpił po nich do Suewów, i opisaryszy 
ich, a w  opisie swym Semnonów rzeszę znowu Ayyszczegóh 
niwszy, rozwiódł się następnie nad dawmem tychże Semnonów 
znaczeniem, z religijności teraz wyłącznie słynnem. Cho­
ciaż bowiem i wtedy z stu powiatów składała się semnońska 
rzesza, podrzędną ona jednakże tak лу swewskiej лу szczególe,

(1) JVerf/ius północne bóstwo, iV/ördÄ od Skandynawcó w zwane, z ro­
du Wanów iSłowian), jak mniema młodsza Edda, pochodzić mające.
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jak germańskiej w ogóle, odgrywała rolę, będgc maki cząst- 
кг} całości obok innycli, z trackiej, teutońskiej, liteAVskiej lu­
dności złozonycli, a również’ odrębne dla siebie stanowią- 
cycli rzesze. Juz wtedy moz’na było przewidzieć, ze jeżeli 
narodowość ludów swewskicli Avtym nadal stosunku stawać 
będzie do niemieckiej, лу jakim j)olityczne icb znaczenie do 
germańskiego stanęło, rozpłynie się pierwsza w  drugiej, czyli 
ze zniemczeją Suewy, i narodowość swą, az’ do imienia za­
trą. Stało się tak, ale nie zupełnie; dotąd bowiem w  następ­
cach Germanów Tacytowycli dwa pierwiastki, szwabski 
i niemiecki odróżnić moz’na; dotąd inna jest fizyonomia i duch 
inny, ludóлv dzisiejsze południowe, a północne zamieszkują­
cych Niemcy. Rzućmy okiem i na ten, gdzieindziej od nas 
dotykany szczegół (1), i powiedzmy, jakie к oleje losu przeszły 
te z ludów słowiańskiemi później nazywanych, które zrobiwszy 
z sobą związek, a następnie z teutońskiemi zespoliwszy się ple­
mionami, słynęły w Germanii pod nazwą swewskiego związku.

Lez’y to w  charakterze Niemców, z’e nie lubią siedzieć

(ł) Rzecz tę d!a history! średniowiekowćjEuropy nader хуагп ,̂ ba­
dać w Pierwotnych dziejach Polski i Litwy przeżeranie wydanych, rozpo- 
cząwszy, badałem dalćj w Bibliotece WarszawskiśJ z r. 1 846 i lat na­
stępnych, i jeszcze dalćj w nowćra wydaniu Historyi prawodawstw sło­
wiańskich, którą do druku gotuję, badać będę. Tę samą rzecz badał Kazimierz 
Szulc w rozprawie." De origine et sedibus veterum Illyriorum, którą celem 
uzyskania stopnia akademickiego, wydziałowi filozoficznemu uniwersytetu 
■wrocławskiego, podał. Na ten sam wniosek o Swewach co ja, wpaść 
miał w Wiedniu prof. Szembera w filozoficznych swych nad słowiańskim 
językiem badaniach; o czóm udzielił mi ustnie wiadomości w r. 1855  
professor pruski Wocel. Za mną mówi i dzieło P. A. Muncha, (w’ Krystyanii 
r. ł851 po szwedzku ogłoszone, a na język niemiecki przez G. F. Claus- 
sen przełożone; Die nordisch germanischen Völker. Lübeck 1 854), 
w którćm Normanów czyli północnych, od Germanów czyli południo­
wych Niemców, odróżniwszy autor, ma drugich za mięszaninę różnój na­
rodowości ludów, i wykazuje, jak Germanowie ci, pierwotne instytucje 
niemieckie u siebie przetworzywszy, właśnie się przez to tak wżyciu pu- 
blicznóm jak i prywatnćm, od właściwych wyosobnili Niemców.
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na miejscu, lecz włócz?), się po świecie, ,,cliodząc,“ jak ma­
wiaj?!, ,,za clilebem“ a przeciwnie mają to sobie wlaściwem 
SloAvianie, ze nie opuszczają swej ziemi cbyba w  mijgwał- 
towniejszty potrzebie, przed nieprzyjacielem się clironiąc. 
Przyrodzenie zamieszkiwanej od tauitycb, ubogiej w  zyzną 
glebę ziemi, daby przeludnienie kraju, nakoniec nałóg, krótko 
mówiąc niedogodności, których nigdy nie doznawali Sło­
wianie, sprawiły w obu ludacb tę nieczułość i współczucie dla 
rodzinnej ziemi, której skutków doznali Trako-geto-dakowie 
sclironiwszy się do krajów, dzisiejsze Niemcy stanowiących, 
przed nacierającymi na siebie naprzód Scytami, a następnie 
Sarmatami. Skoro się oni raz wdali z północnymi, rej 
w  Germanii wiodącymi Niemcami, włóczyć się z nimi musie­
li ustawicznie po Galii, Hiszpanii, Portugalii i t. d. Nigdy 
atoli nie opuszczał swych powiatów lud cały; część tylko 
szła na wychodztwo, reszta pozostawała w  kraju, co tez 
uratowało naród od zguby, ale nie ze wszystkiem. Zatrzy­
mali bowiem zajętą przez siebie od wieków w Germanii zie­
mię, a utracili narodowość swą, chociaż nie o tyle ażeby się 
z niej całkiem wyzuć mieli. Zapominali naprzód języka swoj­
skiego, nawykli do słuchania mowy przewodzącej w  swej 
rzeszy Niemców, aż go zupełnie zapomnieli w  epoce, którą 
przeciągiem czasu oznaczyć niepodobna. Następnie jako 
słabsi, pomiatani od właściwych Niemców, stali się dla nich 
przedmiotem ur?j,gowlska. Sław, SwaAv, Swab, (przez zamianę 
гс na 6 według własności słowiańskiej mowy) Szwab, staw -̂ 
szy się pośmiewiskiem, słuchał odtąd podobnej, od Niemca 
opowiadanej o sobie gadki, jakiej się dosyć od Polaka na­
słuchał Mazur, który upewniał o tein każdego co mu chciał 
wierzyć, „że SzAvabi się ślepo jak psięta rodzą.“

Błizko się niegdyś poznał ze Suewem Got, do jednej 
z nim należąc rzeszy; w^szakże nie dotrzymał mu sąsiedztwa: 
nie lubiąc bowiem siedzieć na miejscu, poszedł na wdóczęgę. 
Ponieważ zaś zastąpili mu od Renu Rzymianie do Galii dro­
gę, przeto zmuszony w  przeciwną Avędrować stronę, poszedł 
w  drugim po Chr. wdeku nad Dunaj, gdzie się zespolił z Ge- 
tem. Ztąd kronikarz gocki Jornandes, w  szóstym źyjący^iK' ; ^
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wieku, mylnie twierdził „z’e Goci a Geci byli jednej narodo- 
лvości ludem,“ i na tej zasadzie oparłszy swe mniemania, dzi­
siejsi zawołanej sławy liistorycy jeszcze mylniej utrzymyAvali 
i utrzymują- ,,ze z Azyi wprost nad Dunaj przesiedliwszy się 
Gotowie, dali Getom i Dakom początek“. Jedni z Gotów 
mając na czele króla imieniem Ermanaryka podbili w czwar­
tym po Clir. Avieku Sarmacyę, a drudzy uciekając przed Hu­
nami przenieśli się do Włoch, zkąd do południowej Galii, 
a ztąd znowu do Hiszpanii przeszli. Zakładali oni Avszędzio 
państwa, które się z czasem na ostrogockie we Włoszech 
i \vizygockie w  Hiszpanii podzieliwszy, upadły w  szóstym po 
Chr. wieku, przez oręż Cesarzów bizanckich i królów 
Franków.

Pochodzenia t}mh Егапк0лу nie лvyśledzono dotąd do­
kładnie i znaczenia nazwiska ich nie odgadniono jeszcze. Do­
wiedziano się atołi z peлvnością o tern, z’e lud Franków miał 
ze Suewami zażyłość, z ducha zaś jego dziejów uczyniono 
wniosek, „ze miał w przeznaczeniu zastępować przechodom 
ludów ze wschodu na zachód drogę przy ujściu Renu do 
morza, źe założywszy po lewym tej rzeki brzegu państwo, 
miał pochłonąć róz’nojęzyczne (sueлvskie, częścią niemieckie 
a częścią słowiańskie), litewskie, fińskie ludy które tu zastał 
z dawnych przechodów; następnie zaś sam w  zamęcie naro­
dowości ich utonąć musiał,“ co się tez spełniło.

Kiedy zarazem umilkło w północnej Germanii imię Sue- 
\vów ze szczętem, pozostawszy zaledwie w  nazwie małego 
Sasom podwładnego ludu,który się ЗулуаЬатх (Schwabengau) 
nazywał, wtedy występować zaczęła coraz głośniej na połu­
dniu i wschodzie, skupiając się około górnego Dunaju i nad 
Renem, w  Bawaryi, Szwabów rzesza. Natomiast zaczęło sły­
nąć w  północnej Germanii imię Wenedów, którego źródłosłów 
dotąd odgadniony nie jest. To pewna z’e znaczył Słowian 
za krańcami Tacytowej mieszkających Suewii, których teraz 
arabscy zwłaszcza pisarze, za jedno brali z Niemcami. Prze­
ciwnie Niemcy nie inaczej ich jak Wenedami zowiąc, mieli za 
Słowian. Zrobiono zakrój na zniszczenie ich narodowości, 
czego sprawcami byli Sasi, suewizmu północnego wyniszczy-
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ciele. Ci to Sasi przed Ptoloraeuszem (z’ył w  drugim po Clir. 
wieku) w  Germanii niewidziani, gdy między Siiewami, przez 
nieszczęścia mocno skolatanemi, osiedli, mogli łatwo w  ich 
rzeszy swoję rozpościerać władzę, i w  krótkim czasie własne 
w  niej dobrze uorganizować rządy: wszystko juz bowiem do 
nich przygotowane znaleźli. Łatwo więc wytłumaczyć sobie 
moz’na przyczynę, nad którą, sobie głowę łamią, dzisiejsi ucze­
ni niemieccy, pytając, czem się to stało, z’e tak prędko podro­
śli w  siłę owi Saksonowie, źe zaledwie się w  Germanii poka­
zali, wystąpili wnet potężnie? Lecz jakże nie mieli być silni, 
gdy przyszli na gotowe, gdy organizacyę towarzyskiej społecz­
ności tak w  ogóle Suewów, jak w  szczególe Słowian przyswoili 
sobie, wsparłszy ją  niemieckiemi instytucyami. Jednakże zno­
siły się jakkolwiek Saksonów i ЛVenedóлv ludy, aż do czasu 
Karola W ., który na cesarza zacliodnio-rzymskiego ukoro­
nowany będąc, gdy chciał we wszystkiem llzymiaii, swych 
mniemanych poprzedników, politykę naśladoлvać, użył szla­
chty saskiej do swych widoków, podobnie jak niegdyś Rzy­
mianie Markomanów do intryg użyli. Rozpoczęte przezeń 
wytępienie nadłabańskich Słowian, prowadzili dalej jego na­
stępcy, w czem nawet, dobrem omamieni chrześciaństwa, brali 
udział Polacy. Rzecz tę, szeroce już w  rozprawie o Suewach 
opowiedziawszy, ucinam tą uwagą, że gdy następnie korona 
cesarska pd Franków do Sasów, a od nich do Alemanów 
przeszła, wtedy, ocłiydzane przez tychże Sasów i piosnkę ich 
śpiewających Czechów i Polaków, imię Szwabów przeszedłszy 
w  pośmiewisko, jest niem po dziś, ale z tą różnicą, że u nas, 
każdego bez wyjątku oznacza przez urągowisko Niemca.

Przyczepką Sasów są Anglosaksonowie i Normanowie. 
Wyłuszczając położone przez oba dla cywilizacyi zasługi, o- 
powiemy też ich dzieje, które dlatego w  tein tu opuszczamy 
miejscu. Zarody roznieconej tak od tych jak i od innych 
Niemców i Słowian cywilizacyi, mało nie zmarniały za spra­
wą Hunów. Ci dali się najwięcej we znaki Zachodowi pod 
Atylą, który poprzyjażniwszy się z Słowianami i Litwinami, 
miał przez to zażyłość ze Szwabami, co pomniki ich poe-

Obraz lit. Tom /. 3
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zyi (1) stwierdzają. Głownem legowiskiem Ииполу był dzisiejszy 
Siedmiogród, gdzie sobie siedm obozów, grodami później na­
zywaj ącyeb się, przed r. 433 (jest to rok śmierci Atyli) zało­
żyli. Napadli naprzód Hunowie na Ermanarykowe sarmacko- 
gockie państwa. Resztki лу Sarmacyi pozostałych Gotów wy­
tępił Atyla w  nadwiślańskich, snadź około Pilicy lezących 
gajach. Poczem poprowadziwszy pod swemi sztandarami 
niezliczone do Galii hufce, cofnął się znowu do Węgier. 
Ocalała przez to zachodnio-europejska cywilizacya, która, 
ЛУ czemby się tak od dawniejszej czyli greckiej i rzymskiej, 
jak nowszej czyli scytyjskiej, sarmackiej, trackiej, geckiej, 
dackiej, germańskiej, różniła, луукагас teraz należy, zwłasz­
cza, gdy od przedstawienia różnic tejże cywilizacyi, zależy od­
powiedź na pytanie: na czem rzeczywiście duch słowiańskiej 
a niemieckiej literatury polegał?

111.

C y w il iz a c y a  S ł o w i a n  a  N iem có w , i  pomniki j e j .

Obyczaj ludów, który słabą jest poszlaką do wyjaśnie­
nia rodowości, a mocną do odróżnienia ich narodowości, 
przedstawia się najdobitniej w  ргалуасЬ. Te mając się w  ró- 
лупут do zamieszkujących Germanią ludów stosunku, były 
dwojakie, jak to obecnie zeznają sami uczeni niemieccy. 
Eichorn biorąc za jedno Germanów a Niemców, zauważa to 
o nich, „że rolnikami będąc, a przytem pociąg do \yypraw 
wojennych mając, dwojaką zasadę prawu swojemu z obu

( I ) PieśńHiłdebranda i Nibelnngi niżćj przywieść się mające, stwier­
dzają to dostatecznie.
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stosunków owych wynikłą, spowodowali“ (1). Lecz przypu­
ściwszy nawet, z’e mogą być dwie zupełnie sobie sprzeczne 
w  obyczajowości jakiego ludu zasady (na co jednakz’e przy­
stać niepodobna), pytamy znowu o to, która z dwóch owych 
przeważając, panowała tak w  charakterze, jak prawie, niemie­
ckiego ludu? Na co zaspokajającą daje odpowiedź Jerzy Phi­
lipps (2), zauważając to o pra\vie czysto niemieckiem, w  Skan­
dynawii pierwotne siedlisko mającem, ,,z’e ono oddychało bo­
jami, i w  ścisłej z religią która zrodziła te boje, zostając sty­
czności, winne było rozwinięcie swe sporom i wojnom o л\йа- 
rę, wiązało się silnie z pogaństwem Północy, żyło i oddycha­
ło niem. Kto więc (mówi dalej tenże), nie oprze na gruncie 
tym historyi pierwotnego ргалуа niemieckiego, nietylko że 
pierwiastku jego nie zbada, lecz i ducha narodowości niemie­
ckiej nie pojmie.“ Polegając na tem zeznaniu, twierdzimy więc, 
że zasada niemieckiego prawa, która się na rolnictwie wspie­
rała, nie była niemiecką ale słowiańską, a przeciwnie wspie­
rająca się na wojnie, niemiecką była; że z pomieszania się obu 
zasad, przez Suewów spowodowanego, powstał charakter 
germańskiego prawa, dwojakiej natury będący, gdyż dwa od­
rębnej narodowości spowodowały go ludy, uczyniwszy ger-

(1) Deutsche Staats und Rechtsgeschichte von Karl Frieder. Eickorn. 
Wyszło to dzieło po raz piąty. Najnowsza jego wydanie ukazało się 
w Getyndze ł8 4 3 .  W § ł3  tak mówi autor: Alle deutsche Völker waren 
ackerbauend, ihre vorherrschende Neigung aber Kriegerischen Abentheu  ̂
ern zugewendet. In ihren Einrichtungen nimmt man daher auch eine 
zweifache Grundlage wahr: ein Theil derselben ist sichtbar aus den Ver­
hältnissen der Grund und Bodens ein anderer aus der Kriegsverfassung 

hervor gegangen.
(2) Deutsche Geschichte mit besonderer Rücksicht auf Religion, Recht 

und Staats Verfassung von Dr Georg Philipps. Wyszło to dzieło w Berli­
nie 1832 w dwóch tomach. W I tomie na stronnicy 80 tak mówi; und 
so verlieren sich dennschonbis in das graueste Alterlhum hinein die Spu­
ren grosser und heftiger Religions Kriege. Diese Kämpfe und Kriege sind 
aber die Entwickelungs periode für das germanische Recht, welches daher 
auch wie die Religion allen seinen einzelnen Instituten Kampf und Krieg 
athmet.
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inańskie, środkujg-cem, między czysto-niemieckiem a slowiaii- 
skiem prawem.

Oprócz tego, dwojakcT. zasadę mającego ргалуа, spostrze­
gamy w  Germanii trzecie, które wcale od iiicli róz’nąmafizyo- 
nomig. Jest to prawo Litów czyli późniejszych Litwinów. 
Ci osiedleni niegdyś nad Dunajem, w  północnej Galii {w Ar- 
inoryce), tudziez’ Italii (w Lombardyi), gdy sobie nad rzekĉ  
Niemnem udzielne państwo, Litwą na początku X I wieku na­
zywające się, utworzyli, przenieśli tam i sлve prawa, do cel­
tyckich w  zasadzie swej najwięcej zbliz’one. Po\vód do zbli- 
z'enia tego, dało sąsiadowanie ich z Celtami nad Dunajem, 
i w Galii północnej, tudzież Italii. Ponieważ' u obu ludów 
mieli przewagę kapłani, przeto i charakter praw ich był teo- 
kratyczny. Polityczne odznaczało się feudalnością, prywatne 
surowością kar, лу których ogień grał wielką rolę. Za Avszel- 
kie bowiem przestępstwa skazywali Ińtwini na spalenie z’yw- 
cem, głosząc to zdanie: ,,z'e przez ogień najlepiej się człowiek 
oczyszcza z popełnionej sromoty.“ Celto\vie zbliżeni z Rzy­
mem przez ustawiczne wojny i przymierza, oświeceni związ­
kami z Grecyą, osiedleni po miastach i do publicznego przy- 
zлvyczajeni życia, poddali się snadno formom toAvarzyskim, 
zgodnym z ich sympatycznym umysłem i żywą wyobraźnią- 
Ale LiGya, w  grubej ciemnocie przez kapłanów swych utrzy­
mywana, fanatyzmem ciągle podsycana i tern napawana zda­
niem, że z ludźmi innej wiary należy wieść ustawiczną лyojn^, 
żyła pod ciężkim feudalizmem, z którego się nawet po zjedno­
czeniu z Polską, nie mogła otrząść; co naprowadza na wnio­
sek, że litewski naród nietylko po Celtach, ale i po Niem­
cach tudzież Słowianach, napłynął do Europy, gdy лу clnvili 
zmężnienia owych ludów był jeszcze dzieckiem, i gdy żyjąc 
wpośród światła, nie mógł przejrzeć i porozumieć się z chrze- 
ściaństwem.

Ponieważ rellgia pierwotnych ludóлv ściśle się łączy z pra­
wem, wypadałoby Avięc skreślić tu obraz Aviary narodóлv 
o których dotąd mówiliśmy. Gdy atoli ta, większy od same­
go nawet ргалуа, wyлviera wpływ na literaturę każdego ludu, 
przeto osobny należy poświęcić jej rozdział, i przed przystą-
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pieniem do rzeczy, wypowiedzieć jg,. W  ósmym \vięc rozdżia* 
le, myśl naszg o słowiańskiej i litewskiej mitologii otworzy­
my; tu zaś zastanowimy się nad pismem, które literaturę lu­
dów podaje pamięci potomnych.

Gdy prawa i rellgie kojarzą się z czasem, wspólnąAvszyst- 
kim o sprawiedliwości i bóstwie myślą, przeciwnie język 
pozostaje sam w  sobie, i staje się ostatnią a najwaz’niejsza 
narodowości cechą, składem nakoniec, w  którym lud, wszelkie 
umyslowości swej przechoллulje płody, tworząc sobie na­
przód piśmiennictwo, następnie literaturę. Ponieważ' w  je- 
dneni i drugiem nie może bez oświaty czynić postępóлv, a 
w  czasie umysłowego dzieciństwa ludów, nie instytucye ale 
pojedynczy męz’owie, są jedynymi oświaty przechowy\vacza- 
mi, przeto nalez’y naprzód opowiedzieć, jacy to mężowie 
pielęgnowali nauki u narodóлv, z których poszli Słowianie, 
jacy u Niemców, i t. d.

Mężów w  głęboką nawet naukę zasobnych' posiadali 
Scytowie w  szóstym już przed Ch. wieku, atoli dla oświaty 
narodowej bezskutecznie, gdyż nie dali im rozsiewać jej 
w  narodzie ci, którzy nim rządzili. Chociaż więc To- 
ksarys, Anacharsys, Scylas i inni udawali się do Aten dla 
poznania praw, tudzież ludzi znakomitych, jako też rządu 
kraju i t. p.; przecież gdy im nie godziło się głosić tego za 
poлvrotem do kraju, co widzieli u obcych, przeto nic od nich 
nie mógł skorzystać ogół, i mężowde оллй musieli dla siebie 
tylko chować nabytą naukę. Szczęśliwsi byli Trakowie, Ge- 
towie, Wanowie (Wenedowie), u nich bowiem chęć i usposo­
bienie do tego mający, w  Grecyi ukształceni i z nią znoszący 
się w  naukowym względzie wielcy ludzie, swobodnie naukę 
głosić mogłi. AVprawdzie i ci, starożytnych ludów a nawet 
Greków samych idąc torem, nie dla wszystkich, lecz dla wy­
branych tylko z natodu udzielali światła; atoli gmin ociera­
jąc się o uczonych, nabywał choć dorywczo, jakowych przecie 
■wiadomości. Do liczby takichwiełkichmężów liczy się Zamol- 
ksis rodem Trak, który spółczesny będąc Serwiuszowi Tu- 
liuszowi i Tarkwiniuszowi Pysznemu— królom rzymskim, za­
szczepiał w sAvoim narodzie pojęcie nieśmiertelności duszy.
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mając na celu przejąć go przez to, głęboką o Najwyższej isto­
cie myślą, Do niej należą Zeuta, Keneus czyli Dikenus, Ko- 
inosik, i inni słyimi u Getóлv wielcy kapłani, z których mia- 
noAvieie drugi, za czasoAV Suli rzymskiego dyktatora z’yjac, 
udzielał лvyzszycll nauk każdemu, kogo wyszukał w  narodzie 
i godnym go ich wiadomości uznał. Ztąd słynny u Gotów 
wyraz runa (tajemnicę nictylko w  poлvszechności, lecz i se­
kret nauki czytania i pisania oznaczający) wziął swój po­
czątek, ztąd miały swój odgłos śpiewy i pismo Wanó\v (ЛУеп- 
da-Ruuir), które ważną w  Edzie {Edda, wnet o niej będzie) 
odgrywają rolę, świadcząc i o tern, z’e za pośrednictwem tychz’e 
W anów czyli Słowian, z Grekami odwiecznie przez Traków  
w  religijiiyni ‘ a więc i naukowym znoszących się względzie, 
stali się i Teutonowie uczestnikami greckiej oświaty. Żyją­
cemu w  pierwszym po Chr, wieku Dyodorowi sycylijskiemu 
opowiadali spółcześni, , jakoby słyszeć to mieli od północnych 
ludów, iż. рггуЬуИ niegdyś do nich Grekowie, przyniósłszy 
im w darze bóstwa z napisami greckiemi.“ Pominąwszy луу- 
rażne ztąd świadectwo o tern, iż znosiły się wzajemnie pół­
nocne a greckie ludy, podobnie jak greckie i trackie miewały 
z sobą od wieków stosunki z wzajemnej zażyłości wynikają­
ce, udzielając sobie nawzajem bóstw, na ten niby sposób, jak 
dzisiejsze ludy europejskie nowemi obdzielają się wynalaz­
kami; to, mówię, pominąwszy, odwieczna owa ludów, od któ­
rych Słowianie poszli, zażyłość z Grekami, naprowadza na 
wniosek, że ci Dyodorowi północnicy, byli trackiem, w  dzi­
siejszych Niemczech w  czasach przedhistorycznych osiadłem 
plemieniem, które się z wielu bardzo względów, do cywiliza- 
cyi teutońskich przyczyniło ludów.

Pierwszym a błogim stosunków owych owocem było 
pismo, którego sztukę wydoskonaliwszy Grecy, wiedzy 
o niem całemu udzielili światu. Celtowie, Scytowie, tudzież 
wszystkie za przodków Słowian w  dziejach pokładane ludy, 
albo go używały, albo używać mogły, gdyż wyrazy ich oj­
czyste dały się niem wyrażać, lubo niedostatecznie. Grecy 
bowiem nie mając potrzeby syczących i warczących, tudzież 
miękkich, twardych i t. p. spółgłosek («г, cz, szcz, rz, ó, ś,
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z), i nic mają ĉ tez liter na wyrażenie icli, opuszczali 1аколус, 
ilekroć im je napisać przyszło. W idać to z zielnika Dyosko- 
rydesa r. 1— 50 po Cli. pisanego, a mieszczącego w  sobie i no­
menklaturę ziół w  języku dackim spisaną (1). Jestto jedyny 
pomnik nauk, w  których posiadaniu dotąd jest lud słoлviań- 
ski, znając dokładnie miejscową botanikę, uzyлvając ziół na 
leki, do zabobonów, guseł i t. p. Jest tez’ najdawniejszy zaby­
tek толуу słowiańskiej, gdzie, z 30 przeszło лvyrazóлv czytamy 
np: MOZÜLA czyli moóula (przez z wyraził 6 Grek) dziś macierzan- 
Ä«,STiRSOZiLA— staroziele,AjB.O\ss>— «r«i,o;’̂ i(miecz),BiELEJA—  
biele, bieluń, woadama— woadna— wodna, B es— Z>̂ 2 (krzewina 
bzu), Chołm— chełm (górzyste wzniesienie ziemi), K osiata— co 
się kosi,1rawait. d. Jest nakoniec jedyny ślad litewskiej mowy 
zamierzchłej przeszłości, w  którym są wyrazy podobne do tych, 
jakie dziś w  tejże znajdujemy mowie. Pomnika atoli, nie po­
jedyncze wyrazy zawierającego tylko, ale ciąg myśli przedsta­
wiającego, nie posiadamy dziś, lubo miał istnieć takowy przed 
wdeki. Dwmj pisarze, w  końcu pierAvszego i na początku dru­
giej poło^vy piątego po Chry. wieku z’yjący, a wielkie imię 
w  literaturze mający, czynią wzmiankę o przekładzie pisma ś. 
na język sarmacki (2). Pomnąc na to, z’e Sarmaci byli ostat­
nim ludem, który przed napływem do Europy Himów wy­
legł z Azyi, tudzież bacząc, że język ich znany dziś z niektó­
rych лу mowie Słowdan zachowanych wyrazów (3), nie mógł 
być w  owych Aviekach rozлvinięty o tyle, ażeby się nań pis-

(ł) Patrz o nim rozprawę moję pad tytułem Geto-Daki w poszycie 
marcowym Biblioteki Warszawskiej z roku ł 855 umieszczoną.

( t )  Jerzy Samuel Bandlkie przywodzi w swych Dziejach narodu 
polsk. l, 10 (wydania trzeciego) zeznania o tem ś Jana Chryzostoma, 
(który w pierwszym po Chrystusie wieku, od cesarza rzymskiego Domi- 
cyana na wygnanie skazany, w okolicach dzisiejszó; Odessy przebywał), 
tudzież Teodorela biskupa Cypru, r. 458 po Chr. zmarłego, który wiel­
ce szacowne wykłady pisma ś. starego i nowego zakonu, jako tćż listów 
ś. Pawła pozostawił.

(3) Przywodzą niektóre wyrazy sarmackie: Szaffarzyk w Staroi. 
I, 2 9 4 .— J. S. Bandtkie, Dzieje I, 1 1,
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mo ś. tłumaczyć dało, i z’e zapewne rzeczeni pisarze słoMÓań- 
ski przezeń rozumieli język, a totem bardziej, gdy nawet 
ludy slowiańskiemi później mianowane, imieniem wład- 
nącycli nimi Sarmatów w  długie nazywano czasy; nie może­
my o tern wg,tpić, iz’ jeżeli istniał niegdyś przekład pisma ś. 
na język sarmacki, językiem tym słowiański być musiał. Bę,dź 
eo bądź, nikt nie zaprzeczy, że język ludu, który czwarty 
z kolei z Azyi się do Europy przesiedlił, mógł być w  pierw­
szym i piątym po Clir. wieku lepiej rozwinięty od języka 
Sarmatów, którzy dziesiątym z kolei będąc indo-europejskirn, 
ze Wschodu na Zachód przybyłym ludem, stali niżej odpodbi- 
tych przez siebie Słowian. Kiedy bowiem Sarmaci pasterstwem 
po największej zajmowali się części, i na wozach mieszkając 
koczownicze prowadzili życie, wtedy Słowianie rolnictwu się 
oddawali, mieli stałe siedliska, domy, wsie, miasta stawiali. 
To też u nich лvprzód niż u innych nad Dnieprem i Dunajem 
przebyAvających ludów, przyjęło się chrześciaństwo, jak to sa­
mi zeznali Apostołowie święci, tudzież papieże i podania lu­
dów, jakie w  kronice swej zapisał Nestor latopisiec ru- 
ski (1).

Chociaż dotąd nie dało się wynaleźć pomnika piśmienni­
ctwa słowiańskiego, bądź że zaginął, bądź że jeszcze leży w u- 
kryciu, mamy przecież wyrazy języka ojczystego, odległą staro­
żytność mowy przodków naszych poświadczające, i tożsamość 
jej z dzisiejszą mową Polaków,Czechów, Rusinóлv,Seгbów i t. d. 
nieprzypadkowo, lecz źródłowo chociaż w  pokaleczeniu poka­
zujące. Szczęślhysi od nas Goci, przecho\vali pomnik mowy 
swych przodków, zdobywszy się na przekład ewangelii ś. 
który im zrobił biskup ich Ulfilas r. 375 po Chr., nie w  Ger­
manii wszakże, ale za Karpatami, gdy się tamże przesiedlili.

Ten szacowny pomnik niewątpliwej autentyczności,

(i) Paweł ś w liście do Rzymian XV, ł9 ,  mówi: ,,że w Iliryi wiarę 
Chrystusa opowiadał“ , co tćż Jan X papież powtórzył r. 914 (929)  
u Farlaltr Illyria sacra III, 9S. Nestor w Latopisie swym mówi; ,,że ś.An- 
drzćj apostoł zatknął krzyż święty na górze, na którój stoi miasto 
Kijów.“
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który Ъу1 dla Gotów ogniskiem światła, oraz kotwicą, zbawie­
nia, wskazuje nam ich narzecze w  pierwotnej czystości, do­
sadne, harmonijne, pełne siły, spoAvinowacone wyrazńiie z San- 
skrytem, z językiem greckim i łacińskim, oraz z narzeczami 
germańskiemi, między któremi trzyma pierwszeństwo, tak pię­
knością formy, jak rozmaitością dźwięków.

Ułfiłas dając Gotom z Mezyi nieoszacowany przekład 
biblii, ułożył zarazem alfabet i uposażył ich pismem, niezna- 
nćm im dotąd, zarówno jak i innym ościennym ludom. 
AVprawdzie starożytne litery pochodzące od alfabetu feni- 
ckiego, upowszechnione nie wiadomo jaką drogą, wśród ple­
mion barbarzyńskich, których znaczenie dostępne tylko było 
Avodzom i kapłanom, służyły od niepamiętnych czasów gu­
słom pogańskim. ,,Germanie badają луугоЫ, mówi Tacyt, 
za pomocą płonek drzewa, na których kreślą pewne znaki 
rozrzucając je na białe płótno. Wybierają je potem na los, 
aż do trzeciego razu w  odmiennej kolei, a / л znaków,  
wyrokuje o przyszłości.“ (1) Znaki te są oczywiście runami 
północnemi, które odkryto później w  Skandynawii, Anglii 
i Niemczech, a które przetrwały wieki, niepojęte dla tłumu. 
Kapłani i wodzowie pokoleń germańskich przyjęli je zape­
wne od Greków lub Rzymian, wonczas gdy koczowali je­
szcze nad brzegami Euxynu. Znajomość tych runów, była 
przywilejem panującej kasty, wyrazem symbolicznym mi­
tologii pogańskiej, długi czas po przyjęciu chrześciaństwa 
przez Gotów. Jakkolwiek świadomy ich w  części Ulfilas, 
котЬтолуа! je z głoskami greckiemi i rzymskiemi лу swojem 
pobożnem i uczonem dziele; przecież runy w dziewiątym wie­
ku dopiero spisane zostały staraniem annalistów, алу dwuna­
stym wieku,z zupełnym upadkiem poganizmu,ukazały się jaAyme 
na pomnikach grobowych. Stanowią one alfabet stały, złożo­
ny z szesnastu głosek, zachowanych skrupulatnie w Szwe- 
cyi, dochodzący przez różne modyfikacye do dwudziestu 
w  Danii, do dwudziestu sześciu w  Niemczech, do trzydziestu 
w  Anglii.

(I) Tacyt. Germ. łO.— W. Grimm w dzieło: Deutsche Runen.

Obraz Uf. Tom /. 4
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Biblia Ulfilasa, szacowny on pomnik, istnieje clotćid 
w pysznym pargaminowym rękopiśmie, kreślonym srebrnemi 
głoskami, który się do szóstego odnosi wieku. Przewozoną 
byla kolejg. z W łoch do Werden, do Pragi i Upsalu. Zawie­
ra ona cztery ewangelie, listy świętego Pawła niemal, wszy­
stkie, oraz urywki ksig,g Ezdrasza i Nehemiasza (1). Zdaje 
się, ze biblia całkowita istniała niegdyś u Gotów, bo według 
spółczesnycli podań, łud czytywał ję, jeszcze wósmym wńeku. 
Oto Modlitwa pańska odpisana z niej dosłownie:

„Atta unsar, tliu in himinam, weilmai namotliein; 
quimai tliiudinassus tlieins; wairtliai wilja tlieins swe in 
liimina jahanaairthai; lilaif unsarana thana sinteinan gif 
uns himmadaga; jah aflet uns thatei skulans sijaima, 
swaswe jaliweis afletan tłiaim skułam unsaraim; jah ni 
briggais uns in fraistubnjai, a.k lausei uns af thamma 
ubilin: unte theina isf thiudagardi, jah mahts, jah wul- 
thus ill aiwins.“

W  owej księdze tak ważnej a szacownej, będącej jedy­
nym pomnikiem uprawnego już wysoko narzecza, filologoivie 
niemieccy, a mianowicie bracia Grimm, czerpali zasady gram- 
matyki narodowej, zasady rzucające światło na cały łańcuch 
języków europejskich.

Gotowie połączeni z Rzymianami, nawróceni do chrze- 
ściaństwa w  Itałii, Galii i Hiszpanii, zbyt oświeceni aby mieli 
odrzucać tak żywotne prawdy i ustawy, jakkolwiek zaćmio­
ne błędami aryanizmu, przyjęli ich zasadę ivraz ż obrzędem 
łacińskim. Ztąd łacina zastąpiła język Gotów w  aktach publi­
cznych, a w  końcu zatarła go zupełnie. Z jej upowszechnie­
niem zaginęły legendy pogańskie, myty bohaterskie i pieśni 
narodowe, tak wysoko cenione i poszukiwane przez nowocze­
snych badaczów. Owe pierwotne podania znikły bezpowro­
tnie u Gotóiv, jak i u współczesnych im Burgundów, Longo-

(1) Biblia Ulfilasa wydana przez Zahn’a, Weissenfels 1805 r., w Me- 
dyolanie 1 834 r.; a w Lipsku przez Gabelentza w roku 1843,
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bardów, Franków, Anglów, wcielonych do rodziny ludów 
celtyckich, pod przemożnym wpływem Rzymu.

Ta sama przemiana nastg,piła w  Germanii, gdzie od szó­
stego do dziewiątego wieku, poboz’ni a gorliwi missyonarze 
rozsiewali czynnie ewangelią, nawracając kolejno Swewów  
i Fryzonów, az do czasu, kiedy Karol Wielki potężnem 
ostrzem miecza obalił olbrzymi posąg Ermensula, i ujarzmie­
niem Saksonów zapewnił tryumf chrześciaństwa w  Europie. 
Odtąd literatura tych ludów stała się wyłącznie religijną, 
a poddana surowej regule klasztorów, rzadko odzywała się 
wspomnieniem narodowej chwały, rzadko kiedy przema\viała 
głosem krwawego bohaterstwa. A  лvięc nie w  państлvie rzym- 
skiem, które zwyciężone przemocą oręża, pokonało siłą du­
cha i wiary nowych swoich panów, ani w  Germanii ucywilizo­
wanej z początkiem wieków średnich, szukać trzeba owych 
dziwnych dogmatów, owych pełnych głębokiego znaczenia 
mytów, które otaczają kolebkę tego ludu i przewodniczą 
jego pierwszym działaniom. Chcąc je znaleźć, należy się zwró­
cić w inną, dalszą stronę, w  uświęcone a zabezpieczone od 
obcych AA^ływów, ustronia poganizmu.

IV.

N ormanowie . — P oemat E ddy.

Zwróćmy oczy na północ Germanii, poza wzburzone 
wały oceanu: tam, dwa półwyspy nierównej wielkości, roz­
ciągają się ku biegunowemu kołu. Jeden z nich bogaty i pło­
dny w miejscach dotykających stałego lądu, zakończa się 
z północy nieuprawnemi bagniskami, które codziennie mor­
skie bałwany podmywają; drugi surowszego pozoru, najeżo-
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ny górami, ocieuion лг puszcze, pełen wielkicli jezior i obfi­
tych kopalni, spuszcza się ku biegunowi, w  strony, kędy po­
czynają się bagniste równiny, dotykające odwiecznych lodów. 
W yspy okolone podwójnym rzędem skał, zapełniają prze­
strzeń dzielącą dwa lądy, a dalej, na krańcach kuli ziemskiej, 
wielka wyspa, bezludna, otoczona mgłą лvieczną, podkopana 
ogniami podzieinnemi, stała się ostatecznym przybytkiem bar- 
barzyńskicli podań. Taką być musiała w starożytności po­
stać całej Skandynawii. Państwa: Danii, Szwecyi, Norwegii, 
Avyspy Bałtyckie i Islandya, stanowiły wonczas świat oddziel­
ny, nieznany reszcie Europy, opuszczony i zostawiony jego 
nielicznym a dzikim mieszkańcom, przez samychz’e nawet 
Niemców.

ЛV^szystko przekonywa, z’e ci pierwsi osadnicy należeli do 
dлvóch odmiennych plemion: z jednej strony Celtowie z Cym- 
brami pomieszani i nazw^ani ich mianem, zajmowali czas ja ­
kiś Chersonez, zkąd rozeszli się ponad brzegi Bałtyku , W iel­
kiej Brytanii; z drugiej strony osiedli Suomowie czyli Finno- 
wie, którzy przybyli z równin Azyi północnej, smutniejszych 
i bardziej opustoszałych jeszcze, niz’eli brzegi Skandynawii. 
Tu przynajmniej napotkali morze, zdradliwe wprawdzie, ale 
bogate w  nadzieje dla tych, co zdołają zwalczyć jego niebez­
pieczeństwa. Ale plemie fińskie, nazbyt jeszcze ciemne i nie 
okrzesane w  owych odległych czasach, nie śmiało przedsię­
brać wznioślejszych zamiarów. ЛValcząc nieustannie ze skąpą 
i jałową przyrodą, uganiając się w  lasach za dzikim zлvie- 
rzem, nie znając uz’ytku kruszców, wzrastało tylko w siły cia­
ła i stało się narodem olbrzymów, pełnym przebiegłości i od- 

agi, ale przeciwnym wszelkiemu społecznemu postępowi; 
którego groźne wspomnienie panuje dotąd ponad mgłą my- 
tów skandynawskich.

Naostatek trzecie plemie, ruchlhvsze i czynniejsze, bar­
dziej oddane sztukom pożytecznym, zaległo ich siedziby. 
Pokolenia germańskie, pchane od strony południowo-wscho­
dniej ku północno-zachodniej, w licznych swych wędrów­
kach, zajęły brzegi Bałtyku, przedarły się az’ do podnóża 
Dofnjnów, i po krsvawych walkach odparły pierwotnych
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mieszkańców ku poluociiemu biegunowi. Trudno oznaczyć 
ściśle czasów tego dziejowego przewrotu. Ale Tacyt, jakieś- 
my to juz widzieli, odróżnia dokładnie obok Cymbrów 
z Chersonezu, Anglów na morzu północnem, Skitonów na 
Bałtyku, a iiaprzeciAv nich u ujścia AYisły, Gotonów i Osów, 
obok Wendów i Finnów.

Wielki dziejopis Germanii skreślił nam rys wiary reli­
gijnej tych ludów i tajemnice, a ponure ich godła, w  pierw­
szym wieku naszej eiy, za czasów najwyz’szej potęgi Rzymu. 
Porównajmy лvięc z jego opisem podania, przechowane przez 
dziesięć wieków na Północy, w  pomniku religijnym Eddy.

Rozwaz’ając bacznie ów obszerny a tajemniczy systemat, 
którego zbadanie Avymagalo tyle czasu, a którego znaczenie 
jest dotg,d \v'g,tpliwem, widzimy w  nim zasadę kosmogoniczną 
i dziejowi^. Kosmogonia i jeniusze pierwotne, wyobraz’aję,ce 
stworzenie, tak u Germanów jako i u Celtów, u Rzymian jal̂ ; 
i u Greków, sięgaję, najodleglejszej starożytności, podań 
pierwiastkowych Azyi, Avprowadzonych do Europy przez 
pierwszych przybyszów. Przeciwnie zaś imiona ubóstwione, 
zastosowane czyli to do rozlicznych światów, czyli do za­
mieszkujących je istot, mają, według nas, łącznie miejsco­
we znaczenie, i przedstawiają napozór sprzeczne siły przy­
rody, a w  rzeczywistości odmienne plemiona, które przeszły 
po tej ziemi. Tym sposobem rozpoznano w Alfach czyli je- 
niuszach napowietrznych, których Edda mieści w  górnych 
sferach, СутЬг0лу z plemienia celtyckiego, pierwszych przy­
byszów na te zimne wybrzeża; w Cwergach (zwerg) czyli kar­
łach, zamieszkujących głębię jaskiń, Lapończykóлv kryjących 
się w  parowach Dofrynów. Z większą jeszcze pewnością, 
ос1кгулуату лу Jotach czyli olbrzymach, Finnów, stałych 
mieszkańcó\y tych okolic, dzikich obrońców tych gór; лу ich 
zapaśnikach Wanach, ЛУепп0лу, praojcÓAy tutejszych Sło­
wian; w  Manach czyli ludziach, poznajemy Normanów, An­
glów i Sujonów Tacyta, SaksonÓAy i Dancjonów Ptolemeu­
sza, którzy osiedli byli ponad brzegami Bałtyku. Nakoniec 
Asowie, zwani także Gudami czyli bogami, przedstawiają 
Osów i Gotów, o których ci dwaj pisarze wspominają,
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a z których Gotowie 2лу1а8гс2а, wywarli potężny Avplyw na 
te kraje.

Niepodobna określić czasu, w  którym z gór Kaukazu, 
z wybrzez’y Euxynu, przybyli ci Gotowie do Skandynaлvii, 
a ztąd do Germanii Avedlug dziejopisarzów skandynawskich; 
mieli oni za króla walecznego Sigga, który pociągnąwszy za 
sobą nadgranicznych ЛVanów, wspierał Normanów przeciw 
olbrzymom gór, przebiegł zAvycięzko z orężem лу dłoni 
Avszystkie wyspy skandynawskie, zaloz’yl w  Szwecyi miasto 
Sigtuna, kolebkę Upsalu; w  Danii miasto Odensę, narzuci! 
zлyycięzonym ludom swą religię, i przyrzekł rozkosze nie­
bieskie Wallialli tym, którzy jak on, gotowi byli umierać 
z odwagą. W iara ta przyjęta z zapałem, szerzy się i krzewi 
w  całej Germanii, ale wpływ jej najdzielniej \yzrasta na Pół­
nocy, gdzie cześć Odyna czyli Wodana (który jest godłem 
zAyy^cięztwa), pcha ludy, mimo zawad nieprzełamanych, na 
drogę podbojów. Odyn w  ich mniemaniu panujący nad całą 
ziemią, otoczony Asami, czyli ubóstwionemi wodzami, którzy 
stanowią jego niebieski orszak; pogromca szkodliwych jeniu- 
szów, lubo ciągle wystaлyiony na ich pogróżki, uosabia Skan­
dynawom bohaterstwo, wiecznie walczące z przygodami, wy­
trwałość, którą je pokonywa, mądrość, przez którą je prze­
widuje.

I inne najdawniejsze i najpotężniejsze bóstwa skandyna­
wskie, przewodniczące planetom i miesiącom, takież samo 
okazują pochodzenie; a jakkolwiek trudno odkryć лу panteo­
nie Indyan lub Helenów, spowinowacenia w ich nazwach, 
snadno przecież dopatrzyć toz’samosci w ich rysach i przy­
miotach. Tak więc Thor, Bóg mocy (z sanskryckiego turas, 
popędliwy), uzbrojony strasznym młotem, jest tymz’e samym 
Herkulesem, który depce olbrzymy, waląc na nich góry z ba­
zaltu, stanowiące jego słupy na Zundzie. Ale Thor czyli Don- 
nar, jest także piorunującym Jowiszem, i przedstawia to bó­
stwo w  poświęconej mu planecie, a czwartek, dzień Jowisza, 
po łacinie diis Jovi, zлvie się po norwegsku Thorsdaj, po an­
gielsku Thiirsdaj, po niemiecku Donnerstag.

Brat Tliora Balder, bóg dobroci (z sanskryckiego bali.
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doskonały, wyborny), posiada wszelkie przymioty Apolina, 
w  przelotnym swym pojawię na ponurym skandynawskim 
widnokręgu. Tyr albo Zio, bóg wojny, częstokroć przedsta­
wiany w  postaci nagiego miecza, jest Marsem według Tacy­
ta; jakoż rzeczywiście wtorek, zwie się po norwegsku 
Tysdag, po angielsku Tuesdaj, po niemiecku Zieslag czyli 
Dinstag.

Frygga  albo Jordha, bogini ziemi, ma podobieństwo z Cy- 
belg,, wzmiankowaną, przez Tacyta, pod nazwą Nertlius. 
Freyr bóg obfitości, zbliza się do Bachusa, którego Ilerodot 
przytacza wraz z Merkurym i Marsem, mówiąc o bóstwach 
Getów. Siostra jego Freja, bogini miłości (po sanskrycku 
Priyä, ukochana), porównana z Izydą, jest zarówno u Skan­
dynawów jeniuszem лvieczornёj gwiazdy, planety poświęconej 
Wenerze, której dzień piątek, zwie się po norwegsku Frla­
da g, po angielsku Friday^ po niemiecku Frejtag.

Słońce Sol albo Suną, i księżyc Mani, którym cześć nie­
sioną zamvazyl juz’ Cezar, a które są moz’e dwoma Alciami 
czyli Alfami wzmiankowanemi przez Tacyta u Germanów, no­
szą odpoAviednie miano u Indyan i Persów, u Greków i Rzy­
mian, u Celtów i Slowianów. PoŚAvięcone im dni zgadzają się 
wszędzie: jakoż niedziela, dzień niegdyś poświęcony słońcu, 
zowie się po norwegsku Sunudag, po angielsku Sunday, po 
niemiecku Sonłag-, poniedziałek zaś po łacinie dü's Luno, 
w  norwegskim języku nazyлva się Manadag, w  angielskim 
Monday, w  niemieckim zaś Montag.

Nareszcie jeniusz nieokreślony, pochodzący od światła 
i ciemności, Lohe, duch kusiciel, którego Anglowie zwali Soe- 
łer, przewodniczył siódmemu dniu tygodnia, j)oświęconemu 
Saturnowi, po angielsku zwanemu Saturday, po niemiecku 
Samstag, po norwegsku Laugardag.

Wiadomo nam, iz’ zastosowanie bóstw germaiiskich do 
planet i dni tygodnia, oraz porównanie ich do bóstw rzym­
skich, nalez’y do epoki późniejszej, niz’ ustanowienie dogma­
tów skandynawskich. Wszakz’e byliśmy w  obowiązku wska­
zać ów węzeł łączący je ze starożytną symboliką Wschodu; 
z олует! bóstwami astronomicznemi Assyryi, Egiptu i Indyi,
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z którycli zrodziły się bóstwa Grecyi i Rzymu, oraz boży­
szcza GerniaiioAV, AVciidow, Celtów i Iberów. Snadno bowiem 
udowodnić, ze jeniusze Scytyi i Galii, wzmiankowane przez 
pisarzów łacińskich, podobne są do germańskich, tak przy- 
miotamijako tez’ zbliz’eniern nazw, które świadczą o wspólnem 
ich pochodzeniu. U  Finnów iiawetiLaponów zapędzonych na 
ostateczne krańce kuli ziemskiej, niekiedy jasny promień po­
dania świeci nam wśród nocy odmętu.

Mowa norwegska czyli staro-skandynawska, zachoAvana 
dziś wyłącznie w  Islandyi, po Avydaniu narzecza duńskiego 
i szwedzkiego, zbliz’oną jest do mowy dawnycli Gotów zgło­
skami, budową i ogólnemi zwrotami, ale różni się od niej, 
większą nierównie szorstkością i streszczeniem. Długo mowa 
ta, oraz pieśni ludowe które skaldowie śpiewali przy obrzę­
dach religijnych, przechodziły z wieku do wieku, z kraju do 
kraju, ustnem jedynie podaniem, nieujęte pismem, pomimo o- 
gółnej znajomości alfabetu runicznego. Ów alfabet zastoso­
wany do Avłaściwości języka, ale chowany w  tajemnicy przez 
wodzów i kapłanów, od czasu jak ci przejęli go od Greków, 
mając stosunki z osadami ich rozsianemi nad Euxynem, po­
został długo nauką tajemniczą, przedmiotem postrachu, źró­
dłem oszustwa zgubnem dla prawdziwego postępu w obycza­
jach i oświacie narodowej. Trzeba było czekać wpływu mis- 
syonarzy, na\\TÓcenia wodzów, usunięcia kapłanów pogań­
skich, oraz wygnania szczątków pogaństwa w  lody podbie­
gunowe, aby odczytać na grobowcach: лу Danii, Szwecyi, 
Anglii i Niemczech runiczne napisy, uwieczniające chwałę 
bohaterów. Runy te, odkryto w  różnych postaciach, wszyst­
kie jednak nosiły na sobie piętno fenickie, a dziwne ich kształ­
ty i połączenia, dopomagały do przechowania zabobonu.

Wiadomo z Tacyta, jakim sposobem odbywały się 
wieszczbiarstwa, wykonywane tein częściej, im sroz’sze mordy 
i kłęski sprowadzały obce najazdy. Wiara przesądna, wzma­
gała się wraz z wojennym zapałem. Dogmata podtrzymujące 
nienawiść, pełne zaciętości, brały górę nad innemi zdrowsze- 
mi wyobrażeniami, nad prawdami bardziej pocieszającemi; 
poganizm skandynawski przybierał coraz bardziej krwaAvą
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barwę, 1 w tej postaci dziś, po upływie dziesięciu wieków, 
objawia nam się na poważnych stronnicach Eddy.

Jakkolwiek runy grały ważną sprawę w  mitologii pół­
nocnej, pokrywając głębokie jej znaczenie przed oczyma cie­
mnego tłumu, wszakże nie przechowały żadnych legend ani 
podań. Długo dogmata religijne przechodziły z ust do ust, 
z rodu do rodu, zanim ujęte zostały pismem; długo wprzód 
brzmiały przy dźwięku strun skandynawskiego skalda, wzy­
wając do boju rycerskie zastępy mężnych, lub skracając no­
cne chwile czujnym piratom. Trzeba było czekać zburzenia 
poganizmu, aby podania przyrosłe do rodzinnych ognisk, 
zajaśniały światu, aby z jednej strony tajemnicze zgłoski na 
grobowcach, z drugiej poemat Eddy, stały się puściznk poto­
mności.

A  nic na żadnym z dwóch półwyspów będących kołebką 
narodu skandynawskiego i ześrodkowaniem jego burzliwego 
żyAYota; ale daleko poza лл’а1аш1 oceanu, na krańcach kuli 
ziemskiej, nastąpiło to objawienie. Islandya, bryła lodu, bu­
chająca ognie, gdzie ziarno nie wschodzi przejęte mrozem, 
gdzie szronpokrywa лvmaju bezbarwną i jałową ziemię, gdzie 
lawa tocząc się z gór potokiem, wpływa szumiąc do łona 
gniewnego oceanu; Islandya zaludnioną była w  początkach 
dziesiątego wieku przez liczną osadę norwegską, chroniącą 
się zwierzchnictwa królów i napływu chrześciaństwa. W ę ­
drowcy osiedleni na samotnej wyspie, przynieśli tu swój e- 
nergiczny język, obyczaje, żywot burzliwy i awanturniczy, 
gdy tymczasem Dania i Szwecya traciła barwę narodową 
przez zetknięcie z cywilizacyą niemiecką. Zachowałi oni prze- 
dewszystkiem wiarę religijną, broniąc jej długo od wpływu 
łagodniejszego i czystszego światła. A  gdy wreszcie ewange­
lia szerzona tu staraniem świętego Bonifacego, Anscharego, 
i ich pobożnych uczniów, odniosła tryumf wislandyi około 
końca jedenastego wieku, dogmata skandynawskie ukryte 
pod strażą stromych gór i niedostępnej przyrody, znalazły 
ostatniego tłumacza, który na wieki unieśmiertelnił ich pa­
mięć.

Obraz lit. Tom I. 5
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Około roku 1100, Soemimcl Sigfuson, nazwany mądrym, 
pocliodzący z czystej krwi skandynawski ty, jak Avszyscy o- 
sadnicy islandzcy, obdarzony wielką pamięcią i wzniosłem poe- 
tycznem natclmieniem, przejęty staremi -podaniami, które od­
głosy gór islandzkich powtarzały dokoła w  trwodze; aby 
głosy te nie umilkły na wieki, poświęcił się z zapałem ich o- 
całeniu. Pod nazwą Eddy (święte prawo), ogłosił zbiór 
лvszełkicłl pieśni mitologicznych, dydaktycznycłi, bołiater- 
skicłi, zacłiowanych w  ustnem podaniu od ósmego, a nawet 
szóstego wieku. Uszanował ich starożytny język, ich rytm 
poetyczny, ich samorodną barwę, i nic w  nich nie zmienił do- 
Avolnie, tak, z’e zbadanie tego bogatego zbioru, przeniesie z’y- 
wcem czytelnika w  głąb staroz’ytnych czasów, л¥ którycłi te 
pełne natcłmienia pieśni stworzone zostały. Przedmiotem ich 
głÓAvnym jest uczczenie Asów: Odina, Thora, Bałdera, Frey- 
ra, oraz opisy ich walk, tak szczęśliwych jak opłakanych, 
przeciw Jotom czyli Thursom, ich odwiecznym wrogom. 
lYyprawy bohaterów starożytnej Germanii, ich przygody mi­
łosne, ich współzawodnicGva, są tam zarówno uczczone. Styl 
owych pieśni treściwy jest i suroAvy, лviersz krótki, ośmio- 
lub dziewięcio-zgłoskoM^y, cieniowany zręcznym doborem ró- 
ллто brzmiących wyrazów. Potęga runów jest tam nieustan­
nie słaлviona, jakkolwiek te runy nie znalazły wcale zastoso- 
4vania, obadwa bowiem rękopisma Eddy złozone w  Kopen­
hadze i Upsalu, pisane są zgermanizowanym rzymskim alfa­
betem, Avprowadzonym przez missyonarzów i używanym do 
owego okresu; w nim więc skreślono tę ostateczną protesta- 
cyą poganizmu.

O sto lat potem, z początku trzynastego wieku, drugi 
miłośnik starej Islandyi, dziejopis Snorro Sturleson, chcąc 
dopełnić poetyczną Eddę i uczynić ją  dostępną wszystkim, 
utworzył Eddę prozą, a raczej napisał obszerny i sumienny 
jej komentarz, gdzie rozwija dogmata, opowiada wypadki 
dziejowe, Avyjaśnia allegorye, z cierpliwą a ciemną erudycyą, 
cechującą średnie wieki. Szacowne to dzieło zawiera także 
sagi, czyli życiorysy słynnych bohaterów, tworzone w  ró­
żnych czasach, pełne ciekawych szczegółów o cudownych
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przygodach i krwawych walkach o^vych zuclnvalych korsa- 
rzów, których śmiałość wznosiła się niekiedy az do bołia- 
ters.twa.

Niepodobna w  zakresie tego dzieła objąć wszystkich bo­
gactw zawartych w  pierwotnej skandynawskiej literaturze, 
musimy się więc ograniczyć na podaniu małycli zaledwie 
ułamków.

V.
E dda.— W idzenie  W Ö u .

ЛУöluspa czyli Widzenie W öli stanowi pierwszą pieśń Ed­
dy skandynawskiej. Jest ona zarazem Avstępem i wyjaśnie­
niem wszystkich iimych, albowiem maluje nam świetnemi 
i pełnemi z’ycia barwy, stworzenie świata, jego zniszczenie 
i odrodzenie. Wola, natchniona kapłanka, objawiająca wyro­
cznię, jest jedną z owych tajemniczych Sybill, których ślad 
jawi się juz w  pierwotnycli wiekach w  Azyi, Grecyi i W ło ­
szech, wjaskini Dełfickiej i Kurnejskiej, jak zarówno лхНурег~ 
boreów, gdzie Herodot poświadcza ich istnienie i tradycyjną 
powagę. Dzieje rzymskie wskazują je u Teutonów i Batawów 
w postaciach Aurynii i Weledy. Dalekie wybrzez’a skandy­
nawskie, dluz’ej jeszcze przechowały ślepą wiarę w  czaro­
dziejki, pełne gorącego zapału wśród walk i niebezpieczeilsGv.

W  chwili gdy odwieczna potęga tradycyi łamała się z nową 
Aviarą, w początkach dziesiątego wieku, czasie wędrówki nor- 
wegskiej, pieśń ta zapewne utworzoną została. Kto wie, czyli 
Jej nie śpiewano w  czasach dorocznych uroczystości, gdy 
plemiona pogańskie osiadłe na pustycli Avybrzezach, czciły 
w dni letniego przesilenia, ocknienie jałowej przyrody. Tam 
na krańczynach kuli ziemskity, w  uniesieniu chwilowej rado­
ści, wobec bladych promieni słońca, budzących chwilową
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nadzieję, ЛУ01а, а raczej skald przema\viający w jej imieniu, 
maluje zmienne koleje świata, którego słońce jest zywemwy- 
obraz’eniem i rzuca w przyszłość wzrok proroczy, ЛУskazuje 
ЛУ mytach skandynawskich usymbolizowany wieczór i pora­
nek, bunt i pokutę, zgubę i odrodzenie. Zda się zarówno prze- 
>vidywać tryumf czyściejszej wiary, która zatrze kiedyś wszel­
kie krwawe zmazy oburzajcące dziś jej duszę. Ale te myśli 
śmiałe i szlachetne kryją, się pod tylą zasłonami, pełne są ty­
lu zastosowań do systematu kosmogonicznegoPółnocy, iz na­
leżałoby może wyjaśnić je poprzednio. Wszakze nie chcąc 
osłabiać wrażenia, wystawimy ten znakomity poemat wprost, 
bez komentarza, w  śmiałej, chropawej apochmurnej jegobar- 
л\пе, z której błyskają niekiedy czyste promienie światła. Po­
tem dopiero zastanowimy się głębiej nad systematem zawar­
tym w  poemacie; silniej zatem uderzą umysł mnogie jego pię­
kności, a wznioślejsze ustępy zolbrzymiejąwidziane z oddali. 
Tak, gdy wędrowiec po długich trudach wedrze się na wierz­
chołek Alp lub Dofrynów, dostrzega najsamprzód prze­
strzeń tonącą we mgle sinej; ale niech promień słońca ro­
zjaśni owe uśniez’one pola, niechaj wnikając w  ciemne paro- 
wy gór, ukaz’e ich lodowate cyple jakby fantastyczne palace 
z kryształu, niechaj wiatr rozwieje żagle z obłoków sloniące 
Avidokrąg i wskaże nagle oku wzgórza, potoki, jeziora i ska­
ły, a na dalekich równinach rozsiane tu i owdzie sioła i wie­
że starych kościołów; z jakąż rozkoszą wędrowiec podziwiać 
będzie te cudne, a nieznane mu dotąd obrazy! Bodajby W ö -  
luspa wychylając się z poza chmur północnych, takim bla­
skiem zalśnić mogła oku zdumionego czytelnika!

Skreślmy więc treść obrazów rozwijających się śmiało 
w  tern dziele wielkiem i samoistnem.

Strofa 1. W o la  objawia swoje posłannictwo prorocze, 
Skandynawom pochodzącym od boga Heimdalla,

Sir. 2— 3. Powstanie świata, symbol chaosu, w  postaci 
(Ymera olbrzyma) praojca Jotów, wyobrażającego siły pier­
wotne przyrody.

Str. 4:— 5. Stworzenie ziemi i ciał niebieskich przez Asów  
czyli bogów potęgi, utrzymujących porządek.
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Sfr. С— 7. Oznaczenie czasu, pierwsze pojęcia sztuki.
Słr. 8— 9. Stworzenie męża i niewiasty, Aska i Embli.
Ä/r. 10— 11. Pojawienie się Nonów czyli przeznaczeń, 

allegory a drzewa wiedzy.
Str. 12— 19. Utworzenie się karłów czyli Dwergów, na­

dających ruch powietrzu, ziemi i wodzie.
Sir. 20— 23. Powołanie ЛУоР, którą Mimer wtajemnicza 

ЛУ mądrość Odina.
Sfr. 24— 28. Wspomnienie przeszłości, pier\^sza wojna. 

Asowie wydzierają Wanomjeniuszom ziemi, czarodziejkę Ouł- 
wegę, symbol złota zamienionego w  pieniądz.

Sfr. 29— 30. Zamieszanie w  przyrodzie, zaćmienie Frei 
bogini światła, gwałt Tliora boga piorunów. -

Sfr. 31— 33. Pierwsze morderstwo, Balder bóg cnoty 
zabity przez ślepego Hodera,'a pomszczony przez Wolę. Bo­
leść Friggi ziemi, ukarąnie Loka kusiciela.

Sfr. 34— 38. Groźne zjawiska, siedziba olbrzymów, sie­
dziba potępionych, otchłań burzycieli świata.

Sfr. 39— 40. Straże skrzydlate dają hasło trwogi.
Sfr. 41— 42. Stanowcze niebezpieczeństwo, ogólne zepsu­

cie ludzi.
Sf?\ 43— 44. Przepowiednia przyszłości, oznaki zbliża­

jącego się końca świata.
Sfr. 45— 47. Przystęp Jotów sił niszczących, z dwóch 

przeciwnych biegunów ziemi. .
Sf r. 48— 51. Ostatnia walka Asów z Jotami. Odyn, Frey 

i Thor giną przez węża, wilka i płomień.
Sfr. 52— 53. Tryumf śmierci, powszechna zaguba.
Sir. 54— 56. Odrodzenie świata i bogóлv.
Sfr. 57— 58. Zniknienie złego, panoAvanie cnoty, ogólne 

pojednanie.
Str. 59— 60. Nagroda wiernych, zjednoczonych na Avie- 

ki pod prawem Forseta boga sprawiedliwości (1).

(ł) Przekład owśj pieśni i następnych, wzięły jest z Eddy skaridy- 
nawskiśj, wytłumaczonćj z oryginału p. J . Lelewela, wydanój w Warsza- NNie w 1828 roku.
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VVÖLUSPA WOLI (PRZYSZŁOŚĆ WIDZĄCEJ) BADANIE.

1.
Milczcie a słuchajcie świętego rodu więksi i mniejsi; towarzysze 

Heirndaltal Walfodura sztuki chcę opowiedzieć, starodawne powieści. 
Nic dawniejszego nie znam.

2.

Są mi olbrzymi wiadomi; pierwociny rodu об nich zachowano 
chcę opowiedzieć. Dziewięć światów, dziewięć przestrzeni i więcćj znam: 
środek, wielk^ć i tego pył. 3.

Dawny jest wiek, kiedy Tmer żył, ni piasku,ni morza, ani wiatru było. 
Nikt ziemi nie widział, ani w górze nieba, pusta przestrzeń, nigdzie trawy.4.

‘ Nim Bora syny dz'wignęli grunt i warowny Midgard gotowy był; 
gorejące ukazało się słońce, na budowy kamieniach posada była zie­
loną, od ziela (porów) zielono lśniąca.5.

Słońce rzuciło światło, księżyc po prawćj biegł stronie u bram 
nieba. O swym domie nie wiedziało słońce, ni gwiazdy o swym stanie. 
Księżyc n:e znał swój mocy.

6.
Radzić zasiedli pany, święci władcy: noc i nów imię zyskały, ranek 

i południe, by nimi starość i lata mierzyć.7.
Zgromadzenie Asów stawiało na górach boginiom i bogom ołtarze, 

gorzały pieczyska, przygotowano cęgi i kowalskie narzędzia.

8.
Wesoło i ’ błogo igrali, nie znali co jest złota pragnąć; aż trzy 

dziewice, Thursów mocą obdarzone, z olbrzymów przybyły kraju.9.
Radzić zasiedli pany, święci władcy; kto będzie przewodniczył tłu­

mowi karłów (Dwergów), co z krwi i kości Brymera powstali.

10.
Modsagner został pierwszym zwierzchnikiem karlćj gminy, drugi Du- 

renn. Postacie ludzkie i inne z ziemi lepili karli na rozkaz Durenna.
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и.
Nor i Nidę, Nordri (północ) i Sudri (południe)', Austre (wschód) 

i Westre (zachód), Allhiöffus (stara niedola?), Dualen (leniuch), Biwor 
i Bawor, Bumbur, Nori, An (troska) i Anar, Ai, Miotvitner.12.

Wejgur i Gandalffur, Windalffur, Thain, Thekur, Thoren, Thror, 
Sidur i Vitur, Naer i Nyradnr. Nazwałam tedy karłów radzących, rzą­
dzących wiatrem i deszczem. 13.

Fili, Kili, Funden, Nale, Bejte, Wili, Hanar, Sayor, Frar, Hornbari, 
Togur i L6ne, uprawiacze ziemi i drzew sadaicy.

14.
To jest o karłach, o /Jtca/ena (odurzałego) ludziach, dosyć o tym 

rodzie. Jego siedlisko w kamiennych domach, w JOrwalls leżał ich 
ogród. 15.

Tam byli Drupner i Dölgthraser, fjär i Hangspäre, Hierangur, 
Glör, Skirivir, Wirvir, Skassidur, Ai, Alljur i Ingvi, drzew sadnicy.16.

Fialar i Froste, Finnur i Ginnar, Dore, Ore, Dufur, Andrare, He~ 
gli, Fili, Haari Sviar. Dopóki życiem cieszą się ludzie, potomności ich 

sława dosięgnie. 17.
Przybyli naostatek trzech mężów Alfów i Astgów i Asów: słabych 

znaleźli ludzi, bez sił męża i niewiastę (Лв/;а i Emblę).18.
Bez życia, bez mowy, ni tchnienia, ni oczu, bez ludzkiego wej­

rzenia. Życie dał Odin, Earner mowę, tchnienie Lopter i ludzkie 
wejrzenie. 19.

Święty jesion Igdrasil, wiem gdzie stoi, błyszczący, bogaty, rosa 
z niego nu dolinę ocieka. Nie uszkodzony stoi w studni przeszłości 
{Urdar brunnen),

20.
Trzy dziewice wystąpiły wiele wiedzące z owój studni zpod drze-
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Nva; przeszłość (Vrd) zowie się jedna, druga leraz'niejszość {Vcrdaudä), 
szybka jest na łyżwie, trzecia przyszłość [Skttlda).

21.
Nadały i wybrały prawa. Los stanowiący o dzieciach czasu. Wie- 

cież co więcćj? i co? Wiem o pierwszym na świecie ludów mordzie, 
gdy chciwość złota powstała, nawet przybytki Нага (wyniosłego) za­
paliła. 22.

Trzykroć spalona, trzykroć odrodzona, upragniona, żyje dotąd. 
Gdzie się zbliży, tam bogactwa ma imię; gdzie przybyła, czarodziejką 
była i jest; zła bogini od każdego miłowana.23.

Radzić zasiedli pany, święci władcy: czyby Asy powściągnąć nie 
zdołali, i wzbronić pierwszeństwa.24.

Odin rzucił między ludy broń, ztąd był pierwszy mord na świę­
cie. Zburzone były, popsute i połamane ściany ogrodu Asów przez 
wojska Wa?iów. 25.

Radzić zasiedli pany, święci władcy: kto powietrze z wodą do­
brze zamiesza; kto Odego (wściekłego) kochankę, ród olbrzymów 
uwielbi? 26.

Oburzył się wielowładny Thor, rzadko spokojny i to przedsiębie­
rze. Ztąd powstały przyrzeczenia i śluby, sprzysiężenia i różne zmowy.27.

A cichą jój piosnkę Hejmdall, sam pod pasem (tęczą) tak święty 
jak świetny nuci. Widzi ona szumiącą w zakolach wirów rzekę, cięża­
rem Walfodurowym (zmarłych ojca). Wiecież co więcój? i co?28.

Raz gdy lam siedzi, zbliżył się stary, najmędrszy z Asów, pojrzała 
mu w okol Czego mnie pytasz? czego mnie badasz? Wiem dobrze Odi- 
nie gdzieć oko wypadło. W wodach jest skryte, w studni Mimera (mą­
drego); miód pije Mlmer każdego rana, o ciężarach Wałfodura wiecież 
co więcój? i co?
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Cacka i drobiazgi dal wara fferfodur (pan ojciec), mądrość w mo­

wie jak czarowniczy pręcik. Opodal widzi kolo siebie, daleko patrzy 
w świat. Wiccież co więcćj? i co? 30.
• balej patrzcie! Walkyrje idą, zrodzono biegać na sądy boże Skul- 
da г tarczą, inna Skogul, Onnur, Gunnur i Hildur, Gundul, Geyrskogul. 
Nazwane są ^eriana, Noray, Walkyrje przez Gyora krainę jeżdżące.31.

Widziałem Baldera w bitwie skrwawionego syna Odina, los go 
ściga. Wola najwyższa stała w polu, chuda i zniżona jak jemioły 

rózga. 32.
z lój rośliny wyrosły zmartwienia serca, fłaudur nią trącił Bal~ 

dera, którego brat starszy, syn Odina, jednonocnego zabił.33.
Nie umył rąk, nie czesał włosów, aż zgładził zabójcę Baldera. 

Głośno narzekała Frygga w przybytkach Fensalu przy straży Wa/- 
hallal Wiecież co więcćj? i co? 34.

Widzisz w cieniach gaju ukrytego, w pętach leżącego, smutnego 
Loka. Tam siedzi Sigyna, nikt bardzićj małżonka nie kochał. Wiecież 
co więcćj? i co? 35.

Rzeka od w'schoda, z jaszczurczćj doliny, kwaśna i brudna Sli~ 
dur zwana. W północy stoi na pagórkach złocista sala, Sindra zwa­
na. Inna w południu piwna olbrzymów sala, Brymera domem.3G.

w  żelaznym lesie na wschodzie, żywi stara Fenrisa płód. Wię­
kszy, dzikszy od innych, między którym jest pożerca księżyca.37.

Głód umierającymi gasi, ławy władców ^|^wią skrapia. Czarnem 
się stanie słońce na jesień, wkoło zawieruchy krążą. Wiecież co 
więcćj? i co?

Obraz lit. Tom /. Г)
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Na wzgórku siedzi i brząka olbrzymek, pasterz wesoły Egdir. 

Tam przed nim na gałęziach pieje czerwony kogut Fialar.39.
Zwany Zloty grzebień pieje Л»'от, i do boju powołuje rycerzy pana 

ojca {Herfodura). Starćj barwy inny, pod ziemią w domu //e/»*pieje.40.
Chciwie wyje Garmur, przy bramie Gnypahell, zrywa łańcuchy, za 

żarłocznym (Freke) pędzi. Wiem jeszcze wiele. Widzę przyszłość: upadek 
władcy Asów. 41.

Biją się i zabijają bracia! pokrewni związki krwi potargają! niedole 
i cudzułoztwa częste, wiek brodaty i miecza, kruszą się tarcze, czas dziczy 
i zawichrzeń pełny przed końcem świata! Człowiek nie oszczędzi czło­
wieka! 42.

Igrają dzieci Мша, kipi ziemia w płomieniach! Najgłośniejszym ro­
giem {Grallahorn) trąbi wysoko w powietrze Ihjmdal. Z głową Mimera 
rozmawia Odin, swobodnie się Ymer podnosi, jesion Igdrasil wstrzą- 
śniony. 43.

Chciwie wyje Garmur przy bramie Gnypahell, zrywa łańcuchy, za 
żarłocznym {Freke) pędzi. Hrimur ze wschodu wojowniki wiedzie. 
W olbrzymich kłębach podnosi się wąż zpośród morza, ulatuje orzeł 
i szarpie zwłoki. 44.

Wypływa statek z paznogei {Nąglfare) ze wschodu, i na nim 
syny ognia, z południa [Log) ludzie pod sterom Loka pojeżdżają 
dzieci błazna z żarłocznym [Freke), a przed nimi brat Bylejfa.45.

Cóż wy Asy? cóż wy Alfy? drży świat olbrzymi, Asy się groma­
dzą, jęczą Karli [Dwergi) w kamiennych kryjówkach, widzący góry! Wie- 
ciei co więcej? i co? ^ 46.

z południa zbliża się Surtur z błyszczącą bronią, jakby zachodzące
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słońce, połyskuje jego mlecz! Wstrząśniona ziemia, skruszoae skały, 
drogi piekieł [Heli), echa powtarzają, niebo sIq pęka.47.

Drugi smutek dotyka Hlynę: śmiało Odin występuje przeciw Fenri~ 
sowi, któremu pomaga Surtur, Beli zwycięzca. Fryggi małżonek, wasza 
królowie pociecha upada. 48.

Wtedy dzielny syn Widar staje ze zwierzem do watki. Miecz swój 
silnie przez paszczę w serce zatapia. Tak się pomści ojca!49.

Rzuca się wściekły brat wilka, zachodzi mu silny syn Hlodingi 
i Odina, zabija węża, niegdyś ziemię otaczającego. Patrzcie śmiertelni­
cy! dziewięć kroków cofa się przed płynącym jadem węża, syn Fiorgyny.50.

Czernieje słońce, w morzu tonie ziemia! nikną z nieba gwiazdy, 
w ostatnim dniu sroży się ogień wznoszącemi się ku niebu płomieniami.51.

Widzisz jak ziemia na nowo się z morza podnosi. Opadają wody, 
bujający orzeł z górzystych wyżyn porywa ryby.52.

Na wysokości Asy, o starym zanikłym rozmaw ają święcie. O da­
wnych naradach i mocnego Odina decyzyach.53.

Wydobywają długo ukryte złote stoły z zielonćj trawy, które służy­
ły Odinowi, przedtóm bogów władcy i jego familii.54.

Nie siane pola wydają owoce. Złe jest wygnane! wraca Baldurf 
i Haudor i Baldur na polach Odina mieszczą dzielne bogi.55.

llozstrzygniony los Hänera. Budują bratnie dzieci w wietrznym 
świeciel Wiecież co więcój? i co? 56.

Patrzcie! oto dom połyskuje, jak ogień słoneczny i bardziój złoci-
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sto. Imię jego Gimli (niebo). W ulem po wszystkie czasy zaoaieszkają 
ludy i użyją dobrego. 57.

Zasiada mocny, przed wszyslkićm pierwszy, wszystkiemu rozka­
zujący, na wysokim sądzie. On wyrokuje, on decyduje; co ustanowi, 
to nieprzeminie. 58.

Przybywa smok, lecąc i krążąc z przepaści przestępstw, dźwi­
gnąć na skrzydłach zwłoki Nydhoggura (przestępstwo tnący), którego 
kraj przenainąl. 59.

Patrzcie! oto stoi dom opodal od słońca, tam pod Nasłrond, 
2 drzwTami na p''>łnoc. Krople trucizn z okien spadają; z kolców zbu­
dowany, jest mieszkaniem wężów.60.

Patrzcie! przez bystrą tam przebywają rzekę winowajcy, krzy- 
woprzysięzcy, mordercy, i inni miłością uwodzący; tam gryzie Nycłhog- 
gur (przestępstwo tnący, gryzący) ciała umarłych, szarpie i piata. 
Wiecież co więcój? i co?

YI.
E dda. — Mitologia  S k a n d y n a w sk a .

Usłyszeliśmy więc proroctwo Wó7z’, pieśń orficzn,7 , л\у- 
rocznię sybilskg,, tak wnikającg, do duszy, a pomimo jej ta­
jemniczej ciemności i dziwacznej nomenklatury, musimy wiel­
bić owe śmiałe zapędy duclia, owe pełne wyrazu alłegorye, 
następujące po sobie w  uroczystej wieszczbie. Jakże w niem 
nie poznać obrazu wiernego i pełnego siły starożytnej wiary 
Skandynanów, tak ściśle złączonej z pierwotną wiarą Ger­
manów, oraz wszystkicli ludów barbarzyńskich Europy przed 
rozpoczęciem średnich wieków, OAvej wiary, która лу cłiwili
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gdy przyćmioiicą została czystem światłem Ewangełii, rzuca 
jeszcze jaskrawy blask, na lodowate szczyty gór isłandzkicli. 
ЛУreszcie myśl głęboka ukrywa się tu w pełnej sztuki osło­
nie, a tradycyjne symbola Assyryi, Persyi, Egiptu i Indyi, 
które stanowią ziemską powłokę pierwszych pojęć ludzkiego 
rozumu, znajdują się mimo czasu i przestrzeni, odbite w'y- 
raźnie w  stronnicach Eddy. Wykaz treściwy kosrnogonii 
skandynawskiej, czerpnięty z róźnycli pieśni, będzie natu­
ralnym komentarzem pieśni pierAvszej, dopiero co przyto­
czonej.

Na początku była prózbiia, przestrzeń nieoz’ywiona, nie­
zmierna. Na północ tego odmętu, panowały wiecznie lodo­
wate zimna, na południe piekące upały. Duch niewidzialny, 
odwieczny, określony imieniem Alfadur (ojciec najAvyz’szy), 
panował nad temi sprzecznemi pierwiastkami, których połą­
czenie miało wydać świat. Jakoż niebawem, źródło zatiaite 
ale płodne, stacza się nagle z wyżyn NifeUiejmu, w  stronę 
bieguna północnego, i płynie zwalniając bieg stopniowo, aź 
do środka przepaści, gdzie krzepnie i zgęszcza się лу ogrom­
ne bryły lodu. Wonczas biegun ро1ипшолд^у, czyli Muspel- 
hejm, rzuca jaskrawe promienie, a lód zmiękczony gorącem, 
tworzy ciało Ymera czyli Drimera, olbrzpni symbol chaosu.

Ymer śpi, a podczas snu, rodzą się z niego Hrymur ol­
brzym szronu, praojciec plemienia Joto w, i Sur tur olbrzym 
płomieni, szkodliwy i nienawistny wszelkiemu stworzeniu.

Wszakże odwieczna Mądrość, uprzedzając ich groźne 
starcie, stwarza krowę Andumblę, która mlekiem swem karmi 
Ymera. Podczas gdy Andumbla żywi się rozesłanym луоко- 
lo szronem, gdy liże pokryte nim głazy, jeden z kamieni po­
rasta naprzód we włosy, a następnie zamienia się w  żyjącą 
istotę. Geniusz ten zwie się Dur. Syn jego Bor, połączony 
z olbrzymką Belstą, był ojcem Oda czyli Odina, Wita czyli 
Henira, i Wea czyli Lodera, życia, światła i ciepła. Owi 
trzej bracia napadają Ymera i zabijają go. Ciało jego roz­
dzielając się tworzy żywioły: muskuły zamieniają się лу zie­
mię, krew w wodę, kości лу góry, a włosy \y rośliny: czaszka
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jego stanowi sklepienie niebios, mózg obłoki, oczy jego roz- 
pryskają się na gwiazdy.

Tym sposobem stworzone zostało dziewięć światów, 
a raczej dziewięć sfer: sfera światła, gdzie mieszkają, Alfy 
promieniste; sfera ognia, kędy się kryją geniusze mściwe; 
sfera Wanów czyli Gnomów\ sfera pośrednia, siedziba ludzi 
zwanych Mklgardami\ sfera czyli olbrzymów; Dwergów 
czyli karłów; sfera ciemności, którą zamieszkują Alfy j)onu- 
re; nakoniec zaś sfera lodowata, gdzie się poczwary piekieł 
ukryAvają. Drzewo Igdrasil symbol przyrody, wszystkie dzie- 
лл̂ ęć sfer, potężnym puiem przerasta; koronę jego wieńczą 
gwiazdy, podczas gdy korzeniem wnika w  głąb otchłani. 
Troiste konary utrzymują w  równowadze to olbrzymie drze- 
луо: jeden z nich sięga az do nieba, tam ocienia źródło Urda 
ponad którem mieszkają trzy Nomy czyli Parki: Urda, Wer- 
dandi i Skalda (przeszłość, obecność i przyszłość). Druga od­
noga drzewa wzrasta w  ziemię, w  miejscu gdzie jest studnia 
Mimera, najmędrszego z Jolów, wzywanego często do rady 
Odina. Trzeci konar dosięga az wgłąb piekieł, kędy płeśnieje 
staw Uwegelmer zamieszkały przez smoka Nydhogra, który 
gryzie i pługawi wszystko co go otacza, podczas gdy pocz­
wary piekielne, orzeł Hreswelgo, pies Garm, Aviłk Fenrin 
czyli Frehi, wąź Jormangand^ i Hela królowa śmierci czeka­
ją  niecierpliwie chwili zniszczenia świata.

Dokoła olbrzymiego drzewa, które jest osią nieba, noc 
i dzień, prowadzone przez Mani, jeniusz męzki miesiąca, 
i Sana jeniusz żeński słońca, obiegają kolejno Avlaschve so­
bie koło, na jednokonnym wozie. Czterech pierw­
szego rzędu, umieszczonych z czterech stron czaszki Ymera, 
przedstawia cztery wiatry: północny, południowy, wschodni 
i zachodni. Inne karły, rozwiane po przestrzeni, \vcielonc 
w  zyAvioly, przewodniczą wszelkim zjawiskom przyrody. 
Nakoniec dw^anaście miesięcy roku, jako tez dwanaście go­
dzin dnia, odpoAviadają dwunastu częściom z jakich się skła­
da pałac bogów.

Tcmi bogami są potęgi strzegące ładu, które zamiesz­
kują święte miejsce, zwane Asgard,])0\\\ię] Alfo w, jasiiycli jc-
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niuszów gwiazd, niedaleko Wanów, gnomów ziemskicli, przeci- 
лупускш! potęg, i olbrzymów gór, iclinieprzeblaganycli
лvrogóлv. Ludzkość wdnnazycie^ÄO/n; ci bowiem z dwócli drzew, 
Aska czyli jesionu, i Embli czyli лу1г},ги, stworzyli byli męża 
i niewiastę. Odin dal im tchnienie, Henir rozum, Loder organa 
z’ywotne, a legenda dodaje jeszcze, iź bogoAvie myśleli nawet 
o ich odzieży.

Po tak opowiedzianćm stworzeniu, zatrzymuje się opis 
kosmogoniczny, a następuje mitologia czyli liistorya szcze­
gółowa bogów. Milkną istoty symboliczne, a jaw i się Odin 
czyli Wodan pan nieba, oderwany od braci, których wyga­
nia, sam jeden obejmujący najwyższe rządy świata, pod 
imieniem Walfadura ojca wybranych. Mieszkając na szczy­
cie Idij AYŚród eteru, w  słynnym pałacu Walka lii, kędy przy- 
zy\va wojowników połegłych w  boju, dosiada niekiedy cza­
rodziejskiego rumaka, dzierży w  prawicy laskę runiczną ja ­
ko symbol, a ma za ministrów pamięć i myśl, przedstawione 
w  postaci dwóch kruków. Wielka liczba imion: Herfodur, 
Hropter, Fiolner, Fimbultyr, oznacza jego przymioty. Ma za 
małżonkę Friggę boginią ziemi, zwaną także: Jordha, Illina, 
lilodima, Rinda. Starszym jego synem jest Thor, bóg siły, 
uzbrojony strasznym młotem,którego uderzenie stanowi grzmot. 
Jest on w  ciągłej walce z Jotami, podnieca ich wiecznie do 
gniewu. Drugim synem Odina jest Balder bóg zgody: istnie­
nie jego staje się rękojmią pokoju niebios i zachowania świa­
tów; jego śmierć poprzedzi ich koniec. Inne jeszcze potomstwo 
stanowi dwór Odina, i dzieli między siebie rozliczne jego 
przymioty; temi są: Tyr bóg wojny, Forsäte bóg sprawiedli­
wości, Dragi bóg myśli, Hoder bóg ślepy, Widar bóg nie­
my, Wali przewodniczący szronom, Ilejmdal tęczy, Vier ło­
wom, i Ilermod posłaniec bogóлv.

Niord bóg wńchru, pochodzi z plemienia Wanoir, którzy 
go niegdyś oddali w  zakład. Zona jego Skada, sprowadza 
burzę; Freyr ich syn, jeniusz pomocniczy, jest bogiem płod­
ności i pór roku; Freya ich córka, najpiękniejsza z bogiń, 
przewodniczy światłu i miłości.

Egtr bóg morza, idzie z plemienia Joiów\ Rana jego «o -
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lia, upośledzona i okrutna, poi sie krwig, topielców. Inne 

boginie usposobienia łagodniejszego, opiekują, się przezna­
czeniem ludzkiem:^ jak Saga bogini mądrości, Gefiona bogini 
dzieAviczości, Iduna l)ogini miłości; Sifa z’ona Thora\ Hanna 
zona Baldera\ Gerda zona Freyra\ Valla daje ziemi obfitość, 
Lofna jednoczy serca; Wara stwierdza przysięgi; Hilda prze­
wodniczy bojom; Walkyrje wybierają, wojowników godnych 

umrzeć bohaterskim skonem.
Nakoniec Lake, jeniusz złośliwy i przewrotny, symbol 

szyderstwa i złości, krąży nieustannie pomiędzy bogami i de­
monami, których posiada dwoistą przyrodę. Istny obraz ku­
siciela, zabawia Asów dowcipem i niewyczerpanemi z’arty, ile­
kroć odwiedza ich pałac z z’oną swoją Sigyną; tymczasem 

w  głębi otchłani, żyjąc z olbrzymką Gygurą czyli Angerbodq, 
nadaje życie poczwarom piekielnym i panuje jako władca naj- 
w^^zszy nad jaskinią Ud gardu.

Cała akcya mitologii skandynawskiej, cały ruch олге- 
go potężnego dramatu, opiera się na dwóch wdelkich chara­
kterach; Thora i Daldera. Pierwszy pełen odwagi i siły, ale 

pozbawioiiAvszelkiej litości, napada nieprzyjaciół, zwalcza ich, 
niweczy, ale i sam bywa niekiedy przez nich pobitym, zawsze 

jednak dumny, nigdy niepokonany, wiecznie rozpoczyna bój, 
czerpiąc zapał pośród niebezpieczeństw. On to skłania Asów 
do walki z Wanami, do porAvania Gulwegi, tajemniczego źró­
dła ich bogactw, on to przez ciągłe zapasy rozbudza zapał У0- 
tów, którycli mądrość odpowiada olbrzymiej ich sile. ZyAvy 

typ AvojoAAuiika skandynaAA'skiego, nie liczy nigdy AvrogÓAV, 
pokonyAAm przeszkody odAvagą‘ i podstępem, i okrutnie nadu- 
źyAAm praAAm zAA^ycięzcy. Balder przeciAvnie, jeniusz cnoty, roz- 
sieAva AA^koło łaski i dobrodziejstAva; postać jego pełną jest 

słodyczy, szlachetności i poddania. StanoAAd on Avęzeł łączący 

bogów, uosabia życie i miłość przyrody; skoro umrze, zniknie 

urok AÂ szelki, a zguba zagrozi ŚAAÓatu. Piękna ta postać, oku­
puje inne, dziAvaeznie Avymyśloue, jest jakby tajemniczym 

IvAviatem, na którym z pociechą spoczy\A’a myśl utrudzona dzi- 
kiemi zmyśleniami.

■ Asowie znają Avyrokiprzeznaczenia, Aviedzą z’e Balder zgi-
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nąó musi, ze wszyscy zginą jego śladem, daremnie strasznem 
лviedzeniprzeczuciem, poruszają spręz’yny mądrości; daremnie 
jeniusze i żywioły, wezwane do uroczystej narady, przyrzeka­
ją  uszanować Daldera. B()stwo złowrogie Loke, zaprzysięgło 
mu zgubę, zawistnajego niechęć, zbroi się przeciw cnocie. W ie  
on z'e w chwili zaklęcia, jedyna istota, wątła gałązka jemioły, 
zapomnianą była przez Asóu'\ tworzy z niej dziryt, zanurza go 
w  wodach piekielnych. Wszelako bogowie nie tracą nadziei, 
a zjednoczeni na ucztę wspaniałą celem uświęcenia potęgrz/a/- 
dera, rzucają nań dla zabawy pociski, które się odbijają o nie­
skażone jego ciało. Wonczas składa swój dziryt w  rę­
ce ślepego Hodera stojącego ponuro na boku, bez udziału 
ЛУ walce. Skłania go aby doświadczył swej siły; Balder do- 
sięgniony grotem, pada oblany krwi strugą. Trwoga przejmu­
je bogów, przyroda cała kryje się żałobą. Balder skonał, 
a cień jego żałosny zstępuje do mieszkania//g/ń

Zabójstwo wola o pomstę: Hoder odbiera śmierć z ręki 
VJöli. Loke związany wnętrznościami własnego syna, луггисо- 
nym jest w  gaj pełen wężó\v. Wszakże usiłowania Asów nie 
zdołają przywrócić życia Balderowi. W tedy poczyna się twar­
da zima, zapowiadająca koniec świata, wśród której jęczy lu­
dzkość spółczesna mytom. Dwie inne zimy sroższe, cięższe, 
następują po niej niebawem, a w  owych trzech złowrogich o- 
kresach, wojna powstanie ze wszystkich stron, uzbrajać będzie 
brata przeciw bratu, ojca przeciw synowi i to dopóty, aż ple­
mię ludzkie zniknie zupełnie z ziemi, aż dzielni męże napełnią 
pałac Wör/Ä«//?', a nikczemnicy, piekielny Wówczas
wilk Fenrii\ rozerwie krępujący go łańcuch i pozrze słońce 
i księżyc, gAviazdy zagasną na niebie, a ziemia skruszy się pod 
brzemieniem Avęża Jormunganda. Olbrzymy pod wodzą Hnj- 
mura i Surtara, lodu i ognia, i Loke go demona uwolnionego 
z Avięzów, popłyną na okręcie Saglfar zbudowanym z pazno- 
gci zmarłych. Heimdal odźwierny empireum, zatrąbi w  róg 
aby przestrzedz Asów. Ale ci nadaremnie wzywać zechcą 
przeznaczenia; zmąci się bowiem studnia Мгте?’; Wanowle, Al­
fy i Dwergi zadrżą z przerażenia: drzewo Igdrasil, zac^vieje 
się w  posadzie; orzeł Hreswelgr pożerać będzie trupy. Odin, 

Obraz lit. Tom /. 7
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лу 1олуаг2у81лу1е dzielnych synów, rozpocznie wonczas bój 
śmiertelny, ale pożartym będzie przez wilka, który z swej stro­
ny padnie ugodzon rękćj, koiiajiicego Widom. Ti/r zginie zabi­
jając psa Garma-, Ueimdal zadając cios śmiertelny Lokemu: Freijr 
padnie pod pociskiem Surtura\ Г/гог nakoniec zniweczy olbrzy­
miego Avęza, ale sam ozionięty jego zatrutym jadem, odstąpi 
dziewięć kroków i padnie bez życia. Nakoniec czarny smok 
Nidliotr pozostanie sam jeden na pustej ziemi, która лугаг 
z nim pogrążoną będzie w głębie wód, a płomień zwycięzki 
ogarnie świat cały.

AYonczas duch niewidzialny, nieśmiertelny, lecz wszech­
obecny, znóлv objawi swą potęgę. Wyjdzie z odmętu nowa 
ziemia, uwieńczona w  górze nowem niebem; na лvierzchołku Idy 
stanie pałac jaśniejący złotem zwany Gimte, miesi^tanie spra- 
wiedlhvycli. Bogowie powrócą do życia, przepomną wszeł- 
kich nienaлviści, bracia chwilowo rozerwani, uścisną się na 
nowo, nie będzie walk ani krwawych ofiar przeznaczonych na 
pastwę drapieżnym orłom. Gwiazdy rozpoczną swój wiekui­
sty bieg, a ród ludzki zostanie odrodzonym. Niewiasta i mąż, 
Lif i Lifthraser ujdą strasznego zniszczenia i żywieni czystą 
rosą, odziani szatą niewinności, rozpoczną plemię szczęśli­
wych. Nowi ludzie równie jak sami î .so?̂ ;/<?,jak cała przyroda, 
zostawać będą pod opieką Forsata, syna Daldera, boga spra­
wiedliwości.

Oto są główne dogmata mitologii tak dzhvnej, a prze­
cież pełnej zajęcia, kryjącej w głębi myśl wielką, wewnętrzną 
wiadomość dobra, przekonanie o jego koniecznym rozwoju, 
pomimo chwilowego zwycięztwa sil sprzecznyeh. Jeżeli ją  
porównamy z mitologiami ludów najsłynniejszych staroży­
tności, znajdziemy wiele przybliżeń, jednych przypadkowych, 
innych Avypływających z wspólnej zasady. Ostatnie dość są 
liezne, aby nas przekonać o przejściu owych dogmatów zAzyi 
do Europy w  czasach przeddziejowych. Wszakże przepomi- 
nać nie należy, iż podania skandynawskie, równie jak wszy­
stkie germańskie w  ogólności, przekształcały się wielokrotnie, 
że wypadki dziejowe, walki ludów, zwycięztwa i klęski, po- 
mięszały się w  nich dziwnym sposobem z pierwotnemi sym-
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bolami, oznaczaj^cemi przyrodę. Zt«7 d̂ pocliodzg,: porównania 
niejasne, Avspomnienia zawile, którejakkolwiek plączą, i za­
ciemniają wątek; nie mogą przecież zatrzeć jedności zasadni­
czej planu, ani jego szanoлvnej starożytności.

Wszelka kosmogonia poczyna się od, cliaosu, albowiem 
cokolwiekbądź podpada pod zmysły, musi mieć początek 
i koniec. Ale ponad kształtem materyałnym panuje zara­
zem siła niewidzialna, istota nadzmyslowa, konieczna, którą 
wszelka kosmogonia zarówno uznaje i ogłasza. Nowoczesna 
tylko subtylizacya mogła zjednoczyć obiedwie te idee, i pod­
stawić ogólne imię przyrody, wyobraz’eniu Najwyższego Bo­
ga. Prosty instynkt ludów pierwotnych, lepsze zaiste dał im 
natchnienie; nieskończona potęga uznaną była wszędzie, po 
wszystkie czasy i czczoną w  postaci licznych symbolów, sła­
bo odbijających najwyz’szą doskonałość. Nie mówiąc zatem 
o Hebrajczykach, którzy jedni zpomiędzy ludów posiadali 
objawienie nieomylnej prawdy; u Rzymian i Greków ową ta­
jemniczą potęgą, było przeznaczenie; u Eigpcyan i Assyryj- 
czyków, władza twórcza, u Persów i Indj an bezwzględny byt, 
u Chińczyków, czysty rozum. Ale wszędzie materya ulega 
duchowi, jak świadczy początek kosmogonii greckiej w Ho­
merze i Hezyodzie, Wirgilim i Owidyuszu.

,,Principio coelum ac terras, camposque liquentes,
Spiritus intus alit, totanique infusa per artus 
Mens agitat molem, ct magno se corpore miscot.“Virg.
,,Ante mare et terras, et quod tegit omnia coelum,
Unus erat toto naturae vultus in orbe;
Hanc Deus aut mellor litem natura diremit.“

Ovid.

Wszędzie ta prawda zapisaną jest na starożytnych po- 
mnikacli Azyi, jaśnieje zwłaszcza świetnie na początku ko- 
dexu Manusa prawodawcy Indyan. „Świat był ciemnością, 
niestworzoną, bezkształtną, niewidzialną, pogrążoną w  głębo­
kim śnie. Pan który istniał sam przez się, niepojęty a poj- 
mujący Wszelkie rzeczy, pierwiastek wszystkiego, jakkołwiek 
niezrozumiały, objaAvił się w  pełnej swej chwale.“ „Sva^a?n-
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bims udbabhao,''’ mówi text sanskrycki, który porównać tylko 
można z piękniejszemi jeszcze słowy, jakiemi Mojz’esz rozpo­
czyna księgę Genezy: „Jome?' Eloim: iei ói\ ua iei ć/’.“ Bóg 
rzekł: ,,stań się światło i stało się ŚAviatło.“

Ale skoro istota najwyz’sza wychodzi z idei abstrakcyj­
ne] i ogólnej, aby się Avmieszac лугисЬ śлviata, wielka jej po­
stać blednieje wobec zjawisk uderzających zewsząd ludzkie 
oczy. Niepokonana przyroda obalająca usiłowania człowieka, 
zło które walczy z dobrem w wszelkich objawach z’ywota, u- 
twierdzają wiarę w  dualizm, w  panowanie dwóch przeciwnych 
pierwiastków, rządzących światem z dopuszczenia StAvorcy. 
Tytani i bogowie u Greków, Deytias i Devasuindyan, jeniu- 
sze ciemności i swdatła u Persów i Egipcyan,odpow iadają Jotom 
i  Asom u skandynawskich ludów, Tym sposobem grube pier­
wiastkowe siły przyrody poprzedzają wszędzie siły wyz’sze, 
wyobraz’ające czynneśćludzkąi wprzęgająje czasowo wjarzmo 
az do chwili przesilenia, av której ziemia musi zginąć i ustąpić 
miejsca nowemu stAvorzeniu. Wszakz’e idea słaba potęgi naj- 
Avyzszej i nieAVzruszonej, objaAvia się częstokroć av oAvym sy- 
stemacie, dając początek tryadom; to jest siła miarkująca po- 
średriczy pomiędzy siłą burzącą i zachoAÂ aAA Czą światów, jak 
u IndyЛП В?'abma, między Szyieą a Wiszna, uPersoAv Milhra, 
między Arymanem a Oromazem, u SkandynaAA'OAv Odin, po­
między Thorem a Ualderem. Niemniej Avaz’na idea, oparta 
AV Assyryi na badaniu gwiazd, przyAviązana jest do liczby 
siedm, odpowiedniej liczbie planet skupionych nad nami. 
Siedm bóstw było im poŚAvięconych Avprzód jeszcze, zanim 
biblia zastosoAvala tę liczbę do siedmiu dni tygodnia. Gdzie­
indziej cztery AAÓatry i cztery z’yAvioly Avyobraz’aly ośmiu stró- 
z’ÓAv niebieskich, albo liczba trzy pomnoz’ona przez trzy, da­
wała wyobraz’enie dzieAAÓęciu ŚAviatÓAV. Naostatek bieg pozor­
ny słońca, wp o środku dAVunastu konstellacyj stanoAviących 
koło zodyaku, tworzy okres (cykl) dwunastu wielkichbóstAv, 
przyjętych przez wiele pogańskich narodów, jakoto: Egy- 
pcyan. Greków, Rzymian i Skandynawów, wraz z orszakiem 
pomniejszych bozyszcz czyli uosobień, które rozdrobnione do 
nieskończoności, zaległy aa' końcu ŚA\ńat cały.
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Podczas gdy zmysłowi Grecy wyлvodzą człowieka z bry­

ły marmuru, av któiy sami tak umiejętnie wlewać umieli z’y- 
cie, gdy Indyauie głębsi w  pomysłach, Avyprowadzaja od H a­
nusa myśl objawioną; Skandynawi podają pełną naiwności 
i wdzięku allegoryą o życiu roślimiem, zamieniającem się 
w  żywot iiitellektualny, zakwitający wpośród sprzecznych 
działań jeniuszów, które z nim walczą i otaczają go nieustan­
ną opieką. Widzimy tu równo jak u narodów wscliodnicli 
i Greków, okresy bytu więcej lub imiiej szczęśliwego, ozna­
czone obrazem czterech pór, aż do czasu odrodzenia się przy­
rody, Z tym mytem łączy się pełen znaczenia symbol 
sil/, Avielkiego drzewa świata, wspaniały rozwój indyjskiego 
lotusu, spowinowacony z świętem drzewem, zjawiającem się 
na zwaliskach Niniwy.

Podania dziejowe oraz zmyślenia poetów wywarły bez 
wątpienia wpływ przeważny na kształcenie religijnych my- 
tÓAV. Politeizm grecki i rzymski daje nam tego dowód w  swej 
świetnie i zręcznie ułożonej osnowie, ale jaśniej jeszcze świad­
czy o tein mitologia skandynawska, gdziejeniusze wszystkich 
światów połączonych drzewem IgdrasU, niby osią pośrednią, 
grupują się oddzielnie, przedstawiając allegorycznie różne si­
ły przyrody, a dziejowo-rozmaite ludy osiadłe na całej krajü. 
przestrzeni. Mówdliśmyjuż, jak można z prawdopodobieństwem 
rozpoznać Cymbrów w  Alfach, Laponów wDwergach, a z zu­
pełną pewnością Finiiów w  Jotach, Wendów wAVanach, Nor­
manów w  Manacli, a Gotów w  Asach. Ans bowiem u Gotów 
znaczy jeniusz, a najwyższą dobroć. Ci słynni zwycię­
zcy, którzy jawią się tak na AVschodziejak i Zachodzie w  ró­
żnych epokach dziejowych, gdziekolwiek się ukazali, przynosili 
z sobą szczątki azyatyckiej Aviary, apodbijającnarody orężem, 
szczepili w  nie własne religijne przekonania, łącząc je z ich 
miejscoAvemi podaniami.

AA^spólną jest wszystkim ludom myśl o zniszczeniu świa­
ta i końcu Avszecli rzeczy Avidzialnych. Myśl ta głęboka, roz­
budza i oczyszcza ducha ludzkiego, przejmując go trwogą 
i nadzieją. Znajdujemy ją  w  mitologii greckiej, gdzie Tyta- 
noAvie z głębi SAvej otchłani, niezAvalczeni mimo upadku, pod-
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burzajg, przeciw bogom wulkany i morza. Jaśniej jeszcze od­
bija w  mitologii Persów, gdy Ormuzd i Aryman, po dlugicli 
wiekach walki, jednoczą, się w  postaci Mythry, nareszcie u 
Indyan, gdy światy wspierane długo potęgą Wisznu, padają 
w  naznaczonych epokach zdruzgotane niszczącą ręką Szyny, 
a potem czystsze i świetniejsze, odradzają się pod twórczem 
tclmieiiiem Brahmy. Myśl ta istnieje zarówno w  Egipcie 
w  mycie Ozyrysa, i w  Tybecie w  mycie Budhy. Łączy się ze 
wspomnieniem potopu, powszechnem u wszystkich narodów, 
nawet w  Cłiinach i Mexyku, gdzie cztery zniszczenia kuli 
ziemskiej, odpowiadają czterem żywiołom. Nic dziwnego za­
tem, źe u Skandynawów wobec smętnego nieba, a rozhuka­
nego oceanu, wobec ziemi pokrytej wiecznym lodem lub pło­
mienną lawą, przesiąkłej potokami krwi, straszna ta katastro­
fa, maluje się przerażająćemi barwy. Rzecz prosta, iz Jolowie 
czyli olbrzymi, żywe symbole uciśniętego ludu, oraz zbunto­
wanych sil przyrody, tryumfują nad Asami, bóstwami zwy- 
cięzkiemi, siłami cywilizacyjnemi, gdy ci zabiwszy dobro {Dat- 
dera), tracą dobroczynny swój urok, gdy naduz’ycia Thora, 
jeniuszu pychy, szerząc się po świecie, przyspieszają chwilę 
upadku Balder a, jeniuszu cnoty; kiedy sroga zima zastępuje 
wiosnę ludzkości. Allegorya ta tchnie wonią biblijną i przy­
pomina mimowoli Kaina i Abla; czuć w niej myśl zadosyću- 
czynienia chrześciańskiego, które sprowadzaj ąc upadek świa­
ta, sprowadza zarazem odrodzenie i ostateczne ubłogosławie- 
nie, a na głos przedwiecznej istności, daje życie nowej idei, 
nowemu Edenowi, miejscu wiecznej nagrody.

Mitologia zatem skandynawska, w  szerokiem swem roz­
gałęzieniu, dotyka zarazem najwznioślejszych prawd, jako tez 
i błędnych mniemań; jednoczy w  sobie surową tradycyę 
Wschodu, poetyczne marzenia Grecyi, oraz groźne widma 
Północy. Jest ona ześrodkowaniem religijnej wiary Germa­
nów podzielonej na liczne odcienia, stosownie do obyczajów 
i miejscowości wyznających ją  plemion. U  pokoleń naprzy- 
kład zachodnich, posuniętych ku krańcom Galii, wystawio­
nych na ciągłe wędrówki, pierwotne podania tak dalece się 
zatarły i osłabły, ze Cezar, widział zaledwie u Germanów cześć
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sloiica, księ/yoa i ognia. PrzeciAvniie u pokoleń osiadłych sta­
le, znanych później pod nazwą Saxonow, uległych wpływom  
wodzów i kapłanów, systemat skandynawski odbija wyda­
tnie. Drzewo z’ywota IgdrasU, zamienia się tu лу olbrzymi 
posąg Ermensula, którego Karol Wielki tak długo nie zdołał 
obalić. Cześć Fnjggi (ziemi) wszędzie była w  zachoAvaniu, a 
cześć trojga bóstw: Odina, Thora i Freyra, których posągi 
wznosiły się w  Upsalskiej świątyni z wlaściwemi godłami, 
odbijała w  Saxonii, wtrójbóstwie Wodana, Donar a i Zio, boga 
zwycięztw. Głęboki myt Daldera, powszechniej jeszcze za­
tarty z powodu wznioślejszego i bardziej duchowego znacze­
nia, zostawił nawet ślady w  rapsodzie z dziewiątego wieku, 
odkrytym obecnie w  Mersburgu, w  którym wszyscy bogowie 
opatrują zadaną Dalderowi ranę. Bogini Freja opiekunka mi­
łości, zwała się лу Germanii Hołda, a Dwergowie i Walkyrie 
północne, zamieniły się tu \y Koboldy i Nyxy. Mitologia za­
tem germańska była ró\ynie bogatą jak grecka, i nie ma dzi­
wu źe Tacyt, nieznający podań skandyna\yskich, \лупа1ах1 
ЛУ bósbyach Germanii środkoлyej przymioty: Merkurego, Mar­
sa, Herkulesa i Izydy; jak niegdyś Herodot odkrył był 
w  Tracyi Merkurego, Marsa, Bachusa i Dyanę.

Tak лyięc głó\yne bóśhya Eddy, są zarazem jeniuszam 
symbolicznemi, których istnienie sięga pierwszych czasóлv 
śлyiata, przeniósłszy się z głębi Wschodu przez Grecyą i W ło ­
chy, aź do ostatnich кгапсЬлу zachodnity Europy. Imiona 
naлyet nadane im przez Geгmanóлy i Skandynaлyóлy, nie na- 
lez’ą лyyłącznie do ich plemion, i nie zamykają się лу obrębie 
ich granic. Alboлyiem pomiędzy bóstwami celtyckiemi, o któ­
rych лyspominają pisarze łacińscy, spostrzegamy Belena boga 
słońca, i Tarana boga gromu, nader zbliżonych do Daldera 
i Thora, tudzież do Bialo-boga i Czarno-boga, nadłabańskich 
Słowian. Heus bóg wojny u Celtów, mało się różni od Tys 
czyli Zio\ a Ogem bóg луушолуу, z którego ust wychodziły 
złote ogniwa, jest obrazem Odina czyli Wodana, daлycy mą­
drości i cyлyilizatora narodóлy.

Kończąc te рогпллташа, należy jeszcze лvspomniёć, że 
Teut czyli Tuisto, symbol nieba u starych Germanów, odpo-
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wiada Tytanowi Greków, pierworodnemu synowi nieba, kt(>- 
ry walczy nieustannie z czasem; oraz celtyckiemu bóstwu, 
zwanemu Teutafes, któremu Druidowie składali w  ofierze po­
święconą jemiołę, symbol nieśmiertelności duszy. Zauważyć 
i to wypada: z'c Frygga czyli Jordha Skandynawów, przy­
pomina nazwiskiem Herłhe^ ziemię pierwotnych Germanów, 
która u ludów celtyckich zwala się Ard, a nakoniec z’e Manus 
wódz germańskich plemion, pierwszy człowiek zwany u Cel­
tów Mon, u Egipcyan Menes, jest tymz’e samym indyjskim 
Munusem, który objawił myśl Bożą, i stał się prototypem lu­
dzkości.

VII.
E dda. — P ieśń  H a w am a la  (O dina) .

Systemat religijny Skandynawów, którego daliśmy pier­
wszy zarys, roz\vija się bogato w  dalszych pieśniach poety­
cznej Eddy. Obrazy mitologiczne zawarte w  pierwszej czę­
ści, odnoszące się do tajemnic przyrody, ułożone są w  formie 
dyalogów lub zagadek, które z niebezpieczeństwem z’yeia od­
gadywać należało. Takie znajdujemy w  pieśni Waflh'udne- 
ra, opisującej walkę Odina z olbrzymem, który nie znając go 
objaśnia cuda stworzenia; w pieśni kędy Odin sam
opisuje dwanaście przybytków niebieskich; w  pieśni Alwis 
gdzie mądry karzeł Alwis (wszystkowiedz) który zwiedził 
dziewięć światów, wylicza wobec Thora, nazwiska z’ywiolow 
i głównych zjaw'isk przyrody, w  odmiennej . mowie Asów 
i Gotów, Alf ów i MJanów, Karłów i łudzi; widać tu wyraźne 
zastosowanie do roz’nych narodów, jakie zamieszkiwały kole­
ją ziemię skandynaw'ską. Następują dalej trzy pieśni o луу- 
praAvach Thora, dwie na śmierć Daldera, jedna o miłości
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Freijra, dwie o rodowodzie królów, nakoniec uczta Egira^ 
gdzie Loke szydzi z zgromadzonych bogów i okrywa śmiesz­
nością allegoryczne myty, których ostatnie wspomnienie tak 
jmetycznie uświęca Edda.

Ponad temi wszystkiemi legendami zhliźonemi do Teo­
gonii Hezyoda, gdzie jednak siła myśli i z’ywośó uczucia 
przyćmione są zbytnią pospolitością Avyrazeii, góruje Hama- 
wal czyli wyrocznia Odina— utwór dydaktyczny i moralny. 
Dzieli się na trzy części: z tych pierwsza najwaz’niejsza, za­
myka mnóstwo przepisów stosujących się do z’ycia starych 
Skandynawów, burzliwego i pełnego ciągłych niebezpie­
czeństw.

Odin, a raczej Skald pod wplyAvem jego natchnienia, 
przemaAvia naprzód do wędrowca:

,,Nim pójdziesz, uważ dobrze wejścia; nigdy bowiem gdzie zasadz­
ki stawi nieprzyjaciel, pewnym być nie można.“

„Gość do ciebie przybywający ma zziębłe kolana, sporządź mu 
ogień; ten co przebył góry, potrzebuje posiłku i suchego odzienia.“

,,Do twojego stołu kto przychodzi, daj mu wody by omył ręcc;jeże- 
li chcesz aby z tobą mówił, aby cię słuchał, mów o pięknych rzeczach.“  

,,Podróżujący potrzebuje mądrości. Można u siebie robićco się podo­
ba, lecz nic nieumiejący gdy siądzie przy mężach światłych, ściągnie po­
gardę.“

„Nieproszony na ucztę idący, albo skromnie przemawia, albo mil­
czy, słucha, patrzy, przez to nabywa wiadomości i mądrości.“

,,Szczęśliwy kto zjedna sobie pochwałę i przychylność, co bowiem 
od cudzćj woli zależy, jest niepewne.“

Dalej następuje pochwala roztropności:

,,W podróży najlepszym przyjacielem i najprzyjemniejszym zapa­
sem, jest roztropność. W miejscu nieznanćm, roztropność więcćj zna­
czy niż bogactwa, ona żywi ubogich.“

,,Nic nie ma gorszego dla synów wieku, jak pić piwo; im więcćj 
go człowiek pije, tćm snadnićj traci rozsądek. Ptak zapomnienia nad 
pijanym śpiewa i zabiera mu duszę.“

,,Człowiek bezrozumny mniema żyć bez końca, unikając wojny, 
ale jeśli go broń ochroni, nie ocali go starość.“

Obraz lit. Tom /. 8
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, ,żarłok smakuje w swojój śmierci; iarłoclwo nierozumnych, świa­
tłego do śmiechu pobudza.“

„Trzoda z paszy do stajni wracać umió, ale człowiek beze czci nie 
umić powściągnąć mowy.“

,,Człowiek bezrozumny choć czuwa noc całą i rozważa wszystko, je­
dnak znużony nad świtem, nie stał się mędrszym ode dnia poprzedniego.

„Gdy się co łatwego nauczy, mniema że wszystko umie, a gdy go
0 co ciemnego zapytają, odpowiedzieć nie umie.“

Inne rady stosuj<‘j, się do przyjaźni:
,,Mniema ludzi wielu, że są w szczerej przyjaźni, doświadczenie 

z urojenia ich wywodzi, wieków to zwada, że człek niewierny człowie­
kowi."

,,Choć mało, kiedy własne, to najlepsze.“
„Nie znam dotąd człowieka tak hojnego i wspaniałego, u którego- 

by przyjęcie nie było przyjęciem, i któryby wzgardził darem, kiedy 
wziąć może.“

,,Niechaj się przyjacioły obdarzają orężem i odzieniem, dający
1 przyjmujący przyjaźnią się na długo i biesiadują nawzajem.“„Miłuj swoich przyjaciół i ich przj'jaci(3ł; ale nie sprzyjaj przyjacio­łom twoich nieprzyjaciół,“

,,Między złymi przyjaciółmi pokój pięciodniowy świeci się bar- 
dzićj od ognia. Szóstego gaśnie, a przyjaźń w nienawiść się zmienia.

,,Za młodu błądziłem po świecie, gdym towarzysza znalazł, mnie­
małem być bogatym. Człowiek pociesza człowieka.“

,,Niech każdy będzie mądry z umiarkowaniem, niech nie będzie 
nadto roztropny, niechaj nie szuka swego przeznaczenia, jeśli chce spać 
spokojnie.

,,Czy się chcesz zbogacić, czy zwyciężyć nieprzyjaciela, wstawaj 
rano; leżąc wilk nie zyszcze ścierwa, ani drzemiący człowiek zwycię- 
ztwa.

„Kiedy tylko śniadania potrzebują, wtedy ranie na biesiadę zapra­
szają; to mi wierny przyjaciel, gdy mając dwa chleby, jeden mi udzieli.“

„Lepićj dobrze niźli długo żyć; gdy człek roznieca ogień, śmierć 
może go odwiedzi nim go wygasi.“

,,Lepićj mieć syna późno, niżeli nigdy, rzadko można obco ręce 
kamień grobowy wznoszące, prócz synowskich, spostrzedz.“

O bogactwach tak przemawia:

„Bogactwa w mgnieniu oka mijają; z przyjaciół najniestalsze trzo-
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dy giną, krewni umierają, przyjaciele śmiertelni I sam umrzesz; atoli 
znam rzecz co nie zamrze; jest to zdanie o zmarłych.“

, ,Roztropny, z umiarkowaniem swśj władzy używa; gdy bowiem 
znajdzie się między znamienitemi osobami, dostrzeże że nie lepszy od 
innych.“

,.Chwal piękność dnia gdy się skończy; miecz, gdy go doświad­
czysz, lód gdy go przejdziesz, piwo gdy wypijesz, pannę, gdy pójdzie 
za mąż, niewiastę gdy się na stosie spali.“ (Zastosowanie do zwyczaju 
Indyan, przechowanego w pogaństwie skandynawskiem).

O miłości mówi:

,,Nie wierz słowom panny, ani żadnój niewiasty, bo ich serce jak­
by koło co się obraca; płochość jest w ich serca wlana. Nie wierz świe­
tności dnia, 'ani żmii uśpionćj, ani umizgom tćj z którą się żenić zamy­
ślasz, ani złamanemu mieczowi, ani synowi bogacza, ani świeżo posia- 
nćj roli.“

,,Pokój między ziemi niewiastami jest toż samo, jakbyś wiódł nie 
okutego konia po lodach; .albo jakbyś źrebca dwuletniego osiodłał, albo 
jakbyś wśród burzy na okręcie bez steru zostawał.“

„ Kto chce aby go panny kochały, niech im piękne rzeczy mówi, 
niech im piękne dary niesie, i chwali ich wdzięki bez końca. Żeby być 
dobrym kochankiem, trzeba mićć rozum.“

Po tycli i wielu inny cli radach tclinacycli czystą, moral­
nością, w  których odbijają miejscowe barwy, bóg opowia­
da w  drugiej części, dzieje swych miłostek; a w  trzeciej 
przemawia do młodziana, dając mu mądre napomnienia. Czwar­
ta część dziwnej osnowy, odnosi się do runów skandynaw­
skich, uważanych jako siły czarodziejskie, za pomocą których 
można przyzywać bogi. Objaśnione są w  pieśni ich początki, 
przejścia i udoskonalenia.

,,‘Wiecież jak trzeba kreślić runy, jak je objaśniać? jak pozyskać? 
jak doświadczać ich mocy?"

„Umiem śpiewać pieśń, którćj żona królewska nio zna, ani syn 
człowieka; zowie się Pomoc: oddala kłótnie, choroby, smutek.“

, .Umiem śpiewać pieśń, którą syny człowieka śpiewać powinny, 
jeśli chcą choroby leczyć.“

,,Umiem śpiewać pieśń, którą osłabiam i czaruję oręż nieprzyjaciół, 
i niweczę sztuki.“
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„Umiem śpiewać pieśń, którą śpiewam gdy mię ludzie skrępują; bo 
gdy zaśpiewam, węzy pękają i chodzę swobodnie.“

„Umiem śpiewać pieśń pożyteczną ludom; bo gdy ją zaśpiewam, 
uśmierzam rozpaloną między ludz'mi nienawiść.“

„Umiem śpiewać pieśń, którą uśmierzam wiatry i niepokój powie­
trza, kiedy mnie burza zaskoczy.“

„Gdy widzę czarownice w powietrzu biegące, spojrzeniem je mie­
szam i do opuszczenia zamiarów przymuszam.“

,,Gdy widzę umarłego na drzewie wiszącego, kreślę cudowne runy, 
a niezwłocznie umarły zstępuje, i ze mną rozmawiać przychodzi.“

„Gdy chcę by człowiek w bitwie nie poległ, od żelaza nie zginął, 
skrapiara go wodą przy urodzeniu.“

„Skoro chcę, dam poznać rozmaity ród ludzi, duchów i bogów. 
Mądry tylko te różnice znać może.“

„Gdy szukam miłości i względów cnotliwój dziewicy, umiem zwró­
cić jćj umysł i skłonić jój wolę.“

,,Znam tajemnice, których nie zapomnę, to jest sposoby otrzymania 
przywiązania mój kochanki.“

,,Znam tajemnicę, którój niewiastom nie wydam, chyba mój sio­
strze, albo tój co mnie pieści. Co można samemu wiedzieć, to większój 
jest ceny.“

,,Owoż śpiewałem w móm dostojnóm mieszkaniu, nie wysokie pie- 
śnil potrzebne synom ludzi, nieużyteczne synom ludzi. Błogosławiony 
je śpiewał! błogosławiony rozumiał! oby z pojętych korzystali błogosła­
wieni słuchali!“

Spiewak opowiada jakim sj)Osobem usposabiał się do 
zdziałania tylu cudów:

, ,Przez dziewięć nocy zawieszony byłem na wierzchołku drzewa, 
któróm miotały wichry, drzewa nieznanego a tajemniczego. Potem, zra- 
nion żelazem poświęconóm Odinowi, nie brałem do ust jadła, ani napoju, 
i patrzałem na dół i badałem runy, badałem je ze łzami, aż nakoniec 
spadłem z drzewa.“

,,Nauczyłem się dziewięciu pieśni od potężnego syna Belsty, i piłem 
miód z niebieskiej czary. Wówczas to zacząłem marzyć, kwitnąć, wzra­
stać i unosić się w górę, i słowo płynęło mi po słowie, dzieło szło w ślad 
za dziełem.“

„Znajdziesz runy kreślone na płonkach i silnych konarach drzewa, 
objaśnione przez kapłana, wymyślone przez najwyższego boga, Odin
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odkrył ich tajemnicę Asom, Dain Alfom, Dwalin Dwergom, Alswid Jo­
tom] a i ja objawiałem je takżel“

С1екалуе zakończenie tego poematu, wtajemnicza nas 
w  ważną rolę, jaką w  północnej literaturze odgrywały te ru­
ny, czyli zgłoski alfabetyczne, przejęte od osad greckicli 
i rzymskicli, przez лvodzów i kapłanów pokoleń germańskich, 
którzy sami jedni znali ich tajemnicze znaczenie. Zgłoski te 
miały nazwiska allegoryczne, stosujące się do wypadków 
z’ycia, do namiętności i różnych usposobień duszy. Kreślo­
ne były oddzielnie na wątłych płonkach, a rozrzucane po 
białem płótnie i wybierane na los, wróżyły o przyszłości. 
Owe wieszczby objawiane przez kapłanów wyłącznie, lub 
niewiasty, po długich i ciężkich przygotowawczych próbach, 
bywały pomyśłne lub złowrogie, stosownie do tego, czyli po­
chodziły z natchnienia Odina i Asów, lub tez sił nieprzyja­
znych ludowi skandynawskiemu. Tak więc w  pieśni WöLu- 
sj)a, święta nauka Woli, kapłanki natchnionej, stoi w  sprze­
czności z świętokradzkiemi słowy Gulwegi, czarodziejki Wa- 
nów. W p ływ  olbrzymek i karlic, niewiast fińskich i lapoń- 
skich, był zatrwaz’ającym; a pogaństwo konające, zarówno 
się lękało лур1улуи niewiast chrześciańskich. Myśl ta wyda­
tnie odbija w  pieśni Groi, w  tkliwym ustępie, który zakończa 
starą Eddę:

„Groa umarła, pozostały syn trwożąc się przyszłości, przychodzi no­
cą na grób matki i wzywa jój rady.“

SYN.
„Ocknij się Groal ocknij dobra niewiasto! budzęć u wrót śmierci, 

jeśli pomnisz żeś kazała synowi do mogiły przychodzić.'*

MATKA.
„Czego żąda jedynak syn? Jaką niedolą tknięty, że matki woła, któ­

ra w proch ziemi poszła i ludzki pobyt opuściła?"

SYN.
,,Brzydkiś obowiązek na mnie włożyła przezorna niewiasto, którą

pieścił mój ojciec, gdyś mi nakazała, gdzie nie znam nikogo, szukać 
małżonki."

MATKA.
Długie są drogi, długie są ścieszki, długie łćż mężów rozkosze. Co
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jeśli się stanie że zadowoleniem napojony zostaniesz, wtedy nieodżo- 
wnośd słusznie sią spełni.“

SYN.
„Śpiewy mi pićj, co dobre są. Kieruj matko synal po drogach lękam 

się zginąć, widząc się wielce małoletnim.“

MATKA.
„Tę pieśń naprzćd ci zapieję, tę z pożytku głośną, tę co Rinda, Ra­

nie piała: abym ci z karku usunęła, co przeciwnością sądzisz, a sam 
się prowadź'.“

,,Tę ci pieję inną: gdy ci przyjdzie błądzić po drogach bez przyje­
mności. Niech cię straże Urdy powściągną wszędzie, gdzie bezeceństwo 
ujrzysz.“

,,Tę ci pieję trzecią: gdy ogromne rzeki zamkną ci wyjście, kręta 
i bystra, odwrócą się stecz, i ciągle umniejszać ci się będą.“

Tę ci pieję czwartą: gdy cię nagłe ucisną wrogi na drodze zguby; 
zadrży ich umysł, w ciebie siłę, w nich uspokojenie wieję.“

„Tę ci pieję piątą: jeśli ci pęta na ramiona zbroi włożą, ochrończe 
zamówienia twoim ustom daję śpiewać, odskoczą więzy od ramion i z nóg 
kajdany.“

,,Tę ci pieję szóstą; jeśli na większćm morzu być ci przyjdzie, niż 
go ludzie znają, powietrze i woda wpłyną ci do woru, i zawsze spokoj­
ną zapewmią ci podróż.“

„Tę ci pieję siódmą: gdy cię napadnie mróz w górach, zjadliwe zi­
mno .nie poważy się twego ciała gubić, ani zmrozi twych członków.“

,,Tę ci pieję ósmą: gdy cię napadnie noc na drogach zmór, by 
mniej szkodziły, w złćm tobie działaniu, szepty zmarłych niewiast.“

,,Tę ci pieję dziewiątą: gdy z otwartym napastnikiem w słowa pój­
dziesz— z olbrzymem; języka i argumentów w sercu przypomnienia będzie 
ci dosyć.“

,,Idz'że precz! nie doznasz szkody, ani przeszkód w nadziejach! Przy 
kamieniu w ziemię wetknionym stałam we drzwiach, gdym piała te śpiewy.“

,,Zabierz ztąd synu, słowa matki twojćj, osadź je w piersiach, a 
wiele pomyślności w życiu twojóm doświadczysz, dopóki w pamięci sło­
wa moje zatrzymasz.“

. Trudno rozAvazac bez wzruszenia poezyg, tak prostg g 
tkliwą, w  której pogaństwo Avalczące jeszcze z nową religią, 
przemawia ustami matki, gdy ta po śmierci nawet, czuwa 
nad dolą ukochanego syna. Któż nie dochował w  głębi wła-
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snty duszy, pełnego prawdy przekonania, ze blogoslawieiishvo 
matki jest najpewniejszym zakładem j)i*zyszłego szczęścia!

Dniga część poetycznej Eddy, zupełnie odmienna od 
pierwszej, zawdera legendy o zwycięzcach germańskicli, 
wsławionych za średnicli wiekóлv, tak w  północnej jako 
i w  południowej Europie, którycłi dzieje otoczyli Skaldy dzi­
wnym urokiem, pełnym poetycznych zmyśleń. Obok M êlan- 
da, Avidzimy tam śmiało skreślone postacie: Hagenn, Alłylli, 
Gundaitt, Thenderykü, Bvunchildy i G u dr un у, ohvvLz ubóstwia­
ny Sigurda, owego Zygfryda germańskiego, bohatera poe­
matu Nibelungów. Zygfryd rzecz3rvviście nieznany w  dziejach, 
ale żyjący w  poetycznym świeeie, od wzgórzów nadreńskicłi, 
aź do wiecznych lodów Islandyi, wyobrażony wszędzie jako 
ofiara konieczna, jako полуу Balder, życiem i śmiercią staiio- 
wiący o losach narodów, jaśnieje postacią tajemniczą a wznio­
słą, w  poświęconych mu legendach. Żywot jego krótki, lecz 
pełen chwały, mimo śmiałych czynów, osnuty mgłą tęsknoty, 
lśni blaskiem nieziemskim, jakby czerpniętym z nieba. Do­
koła jego roją się tłumy SkandynaAvów, Burgundóлv, Gotów 
1 Hunów, słowem, owych niezwyciężonych narodów, które 
A\yległszy z lodowisk północnych, skmszyły i zdeptały wie­
kowy kolos cesarstwa. ЛVie]kie ŚAviatło rzucają te legendy 
na rycerskie poemata Niemców, w  których obok świetnych 
zmyśleń Minnesingerów, owe starożytne pieśni Skaldów, 
dzikie, ale pełne siły, pozbawione sztuki, ale bogate лу poe- 
zyą, tak pięknie i M^spaniale odbijają. Barwa w  nich pehia 
prawdy, dowodzi, ze tu poeci byli naocznymi świadkami o- 
pisyvvanych czynów.

Edda prozą ułożona przez historyka Snorro, w  począt­
kach trzynastego wieku, jest wiernym komentarzem Eddy 
poetycznej, jej dalszem rozwinięciem tak pod względem hi­
storycznym, jak i dziejowym. Dzieli się na trzy części; ztych 
pierwsza najważniejsza, obejmuje dwa okresy (cykle) Gylfa 
i Blaga, całkowity zbiór legend, złączonycli między sobą je­
dnam ciągiem opowiadania. Druga część zwana Kennigar, 
jest obszernym słownikiem. Trzecia pod nazwiskiem Skaldy, 
obejmuje zasady poczyi norwegskic^’.
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Sagi skandynawskie, którycli zbiór stanowi bogatgi. lite­
raturę, sę,to opisy pełne zajęcia i cudowności wypraw rycer­
skich dawnych wojowników, opowiadane przy ognisku 
w  długie zimowe wieczory, przez wytrwałych i cierpliwych 
mieszkańców Islandyi, dbałych o przechowanie w  pamięci 
młodych pokoleń, wielkich czynów poprzedników swoich. 
Niektóre z nich przeplatane wierszem, przyznane powszech­
nie sławnemu Dragi, Skaldowi z dziewig-tego wieku, współ­
czesne sg wypadkom, których pamięć uwieczniajg. Takg jest 
Krahamal czyli legenda o Ragnarze, pierwszym z królów Pi­
ratów, słynnym przodku domów ksigz’ęcych w  Danii, Szwe- 
cyi i Northumbryi. Inne sagi, jak uświęcajg poczgtki
prawodawstwa skandynawskiego. Inne znów jak 
opowiadajg następstwo pierwszych królów normandzkich, 
lub jak Wilkina i Wilsuna, wyprawy germańskich bohaterów. 
Owe legendy opoAviadane w  stylu prostym, jasnym, a jednak 
pełnym zapału, cenione sg wysoko, zawierajg bowiem waz’ne 
dziejowe zdarzenia, malujg dawne obyczaje, przypominajg 
starg wiarę. Jeżeli smuci nas AAÜdok człowieka, który pod­
niecany szałem namiętnym, pada pod brzemieniem przeci­
wności, nie zdołajgc ich zwalczyć; miło z drugiej strony roz- 
waz'ac, jak pełen czynnej siły i wytrwałości, podniecany chę- 
cig postępu, używa danych mu władz, mnoz'y niejako własne 
istnienie, i mimo wiedzy wznosi się szczebel po szczeblu, do 
wyz’szej i jaśniejszej sfery (1).

Religia Odina jest pierwszem ogniwem cywihzacyi skandy­
nawskiej. Każdy król panujgcy na tych stromych wybrze­
żach, i na skalistych wyspach rozsianych po Bałtyku, cldu-

(1) Naukowe zbadanie sag skandynawskich, winniśmy uczonćj pra­
cy Joachima Lelewela (porównaj jego dzieło pod tytułem: Edda to- 
jest księga religii dawnych Skandynawii mieszkańców, w Wilnie 18̂ 8, 
wydanie drugie), a Niemcy winni są ich wiedz«; gł«;bokim poszukiwaniom 
naukowym Gejera, Raska, Rafna, Turnera, Kembla, Deppinga, Dumergla 
o starożytnościach północy. Jest też piękne o tym przedmiocie dzieło, 
pod napisem: Dzieje podbojów normandzkich przez Augustyna Thierry.
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bil się pochodzeniem z jego rodu, oraz pragnął naśladować 
jego czyny. Wodzowie Piratów, których dziedzing, była prze­
strzeń morza, a łódź jedynem schronieniem, napadali na sg,- 
siedzkie brzegi, gotowi zwyciężyć lub poledz. Wojna była 
ich żywiołem, zuchwalstwo jedyng podnietg; nienawidzili 
spoczynku, nie umieli znieść klęski. Tak Avięc wśród niebez­
pieczeństw i burzliwych kolei, wśród zwad, walk wewnętrz- 
nycli i krwawych podbojów wzrastało i olbrzymiało plemie 
ludzi, które miało odrodzić Europę.

Sagi opowiadajg, jak ci zuclnvali a przedsiębiorczy wo­
jownicy, nie baczgc na wichry, puszczajg swe łodzie w odmęt 
wzburzonych fal oceanu, jak nurtami rzek rozbiegajg się na 
strony, i wgryzajg się w  serce paiistAV, które ujarzmić zamy 
śłajg. Ale co nadewszystko zajmuje nas w tych opisach 
pełnych naiлvnego wdzięku, to oczywiste dowody, iż ci sami 
ludzie dzicy, nielitościwi wobec wroga, czujg w  wysokim 
stopniu całg wartość rodzinnych zwigzków, iż kochajg żony 
i dzieci, braci i krewnych, z poświęceniem bez granic, że pełni 
poszanoAvania ku starcom, przybywajg okryci ranami, które 
im otwierajg Walhalłi podwoje, złożyć wojenne łupy u stóp 
czcigodnych przedstawicieli starej narodowej chwały; że na- 
koniec w  chwili skonu, śpiewajg na cześć bogów hymny o- 
swobodzenia. Prawda bowiem niezaprzeczona, że dusza lu­
dzka, dziwne zwierciadło cnót i występków, u wszystkich lu­
dów jednakie okazuje sprzeczności, że dobro w  walce ze 
złem, oczekuje wszędzie iskry Bożej, oczekuje wyższego na­
tchnienia, które mu w  końcu zapewni nieśmiertelne zwy- 
cięztwo!

YIIL

M itologia S ł o w i a ń s k a , L it e w s k a  i F lńska.

Jeżeli mitologie Celtów i Iberów niedokładnie poznane 
w  pierwszych czasach, potem pochłonięte politeizmem rzym­
skim, a nakoniec strawione poczgtkowejn chrześcjaństwem. 

Obraz lit. Tom /. 9
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w pozostałych przecież śladach okazują spowinowacenie 
z mitologią Niemców; za to charakterystyczniejsza mitologia 
Słowian i Litwinóлv, daje się ująć w  dokładny i wyraźny sy­
stem. Moz’na to śmiało powiedzieć o niej, co drugi po Bako- 
nie głębszych nauk w dzisiejszej Europie \vskrzesicieł, co 
niegdyś Wiko (1) o rzymskiej mitołogii rzekł, nazwawszy ją  
ostatnim przedcłirześciańskiego świata religijnym systemem. 
Bo jak tamta wszystkie pogańskiej starożytności dogmata 
religijne w jednę zaokrągliła całość, tak i sloAviai'iska z lite- 
Avską mitologią wespół, streściły w  sobie pogaństwo średnio- 
wieko\vych Europy ludów, rozpuściwszy w  sobie materyalizm 
jego wiary, i strawiwszy go, niby ogień który najtwardszy 
pożera kruszec.

Jak zasady prawa tak i wiary, wynieśli z sobą z Indyi 
SioAvianie i Litwini, które atoli przez tysiące lat uległszy 
wielkiej zmianie, rozwinęły się wreszcie w  system własny, na 
indyjskość zdała gdzieniegdzie wskazujący. System ten o- 
pierał się na panteizmie natury, w  której przemieszkiwało 
bóstwo, a cechę panteizmu tego stanowiła cześć ziemskich 
płodÓAV i ubóstwienie dopomagającego rozplemieniu się ich 
nieba. Bóstwo, które, według mniemania owego, wcielhvszy 
się w  przyrodzenie, świat cały duchem ożywiło swoim, jedy­
ne naprzód czyli samo w  sobie będąc, rozrodziło się nieba­
wem w licznem potomstwie, i za pośrednictwem rodu swego, 
czyli przez niższych od siebie bogów i duchów, rządziło tym­
że ŚAviatem. Nader rozmaitą była cześć boga owego i bogów', 
co pochodziło ztąd, że spółkujące ze Słowianami i Litwinami 
różne narody, Avzajemnie wpływ'ały na ich o czci bogów  
pojęcia, i znowu ulegały mniemań ich wpływowi. Ztąd i na- 
zAvy bóstw obce, czego przykład mamy na Słowdanach nad- 
labańskich, u których czczono Wodana, Thora i Ereję. By- 
łyż to słowiańskie po niemiecku nazwane bóstwa? (Swiato- 
wit, Perun, Łado), łub byłyż niemieckie rzeczywiście, przez

( i )  Poważany od naszego Jana III Sobieskiego, doznawał od niego 
łaski. Porówn. o nim artykuł Micheleta w przekładzie polskim, w Bibl. 
Warszawskiej r. 1 8 4 7  II, 2 4 5 .



67

Niemców, wśród Słowian osiadłych, czczone? Pierwsze jest 
praлvdopodobllicjsze, albowiem jak pod względem języka i 
zwyczajkhv, tak i mitologii kosmopolitami będąc Słowianie, 
nie лvidzieli w tein nic złego, ze bóstwa 8луе po niemiecku 
nazywać będą, czem właśnie,-jak czas późniejszy okazał, za­
szkodzili narodowości s\vej. W ielka tez była niegdyś jak 
między ludźmi tak i bogami ich zażyłość. Świadczy Edda, 
źe skandynawskie bóstwo NiörJh, urodzajami opiekujące się, 
pochodziło z rodu ЛVanów, a potomstwem miało Freyra 
i Freję, bóstwa pokoju i bogactw. I mógłźe umykać Słowia­
nin паглу obcych swym bogom, gdy ich przyswajali sobie 
i po swojemu nazyлvali cudzoziemcy?

W  pieśniach i kłeclidach ludu, mamy wiele Avspomnien 
o czci tworóлv przyrodzenia, ciał niebieskicli i żywiołów: zie­
mi, wody, powietrza i ognia, co się zgadza z tern, co dzieje o 
czci takichźe przedmiotów u Scytów (czcili wiatr za bóstwo, 
co nam Swista-Pośwista przypomina polskiego), Germanów, 
Słowian, LitwinÓAY podały. Wszystkie te ludy sviet czyli 
światło, to jest światłość dzienną czyli słońce, głównie czci­
ły, i pierwotnym a wszystkim śmiertelnym . wspólnym oby­
czajem za najAvyzszego boga uważały toż światło. Ztąd też 
wysoce rozwinięta cześć Światowida u nadłabańskicli Sło­
wian, która u reszty Słowian w  cześć Peruna (piorunu Avlad- 
cę), u Litwinów zaś, długowiekowych czcicieli ognia, w  cześć 
Znicza przeszła.

Z grubych i ciemnych, do kształtnych i jasnych postę­
pując wyobrażeń, skupiło się nakoniec słowiańskie pogań­
stwo w wyobrażeniu i myśli o tern, co bogiem rzeczywiście 
być, a co go tylko znamionować miało. Gmin mniemał, że 
sama przyroda, jak ziemia, drzewo, że ciała niebieskie, jak 
słońce, księżyc i t. p., istnem są bóstwem; a przeciwnie wyż­
sze ukształcenie mający mężowie, podzielali to zdanie, że 
tylko kiedy niekiedy niewidzialne oku ludzkiemu bóstwo, 
wstępuje w  te przedmioty i zamieszkując je, objawia się 
ЛУ nich śmiertelnym. Kiedy, według Cezara, Germanowie je­
dni nie czcili za bóstwo, czego nie widzieli, i na co się Avciąż 
nie patrzyli, przeciwnie, według Tacyta, wierzyli w  bóstwo
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niewidzialne Germano-Suewy. W  kraju icli na północ naj­
bardziej posuniętym, leżał na луу8р1е, niby Rugii niby Ilelgo- 
landu, ,,gaj święty, w  którym ukazywano rydwan kapcą przy­
kryty, a którego kaplanoAvi tylko godziło się dotknćió. Ten, 
skoro poczid, z’e ziemia, powszeelina wszystkioli śmiertelnych 
matka, przechodząca się z kraju do kraju po to, by się Avda- 
wać w cudze sprawy, przybywszy do owego gaju, osiadła na 
rydwanie, zaprzęgał do niego parę jałowic, i szedł poza nim 
z wielkiem uszanowaniem. Którekołwiek miejsca przechodem 
swoim lub gościną uraczył, tam były święta, tam Avesołe roz­
rywki. Ustawały wtedy wojny, nie błyskał oręż’, Avisiały 
w zamknięciu bezczynne żelaza; ale dotąd tylko panował tam 
ulubiony pokój, póki tenz’e kapłan, sytej obcowaniem ze 
śmiertelnymi bogini, do swojej nie odwiózł znowu świątyni. 
Po tej wędrówce myto w  tajemnem jeziorze ролу0г, kapę 
i samo, jak mniemano, bóstwo, a jezioro to natychmiast po- 
z’eralo uz’ytych do tej posługi niewolników.“ Tak Avięc, gdy 
gmin czcił za bóstwo ziemię, czcili ją  ucywilizowani ludzie za 
siedlisko bóstwa niewidzialnego, i w  długie czasy utrzymywa­
ła się ta wiara u .nadłabaiiskich Słowian, u Czechów i t. d. 
Kiedy według Kosmusa kroniki, ,,gmin ciemny czcił za bó­
stwa skały, gaje, drzewa,“ przeciwnie wojewoda Czestmir 
według pieśni ( Czestmir i Własiaw), rękopismem królodwor- 
skim objętej, mówi do Wojmira:

, ,Dosiądź rumaka, niech wiałronogi 
skokiem jelenia knieje przebieży.
Jest tam w Dąbrowie skała u drogi, 
bogów siedziba, ty na j6j szczycie 
hojnym objetem (ł) uraczysz bogi, 
za wybawienie, za życie, 
za zwycięztwo co za nami, 
za zwycięztwo co przed nami.“

Jeszcze w  lat sześćset po Tacycie, jak Prokopiusz mówi, 
czcili nad Dunajem mieszkający Słowianie, jedni niewidome

(i)  Ofiara.
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boshvo, sprawcę gromów i błyskawicy (Pioruna, Peruna), 
drudzy zaś rzeki, czyli żywioł ziemski za bogów mieli.

Pojmujjic bóstwo jako siły natury i obyczajowe posta­
cie, zaczęto je wyobrażać sobie juz w  czasach najdawniej­
szych. Juz’ albowiem Scytowie, bóstwo opiekujące się wojną, 
pod postacią miecza ivystawiali sobie, a nadlabańscy i nad- 
Avartenscy Polanie, obwoz’ac lub obnosząc urobionego bał­
wana, topili go następnie, śpiewając przytera z’ałośnie. Kształ­
tującym rozmaicie postać bogów, przyszły now^e myśli, które 
wśród róznycłi okoliczności, полгу mitologii kierunek nada­
wszy, natchnęły wojną, az dotąd pokojem oddychającą ллйа- 
rę słowiańskiego narodu. Myśl ta powstaAvszy u nich na­
przód tam gdzie okolały Słowian wojownicze ludy, utrzymy­
wała się ciągle av krajach z Niemcami sąsiadujących. Niegdyś 
przynosił rolnik bóstwu w  darze plony swej pracy, od Scy­
tów atoli nauczywszy się błagać go ofiarami ludzkiemi, bła­
gał go odtąd niemi statecznie zrzeszony z Niemcami lud Sue- 
w Óav. ,,W  pewnych dniach (mówi Tacyt) wszystkie z jednej 
krwi idące powiaty, zbierały się przez posły do ubóstwione­
go modłami i starozytnem poszanowaniem lasu, gdzie na 
Avstępie barbarzyńskiej ofiary, człowieka publicznie zarzyna­
li.“ Toz samo zachowyAvali nadlabańscy Słowianie, powa- 
śnieni na śmierć z Niemcami. Wtedy to bóstwa ich z tchną- 
cych pokojem istot, w zbrojne orężem chorągiewne, konne, 
wielogłoAAme i kiłkuręczne zamieniły się postacie, i nie za 
przedstawicieli juz, ale za zw’ycięzców natury uważały się. 
Podzieleni \Adedy na rangi bogowie, reprezentowali w'ojnę, 
zowiąc się zwycięzcami {Wit, skrócone z starosłow. Witiaź, 
co rycerza znaczyło) zholdoAvanej sobie światłości dziennej, 
pór roku, lasów i t. p. Zkąd tez nazwy Swiatowifa, Jarowi- 
ta {o^ jara, Aviosny), Boruwita, Avzięly SAvój początek. W  o- 
we to czasy Peruii, z niemiecka Thorem przezAvany, Av̂ esole 
sw'e i łagodne, na posępne i surowe zmieniAvszy oblicze, nie 
obcoAAmł juz' z ludem, nie chodził do niego na rolę, by Avespół 
z nim pracując, AA'̂ esolemi zabaAviać go mógł dykteryjkami, a 
nawet rozAveseliwszy się, brał się z nim av czuby, znaraz’eniem 
nieraz pięknej sAvej brody na szAvank, której pozbaAviano go



70

w burdzie. Teraz on jako naj4vyzszego z bóstw nlemieckif3li 
TVuotana (Odina) naśladowca, który z królami tylko przesta­
wał, do icli pałaców, na icli obrady uczęszczał, teraz, mówię, 
spoważniał wielce gromo-władca Perun. Juz więc nie cho­
dził piechotg., lecz dosiadając poświęconego sobie rumaka, 
staczał boje, i licznym wojowników otaczał się pocztem. Za­
pomniał, nawet rugijski mianowicie Perun, swojskiej nazAvy, 
i Swiatowitem mianował się. Co widząc litewski Perkunas 
(Piorun), otoczył się tez bóstwami różnego powołania, chara­
kteru i pochodzenia, usiłując słowiańskiemu wyrównać 
w  powadze. Wtedy i służba zmieniła się boża, dom modli- 
twy przyjął postać okazałą, stawszy się z gaju bogatym 
przybytkiem bóstwa, w którym atoli hojnie uposaz’ony prze­
wodnicząc obrzędom religijnym kapłan, coraz więcej napawał 
się trAYOgą, widząc, jak niegdyś uboga wysoko stojąc wiara, 
upadała teraz nizko, gdy pielęgnujących ją  bogów w bogate 
przystrojono sprzęty; jak z. dnia na dzień nikło pogaństwo, 
przed nacierającem nań clirześciaństwem. Jednakz’e błyskała 
kapłanom od strony Litwy nadzieja, ze się nie tak prędko, 
nie tak łatwo przed znakiem krzyza ukorzy pogaństwo.

. Az’ do czasu nastania Chrystusa wiary, modlono się al­
bo w  świątyniach, albo w  poświęcanych bóstwu gajach, lub 
nawet w krzaku, co o Dakach ów Dyoskorydesa zielnik, a o 
Czechach rękopis zauważył krolodworski. dziesiątym 
atołi wieku bogato przystrojone bóżnice, przyjmoлvały od po­
gan modlitwy, służąc oraz za skład wszelakich do czci bo- 
skiej przyborów. W  tych nabożeństwu poświęconych miej­
scach, wisiała chorągiev/ narodu, rżały rumaki chowane do 
odpdywania przyszłości, stały posągi bóstw, łatały stada 
poświęconego im ptactwa. Był wszakże i każdy dom przy­
bytkiem boskim, tern się jedynie od świątyni różniąc, że gdy 
tej przewodniczył kapłan, tamtemu przeciwnie gospodarz ka- 
płamł. Zresztą i on sprawOAvał te same obrzędy: czynił ofia­
ry, rzucał losy, i tak błagał bostwo o łaskę, tudzież badał go 
o przyszłość. Ten bowiem a nie inny był cel modlitwy po­
gan. Znaczenie kapłana, bogato w  dobra i dziesięcinę z łupów 
nieprzyjacielskich uposażonego, rosnąc z postępem wieków.
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wzmogło się do tego stopnia u nadłabańskich Słowian, z'e 
nietylko г0\л’па1о się królewskiej лvlądzy, ale przewaz’alo jg, 
nawet. Ważne bo tez sprawował kapłan obowiązki: rządził 
wespół z narodem lub królem, sądził winnych lub ллукопу- 
Avał wyroki л\’у dane przez zgromadzony na publiczne obrady 
naród, pielęgnował święte rumaki i ptactwo, strzegł chorą­
gwi narodowej, i wiele innych pełnił oboAviązków. Zkąd za 
chrześciańskich czasów nabył wielkiej powagi urzędnik ten, 
który na czele rycerstwa nosił chorągiew. Tymczasem osty- 
gała coraz bardziej dawna wiara w  ludzie. Poddawszy się 
przeznaczeniu, z radością widzieli to pogańscy kapłani, jak  
gaszony nad Łabą i na Pomorzu Znicz, Litwin unosząc z so­
bą nad Preglę i Niemen, nowo zapalał u siebie. Tam więc 
wzmogło się znowu pogaństwo, ale nie na długo. W  lat bo- 
Aviem dwieście po upadku Arkony (r. 1168) i ustaniu z nią 
pogaństwa nad Łabą, zatknął Jagiełło krzyz ś. na Żmudzi 
i Lihvie, ochrzciwszy się w Krakowie (r. 1386) i małżeńskim 
z królową Jadwigą połączywszy węzłem. I znoAvu zaczęło 
tamże goreć na ołtarzu, ale nie Znicza, lecz niebieskie światło. 
I znoAvu Avzniósł się nad Litwą SAviatowit noAvy, ażeby jej 
wńecznie ŚAviatłem zbaAvienia przyświecał. Wspominają o obu 
ludoAÂ e pieśni, które ażeby zrozumieć, dosyć o nich tyle Avie- 
dzieć, ile się tu rzekło. Co za obręb tej opowieści A\ychodzi, 
a jest wńelka o tein gadek liczba, przechodzi granice rozwa­
żonego od nas wątku, i na poznanie umysłoAvości SłoAAuanina 
i LitAvina płodów, nie A\"płyA\̂ a Avcale. Dlatego tęz rzecz o 
pogaństwie obu ludÓAV ucinając tu, przejdę do fińskiej mito­
logii, i zbliska się jej, za przewodnictAvem Eichhofa, przy­
patrzę.

Ów niezaprzeczony a przewaz'ny Avplyw mitologii, zro­
dzonej pod jasnem niebem, wobec bogatej przyrody, objaAvia 

się Av sprzecznym stosunku u Sveonów czyli Fińczyków z ta­
tarskiego plemienia zagnanych od niepamiętnych czasów na 

puste stepy, pomiędzy strome góry, zkąd od czasu do czasu 

Avyplywali bystrym a niszczącym potokiem i znÓAV poAvracali 
w  ponure SAve ostępy; pieśni tradycyjne pozostałe po tych 

dzikich niegdyś, dziś tak spokojnych ludach, pełne rodoAve-
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gö zapału, stanowiące całą epopcę; ukazują nam bozyszcza 
fińskie, owe olbrzymie zarysy przyrody, które лvielkością 
kształtów przytłaczają allegorye wsclioduie, jak bazalt skał 
pierwotnych, w  upadku SAVoim rozkrusza w procli marmury 
i alabastry. Poemat Kalewala świeżo zebrany staraniem Lotin- 
röta, jak pieśni Ossyana przez Macpliersona, ale zręczniej 
i sumienniej, zawiera w  jednym ciągu ludowycli rapsodów 
całą symbolikę fińską. Ich Jumala, bóg najwyższy, czyli 
Wajnemoinen, pierwiastek twórczy, synem jest Kalemy  ̂ przy­
rody płodnej, w  przechvienstwie której stoi Pohja, przyroda 
jałowa. Cudowne podróz’e tego boga po przestrzeni którą 
zaludnia nowemi istotami, jego walki z jenjuszami rodzącemi 
się z wzajemnego zetknięcia różnych żywiołów, jego prace, 
jego boleści i zwycięztwa, stanoлvią wspaniałą i dziwną ca­
łości. Poemat ten pełen siły, nie daje się podciągnąć; pod roz­
biór, z powodu sprzecznych obrazów jakie zaAviera. Przyta­
czamy tu sloAva p. Leouzon-Leduc^ tłumacza oAvej epopei fin­
landzkiej, określające ją  dokładnie.

„Mitologia fińska (mówi on), dzika i nieuprawna, posu­
wa wszystko do ostateczności, i zuchwale krąży w  niepra­
wdopodobnym ŚAviecie. Nic ją  nie dziwi, nic jej nie ustrasza. 
Jedną ręką dotyka nieba, drugą ziemi, bawiąc się niemi jak 
pachole cackiem. Tu słońce i księżyc rozmawiają z ludz’mi, 
drogi przemawiają do podróżnych, łódź rybacka płacze, u- 
wiązana u brzega. Poezya fińska, córa podbiegunowych lo­
dów, nosi*na czole piętno sw'ego pochodzenia. Łoskot wo­
dospadów, szum płynących rzek, ponure mdczenie uśpionych 
jezior, czarne tumany nocnej, mgły, są w  niej pełnemi ponęty, 
a świetne odblaski północnych zórz, otaczają jej obrazy 
Av fantastyczne światła, niewiele rozjaśniając ich tęskną a 
smutną barwę. Zima tak długa, tak twarda, ołowianem brze­
mieniem ciążąca tu na niebie, mgły które je przysłaniają niby 
żałobnym płaszęzem, wieczne śniegi ścielące ziemię chłodną, 
milczącą, tajemniczą, nadają tu myśli ponurą i z’ałobną bar­
wę, której nic zatrzeć nie zdoła, wtedy nawet, gdy słońce le­
tnie kryjąc pola zielenią, wzywa serca do szczęścia i nadziei!
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Zbyt krótko-trwała to ucieclia pod tein clilodnem niebem, 
aby jej się oddawać można z peliig, swoboda i ufnościg,!

Darmo te wydziedziczone ludy garng się ku światłu, 
które od nicli ucieka. Ztąd pochodzi ich popęd wrodzony 

do magii, Avięcej rozwiniętcy u nich, niżeli u innych pokoleń 

skandynaAvskich, stanoAviacej niemal zasadę Aviary tak AvFin- 
landyi, jako tez i av Laponii. Odosobnione od reszty SAviata, 
obce rzeczyAvistym cudom cyAvilizacyi europejskiej, czujgc je  

instynktoAvo, a nie mając siły do brania av nich udziału; ludy  

te tAvorzg inne cuda, przechodzące AA ŝzelkie granice praAvdo- 
podobieustAV'a. Ztąd pochodzi mniemana mądrość, ciemna a 

fantastyczna, starożytnych Jolów, którzy av AAÜecznej Avalce 

zyłi z Asami, Avalecznymi synami W schodu. Ztąd AÂ alka 
dAÂ óch zasad, Avalka la*wa\va, uporczywa i daremna, pod o- 
wem chmurnem niebem, gdzie praAvda przebić się nie mogła, 
gdzie przed tryumfem chrzesciaiistAva Avyraziła się zaledAAÓe 

Av mytach poetycznych, ale dzikich i chropaAA"ych, zaAA^artych 

Av pieśniach Eddy. Ze FinoAvie rÓAvnie byli nienaAAÓstnemi 
W endom  jak  i Normanom, mamy doAvód aâ tern, iź nadali na- 
zAvisko Piru albo Perhele, (co znaczy Perkun czyli Perun Sło­
wian), jenjuszowi złego, bóstAvu piekieł, zAA'̂ anemu inaczej 
Hus i.

Na całej przestrzeni kuli ziemskiej, jak  mÓAAu słusznie 

Leduc, są rozsiane istoty bądź martAve, bądź ozyAAÓone, nada­
jące barAvęmiejscoAv ej przyrodzie, AAqilyA’rajace silnie na chara­
kter i usposobienie mieszkańcÓAV kaz’dej okolicy. Takie istoty 

przybierają w  poezyi łudoAA^ej A\łaściAve sobie oblicze; poezja 

z upodobaniem wynosi ich zalety, AvyslaAAÜa ich moc, otacza 

ich początek cudoAvnością, Tak starożytni FinoAvie uosobili 
żelazo, zrodzone Avedhig nich, z mleka trzech dzicAAÓc nie­
bieskich. Miało to być pierAviastkoAvo ciało czyste i nieska­
żone, dopóki go nie ozionęło tchnienie piekieł. Podobną jest 

także apoteoza niedŻAAÓedzia, którego pierAA^OAv/ór SAAÜeciAvpo- 
śród gAAÓazd, a który wzrósł aâ' głębi puszczy pod opieką bo­
gini. Takim jest też początek psa, Aviernego toAA’arzysza my- 
sÜAA'ca; takiem pochodzenie piwa, szumiącego napoju, któro

Obraz lit. Tom /, 10
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rozbudza ocięz’aly umysł; takiem jest wreszcie znaczenie ale­
goryczne, przyznane całej przyrodzie. Wszakz’e daAvniejszy 
nierównie węzeł, widoczny pomimo oddalenia, ścisły pomi­
mo dodatków osłabiajcącycli jego moc, połączą Finów przy­
były cli niegdyś z Uralu, z ludami środkowej Azyi, tćj pierwszej 
kolebki ludzkiego rodu. Wajnemoinen (jak mówi podanie) 
błądził na łonie oceanu, unosząc gło\vę ponad spienione луа- 
ły, gdy orzeł lecąc zpod bieguna, zjawił się nagle jego oku; 
bóg wznosi kolano, na którem pojawia się bryła ziemi, po­
kryta zielenią. Orzeł spuszcza się i niebawem składa na niem 
siedm jaj, z których sześć jest złotych, a siódme zelazne. 
Ptak Avysiada je, tchiiąc w  nie własne życie. Bóg czującwzra- 
stające ciepło, otrząsa członki i strąca zalęzony płód w  głąb 
otchłani, która drży jirzyjmując go na swe łono. Orzeł ulata 
ponad przestrzenią wód, a jaja, na glos potęz’ny boga, Avylę- 
gają ziemię, niebo i gwiazdy.

Snadno tu poznać олуо kosmogoniczne jaje, w  którem 
Brahma indyjski р1улуа1 na morskich falach, pokrywających 
odmęt, zkąd wyszło całe sUyorzenie; snadno poznać ziarno 
z’ywotne, które zawierało w  sobie zaród świata лу mitologii 
egipskii^', a nakoniec widzimy tu ducha zapładniającego wo­
dy, według podań upowszechnionych u plemion wschodnich, 
które uduchowniając się stopniowo, dochodzą wreszcie jak­
by po ogniwach łańcucha, aź do pierwotnego i szanownego 
źródła wszelkich podań; do tajemniczych a świętych praлyd, 
objawianych światu w  biblii.

IX.
B a r d o w ie  Galii i I rlandyi.

Naprzeciw Germanii, na wzburzonym oceanie wznoszą 
się wyspy Wielkiej Brytanii i Irlandyi, niegdyś Albion i Eryn, 
poznane juz niegdyś przez floty fenickie, ale długo nieznane 
od Ilzymiaii. Cezar badając je pierwszy, widział w ich ludno-
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«ci plemiona celtyckie, rozdzielone na dwa wielkie rody: 
Cymbrów osiadłych na południu, i Gaelsów na północy. Po­
stacią, narzeczem i лу1аг̂ , zl)lizali się do mieszkańców Galii; 
ale obyczaje dziksze i otoczenie icli siedzib morskiemi wała­
mi, oddzielały ich od reszty świata. Długo opierali się orę­
żowi Ilzymian, długo pod natchnieniem Druidów i Bardów, 
na prostych ołtarzach spełniali ponure ofiary, przepisane o- 
brzędem celtyckim; ale gdy nakoniec dzielność ich uległa u- 
silowaniom legionów rzymskich, wonczas Cymbrowie czyli 
właściwi Bretonowie, snadno przyjęli łagodniejsze obyczaje 
i zbliżyli się do zwycięzców. Światło ргалу0у bez trudu się 
do nich przedarło, i zniweczyło u Gaelsów północnych taje­
mniczą wiarę w  cienie i geniusze. ЛУ Bretanii narodził się 
monarcha (Konstantyn \Vielki), który poddał Rzym pod 
światło Ewangelii, ztąd więc następcy Konstantyna mieli 
ową Bretanią w  wyłącznej opiece, az’ do chwili, gdy Cesar­
stwo wstrząśnione w  posadach najściem barbarzyńców, zmu­
szone było zgromadzić wewnątrz wojska, a odsłonić granice. 
Bretonowie wystawieni nagle na napaści PiktÓAV i Skotów, 
których liczba i dzielność czyniły opór niepodobnym, pod­
nieceni rozpaczą, uz’yli ostatecznego środka, jaki im pozostał 
wzy\^jąc w  pomoc obrońców, groźniejszych od samego 
wroga.

Brzegi morza północnego zacząwszy od Skandynawii aź 
do Galii, pokryte były ludami bitnemi, których żadne jarzmo 
dosięgnąć nie zdołało, na które sam Rzym w  pełni swej po­
tęgi, nie mógł poglądać bez trwogi. Tacyt oznacza te ludy 
znanem nazwiskiem Batawów, Prizonów, Longobardów, An- 
glów; a Ptolomeusz dodaje do nich jeszcze nazwisko Sa- 
ksonów.

Saksonowie nie byli napastnikami; ale ilekroć duma Rzy­
mian jęła niepokoić ich siedziby, odtrącali ją  dzielnie i stano­
wczo. Tym sposobem od czasów Wespazyana, trzymali 
w szachu cesarzów, i w głębi swych puszcz i bagnisk, zacię­
cie własnej bronili niepodległości. Wyznawali wiarę Skan­
dynawów i innych Germanów północnych; a wyspa święta, 
na której Tacyt mieści cześć tajemniczą ziemi, gdzie według
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niego, składane jej były krwawe ofiary; ma być skalistcą луу- 
spji Uelgolandy połozong, ii ujścia Elby do morza, naprzeciw 
Chersouezu cymbryjskiego, kędy było ześrodkowanie owycli 
bitnych pokoleń.

Saksonowie лу połowie piątego wieku, dzielili się na dwa 
ivielkie oddziały, niby dAva zasadnicze rody, z których jeden 
rozciągający się od Renu do Elby, przez Fryzyę, Westfalię, 
Saksonię obecną, mógłby się zwać Eryzo-Saksońskim; drugi 
zaś rozloz’ony od Elby do Bałtyku, w  Holsztynie, Schlezwigu 
i Jutlandyi obecnej, znanym jest лу dziejach pod nazлyą Anglo­
saksońskiego. 13ге1ополу1е oceniając te ludy, wyćwiczone 
w  rzemiośle piratów, przywykłe do aAyanturniczych луургалу, 
pod chorągwią następców Odina; przyzwali je niebacznie na 
obronę, a raczej na podbicie swej wyspy.

Jakoż w  rzeczy samej, zaledwde że Saksonowie n^;jdądo- 
wali ЛУ roku 448 pod wodzą Ilengista; znieśli natychmiast 
Piktóлy i Skotów, i луурагИ ich ku biegunoлvi. Ale za pier­
wszym pozoreitt uzbroili się przeciwko sprzymierzeńcom i na­
szli ich kraje. Dwa zwycięzhya odniesione nad Wortigernem, 
stały się hasłem podboju, który popierali przez ciąg całego 
лу1еки z uporczywą wytrwałością. Bretonowie po rozpaczli­
wej walce usunęli się jedni do Armoryki francuzkiej, dęudzy 
do Kambryi czyli do Walii, a лу części połączyli się ze zлyy- 
cięzcami, podczas gdy góry szkockie i dalekie \yybrzeża Ir- 
landyi, dały schronienie Piktom i Skotoin. Олл’̂ е celtyckie ple­
miona uniosły ЛУ sŵ e dzikie ostępy pamięć odwiecznych po­
dań, wspomnienia klęsk i chw'aly, a zagrzane \yspólnem nie- 
bezpieczeńst\\’em, w  epoce rozproszenia AA^yśpiewaly najpię­
kniejsze rycerskie pieśni. Jakoż rzeczy\yiście do szóstego 
i siódmego \yieku, odnoszą się drogocenne ułamki poezyi Er- 
só\y i Galló\y, które uszły powodzi czasó\y, ułomki \yielokro- 
tnie \ypra\ydzie przekształcane, a tein samem odarte z pier\yo- 
tnej barwy, których przecież treść nietknięta pozostała dotąd 
w  pamięci ludu i \y niektórych starych rękopisach (1).

( 0  Zobacz obronę poetów galijskich, Sharon Turner, Londyn 1836  
roku, i poematu brefonsAie, przekładu p. Villenaarquó. Rennes 1851 ro-
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Poezja Gallów i Cymbrów czyli Bretonów, którzy pozo­

stali \vieriiymi czci narodowej wobec najazdu Saksonów, peł­
na mglistty a mistycznej barwy, pomieszanym jest zbiorem 
druidyzmu i clirześciaiistwa, co Avszystko nadaje jey oblicze 
wyłg,czne. Narzecze w jakiem jest spisaną, uz!y wane dotąd 
z malemi przemianami w kraju Gallów i Bretanii francuzkiej, 
odznacza się giętkością, dosadnością i słodyczą. Rym mało 
używany w  łacinie, stał się koniecznym warunkiem wiersza 
galijskiego. Najdawniejszymi i najsłynniejszymi bardami Bre­
tonów są: Aneurin, Taliesin, Lywarek i Merlin, sięgający je­
szcze szóstego wieku, owej epoki walk i nieszczęść, gdy An- 
glo-Saksoni napływając ze лл'згесЬ stron, siłą рокопулгаИ roz­
paczliwą krajowcó\v odwagę. To tez po większej części icłi 
poemata, tak opisowe jak liryczne i moralne, pełne są bole­
snych zastosoлval^ do kraju, rodziny i wiary, jednako zagro­
żonych; pełne są tklhvych skarg i zaz’aleü poświęconych nie­
szczęśliwemu bohaterstwu. Zda się nam, z'e widzimy ролуа- 
z’nych bardów, jak uczestniczą w  boju, z liarfą w dłoni, 
z wzrokiem zwróconym na лvodza, który czerpie natchnienie 
ЛУ icłi pieśni, pewien, ze liymn chwały przewodhiczący mu 
za życia, zabrzmi i na jego grobie. Czyli to wsparci o sa­
motną skałę panującą dolinie, czyli pomieszani w  szyki bo­
jowe, gdy niebezpieczeństwo Avzywalo icłi pod chorągwie; 
bardowie uosabiali naród, tcłmąc męztwo w  piersi wojowni­
ków i wieńcząc sławą ich pamięć. Tym sposobem Aneurin 
czci młodego rycerza, poległego w  bitwie pod Catraeih.

,,Gredyw młody był i dzielny w boju, dosiadał diugo-grzywego ru­
maka; lekka tarcza zwieszona u boku, miecz ze stali i złote ostrogi bły­
szczały pod jego delią. Ol nie mnie zazdrościć tobie chwały! co lepićj, 
pragnę uczcić twe imię! Przebóg! grób twardy a chłodny zastąpi ci łoże; 
nim zakosztujesz rodzinnćj uczty, krucy rozszarpią twe ciało; a i koń 
twój wierny stanie się ich pastwą w tćjże dolinie, kędy cię śinierćspotkała."

ku. Z jego i innych pisarzów zbioru, dał Lucjan Siemieński przekład 
Pieśni bretońskich w zeszycie pierwszym, wydanego od siebie w Pozna­
niu u Stefańskiego— 1842, Piosennika ludów.
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Maluje potem zastępy Bretonów odurzone trunkiem, jak 

padajg, wśród walki do ostatniego człowieka, a potem wola 
z boleścig:

i.Trzćj wodze i trzystu sześćdziesięciu ludzi, zdobnych w złote łań­
cuchy, szło ku Catraeth; opilstwo ich zgubiłol trzech tylko zostało przy 
życiu: Aeron, Cynon i ja, dzięki mojćj harfiet“

, ,0 !  Jakżem nieszczęśliwyl żem widział krwawą tę walkę, i za życia 
wycierpiał męki skonu. Troska przygniotła mię potrójnóm brzemieniem, 
odtąd jak b)łera świadkiem śmierci walecznych, jak słyszałem ich osta­
tnie jęki. Aneurin i boleść, są odtąd nierozłącznil“

Inny bard Taliesin, zlg,czony był ścisłą przyjaźnią z Ur- 
jenem, wodzem Bretończyków, równie wspaniałym jak dziel­
nym, którego czyny wyśpiewał w  kilku rycerskich poema­
tach. Tak opisuje bitwę pod Argoed, stoczoną z Idą Flane- 
dynem, wodzem Anglów z Northumbrii:

, ,0  wschodzie słońca bój się począł, w południe trwał jeszcze. 
Flanedyn rzucił się z czterema legionami na Goden i Reged, rozciągały 
się one od Argoed do Arfynid, ałe żywot ich krótszym był niż przeciąg 
dnia jednego. Flandyn począł wołać wściekle: „Dadząż nam zakładników? 
czyż przystaną na rozejm?“ Ale Owen syn Urjena, wznosząc rękę do gó­
ry: „Precz z zakładnikami! — zawołał— precz z rozejmem! Nasz pradziad 
Chencw, on łew nieposkromiony, czyż dawał kiedy zakładników?“

„Urjen, mądry książę, wyrzekł naonczas: „Zgromadzeni na obronę 
Klanu, zatknijmy chorągwie na wierzchołkach gór, przekroczmy grani­
ce, pochwyćmy dzirydy, i rzućmy się na zastępy Flanedyna, aby go po­
walić ze wszystkiemi jego wojownikami.“

,,Trupy zasłały dolinę Argoed, a krucy pławili się w ich krwi; szczę­
śliwa wieść zabrzmiała daleko. Chcę i ja uczcić on wielki dzień! moje 
lato już przeszło, żywot mój cbyli się do końca, ale z uśmiechem 
powitam śmierć, gdy wprzód mam opiewać chwałę Urjena.“

Lywarek przezwany starym dla lat podeszłych, Ly\va- 
rek który czerpał natchnienie w  doznanych nieszczęściach, 
poświęcił zarówno wiele pieśni pamięci współczesnych wo­
dzów. Tak on opłakuje śmierć Urjena, nikczemnie zamordo­
wanego przez zdrajcę; a dalej zgon przedwczesny młodego 
a walecznego Cyndylana:
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, ,Uniosłem własneroi rękoma głowę Urjena, tego zbawcy naszych 

chorągwi: czarny kruk szarpał jego pierśl... Biegnijcie żywo za morder­
cą Lofaneml'*

,,Dom Cyndyłana pogrążon jest w cieniu nocy, puste ognisku wy­
gasło, a oczy moje zalewają się łzami. Dom Cyndyłana wystawień na 
wichry, ogień w nim nie zapłonie; mój wódz umarł, a ja żyję jeszczel“

W  innem miejscu opisując bihvę pod Longbortli, opła­
kuje zgon Gerainfa, a który walczył pod dowództwem Arthura:

,,W Longborlh widziałem rzeź krwawą, widziałem pełne chluby ra­
ny i zgony szlachetne. Widziałem błyszczące miecze i powalonych wro­
gów, i skrwawione czoło Geraint‘a, godnego swojego ojca syna. W Long- 
borth padło z ręki Arthura mnóstwo mężów zbrojnych żelazem, albo­
wiem książę Arthur przewodniczył walce.“

Ciekawe jest zaprawdę w  ustach współczesnego barda 
pierwsze wspomnienie owego Artłiura, naczelnika Klanu, 
który za z’ycia nie uz’ywal był wielkiej chwały, nie dorówny­
wajcie innym ksiąz’ętom, a mianowicie wspaniałomyślnemu 
Urjenowi; gdy tymczasem w sześć wieków potem, legenda 
Geoffroy de Moumouth, stawia go jako wzór najpotęz’niej- 
szego monarcliy, jako ubóstwiony typ bohaterstwa; przy 
blasku jego chwały, wzrasta zarówno w  wyobraźni ludu po­
stać jego wiernego barda, któremu legenda przyznaje nie­
ziemską, mg,drość.

Merlin pozostawił jedyny tylko poemat autentyczny, na­
zbyt ciemny, aby moz'na ocenić rzeczywistą, jego Avartość. 
Jestto rodzaj widzenia, czyli obraz życia poety, gdzie prze- 
maga najwyższe uniesienie boleści, oraz tkliwe wspomnienie 
chwilowego obłąkania, w  którem zadał śmierć przyjacielowi:

,,Jestem nieszczęśliwyl przemawiam tylko jękiem zgrozy, niema 
szaty na ciele mojóm. Gwendyda mnie nienawidzi, nie chce mnie nawet 
powitać, nigdy nie przebłagam Bhyderch’a, bora go pozbawił syna i cór­
ki! Śmierć leczy rany, o czemuż mnie nie nawiedza!“

„Żaden książę mnie nie uczci, żadna radoiść nie pocieszy, żadna pię­
kność nie uśmiechnie się do mniel A jednak w bitwie pod Arderyd, 
śmiało nosiłem łańcuch złoty na szyi, zaczćm zasmuciłem srodze tę, 
która białością prześciga łabędzio.“
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Imię Arthura, towarzysza broni, znajMuje się także w po­
emacie. Poeta лугох’у jego powrót.

„O jabłonko! twoje konary panują ponad lasena, pod twym dobro­
czynnym cieniem opiewać b<;d(} powrót Medrawda i powrót Arthura, wo­
dza naszych zastępów, którzy niebawem nowe rozpoczną boje!“

Merlin tworzył zapewne i inne poemata w  stylu powa­
żnym, a pełnym widzenia przyszłości, co stało się zasadą je­
go ЛУ późniejszycłi w’iekacli iipowszecłmionęj cłiwaly; ucłio- 
dzil bowiem u potomnych za czarnoksięz’nika i proroka. Ta­
liesin pisał do niego wiersze, które przekonywają, jakiej czę­
ści w  swoim doznaw'al czasie. Wiersze te w  formie dyałogu, 
stanowią pierw'szy \yzór owych tryad historyczno-morałnych 
tak upowszechnionycłi pod następnymi bardami. Poezya ga­
lijska kwitła bowiem nieprzestannie az’ do czternastego л\йе- 
ku, лл'оЬес literatury anglo-saksoiiskiej, która jej nie zagłu­
szyła. Mnóstwo pieśni Ayojennycłi, satyr narodowycłi, wy­
mierzonych przeciw najezdcom, pozostało z niej dotgd; naj- 
więcty jednak przecliowalo się tryad czyli sentencyj dydakty- 
cznycłi, zastosovyanycli zarówno do potocznych prawd, jak  
i do abstrakcyjnych zaciekau filozoficznych.

Poezja Ersów, Piktów i Szkotów, ciemniejsze miała po­
czątki, a osłona tajemnicza, która ją długo kryła wpośród 
gór szkockich i irłandzkicli, sprzyjała szczegółniej rozwinię­
ciu się w nity narodow'cgo pierwiastku. Cała serya poematów 
pełnych W4lzięku i wyrazu, przypisanych staroz’ytnemu Ossya- 
nowi, nosi wyraźną cechę wytworności, jaką w  nią tchnął 
Macpherson. To jednak wypracoAvanic, nie upow^aźnia kry­
tyki, aby przeczyła istnienia szkockiego barda i jego pieśni 
trądyc^ynycłi, zebranych staraniem angiełskiego tłumacza, 
które brzmiały niegdyś na tych wybrzeżach nieznanych przed 
zaprowadzeniem chrześciaiistwa (1).

Irłandya zamieszkała przez Gaelsów czyłi Cełtów, kiedy 
w  starożytności Fenicyanie i Iberowie zakładałi osady, zacłio- 
w^ała długo nicpodłegłość pod wmdzami klanów (pokoleń).

(ł) Patrz na poemat Ossyana przez Makfersona, wraz z jego komen­
tarzem i krytykami, i rys poezyi irlancizkiój, przez 0'Sulliran‘a.
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kt()rzy byli naprzemlan wrogami lub sprzymierzeńcami kla­
nów wyzszej Szkocyi, osiadłej przez ludy tegoż’ samego ple­
mienia, wyznajg,ce zarówno wiarę Druidów. Częste walki, 
przymierza, klęski i wycieczki az’ ku brzegom Skandynawii, 
podniecały zapał bardów irłandzkicłi i szkockicłi, którzy tak 
jak bardowie bretońscy brali udział w wojennych wypra- 
wacłi. Jakkohviek trudno określić czas powstania pieśni lu- 
dowycli, przechowany cli dotąd, a które znacznie później pi­
smem ujęte zostały; znać atoli, z’e po większej części sięgają 
epoki pogańskiej; powiewa z nich bowiem tchnienie mitolo­
giczne, odbija w  nich cześć duchów błogosławionych prze­
chowana do dziś dnia na tych poetycznych wybrzeżach. 
Cień Fingała, który miał żyć w  piątym wieku, błąka się je­
szcze według podania, wśród bazaltowych skał HebrydÓAv; 
jedna z gór Irlandyi, nosi dotąd nazwę góry Ossyana, a wo­
jenne czyny Oskara, Gauła, Kukułina, opowiadane w  długie 
zimowe wieczory przy płomieniu domowych ognisk, stano­
wią dotąd najmilszą rozrywkę krajowców. Znane są imiona 
ówczesnych bardów: Luchna, Kubliail’a, Fionbell’a, jako 
twórców wielu poetycznych urywków, które choć znacznie 
późniejszej daty, uświęcają przecież starożytne podania. Na­
rzecze czysto celtyckie, upowszechnione jest w  tych utwo­
rach, a lubo nie wyrównywa narzeczu Gallów pod względem 
ogłady, za to ma więcej żywotnej siły, i lepiej wypowiada 
nagłe uniesienia szorstkich a dzikicłi górałów. Zbyt gorliwi 
przyjaciele Macpbersona, wydali później w  temże narzeczu 
całkowity przekład poematów, przyznanych przez niego Os- 
syanowi. Dzieło to nazbyt jest opracowane, aby mogło być 
wiernem. Snadno to dostrzedz przeglądając urywki grube 
i nieokrzesane, należące rzeczyлviście do pierwotnych wie­
ków. Do liczby tych można zaliczyć poemat Kukułina, walkę 
ojca przeciw własnemu synowi, który przytoczymy później, 
mówiąc o poezyi staro-niemieckiej.

Ale nie w  tych wojennych picśniacłi mniej więcej poe­
tycznych łub szorstkicli, nie av wałkach będących ich przed­
miotem, szukać należy rzeczywistej cliAvaly tych pokoleń 
w wiekach średnich. Szukamy jej raczej w gorliwości, z ja- 

Obraz Ul. Tom /. 11
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ką przejęci do głębi praAvdami clirystyaiilzinu, bronili ich za­
cięcie, z jakcT, pokrjdi całg, Irlaiidyę i część gór szkockich, 
przybytkami wzniesionemi ku chwale boz’ty. Od świętego 
Patrycego, który porzuciлvszy Rzym, poszedł nawracać Pi- 
któw i Szkotów, az do nnidrych doradców, przyAVolanych na 
dwór Karola, az do szlachetnych męczenników za czasów 
najazdu Duńczyków, iluż tu uczonych i poboz’nych męz’ów, 
gardzjjc tłumem świata i w■rzaлvą nienawistnych namiętności, 
rozlewających się Avówczas burzliwym potokiem, utrw^alilo 
ЛУ tych stronach pocieszające doktryny Aviary! Ich pamięć 
przyrosła na wieki do gruzów sterczących dotąd po cichych 
dolinach lub na samotnych szczytach skal, naprzeciw drui- 
dycznych głazÓAV, zatarła tychz’e urok i kiwvaw ê zniw'eczyla 
ofiary. Widziałem sam na morzu oblew'ającem Ilebrydy, obok 
groty Staffa, w^spartt  ̂ na złomach bazaltu, która za czasów 
poganizmu musiała być przedmiotem religijmy trwogi, wń- 
dzialem mówdę śwdętą Avyspę Jona, kędy się AÂ znosi przyby­
tek Pański, zbudoAvany av szóstym A\'ieku, gdy mnich irlan­
dzki Columeill przybył tu z kilku innymi pustelnikami i o- 
brał mieszkanie av tych skalach. ^V^spaniale zAvaliska zaście­
lają ziemię, a napisy groboAA'e Avyryte na nich, świadczą: ze 
kaj)łani, męze Avojenni, AvodzoAvie klanów i AA’̂ szysciy króloAvie 
szkoccy, od Kennetha az’ do Dunkana, pragnęli spoczyAvac 
Av OAV’ycli sklepieniach uŚAvięconych A\darą. Ztamtąd to A\̂ y- 
szlo niemało fundatorów opactAv, Avielkie rzesze gorÜAvych 
MissyonarzÓAV puściły się av dalekie strony za śladem śav. 
Kolumbana i świętego'Galla, apostołów Galii i Germanii. 
Trudno Avięc patrzeć bez AA’zruszenia na te nieme świadki cu- 
dÓAV dokonanych silą Aviary, Avobec nąjpyszniejszych cudów 
przyrody, na te spokojne Avybrzez’a, gdzie tyle dusz poświę­
conych Bogu, zasnęło na łonie nadziei, patrząc w  ponurą 
skalę, o którą rozbijały się Avaly oceanu, a która zda się być 
siedzibą bajecznych olbrzymÓAV. Słychać zdałeka szum mo­
rza płynącego głucho pośrodkiem kamiennycłi sklepień groty; 
a orły morskie i kormorany odpowiadają mu przerażającym 
krzykiem, jakoł)y smutnym odgłosem łudzkich namiętności, 
podczas gdy krzyz, zalłytek A\dekoAvy, stojąc Avzniesiony na
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jTTzeciwnym brzegu, wiedzie mysi błądzącą, po grobowcacli, 
w  gorę do przybytku wiekuist(y szczęśliwości.

X.

A nglo-S a k s o n o w ie . —  P oemat B e o w u l f a .

Saksonowie, Jutowie i Anglowie, zwycięzcy lYielkiej 
Brytanii, owładnąwszy siedm królestw, przyjęli niebawem 
cywilizacyę, przeciw której walczyli orężem; tak to przewa­
żnym bywa wpływ myśli wyz'szej na uszlachetnienie ludzkie­
go ducha. Chrzescianstwo upowszechnione juz po większej 
Części pomiędzy Bretonami, zaczęło się szerzyć w  lieptarchii 
Saksonów, na początku siódmego wieku staraniem świętego 
Augustyna, i innych mnicliow rzymskich, wysłanych przez 
Grzegorza IVielkiego papiez’a. Z taką przewagą i powodze­
niem umieli oni zasiewać słowo Boz’e, iz’ niebawem owe zabor­
cze hordy, zamienić zdołali w  ciche i spokojne plemiona, u- 
ległe surowym kapłanom i pełnym światła wodzom. Rychło' 
upadły podania mitologiczne, przyniesione tu ze Skandyna-r 
wii; a jednak w  samych nawet religijnych utworach pozostał 
odcień obyczajów i podań poetycznych w  Eddzie. Liczne 
dzieła w  tym rodzaju pisane były naprzód po łacinie; ale ' 
wkrótce narzecze anglo-saksońskie, лvyparłszy mowę Celtów 
do Kambryi i Szkocyi, zamieniło się w  język wyrobiony lite­
racki, miało swoich uczonych i poetów. Język ten pocho­
dzenia germańskiego, ale wzbogacony i cieniowany Avielką 
liczbą samogłosek, odpowiadał wszelkim wymaganiom rytmu, 
stał się poważnym i uroczystym.

Cedmon najdawniejszy z poetów anglo-saksońskich, u- 
lodził się w  tioczątkach siódmego лу1еки, a umarł roku 680,



84

zostawiwszy liyiim o stworzeniu SAviata, którego przytacza­
my początek: (1)

,,Nu we sceolan herigcan 
Heafon rices weard,
Metodes mihte,
And his mud gethanc 
Weorc wuldor foederf“

„Chwalmy Najwyższego Władcę Niebios, potężnego Stwórcę, chwal­
my szczytne wyroki i myśli Ojca świata. Stworzył on wprzód ziemię dla 
dzieci człowieka, i rozpostarł nad nią sklep nieba. Król i opiekun wszel­
kich stworzeń, Pan przedwieczny umieścił ziemię w pośrodku, aby była 
mieszkaniem śmiertelnych. Jego udziałem potęga!“

Niesłusznie przyznają temuż’ CecImonoAAd obszerniejszy 
ustęp o upadku aniołów i stworzeniu świata. Dzieło to pó­
źniejsze o wiek cały, jednoczy z tekstem Genezy ciekawe 
wspomnienia Skandynawii, które przypominają Widzenia 
Woli:

„Nic nie istniało wpośród wiekuistój nocy, jedno chaos głęboki a 
ciemny. Król Najwyższy spojrzał w on chaos, dostrzegł chmury czarne 
i złowieszcze, garnące się w łono otchłanij dostrzegł je, i jednem sło­
wem, słowem potężnóm dał początek światu.“

,,Przedwieczny Król stworzeń wykonał wówczas dzieło nieba i zie­
mi; wyniósł niebiosa w górę, a ziemię utwierdził w niewzruszonych jój 
posadach.“

„Ziemia nie znała zieleni, otoczona morzem ciemności, przedstawia­
ła niezmierzoną swą powierzchnię, istny obraz pustyni.“

,,Wonczas Duch Boga pochylił się ponad wody, książę żywota 
przyzwał światłość, a na jego rozkaz światłość się stała.“

Istnieje dotąd w  aiigło-saksońskiem narzeczu kodex 
praw, ogłoszony przez Ina, króla Wessexu, który panował 
od roku 688 do 725. Posiadamy zarówno przekład wielu 
psalmów, ale najwaz'niejszym i najbardziej narodowym po­
mnikiem jest poemat BeoAvulf, romans opisowy bezimiennie 
Avydany. Celem jego jest pochwała jednego z daAAmych ksią-

(ł)  History of the Anglo-Saxons, by Scharon Turner. London, 
1836 roku.
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żfit (luńskicli, którego istnienie zda się być liistorycznem, mi­
mo z'e jego imię, tak jak imię Artliura, upromienione jest ba­
jecznym blaskiem. Rękopism pocliodzi z dziesijjtego Avieku, 
ale poemat sam dotyka jeszcze epoki pogańskiej, czego do­
wodzą wspomnienia obyczajów i dziwnych zabobonów, po­
łączone w  nim z dogmatami clirześciańskiemi. Nareszcie styl 
i budowa wiersza, mieszczą ów poemat w  ósmym wieku, po­
między hymnami Cedmona, a późuiejszemi utworami, które 
zapowiadają juz inne dązhości, wyrażone w  odmiennym 
stylu.

Skald godny współzawodnik norwegskich skaldów, 
przypomina naprzód chwalę dawnych królów Północy, któ­
rych Beowulf był świetnym następcą:

,,HwaŁ we gar-dcna 
In gear-dagnm,
Theod-cyninga,
Thrym gefrunonl 
Hudha aethelingas 
Ellen fr^edon!“ (I)

,,Jakaż była chwała starych Duńczyków w dniach boju, potężnych 
królów ludu! Czyliż nas nie uczono jak szlachetnemi byli waleczni ci wo­
dzowie! Ileźkroć przysłonieni tarczą, odpierali potężne wroga zastępyl 
Książę Beowulf umiał się slaó groźnym, wzrósł on aż pod niebo, a czy­
ny jego tak były świetne, że wszyscy którzykolwlek zamieszkiwali^ zie­
mię, stali mu się podwładnymi, i składali mu hołdy."

Rzecz dzieje się nad brzegami morza północnego, gdzie 
poeta ukazuje sam Beowulfa księcia Jutów czyli Gotów, wa- 
zala Hygelana, króla Anglów, młodego, świetnego, nieustra­
szonego jak Sygurd, który wypływa z wierną di'uz’yną, szu­
kając sławy w  awanturniczych wycieczkach. Na długo przed­
tem Hrothgar król Duńczyków, wyprawiał był na okręcie 
ucztę dla swych męzhych wazalów, których miał obdarzać 
złotemi naramiennikami. Skald obecny uczcie, opiewał po­
czątek Avszechrzeczy, bunt szatanów, śmierć Abla, zbrodnię 
Kaina, początek Jotów, Alfów, Orkesów, słowem wszelkich

(I) Роеш of Beowulf, published by J .  Kemble. London, 1835 roku.
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istot złośliwych, które szkodzą luclzldenm plemieniu. Tej sa­
mej nocy szatan Grendel, olbrzym obdarzony czarodziejską 
mocą, zabił лус śnie trzydziestu najszlaclietiiiejszycli duńskich 
rycerzy.

Wszystko co z’yje przejęte jest trwogą i oburzeniem, a 
król od dwunastu lat jęczy nad олуут bezkarnym mordem, 
gdy statek BeoAvulfa kołysząc się jak łabędź biały po falach 
oceanu, przybija nagle do brzegu. Na hasło czujin^ straży, 
młody ksiąz’ę stawa przed królem, przyrzeka mu pomoc 
i zemstę nad Grendel’em. ЛVezwany aby wylądował, pomimo 
oporu IVulfgora, Avodza Wendów, przyjętym jest nader 
świetnie przez Hrothgara, który poznaje av nim dzielnego 
rycerza. Beowulf zyskał sobie odrazu powszechny szacunek, 
wymową pełną szlachetności a skromności:

, ,Szlachetny królu Duńczyków,— rzecze on,— opiekunie zbrojnych 
rycerzy! przedstawiam ci mą prośbę, słuchaj mnie, nadziejo walecznych, 
ukochany monarcho twego ludu! Widzisz mnie na czele moich dziel­
nych, pezwól mi walczyć w swój sprawie!“

,,Mówią że olbrzym Grendel niesroma się żadnćj ludzkiój broni; 
mniejsza o wszystko, byle się uradowało serce Hlgelaka! Chwytam miecz, 
szeroką tarczę, wdziewam świecącą zbroję i rozpoczynam bój! Bez trwo­
gi zetrę się z potworem, a nienawiść moja stawi czoło jego nienawiści!"

,,Gd)by mnie jednak śmierć spotkać miała w boju, każ pogrzebać 
me zwłoki, ale niech łzy nie płyną na pogrzebowćj stypie, niech kwiat 
naznaczy grób samotnego wędrowca, a niechaj nikogo mój zgon nie za­

smuci!"

Tknięty szlachetnemi sloAvy Hrothgar, świetnie przyjmu­
je  gościa. W  czasie uczty, Beowulf na wezwanie innego za­
wistnego mu Avodza, opoAviada sAve czyny na dalekich Avy- 
brzeźach. K rólowa W altheów  podaje mu honorową czarę, 
rycerz z Avdzięcznym przyjmuje ją  uśmiechem; skald przyzy- 
Ava opieki niebios, aby znów jak  niegdyś, czuAvala nad kró- 
IcAVskim zamkiem, a radosna nadzieja budzi się aâc Avszyst- 
kich sercach.

Nadchodzi noc: z łona hagnisk AÂ zlata duch zlosÜAvy, 
otulony Ave mgłę szarą, snującą się u gór podnóża, przelatuje 

AA^pośród uśpionych rycerzy, a wściekły giiicAvem, zbliża się
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do Beowulfa, i zaczepia jednego z jego podwładnych wojo­
wników. Budzi się bohater, walczy z Grendelem i zmusza go 
do ucieczki. Nowa radość, nowa uczta w  zamku. Król daje 
Beo\vulfowi bogatą chorągiew, helm, zbroje, miecz i obsypu­
je go dostojeństwy: królowa wita go jak syna, a skald opie­
wa przy dźwięku harfy, pamiętne jego zwycięztwo nad kró­
lem Finów, czem podnieca powszechny zapał.

Ałe noc niesie nowe troski: alboAviera straszliwa луг0гка, 
matka Grendela, przedziera się do zamku, i odbiera życie 
najdroższemu przyJacieloлvi Beowulfa. Ten zaprzysięga w u -  
niesieniu boleści zgładzić poczлvarę, wraz z matką. Zbroi się 
następnie do walki, żegna IIrotligara i jedzie z walecznym za­
stępem ponad bagnisko, nawiedzane przez złe duchy. Wróżka 
wpada na niego nagłe pod postacią morskiej Avilczycy. Beo­
wulf uderza ją  szablą, ałe ostrze żelaza odbija się o chropa­
wą skórę potw^ru. Beowulf blizkim jest zguby, gdy wtem 
dostrzega miecz stary zaAvieszony na skale; chwyta go i je- 
dnem cięciem rani śmiertelnie wróżkę. Grendel chce pomścić 
matkę, ałe po długim a strasznym boju, pada pod pociskiem 
zaczarowanego miecza.

Beowulf powraca w  tryumfie, niosąc głowę Grendela, 
i broń starożytną, na której IIrothgar poznaje runy z czasów 
potopu. Bohater okryty błogoslawieństwy, wraca do Ilige- 
laka, lennego swego monarchy, który ogłasza go następcą. 
Jakoż niebawem wstępuje na tron, rządzi królestwem Anglów; 
trzydziestu zwycięztwy rozszerza granice państwa, i po pięć- 
dziesięcioletniem panowaniu, ginie w walce ze smokiem, któ­
remu zabiera pilnowane przezeń skarby.

Przytoczymy ostatni ustęp według wiernego a pięknego 
przekładu: (1)

, (Powstaje dzielny bohater, a przysłonion tarczą, groz'nym hełmem 
na głowie, cały okryty zbroją, idzie do podnóża skały, ufny w własnój 
odwadze. Wonczas przygląda siQ wyszczerbionój skale on rycerz potę­
żny, który tylokrotnie patrzał na krwawe boje, walcząc na czele nieu-

(I) Les Germains et los Francs, par M. Ozanam.
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straszonych zastępów. Widzi sUepienie kamienne, zkąd wypływa ognista 
rzeka, a nikt nie może zbliżyć się do skarbu, nie przekroczywszy płomie­
ni buchającyełi z paszczy smoka, który spoczywa wgłębi jaskini. Okrzyk 
gniewu wybiega z piersi króla Anglów. Rycerz z dzielnóm sercem zży­
ma się, glos jego grzmii^cy przenika otchłań, smok drży zdjęty trwogą, 
poznaje głos człowieka i wpada nań zajadle.“

„Ziemia wstrzęsła się, rycerz stał u stóp wzgórza, słoniąc pierś 
tarczą przed pociskiem wrega; dobry król uniósł miecz w górę zaczaro­
wany, odziedziczon niegdyś, a którego ostrze b)ło dotąd tak strasznćm. 
Wyciąga król Anglów prawicę, uderza srogiego nieprzyjaciela, uderza, 
ałe ostrze ślizga po czarnych łuskach, miecz niezwaiczony zawiódł Beo- 
wulfa! Smok rzuca się jednym poskokiem wściekły od gniewu, wyrzuca 
z paszczy gorący płomień, wraz z wilgotnemi wyziewy. Już król Anglów 
nie chlubi się zwycięztwem, miecz zawiódł jego dłoń rozbrojoną w wal­
ce, nie tego spodziewał się po jego niezwycięźonćm ostrzu! O! jakżeby 
monarcha rad się ujrzał w tćj chwili wśród murów swego grodu! Jakież 
męki cierpiał, ogarnion ptomieńmi, ten, który niegdyś przewodził 
ludom!“

. ,Wiglaf, młody rycerz, stojąc na uboczu, dostrzegł jak upadł mo­
narcha pod śmiertelnym pociskiem. Wspomniał na otrzymane zaszczyty 
z jego ręki, na piękne włości, dostojeństwa udzielone niegdyś ojcu. Nie 
może się powstrzymać, chwyta puklerz lipowy, przypasuje miecz praoj­
ców: ,,pomnę^— mówi w duchu — owe czasy, gdyśmy popijali miód we­
soło, gdy król w biesiadniczój sali rozdawał nam naramienniki złote, 
przyrzekaliśmy wypłacić się w dzień walki, gdyby mu nieszczęście gro­
zić miało, przysięgaliśmy mu służyć hełmem i orężeml“

,,I w tójże chwili rzuca się w tuman płomieni, cały zbrojny, zasła­
nia wodza, przemawiając w te słowa: „Dobry królu Boowulfie! pomnij 
jak w czasach młodości przyrzekałeś nieociągać się z zemstą, teraz wo­
dzu nieustraszony, sławny z tylu wypraw, należy całą siłą bronić twego 
żywota. Otóż jestem wierny przy twym boku!“ Wonczas król odzyskał 
przytomność, podniósł w górę nóż wojenny ostry i kończasły, który no­
sił przytwierdzony do pancerza, a skupiwszy całą swą siłę, uderzył nim 
smoka.“

,,Uczuł jednak Beowulf że rannym jest śmiertelnie, i ozwał się temi 
słowy: „Przez łat pięćdziesiąt byłem panem narodu, a żaden król są­
siedni nie śmiał mię zaczepić. Przeżyłem na ziemi czas przeznaczony mi 
z wyż.szych wyroków. Czuwałem,jakem był powinien, nad daną mi wła­
snością,nieszukałem próżnych sporów, nie trwoniłem fałszywych przysiąg;
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owóż dziś ranny śmiertelnie, mogQ się jeszcze weselić, albowiem Stwór­
ca ludzi nie zarzuci mi zbrodni, gdy duch mój rozłączy się z ciałem.“

,, Wtedy Wiglaf na rozkaz rannego pana, wszedł do jaskini. Ujrzał 
tam złote czasze, któreini pili dawni ludzie, ujrzał rdzą pokryte hełmy, 
i v̂ iole drogocennych klejnotów. Skarb ten przechodził bogactwem wszel­
kie inne ukryte kiedykolwiek w łunie ziemi. Wiglaf ujrzał także znaki 
złote, rzeźbione pod sklepieniem, znaki cudowne, kreślone czarodziejską 
sztuką, które rzucały tyle światła, że bohater mógł się cieszyć z oddali, 
widokiem dokonanój zemsty. Beowulf wyrzekł po raz ostatni: , ,W mło* 
dości jak i w starości, lubiłem siać złoto wkoło siebie; dzięki składam 
Bogu, Stwórcy przedwiecznemu, iż mi dozwolił przed śmiercią zdobyć 
takie skarby dla moich wiernych rycerzy; pragnę aby je zachowano na 
potrzeby ludu. Niedługo już będę z wami; skoro zagaśnie płomień me­
go stosu, niechaj mi usypią wielką mogiłę na szczycie przylądka, aby mi 
była wiecznotrwałym u narodu pomnikiem; aby w czasy dalekie żeglarz 
płynąe wzdłuż tych brzegów po ciemnych falach oceanu, wskazywał ją 
i wspominał imię Beowulfal“

Oto treść ciekawego poematu, który jest jednym z naj- 
dawniejszycli pomników nowoczesnego, nieuprawnego jesz­
cze narzecza, jako tez barbarzyńskicli feudalnych obyczajów. 
Widzimy w nim wobec świtajg.cego juz clirześciaństwa, imiona 
i porównania brane ze skandynawskiego poganizmu, przypo­
minające legendy Eddy. Główne narody północy: Gotowie, 
Anglowie, Duńczykowie,Wendowie, Finowie, znajdują w  nim 
historyczne wspomnienie; pamięć Ołbrzymów, JotówiThur- 
sów czyli Alfów, żyje tu w  postaci szatanów, a smok z sze- 
rokiemi skrzydły zionący z siebie płomienie, mści się konając, 
nad rycerzem, który go zgładza, jak smok zabity przez Sigur- 
da, jak wszystkie potworne w'ęze, które zarówno jak wąz bi­
blijny, przedstawiają we wszystkich religiach wykolysanych 
w  Azyi, pierwiastek złego pokonany, lecz nie zniweczony, 
wystawiający na ciężkie próby dzielność dusz wielkomyśl- 
nych, które życiem okupują nieśmiertelność.

Mimo braku związku w  opowiadaniu, i częstych powta- 
rzań, poemat skreślony jest z życiem i wdziękiem. Zda si$ 
nawet, jakoby skald, nieznany autor poematu, miał релУпа 
znajomość klassycznej piękności formy; można bowiem wska- 

Obraz lit. Tom I. 12
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zacf obok rysów miejscowych obyczajów, wiele poclobieiishva 
do niektórych obrazÓAV Homera i AVirgilego.

Poemat Judyta, z tegoż samego wieku, osnuty na powie­
ści biblijnej, pełen jest wzniosłej myśli. Inny poemat: Pieśń 
leędrowca, zawiera treściwe wspomnienie лvszystkich krajów 
i królÓAY znanycli w  owej epoce, tak w  historyi jak i w  le­
gendzie. Pomimo panującego av nim zamętu, stanowi on cie- 
калл'а kronikę z czasów społecznych przemian, gdy Północ 
otoczona ponurą mgłą, badała w pieśniach skaldów, odbicia 
wy2)adków, zdziałanych na Południu.

Pewniejsza lubo mnitj ponętna erudycja, zaлvartą jest 
ЛУ kronikach anglo-saksońskicłi Gildasa i jego nast^pcóлv, 
którzy opoAviadają лу średniowieczni' łacinie, dzieje heptar- 
chii i błędy jej królów, od szóstego do dziesiątego Ayieku. 
Ksiądz zwany Aldhelin, zmarły w  709 roku, tworzył jak mó­
wią, ballady w  narzeczu ludowem; ale pozostały tylko po 
nim pieśni religijne i listy łacińskie kreślone napuszonym sty­
lem. Inny kapłan zwany Bede, słusznie przezwany szano­
wnym (łe yeneralde), urodzony w  Northumbryi roku 675, 
rzeczywiście przedstawia stan ówczesnych naidc, które całą 
siłą chciał upoлyszechniać лу narodzie. Obdarzony wielką 
pamięcią, zdrowym sądem, niezmordowaną gorlhyością i dzi­
wną prostotą serca, zdobył \Â szelkie wiadomości możliwe 
w  олуусЬ czasach niepokoju i ciemnoty, a pełen chęci zuzy- 
tecznienia ich w  ojczyźnie, pisał po łacinie komentarze nad 
biblią, dzieje kościoła angielskiego i wiele traktatów nauko- 
лууск i moralnych, które obudziły zapał pow'szechny. Czczo­
ny przez książąt, szanowany od uczniów, żył wyłącznie dla 
wiary i nauki, i o ile mógł, budził ku nim zamiłowanie. Umarł 
w  roku 935, żałowany poAyszechiiie, założywszy ś\yietną 
szkołę, zkąd wyszli Alkuin i Alfred.

Chlubą starej Anglii był zarówno IVinfryd czyli Bonifa­
cy, apostoł Germanów. Opuściwszy dobrowolnie własną oj­
czyznę, szerzył on wiarę Chrystusa: nawrócił w  Niemczecłi 
przeszło sto tysięcy pogan; założył \yielką liczbę klasztorów 
i opactw; a z rozkazu papieża, koronował Pepina króla Fran­
ków. Pozostało po nim wiele listów laciuskieh, pisanych do
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paplezüw i królów, a рг7.ес1юлуапе odpowiedzi, dowodem są 
głębokiej czci i poszanowania, jakie budziły jego cnoty. Po­
niósł skon męczeński лу roku 935, zamordowany przez Fry­
zów, którycli usiłował naAyrócić.

Mieszkańcy nadbrzeży ciągnących się od Renu az do El­
by, których określamy nazwą Fryzo-Saksonów, zacliowali 
wielką szorstkość obyczajów i dzikie okrucieństwo. Bitni po­
tomkowie Cymbrów, Kattów, Fryzonów i Batawóлy, zam­
knięci лу0г(к1 bagnisk -i puszcz niedostępnych, mężnie odpie­
rali rzymskie najazdy, znosili legiony, i dotr\yali do czasu 
średnich лyieków, niepodlegli i niezwalczeni. Ich ogromna 
rzesza dotykała jedną stroną Galii, drugą Sannacyi, rozcią­
gając się od morza Niemieckiego, az po Hercyńską j)uszczę. 
Cześć Odina panowała u nich z raałemi odmianami, o jakich 
słabe zaledwie mamy лvyobraz’enie. Ich narzecze stanowiące 
przejście pomiędzy anglo-saksońskiein i germańskiem (tudes- 
que), szorstkie było i nieuprawne, jak i ich obyczaje. Później 
gdy te pokolenia podniecone przez IVitykinda, a zwalczone 
krwaM^ym mieczem Karola Wielkiego, Avyplynęly znów лу peł- 
nty potędze; ich język który wydał był juz przekład biblii, 
rozpadł się na narzecza niemieckie (bas-alłemand), i holen­
derskie czyli flamandzkie, którego literatura jest nowoczesną.

XI.
FRANкo--SwЁWI I P ieśń  H ildebrand  a .

Poznaliśmy луугсу ludy środkowej Germanii, Swewami 
od Cezara i Tacyta, a od późniejszych pisarzÓAV Szwabami 
nazywane, i powiedzieliśmy to o nich, źe ludowe ich ogólne 
miano, na szczególne miejscowe i t. p. poddzielając się, 
brzmiało rozmaicie, jak niżej, gdziekolwiek tego zajdzie po-
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trzeba, -wykazanem będzie. PoAviedzlelismy tez, z'e przed zeszwa- 
bieniem się, swojskiego czyli słowiańskiego (1), po zeszwa- 
bieniu się zaś,uz’ywali narzecza z gockiein mającego spowino­
wacenie, w  wyrazie atoli a bynajmniej w  kształtach, gdyż 
i owszem nachylała się w  tych i nachyla szwabska mowa do 
górno-niemieckiego, sycząco wymawiającego spółgłoski na­
rzecza, a nawet przechyla się w temz’e syczeniu na słowiańską 
stronę, poczem do dnia dzisiejszego kaz'dy Niemiec latw'o 
rozpoznaje Szwaba, gdy go za^^ słyszy mÓAviącego sch (sło­
wiańskie .42). Jakoż’ za Kreis (okrąg), mówi Szwab Kreisch i t. p. 
Frankowie i Allemanowie osiedleni po obu brzegach Renu, 
stanowili rzeczywiście dwie główne odnogi, swew^skiej rzeszy, 
spojonej ściśle w spólną nienawiścią przeciw Romie, ale roz­
rywanej i szarpanej wewnętrznie ciągłą domową wojną.

Galia w  której osiedli Frankowie, naprzeciw Wisygotów  
i Burgundów z gotyckiego pochodzenia, uległą była oel czte­
rech лу1ек0лу panowaniu Romy, a tern samem zmieniła oby­
czaje, wiarę i język. Podania celtyckie odparte zostały лугаг 
z Druidami, w  cieniste doliny ardeńskie, na burzliwe brzegi 
Armoryki, gdzie długie szeregi sterczących kamieni, owe nie­
kształtne szczątki ich świątyń, świadczą dotąd o ich istnieniu. 
Ale w  innych częściach Galii, druidyzm ustąpił zupełnie 
przed wiełobóstwem rzymskiem. Wielkie grody, \yspaniałe 
mieszkania, świątynie, teatra, olbrzymie wodociągi, pokrywa­
ły wokoło ziemię zdobytą i ujarzmiały jej mieszkańców. Pra­
wna rzymskie, nauki rzymskie, wsiąkły niejako w  naród. W y ­
mowa była uczoną, a z’y\ye współzawodnictwo oz’ywiało u- 
mysły. Niebawem chrystyanizm miał w  Galii, równie jak we 
Włoszech i Grecyi, swoich męczenników i wyznawców, 
święty Ireneusz, święty Hiłary, święty Marcin, pierwsi roz-

(I) Z nićj pozostały się szczególne w imionach mężów utkwione 
wyrazy, jakimi są: Scudilo — (skorupa), Cyrola— Aur(kogut), Avio-
■sisiMT — Jarovit, Tudr— Tudor, Marobud— Marowud, Yauniur— Wanek 
(Waniek), Sido— Żyto, Chariomer— Haromir {kar— łaska), Masgos— mar 
(po mazowiecka mąż), Nasva— nazwa, i wielo innych. Budowa i brzmie­
nie wyrazów tych dziwi mocno niemieckich uczonych.



93

płonili tu pocłiodnię wiary. Cesarze палугосеш do полуе] re- 
ligii, chętnie przebywali w Galii; synowie Konstantyna iW a -  
lentyniana, wybrali ją, jako ostateczny szaniec przeciw napa­
ści barbarzyńcoAy. Galia była zupełnie rzymską, zanim лура- 
dla pod jarzmo nowych zwycięzców.

Frankowie, ów zlepek starożytnych plemion germań­
skich, dzicy i nieokrzesani, nie mogli narzucić swych obycza­
jów  i mowy, narodowi ucywilizowanemu, podbitemu przemo­
cą. To tez’, jak widzimy, królowie tylko i szlachta noszą imio- 

•na germańskie; naród zachował gallo-rzymską cechę, wyci­
śniętą \ypływein politycznym i religijnym Rzymu chrześciań- 
skiego. Gdy Meroлyeusz zapewnił byt wzrastającej monarchii 
stanowczem zwycięztwem nad Hunami; gdyKlodowik {C lovis) 
dzielny wojownik, rozszerzył i utлvierdził mieczem SAVoje pa­
nowanie; gdy odniósł przewagę nad Allemanami i przemocą 
Aycielił w  SAyój naród oświecone państwa Wisygotów i Bur­
gundów; wonczas wiara chrześciańska ustalona potęgą jej 
poboz’nych obrońcÓAy, wywarła na zwycięzców swój Ayplyw 
cywilizacyjny. Duchowieństwo które wśród szczęku oręża 
j)rzechowyAvało wyłącznie nauki, zakładało na wzór świętego 
Benedykta klasztory, jako przybytki dla tychże nauk; opó­
źniało o ile było można upadek łaciny; nadało obrzędom ści­
słą formę, a prawom właściwą ich pow^agę. AYkrótce jednak 
wrodzona niechęć musiała rozdzielić pomiędzy sobą CeltÓAV, 
Rzymian, Gotów, Burgundów, Allemanów, Franków, plemio­
na różnorodne tak odmienne obyczajami; a Avojna domoAva 
wybuchła pomiędzy następcami Klodowika. Pai'istAva zacho­
dnie i Avschodnie, królestwa Neustryi i Ostrazyi, uosobiły 
w  sobie po śmierci lOotaryusza pierAvszego, pod Fredegondą 
i Brunegildą, nienaAviść Avzajemną ludÓAV, które odtąd dzielić 
się poczęły na dA\de oddzielne AvspółzaAA^odniczące z sobą 
potęgi.

W pośród  tych zapasÓAV powstaje historyk av osobie 

Grzegorza z Tours, mnicha pracoAvitego, pierAvszego annali- 
sty z czasÓAv powszechnej ciemnoty i zamętu. Jego historya 

Franków, spisana po łacinie, w  jedynym piśmiennym języku  

z tej epoki, zaAAuera av sobie opis szczególoAAy zaproAA^adze-
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nia kościoła лу Galii, oraz panowanie królów z rodu ЗГего- 
лvingów, od pierwszego z nicli, az do Klotaryusza drugiego, 
który zył w  początku siódmego Avieku. Kronika Grzegorza 
pomimo stylu rozwlekłego i błędów луу pływający cli z pobo­
żnej łatwowierności, któremi jest przepełnioną, zamyka w so­
bie Aviele nauczającycłi i waz’nycli szczegółów, któryclibyśmy 
daremnie gdzieindziej szukali; a obok tego doAVodzi Avielce 
uczciwego jioglądu, pełną jest naiwnej i miłej prostoty. Dał- 
szy jej ciąg prowadził między innymi, Fredeger. Ten ze­
brawszy gorliwie ogólne Aviadomosci z dziejów powszecli-» 
nycłi, pisał dalej roczniki o pierwszem plemieniu królów, 
i dociągnął je az do panowania Dagoberta i dwócłi jego sy­
nów, pod którymi przewaga Franków dosięgła Germanii, 
ЛУ epoce gdy Mdadza wypada z słabej dłoni gnuśnycli mo- 
narcłiów (rois faineants), gdy miecz pochwycony przez rząd­
ców pałacow ych, zastępuje niedołężne berło; rozdział Neustryi 
i Ostrazyi staje się coraz wyraźniejszym. W alka krwawa, 
indywidualna, objawia się w spółzaw’̂ odnictwie wodzÓAÂ ; na- 
próźno Neustryanie sta\viają opór pod Ebroinem, ostatnim 
przedstawicielem jeniuszu celtyckiego; л\йе1су i szlaclietni 
męz’e, jawią się na przechvnej im stronie, Ludzie jak Pepin 
Heristal, Karol Martel, Karloman, Pepin mały, zapewniają 
Ostrazyi niezaprzeczoną przewagę. Pierwszy z nicli ustana­
wia monarchią Franków; drugi chroni ją  od jarzma Arabów, 
którzy opanowaw szy połowę Azyi i Afryki, podbiwszy obe­
cnie Hiszpanią, grozili Europie; dw'aj ostatni wreszcie stają 
się panami АклуКапЬ, i zakładają węgielny kamień nowej dy- 
nastyi. Geniusz germański rządzi Galią, pod jego Avplyw'em 
odradza się śлviotniejsze, żywotniejsze wspomnienie j(^‘ od­
wiecznej chwały.

AVyjirawy dzielnycłi лvodzów^ którzy w  piątym wieku 
zwycięz’yli Romę, wielkie czyny Allaryka, Atylli, Teodoryka, 
połączone z czynami tajemniczego Zygfryda, musiały mieć 
swoich piewcó\v. Ci zapewne, jak bardowie germańscy wspo­
minani przez Tacyta, śpiewali wśród walki pieśń wojenną, a 
po niej hymny zwycięztwa. Te pieśnie przechodząc z ust do 
ust, uwieczniały się w obozach, rozweselały uczty, pocieszały
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w  żałobnej chwili pogrzcbowycli obrzędów. Legendy, przy- 
^osowania mitologiczne, podnosiły icb blask i nadawały im 

szanoAvna cechę podania, Ale wszystkie niemal zaginęły, tak 

przez opór mnichów, którzy nie chcieli mazać pióra w'spo- 
mnieniem błędów pogańskich, jako tez przez niedbalstw'o 

Skaldów, którzy nie umiejćjc pisać, zmieniali je  doAvolnie. Sła­
bi następcy Karola W ielkiego prześladowali je, uniesieni 
zbytkiem religijnej gorliwości, i zacierali jak  mogli owe pier- 
Avotne roczniki SAvych plemion. AV"pośród tylu okolicznośei 
nieprzyjaznych literaturze staro-germańskitj’ (tudesque), szczę- 
śliAvie ocalał ułomek poetyczny z ósmego*Avieku, AA^ynalezio- 
ny obecnie a v  Kassel, zaAvarty a v  bezimiennym rękopiśmie, o- 
pisujący Avalkę ojca z Avlasnym synem (1). Poemat o Ililde- 
brandzie i Iladubrandzie, jest częścią bohaterskiego cyklu, 
poŚAvięconego slaAvie barbarzyńskich zAvycięzcÓAA% którycli 
niezłomna dzielność zastępoAvala Avszelkie cnoty. PraAAue nie­
zrozumiały za pierAvszem pojaAAÓeniem, z poAv^odu staroz’y- 
tności stylu i uszkodzenia pisma; ale następnie oczyszczony, 
skommentoAvany, nakoniec AAyjaśniony za pomocą skandy- 
naAvskich podań, przedstaAAua on nam scenę rycerską rzcAAmą 

a przeraz’ającą,
Hildebrand toAA’arzysz broni Teodoryka AV'odza Ostrogo- 

tÓAv, zarÓAvno jak  on AV'ygnany z W łoch  przez Odoakra kró­
la IIerulÓAv; chroni się do Atylli króla HunÓAA% i AA'alczy 

z nim Av ciągu trzydziestoletniego Avygnania. ЛТгаса nakoniec 

do AVloch AÂ raz z AA'odzem, i doAviaduje się z’e syn jego Ha- 
dubrand doAA^odzi nieprzyjacielskim zastępem. ЛУsiadłszy 

na dzielnego rumaka, szuka syna który go nigdy nie znał, 
znajduje go AA r̂eszcie na czele AA ojska, przyzyAA'a go, pragnąc 

mu się dać poznać. Ale lladubrand odpycha ojca z gnicAvem, 
jak  obcego i zdrajcę. NiebaAvem rozpoczynają bój krAÂ aAvy, 
straszny, którego skutek jest AA^ątpliAvym; tuboAAÜein rękopism 

się kończy. Poemat ten pomimo przerAvy, która ukryAva naj-

(ł) Hildebrand et lladubrand, Â on W. Grimm, Goetingen, l 83ü r. 
Tenże poemat wydał Lachman w Berlinie 183 3 r.



96

piękniejszy jego stronę, przedstawia nam wiernie starożytną 
szorstkość germańskich obyczajów; wskazuje dziki honor tłu­
miący głos przyrody, okupujący chwałę zwycięztwa ceną 
najświętszych uczuć. Poemat pisany jest w  starem narzeczu 
Franko-Swewóvv% rytm лу mm niejednostajny, sj)oczywa na 
jedności brzmień:

,,Ik gihorta that seggen, that sih urhettun änon muutin 
„Hildibralit, eoti Ilathubraiit untar beriuntuem,
„Sunu fatar ungo; iro saro rihtun,
„Garutun se !ro gutlihaman, gurtun sih irosuertana,
,,Helidos ubar rirvga, do sie to dero hillu ritun.“
„Słyszałem io  wśród boju, wyzwali się Hildebrand z Hadubrandem, 

ojciec z własnyna synena. Przygotowali broń, wdzieli zbroje, przypięli 
miecze do boków, i obadwaj rycerze szli wzajem przeciw sobie; gdy 
szlachetny syn Heebranda, mądry Hildebrand, treściwy w słowach, pyta 
drugiego wojownika, kto z ludzi był jego ojcem? ,,Z jakiego jesteś ro­
du?— zagadnie— jeśli mi odpowiesz, dam ci tę kolczugę z potrójnego 
drutu splecioną. Dzielny rycerzu wiedz o tern, że znam wszelkie ludzkie 
plemiona.“

Iladubrand syn Hildebranda odrzecze:
„Ludzie starzy i mądrzy mówili mi niegdyś, że Hildebrand był mi 

ojcem; co do mnie, zwę się Hadubrand. Ojciec mój poszedł na Wschód, 
chroniąc się przed zemstą Odoakra, wraz z Dietrykiem i wielu innymi 
wojownikami; pozostawił w domu młodą małżonkę, syna dzieckiem, 
i starą zbroję bez pana, a sam powędrował ku Wschodowi. Gdy niesz­
częście przycisnęło naszego krewnego Dietryka, Hildebrand opuścił Odo­
akra, a jako rycerz niezwakzony, stanął na czele Dietryka zastępów, ra­
tując go w niedoli; kochał on boje, znanym był od walecznych mężów, 
ale mniemam że już nie żyje.“ ,,Bożo z niebal Stwórco ziemil —  zawoła 
Hildebrand— nie dopuszczaj boju między dwoma ludz'mi tak bliskiemi 
krwią!“

A potem odpiął z ręki łańcuch złoty, misternie splecio­
ny, otrzymany w  darze od potężnego króla Hunów: ,,Przyj­
mij to, rzecze, jako dar mej przyjaźni.“ Hadubrand odparł 
mu: ,,Tylko ostrzem dzirytu zdobywa się takie dary! Stary 
Hunie, szpiegu niegodny, doświadczasz mię twemi słowy.Chwi­
ła jeszcze, a poznasz silę mego ramienia, a v I o s  twój biały od 
starości, a nie lękasz się kłamstwa! Ci co żeglują po morzu
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ТУ’еп(1олу, mówili mi ze była wielka bitwa, a w  niej Hilde­
brand syn Heebranda miał zgingć.“ blildebrand syiiHeebran- 
da odpowie na to: „Widzę po tWej broni, z’e nie szlachetne­
mu sluz’ysz panu, i z’e w  tern królestwie nie byłeś jeszcze zwy­
cięzcą. Boz’e potęz’ny! jakież jest moje przeznaczenie! Sześć­
dziesiąt wiosen i zim włóczyłem się na wygnaniu; nigdy mnie 
nie pomięszano z tłumem wojowników; nigdy wróg nie okuł 
stóp mych łańcuchem; a teraz trzebaz’ aby syn własny prze­
bił pierś moję ostrzem swego miecza, aby roztrzaskał mi cza­
szkę toporem, ałbołi żebym ja był jego mordercą! Moz’esz 
zapewne, jez’eli masz dość siły, zedrzeć zbroję z walecznego, 
obnaz’yćjego trupa,"gdy prawo sluz’y cipotemu. Niechaj ten, 
doda nakoniec, będzie ostatnim z ludzi wschodnich, ktoby 
cię cłiciał odwrócić od tak upragnionego przez cię boju! 
Dzielni towarzysze, osądźcie sami, kto z nas dwóch wymie­
rzy lepiej pociski; kto będzie panem dwóch zbroi!“ I лу tejz’e 
chwili rzucili dwa ostre dziryty, które utkwiły w  tarczach, 
Wpadłi na siebie nawzajem, i toporami połupałi ś^viecące 
szczyty, ich pancerze zachwiały się, ałe ciała...,“

Na tem kończy się rękopism, a z nim groźny odgłos 
zburzonych namiętności, okrzyk honoru tłumiący głos przy­
rody. Jakkolwiekbądź, jeżeli żałujemy pięknych wierszy, 
które uzupełniają poetyczny utvyór, to przynajmniej nie pozo­
stajemy w  wątpliwości, co do losu bitwy ojca przeciw syno­
wi, Imię bowiem Hildebranda słynne jest w  Niemczech, upo­
wszechnione staremi podaniami. Postać jego ukazuje się 
w poemacie Nibelungów, лvidzimy go tam jako wiernego to­
warzysza Teodoryka u Atylłi; jawi się znoлvu w  Heldeubu- 
cłiu; a wydatniej jeszcze w  pieśniach Mejstersingerów, którzy 
w  całości odtworzyli jego legendę. Ale nigdzie walka Hilde­
branda z synem, nie jest skreśloną dokładniej, jak w  W iłki- 
na-Saga, w  zbiorze skandynawskim, ułożonym w  trzynastym 
wieku na rozkaz jednego z królów Norwegii, chciwego zbie­
racza podań niemieckich, których wiele staraniem swojem o- 
calił, W  owym utworze ujrzymy rozwiązanie wielkiego a 
dzikiego obrazu.

Obraz lit. Tom I. 13
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Opowieść rozwlekła i prozaiczna, jak wszystkie w  ogól­
ności sagi, przedstawia nam Ilildebranda w  cliwili, gdy opu­
szcza zTeodorykiem dwór króla Atylli, celem podbicia\Vłocli. 
Dowiaduje się, z’e syn jego którego nie widział od czasu uro­
dzenia, dowodzi w Weronie nieprzyjacielskim zastępem. Idzie 
więc sam na jego spotkanie:

, ,Hildebrand udał się ku 'Weronie, i napotkał w drodze syna swego 
Alebranda, jadącego na białym biegunie, uzbrojonego od stóp do gło- 
'wy, z sokołem w prawicy i psem u boku. Hildebrand dostrzegł, Iż dziel­
nie dosiada konia; rzuca się nań co żywo, a Alebrand przyjmuje napaść 
bez trwogi. Obaj krzyżują włócznie z siłą, i wnet łamią je o tarcze; zsia­
dają z kuni, dobywają mieczów, walczą na ostre; przerywają wreszcie 
bój, aby odpocząć chwilę. , ,Powiedz mi twe imię, rzecze wonczas Ale­
brand, starcze, który tak długo krzyżowałeś broń ze mną; powiedz mi 
twe imię, alboli zostaniesz moim jeńcem.“ Na to obiema dłońmi unosi 
miecz, uderza Hlidebranda, który nawzajem oddaje mu cios; długo wal­
czą, aż na nowo strudzeni, spoczywają poraź drugi. , ,Powiedz mi twe 
imię, zawołał groźno Alebrand, lub zginiesz!“ I znów uniósł miecz i u- 
derzył starca broniącego się dzielnie. ,,Jeśli jesteś z rodu Woelfinga, za­
wołał wonczas Hildebrand, wyznaj mi twe iraie lub umrzesz!“ „Jeśli ci 
drogiem życie, odparł Alebrand, powiedz twe imie bez zwłoki; nie jestem 
z rodu Woelfinga, starość oślepia cię o tyle, żeś śmiał wyrzec te słowa.“ 
I bój rozpoczął się na nowo, a Hildebrand zadał tak straszny cios w ra­
mie Alebranda, że mu przeciął pancerz na dwoje. ,,Szatan wspiera twą 
prawicę, zawołał Alebrand, muszę ci oddać broń, bo nie mam już siły 
do walki; oto mój miecz!" Ale gdy Hildebrand miał go już pochwycić, 
Alebrand wymierzył cios, aby obciąć przeciwnikowi obie ręce; Hilde­
brand zasłaniając je tarczą, rzecze. , , Takie zadawać ciosy, uczyła cię 
chyba niewiasta, a nie twój własny ojciec:“ i z taką natarł nań zacięto­
ścią, że Alebrand upadł wznak, pociągając za sobą HilJebranJa, który 
uderzył go w pierś rękojeścią miecza, wołając; „Imie twoje, lub życie!“ 
, ,Życie, odparł Alebrand, mało ma dla mnie ceny, gdy mnie zgrzybiały 
starzec pokonał.“ „Jeśli je chcesz ocalić, rzecze Hildebrand, po.wiedz, 
czy jesteś mym synem Alebrandem, i uznaj mnie za ojca! I powstali 
cbadwaj, uścisnęli się z radością, a wsiadłszy na koń, puścili się ku We­
ronie. Alebrand zapytał ojca, jakim sposobem opuścił króla Teodoryka. 
Hildebrand opowiedział mu wszystko. Wonczas Ute, żona Hildebranda, 
matka młodego rycerza, wyszła przeciwko nim, a ujrzawszy syna zbro-
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czonego krwią, jęła płakać, mówiąc: „Mój drogi synu, czy ciężką jest 
twa rana? kto jest ten człowiek jadący obok ciebie?“ „Nie wstydzę się 
mój rany, rzecze Alebrand, pochodzi bowiem z ręki ojca, sławnego Hil- 
debranda, którego widzisz przed sobą.“ Matka ucieszyła się wielce, uści­
snęła szczerze.syna i małżonka, i wszyscy odtąd byli szczęśliwi."

Mimo ze opis stracił w  przekładzie wiele siły, mimo nie­
potrzebnych szczegółów, i zbyt drobiazgowego opowiadania 
ojco-bójczej walki; miło nam widzieć w  końcu dramatu po­
jednanych wojowników, i ich zgodny powrót‘ do małżonki 
i matki. W  ten sposób największy ż’ poematów, opisał spo­
tkanie Ulisesa z Telemakiem, z synem wynalezionym po d\vu- 
dziestoletniem oddaleniu, który zda się widzieć w  nim po­
słańca niebios:

,,Ja nie jestem bogiem, rzecze Ulisses, poznaj we mnie ojca, które­
go opłakujesz, którego długa nieobecność była ci powodem tylu boleści.“ 
I uścisnął go, łzami oblał jego oblicze, i przytulił silnie do piersi.“

Ale nie takiem być musiało pierwotne j)odanie o Hilde- 
brandzie; inną jest forma wschodnia germańskiego mytu, za­
chowana w starej legendzie perskiej, gdzie bohater Rustan, 
w^alczy z synem Zorabem, którego nie poznając, zabija; a po­
tem opłakuje gorzko. Inaczej zarówno wypadek ten opiewa­
ją  staroz’ytne legendy celtyckie; z tych jedna o Kukułinie 
bardzie rycerskiej Irlandyi, ukazuje go jak walczy na rodzin- 
nem wybrzez’u, jak zabija nieznanego sobie syna Konłocha, 
który słuchając wdernie napomnień zawistnej matki, nie chce 
wyjawić imienia swego.

„Wonczas mimo ich woli, wodzowie nakazali bój; honor podniecił 
ich uśpione siły. Waleczne ich dłonie straszne miotały pociski, i długo 
łos wałki był wątpliwym; albowiem do tój pory oko ludzkie nie widziało 
tak zaciętego boju, zwycięztwa tak drogo okupionego. Nakoniec gniew 
i srom napełniły duszę Kukulina; z dziwną zręcznością uderza błysz­
czącą spiżą, i powala na ziemię konającego młodziana.“

, ,Szlachetny młodzianiel bodaj czyli twa rana nie jest śmiertelną. 
Teraz musisz wyjawić twe imie, abyśmy godny ciebie wznieśli grobo­
wiec; aby pieśnie chwały uczciły twą pamięć na wieki “

,,Przystąp, odrzecze ranny młodzieniec, bliżćj, bliźćj do mnie. 
O! niechaj skonam na drogićj ini ziemi, w drogich mi objęciach. Podaj 
mi rękę ojcze, rycerzu nieszczęśliwy! A wy obrońcy naszój wyspy, zbliż-
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cie się! posłuchajcie mego wyznania, któróm zakrwawię serce ojcowskie! 
O! pierwszy z bohaterów! wysłuchaj syna,przyjmij ostatnie tchnienie Kon- 
iocha! Widzisz przed sobą wychowanka Danskajka, potomka Dundaiga- 
na! widzisz syna oplątanego w niewieście sidła, związanego niewczesną 
przysięgą! Pada on oflarą przedwczesnego skonu! O mój ojcze! czyliż 
nie poznałeś, że tylko napól byłem twoim wrogiem, że ma spiża wy­
mierzona przeciw tobie, odwracała się sama od twój piersi!"

XII.

P a n o w a n ie  K arola  W ielkiego .

Opanowanie monarcliii Franków przez ksiĝ z’tjt Ostrazyi, 
w osobie Karola Martela pogromcy Saracenów, zwycięzcy 
Akwitanii, wodza groźnego plemionom germańskim, przygo­
towało nowę, erę w  dziejach, nowy przewrót w  literaturze. 
Francy a i Niemcy znały się dotąd zaledwie przy szczęku o- 
ręz’a, przy odgłosie Avojennych okrzyków; teraz zbliz’ają się 
ściślej, pod berłem Pepina małego (le Bref), który wezwany 
na tron wskutek życzeń prowincyj znękanych długim bezrzą- 
dem, powziął pierwszy wielką myśl zjednoczenia i zlania od­
miennych narodowości; myśl dokonaną później twórczym 
i potężnym geniuszem Karola Wielkiego.

Imię Karola Wielkiego przetrw’alo wieki, otoczone au­
reolą chwały, olbrzymiejącą z pokolenia w pokolenie, której 
wiek każdy dorzucał jeszcze blasku. Jest pewien urok w czę­
ści ludu przekazanej podaniem w  zgodnobrzmiących po­
chwałach, głoszonych na chwałę wielkiego męża. Chłodniej­
sza rozwaga ma prawo im nie ufać, dopóki idzie o zewnętrz­
ne czyny żywota, które nam się jawią wyłącznie w  \vielkich 
a uroczystych chwilach. Ale nie tak jest z życiem Karola 
AYielkiego; musimy je rozivaz’ac, badać, śledzić w  najdro-
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biiiojszycli jego szczegółacli. Kroniki współczesne stawiaj{|, 
nam przed oczy każdy postępek monarcliy; odkrywamy 
w  nich jego cnoty i drobne słabości, skreślone z taką, prawdą, 
jak były niegdyś skreślone cnoty i słabości Juliusza Cezara, 
a później Ludwika czternastego i Napoleona. Geniusz Karola 
Wielkiego wychodzi zwycięzko z tak trudnej próby, ukazuje 
nam się pomimo wad pełnym szlachetności i bohaterstwa, 
czynnym, światłym, nieustraszonym, słowem widzimy w  Ka­
rolu jednego z największych ludzi, o jakich wspominają nam 
dzieje.

Nie będziemy się tu nad nim zastanawiać jako nad wiel­
kim wojoAvnikiem, nad pogromcą tylu ludów, nad zwycięzcą 
IiOngobardóлv, Arabów, Słowian, Awarów, Saksonów, ani 
tez jako nad srogim przeciwnikiem Witykinda i Abderrama, 
nad potężnym sprzymierzeńcem Haroun’a i Ireny, nad odno- 
wieielem zachodniego państwa; zato będziemy się starali po­
znać w  nim mądrego prawodawcę, reformatora obyczajów, 
opiekuna nauk.

Karol Wielki w  przekonaniu, iź blask zw^ycięztw nie 
jest rękojmią szczęścia państwa, z’e raczej to szczęście polega 
na poszanowaniu praw, na postępie лу naukach, na zabezpie­
czeniu granic, na rozwinięciu przemysłu; ogłosił prawa ty­
czące się różnych części wewnętrznej administracyi, jakoto: 
zbrodni i przestępstw, zarządu dóbr, oraz ustaw duchownych. 
Od roku 800, czyli od przywrócenia cesarstwa, dzierz’ąc wła­
dzę najwyższą we Francyi, Niemczech i Włoszech, będąc 
wyłącznym opiekunem władzy papiezkiej, jedynej siły cywi­
lizacyjnej tej epoki; równo w  sprawach kościoła, jak i w  ad­
ministracyi, każdy czyn swój znaczył piętnem sprawiedliwo­
ści i gorliwości. Uczucie piękna i pożytku rządziło nim stale, 
odbija bowiem w  poszanowaniu dla Rzymu— tego ogniskanauk 
i umiejętności, w  światłem uwielbieniu sztuk, w  wielkich 
dziełach dokonanych pod jego panowaniem, (jak budowa ka­
tedry w  Akwizgranie, zamku w  Igelheim i mostu w  Mogun- 
cyi), w  prowadzeniu dróg, zakładaniu portów, warowni, 
miast, jak Halla, Magdeburg i Hamburg. Wzniosłe cnoty 
ćmiła pycha, zwykły szkopuł dusz wielkich, i inne może po-
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mniejsze słabości, których dochodzić nie myślimy; częstokroć 
siła przechodziła u niego лу szorstkość, zapał wojenny, w  o- 
krucieiishvo. Ale skoro wszedł sam w  siebie, łedwie ze umilkł 
szczęk oręża, staлval się znów spokojnym, ludzkim, miłosier- 

poświęconym przyjaźni i zwi.ązkom rodzinnym, zamiło­
wanym w  prostocie życia, które wiódł' cliętnie wśród dzieci, 
krewnych i uczonych mężów, napełniający cli dwór jego. 
W  kole wybranych rozmyślał o pożytecznych ulepszeniach, 
układał plany nauk. W  cesarskim pałacu, zamienionym nie­
jako w  akademię, której wszyscy członkowie nosili imiona 
allegoryczne, dyktował postanowienia, zmieniał kościelne śpie­
wy, oczyszczał text ewangelii; podczas gdy rycerską prawi­
cą przywykłą raczej do dzierżenia miecza nie pióra, uczył się 
kreślić niekształtne zgłoski. Mianoлvicie zaś pełne siły narze­
cze, ojczystą mowę staro-niemiecką (tudesque), zaniedbaną, 
skażoną w  starciu tylu narodowości, pragnął wszelkiemi spo­
soby podnieść, uzacnić i upowszechnić. Niedosyć że jej się 
uczyć nakazywał społem z łaciną w  licznych szkołach otwar­
tych pod tarczą jego cesarskiej opieki; sam nadto ułożył 
pierwsze zasady grammatyki, nadał nazwiska niemieckie (tu- 
desques) miesiącom i wiatrom, nakoniec rozkazał najstaran­
niej zbierać wszelkie pieśni i utwory poetyczne ludu, opiewa­
jące cliAvałę dawnych zwycięzców, pierwszych wodzów na­
rodu germańskiego.

Pomiędzy uczonymi którzy ze wszech stron garnęli się 
do tronu, gdzie nauki zakwitły tak świetnym blaskiem, przy­
byli z Włoch: Piotr z Pizy i Paweł Diacre, dwaj przedstawi­
ciele klassyeznej erudycyi, podań greckich i rzymskich, przy­
ćmionych wprawdzie, ale mimo to pełnych niepożytej i wpły- 
wowtj siły. Surowa i religijna Iriandya przysłała Klemensa 
i Klaudyusza, którzy z ewangeliczną gorliwością zakładali 
i upowszecliniali szkoły w  calem państwie. Dwaj uczeni mę- 
że Alkuin i Eginhard, odmiennego rodu i charakteru, wszak­
że zjednoczeni w  duchu, szczerem przywiązaniem do osoby 
cesarza, więcej niż inni przyczynili się później do uświetnie­
nia jego rządów. Alkuin uczeń Bedy, posiadający naukę An- 
glo-Saksonów, wprawny dyalektyk i głęboki badacz, autor
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Avielü dziel lacińskicli о retoryce i moralności, daAval mądre 
rady Karolowi, był przewodnikiem i pocliodnią owej akade-. 
mii, której istnienie jakkolwiek chwilowe, było kamieniem 
węgielnym późniejszych tego rodzaju zakładów. Cesarz po­
wierzył mu wychowanie trzech synów: Karola, Pepina i Lu­
dwika, Oto rozmowa Alkuina z jednym z nich o pierwiast­
kach nauk; ciekawy zbiór głębokich myśli, przybranych 
w  najprostszą formę:

—  Czem jest pismo?— pyta mistrz ucznia.
Odpowiedź: Stróżem dziejów.
—  Czem jest s I o a v o ?

—  Tłumaczem duszy.
—  Czem jest życie?
—  Szczęściem Avybranych, nieszczęściem odrzuconych, 

oczekiAvaniem śmierci.
—  Czem jest czloAviek?

—  WędroAvnym przechodniem,
—  Jacy są jego zAvykli towarzysze?
—  Upał, chłód, A v i lg o c  i  susza.
—  Jakie są AA r̂ażenia czloAvieka?
—  Głód, sytość, spoczynek, praca, sen i przebudzenie.
—  Co jest A v a r u n k i e m  jego sAvobody?
—  Niewinność.
Alkuin przez ciąg całego życia użyAA^ał zupełnego zau­

fania Karola, który go zAvał sAvym doradcą, Avzorem i nie 
szczędził mu doAvodów głębokiej czci i poszanoAV'ania.

Niemniej tkliwe uczucie, żywsze naAvet z poAvodu zupeł­
nej jedności myśli, łączyło cesarza z Eginhardem, jego pouf­
nym sekretarzem: (a jak mniemają niektórzy, zięciem). Szkoda 
że legenda tak naiAvna i pełna wdzięku, o pierwszej jego mi­
łości, nie da się zastosoAvać do żadnej z córek Karola W iel­
kiego. Eginhard mniej głęboko uczony od Alkuina, ale ob­
darzony wyższem pojęciem, zrozumiał w  całem znaczeniu 
potężny geniusz monarchy. WychoAvany pod jego okiem, 
AYspólnik jego prac naukowych, przypuszczony do jego taje­
mnych uczuć, przekazał nam Avielce szanowny pomnik w hi- 
storyi życia Karola lYielkiego, skreślonej po łacinie, księdze.
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zalecającej się czystością stylu, przypominającą piękne czasy 
Rzymu; jako tez’ porządnym układem planu, jasnością opisu, 
wzniosłością i trafnością poglądu. Szlachetna dąz’ność jaka 
w niej panuje, uderza nas w samym wstępie, którego dajemy 
urywek; (1)

„Postanowiwszy opisać z’ycie, dzieje domowe i po wię­
kszej części czyny monarchy który mnie raczył z’ywic, króła 
Karola, najlepszego i najsłuszniej sławnego pomiędzy ksiązę- 
ty, uczyniłem to лу niewiełu słowach. Starałem się z jednej 
strony nie opuszczać z’adiiego ze szczegółó\v które doszły do 
mej wiadomości; z drugiej zaś rozwlekłością opisu nie ustra- 
szać umysłów lekceważących nowe księgi. Niepodobna wszak­
że nie znudzić nowem dziełem' owych ludzi, którzy gardzą ar­
cydziełami najuczeńszych i najwymoлvniejszych pisarzów sta­
rożytności. Wierzę mocno, iż wielu z uczonych, zamiłowanych 
w naukach i spokojności, uważają spra\vy obecne za tak nie- 
znaczącc, iż nic w  nich nie widzą godnem pamięci; według 
nich zatem, winny być skazane na wieczne zapomnienie. 
Przesąd ten nie odwiódł mnie jednak od przedsięwziętego za­
miaru. Przekonany z jednej strony, że nikt nie zdoła opo­
wiedzieć z większą odemnie prawdą, wypadków których by­
łem sam świadkiem i uczestnikiem, na które własnemi pa­
trzałem oczyma; z drugiej strony nie byłem pewien, czyli się 
znajdzie ktoś inny, coby je  chciał zebrać starannie. Mniema­
łem w^reszcie, że łepiej jest przekazać wraz z innymi autorami 
kronik, też same wypadki następcom naszym, aniżeli pozo­
stawić w cieniu i niepamięci wspomnienie prawdziwie wiel­
kiego króla, wyższego nad wszystkich monarchów swego 
czasu, oraz pamiątkę wiekopomną jego czynów, któreby za­
ledwie potomni naśladować zdołali. Inny powód niemniej 
ważny, skłonił mię dostatecznie do napisania tego dzieła: 
podjęty i żywiony łaską monarchy, od chwili gdym się do­
stał na dwór, żyłem z nim i jego dziećmi, w  stosunkach ści­
słej i stałej przyjaźni, która wiąże mnie jeszcze po jego śmier-

(I) E g in h a rd i V ita  C a ro l i M a g n i. 1806, Najnowsze wydanie w zbiO' rte Pcrca {H is ło r ic a  G erm a n ia e  m o n u m en ta ) znajduje się.
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ci, jak wiązała za z’ycia węzłami niezgasłej wdzięczności. Mo- 
znaby mnie zatem nazwać słusznie niewdzięcznym, gdybym 
nie pomnąc na otrzymane dobrodziejstwa, nie wyrzekł słowa 
o wiełkomyśłnycłi i wspaniałych czynach monarchy, które­
mu tak wiełe winien jestem, gdybym pozwołił na to, aby ży­
wot jego pozostał w  ukryciu, bez piśmiennego wspomnienia, 
bez odebrania przynałez’nej części.

,,Aby spełnić godnie i szczegółowo tak wielkie zadanie, 
niedostatecznym jest mój talent mierny a nikczemny, na toby 
trzeba siły i wymowy Tułiusza. Stawiam ci jednak czytelni­
ku dzieje człowieka największego i najsłynniejszego; oprócz 
jego czynów, nie znajdziesz tu nic godnego podziwu, chyba 
zuchwalstwo barbarzyńcy niewprawnego do władania толуа 
Rzymian, który mniemał, ze zdoła pisać biegłe poprawmą ła­
ciną, i uniósł się taką pyclią, z’e nie baczył na słowa Cycero­
na, skreślone w pierwszej księdze Tuskułan, gdzie mowa o 
pisarzach łacińskich. Czytamy w  niej: ,,Ktokolwiek powierza 
pismu własne myśli, nie będąc wstanie uporządkować ich do­
kładnie, przyozdobić i otoczyć wdziękiem, któryby przynęcił 
czytelnika; ten marnotrawi czas i krzywdzi naukę.“ Zapewne 
źe takowy луугок wielkiego mówcy, mógłby mnie odwrócić 
od pisania, gdybym nie przekładał wystawić się raczej na 
krytykę ludzką, i dać światu słabe wyobrażenie o mej zdol­
ności, tworząc dzieło, aniz’eli przez miłość własną dać zaginąć 
pamięci wielkiego człowieka.“

Owe uczucia j^ełne prostoty i szlachetności, odbijają 
w  ciągu całego dzieła. Eginhard umie się zawsze utrzymać 
na г0лупе] wysokości z kreślonym przedmiotem, czyli to o- 
powiada z roku w rok, wojny i powodzenia zwycięzcy, czyli 
to maluje domowe jego z’yeie, zamiłowanie nauk i rodzinne 
cnoty. Pełen życia, wytworny, rozsądny, równie daleki od 
oschłości i przesady, odróżnia się wielce od współczesnych 
annalistów. Tem większym przedstawia nam się Karol W iel­
ki w  owem dziele, że nam ukazuje prawdziwe sAve oblicze, że 
się obraca w  sferze działania, cechującej cały bieg jego ży­
wota. Jeżeli chcemy widzieć go w innej postaci, mniej pra­
wdziwej może ale żywszej i wyrazistszej; jeżeli cłicemy po- 

Obraz lii. Tom /. 14
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znać podania ludowe, powtórzone wkrótce po jego śmierci, 
które opowiadają, jego uroczyste posłucliania, clnvile pouf­
nych rozrywek, alboli cudowne wyprawy, oraz wielkie rysy 
jego geniuszu i bohaterstwa; otwórzmy księgę opowieści życia 
Karola Wielkiego, ogłoszoną w  następnym wieku za rządóлv 
jego wnuka, przez mnicha z zakonu świętego Galla, według 
relacyi dwóch jego lenników (1). Zobaczymy ile tam zbyt ła­
twowierna cześć dodała szczegółów do dziejów tak pełnych 
a wzniosłych; ujrzymy tam typ zwycięzcy, którego imię na­
tchnęło tylu poetów, stając się płodnem ziarnem cyklu boha­
terskiego, którego Karol Wielki jest głównym bohaterem. 
Tym sposobem skromny a prosty mnich, pociągniony mimo­
wolnie лvielkiemi wspomnieniami, jakie go otaczają, skreślił 
nam obraz prawdziwie homeryczny, wyprawy Karola na 
Longobardów, posłuchajmy słów jego:

,,Na kilka lat przedtem, jeden z wielkich dostojników 
państwa, nazwiskiem Ozier, zasłużył na srogi gniew Karola, 
i schronił się na dwór Didier’a króla Longobardów. Skoro 
się obadwaj dowiedzieli o zbliz’eniu potęz’nego władcy Fran- 
kÓAV, weszli na sam szczyt wiez’y, zkąd mogli okiem ścigać 
jego pochód, a przyglądając się bacznie, dostrzegli nakoniec 
siły wojenne przypominające legiony Daryusza i Cezara. 
„Czy Karol jest obecnym wpośród tych zastępów?“— zapytał 
król lombardzki Oziera. ,,Nie,“— odpoAviedzial tenże. Didier 
widząc liczniejszy oddział zbrojnycli rycerzy, ściągniętych 
ze wszystkich stron cesarstwa, rzekł znowu do Oziera: ,,Ka­
rol zapewne znajduje się w  owym tłumie?“ „Nie, jeszcze 
nie“— odparł tamten. ,,Cóz więc uczynimy—  zagadnął Didier 
niespokojnie— gdy nadciągnie z większą jeszcze siłą wojo­
wników?“ „Ujrzymy go takim jakim jest, —  odparł Ozier,—  
ale co będzie z nami, o tern nie wiem.“

„Gdy mówił te słowa, ukazała się straż’ przyboczna mo­
narchy; na ten widok Didier zawołał przerażony: ,,Owóź 
i Karol bez wątpienial“ ,,Nie, jeszcze nie!“— odrzekł Ozier.

(1) Chronique dumoine de Sł. Gall, dans la Collection des hisłoriens 
de France, Lepsze wydane w zbiorze Perca.
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Wtrop za wojskiem postępowali biskupi, ducliowieństwo 
i lirabiowie. Didier mniemał ze śmierć nadcliodzi wraz z ni­
mi, zawołał więc łzami zalany: ,,Znijdźmy stąd, sclirońmy się 
we лvn^trze ziemi, zdała od zaciekłości tak potęz’nego wroga.“ 
Ale Ozier jakkolwiek drz’ący cały, (wiedział bowiem z do­
świadczenia czem jest siła i dzielność Karola) wstrzymał Di- 
diera, pewien ze jeszcze nie ma monarcłiy między Avojskiein. 
„O królu!— rzecze— gdy ujrzysz jak kłosy skłonią się na ła­
nach, niby na po\view burzy; gdy ujrzysz jak Po i Tesin, 
spiętrzonemi wały opuszczą podnóże twego miasta, pieniąc 
się od trwogi, poczerniałe z’elazein;wonczasmoz’esz zawierzyć 
iz Karol Wielki się zbliza.“

,,Zaledwie wyrzekł te słowa, gdy od strony zachodniej 
powstał niby tuman chmury, miotany wschodnio-północnym 
л\йа^ет; i czysty błękit nieba pomroczył się nagle, a potem 
W’̂ śród obłoku zalśniły oręze ponurym a strasznym błyskiem. 
Wouczas pojaAvił się sam Karol, Karol, on człowiek niby u- 
kuty z z’elaza, w żelaznym chełmie na głowie, w  z’elaznych 
rękaAvicach na ręku, z potężną piersią i szerokiemi ramiony 
odzianemi w  żelazny pancerz, z żelazną włócznią w  lewej 
dłoni; tarcza jego cała była z żelaza, koń naw’et miał żelazną 
moc i barwę. Wszyscy rycerze którzy poprzedzali monarchę, 
którzy szli przy jego boku i postępowali za nim w  ślady, za­
równo jak on, okuci byli w  żelazne zbroje. Słowem żelazo 
zaścielało pola, żelazo pokrywało drogi, lud o Żelaznem ser­
cu, dzierżył w ręku żelazo! Blask żelaza siał przestrach po 
ulicach miasta, tłumy uciekały w^ołając: ,,Ileż tu żelaza, prze­
bóg ile żelaza!“

W  tym pełnym życia obrazie, widzimy zawiązek boha­
terskiego poematu. Rozważając go z zimną krwią, ścieśniając 
go nawet do właściwych rozmiarów, ]>odziwianiy лу nim za- 
w'sze niezaprzeczony dowód, ogromnej wojennej sławy Ka­
rola. Ale nietylko jako wielki wojownik, równie jako wielki 
człowiek, jaśnieje Karol w  tym ciekawym zbiorze powieści. 
Wszędzie wielkość przedmiotu podnosi styl skromnego kro­
nikarza.
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„Karol był obecnym właśnie лу jednym z portów Galii 
narbońskity, gdy'korsarze normandzcy zbliżyli się лу celu ra­
bunku. Zaledwie ze się przekonali o jego bytności, z dziwnym 
pośpiechem rozwinęli z’agle, uchodząc nietylko przed mie­
czem, ale i przed wzrokiem ścigających ich Franków. Pobo­
żny Karol po\ystał na onczas od stołu, spojrzał w  okno wy­
chodzące na wschód, stał лу niem długo nierucłiomy, załany 
łzami, nikt nie śmiał przerwać miłczenia. ,,Wierni moi!— rzekł 
cesarz do otaczającycli go dworzan,— wieciez’ wy czemu ja  
płaczę? Nie lękam się tych Pirató\y co do mojcij osoby, ale 
wielce mię trapi myśl, ze za mego życia ośmielają się zniewa­
żać owe brzegi, przewiduję bowiem, ile klęsk zadadzą Avprzy- 
szłości moim następcom i ich ludom.“

Słowa te i łzy, godne są лvielkiego monarchy, poś\yięco- 
nego Avyłącznie dobru swych poddanycli, których umie sło­
nic, póki z’yje, od obcej napaści. Sprawiedliw’a лу sądach po­
tomność, wdzięczną była Karolowi, że geniusz jego potężny 
prze\yidyлyał zarazem nieszczęścia i przyszłą ch\yalę Francyi.

XIII.

POEZYA STARO-NIEMIECKA (tüDESQÜe).  

K sią żęta  K a r o lo w ik g i .

Zamiar Karola Wielkiego połączenia \y jedność wszyst­
kich części obszernego państwa, nazbyt był olbrzymim, aby 
własny jego geniusz mógł mu nawet podołać. To też zażycia 
jeszcze podzielił był państwo pomiędzy trzech synów ,̂ a gdy 
śmierć przedwczesna dwóch starszych, a następnie śmierć sa­
mego cesarza, posta\vila najmłodszego z nich na czele ogro-
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innego cesarstwa, niepodobna nui było utrzymać słabą dłonią 
zbyt wielkiego ogromu, rozpadającego się na części. W  Ne- 
ustryi i Ostraźyi, Akwitanii i Burgundy!, Saxonii i Bawaryi, 
Longobardyi i Toskanii, wrzały odmienne żywioły północnej 
i południowcy Fraiicyi, Niemiec i Włocłi. Ludwik pierwszy 
zwany od współczesnycłi pobożnym, a od potomnych do­
brodusznym (łe debonnaire), posiadał wszelkie domowe cno­
ty: słodycz, sprawiedliwość, pobożność, ale pozbawionym 
był wielkich zdolności, niezbędnych potężnemu monarsze. 
Słodycz jego zamieniała się лу słabość, sprawiedliwość w dro- 
bnostkowość, pobozhiość w  zabobon. LVszakze błędy Ludwi­
ka służyły jaczęj za pozór, niżeli były rzeczywistym powo­
dem częstych buntów wypływających z wzajemnej ku sobie 
nienawiści ludów, oraz z nienasyconej dumy jego następców. 
Lotar, syn Ludwika dobrodusznego, który objął po nim rzą­
dy państwa, osiadłszy we Włoszech, przedstawiał w tej o- 
płakanej walce, narodowość włoską; gdy tymczasem Ludwik 
bawarski połączył się ściśle z Niemcami, Pepin alavitaiiski 
wyobraz’al Francyę południową; a Karol z Neustryi Francyę 
północną. Cesarstwo pod Ludwikiem pierwszym dążyło wy­
raźnie do rozprzężenia, usiłowania duchowieństwa utrzymy­
wały słabo jego całość.

Nie brakło wiernych kronikarzy do skreślenia onej wal­
ki pełnej życia. Byli jeszcze bowiem ludzie czynu i pióra 
wykształceni pod okiem wielkiego cesarza; a jez’eli ostrzem o- 
ręz’a nie zdołali juz’ powstrzymać groźnego potoku wypad­
ków, jeśli wszyscy niemal zniechęceni do ŚAviata, doznawszy 
w  nim jeno upokorzenia i zawodu, szukali ochrony pod cie­
niem murów klasztornych; zato pracowali gorliwie piórem, 
kreśląc łacińskie kroniki, i zapisując лу nich porządnie a wier­
nie waz’ne wypadki ówczesnego dramatu. Na ich czele widzi­
my гп0лу Egiuharda, którego roczniki ciągną się od panowa­
nia Pepina małego, aź do pier\yszych lat rządó\y Ludwika 
pierwszego, gdy jeszcze z’y\yotny wplyvy Karola zdawał się 
zape\yniać następcy panowanie pełne chwały i pomyślności. 
Eginhard \yszakźe był sam naocznym ś\yiadkiem dalszych 
nieszczęść, a list tklhyy pisany przezeń do Lotara, daлvnego
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ucznia, odwodzg-cy go od buntu przeciw ojcu, czyni zaszczyt 

odAvadze i wierności słynnego kronikarza. Dalszą kronikę 

pisał Tliegan prałat z Treves, stylem tresciAvym, pełnym ży­
cia, kreślił on cnoty i błędy Ludwika, smutntj ofiary nie- 
Avczesnej dobroci, tra])ionego wewnętrznemi niesnaskami, w y - 
staAvionego na ustaAviczne klęski i upokorzenia. Opis Tliega- 
na pełen barAvy i zapału, nie sięga końca panoAvania Ludw i­
ka. Dopełnia go Avszakz’e godnie inna kronika bezimienna, 
pisana jak mÓAvią, przez astronoma dworskiego. OAva dokła­
dna liistorya życia LudAvika pierAA'szego, pełna Avaz’nycli a cie- 
kaAvycli szczegöloAV, doAvodzi głębokiej czci, jaką cnotliAvy 

monarcha budził av poddanych, dopóki jej nie osłabił dobro- 
wolnem poniz’eniem samego siebie, i dopóki zloAvieszcze 

AA'zburzenie nie ogarnęło do reszty umysłÓAV. W idzim y tu po­
tomka Karola W ielkiego ściganego, przesladoAvanego od 

Avlasnych synÓAv; po dAvakroc strąconego z tronu, po dAva- 
kroć chwytającego v/ydarte mu berło; pełnego szlachetności 
i praAvosci jako czloAvieka, słabego i niebacznego jako. monar­
chę. Uderzają nas takz’e postacie synów LudAvika, zbuntowa­
nych przeciAv ojcu, to pojedynczo, to za wspólnem porozu­
mieniem; widzimy przeAvrotnosc Lotara, znieAAńeściałość Pe­
pina, zapalczyAvośó LudAvika baAvarskiego, rÓAAmie skorego 

Av złem jak av dobrem; nareszcie zręczność Karola Łysego, 
który nie narażając się nigdy na niepcAvne losy, Avszystko 
w  końcu ogarnął. Kronikarz prowadzi rzecz swoję az do 

śmierci cesarza, zostaAviajac nierozstrzygnioną Avalkę, od któ­
rej zależała przyszłość tylu ludÓAA^

Inny rocznikarz, mnich Ermold, uczcił LudAvika pier­
wszego poematem łacińskim, który pomimo barbarzyńskiego 

częstokroć stylu, zawiera wiele szczegółÓAV ciekaAvych. N a j­
słynniejszym jednak z OAvoczesnych kronikarzy, tak zdolno­
ściami jak  urodzeniem, jest Nithard, Avnuk Karola W ielkiego, 
siostrzeniec i powiernik LudAvika, a następnie wierny przyja­
ciel ukochanego syna jego Karola. N a  wyraźne żądanie tego 

księcia, skreśla on smutne AA^ypadki tyczące się sporÓAv czte­
rech braci. W yższy  nad pisarzy SAvego czasu, czystym i ja ­
snym stylem przechodzi ich AVzniosłością poglądu i siląuczu-
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eia. Wystawia nam w dosadnycli obrazach zmienne koleje 
tej epoki, klęski i zawichrzenia, które szarpały łono państwa 
nazbyt obszernego, aby istnieć mogło bez podziału. W  krót­
kim a ^z’ywionym opisie, rychło usuwa Pepina ze sceny, a 
Lotara stawia na boku, jak złego ducha, którego panowanie 
opartem jest na zbrodni; Ludwik niemiecki i Karol francuzki 
jawicT, się tu jako przedstawiciele ludów, w^skazani wyzszą 
wolą do ustanowienia i utrwalenia dwóch potęz’nych państw^ 
Przejmujący i uroczysty jest opis spotkania owych zwycięz- 
kich książąt, gdy po bitwie pod Fontenoy, zaprow^adzają 
ЛУ roku 842 w Strasburgu ścisłe przymierze pomiędzy woj­
skami francuzkiemi a niemieckiemi. Wzajemna przysięga, ja ­
ką złozyli obadwaj, jeden w  narzeczu staro-niemieckiem (tu- 
desque), drugi wromańskiem, przywiedziona w texcie Nithar- 
da, jest drogocennym pomnikiem średnich wieków pod w zglę­
dem lingwistycznym. Ludwik wymawiał słoлva przysięgi po 
romańsku, Karoł zaś po staro-niemiecku, aby byłi lepiej zro­
zumiem od злуусЬ ludów. (1)

P R Z Y S I Ę G A  L U D W I K A .

,,Pro Deo amur, et pro Christian poblo, et nostro com- 
mun salvaraento, dist di in avant, in quant Deus, savir et po- 
dir me dunat, si salvarai eo cist meon fradre Carlo et in ad- 
juda et in cadhuna cosa, si cum om per dreit son fradre sal- 
var dist, in о quid il mi altre si fazet; et ab Ludber nul plaid 
nunquam prendrai qui meon vol cist meon fradre Carlo in 
damno sit.“

P R Z Y S I Ę G A  K A R O L A .

,,lii Godes mimia iiid urn tes christianes folches ind un­
ser bedhero gelialtnissi, fon thesemo dage frammordes so 
fram so mir Got geveizi indi mahd furgibit, so liald ih tesan 
minan bruodher soso man mit rebtu sinan bmodher seal in-

(1) Extrait de la Cronique de Nithard, dans la collections des hi- 
storims de France. Lepsze wydanie w zbiorze Perea znajduje się.
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tlilii tliaz er mili soso mac duon; indi mit Liiilieren inno 
klieiniii tiling ne gegaiigaii zlie iniiian willon imo ce scadlien 
werdlie.“

Oto słowa przysięgi, dokładnie porównane z obudwo- 
ma narzeczami: ,,Dla miłości Boga i dla ludu clirześciaiiskie- 
go i naszego wspólnego zbaAvienia, zaczg,wszy od dziś, dopó­
ki mi Bóg udzieli, wiadomości i władzy, wspierać będę bra­
ta mego tu obecnego, pomocą we Avszystkicli rzeczach, jak 
słuszna jest aby wspierać swojego brata, dopóki on toz’ samo 
względem mnie czynić będzie; nigdy nie wejdę z Lotarem 
w  żadną umowę dobrowolną, któraby była z krzyw^dą obe­
cnego brata.“

Po tein przymierzu, zawarty niebawem traktat w  W er- 
dun, położył kres Avojnie domowej, dzieląc pomiędzy trzech 
AYspółzawodników Włochy, Niemcy i Francyą.

Rzućmy teraz okiem poza siebie, i zwazmy wpływ cza­
sów Ludwika pierwszego i jego synów na rozwój literatury. 
Naprzód z’ałować nalez’y straty pomników nagromadzonych 
staraniem Karola Wielkiego, owych starożytnych pieśni 
ЛУ narzeczu teutońskiem, tworzonych na chwałę dawnych 
луо̂ ол\’шк0\у, z których pozostał tylko ułamek pieśni o llił- 
debrandzie. Gorłiwość rełigijna Ludwika pierwszego naka­
zywała mu odrzucać Avszelkie tego rodzaju pomniki, jako nie­
bezpieczne i naznaczone grzechem, oraz wiodła go do wytę­
pienia ciekawych szczątków poganizmu, a tem samem do tłu­
mienia w  zarodzie poezyi bohaterskiej Germanów. Ałe z dru­
giej strony literatura religijna, połączona z лvspomnieniami 
klassyczneini, uprawianą była starannie w kłasztorach reguły 
świętego Benedykta tak upowszechnionycłi w  państwie, a 
mianowicie w słynnych opactwacłi w  S"t. Gallen, Fuldzie, 
w St. Denis i Reims, uświetnionych przeAvaznym wpływem 
Rabana, Ilincmarai Erigena.

Raban IMaiir, na wzór Ałkuina, którego był najgorli­
wszym uczniem, zakładał szkoły, rozpowszechniał nauki i bo­
gacił literaturę mądremi dziełami лу łacińskim języku, (jak 
Traktat o świccie i inne dzieło o narzeczach), kędy nagroma-
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(Iził Aviele wazaycb dowodów tyczg.cycli się starego pisma 
rimicziiego, nieznanego przed nim wcale. Hinkinar, arcybi­
skup z Reims, radca tajny Karola Łysego, dbał wielce o po­
stęp nauk, i w tym celu sprowadził z Irlandyi szkota Erigc- 
na, śmiałego i bystrego metafizyka; sam zaś tak pismami ja ­
ko i czyny wspierał potęgę królewska, przeciw wymaganiom 
Rzymu, i w dziewią,tym juz wieku przygotowywał swobody 
kościoła gallikańskiego. (1)

Poezya łacińska nie była zaniedbaną: pomimo ścisłości 
reguły klasztornej, odbijała się ona w narodzie, jak dowodzą 
wiersze tworzone w barbarzyńskiej łacinie, na cześć rycerzy 
Ludwika drugiego syna Lotara, więzionego przez księcia Be- 
newentu, gdy rycerze owi szłi na obronę księcia, pragnąc o- 
calić go poświęceniem własnego życia.

Literatura staro-niemiecka zrodzona w tymże czasie, 
wydała obok pism religijnych i przekładów, wiele hymnów, 
z których najznakomitszym jest hymn odkryty w  klasztorze 
w  Weissenbrumi, a którego treść podajemy:

,,Do wiedziałem się od najmędrszych starców, ze nie by­
ło zrazu ani ziemi, ani sklepienia niebios, ani drzewa, ani gó­
ry, źe nie było widać ani gwiazdy, ani słońca, ani księżyca, 
ani obszaru morza. Bóg istniał jeno potęz’ny, bez początku 
ni końca, doskonały pierwowzór ludzkiej dobroci, otoczony 
tłumem duchów błogosławionych. Boz’e święty, Boz’e wszech­
potężny! któryś stworzył niebiosa i ziemię, któryś udzielił 
ludziom tylu dóbr, daj mi w twej łasce szczerą wiarę, prostą 
wolę, mądrość, roztropność, moc i siłę, aby te dary wspiera­
ły  mnie przeciw szatanowi, i dozwoliły mi zwyciężyć złe, za­
chowując Twe prawa!“

Styl i treść tej modlitwy wziętej z Genezy, przypomina­
ją  zarazem hymn Cedmona, rozpoczynający literaturę Anglo- 
Saksonów i pieśń kosmogoniczną Eddy, która streszcza w so­
bie wszystkie dalsze jej pieśnie.

Inny hymn w  staro-niemieckiem narzeczu, powaz’nym u- 
łoźony rytmem, zawiera słowa modlitwy Pańskiej, według

(1) Eludes sur Thistoire de Fraace par les Guizot. 
Obraz Hf. Tom l. 15
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najdawniejszej formy tegoż narzecza. Znakomite urywki pro- 
ZQ. o regule benedyktyńskiej przez mnicłia Kero, i ułomki 
z przekładu biblii przypisanego Tatianowi, nader sg, ciekawe 
dla filologów. (1) Przedewszystkiem jednak dwa utwory 
wierszem rzeczywistej wartości: Harmonie czyli Paraplirasy 
ewangeliczne Otfrida i Ilelianda, ułożone na rozkaz Ludwi­
ka pobożnego, jedno dla użytku południowych, drugie dla 
północnych Niemiec, dowodzą, że natchnienie poetyczne nie 
było obcem w  owym wieku луа1к i zawichrzeń.

Harmonia Otfrida, mnicha z Wissembourg, pisana jest 
wierszem гутолууш staro-niemieckim, według dzisiejszej ka- 
dencyi; styl jego odznacza się w ogóle słodyczą i tkliwością. 
Poemat zaczyna się od kilku zwrotek poświęconych monar­
sze, potem we wstępie pełnym namaszczenia, poeta opłakuje 
upadek nauk, narzeka na stan nieoglady i zaniedbania, w któ­
rym zaledwie slabem tleje życiem narzecze jego rodzinne; 
wyraża jak gorąco pragnie uszlachetnić je i rozpowszechnić, 
byle mu starczyło siły; rozpoezjma wreszcie z niezmordo\va- 
ną cierpliwością swe dzieło, w którem z wdziękiem, harmo­
nią i prostotą, wplata do textu ewangelii mądre rady, uwagi 
moralne i pobożne uniesienia, nie plącząc bynajmniej osnute­
go wątku. Przytaczamy ustęp jako dowód: (2)

„Thó ■wärura łhar in lanto 
Hirta haltente,
The fehes dślun warta 
Widar fianla.

Zi in quam boto sedni 
Engil setnenti;
Joh wurtun sie inliubte 
Fon hirailisgen liohte. “

„Byli w polu pastuszkowie, którzy strzegli trzodę od 
obcej napaści; i nagle przyszło do nich dwóch pięknych ze­
słańców, dwóch promienistych aniołów, którzy oświecili ich 
odblaskiem światła niebios, lśniącego z ich oblicza.“

(t) Schłlleri Thesaurus— Altdeutsche Proben
(2) Otfrids Ewangelien-harmonie, von Graff, Koonigsberg, t 8 3 l .
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8г(к1 tkliwych obrazów żywota ZbaAviciela, Otfrid uro­
dzony w poludiiiowycli Niemczech na łonie cywilizacyi przc- 
sig,klej prawdami religijnemi chrześciaiiskiemi, rzuca niekiedy 
Avzrok na siebie, na s\ve powołanie i obowiązki, na skarb 
nie])rzebrany dobroci Boskiej, którtj, jak mówi, dostatecznie 
nie zdoła wyrazić ani godnie wysławić w swych pieśniacli. 
Praca podjęta stała się celem jego życia, to tez gdy po dłu- 
gicli mozołacłi osiąga wreszcie cel zamierzony, woła лvtedy 
z zapałem:

,,Z pomocą Chrystusa, a przez Jego łaskę, stanę nieba­
wem u brzegu, ujrzę znów л\’1а8пе ognisko; żegluga moja do­
biega kresu, zwinę Mmet żagle, a wiosła pozostawię u przy­
stani.“

Dalej na końcu księgi dodaje:
,,Otóz’ jestem pełen radości pod opiekuńczym dachem; 

błogosławię łaskę Pana, która mię doń przywodzi; chwała 
wszech potędze Bożej, na niebie i ziemi; cliwala wśród anio­
łów i ludzi, od wieka do wieka!!“

Nie takim jest styl w  Harmoniach Ilelianda mnicłia 
z rodu Saksonów, którego wyobraźnia ognista podniecona 
zmyśleniami Walhalli, niełatwo porzuca wspomnienia mło­
dości, a nawet łączy je niekiedy z biblijnemi prawdami. Poe­
mat jego przeznaczony dla niedawno podbitych Saksonów» 
dla dzikicli mieszkańców puszcz, u których upadek posągu 
Ermensula pod zwycięzkim mieczem Karola AVielkiego, nie 
zatarł do reszty cecli pogaństwa; poemat ten napisany w  na­
rzeczu friso-saksońskiem, stylem poważnym a przesadnym, 
pełen jest surowej siły, rytm nawet zapowiada jego wyraźną 
dążność: (1)

,,Geng imu thó the Godes sunu, endi is jungarou 
raid imu,

,,Wałdaiid fan themu wihe, all so iss willjo geng;
,,Jac imu up pen thene berg gisteg, born drohtines.“

(()  Heliands Evangelicn-harmonie, von Schmeller. München, 1830.
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„Wonczas szedł syn Boży, a uczniowie byli z nim razem 
i oddalili się ze świg,tyni według jego woli, a dziecię Pańskie 
wst«ąpiło na górę.“

Pomiędzy obrazami z i^ycia Zbawiciela i jego nauczają- 
cemi przypowieściami, Heliand wybiera z upodobaniem te, 
które przeraz’aja ludzką duszę, trwożą sumienie, sloAvem któ­
re odbijają silnie barwy właściwe północnej przyrodzie. Za­
tem Avięc: rzeź niewiniątek, cierpienia Chrystusa, sąd ostate­
czny, maluje ponurym kolorytem; a święte proroctwa zda 
się przyoblekać w pogańskie allegorye: o Nifel’u, Muspel’u, 
światach lodu i płomienia. Niemasz w^ątpliwości, iz to zna­
komite dzieło sprawiło w  swoim czasie głębokie wraz’enie na 
dzikich wojoлvnikach, których miało oświecić i przygotować 
silą rcligii do лvznioślejszego stanowiska, jakie zająć mieli po 
tylu klęskach poprzednich i niedolach.

XIV.
P ieśń R agnara . —  O b y c z a j e  P i r a t ó w .

Łzy Karola Wielkiego wylane nad przyszłą niedolą na­
rodu, usprawiedliwione były po jego śmierci sporami i nie­
snaskami wnuków, oraz napadami owych srogich piratów, 
których łodzie tak zatrwoz’yły serce monarsze. Jakoż w  rze-' 
czy samej w  wieku dziewiątym, gdy Prancya, W łochy  
i Niemcy wyrabiały własną narodowość wśród walk nieu­
stannych; gdy heptarchia angielska zjednoczona pod Egber- 
tem z Wessex, próbowała swych sił \vątpliwych; gdy Hisz­
pania zgięta pod jarzmem Arabów, odosobniła się od innych 
narodów; wonczas to Skandynawia— krwawa dziedzina Odina,
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wzmógłszy się w  straszny potęgę, wysłała na Europę ćmy 
iiiszczycielów. Owi wodzowie niesfornych gromad, bez o- 
giiisk, bez przytułku, puszczoiiycli na wzburzone wały ocea­
nu, pchanych na los wicliraini; spadali jako drapieżni ptacy 
albo leśni wilcy, na bezbronne wybrzez’a, Avystawione na ich 
srogie łupieże. Pogarda niebezpieczeństw i pragnienie śmier-* 
ci, która otwierała mężnym podwoje Walhalli, wzniecały* 
w  nich moc niezłomną i niepojęty zapał. Same nawet klęski 
zaostrzały icli odwagę. Chciwość ich była bez miary, a okru­
cieństwo niesłycliane. To też ludy struchlałe tłumami przed 
nimi uciekały. Na sam ich widok Avyludnialy się klasztory, 
pałace i grody, a mury opustoszałe stając się pastwą płomie­
ni, przekazywały zwycięzcom głęboko ukryte skarby.

Najda^\^liejszym i najwięcej znanym z królów piratów, 
jest Ragnar Lodbrok, syn Sigurda Ring, który panował czas 
pewien nad Danią i Szwecyą. Ale odparty ramieniem potę­
żnych współzawodników, Ragnar odziedziczył jeno po ojcu 
czczy tytuł króla wysp. Wygnany na morze z garścią nieu­
straszonych towarzyszów, sam sobie umiał stworzyć nową 
potęgę. Wpośród klęsk wybuchnął geniusz Ragnara, geniusz 
dziki i krwawy, ale zarazem pełen mocy a blasku. W iele sag 
лvynosi jego chwałę, a w  tych podaniach przeplatanych baj­
kami, niemniej przeto uzasadnionych na dziejowej podsta­
wie, widzimy go jak z mieczem w  dłoni wydziera pierwszą 
swą żonę z rąk potworu, jak później pojmuje w  małżeństw'o 
bohaterkę pełną świetnych zalet, jak mnogiemi łodziami po­
rze łono oceanu, goniąc za niebezpieczeństwy i łupieżą, jak 
rozszerza zakres swych działań od Szwecyi i Rusi, do Belgii, 
Francyi i Anglii, aż w końcu po pięćdziesięciu zwycięztwach, 
ginie śmiercią walecznego. Synowie podobni ojcu, pomścili 
go postępując w  jego ślady.

linie Ragnara częstokroć jest wspominanem w kronikach 
średniowiekowych z uczuciem trwogi, przywiązanem do imion 
wielkich лvojownikóлv. Widzimy tego dowód w starej kroni­
ce anglo-normandzkiej, która twierdzi, że w roku 845 za pa­
nowania Karola Łysego, Ragnar Lodbrok z trzema synami
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podplynj^ł Sekwaną, pod Paryż, i zaledwie z'e miasta nic obró­
cił w gruz i perzynę:

,,Cil Lotliebroe e scs treiz fiz,
Parent de tute gent liaiz;
Kar uthlages furent en mer;
Un([ues ne fuierent de rober.
Tuz jurs vesquirent de rapine;
Теге ne cuntree visine
N ’est pres d’els, ou ils а la run,
N ’eusent feit envasiun.“

„Lotliebrok i trzej jego synowie, nienawidzeni byli od 
wszystkich, bo ktokohviek był na morzu, nie mógł się przed 
nimi uchronić; żyli wiecznie lupieztwem, a nie było dokoła 
sąsiedniej okolicy, którt^by nie spustoszyli.“

Wszelako śmierć dopiero pełnym blaskiem uświetniła 
imię zuchwałego rozbójnika. Chcąc napaść Ellę króla Nor- 
thumbryi, niezalez’nego od królów ЛVessexu, zbudował dwa 
okręta, \viększe nierÓAvnie od zлvyczajnych pirackich. Ale 
gdy zbyt ciężkie statld osiadły na brzegu, zmuszonym był 
stoczyć lądową walkę z nierównie liczniejszym nieprzyjacie­
lem, a po rozpaczliwym oporze, wpadł w  ręce wroga i ska­
zanym został na śmierć przez wrzucenie w wieżę pełną ga­
dzin. W  owem to straszliwem więzieniu, wśród najdotkli­
wszych cierpień, przenosząc myśl w  ubiegłą przeszłość, i sło­
dząc boleść obrazem własnej chwały, wyśpiewał, jak mówią, 
słynny hymn, znany pod jego imieniem, a który musiał mu być 
niegdyś hasłem wojennem, gdy walczył na czele mężnych za­
stępów. (1) Pierwsze zwrotki wyliczają rzeczywiście jego 
słynne wyprawy, a ostatnie czyli to wyśpiewane w  chwilach 
zgonu, czyli też dodane później przez Kraka lub Aslogę, 
drugą jego żonę, malują z niepojętą mocą, szlachetną wzgar­
dę śmierci. Całość tego utworu, niewątpłiwego jak się zdaje 
pochodzenia, wiernie przechowanego лу współczesnych kro­
nikach, i otoczonego tradycyjną czcią Skandynawów, godną 
jest bacznej uwagi, jako pomnik obyczajów, jako połysk ge-

(I) Krokumal, von Rafo. Kopenhegen f^26.
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niiiszu, wreszcie jako wjTaz głębokiego uczucia w duszy je ­
szcze szorstkiej a barbarzyńskiej.

Oda Ragnara składa się ze zwrotek pisanych po nor- 
wegsku, wierszem niewiązanym, w  cliropawem narzeczu 
dziewijjtego лупеки. Stjd w  niej jest żywy i urywany, odpo- 
Aviediii namiętnościom jakie wyraz’a, i krwawym yvalkom ja ­
kie opiewa. Każda zwrotka rozpoczęta wojennym okrzykiem, 
wylicza nowe zwycięztwo boliatera. ЛУ pierwszej na w^zór 
Sigurda lub Beowulfa, zabija on yvęźa w Gotlandyi lub mo- 
z’e pirata, nazwiskiem Orm i wydziera mu pierwszą, zonęTho- 
rę. Л/У ośmiu następnych yvalczy na Sundzie, naDuna, w Hel- 
zyng (w Finlandyi), w Skarpej (w Norwegii), w IJlleragr 
(w Szwecyi) przeciw Eistenowi, następnie na wyspach Einder 
i Bornholm. W  dziesiątej zwrotce zapuszcza się ku Flandryi, 
a następnie opływa yvybrzez’a angielskie, gdzie pustoszy ko­
lejno okolice: Kent, Perth, Orkadów, Northuinbryi i Ilebry- 
dów. Ztamtąd przenosi się do Irlandyi, gdzie opłakuje śmierć 
synów; mści się ich zgonu na wyspie Sky, na wybrzeżach 
Ilia, Lindisfarne i Anglesea. Nakoniec pogląda sam na sie­
bie, na odmienny los bojów, gromi nikczemność, wysławia 
wojenną odwagę, dziwi się że po tylu zyyycięztwmch, uległ 
przemocy pod Ella. Ożywia go jednak Avspomnienie dawmej 
chwały, pamięć małżonki szlachetnej Aslogi i synów, którzy 
kiedyś pomszczą jego skon. Nareszcie w  ostatniej chw'ili wy­
licza raz jeszcze odniesione swoje zwycięztwa, i kona bez 
skargi, wzywając Odina. Skon jego tak szczytny a rzewny, 
godnie uwieńcza krwawe sceny, ow e dziwme a uderzające o- 
brazy, rozsiane w  całej odzie, które stwierdzają dowodnie jej 
starożytne pogańskie pochodzenie. Samo nazwisko Lodbrok, 
oznacza część niższą wełnianej odzieży, która ustrzegła Ra­
gnara od ukąszenia węża; wojna zowie się w poemacie 
grą Hildy, okręt biegunem Neßera, obuwiem Egila, wierzcho­
wcem Egira, zbroja zoAvie się płaszczem Hamdera lub S/cogu- 
la, tarcza namiotem Hla/ca, wilk rumakiem Fala, miecz pocho­
dnią śmiertelną, dziiyt smokiem męiobójczym, strzała dziewi­
cą-posłanką, Mitologia skandynaлvska roztacza wszędzie 
blask poetyczny i podnosi wyrażenia, urokiem wspomnień
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religijnych lub bohaterskich, potłniecajj^cych zapal serc mę­
żnych. Odin jaw i się tu pod rozlicziiemi nazwami, w  ostatnich 
zwłaszcza strofach, gdy nieustraszony wojownik wystawiony 
na okropne męki, palony jadem gadzin, skupia całą moc du­
cha, aby wyjść zwycięzko z ostatniej próby. Umiera wresz­
cie pełen nadziei, iz synowie postępując jego torem, pomszczą 
się skonu ojca. Zadziwia nas obraz barbarzyństwa, spromie- 
niony praAvdziwie szczytną v^ îelkością:

P I E Ś Ń  R A G N A R A .

„Hiuggu ver medh hiörvi!
Hitt var ei fyrir łaungu 
Er a Gautlande gengu 
At grafvitnis mordhi;
Tha fengu ver Thoru.“

1.
,,Rąbaliśmy mieczem! Niegdyś wkroczyłem do Gotlan- 

dyi, by zniweczyć srogą gadzinę, tam poślubiłem Thorę. R y ­
cerze nadałi mi imię Lodbrok, gdy w  walce pokonałem wę­
za, wnurzając ostrze hartownej stałi w  kręte jego pierścienie.“

2.

„Rąbałiśmy mieczem! Młody byłem jeszcze, gdy z towa­
rzyszami popłynąłem na wschód Sundu, gdzie zgotowałem 
krwawą strawę orłom i wilkom. Wysokie hełmy odbijały ze 
szczękiem pociski żelaza, wały morskie piętrzyły się dokoła, 
a kruki pływały w  krwi potokacli.“3.

„Rąbaliśmy mieczem! Uniosłem zuchwałe spiz’ę, zrumie- 
niłem szablę, gdy w dwudziestym roku z’ycia pokonałem o- 
śmiu wodzów na Wschodzie, u ujścia Duny. ЛУургалу1а11- 
śmy uczty луИкош, a pot krwawy spływał nam z czoła, i z’y- 
cie uciekało z piersi wojowników!“
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„Rę,baliśmy mieczem! Hilda była nam przychylng,, gdy- 

śiny wysyłali Helsyngów aby zaludniali pałac Odina. Płynę­
liśmy pod nurt Ify, a jej fale zrumienione były gorącym кглу! 
potokiem, z’elazo szczękało o zbroje, a tarcze pękały pod cio­
sami toporów.“ 5.

,,Rąbaliśmy mieczem! Nikt o ile wiem, nie myślał o u- 
cieczce, dopóki na rumaku Heflera, Herrauder nie uległ w bo­
ju. Nigdy, wdziawszy obuwie Egila, wódz świetniejszy na­
deń, nie szedł ku przystani, doliną pełną wróżących burzę 
petrelów (1). Król ten nosił w boju serce nieustraszone.“

6.
„Rąbałiśmy mieczem! Walczący męze porzucili swe tar­

cze, gdy pierś ich uderzyło zabójcze z’elazo. Groty padały 
w  Skarpascerę, krew zczerwieniła tarcze, aż padł król Rafii. 
Pot spływał strugą po pancerzach walecznych bohaterów.“7.

„Rąbaliśmy mieczem! Szumiały włócznie, zanim król 
Eysten legł pod Ulłaragre. Złote sokoły leciały na ucztę; po­
chodnia śmierci druzgotała w  walce krwawe tarcze, a wino 
sącząc się z ran, spływało po barkach.“

8 .

„Rąbaliśmy mieczem! Na wybrzeżach wysp Einder, kru- 
cy szarpali łupy, a bieguny Fala, miały obfitą strawę. Od 
wschodu słońca, oko nie mogło objąć walki; widziałem jak 
strzały sypały się z łuków na wsze strony, jak żełazo pruło 
twarde hełmy.“ 9.

,»Rąbaliśmy mieczem! Kąpaliśmy we krwi puklerze, 
wstrząsając włócznie nad brzegami wyspy Burgundholm. 
Grad pocisków druzgotał pancerze, wiątły wiąz rozsadzał że-

(1) Petrel, ptak morski, zwiastujący burzę.
Obraz lit. Tom /. IG
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lazo. Padł Wulner najpotężniejszy z królów; trupy zasłały 
brzeg morski, a wilk wyprawiał gody.“

10.
„Rg,baliśmy mieczem! Bój został nierozstrzygnięty, az 

król Freyr legł na wybrzez'u Flemingii. Piętno czarne, krwa- 
лге, naznaczyło w  walce złoty płaszcz Iloegena, az’ po­
rankiem zapłakała młoda dziewica, a wilcy obfit.7, луурга- 
wiali stypę.“

11.
,,Rg,bałiśmy mieczem! Widziałem jak ludzie secinami 

wpływali w  łodziach Eynefera na лvybrzez’a Anglanaes. Pły­
nęliśmy sześć dni przed rozpoczęciem boju; nakoniec o wsclio- 
dzie słońca obchodziliśmy święto włóczni; a Waltłiiofer padł 
pod naszemi ciosy.“

1 2 .

„Rąbaliśmy mieczem! Rosa spływała z szabel w  cieśni­
nę Barda, sępy syciły się trupami. Szumiały luki, a zelazo 
szarpało twarde, hartowne do boj u pancerze. Zatruta włócz­
nia dobywała krew z szerokiej rany.“13.

,,Rąbaliśmy mieczem! Wznieśliśmy dumnie wojenne 
szczyty ( 1 ) na krwawą igraszkę Hildy, u zatoki Hedning. W on- 
czas wróg mógł dostrzedz, jak roztrącamy tarcze, jak oręz’e 
nasze, by krwioz’ercze ryby, druzgoczą hełmy z łoskotem. 
Nie tak bywa, gdy w dzień weselny prowadzimy piękną na­
rzeczoną do ślubu.“

14.
,,Rąbaliśmy mieczem! Gwałtowna burza uderzyła w  tar­

cze, a trupy zasłały ziemię na brzegach Northumbryi. Nie 
nalez’alo porankiem podniecać ludzi do boju, groty ich bo­
wiem wrażały się w  hełmy. Widziałem polupane szczyty, a 
mężów rycerskich konających dokoła.“

(1) Szciyt— tarcza.
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15.

,,R{jbaliśmy mieczem! Przeznaczonem było, aby Ilertbiof 
poraził nasze zastępy w Syderoer. Wpośród gradu pocisków, 
padł Roegiiwald, a żałoba pokryła męznycłi, Wałeczni wo­
jownicy wstrząsają^c hełmami, dzielnie rzucali dziryty.“16.

„Rę,baliśmy mieczem! Trupy stosami kładły się na tru­
py; rozradowany sęp słuchał szczęku oręża. Marstan, wład­
ca Irlandyi, nie dał pościć orłom ni wilkom; podczas gdy z’e- 
lazo ścierało się z puklerzem, kruk w  zatoce Wedrą, sowitą 
znajdował strawę.“ 17.

,,Rąbałiśmy mieczem! Widziałem jak setki ludzi jiadały 
pod naszemi pociski, rankiem w  najgorętszej walce. Przed­
wcześnie niestety, grot złowieszczy ugodził serce mego syna; 
Egil wydarł z’ycie nieustraszonemu Agnarowi. Szczękały o- 
ręze o czarne kolczugi, chorągwie lśniły pod słońce.“

18.

„Rąbaliśmy mieczem! Widziałem synów Endila, wale­
cznych żeglarzy, jak wilkom sposobili ucztę. Nie tak bywa, 
gdy w zatoce Skeda, młode dziewice podają nam wino. Nie 
jeden biegun Egira wyludnił się pod razami dzirytów, nie 
jedna zbroica pękła w  utarczce królów.“19.

„Rąbaliśmy mieczem! Jednego ranka w  południowej 
stronie Lindesoer, biliśmy się z trzema krółmi. Mało kto o- 
calał w tej walce, wielu bowiem z rycerzy wpadło w  paszczę 
wilków, a sępy poszarpały do reszty ich trupy; krew Erina 
wpływała strugą w  przejrzyste łono-oceanu.“

20.
„Rąbaliśmy mieczem! Pomnę tegoż poranku, rycerz 

z pięknym włosem, ulubieniec dziewic, padł rażony śmiercią. 
Nie tak bywało w  ciaśninie Ala, kiedy niewiasty przyrządza-
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ły nam ciepłe łaźnie, lub gdy siedząc u stołu na biesiadniczej 
ławie, cisnęliśmy do piersi tkliwe a piękne dziewice.“

21.
,,Rąbaliśmy mieczem! Oręż szczękał o tarcze, a błysz­

czące dziryty odbijały się o stal zbroić. W yspa Angul świad­
czyć będzie przez wieki, jako wodzowie nasi umieją władać 
orężem. Od rana u stóp przylądka krew zrumieniła mężo- 
bójczego smoka.“

22.

„Rąbaliśmy mieczem! Czyliż rycerz nie jest bliskim sko­
nu, gdy pod gradem strzał, pierwszy rozpoczyna walkę? Zy­
cie samo częstokroć ubiega od tych, którym braknie zapału! 
Trudno bowiem skłonić nikczemnego do boju; serce niczem 
jest u tchórza.“

23.
,,Rąbaliśmy mieczem! Co do mnie uważam walkę za słu­

szną, gdy w  wzajemnem starciu, każdy rycerz znacliodzi 
przeciwnika. Niechaj mąż nie ucieka nigdy przed wrogiem! 
takiem jest zdawna prawo walecznych. Ulubieniec dziewicy 
ma być nieustraszonym w boju, nieustraszonym zawsze!“

24.

,,Rąbaliśmy mieczem! Wreszcie przekonany jestem, że 
każdy idzie za swem przeznaczeniem; mało kto uchroni się 
wyroku Nomów. Nigdym nie mniemał, aby Ella wydarł mi 
życie, gdy karmiąc wojenne sokoły, puszczałem łódź mą na 
fale; i kiedy w  dalekich zatokach szkockich karmiłem żarło­
czne wilki.“

25.

„Rąbaliśmy mieczem! Cieszę się zawsze na myśl, że 
w  niebieskich komnatach ojcaBaldera, lawy czekają na przy­
bycie biesiadników. Wkrótce będziemy pić piwo z wyżło­
bionych czaszek. Dzielny mąż nie narzeka na śmierć w  wspa­
niałym pałacu Fiolnera; bez okrzyku boleści wnijclę do W i-  
drera przybytku!“
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20 .

,,Rą^baliśiny mieczem! Wszyscy synowie Aslogi wdzieli­
by ciez’kie zbroje i rozpoczęli bój krwawy, gdyby wiedzieli 
jakie cierpię męczarnie. Zjadliwe węzę szarpią mi ciało z stron 
wszystkich. Matka mych synów wlała odwagę w ich serca!“

27.

..Rąbaliśmy mieczem! Ostatnia chwila zbliza się! Wście­
kłe węże rozdzierają mię żywcem, żmija wślizga mi się do 
serca! Wkrótce mam nadzieję, grot ЛVidrera przeniknie serce 
Ella. Krew synów moich zawre gniewem na męczeńską śmierć 
ojca; dzielni męże nie zostaną w spoczynku!“

28.
,,Rąbaliśmy mieczem! Pięćdziesiąt i jeden raz staczałem 

bitwy, zapowiedziane naprzód zwiastującą bój strzałą. Nigdy 
nie mniemałem aby między ludźmi był król potężniejszy na- 
demnie, com лу młodocianych latach zrumienił oręż krwią 
wroga! Asowie mnie wzywają, niechaj śmierć moja nie budzi 
próżno żalu. Chcę raz skończyć męczarnie! Disowie przysła­
ni przez Odina, wołają mnie do sali bohaterów. Pełen rado­
ści idę skosztować piw*a, na tronie obok Asów. Godziny me­
go żywota ubiegły.... konam z uśmiechem! ..“

Życzenia króla Ragnara, objawione tak silnie bądź jego 
głosem, bądź głosem Aslogi, której dumna a poetyczna po­
stać, przypomina Weledę Tacyta, lub proroczą W alę  Eddy; 
wkrótce były spełnione przez synów. Zemsta ich straszną 
była i zupełną. Dwaj starsi: Eryk i Agnar zginęli byli na ró­
wninach Upsalu; ale czterech jeszcze przeżyło ojca: Ingwar, 
Hubbo, Biorn i Sigurd. Trzej pierwsi płyną do Anglii, wy­
siadają na brzegach Northumbryi, biorą w niewolę Ella, i za­
dają mu śmierć męczeńską; a potem pustoszą jego paiishva, 
posuwają zwycięzkie zabory wzdłuż królestw ustanowionych 
przez Anglo-Saksonów, i napełniają postrachem potomków 
Egbcrta, osiadłych w  Londynie. OpanowaAvszy połowę he- 
ptarchii, po spełnionych okrucieństwach bez liku, Ingwar
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i Ilubbo gin^ w Anglii, kędy odnosi tryumf jeniusz Alfreda. 
Ale Biorn osiada na tronie szwedzkim, a Sigurd na duńskim; 
podczas gdy Ewangelia opowiadana usty świętego Ansclia- 
rego, zapowiada świetmj, przyszłość icli plemieniu.

ЛУ pięćdziesiąt lat potem, panował w Norwegii król Ha­
rald Kędzierzawy, którego rządy samowładne rozpraszając 
po świecie współzawodników jego; nadały nowy popęd a- 
wauturniczyra ich wyprawom. Był to właśnie czas, gdy Gorm 
stary (Fancien) przygotowywał zjednoczenie Danii, gdy 
wkrótce potem Eryk zwycięzki, umyślił toź samo uczynić 
w  Szwecyi; gdy konające pogaństwo ostatniemi dźwięki od­
zywało się ponętnie na drżących lirach skaldów, gorliwych 
braci w  boju, owych wygnanych rycerzy, których podniecali 
odwagę.

Owoz’ w tymz’e wieku, widzimy jak łodzie skandynaw­
skie oblegają przestrzenie morza w rozlicznych kierunkach. 
Wonczas to Ruryk staje się panem Rusi, Hasting opanowy- 
wa Niemcy i Francyą, Rolf Normandyą, a Ingolf zakładając 
osady w  Islandyi, przenosi do niej cześć religijną naddzia- 
dów, których лл^spomnienia miały zakwitnąć niebawem w pie­
śniach Eddy, tak pełnych żywotnej siły.

XV.

I’ 0WSTANIE SŁOWIAN I OBJAWIENIE SIE POEZYI ICH.

C z e c h o w i e .

Ludy Germanią zamieszkujące, a swojego słowa czyli 
odmiennej od niemieckiej mowy używające, zeszwabiawszy, 
znikły dla słowiańskiej narodowości. W  ich miejsce nastę­
powały inne, wyszedłszy ztamtąd co i owe, to jest znad Du-
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nąju, i zcspalaj.-jc się bg,(lź z resztkami jeszcze niewynarodo- 
wionycli Siiewüw, bg,dź lączg,c się z rozsypanemi po wscho­
dzie różnej narodowości, teutońskiego, litewskiego, lińskiego, 
sarmackiego plemienia ludami, tworzyły nowe państwa, z któ­
rych każde cywilizacyg., piśmiennictwem lub literatura wsła­
wione, po kolei opiszemy. PoAviemy najprzód o Czechach, 
u których się sloAviailska poezya, imienia tego godna obja- 
Avila; następnie rozAviedziemy się o Polakach i Rusinach, 
którzy poezya tę dalej rozA\djali, a nakoniec do SerbÓAv prze­
szedłszy, zastanowimy się nad ich pieśniami, szczytem będą- 
cemi ludoAvej poezyi Słowian.

Przesiedłeni ze SkandynaAAÓi na brzegi bałtyckiego i pół­
nocnego morza Niemcy, zespoÜAVSzy się z trako-iłliryjskimi 
Avsehodnig, Germanię, zamieszkujęcymi ludami, i Sucaa Ó̂ay 

przybraAvszy nazAvę, zaczęli przy ich pomocy resztki CeltÓAV 

z tejz’e Germanii Avypierac. Niemała ich iłość pod imieniem 

BojÓAV słynęca, dzisiejsze zamieszkiAA^ała Czechy; z którę 

Avnet rozpoczęAvszy rzeczeni SucAvowie Avalkę, i ztamtęd w y- 
paroAA^aAvszy ja, posiedli tę krainę sami. NazyAvano ich M ar- 
komanami dlatego może iź graniczyli na Avsehodzie z Mar- 
chę czyli MoraAvę, która, przez DakoAv przed i poza tę, za cza­
su Strabona mieszkajęcych rzekę, płynęła państAvo. Umieli 
MarkomanÓAv tych rÓAvnieź jak  pobratanych im KAvadÓAV, 
zjednać sobie Rzymianie, i naprzemian w  przyjaz’ni i nieprzy- 
jaźni zyjęc z nimi, używali ich do swych celów, az’ do czasu, 
Av którym AA^padłszy do Europy około r. 375 po Chr., Huno- 
Avie narzucili i na MarkomanÓAV jarzmo. Przepadły Avtedy 

w daAvnych BojÓAV ziemi resztki markomańskiego ludu, a gdy  

Atyla Avladca Hunów przegraAVSzy Avalnę na polach kataloń- 
skich (Chalons sur Marne) r. 451 bitwę, wracajęc do SAvego 

głÓAvne siedlisko av Węgrzech mającego państwa, zaAvadzil 
i o tę ziemię, Avtedy ona do reszty wyludniona, otworem sto­
jąc dla każdego coby ją  chciał zajęć przychodnia, SłoAvianom 

się pod Avładzę dostała r. 495 po Chr. W tedy  bowiem ucie­
kającym zponad MoraAvy rzeki przed Longobardami, i do da- 
AAmych nad północnem morzem połoz’onych siedzib Avracaję- 
cym Herulom, dając AAmlne przejście, SloAvianie Avszyscy, dać
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go musieli i osiedleni nad W ltaw^ rzek^. Przybyły nad nią, 
jak się wyraziła pieśń stara, są,dem Libuszy od wydaлvców 
nazwana (wnet o niej będzie), pułki Czecha, lecliem czyli wo­
jownikiem, jak znowu dawne odDalemila (zył r. 1282— 1314) 
zebrane podania opowiadają, nazyлvaneg•o, a przybyły z syrb- 
skiej, jak się rzeczone podania wyraziły, ziemi. Nie wchodząc 
w  to gdzieby owe Syrbsko, czy w  północnej gór tatrańskich, 
jak najnowszy dziejów czeskich badacz, Franciszek Palacki 
mniema, (!zy tez nad Łabą w dzisiejszycli Łuzycach (górnej 
Luzacyi) jak ja  mniemam, ( 1 ) lez’alo, w to mówię nie wcho­
dząc, zauważam, że lud od Czecha owego czeskim nazywają­
cy się, miał sąsiadami naprzód Turyngów, następnie zaś 
Franków, którzy Turyngię r. 531 pod swoję zagarnęli wła­
dzę. Od nich a bardziój jeszcze od nowo z Azyi r. 558 do 
Europy przybyłej hordy AAvarów, zagrożoną wolność sлvą 
mając Czechowne, dostali się pod tychże Awarów panowanie, 
i zostawali pod niem aż do r. 627, w  którym Samo ród SAvój 
od lYeletów słowiańskich, w okolicy dzisiejszego miasta 
Utrechtu, jak się tenże domyśla Palacki, wywodzący, i mię­
dzy nadłabańskimi przebywający Słowiany, przybywszy do 
Czech, szczęśliwie ich z jarzma tychże oswobodził barba­
rzyńców. W  nagrodę władzcą kraju uznany, panował do r. 
632, wiodąc liczne boje z Frankami. Po nim zjawił się nowy 
władca Czech w  drugiej połowie siódmego wieku, w  osobie 
Kroka (Krakusa), Samonowego bądź syna, bądź wnuka, jak 
się domyśliwamy. Z trzech po sobie zostawionych córek, 
miał Krakus w  najmłodszej imieniem Libuszy, następczynią 
władztwa. Gdy ta swą „stolicę złotą,“ według pieśni starej, 
w  świętym nad rzeką lVłta\tą położonym Wyszogrodzie za­
siadała, zdarzył się pamiętny wypadek na początku ósmego 
wieku, który stawszy się powodem pieśni, objawił światu 
milczącą dotąd słowiańską Muzę. vSkreślona pieśń ta na par- 
gaminie w końcu dziewiątego wieku, i przechowana cudem, 
przełożona została z starej czeszczyzny na kilka słowiańskich

(1) Roczaiki i Kroniki przezemnie w Warszawie r 1850 wydane. Porównaj 84.
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narzeczy, tudzież na języki włoski, angielski, niemiecki. Dani 
jej początek według polskiego przekładu, przez Lucyana Sie- 
niieńskiego drukiem ogłoszonego:

S Ą D  L I B U S Z Y .

Ej Wletawo! czemu męcisz zdroje, 
srebrne piany czemu mętem cieką? 
czy cię lute rozwełniły ( 1 ) wicliry, 
z szerokiego nieba sypiąc tucze (2), 
opłukując głowy gór zielonych, 
wypłukując glinę złotopiaską?

Jakz’ez męcić nie mam moich brodów, 
kiedy rodni z wadzili się bracia, 
rodni bracia o miano ojczyste, • 
kiedy kruto powadzili z sobą; 
luty Chrutosz znad krzywej Otawy, 
znad Otawy krzywej złoto-nośnej; 
chrobry Stagław znad chłodnej Radbuzy, 
oba bracia Klenowicze oba, 
rodem starzy z tetwy (3) Popielowej, 
jenże przyszedł z pułki Czechowymi, 
przez trzy rzeki w  te z’yzne ziemice.

Przyleciała łastowka (4) drużebna, 
od Otawy krzywej przyleciała, 
na okienku siadła rozloz’ystem; 
w Lubuszynera złotem ojców gnieździć, 
w ojców gnieździć, świętym Wyszegradzie, 
i narzeka i zaleje smętnie.

To gdy rodna posłyszy siostrzyca, 
jej siostrzyca w  Lubuszynym dworcu, 
sprasza księżnę wnętrza Wyszegradu, 
na przedprożu aby sąd zagaić.

(I) Wzburzyły.(3) rieraienia.
Obraz lit. Tom l.

(2j Burze.
(4) Jaskółka.

17
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i zapozwać przed sąd braci obu, 
i wyroki wydać w moc zakonu.

Waz’niejszy od tego pomnik staro-czeskiej poezyi, do­
szedł nas w rękopisie pargaminowym z końca X lllgo wieku, 
który ponieważ wmieście Królowej dworcem zwanemr. 1817 
przypadkiem znalazł W acław  Hanka, bibliotekarz narodo­
wego muzeum czeskiego w  Pradze, przeto rękopisem go kró- 
lodworskim nazwał w  pierwszem wydaniu jego r. 1819 
w  Pradze ogłoszonem, i w  każdem go późniejszem (dotąd 
icli jedenaście wyszło) tak nazywa wydaniu. Również i ten 
pomnik jest tak na słowiańskie narzecza, jak i na europejskie 
przełożony języki. Kładę naprzykład pieśń która w orygina­
le nosi napis: Zaboje Sławoja Ludek',

„Z czarnego lasu wygląda skała,
Zabój na skały wystąpił czoło.
Po wszech krainach spojrzał wokoło.
Cała kraina smutkiem powiała,
I on gołębim zawodzi płaczem.

Siedzi tak długo, w  długiej tęsknicy,
Aż się jak jeleń schwyci na nogi.
Na dół przez bory, przez puste drogi 
Pędzi po mężach, był u każdego,
Z włości do włości w  całej ziemicy.
Każdemu w ucho rzekł coś skrytego.

Bogom się skłonił.
Dalej pogonił.

I minął dzień.
Minął wtóry dzień.

Gdy w trzecim księżyc spędził nocny cień: 
las czarny wszyscy przyszli mężowie,

Z nimi Zabój współ;
Poszli w  dół,
W  najgłębszy parów,
Sr ód leśnych czach ar 0л\”
I Zabój, jeszcze
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w  głębszym stanie parowie,
I bierze w  ręce warito wieszcze (1).

,,Męze bratnich serc,
,,Męze ognistych wzroków!
„Wam  pieję pieśń,
„Z padołu najgłębszych mroków.
,,Od serca głębi ku wam,
„A  w  sercu smutek sam!

„Poszedł ojciec za ojcami,
„Zostawił dziedzice 
,,Małe dziatki sierotami 
„I swoje lubice.
,,Nie zostawił z'adnej głowy,
,,Nie rzekł komu: ,,bracie! przemów - 
Ojcowskiemi do nich słowy.“

„I cudzy, do naszej ziemi 
„Na siłę wdarł się;
„I słowami obcemi 
„Szeroko rozparł się.
„Jaki zwyczaj w  obcej stronie 
,,Od mroku do świtu,
,,Taki zwyczaj dziecku, z’onie,
,,Narzucił on i tu.
„Kazał jednę towarzyszkę 
„Mieć na całę, ścieżkę,
,,Od Wiosny do Morany. (2)

,,Krogulce wszystkie wypłoszył z gajów. 
Przyniósł nam bogi gdzieś z cudzych krajów; 
Przed tymi bogi, czołem bić kaz’e,
Obiety znosić na ich ołtarze.
Kto starym bogom wyrzg-dzi cześć?

(1) W a r i t o — gęśl.
[% ) Od poranku życia, do śmierci.
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v>Kto im w  przy mroku poniesie jeść; 
Kędy chadzali z karmji ojczyce, 
Kędy na modłach spędzali dzień; 
Tam w  prochu lez’g, nasze hoz’nice,
I święte drzewa wycięte w  pień.“

„Aj ty Zaboju!
Serce ku sercu zaśpiewałeś pieniem 
Z  środka goryczy, ty jak Lumir олу,
Co potęgę, pień i słów
Wstrząsał Wyszegrad i włości wzruszeniem. 
Ty wstrzę,sasz braci, wstrzęsasz moję, dusz^. 
Dobrego piewcę bogi kochać muszę,
Śpiewaj, ty śpie\vaj, ty masz dar od bogów  
Pieśnię zagrzewać serca przeciw wrogów.“

Oko Sławoja ogniem się pali;
W idzi to Zabój i śpiewa dalej:

,,Dwa syny których pierś 
Juz mężom brzmiała wtór.
Skrycie wychodzili лу bór;
Tam do kopii, miecza, młota 
Przyuczali ręce młode,
W  oczach grała im ochota 
Gdy лугасаИ w  s\vę, zagrodę.
Lecz gdy w  siłę wzrosły barki,
Gdy na wrogów wzrosły duchy,
Z mniejszej braci stanę, zuchy;
Nuż na vyroga, nuż na karki 

Wpadaję, wściekli,
Jako bur;ęa gromem siekli;
I wrócili w  swe zagrody.
Wrócił błogi czas swobody!“

I do Zaboja skoczę, ku dołu, 
Cisnę, go w swoje silne ramiona.
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Dłoń jego klad^ z łona do łona,
Z słowa do słowa radzą pospołu.

Noc juz przechodzi, juz zorze bliskie, 
Każdy poróznie wybiegł z doliny, 
Pomiędzy drzewa, między chrościny, 
Cliyłkiem, ukradkiem, na strony w'szystkic.

Minął dzień jeden,
Minął dzień wtóry.
Po trzecim, wieczór nastał ponury. 
Szedł Zabój w las.
Za Zabojem zbory;
Szedł Sławoj w  las.
Za Sławojem zbory.
Idą w  cichym pochodzie 
Wierni swemu wojewodzie; 
Wszyscy gniewem wrą na króla, 
Wszystkich miecze przeciw króla.

„Dalej Sławoju! gdzie ten szczyt siny 
Wyżej nad wszystkie patrzy krainy.
Tam się udamy z drużyną naszą!
Od góry na wschód rannego słońca.
Gdzie się bór czarny ciągnie bez końca, 
Wzajem się bratnie ręce opaszą.
Dalejże bierz się lisiemi Icroki;
I mnie tam zamiar czeka wysoki.“

„Zaboju bracie! na cóż od wzgórza 
Uderzać na nich orężem grozy?
Ztąd lepiej prosto runiem jak burza,
Na te królewskie obozy.“

,,Bracie Sławoju, złe rady;
Jeżeli zetrzeć chcesz gady.
Na łeb im nastąp i złam,
Л ich łeb— tam!“
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W  las się rozskocz^ w  lewo i prawo;
Tym dzielny Zabój staiig.! na przedzie. 
Tamtych Sławoja skinienie wiedzie.
Przez gęszcz ku wierzchu darli się żwawo, 
Kiedy na niebie juz’ pięć słońc lśniło,
Podali sobie przesilne ręce;
Oko ich lisa wzrokiem patrzyło 
Na wojownik! księ,z’ęce.

„Ludieku! padnie wojsko niewiary,
Od jednej rany zalegnie pola;
Ej ty Ludieku, parobie stary,
Nad parobami twojego króla!
Powiedz twojemu panu wbrew twarzy.
Ze woła jego z dymem nie wazy.“

Rozje się Ludiek; głosem pioruna 
Zgromadza wojsko. Na niebie łuna,
I słońce w  pełnym blasku odstrzela 

Od zbroi nieprzyjaciela.
Wszyscy gotowi nogą. do kroku,
Za broń chwycili ręką u boku.

,,Spiesz lisim krokiem, spiesz tu Sławoju! 
A ja  im czoło nadstawię w  boju.“

Zabój na czoło 
Chłosnął jak grad,
A  Sławój z boku 
Jak gradem spadł.

„Patrz, patrz bracie, za ich sprawą, 
Padły bogi, drzewa ścięte,
I Krogulce rozpierzchnięte;
Bogi dają zemstę krwawą!“

0  wóz Ludieka “porwał gniewu szał,
Z wrogów poczetu к’Zabojowi gnał.
1 Zabój miótł się, z ócz iskry kłębem
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Ziai na Ludieka. Dg^b mierzy z dębem,
Przez puszczę drze się; tak Zabój przodem, 
W ydarł się jeden nad swym narodem,

Ludiek uderzył ostrem żelazem 
W  tarcz, trzy skóry przeciął razem.

. Zabój z toporem ramie wytęz’a,
Puścił, Ludiek się ciosu uchował.
Topór ciął w  drzewo, padło na pował; 
Ku ojcom poszło trzydzieści męz’a.

Rozje się Ludiek: „ty zwierzę!
Gadów potworo, ty!
Stań! mieczem z tobą się zmierzę!“

Zabój ciął mieczem,
I kęs z Ludieka tarczy odkroi, 
Ludiek ciął mieczem.
Miecz po skórzanej zwinął się zbroi. 
•Pałą się oba, cios mnie, cios tobie; 
Od stóp do głowy sieką po sobie. 
Krwią zostawują szerokie ślady, 
Krwią opłynęły mężów gromady; ’ 
Bo rzezią wrzały już strony obie.

Słońce z południa na dół się chyli 
Ku wieczornej krawędzi;
I ztąd i zowąd jeszcze walili.
Nikt nie ustąpił ziemi i piędzi; 
Tu walono od Zaboja,
Tam walono od Sławoja!

„Ej ty wrogu, giń do biesa!
Giń, kto naszą krew wysysa!“

Zabój się znowu toporu ima,
Ludiek w  bok zmyka.
Zabój wywinął i w górze trzyma,
T puszcza na przeciwnika.
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ЛУус1а1 topór, na połowę 
Szczyt pod ciosem się rozskoczy,
Л  pod szczytem Ludiekowe 
Łono ЛУС krwi broczy.
Zlękła się dusza ciosu obucha; 
Obuch za sobg, porwał i ducha;
I na pięć sę,z’ni wojska powalił.

Przestrachem wrogów gardziele ryczg, 
Wojsko Zaboja szumi zdobyczg,
Iskrg radości ich wzrok się palił.

,,Bracie! patrz, za sprawg, bogów 
Zwycięz'amy naszych wrogów!
W  prawo huf jeden niech się poniesie;
A  jeden hufiec na lewo w  szlaki;
Ze wszystkich dolin spędzić rumaki, 
Niech rzg, rumaki po całym lesie.“

,,Ty Zaboju wdały ( 1 ) lwie 
,,Nie pożałuj wrażej (2) krwie!“

Zabój tarczę rzucił precz,
ЛУ ręku obuch, w drugim miecz, 
Poprzek drogę sobie ściele, 
Poprzek prze nieprzyjaciele. 
Byłoz’ wyeie najezdnikom,
I ucieczka najezdnikom.

Trzas ich goni z bojowiska,
Strach (3) z gardzieli.krzyk wyciska.

(1) Waleczny. (2) Wroga.(3) T rza s , duch wlewający bojażń w serca wojowników, a S tra c h  podsycający tę bojaz'n. Występują te więc dwa uosobione duchy, jak w pieśni C ze s tm ir  i  W ła s la w  w tymże rękopisie królodworskim będącój, w klórój czytanay:i Trzas po wrogach rozszedł się wszędy, w tył skroś od lasu Strach bił do duszy.
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Rźg rumaki lasu brzegiem:
Dalej na koń, pędem, czwalem.
Za najczdcg,, zbiegiem.
Polecimy krajem całym.
Nieście konie w  trop na pięty,
W róg  poczuje gniew zawzięty!

I skoezjj hufce na rg,czc konie,
Trop w  trop za wrogiem puszezg, pogonie; 
Cios w  cios, juz zemstę wywarli krwawg, 

Znikaj g im równiny,
I lasy i wyżyny

Wszystko precz znika, w  lewo i prawo. ( 1 )

Huczy strumień wezbrany,
Sadzg w górę bałwany,
Huczg wojacy i skok za skokiem, 
W alg  najezdcy wzdętym potokiem, 
Dużo ich woda topi w  swem łonie,
Л  ziomków niesie ku drugiej stronie.

Długo, szeroko, jak starczy pole. 
Drapieżny jastrzgb rozwija 
W  górze szerokie skrzydeł półkole,
Ptaków gromady rozbija.
IVojsko Zaboja puszcza zagony.
Długo, szeroko, na wszystkie strony,
Kupa najezdców spędzona, zbita;
Resztę zdeptały kopyta.

W  pogoni nocg pod luny okiem, (2) 
pogoni we dnie, gdy jasne słońce;

(ł) Podobneż wyrażenie w balladzie Burgera (przekładu Odyńca): Tak przed niemi, tak pod niemi, nikną pola, lasy, góry.
(2) Luna — księżyc.

Obraz lit. Tom f. 18



13ö

I znowu nocg. Hcigajj  ̂gońce,
I znowu rannym ścigają, mrokiem,

Iluczy strumień wezbrany,
Sadzą w  górę bałwany,
Huczą wojacy, i skok za skokiem. 
W alą  najezdcy wzdętym potokiem. 
Dużo icli woda topi w  swem łonie,
A  ziomków niesie ku drugiej stronic.

,,Tam, po te śniade wzgórza.
Niech pomsta nasza doburza!“

„Zaboju bracie! juz niedaleka 
Droga, ot góra przed nami,
Л  garstka mała wrogów ucieka,
I ta się kaje ze łzami.“

,,Wracać nazad, moja rada,
Ty tam, a ja  tędy.
Co królewskie, niech przepada,“

ЛVichry po kraju szumią,
ЛV’ojska po kraju szumią,
W  długich szeregach w  lewo i prawd, 
Ciągną się męz'e z radosną wrzawą.

,,Bracie! czy widzisz owdzie wierzch szary? 
Tam, z woli Bogów my zwyciężyli!
Tam dusz tysiące lata w tej chwili,
Z drzewa na drzewo między konary.
Zwierz się ich boi, boi ród ptaszy.
Jedna się sowa tylko nic straszy.
Teraz na górę pójdzicm w mogiły 
Umarłych grzebać, i bogom miły 
Pokarm zaniesicm; bogom zbawienia 
Mnogie obicty i dziękczynienia;
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Dla nidi w podiwalny zagrzmijmy głos, 
Dla nich orę^^ow zdobytydi stos!“

To mi poczya, wynik potrzeb i duclia czasów. Jeżeli 
smutno na sercu patrzeć na to, że Muza słowiańska objawiła 
się nam wspomnieniem niezgod, na których większa część 
politycznego i domowego przodkom naszym upłynęła życia, 
to znowu jiociesza ta okoliczność, że właśnie zaczęła nasza 
poezya swój objaw nic od marzeń jak niemiecka, a 'marzeń, 
jak mówi j eden z dzisiejszych estetyków (1 ), „w okropnem 
wyrażonych inałowidle, ni to mitologicznie, ni mistycznie, 
a jednakże rzeczywiście przedstawiaję,cych co czuło skamie­
niałe serce pod ostrem północy niebem żyjg,ccgo człowieka;“ 
lecz i owszem rozpoczęła się wypadkiem dziejów, wprowa­
dzając słuchacza w świat poezyi epicznej, i w sferach poezyi 
tejże ciągle aż do obecnej utrzymując go chwili. Albowiem  
i dziś epiczna poezya Serbów, szczytem jest ludowej pieśni, 
zwiastując światu mający zczasem nastąpić objaw najcudniej­
szej epopei europejskiej. Wypadek atoli w  sądzie Libuszy 
wyśpiewany i to zapowiedział, niestety, że długo będą się 
Słowianie ubiegali, za czem się ubiegać nie powńnni; że gar­
dząc zwyczajami i prawami przodków, zamiast kształcić jc  
i \vykształcać, pomiatać niemi i pogardzać będą.

Dwóch braci pokłóciło się o dziedzictwo. Starszy za­
miast się niem podzielić z młodszym lub posiadać go z nim 
wspólnie, sam chciał posieść całe ojcowskie mienie, pow’olu- 
jąc się w tern na zwyczaj Niemców\ Ten czyn pełny zgrozy 
i złego przykładu, podał śpiew^ak w  lat sto po jego zdarzc-

(1) Graeten w dziele ewćm: E in le itu n g  in  d ie  n o rd is ch e  A lU r lh u m s '-  

künde  II. 33, opowiadaj4 C о Eddzio, tak się wyraża; nur Umrisse zwar, aber doch mit sprechender Farbengebung, etwa Gran in Grau, wie mit verspritztem Gehirn grondirll Ein schauderhaftes Gemälde nordisch kaum, mythologisch nicht und mythisch nichll nicht mystisch und nicht fingirtl Sein Stoff ist nur zu wahr, Ist in den Gescluchlo einer rauhen Zeit, eines rohen Volkes, mit Herzen von Kicselsteinl
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niu, zaśpiewawszy do wiadomości potomnym o tern, co je­
szcze zylo w pamięci ludu. Pieśń ta w  żywym kolorycie, 
w obrazie wieku dosadiiemi rysami sAviat ówczesny wyraźa- 
jg,ca, daleko poza sobą zostawiła kronikarza, który jak z je­
go zeznania widać, nie słysząc jej, mógł toż samo z wieści 
tylko opowiedzieć, co ona wysnuła z życia. Porównana z ów- 
czesnemi pieśniami niemieckiemi, przedstawia się nie jako u- 
twór sztuki, lecz i owszem jako wypływ uczuć serca. Nie 
widać z niej ażeby układając ją  śpiewak, miał na obce zapa­
trywać się wzory, starożytnych piewców zwyczajem zapo­
wiadając co i jak zamyśla nucić. Patrzy owszem na przyro­
dę, patrzy na wzburzone ojczystej rzeki nurty, i zapytujesię

„Ej Wełtawo czemu męcisz zdroje? 
srebrne piany czemu mętem cieką?“

A  ta naiwnie odpowiada mu:
„Jakżeż męcić nie mam moich brodów, 
kiedy rodni zwadzili się bracia, 
rodni bracia o mienie ( 1 ) ojczyste.“

Pieśń z rękopisu królodworskiego wyjęta, opiewa wy­
padek w dziejach czeskiego nieznany ludu. Nic doczytasz się 
bowiem w  nich, ażeby bohater pod imieniem Zaboja i Sławo­
ja  słynny, miał swą ojczyznę zpod jarzma obcego wyswaba- 
dzać, wojska najezdców pod wodzą nieznanego zupełnie 
Ludka zostające, pobiwszy. Nie jest też podobnćm do pra­
wdy, ażeby cesarz niemiecki Ludwik (w r. 849 od Czechów 
na głowę pobity), lub co gorsza, ażeby Dagobert król Fran­
ków, od Samona r. G28— 638 wojowany, miał być wspomnio- 
ny pod imieniem Ludka. Nie jest nakoniec zgodnem z pra- 
лvdą, ażeby obcy miał narzucić Czechom chrzcściaństwo, 
prześladować ich pogaństwo i t. p. Dobrowolnie bowiem 
przyjmowali oni chrzest św., i skoro się upowszcclmiła 
w wyższycłi społeczeństwa warstwach katolicka wiara, a 
pogań.stwa resztki pod skrzydła Indowego schroniły się za­

li W oryginale dediny, co tłumacz rnylnio przełożył miano.
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bobomi, wtedy nic wróg, ale owszem krajowi ksijiz ;̂ta wy­
tępiali go, i jeszcze Brzecislaw r. 1092 wycinał święte gaje, 
zakazywał wyprawiać bogom wieczornycli uczt i t. d. Tak 
więc zewszjjd pieśń o w j > obejrzawszy, wypadnie wniosek, zc 
ona jest wyobraźni płodem, źe dziejowego nie opowdada zda­
rzenia, i w żadnym zwig,zku z kronikami nie zostaje czcskic- 
mi. Zkąd wnioskując dalej, dochodzimy do tego wyniku, z’e 
najnoлvszy wydawca kroniki Kosmasowej (Корке w  zbiorze 
Perca) mijał się z prawdą, gdy rękopis królod\vorski z dzie­
jami przez kronikarza owego opowiadanemi paralelizował. 
Kosmas albowiem opowiadał te dzieje jak je z roczników 
wyczytał, lub dosłyszał z wieści, a piewca idealizując prze­
szłość, nic o tern nucił co i jak było, lecz raczej o tern, co 
i jak wyobrażał sobie, że było lub mogło być. Krótko mó­
wiąc, nie hołdował śpiewak historycznej ale poetycznej pra­
wdzie, mając na względzie poezyą, nie zaś dzieje narodu. 
Wszakże poetyzując przeszłość miał na uwadze zwyczaje 
i obyczaje wieku, umiał się przenieść myślą w  dawne czasy, 
odgadnąć dawnobyłość narodu, być jty, jak się dziś wyrażać 
zwykliśmy, prorokiem, malarzem, plastycznym wyrazicielem. 
Idąc słowiańskich piewców torem, nie zapowiedział i on 
o czem chce śpiewać, lecz przystępując zaraz do rzeczy, 
przeniósł słucliacza w kraj swego ideału, i w  kraju tym uka­
zał mu głównego działacza sprawy, mającej na celu uwolnić 
czeską ziemię od najazdu wrogów. Istna to liomerowska po­
stać ów Zabój, istny ideał przeszłości, formom życia i sto­
sunkom późniejszego świata obcy, który nie z duchowej ale 
materyaliiej strony popatrzywszy się na pogaństwo, bolał 
nad jego upadkiem, dlatego że dogadzał^^uciom cielesnym. 
Pożałował on owych dobrych, zm ysłowo^ człowieka chę­
tnie dogadzających bogów, pobłażliwych a nie cliciwycli, bo 
przestających na małym datku, którym pobożna chciała ob­
darzać ich rzesza. Nie wymagały one by im czołem bito, by 
im wspaniałe stawiano ołtarze, a na nich sute zastawiano u- 
czty. Dosyć było przynieść im kęs strawy, upokoić skromny 
pobyt w  krzaku, uszanować krogulcc, a za to dozwalały po­
tulne tc i dobre bogi mieć tyle żon, ile kto chciał, porzucać
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jedne a pojmować drugie; co dawnym będ^jc Traków, Scytów 
i t. d. zwyczajem, bardzo się między czeskim zagęściło naro­
dem. Boleli nad tern katoliccy kapłani, i ze tego czynić nic 
będą,, przysięgą zobowiązywali swych ziomków. Taką przy­
sięgę odebrał od Czechów biskup ich Sewer, wobec Brzety- 
sława ksiąz’ęcia w  Gnieźnie r. 1039, gdy ten wpadłszy do 
lk)lski, uwoził ztamtąd zloz’onc tamże przez króla Chrobrego 
na wieczny spoczynek Wojciecha ś. ciało. Tę od ducliowicń- 
stwa głoszoną doktrynę, przypisując obcemu wpływowi Za­
bój, i potępiając ją, zmówił się z myślącymi, podobnie jak  
sam, na czem skoiiczyl piewca pierwszą część swt^ pieśni.

Minął dzień jeden.
Minął dzień wtóry.
Po trzecim лvieczór nastał ponury.
Szedł Zabój w  las, 
za Zabojem zbory; 
szedł Sławój w  las, 
za Sławojem zbory.

Zszedłszy się oba bohaterowie z swoimi towarzyszami, 
uradzili napad na nieprzyjaciela, czem piewca drugą część 
swój pieśni zakończył. W  trzeciej wyśpiewał bitwę stoczoną 
zacięcie, zwłaszcza gdy Zabój pokazując towarzyszom w y­
cięte od nieprzyjaciela gaje poświęcone bóstwu, i rozpierz- 
clmięte krogułce, podniecił ich zapał do boju. Padły nieprzy­
jaciół stosy, co nie zbite, uciekło.

Trzas icli goni z bojowiska,
Stracił z gardzieli krzyk wyciska.

Pogoń dana j^ iim i jest przedmiotem czwartej części 
pieśni, która trwam dopóki Sławoj nie przestrzegł Zaboja: 

Wracać nazad moja rada, 
ty tam a ja  tędy, 
co królewskie niech przepada.

Kończą rzecz dziękczynne modły, opis grzebania zmar- 
łycli i uraczenia bogów, dawno laknącycłi pokarmu, dawno 
pragnących napoju. Słusznie dzisiejsi krytycy czescy, pieśń
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wysoko ceniijс ( 1 ), i porównywajgc j(Vj w;>tek z najslawnicj- 
szemi Niemców średniowiekowemi poematami, pytają, czy 
mają coś piękniejszego od niej w założeniu, rozwijaniu, cha­
rakterystyce działających osób, celu wreszcie, który się przez 
wraz’enie, jakie rozwinięcie sztuki na słucliaczu czyni, osiąga? 
Nie czary, nie złoto, jak w  niemieckich i t. p. działają w  pie­
śni tej i oddziaływają; cłiaraktery cudnie tu przedstawione, 
a nawet miara wiersza podziwienia jest godna. Załety te mo­
głyby wprowadzić w mniemanie, źe nie moz’e być odległych 
wieków płodem poemat, który takiej wytworności a nawet 
doskonałości nosi na sobie cecliy. Atoli ze byłby to próżny 
domysł, stawili na to .dowody rzeczeni krytycy, do którycli 
czytelnika odsyłam.

XVI.
A lfred  W ie l k i .— N o rm a nd o w ie .

Podczas gdy spory Ludwika Germanika z Karolem Ły­
sym o puściznę Lotara, wichrzyły południową Europę, i prze­
kazywały dalszym potomkom Karola Wielkiego krwawe o- 
woce domowych niezgód;Francya była łupem coraz groźniej­
szych napaści Normandów. Robert silny, waleczny ich prze­
ciwnik, poległ był w  bitwie pod Brisertc, a łodzie wojenne 
napastników, rozbiegając się po kraju nurtami wszystkich 
rzek, wnikały w  serce narodu. Sekwana, Ligicra, Saonna, 
zrumienione były potokami krwi, zawalone kośćmi trupów;

(1) Nebesky 
1 8 5 2 — 1 854 ,

i Woccl w poszytach czasopim czosk. raaz. z lut



144

Pary/' nawet był zagrożonym, a nagłe napady i krwawe za­
sadzki, powtarzały się ze stron wszystkich.

Wpośród tych cicigłych a strasznych zmian trapi.7cych 
naród francuzki, każde zwycięztwo odniesione na nieprzyja­
cielu, budziło niewymowny zapał. Niekiedy okrzyk oswobo­
dzenia wyplywaj7,c z klasztornych sklepień, przybierał wznio­
słą,, poetyczną barwę, pełną religijnego namaszczenia; jak to 
widzimy w  pieśni staro-niemieckiej, ułożonej na cześć Lu­
dwika trzeciego, wnuka Karola Łysego, który w  roku 881 
pokonał Normandów pod Saucourt (1). Pieśń ta napisaną 
jest wierszem rymowym, styl jej poważny i dosadny, odpo­
wiada przedmiotowi; a miłość kraju oraz głębokie religijne 
przejęcie, nadają jej wyłączną cechę. W alka ledwie z’c 
w niej wspomniana, ufność w Boskiej Opatrzności panuje po­
nad utworem; niemniej wszakz'e postacie Ludwika i brata je­
go Karlomana, odznaczają się silnemi barwy wśród prostej 
a naiwnej opowieści.

P I E Ś Ń  O L U D W I K U  Ш.  •

„Einan kuning weiz ih,
Heizit herro Hludwig,
Ther gerno Gode dionot;
W o l er imos lonot.
Kind warth er faterlos,
Thes warth ima sar buoz;
Holoda inan truhtin,
Magazogo warth er sin.“

,,Znam ja monarchę, króla Ludwika, wiernego Bogu, 
który wynagradza jego wiarę.

,,ЛУ młodzieńczych leciech utracił ojca. W  srogiej nie­
doli Bóg przyjął go na swoje łono, i raczył mu być przewo­
dnikiem.

(1) Das Ludwigslicd, von Daen. MUnclicn 1813.
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„Dał mu za towarzyszów nieustraszonych rycerzy, dał 
mu tron potężny w krainie Franków, Bodajby go zasiadał 
mnogie lata!

,,Ludwik podzielił tron z bratem Karlomanein, na mocy 
słusznego i uczciwego układu.

„Po tym układzie, Bóg chciał go doświadczyć, chciał 
wiedzieć jak zniesie nieszczęście.

,,Dopuścił, ze wojownicy pogańscy napadli jego państwo, 
ze Frankowie stali się ich niewolnikami.

,,Jedni natychmiast popadli w zgubę; inni znosili ciężkie 
próby; ktokolwiek stawił opór złemu, wystawionym był na 
obelgi.

,,Kaz’dy zbrojny rozbójnik wzbogacony wojennemi łupy, 
zdobywał zamek i używał szlacheckich zaszczytów.

,,Ten żył kłamstwem, tamten morderstwem, inny od­
stępstwem; a każdy chlubił się swemi sprawy.

,,Król nie znał spokoju, królestwo było w  nieładzie, 
Chrystus w  gniewie dopuścił te klęski.

„Ale Bóg zmiłował się nad nami; znał on nasze niedole. 
Kazał Ludwikowi wziąć się żywo do czynu.

,,0! królu Ludwiku! wesprzyj mój lud, Normandowie 
bowiem uciskają go srodze. *

,,Ludwik odrzekł naonczas: ,,Panie! uczynię to; śmierć 
nawet nie wstrzyma mnie od sj^ełnienia Twych rozkazów.

„I posłuszny woli Bożej, podjął sztandar i kroczył przez 
Francyą, na spotkanie Normandów.

„I składał dzięki Bogu, oczekując na ich przyjście 
i mówił: „Panie! otóż jesteśmy, nie ociągaj się długo,“

,,Wonczas słynny Ludwik, zawołał wielkim głosem: 
„Śmiało rycerze moi, współtowarzysze mego losu!“

„Bóg przywiódł mię tu; ale pragnę wiedzieć, czy zgo­
dnie z wolą waszą, idę na bój krwawy.

,,Wystawię się na wszystko, bylebym was ocalił. Niech 
idą za mną ci, którzy zostali wierni Panu!

,,Żywot ten jest naszym, dopóki Chrystus nam go udzie­
la; ciała nasze są pod Jego strażą; On czuwa nad nami!

Obraz lit. Tom /. 19
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,,Ktokolwiek słuzQ,c Bogu gorliwie, wyjdzie cało z wal­

ki, otrzyma odeiimie nagrodę; kto polegnie, śmiercijj wysluz’y 
zapłatę potomstwu.“

„I na te в1олуа chwyta szczyt i włócznią, i na skorym 
biegunie pędzi naprzeciw wroga.

„I niebawem spotyka Normandów.—  ,,Chwała bądź Pa­
nu!“ —̂ rzecze na widok mnogich zastępów.

„Wiodąc dzielnie rumaka, jal śpiewać święte hymny, a 
лvszyscy za nim powtarzają: „Panie! zmiłuj się nad nami!“

„Odśpiewawszy hymn, rozpoczyna wałkę; obłicza wał- 
czjjcych Franków, kąpią się we krwi strugacłi.

„Ilyccrzc pomścili się, a mianowicie król Ludwik, za­
wsze skory i nieustraszony, taki jego obyczaj.

„Tu rąbie mieczem, tam лvłóczmą przeszyAva, poi л\то- 
gów goryczą, a dusze wypłasza im z ciał.

„Błogosławioną niecłi będzie potęga Pana! Król Ludwik 
zwycięzcą! Dzięki składajmy wszystkim świętym. Zwycięz- 
two jego udziałem.

„Król Ludwik był szczęśliwym. O ile był skorym w clnvili 
czynu, o tyle stałym czasu próby. Utrzymaj go o Panie, 
w pełnej chwale Majestatu!“

W  łiymnie tym bardziej religijnym niź wojennym, pobo- 
z’na wdzięczność poety, daje miarę wielkości niebezpieczeń­
stwa, które stokroć stało się sroz’szem, gdy nowa napaść 
Normandów strąciła z tronu Karola Grubego, słabego i nie­
godnego spadkobiercę, szerokiej Karola Wielkiego potęgi. 
Jego następcy: Odon (Eudes) we Francyi, a Arnoul w  Niem­
czech, zatarli jego hańbę świetnemi zwycięztwy, pierwszy 
kolo Paryża, drugi w  Brabancyi. Ale nieprzyjaciel nie scłio- 
dzi z poła. Brzegi Sekwany i Ligiery opanowane, spustoszo­
ne przez dzikie hordy Hasting’a i Rołlona; ocalone dopiero 
zostały ustąpieniem francuzkitj prowincyi, i przysądzeniem 
praw dzikim zaborcom.

Anglia oblana morzem dokoła, zabudowana w  klasztory 
i opactwa, kędy od kilku wieków chroniło się ognisko cłirzc-
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«ciaiiskiój oświaty; podzielona wreszcie pomiędzy wielu 
współzawodniczjjcycli z sob^ ksig.zg,t, mimo pozornego zje­
dnoczenia pod berłem następców Egbcrta, bardzity jeszcze 
niźli Francya, nęciła ebeiwośp Skandynawów. To tez klęska 
i śmierć Ragnara, straszinj, gotowały jej burzę, nasyłajjjc na 
nig, liordy napastnicze mściwycli Ragnara synów, Nortlnim- 
brya stała się naprzód icli łupem, Mcrcya drz’ala przed nimi; 
widać jeno dokoła poz’ogi, łupieztwa, mordy ludu i kapłanów, 
słowem okropne zniszczenie. Wreszcie królestwo Wessex, 
które nagle pochyliło się do upadku za krótko-trwałycli rzg- 
dów trzech synów Ethelwolfa, miało juz uledz stanowczo, 
i pociggngć za sobg ujarzmienie całej wyspy, oraz zapewnić 
krwawy tryumf pogaństwu, gdy nieznany dotgd młodzieniec, 
ostatnia odrośl królewskiego rodu, który towarzyszył nie­
gdyś ojcu w pielgrzymce do Rzymu za Leona czwartego, na­
stępnie niósł pomoc braciom z dziwng skromuośeig, sam ob­
cy wszelkiej dumie; został narzędziem Opatrzności, aby lud 
swój ocalił i odrodził.

Imię Alfreda Wielkiego należy zarówno do dziedziny po­
lityki, tilozofii, jak i nauk. Aby w  całości odtworzyć tę go- 
dng j)odziwu postać, nie potrzeba uciekać się do ułudnych 
zmyśleń; dość na to najściślejszej prawdy. Odmienny cał­
kiem od Artura Bretańskiego, uświetnionego legendami, A l­
fred jest postacig rzeczywistg. Żywot jego znany powszech­
nie, objawia się w  jego czynach i pismach, jako tez’ w  bez­
stronnych a niezaprzeczonych świadectwach współczesnych 
mężów. Nie ma bynajmniej przesady w  tem wszystkiera, co 
opowiadajg o zaletach jego wspaniałomyślnej duszy,, próbo­
wanej w  przeciwnościach, podniecanej do czynu, i uszlache­
tnionej powodzeniami.

Zycie polityczne Alfreda, nosi na sobie podwójng cechę. 
Najsamprzód doznał on niemało upokorzeń, gdy młody, nie­
doświadczony, powołany na tron który mu się usuwał pod 
stopami, pokonany przez dumnych Skandynawów, a zmu­
szony do ucieczki, szukał uchrony, jako mniemany sługa, 
w chacie pasterza czyli skalda, wpośród nieprzyjacielskiego 
obozu; wystawiony będge na zapomnienie i zniewagi nic-
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wdzięcznego a zagniewanego ludu. Dalej w'życiu Alfreda na­
stępuje czas pomyślności i chwały, gdy przełamawszy zwy- 
cięzko wszelkie przeszkody, powstrzymał ostrzem miecza ko­
ronę na swej głowie, i przywiódł do posłuszeństwa wszystkie 
stany heptarchii. W  pierwszym okresie żywota, czyli to cier­
pi, czy działa, piętnem charakteru Alfreda jest stałość i rezy- 
gnacya, moc duszy połączona ze słodyczą, i żalem za chwilo­
we słabości które naprawia szczerem wyznaniem. W  drugim, 
cechuje go oświecona gorliwość, niezmordowana dbałość o 
umoralnienie ludu, o postęp kraju w naukach, przemyśle, 
rolnictwie, o przyszłą wielkość Anglii, której był rzeczywi­
stym założycielem. Szczęściem rządkiem dla królów, miał on 
mądrych a surowych doradców. Przewodnikiem jego czasu 
nieszczęść, był czcigodny Neot, z królewskiego pochodzący 
rodu, ale usunięty zdała od świata; przyjacielem jego i bio­
grafem, był pobożny i sprawiedliwy Asser. Odkąd Alfred 
mógł zaniechać wojny, odkąd Skandynaw!, bądź odparci je­
go orężem, bądź sprzymierzeni z nim, za przyjęciem chrze- 
ściaństwa, dali chwilę wytchnienia jemu i jego ludom; zaraz 
ją ł przemyślać o sposobach zagojenia ran spowodowanych 
nędzą i ciemnotą, oświecając naród i zachęcając go czynnie 
do pracy; mimo że chory i przygnębiony cierpieniem, jednak 
przez lat dwadzieścia, uganiał ów cel trudny a pełen chwały. 
Ustanawiał mądre prawa, i baczył nad ich луукопашеш, u- 
rządził wojsko, stworzył żeglugę, tłumy niedobitkóлv wojen­
nych zmusił do uprawy roli. Ale przedewszystkiem uwagę 
jego ściągała nauka, w  najwyższem jej znaczeniu, to jest: re- 
ligia, filozofia i dzieje. W  zburzonym kraju widział dokoła 
opustoszałe klasztorów mury, kościoły w gruzach, cenne rę- 
kopisma zamienione w  popiół i perzynę, a umysły ludzkie 
błądzące sam opas, bez duchowego wsparcia. Nie dość więc, 
że rad otaczał się uczonymi, których z wielkim kosztem na 
dwór swój sprowadzał, stając się sam ich najgorliwszym u- 
czniem; postanowił nadto poświęcić się kształceniu współ­
ziomków, uczył się dniem i nocą, pragnąc zrozumieć księgi, 
których upowszechnienie mogło być pożytecznem; a miło­
sierdzie swe rozciągał aż nad chrześcianami osiadłymi w  In-
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(lyacli. Posiadając dokładnie język łaciński, pełen tylu skar­
bów, którego pierwsze dźwięki uderzyły go w Rzymie, do­
kąd ojciec zawiódł go dzieckiem; oznajomiony niemniej głę­
boko z narzeczem Angło-Saksonów, w którem umiał na pa­
mięć wszystkie stare poemata narodowe; zabrał się z nie­
zmordowanym zapałem do przekładu Listów pasterskich 
świętego Grzegorza, dzieł świętego Augustyna, Dziejów ko­
ścielnych Bedy, Historyi poAvszechnej Orosa, w  którą zamie­
ścił obraz starozytnycli Niemiec i ciekawy opis podróz'y 
dwóch wędrowców północy. Dzieła te przesyłane częściowo 
arkuszami wodzom i kapłanom, budziły w nich clięć do czy­
tania, upowszechniały smak w  starycli podaniach, które 
z swej strony przekazywali ludowi. W  zwykłych rozmyśla­
niach, Alfred obrał za text swych badań, i za treść swych 
zasad moralnych ^^Boecyusza p o c i e c h y które z upodobaniem 
nietylko z’e przełożył, ale nawet roz\vijał dalej w  rodzimem 
narzeczu, pod natchnieniem własnego uczucia. W  owem to 
zwierciedle, czyściejszem niz’eli zwierciadło Mark a Aureliusza, 
myśl Alfreda objawia się dokładnie, w pełnem słodyczy w y­
laniu serca, przy Szczytnem uniesieniu ducha (1). Nie mogąc 
przytoczyć w  całej rozciągłości szlachetnych wyznań tego 
prawdziwie wzorowego monarchy, poprzestańmy na kilku 
inaxymach wziętych na los, z jego szacoлvnёj księgi:

,,Bogu wńadomo, z’e nie pragnąłem i nie poszukiwałem 
ziemskiej korony przez dumę ani chciwość; z’ądalem jedynie 
posiąść właściwe środki do spełnienia naznaczonego mi dzie­
ła, możność wykonania go jak należy.“

,,Pragnąłem najgoręcej’ zyć według sprawiedliwości, a 
ze wspomnieniem o mnie, zespolić pamięć niektórych do­
brych uczynków.“

„Żądza chwały bez cnoty, jest najzgubniejszym obłędem.“
,,Nie wynoś się nigdy ze szlachectwa. Czyliz wszyscy 

ludzie nie mają wspólnego początku? Bóg tchuąc ducha

(1) Kongo Alfred, von Rask. Kiobenhavn, 1816.  Analecta Saxo- 
nica by В Thorpe. London 1834  History of tłie Anglo-Saxons, by 
S. Turner; Angelsacchsicbe Proben.
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w łono człowieka, naznaczył go piętnem wrodzonego uszla- 
clietinenia. I jakież prawo nadaje ci urodzenie nad innymi 
równymi ci łudz'mi, jeśłi icli nie przewyz'szasz dobremi czy­
nami?“

„Mógłz’eby krół ukocliać koronę, gdyby rozkazywał tyl­
ko bezmyślnym tłumom? W  szczęściu poddanych spoczywa 
rzeczywista godność panuj,7,cego.“

Słowa te godne sg, monarchy, który zniósł poddaństwo 
w swojej obszernej dziedzinie; który lękając się uledz namię­
tnościom sprzecznym z jego obowiązkami, wzywał w  pomoc 
nieba, i znosił z weselem serca zesłane nań próby; którego 
wreszcie gorą,ca pobożność i nieprzebrane miłosierdzie, wy­
rażone w  tyłu pismach, objawione w  tyłu czynach, streszcza- 
j.ą, się ostatecznie w modlitwie, którą, zwykł był powtarzać; 
i w radacli ostatnich, udzielonych synowi Edwardowi.

Oto obadwa pomniki królewskiej myśli:
,,Szukam cię o mój Boże! otwórz me serce, powiedz ja ­

ką drogą iść należy do Ciebie? Poświęcam Ci jedynie dobrą 
wolę, albowiem sam przez się nic uczynić nie mogęj Co do 
mnie, za najwłaściwszą rzecz uważam, kochać Cię nadewszy- 
stko, albowiem Ty sam mądry, Ty sam czysty, nieśmiertelny!“ 

,,Pójdż tu mój synu, siadaj i posłuchaj jeszcze ojcowskiej 
mej rady. Godzina moja zbliża się, ciało już słabnieje, dni 
moje ubiegły bezpowrotnie, trzeba nam się rozłączyć. Inny 
świat wzywa mnie, ty zaś odzierżysz moję ziemską własność. 
Zaklinam cię w imię miłości jaką mam ku tobie, bądź ojcem 
i obrońcą twego ludu, bądź wsparciem wdowy i opiekunem 
sieroty! Ratuj ubogich, dźwigaj słabych, a całą potęgą twty 
władzy, chroń wszystkich od niesprawiedliwości. Poddawaj 
się zawsze prawu, a wonczas Bóg cię ukocha, nie dopuści 
abyś go wzywał daremnie; i wspierać cię będzie mądrością 
swoją.“

Szłaclietna pamięć Alfreda, przetrwawszy upadek jego 
rodu i ujarzmienie współziomków, po bitwie pod Hastings, 
samym nawet wrogom natchnęła uczucie głębokiego uwiel­
bienia, wyrażonego w  wierszu skreślonym w starej kronice 
Anglo-Normanów.
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,,Alfred Le was on Engleloiid aKing well switlie strong; 
Ile was king and clerk, well lie luved God’s Werk; 
llc was wise on Lis word, and war on Lis speecLe:
Tie was tlie wisestc man tliat lived on Englelond.“

Jakoz rzeczywiście kto rozważy zawód moralny, polity­
czny i literacki Alfreda; kto pomni, z’e jedna trzecia część je­
go z’ycia upłynęła w  przymusowej bezczynności, druga na 
wygnaniu, gdzie odwaga jego wystawioną była na ciężkie 
a ustawiczne próby; że w  końcu utrwalony na tronie, doko­
nał wśród cierpień i trudów bez liku, tylu zmian Avielkicli a 
pożytecznych; że założył niewzruszone posady cyAvilizacyi 
i potęgi angielskiej; kto pomni na to, powtarzamy, musi uznać 
w nim wzór idealnej niemal doskonałości, najszlaclietnicjszc 
serce i najwznioślejszy genjusz z tycL, które zdobiły ludzkość 
po wszystkie czasy.

Pełen znakomitej powagi Alfred, bez trudności zjedno­
czył pod swe prawa wszystkie stany LeptarcLii; a to ścisłe 
połączenie Saksonów i Anglów, utrzymało się i za jego na­
stępców. Ale jeżeli siła odporna wzrosła przez szczęśliwe ze- 
środkowanie władzy, napaść za to była gwałtowniejszą: Duń­
czycy bowiem wylądowawszy w  niezliczonych zastępach, o- 
trzymali wsparcie Szkocyi i Irlandyi, krajów celtyckich, nie­
przychylnych Saksonom. Panował wonczas w  Anglii Athel- 
stan wnuk Alfreda. Napadnięty przez Anlafa wodza duńskie­
go, i przez Konstantyna króla Szkotów; zrazu omało że nie 
postradał korony, ale niebawem krzepiąc własną odwagę 
szlachetnem wspomnieniem dziada, natari V7 roku 938 wraz 
z bratem Edmundem i wałecznemi zastępami, na sprzymie­
rzone szyki nieprzyjaciół w  Brunanburg, i po rozpaczliwi^ 
walce, odniósł nad niemi stanowcze zwycięztwo, którego pa­
mięć przechowała się w  anglo-saksońskiej pieśni. (1)

(1) Anglo-Saxon Chronicie.
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I M E Ś Ń  О A T I I E L S T A N I E .

,,Król Atlielstan, wódz lirabiów, który rozdaje zaszczy­
tne naszyjniki, brat starszy szlaclienego Edmunda, zdobył 
w walce ostrzem miecza, nicśmiertelmj chwałę w Brunaiibiirg.

,,Waleczni synowie Edwarda, wraz z szlachetng  ̂rodziną, 
rozbijali mury tarczami, postrącali sztandary wroga. Nie ma 
dziwu, źe z takich zrodzeni naddziadów, umieją bronić czasu 
wojny, od nieprzyjacielskiej napaści, swej ojczyzny, dobytku 
i ognisk.

,,Pokonali i zniweczyli wojska szkockie i flotę. ЛУо]о- 
wnicy rażeni śmiercią, zakrwawiali dolinę, od porannty go­
dziny, gdy słońce jasno zabłysło ponad ziemią, az’ do chwili, 
gdy ta pochodnia Najwyz’szego, wspaniałym kręgiem skłoni­
ła się ku zachodowi.

„Krocie legło wojowników poprzebijanych włóczniami: 
byli to dumni Normanowie, którym tarcza nie stała się do­
stateczną ochroną; byli to Szkotowie polegli w  boju.

„Przez dzień cały, West-Saksonowie zebrani w prze­
dniejsze szyki, ścigali pierzchającego wroga; kogobądź napo­
tkali, razili go ostrzem swych mieczów.

,,Anglo-Mercyanie stoczyli także krwawy bój przeciw 
wrogom, którzy przebiegłszy pod Anlafem morze na zbroj­
nych okrętach, zapalili owe brzegi straszną poz’ogą wojny.

,,Pięciu młodych królów zaległo pole walki, uśpieni na 
wieki męz’obójczemzelazem; przy nich padło siedmiu wodzów 
Anlafa, i wielu z’eglarzów z floty, i Szkotów wielkie tłumy.

,,Wódz Duńczyków pokonany, z słabym orszakiem, do­
stał się szczęśliwym losem na pokład okrętu. Okręt pom­
knął przez fale, tym* sposobem wódz zdołał ocalić życie.

,,Zwycięz’ony zarówno uciekając ku północnym grani­
com, Konstantyn, stary służebnik Hildy, nie pochlubił się 
powodzeniem. Pozostał sam, ostatni szczątek wygasłej ro­
dziny. Wszyscy jego towarzysze polegli na polu bitwy.

,,Syn jego zginął z drugimi. Młody jeszcze pozostał na 
dolinie, tknięty ciosem śmiertelnym. Zdradliwy starzec nie
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rozraduje serca widokiem jasnowłosej głowy syna, którg. 
szarpią, dzioby kruków.

„Anlaf i jego wderni nie będą się przechwalać, z’e nikt 
im nic wyrównał na polu walki, w  strącaniu chorągwi, w  w y­
stawianiu się na pociski, w  krzyz’owaniu oręz’ów, gdy wal­
czyli z synami Edwarda.

„Niedobitki Normandów uszli na okrętach po wzburzo- 
nem morzu, i przebiegłszy przestrzeń, schronili się W'trwodze 
na irlandzkie wybrzeża.

„A dwaj bracia; król Athelstan i książę Edmund, wró­
cili do Westsex, swej ojczystej ziemi. Pozostawili za sobą 
wrzaskliwą zgraję chciwych v/ron, ponurych kawek, czar­
nych kruków z krzywemi dzioby, orłów głodnych trupiego 
ciała, krwawych sępów i wilków, srogich mieszkańców pu­
szczy.

„Nigdy sroźszy bój nie powstał na tej wyspie, nigdy ty­
lu wojowników nic padło pod razami miecza, odtąd,jak we­
dług starej sagi, Anglowie i Saksonowie przypłynąwszy mo­
rzem ze wschodniej strony, napadli na Bretonów; odtąd jak 
owd mistrze w  wojennej sztuce, pokonali Celtów i kraj ich 
ogarnęli pod swe rządy.“

Ta pieśń wojenna, pełna dzikiej a nieokrzesanej siły, ró­
żni się zupełnie od pieśni o królu Ludwiku trzecim, pełnej 
słodyczy i religijnego ducha. Dźwięki saksońskiego skalda, 
przypominają stare pogańskie podania, zwłaszcza w  opisie 
bitwy, gdzie dziki zwierz i drapieżne ptaki zostają panami 
pobojowiska. Całość pieśni dziwnem zbliz’eniem przypomina 
pieśń czeską o Zaboju. Dostrzegamy w  niej równą wiarę, 
równe obyczaje, równą w  końcu przewagę, przewagę chwi­
lową; albowiem uporczywe usiłowania Germanów, pokonały 
w  końcu oba narody.

Jednak zwycięztwo Athelstana, byłoby utwierdziło wła­
dzę w jego rodzic, pełnym świetnych wspomnień, gdyby we­
wnętrzne niesnaski obok zewnętrznych najazdów, nie zar 
chwiały jej znowu. To tez panowanie spokojnego Edgara, 

Obraz lit. Tom /. 20
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pod którym uczony Alfrik pracował usilnie nad rozpowsze- 
clmieuiem nauk, było zaledwie chwilowi), eiszg, poprzedzajfj.- 
cg, zwykle burzę. Powstała ona niebawem pod panowaniem 
niegodnego Etlielreda II  ̂gdy Normandowie powrócili znowu 
na angielskie brzegi, juz nie jako poganie zaślepieni, ale jako 
clirześcianie, łgczący w  sobie światło nowycli pojęć z nie- 
poskromiong, dzielnościg, właściwg, icli przyrodzie. Nie szło 
im juz wcale o chwilowe spustoszenie nieprzyjacielskicli kra­
jów; ale o stałe podbicie wyspy, i zaloz’enie na niej własny cli 
osad. Juz’ pod następcami Rollona zakwitnęły лу Neustryi: 
prawa, przemysł i liandel. Juz’ Oław w  Szwecyi i Oław 
ЛУ Norwegii, przyjęli byli clirześciaiistwo, gdy Kanut Wielki, 
pan Danii i Anglii zdobytej na dzielnym Edwardzie drugim, 
miał dowieść światu, czego dokona potęga wiary, zaszcze­
piona w  duszy dzikiej lecz wspaniałej. Angłia poddana mą­
dremu jego berłu, widziała niemal wracające dnie Alfreda. 
Duńczykowie, Saksoni sławili społem wielkość monarcliy; 
gdy on tymczasem wskazując na przypływ morza, które nie­
posłuszne jego rozkazom, otaczało groz’ną falą jego dostojną 
postać, wyznał na cały głos wobec ludu, nicość własnej po­
tęgi, w  porównaniu z potęgą Najwyższego. Odtąd Skandy- 
nawi wznieśli się do rzędu najszlaclietniejszych narodów, 
snadno było poznać że to wybrane plemie opanuje wszelką 
ziemię, jaką zasięgnie stopą, że w  tym żywotnym zdroju, 
miała się odrodzić oświata europejska.

XVII.
Ce s a r s t w o  i  K o śció ł . — O tton I . ~ G rzegorz VII.

Monarchia Karola Wielkiego rozpadła się przed wyga­
śnięciem jego rodu, nietyle przez nieudolność, panujących, 
ile przez wzajemną niechęć ludów, oddalonych od siebie 
wrodzoną nienawiścią^ odzywających się usilnie o prawa
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własnej narodowości. To tćz korona cesarska przyvvićj,zana 
do włoskiego tronu, zmieniała ustawicznie władców, przc- 
cliodziic raz poraź od ksiąźjjt z rodu Karolowingów do ksi;),- 
z'y.t Fryołu i Toskanii. Prowaneya zamieniona w  krółestwo 
przez Bosona, odpadła juz od dziedzictwa Karoła Łysego. 
Francya nawet w  pocz^tkacli dziesig-tego wieku, stawiała 
przeciw jego następcom (Karolowi Prostodusznemu, le sim­
ple, Ludwikowi IV  i Lotarowi, potomkom czysto francuzkie- 
go rodu) synów hrabi Roberta silnego, obrońcy zagrożonej 
ojczyzny, króla Odona, króla Raula i hrabię Hugona; aż 
ЛУ końcu wst.gpienie na tron urzędowe i dziedziczne nowej 
dynastyi, ogłoszone przez wielkich lenników, uświęciło sta­
nowczą zasadę narodowości, czego Niemcy dały pierwszy 
przykład.

Państwo niemieckie rządzone czas jakiś z cliwalą przez 
ЛпшГа, syna Karlomana, który śmiało odparł Normandów, 
po zejściu jego, tudzież jego syna, zagrożone było upadkiem. 
Ale ducli niemiecki dojrzały w  przeciwności i uszlaclietniony 
otrzymanemi zwycięztwy, okazał całą moc w  owycli stano­
wczych wypadkach. Główne ludy, jak Frankowie, Saksono- 
wie, Szwaby, Bawarowie, zamiast toczenia wspólnej wałki 
przeciw cesarskiemu plemieniu, postanowiły jeduozgoduie 
obrać za pośrednictwem szlachty, jednego z książąt za króla 
czyli najwyższego wodza, któremu wszyscy mieli złożyć 
przysięgę wierności. Przez wzgląd na długoletnie panowanie 
Franków, oddano obecnie koronę Ottonowi książęciu Sakso­
nii, potomkowi Witykinda. Ale stary rycerz nie przyjął za­
szczytu, i sam głosował za Konradem księciem Frankonii.

Konrad I wstąpiwszy na tron w  roku 911, usiłował o- 
kazać się godnym piastowanego dostojeństwa. Był to mo­
narcha sprawiedliwy i mężny, brakło mu tylko czasu do speł­
nienia wielkich zamysłów. Ale w  ciągu krótkotrwałych jego 
rządów, ciągło najazdy Słowian i Madziarów, wniwecz obra­
cały chwalebne jego chęci. Przekładając dobro państwa nad 
wzrost własnego rodu, prosił umierając wielkich lenników, 
aby obrali po nim Henryka Saskiego. Ogłoszono zatem owe­
go księcia królem Niemiec, za zgodnem przyzwoleniem brata
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Konrada, a on dowiódł niebawem wielkiemi cnoty, o ile był 
godnym korony.

Wypadki tego panowania i inny cli następnych, zapisane 
były w  dwóch kronikach łacińskich, z których jedna pisana 
była przez Witykinda mnicha z Korwej, pisarza szorstkiego 
ale wzniosłej duszy i szczerości prawdziwie rycerskity; dru­
ga przez Ditmara biskupa merseburskiego, którego styl cie­
mny, okupiony jest głębokg, crudycyg, i rzetelnościg;, w  skre­
śleniu szczegółów, przez co stał się nieocenionym przewodni­
kiem dla badaezoAv starych podań niemieckich i skandyna­
wskich.

Henryk pierwszy nazwany Ptasznikiem z powodu zami­
łowania w  myślistwie, a który zasługuje niewątpliwie na 
szlachetniejszy przydomek; zwyciężył naprzód Normandów 
i Czechów, przyлvrócił porządek w  państwie mądremi prawa­
mi, a korzystając z lat pokoju, zakładał miasta, budował 
twierdze, a dla uczczenia dzielności wojennych mężów, za­
prowadzał turnieje i otaczał się rycerstwem. Tym sposobem 
przygotowany zawsze do walki, mógł wkaz’dej clnvili stawić 
czoło wrogom; gdy więc Madziarowie, władcy Węgier, licząc 
na postrach jaki sieli wokoło orężem, przyszli domagając się 
groźno płaconej im dotąd daniny, Henryk zw'olal zgroma­
dzenie ludu i wyrzekł pamiętne słowa: „Wiecie z jakiego nie­
bezpieczeństwa wyszło obecnie państwo, zaltłóconc niegdyś 
ciągłemi rozterkami i nieustaimą wojną. Dziś wreszcie za po­
mocą Bożą, przez nasze starania a waszą odwagę, ojczyzna 
jest bezpieczną, nieprzyjaciel poskromiony. W ęgry  tylko 
niepokoją nas jeszcze; dotąd dla tego haraczu musiałem ubo­
żyć wasze syny i córy, teraz trzebaby chyba łupić kościoły, 
wszystkie bowiem skarby państwa przeszły już w  ich ręce. 
Wybierajcie więc: czyli chcecie abym odebrał czci Bożej, co 
jej słusznie przynależy, i tym środkiem skłonił wroga do ha­
niebnego przymierza; czyli wolicie raczej, godni synowie oj­
ców waszych, zaufać temu który panuje na wysokościach 
niebios, pewni że was wspomoże w  krwaw'ej a sprawiedliwej 
walce?“
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Lud głośno jął się domagać wojny, która się rozpoczęła 
gorliwie i z powodzeniem. Oddział W ęgrów  przeszedł Ren, 
zkąd wniknął do Francyi i Włocli; ale główno ich wojsko 
zostało zniszczone, a Niemcy oswobodzeni z jarzma.

Po Henryku obranym został syn jego Otton pierwszy, 
ale rządy jego mniej były szczęśliwo i swobodne, nie posia­
dał bowiem duclia pojednaлvczego wtakini stopniu jak ojciec. 
Wielkie jednak i ŚAvietne zalety, pokryły pierwiastkowe jego 
błędy, i połoz’yły koniec wewnętrznym niesnaskom jakie zra­
zu wywoła! w  Niemczech; a czasu których (jak hvierdzi W i-  
tykind, naoczny tej epoki świadek) mordy, pozógi, krzywo- 
przysięztwa, panowały wszędy bezkarnie, jakby pojęcia do­
brego i złego zatracone były na wieki. Zmusiwszy braci do 
zgody, Otton chwycił zręcznie porę opanowania W łocłi roz­
dwojonych; i wkrótce potem odniósł stanowczo zwycięztwo 
nad Węgrami, a Avezwany do Rzymu roku 9 02, otrzymał tam 
cesarską koronę, i przywrócił państwo germańskie. Zjedno­
czywszy 2Jod swe berło W łochy i całe Niemcy wraz z Lota­
ryngią i Burgundyą, szczęśliwy nadto w  boju, otrzymał od 
współczesnych przydomek Wielkiego. Odtąd blask jego po­
tęgi nadal umysłom nowy popęd i rozbudził w  Niemczech 
zarody literatury, która słabo tlejąca w  czasie burz i zamie­
szek, zdeptana i zniweczona przez ustawiczne najazdy, za- 
Itwitała nieśmiało ogrzana pierwszym promieniem dobroczyn­
nego słońca. Podczas tej chwilowej pomyślności, uprawiano 
nauki z zapałem, wydobywano z ukrycia starożytne księgi, 
duchowieństwo zajęło się rozpowszechnianiem nauk, a na je­
go czele stanęło trzech potężnych arcy-bislrapów z Mogun- 
cyi, Kolonii i Treves, którzy przewagą swoją równoważyli 
wpływ samego j)apieża. Książęta dziedziczni zbliżyli się do 
tronu, przyjmując wielkie dostojeństwa koronne; wspierali 
pobożne fundacye, a szkoły otwierały się pod tarczą ich o- 
pieki.

Do słynnych oddawna opactw w  St. Gallen, w  Korw^ej 
i Fuldzie, przybyły niebawem nowe: w  Ilildcsheim, Einsie- 
deln i Reichenau, szanowne ustroma poświęcone naukom, 
których owoce miały zabłysnąć w  późniejszych leciech. Bru-
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non brat cesarza arcy-biskup kolouski, wspierał zc skutkiem 
nauki, które sam uprawiał z wielkiem powodzeniem, a Ger- 
bcrt francuz rodem, przyjęty łaskawie przez Ottona, (nastę­
pnie zaś przez Hugena Kapeta wyniesionego na tronwcFran- 
cyi r. 987), objawiał wonczas Europie szacowne odkrycia 
Arabów. Wszystko więc zapowiadało pod Ottonem pier­
wszym przyszłość pelng, cliwały, jaśniejącej, cywilizacyą, któ­
rą opóźniały i ćmiły nieco zbyt gwałtowne wojenne namię­
tności. Dały się one mocniej uczuć za Ottona drugiego, sła­
bego i zarozumiałego następcy po Ottonie pierwszym, który 
pomimo cliwilowego powodzenia w wojnie z Francyą, stracił 
w Niemczech i Włoszech wszelkie, drogo okupione korzyści. 
Dumny związkiem z księżniczką grecką, zapragnął posiąść 
państwo Wschodnie, i zaczepił naprzód Greków wKałabryi, 
którzy wezwaAvszy w  pomoc Arabów z Sycylii, zadali mu 
srogą klęskę. W  niej to, według opisu kronikarzów, zginął 
najpiękniejszy kwiat niemieckiej młodzi. Słowianie z swej 
strony zajmowali prowineye północne, zkąd mieszkańcy po­
zostawieni bez obrony, odpierali ich własną tylko odwagą. 
Otton umarł wśród tych nieszczęść, zostawiając koronę ma­
łoletniemu synowi, Ottonowi trzeciemu, który niewiele za­
służył się ojczyźnie. Przywykły do zniewieściałych obycza­
jów  Grecyi i W łoch, zwracając nieustannie oczy na Rzym, 
i pragnąc go posiąść gorąco, gardził szorstką siłą i nieogła- 
dną naiwnością Niemców. Okazał się wszakże biegłym poli­
tykiem i wdzięcznym uczniem, nadając mądremu Gerbertowi 
jako tarczę przeciw zabobonnej ciemności, papiezką tyarę, 
którą tenże nosił chwalebnie pod imieniem Sylwestra dru­
giego.

Dziwna trwoga przejęła wonczas narody, postrach re­
ligijny powiał po Europie, rozpowszechniła się bowiem wia­
ra, że w  roku 1000 miał nastąpić koniec świata. Pobożny 
Robert syn Hugona, panował wtedy we Francyi, gdzie uwa 
żano go za świętego. Cały ten straszny rok, ubiegł w  usta­
wicznych postach i modlitwie. Ludzkość złamana ciągiem 
oczekiwaniem swego końca, podniosła dopiero głowę, czując 
się jeszcze powołaną do dalszych przeznaczeń; ale zaledwie
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j)0\vstab, rzuciki się znowu w  war zgubnych namiętności. 
Rzecz jednak godna uwagi, ia rok ten i kilka następnych, 
zamiast co miały naznaczyć koniec światu, stały się dla Eu­
ropy er<‘i postępu i znakomitego rozwoju. Królestwa skan­
dynawskie czynnie nawrócone, przyjęły nagle clirześciaństwo; 
Węgry, Polska, Ruś, urzćidziły się w stale paiistwa pod o- 
])iek<‘i mądrych prawodawcó\v; W łochy zakwitły nauką; Ili- 
sz[)ania nawet tak długo poćwiertowana, ujrzała wreszcie u- 
padającą potęgę АгаЪолу i związek chrześciański wzmocnio­
ny pod berłem Sansza AVielkiego z Nawarry.

Otton trzeci umarł w  tym czasie bezpotomnie; a wybór 
Niemców po krótkiem walianiu, padł nakoniec na księcia 
z tego/i samego rodu, Henryka drugiego, wonczas ksiąz’ęcia 
bawarskiego, który mądrze prowadził rządy państwa. Miło­
śnik ładu i pokoju, umiał Avszakze ustrzedz koronę od szAvan- 
ku i zacliować całość cesarstwa av zatargach z zbuntowancmi 
Włocliami. Nadał dobre prawa, baczył nad ich wykonaniem, 
wspierał poboz’ne zakłady z gorliwością nader chwalebną 
w  czasie rozburzonych namiętności, które brukały i napawa­
ły goryczą ludzkie dusze. To tez naród zaloAval szczerze, 
gdy w  jego osobie zgasł ostatni a tak godny przedstawiciel 
saskiego domu. W  owym czasie tak przemocą jak i na­
mową, clirześciaństwo rozszerzyło się juz stanowczo w  ca­
łej Europie. Nietyłko królestwa skandynawskie uległy 
zupełnie jego prawom, nietyłko Serbia i Czechy przy­
jęły je za wpływem Grecyi i Niemiec, ale i Polska na­
wrócona za rządów księcia Mieczysława, ujrzała wzro­
słą nagle swą potęgę i zapewnioną narodowość uroczy- 
stem nadaniem korony Chrobremu królowi Bolesławo­
wi. W ęgry urządziły się za rządów poboz’nego króla Stefa­
na; a Ruś na głos przeważny Włodzimierza, wrzuciła w fale 
Dniepru groźny posąg Pcruna, i niebawem w  Kijowie za peł­
nego cliwały panowania Jarosława, zaprowadzone zostały 
pierwsze ustawy i spisywać poczęto pierwsze kroniki w  tej 
części słowiańszczyzny.



IGO
W  przecig,gu zeszkicowanego powyz’ej okresu, wstrzg,- 

śnicnia polityczne zabardzo miotały Europg,, aby w niej nau­
ki swobodnie zakwitng,e mogły. W iek ten był świadkiem zu­
pełnego usamowolnienia Niemiec, odłgczenia icli od Francyi, 
oraz ustalonego przewodnictwa icli nad Włocliami, owego 
świetnego lecz niebezpiecznego przywileju nowego państwa 
germańskiego. W iek ten umiał wszakzc zrozumieć i opowie­
dzieć spełnione ЛУ nim dzieje. Oprócz kronik zasadniczycli 
Witykiiida i Ditmara u Niemców; Nestora i Kosmasa u Sło­
wian; wydał jeszcze bardzo Aviele roczników (annalcs) i po­
jedynczych życiorysów po łacinie, poświęconych w darze bo­
gatym opatom lub szancAvanym prałatom. Zycie poświęcone 
ołtarzom pańskim, było zarazem zawodem uczonycli mężów: 
w klasztorach zatem szukać nalez’y wyłg,cznie pomników pi­
śmiennych tej epoki, oraz śladów języków narodowych. 
Notker, mnich z St Gallen, ułożył w  staro-niemieckicm na­
rzeczu naśladowanie psalmów; dzieło to napisane prozą poe­
tyczną, pełne jest mocy i wzniesienia ducha, mimo trudności 
przedmiotu. (1) Tłumaczenie Boecyusza oraz inne przekłady 
i pisma, dowodzą Avielkiej pracy Benedyktynów w  przed­
miocie erudycyi.

Ale i crudycya nie zawsze bywa zbyt surową; zrzuca 
ona niekiedy z siebie zwykłą chropawą szatę, i przybiera 
kształty ponętniejsze, bardziej zniewalające umysły. Owa e- 
poka Avojenna a poważna, stawia świetny dowód tego w’ za­
konnicy zwanej Ilroswitha, która w  głębi murów klasztor­
nych w Gandersheim, przejęta klassycznemi wspomnieniami 
starożytnego Rzymu, pisała po łacinie roczniki z czasów Ot­
tonów, legendy świętych, a nawet sztuki dramatyczne, z któ­
rych niejedne przeszły aż do naszych czasów (2). Utwory te 
pisane jasno a z życiem, ściągają się wyłącznie do przedmio­
tów chrześciańskich, jak nawrócenie Gallikana, zmartwych­
wstanie Kalimaka, pustelnik Abraham, męczeństwo świę­
tych niewiast. Geniusz niemieckiej Safo szczęśliwie walczy

(1) Schiltori Thesaurus. 1727.(2) Ilroswithae opera. Witlembergae 1717.
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z trudnościami przedmiotu, a jej płody, jakkolwiek niekształ­
tne, nader są waz’ne na swój wiek, zwiastują bowiem pier- 
Avszc ocknięcie się sztuki dramatycznej, oddawna zaniedba­
nej, są pierwszym zawiązkiem teatru średnicli Aviekow, zkąd 
miało w przyszłości tyle wykwitnąć arcydzieł.

Poezya bołiaterska okazała niemniej blask życia, posia­
damy boAviem z tty epoki ллйеНа poemat łaciński Waltera 
z Akwitanii, wydobyty z kronik narodowycli przez Eckarda, 
mniclia z St. Gallen. Treść oryginalna tej rycerskiej legendy 
ściągająca się do najazdów z piątego wieku, nie doszła wcale 
do nas; ale wiadomość o jej rzeczywistem istnieniu dowodzi, 
z’e i inne poemata musiały być tworzone w  owym czasie, i z’e 
wyprawy Atylliijego zastępów, walki Franków, Gotów, 
Burgundów, musiały zarówno budzić wieszcze natcłinienia 
w  piersi śpiewaków, jak późniejsze \vyprawy Karola W iel­
kiego, o którym stare podania, przecliowane w  muracli kla- 
sztornycli, dostarczyły tylu barw wielkim poetom następnych 
wieków.

Cesarze z domu saskiego wzmocnili znacznie potęgę 
Niemiec. TFciągnęli oni w  obręb cesarstwa Flaudryą, Lota­
ryngią, Lombardyą i llzym. Ale rozszerzenie granic niezbyt 
korzystne dla Niemiec, zamąciło kraj i osłabiło go, sprowa­
dzając ustaAviezne rozterki i bunty. Trudno było aby tyle 
odmiennych narodów, mając na czele wodzów nieustraszo- 
nycli, mogło się poddać spokojnie władzy jednego, często­
kroć im nawet nieprzychylnej. Wassale posłuszni byli szla­
chcie dzierżącej bezpośrednio ziemię; szlaclita ulegała hra­
biom, lirabiowie książętom pierwszym dostojnikom cesar­
stwa, naturalnym Avspólzawodnikom korony, której służyli 
лvylącznie w własin^ sprawie. Baczność cesarza rozrzucona 
na tyle pokrzyz’oAvanycli kierunków, bywała częstokroć od­
wracaną, to przez najazdy Słowian chciwych niezale­
żności, to przez opór jawny lub ukryty, лvrzącycll nieustan­
nie Л¥1ос11. Takim był stan cesarstwa, gdy po \vygaśnięciu 
linii saskity, rozpoczął się dla Niemiec długi okres zaAvichrzeii, 
pamiętnycli w  jedenastym wieku.

Obraz lit. Tom l. 21
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Dzieje tak ważnej a pełnej wypadków epoki, gdy po nie 
\vielu latach chwały, potęga cesarska złamała się wobec nie- 
Avzruszonego geniuszu, który rządził naówczas polityką rzym­
ską; przeszły do nas staraniem kronikarzy łacińskicli, nao­
cznych świadków spraw, opisanych ich piórem. Jeden z nich 
Adam Bremeński zwrócił nadewszystko uwagę na dzieje 
Skandynawów i Słowian. Inni, jak Wippon, Brunon, Her­
mann, są tylko prostymi opowiadaczami zdarzeń, nie mogąc 
się zdobyć na krytykę. Ale w icłi liczbie jeden zwłaszcza ja ­
śnieje niezwyczajną zdolnością. Lambert z Ascłiaffenburga, 
który pisał dzieje powszechne od pierwotnych czasów az do 
końca jedenastego wieku, rozwija w  ostatniej części opowia­
dania swego, zalety prawdziwego historyka: rzetelność, ja ­
sność i siłę. Opowiada wypadki spółczesne językiem dosa­
dnym a z’ywotuym, wziętym od starożytnych, ale nie naśla­
dowanym niewolniczo; wyraża myśli nowe, nie wpadając 
bynajmniej w  barbarzyństwo, a jakkolwiek przez tę wytwor- 
ność, narusza prawdziwą cechę feodałnego z'yeia, przecież 
służy za wzór właściwym mu wdziękiem i prostotą. Takie 
zdanie objawia o nim Willemain, najznakomitszy zfrancuzkich 
krytyków obecnego czasu.

Zaledwie umarł Henryk drugi, nowe zaburzenia wstrzą­
snęły Niemcami: feodalna szlachta korzystając z chwilowej 
niepodległości, puszczała się na grabieże i zbroiła do wojny; 
każdy książę rościł prawa do korony, i orężem zamierzał ich 
dochodzić. Ale dobry duch Niemiec wyszedł jeszcze z\vy- 
cięzko z niebezpiecznej próby. Szlachta zebrała się nad brze­
gami Iłenu, pomiędzy Worms i Moguncyą, tam uradzono 
wspólnie, że linia frankońska ma zastąpić na tronie linię sa­
ską, i wybrano 1024 roku świetnego przedstawiciela tegoż 
domu, w osobie Konrada drugiego, zwanego później Sali- 
ckim. Niemcy ujrzały znów na tronie monarclię godnego wy­
sokiego powołania swego. Konrad zwalczył stałością umy­
słu wszelkie zapory stawiane mu tak w  własnym jego rodzie, 
jako też przez burzliwycli książąt. Przywrócił lad w państwie, 
nadał mądre prawa i czuwał nad icłi wykonaniem, przez 
cztery dni tygodnia, rozstrzygał pojedyńcze s{)ory, tak częste
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w czasie dziwnego wzburzenia umysłów, gdy szlacłita, mie­
szczanie i ducliowieństwo, wiedli ustawiczne wojny, wydzie- 
raj<"jc sobie naлvzajem łupy zbroczone krwię. nieszczęśliwych 
wassalów. Konrad powści;}gał te opłakane walki, nie mógł 
atoli poloz’yc im ostatecznie tamy. Przyłączył Burgundyą do 
cesarstwa, ze szkodą Henryka króla Francyi; zwrócił nastę­
pnie oko na Włocliy, kędy sama obecność jego przywróciła 
zamącony porządek. Umarł nakoniec po szczęśliwem i pełnem 
chwały panowaniu.

Syn jego Henryk trzeci, godny następca Konrada, roz­
winął wielkie wojenne zdolności, czem zapewnił sobie spo­
kojne posiadanie korony. W pływ ał przeważnie w  sprawy 
Czech i Węgier, utrzymywał w  poszanowaniu ku sobie wiel­
kich lenników cesarstwa, a w  Ilzymie takiej używał potęgi 
i powagi, ze wola jego wpłynęła wyłącznie na obiór trzech 
papiezów z kolei. „Nigdy,— mówi kronikarz współczesny,—  
pokój Boży nie był lepiej zachowywany, jak za jego rządów, 
które przerwała śmierć przedwczesna, wpośród rozwijających 
się najpiękniejszych nadziei.“

Pod tak poinyślnemi wieszczby, rozpoczęło się roku 
1056 panowanie długie, niespokojne i nieszczęśliwe, syna je­
go Henryka czwartego, którego świetne zalety nie zdołały u- 
chronić od wpływu zepsucia i ścigających go przygód. 
W  szóstym roku z’yeia, postradał ojca; zrazu znalazł w  mat­
ce światłą i pełną stałości opiekunkę. ЛУкг0^е jednak burz­
liwi lennicy wzniecili przeciw niej ważne zarzuty; uczony a 
surowy arcybiskup koloiiski, Anno, pragnąc odwrócić nie­
bezpieczeństwo, uwiózł młodego cesarza i zatrzymał go czas 
pewien przy sobie; ale niebawem odbił mu go Adalbert ar­
cybiskup bremeriski, dworak dumny a przewrotny, który 
schlebiał skłonnościom Henryka, aby pozyskać jego ufność, 
i kaził nikczemnie młode serce zgubnemi radami. Śmiał on 
utrzymywać, źe w  całych Niemczech było tylko dwie szla­
chetne osoby: cesarz i on; źe reszta pogrążona w  ciemnocie, 
godną była jedno nienawiści! wzgardy. Po śmierci Adalberta, 
znów Anno przywołanym został na dwór cesarski, ale było 
już zapóźuo, złe wydało owoce; a stary prałat oburzony na
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nieład jaki miał ciągle przed oczyma, zapragnął sam powró­
cić do swojiy dyccezyi. Henryk czwarty rozpoczął rządy speł­
nieniem \vielkiego błędu; wybucłinął bowiem nieuważnie ze 
skrytą swą nienawiścią przeciw Saksonom. AVydarlszy Iła- 
Avaryą jednemu z ksiąz'ąt tegoż rodu, nadał ją  księciu Wcłf; 
następnie zaś złączył się z królem Danii przechv książętom 
saskim, i zagroził im najsroźszem poddaństwem, którego 
tylko za pomocą buntu uniknąć byli w stanie. Lud cały po­
rwał się do broni, Henryk ledwie z’e zdołał się uchronić, 
wzyAvając daremnie wsparcia wielkich lenników, których 
Avielokrotnie obraził był dumą. PosloAvie sami wypra\vieni 
do Saksonów w celu skłonienia ich do uległości, rzekli, sły­
sząc sprawiedliwa ich zaz’alenia: „Nie ganimy wmm, z’escie 
porw-ali broń, pragnąc uchronić to, co macie najdroższego na 
ziemi, wasze prawa, Avasze dzieci i z’ony; ale ganimy луаш, 
z'eście tak długo znosili zniewmgi.“ Henryk pognębiony za­
rzutami czynionemi mu zewsząd, zaAvarl pokój haniebny, od 
którego traf go tylko uchronił. Straszna gwałtowność oka­
zana przez Sasów w zburzeniu twderdzy Harzburg, naduży­
cia jakich się dopuszczali, znieważając ołtarze pańskie i gro­
bowce zmarłych, oburzyły przeciw nim inne ludy, i skłoniły 
je do połączenia się z Henrykiem, który stoczyw'szy bój кглуа- 
wy, zmusił w  końcu Sasów do bezwarunkowego posłuszeń­
stwa.

Zaledwńe chwdlow^e powodzenie w^skrzesiło nadzieje mło­
dego monarchy, groźniejsza burza powiała od Włoch. W ła ­
dza papiezka długo obwarowana w  sw'ycli ргалуасЬ i zale­
żna od Niemiec, siłą nałogu naginająca się pod berłem cesa- 
rzów, zbudzona nagle ze snu, olbrzymio zawisła nad Europą. 
Uosobiona w  człowdeku genialnym, w dumnym i pełnym za­
pału Grzegorzu siódmym, nie znając już granic, opanowała lu­
dy i królów. Przymuszone bezżeństwo księży, zniesienie 
.świętokupstwa, rozdawanie imvcstytur, słowem wielkie ju'zy- 
wileje rzymskiego kościoła, rozpoczynają się od roku 1073, 
w  którym to czasie koś(dól doszedł najwyższego szczebla 
potęgi i blasku. Daremnie Henryk czwarty stawiał opór zby­
tecznym wymaganiom; jakkolwiek słuszną być mogła jego
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sprawa, nie umiał byl oprzeć sAvego л\р1улуи na szacunku 
i współczuciu poddaiiycli. To tez’ Avidzimy go Avkrötce, jak 
Avykloty, opuszczony od Avszystkicli, spędza samotnie trzy 
dni i trzy noce na śniegu i chłodzie, przed murami pałacu 
Canossa^ kędy oczekiwał go wspaniały AVspółzawodnik. Przy­
puszczony iiakoniec przed jego obłicze, przyrzeka Avszystko, 
postanawiając nie dotrzymać niczego; a liaiiba jego wzrasta 
jeszcze krzywoprzysięztwem. Zaledwńe mvolniony, marzy juz
0 zemście, ale полуе zawicłirzeuia ściągają . go do Niemiec, 
kędy liczni książęta czycliają na koronę. Pokonawszy icli 
przy pomocy’kilku lenników^, mianowicie Godfryda z Bouil- 
lonu, лугаса do Rzymu, pragnąc uskromić głównego \yroga. 
Grzegorz siódmy zamknięty w zamku świętego Anioła, sta­
wia opór siłom cesarskim, a Robert Guiscard z Kałabryi, 
zmusza do ucieczki zastępy Henryka. Po wielokrotnych 
zmianach ŵ  powodzeniu, umarł papież’ Grzegorz; a Henryk 
wderzył w zapewnioną sobie chwilę spoczynku i szczęścia, gdy 
przewrotna polityka włoska poburzyła przeciw niemu star­
szego syna Konrada, po-którego odstępstwie i śmierci, na­
stąpiło nowe odstępstw'o drugiego syna cesarskiego Henry­
ka. Cesarz rozpoczął z nim walkę, a uwdęziony przez wda- 
snego syna, nie stracił przecież odAvagi. Uszedłszy z Avięzie- 
nia, gotoAval się do noAvego odporu, gdy śmierć zakończyła 
jego nieszczęśliAAy i zaAvichrzony zyAvot; i Avroku 1106, prze­
szło berło Av Aviarolomne ręce Henryka j)iątego.

Otóż obraz głÓAynych AvypadkÓAV jedenastego Avieku, o- 
Ayego czasu przejścia i nieładu, Ayalk uporczyAvych, podżega­
nych sprzecznemi Avidokami; czasu cnót i zbrodni, ciemności
1 SAviatla. Jeżeli Aviek ten ubogim być musi av literackie dzie­
ła, za to pobożność podniecana jeniuszem sztuk, zakłada 
Awspaniałe katedry, i unosi pod obłoki strazburską Aviezyeg. 
KAvitnące szkoły zaAviązują się av Salemie, Bolonii, Liege 
i Paryżu. Podczas gdy Lambert z Ascliaffenburga pisze po 
łacinie AvytAVorne SAve roczniki; Wantram zNeuinburga układa 
traktat praAva Avzglgdem jedności kościoła, ЛУШегаш mnich 
z Ebersbeiga, próbuje sił av narodoAvem narzeczu, przełoże­
niem pieśni nad pieśniami Salomona; ułomki prozy staro-nie-
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inieckity pojawiać się zaczynaja, a pod cieniem klasztornych 
murów, kryję, się żywotne bohaterskie podania. Ztamtęd 
wychodzi na świat kronika cesarzów, pisana wierszem ry­
mowym; historya cudowna, pełna legend i bajek, ale niemniej 
ciekawa dla mnóstwa szczegółów, oddajęcych w  prawdzi- 
wem świetle obyczaje tejże epoki. (1)

Inny wszakze poemat, ważniejszy przez podwójnę war­
tość historyczna i literacka, zwraca naszę uwagę i zasługuje 
na dojrzały poględ.

XVIII.
L egenda  o A nno A rcybiskupie  K olońskim.

Wpośród zawichrzeń i grubego pomroku, który przy­
ćmił jedenasty wiek w Niemczech; podczas opłakanej walki 
stronnictw, gdy najświętsze prawa zdeptane były stopami; 
gdy Henryk czwarty odarty z cesarskiej czci, stanęł wobec 
papiez’a; gdy po całym kraju budowano twierdze, zbiegowi­
ska łupieztw i mordów; wpośród gwałtownej walki zamęca- 
jęcej ludzkie wyobrażenia, duch szlachetny natchnionego 
poety, przejęty głęboko religijnem rozmyślaniem, wysnował 
jeden z wznioślejszych utworów. Nie znamy imienia poety, 
ani rodzinnego jego kraju; ale snadno z przedmiotu jego pie­
śni, z panujęcego w niej zapału i tęsknoty, odgadnęć czas 
w którym była utworzonę. Strudzony zapewne smutnemi o- 
brazy jakie miał nieustannie przed oczyma, pragnęc zwrócić 
myśl w sferę czystszę i swobodniejszę; wybrał on zpomię-

(1} Kaiscrebrunik, von Hoffmann. 1834 .
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dzy ludzi swcy epoki, postać największą i najszanowniejszą 
ЛУ jego przekonaniu; człowieka, którego z'ywot przykładny 
tclmął w duszę poety niebiańskie marzenia; лу pobożnym więc 
zapałe utworzył łegendę o świętym Anno.

Szacowny rękopis owego poematu, którego skromny ty­
tuł ukryw a pravydziwą wartość, znałezionym został we W ro ­
cławiu ЛУ siedmnastym wieku przez Opitz’a, pierwszego 
wskrzesicieła łiteratury niemieckiej. Rękopis zaginął odtąd, 
ałe text jego ogłoszony, obznajmia nas dostatecznie z poema­
tem. (1) Pisany on jest nieró\ynemi strofami, składającemi 
się z około dvyudziestu wierszy nie zawsze rymowanych. Na­
rzecze w  nim staro-niemieckie (tudesque), ałe zbliza się nieco 
do niemieckiego (ałłemagmque) co do\yodzi jednoczenia się 
Niemiec północnych z południowemi, w  ostatnich latach pa­
nowania Henryka czwartego, gdy pieśń ta zapewne utworzo­
ną została.

Anno boliater poematu, jest tymz’e samym arcybisku­
pem kołońskim, który mianowany kancłerzem za Henryka 
trzeciego, zostawszy rejentem czasu małołetności jego syna, 
rządził państwem mądrze i bacznie, a potem usunął się do 
dyecezyi, gdzie obyczaje surowe, światłe zamiłowanie sztuk, 
dobroczynność clirześciańska, gorliwość w  popraлyie ducho­
wieństwa, ЛУ zakładaniu kościołów i szpitałów, takie zjedna­
ły mu poszanowanie, z’e pomimo oporu nieprzyjaciół, których 
mu niebrakło z zawodu połitycznego; umarł prawie świętym, 
spełniwszy jak mniemano, wielokrotne cuda. Zapewne więc 
dła uprawdopodobnienia tych mniemań, dła uświęcenia po­
wagi nowego świętego, słowem dła wzniecenia pobożności 
zagasłej prawie w  głębi serc zakłóconycli; świadek naoczny 
cnót pasterskich biskupa, uwiecznił pieśnią ich pamięć.

Ałe nie poprzestając na wyniesieniu bohatera swego, bio­
graf jako prawdziwy poeta, zwraca pogląd na ludzkość całą. 
Wyraża on w  poemacie pragnienia i nadzieje ogółu; a w  po­
staci błogosławionego Anno, wskazuje wysokie powołanie 
ludzkiego ducha. Lubo odbiega niekiedy od głównego przed-

(1) Lobgesang des heiligen Anno, von Goldeaann. Leipzig. 1816.
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miotu, wszystkie ustępy niemniej pociągają, ożywione głę­
boką myślą, która panuje nad utworem i uszlaclietnia je ­
go całość. Zbyt ogólny pogląd na obrazy dziejoAve, kędy 
prawda ociera się o fałsz nieustannie, zbytek cudowności 
rozsianej w religijnych podaniach, należą do słabości Avłaści- 
wycli wiekowi, w którym nauka wiary osnuta była ułudą; 
ale za to szlachetne uczucie jakiem poeta ogarnia ludzkość 
cala. mądrość zawarta w  uwagacli, a żywość w  malowaniu 
obrazów, stanoAvią wielkie zalety autora, i mieszczą jego poe­
mat nierównie wyżej nad inne utwory OAvego czasu. Podajc' 
my tu przekład, który słabo odbija piękność poematu:

L E G E N D A  0 A N N O .

„Жг> horten ie diklce singen 
Von allen dingen',
TW snelle helide mhten,
TW’ si teste bürge brachen,
Wi si Libia winiscefle schieden,
Wi riche Kani ge al zegiengen-,

Nu ist eiht daz wir denken 
Wi wir seine sülin enden.’-'

1 .
„Słyszeliśmy juz nieraz dźwięki pieśni slaAviące av prze­

szłości AA’alki bohaterÓAv, zdobyAvanie grodÓAv, łamanie ZAvią- 
zkÓAV ŚAviętych, upadek AA'ielkich ŚAviata; dziś czas, byśmy 

AÂ reszcie pomnieli na kres Avlasnego źyAÂ ota. Cłirystus, dobry 

nasz ZbaAvea, inÓAvi do nas tylu cudami! Tak niebawem uczy­
nił AV Sigeberg, przez szanoAvne a natchnione usta śwńętego 

biskupa Anno; abyśmy baczyli nad sobą do ostatniej go­
dziny, gdy z tego życia Avygnania, przejdziemy na łono nie­
śmiertelnego zyAVota!“ 2 . '   ̂  ̂ '

,,Na początku sAviata gdy ŚAviatlo się stało mocą sloAA'a; 
gdy z ręki potężnej St\A'órcy Avyszlo tyle dziel cudoAvnych;
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Bóg rozdzielii je na dwie części: na świat widzialny i świat 
duclia. Z dwóch tych części zjednoczonych madrościg, Boskg,, 
wyszedł człowiek z ciałem i duchem, pierwszy po aniołach 
w  orszaku istot. Wszelkie stworzenie zawiera się w  człowie­
ku, jak mówi ewangelia; według wyrażenia Greków, zamyka 
on w  sobie świat trzeci. Taka chwała przeznaczona była 
Adamowi, gdyby umiał był czuwać sam nad sobę.“3.

,,Gdy Lucyfer oddał się złemu, gdy Adam pogwałcił 
prawo Boz’e; Pan zagniewany był ciężko, tern więcej, iż wi­
dział panujący ład we wszystkich innych dziełach swoich. 
Księżyc i słońce świeciły radośnie, gwiazdy wierne oznaczo­
nym im biegom, sprowadzały chłód lub upał, ogień unosił się 
w górne przestrzenie, grom i wicher wstrząsały powietrzem, 
chmury przynosiły deszcz obfity, wody spływały po nizinach, 
pola i łąki zaścielały kwiaty, liściaste konary ocieniały lasy, 
zwierzęta szły wskazanym im torem, śpiew ptastwa pieścił 
ucho, każde stworzenie wierne było prawu jakie Stwórca mu 
zakreślił. Dwie tylko istoty umieszczone na czele stworzenia, 
najdoskonalsze, odwróciły się od Boga w  swem szaleństwie, 
zkąd wytrysło źródło niezliczonych klęsk i nieszczęść.“4.

„Wiadomo jako szatan ułudził człowieka: chciał go mieć 
niewolnikiem, i na długie wieki świat wciągnął do otchłani. 
Nakoniec Bóg zesłał Syna swego, aby nas oswobodzić z grze­
chu. Chrystus oddał się za nas na ofiarę, i skruszył potęgę 
śmierci. Zstąpiwszy bez grzechu do piekieł, siłą własną prze­
łamał ich bramy, a szatan postradał panowanie. Powołani 
odtąd do swobody, przez chrzest zostaliśmy cbrześcianami, 
dzięki Ci niech będą za to Panie!“

5 .

,,Chrystus uniósł krzyż jako chorągiew, i zesłał na zie­
mię dwunastu apostołów; odział ich mocą niebios, przez co 
pokonali błędy ludzkości. Piotr zniewolił Rzym, mądry Pa­
weł nawrócił Greków, Andrzej odniósł zwycięztwo w Patras, 

Obraz Ш. To?n [. 22
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Tomasz w  Iiidyi, Maciej w  Etyopii, Szymon i Juda w Pcrsyi, 
Jakób w Jerozolimie. Jan nawracał w  Efezie, a z grobu jego 
wycliodzi manna niebieska, która za dni naszycli leczy ludz­
kie boleści. Tłumy innych męczennikÓAv których wyłiczyć 
niepodobna, zapieczętowało śmiercią wolę Chrystusa, a dro­
gą ciężkich trudów doszło do Pana, kędy obecnie żyją лу peł­
nej chwale.“

6.
„Ргапколу1е o\ye syny Troi, \yinni składać cześć Bogu, 

z’c im zesłał tylu świętych. Wiadomo ze w  Kolonii spoczy- 
\yają rycerze świętego Maurycego, jedenaście tysięcy dziewic 
pomordowanych za Chrystusa, i tylu poważnych biskupów, 
którzy czynili cuda, jak mówią o świętym Anno; chwalmy 
za to Pana w  naszych pieśniach!“7.

„Był on biskupem maszczonym w Kolonii. Chwała bądź 
Bogu, źe najpiękniejsze z miast niemieckich miało na czele 
najcnotlhyszego z ludzi, jakich Pen widział na swych brze­
gach! To tez’ sława miasta zalśniła blaskiem tak mądrych 
rządów, a cnoty świętego tern jaśniej słyną, iz’ раполуа! \ytak 
szlachetnym grodzie. Jeśli Kolonia świetną jest pomiędzy 
miastami, święty Anno godnym był jej potęgi.“

8.
,,Chceciez’ znać początek grodów? Zstąpcie za mną w  cie­

nie czasów pogańskich, tam się moc ich poczyna. Ninus pier­
wszy z ludzi prowadził wojnę; chciwy chwały, pochwycił 
tarczę i włócznię, wdział kolczugę i pancerz; zbrojąc się do 
boju, zhartował stal przyłbicy, i rozpoczął krwawe napady. 
Dotąd ludzie byli spokojni, każdy z nich uprawiał swą rolę, 
nie troszcząc się o zagon drugiego, nie znali użytku broni; 
a Ninus rozradował się w głębi serca.“9.

,,Ninus nauczył rycerzy swoich znosić wojenne trudy, 
zataczać zbrojno rumakiem, stawiać czoło niebezpieczeństwu,
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rzucać groty, słonić się przed pociskiem. Nie dal im chwili 
spoczynku, dopóki całej nie zdobył Azyi. I załozył w  niej 
miasto, szerokie na dzień cały pochodu, długie na dni trzy, 
j:)odniósł je do wielkiej potęgi, i nazwał je od imienia swoje­
go Niniwjj; tam w  późniejszych czasach wieloryb wyrzucił 
z siebie proroka Jonasza.“

10.
,,Zona Ninusa Semiramida, zbudowała starożytny Babi­

lon z cegieł, które wypalały olbrzymy; a zuchwały Nimrod, 
radził im w  szaleństwie swojem, aby przeciw woli Bożej wy­
stawili лvieżę sięgajg,c^ nieba. Pan nie dopuścił tego, bowiem 
mocą swej potęgi, pomieszał im języki na siedmdziesiąt od­
mian, które istnieją dotąd w  świecie. Ze szczątek лvielkiego 
pomnika, Semiramis zbudowała czw'orogran z rauru, mający 
sześćdziesiąt cztery mil rozciągłości; Aviez’a wznosiła się czte- 
ry tysiące sąz’ni w  górę. W  tym grodzie rządzili przesławni 
króle, tam zasiadali Chaldejowie, którzy zniszczywszy siła 
krajów, spalili w  końcu Jerozolimę.“

11.
„AVonczas to przemawiał mądry Daniel, opowiadał on 

jak widział we śnie cztery wiatry kuli ziemskiej, wiejące po­
nad morzami, jak z łona mórz wyszły cztery zwierzęce po­
twory. W iatry znaczą czterech aniołów, którzy czuwają nad 
ziemią; potwory, cztery mocarstwa, które miały opanować 
świat cały.“

12.
„Pierwszym z ty<;h zwierząt była Lwica, obdarzona lu- 

dzkiem pojęciem. Oznaczała ona wszystkich królów Babylo- 
nu, którzy potęgą i mądrością zapewnili chwałę swemu 
państwu.“ 13.

,,Drugim zwierzem był dziki Niedźwiedź, uzbrojony po­
trójnym rzędem zębów; rozrywał niemi wszelkie zapory i gniótł 
je w  srogich pazurach. Oznaczał on trzy królestwa, które ję­
ły pokonywać ziemię, w czasie gdy Cyrus i Daryusz ujarz-
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mili państwo assyryjskie, gdy obaj potężni królowie zburzyli 
Babylon.

14.

„Trzeciem zwierzęciem był Lampart, odzian czterema 
orlemi skrzydły, symbol greckiego Aleksandra, który z po­
czwórnym zastępem przebiegł ziemię, az’ na jej krańcach uj­
rzał złote kolumny. Wuikng.ł on w  puszcze Indyi, kędy roz­
mawiał z dwoma drzewy unoszonemi przez dwóch Gryffów. 
Potem wzniósł się w powietrze, i znów zamkniony w szklaną, 
banię, zstąpił na dno oceanu. Wonczas zdradliwi słudzy 
rzucili zdała łańcuchy, wołając: „Jezeh szukasz cudów, pły- 
wajz'e po otchłani.“ I  ujrzał król przed sobą potwory mor­
skie, wpół ludzie, wpół ryby, a wielkie było jego zdu­
mienie. 15.

„Mądry król ją ł przemyślać, jakby ujść z niebezpieczeń­
stwa; przypływ morza niósł go na dno samo, kędy przez 
szkło dostrzegał niezliczone cuda, az w  końcu krew jego 
zbarwiła spienioną \vodę. Ale zaledAvie morze uczuło w  swej 
głębi krew, Avyrzucilo króla na brzegi. I Aleksander powró­
cił na królestwo, a Grecy przyjęli go radośnie. ЛУ1е1е jeszcze 
zdziałał on cudów, az’ w końcu ogarnął trzy części kuli 
ziemskiej. 16.

,,Czwartem zwderzem był Dzik, godło nieustraszonych 
Rzymian. Szpony miał z zelaza, i któżby go zdołał pochwy­
cić? K ły miał zelazne, i któżby go ugłaskał? Głowę miał u- 
zbrojoną ЛУ dziesięć rogów, któremi obalał nieprzyjaciół; moc 
jego przeto byłaniezwycięz’oną, nią Rzym ujarzmił świat cały.17.

„Dziesięć rogów znaczyło dziesięciu królów, którzy wie­
dli boje z Rzymem. Jedenasty róg wyrastał aź w  obłoki, 
i walczył tam z gwiazdami. Miał on oczy i usta, rzecz nie­
słychana! Wymawiał bluźnierstwa przeciw Bogu, a Bóg go­
tował się do pomsty. Znak ten wskazy\^ał Antychrysta, któ-
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ry ma przyjść w końcu świata, a którego Bóg potęgji swojji 
strąci na dno piekieł. Tak więc sprawdził się zen, według 
przepowiedni anioła niebieskiego.

18.
,,Rzymianie zapisali na tablicy złotej imiona trzecbset 

senatorów, którzy strzedz mieli obyczajów, czuwając dniem 
i nocą nad obroną części narodowej. Po nich szli лvodzowie 
л\"о̂ 8к, Rzym bowiem nie miał króla. A potem powstał Ce­
zar, od którego zwą się cesarze, i stanął na czele • mnogich 
legionów, aby podbić ziemię germańską. Cezar Avalczyl lat 
wiele, albowiem trudno mu było zлvalczyć takupornego wro­
ga. Nakoniec udarowa! go łaską, i to zapewniło jego potęgę.19.

„Wpośród gór, walczył przeciw Szwabom, których nad- 
dziady przybyli licznemi tłumy zpoza morza. Rozbili oni na­
mioty u podnóz’a góry Swebo, zkąd powstała nazwa Szwa­
bów; naród to mądry do rady, biegły w  słowie, doświadczo­
nej waleczności w  boju, zawsze gotów do oręża; a jednak na­
giął karku przed obliczem Cezara.

20.
„Gdy Bawarya stawiła mu opór w  pochodzie, obiegł 

Ratyzbonę. Poza murami niemało dostrzegł chełmówi zbroić^ 
a siła rycerzy broniło mu przystępu. Jacy to byli męz’e, Avie- 
my z opowieści pogańskiej, która głosi, jak miecze Bawarów  
cięły żelazne szyszaki. Stali oni na straży ludu, którego nad- 
dziady przybyli niegdyś z Armenii, z kraju, gdzie Noe wy^ 
szedł z Arki, gdy wędrowna gołąbka przyniosła mu rószczkę 
oliwną. Siady arki istnieją dotąd na wyżynach Araratu; a 
według podania, są jeszcze daleko w  indyi, ludzie mówiący 
po niemiecku. Bawarowi e lubili zawsze wojnę, a zwycięztwo 
Cezara okupione było krwi potokami.

21.
,,Niestateczność Saksonów zadała mu wiele trudu; gdy 

mniemał że ich pokonał do reszty, oni znów powstawali prze-
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ciw niemu. Pocliodzą oni jak mówią od wojowników Ale­
ksandra, którzy w  dwunastu leciecb przebiegli świat cały. 
Gdy Aleksander umarł w  Babylonie, czterej wodzowie po­
dzielili się państwem, przybierając tytuły królów; inni zabłą­
kali się az do Elby, kędy Turyngowie stawili im opór. Po­
nieważ’ ci nazwali Saxes wielkie noże, któremi przybysze 
zwalczyli ich w  zdradliwej zasadzce; przy zawarciu pokoju, 
zostali od tychz’e nozów zwani Saxonami. Mimo całego opo­
ru, i oni poddali się llzymianom.22.

,,Cezar zblizył się wonczas do starych swych sprzymie­
rzeńców, do szlachetny cli Franków, których naddziady przy- 
byłyjakon ze starego miasta Troi, zburzonego przez Greków. 
Bóg rozstrzygnął los wojny, niedobitki trojańskie ocalały, a 
Grecy лvygnani zostali z ojczyzny. Albowiem czasu dziesię­
cioletniego oblężenia, zony ich zawarły nowe związki, i po­
wstały przeciw dawnym mężom. Ztąd zginął król Agame­
mnon, ztąd i drudzy znosili długie klęski, a wojenni towarzy­
sze Ulissessa, pożarci zostali przez Cyklopa. Ulisses pomścił 
się nad olbrzymem, wyłupiwszy oko uśpionemu. Ród cyklo­
pów osiadły w  Sycylii, rosły był jak drzewa leśne, a jedno 
miał oko w środku czoła; obecnie Pan wygnał go zdała od 
nas, w  głębię puszcz indyjskich.

23.

,»Trojanie błądzili po szerokim świecie, szukając nowej 
siedziby. Ilełenus, jeden ze zwyciężonych wodzów, pojął 
w malz’enstwo wdowę po dzielnym Hektorze, i posiadł лухт 
z nią w  Grecyi część nieprzyjacielskiego państwa; tam zało­
żył nową Troję, która przetrwała po nim długie lata. Antc- 
nor oddalił się wcześnie, przewidując upadek Troi, załoz'ył 
miasto Patawią około rzeki Тйпалуу. Eneasz obrał Włochy, 
a kędy znalazł maciorę z trzydziestu małemi, zbudował miasto 
Albę, pierwszą kolebkę Rzymu. Franken osiadł ze swemi da­
lej jeszcze, ponad brzegiem Renu, gdzie załozył małą Troję, 
a potokowi nadał imię Santa, według nazwiska ojczystej rze­
ki. Ren był według nich morzem; niebawem wzrosły poko-
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lenia Franków, az w końcu poddały się Cezarowi, po wale­
cznym oporze.

24.

„Gdy Cezar zapragnął ролуг0с1ё do Rzymu, Rzymianie 
przyjąć go nie clicieli; wyrzucali mu, ze przez dumę utracił 
znaczną część zastępów; z’e przekroczył ich zakaz, Avstrzymu- 
jąc zbyt długo żołnierzy. Zagniewany wraca do Niemiec, kę­
dy widział tylu bohaterów; przemawia do wodzów, лvysta- 
wia im swe niebezpieczeństwo, przyrzeka im skarby, oraz za­
pewnia z'e nagrodzi Avyrządzone im krzywdy.

25.

„Skoro dowiedzieli się o z’yczeniach Cezara, gromadzą 
się \vszyscy. Z Galii i Germanii ściągają mnogie zastępy, 
przybrane w  lśniące hełmy, przyodziane w  ciężkie pancerze, 
z szerokiemi tarczami w  dłoni. I jak bystry potok rozbiega­
ją  się po kraju, podchodzą pod Rzym, a trwoga przenika 
Rzymian na widok świetnych rycerzy i \viejącycli nad nimi 
sztandarów. Zadrżał lud przerażony: Katon i Pompeusz opu­
ścili Rzym, senat pierzchł struchlały. Cezar pomknął w icłi 
ślady, a rażąc ich srodze, zagnał aż w egipską ziemię, kędy 
rozpłonęła znów wojna. ^

‘ 20 .

,,Kto przeliczy tłumy, które spadły ze AVschodu na Ce­
zara, jak śnieżne zamiecie spadają na Alp szczyty, gnane zi­
mowym wichrem! jak grad spada z łona czarnej chmury! Ce­
zar poszedł na nich z nielicznem wojskiem, i tam, jak mówią 
dzieje, rozpoczął się najkrwawszy bój, jaki wrzał kiedykoł- 
Aviek na święcie.

27.

,,0 jakiż tam był szczęk oręży, tętent koni, odgłos trąb 
wojennych! Ileż tam spłynęło krwi potoków, jak srodze ję­
czała ziemia, jaki blask oślepiał oczy, gdy wojownicy nagie 
wznosili miecze, rażąc się nawzajem. Legiony padały tonąc 
w strumieniach krwi własnej, hełmy ich druzgotały się na
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części; wojownicy Pompeusza padali stosami pod zwycięzkim 
mieczem Cezara.

28.

,,Bohater rad był z posiadania fylu państw, wrócił do 
Rzymu nowi^ przyodziali chwałą,; a Rzymianie przyjmując go, 
ustanowili zwyczaj ulegania woli jednego. Ztąd spłynął nań 
w'ielki zaszczyt, albowiem odtąd dzierżył władzę sam bez po­
działu. I kazał przyjąć zwyczaj ten Germanom, a otwierając 
powszechny skarbiec, dobył zeń kosztowne ozdoby ze złota, 
i oddał je w  darze współtowarzyszom broni. Odtąd rycerze 
germańscy kochani byli i szanowani w  Rzymie.

29.

,,Ze śmiercią Cezara, państwo przeszło na jego synowca, 
szlachetnego Augusta, którego imię nosi miasto Augsburg, 
zbudowane przez Druzusa. Wonczas wysłano Agryppę, aby 
zarządzał krajem Germanów, i załoz'ył wielkie miasto, które- 
by groziło ludowi: tern miastem była Kolonia, zw'ana od za­
łożyciela Agryppiną. Miała ona potem wielu panów.

30.

„Do tego miasta przybywali często wielkorządcy rzym­
scy, lubo posiadali wiele innych miast w tej stronie. ЛУогшв 
i Spir zbudowane były, gdy Cezar pokonał Franków, i kiedy 
chciał się umocnić nad brzegami Renu. Moguncyabyła obron­
nym zamkiem, wielu rycerzy rozszerzyło te mury, kędy dziś 
odbywa się maszczenie cesarzów, gdzie stoi poważny tron 
papieża. Metz zbudowane było przez Metiusza wodza Ce­
zarowego. Starożytne miasto Treves, zbogacone zostało 
potęgą rzymską; tam w rurach kamiennych przechowywano 
w ziemi doskonałe wino, przeznaczone na użytek dostojnych 
panów z Kolonii.

31.

„Za czasów Augusta, Bóg rzucił z nieba wejrzenie na 
ziemię. Wonczas narodził się król, obdarzony Bożą cnotą, 
Jezus Chrystus syn Boży, zrodzony z świętej Dziewicy Maryi. 
Cudownie znaki objawiły się natychmiast w Rzymie: czysta
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oliwa wytrysła z ziemi i płynęła po jej powierzclini, koło 
czerwone ze krwi i ognia otoczyło słoneczną tarczę; albo­
wiem ku zbawieniu naszemu zbliżało się nowe panowanie, 
które miało ogarnąć świat cały.

32.

,,Święty Piotr, posłannik niebios, skruszył w  Rzymie po­
tęgę szatana; wzniósł święte godło krzyża, i poświęcił miasto 
Zbawcy. Ztamtąd wysłał ku nawróceniu Franków, trzech 
pobożnych mężów: Euch era, Walerego i Materna, który u- 
marł w  drodze. Dwaj pierwsi uwiadomili o tern Piotra, a on 
im oddał laskę pasterską zmarłego. Złożyli ją  na grobie Ma­
terna, rozkazując mu w  imieniu świętego Piotra, aby się zbu­
dził ze snu śmierci, i szedł z nimi w  kraj Franków. Zaledwie 
wyrzekli imię mistrza, Matem usłuchał ich: mogiła rozwarła 
się mocą woli Bożej, a on wyszedł z ziemi, po czterdziesto­
dniowym w niej spoczynku. Żywot jego przeciągnął się 
o czterdzieści lat jeszcze. Ci święci mężowie opowiadali na­
przód ewangelią w  Treves, nawrócili potem Kolonią, a z mar­
twych ролУ81а1у Matem, był pierwszym w niej biskupem.

33.
#

,,Tym sposobem skłonili oni ku chwale Bożej wielką li­
czbę Franków, walcząc przeciw nim szlachetniejszą niż Ce­
zar bronią; nauczyli ich bowiem pokonywać grzech, i stać 
się sługami Bożymi. Biskupi którzy po nich zasiadali na ko- 
lońskiej stolicy, w liczbie trzydziestu frzech, aż do świętego 
Anno, przechowywali wiernie ich zasady. Siedmiu policzo­
nych było w poczet świętych, i dotąd jaśnieją w  oczach na­
szych, jak siedm gwiazd wpośród ciemnej nocy. Gwiazda 
świętego Anno czysta jest i świetna, chwała jego obok 
chwały drugich, odbija jak ametyst w’ cennym oprawion 
pierścieniu.

34.

,,Weźmy za wzór tak doskonałego człowieka, niechaj 
będzie dla nas zwierciadłem prawdy i cnoty. Od chwili jak  
cesarz Henryk trzeci położył w nim ufność, a wola Boża 
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spełniony została wyniesieniem go na biskupią stolicę, postę­
pował on pełen siły, pośrodkiem swego ludu. Jako słońce 
zawieszone w  przestrzeni, oświeca zarazem niebo i ziemię, tak 
biskup Anno szedł pomiędzy Bogiem a ludźmi. Cnota jego 
taki wpływ wywierała, iz całe państwo słuchało jego rozka­
zów, podczas gdy służył Bogu z pobożnością anioła. Umiał 
pozyskać ową podwójną chwałę, która mu przeważną zape- 
Avniała władzę.

35.

„Dobroć jego znaną była każdemu, spojrzyjcie oto w je­
go duszę: szczerym był w słowach, niewzruszonym w praw­
dzie; wobec wielkich stawał się podobnym lwu, przy nie­
szczęśliwych był jakoby cichym barankiem. Surowy dla wy­
stępku i zepsucia, pełnym był słodyczy dla cnoty; ściągał 
nieustanne błogosławieństwa wdów i sierot, nauczał i roz­
grzeszał wymownie, a z taką siłą Bożego namaszczenia, że 
przenikał do głębi serca śmiertelnych. Anno miłym był pa­
nu, a Kolonia szczęśliwą, dopóki zasługiwała na posiadanie 
tak cnotliwego biskupa.

■ 36.

,,Nocą gdy sen okrążał miasto, dobry pastetz wstawał 
z łoża, a w świętej pobożności zwiedzał kościoły, i wspierał 
jałmużną nędzarzy bez przytułku, którzy nań czekali w  pro­
gach świątyń pańskich. Gdy widział słabą niewiastę z dzie­
cięciem opuszczoną od świata, dobry biskup dawał jej schro­
nienie, był bowiem prawdziwym ojcem sierot, niósł pomoc 
nieustanną błiżniemu, a Pan wynagrodził mu to sowicie.

37.

„Szczęście panoAvało w  państwie, gdy dobry biskup wy­
mierzał sprawiedliwość, gdy wychowywał do tronu młodego 
Henryka. Sława jego sprawiedliwości rozłegała się szeroko 
po świecie. Monarchowie Grecyi i Anglii przysyłali mu da­
ry, jako też władcy Danii, Flandryi i Rusi. Tym sposobem 
pozyskał wielkie skarby dla Kolonii, i zdobił niemi kościoły 
Pańskie. ЛУzniósł tam cztery przybytki na cluyałę przedwie-
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czneg’O, pi?|-ty zaś w Sigeberg, mieście swem ukoclianem, kę­
dy obecnie spoczywają, jego zwłoki.

38.

„Ażeby ustrzedz pobożną, jego duszę od ponęty zaszczy­
tów, Bóg uczynił względem niego jak złotnik gdy dice ukuć 
kosztowną, spinkę. Nasamprzód oczyszcza złoto w  płomieniu, 
podnosi jego Avartość doskonałem wyrobieniem, starciem 
wszelkicli nierówności; tak też podobało się Panu przygoto­
wywać świętego Anno rozlicznemi próbami.

39.

,,Często wielcy lennicy państwa, powstawali przeciw bi­
skupowi, ale Bóg obracał wszystko na jego chwałę, często 
doznawał zdrady tych, którzy winni byli stawać w  jego o- 
bronie, wzgardy tych, których wyniósł do zaszczytów. 
W  końcu nieprzyjaciele wygnali go z miasta przemocą, jak  
niegdyś Absalon wygnał pobożnego Dawida; było to powtó­
rzeniem tejże samej zbrodni. Dobry biskup zniósł wiele cier­
pień, wiele nieszczęść, jak godny naśladowca Chrystusa, a 
Bóg wynagrodził go z wysokości nieba.

40.

,,Wouczas rozpoczęła się krwawa walka, w  której tyle 
padło ofiar, gdy państwo Henryka czwartego zakłóconem 
zostało, gdy mordy, łupieże i pożogi pustoszyły kościoły 
i włości, od Danii aż do Kalabryi, od Frankonii aż do W ę ­
gier. Ci którym niktby się oprzeć nie zdołał, gdyby działali 
zgodnie a słusznie, wszczynali wojnę przeciw krewnym i bli­
źnim; państwo zanurzyło oręż w  głąb własnego serca, a dło­
nią zwycięzką pokonywało samo siebie. Zwłoki chrześcian 
legły niepogrzebane, na łup srogim wilkom dzikim mieszkań­
com puszczy. Nie mając siły zniweczyć złego, święty Anno 
zapragnął śmierci.

41.

,,Właśnie był w  drodze do Salfeld w Thuryngii, gdy 
Bóg objawił się jego oczom; porankiem około dziewiątej go-
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dżiny, niebo otwarło się dlań, i ujrzał chwałę niebios w ta­
kim blasku, iz nie był \vstanie objawić jty ludziom, ale gdy 
wśród drogi upadł na kolana do gorącej modlitwy, siła jego 
ciała tak wzrosła, z’e zaledwde szesnaście koni unieść go zdo­
łało. Wonczas miał widzenie przyszłości, i odtąd czuł się 
ciężko chorym.

42.

,,Jednej nocy święty Anno uczuł, iz’ wchodzi do wspa­
niałej sali, do cudownego pałacu jaki tylko można wyobrazić 
sobie w niebiosach. Pokryty był złotem, lśniący od drogich 
kamieni, a chóry pieśni brzmiały w  nim radośnie. Tam roje 
biskupów świeciło jak gwiazdy promieniste, widać było bi- 
.skupa Bardona, świętego Ileriberta z jasną aureolą ponad 
czołem, i wielu innych poważnych prałatów; a wszyscy oz’y- 
wieni byli Avspólną myślą, wspólnem pragnieniem. Jeden 
wspaniały tron pozostał próżnym; święty Anno rad był z tej 
oznaki przyszłej swej chwały, składał dzięki Bogu, spodzie­
wając się iż tam rychło zasiędzie, iż wnet osiągnie tron upra­
gniony, ale inni prałaci nie dopuścili go, miał albowiem plamę
na sercu.

43.

„Powstał z nich jeden Arnold, niegdyś biskup zjWorms, 
a ujmując świętego Anno za rękę, uprowadził go" na bok: 
„Miej pociechę w  sercu, —  rzekł doń ze słodyczą, —  wierny 
sługo Najwyższego! zetrzyj ową plamę, * dla ciebie bowiem 
zachowany jest ten tron nieśmiertelny. Za niewiele godzin ci 
błogosławieni przyjmą cię z radością, ale obecnie nie możesz 
jeszcze wnijść do ich grona. Chrystus wskazał ci jakiej wyma­
ga czystości; będziesz otoczony czcią i błogosławieństwy.“ 
Święty Anno zasmucił się wielce, że musi wracać na ziemię, 
a gdyby widzenie nie znikło jak sen, nie chciałby za świat 
cały opuścić już raju, tak wielką jest szczęśliwość niebiosów, 
do której winniśmy dążyć w młodych i starych leciech! Zbu­
dzony ze snu, wiedział co ma uczynić: przebaczył mieszkań­
com Kolonii, jakkolwiek godnym jego nienawiści.
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44.

,,G(ly przyszła cliwila ostateczna, a Bóg miał juz nieba­
wem uzyczyć mu nagrody, dotkniętym został jak niegdyś 
Job poboz’ny. Członki jego od stóp do głowy pokryły się ra­
nami. Tak dusza cnotłiwa wzniosła się ponad ludzkie nędze, 
ponad znikome ciało, ku błogosławionym progom Ilaju. Zie­
mia przyjęła jego prochy, duch wstg,pił w niebo, gdzie wspo­
mnienia nasze ścigać go winny zawsze, gdzie mamy nadzieję 
dostą.pić w  przyszłości do niego.

45.

,,PrzybyAvszy przed oblicze Boga, na łono wiecznego u- 
błogoslawienia, Avspanialomyslny prałat uczynił dla nas to, 
co czyni orzeł dla swycli piskląt, gdy kieruje pierwszym ich 
polotem. Szybuje powaz’nie ponad góry, a orlęta lecą ocho­
czo jego śladem. Tak i biskup raczył nam w^skazać, jaką dro-' 
gą iść za nim należy, chciał nam dać poznać jakiego szczęścia 
kosztują wybrani w niebie; na grobowcu w  którym lez'al 
zmarły, działał jeszcze pełne chwały cuda, przywracał zdro­
wie schorzałym i kalekom.

46.

„Arnold szlachetny rycerz, miał wassala nazwiskiem 
Wolprecłit. Ten przez własną winę postradał łaskę swego 
pana. Wonczas odwróciwszy się od Boga, wrzwał szatana 
w  pomoc przeciw ArnoIdoлvi. Pewnego wieczora gdy szuka­
jąc konia, przebiegał pole puste; szatan ukazał mu się na o- 
czy, i wzbronił mu wszelkiego chrześciańskiego uczynku. Za­
bronił mu nadewszystko wspominać o własnem ukazaniu, 
mówiąc: z’e gdyby o tern uwiadomił choćby jednego na świę­
cie człowieka, będzie rozbitym na części; gdyby zaś poszedł 
ЛУ jego ślady, znajdzie w  nim opiekuna. Te pogróz’ki i przy­
rzeczenia wciągnęły nieszczęśliwego wassala, zaufał nieprzy­
jacielowi ludzkiego rodu, i niebawem srodze tego pożałował.

47.

,,Nazajutrz jechał konno obok Arnolda, licząc na przy­
rzeczenie szatańskie, złą mową ją ł zaprzeczać Boga, bluźnić
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wszystkim świętym z świętokradzkg, zucliwałości;^. Nakoiiiec 
niegodny człowiek jjjl znieważać świętego Anno, mówiąc, 
z’e wiedział dobrze, iz wszystko co o nim głoszono, było ohy­
dną ułudą; biskup boAviem z’ył ciągle w  grzeclm, mógłz’e więc 
działać cuda? Ale wkrótce te zniewagi odniosły zasłuz’oną 
karę, nagle oko lewe wypadło mu z głowy i stoczyło się 
w  wodę. Niedowiarek nie cliciał jeszcze wejść w  siebie, i na­
tychmiast nowej doznał kary! uderzywszy się w  głowę, spadł 
z konia, a prawe oko wypłynęło mu tejz’e chwili. Czołgając 
się po murawie, Avzywal ratunku na głos; obecni zdjęci stra­
ciłem, przez’egnali się krzyz’em świętym, i błagali pomocy 
z nieba.

48.

,,Arnold posłał zaraz po księży, którzy zaprowadzili nie­
szczęśliwego do kościoła i skłonili go do spowiedzi. On na­
wrócony nagle, błagał świętego Anno, aby mu przebaczyć 
raczył i przywrócił inu zdrowie. Wonczas obecni ujrzeli cud 
niesłychany: pod powiekami ślepego zrodziły się dwie nowe 
źrenice, i wzrok powrócił niebawem; tak wielką jest potęga 
Boża!

49.

,,Wiadomo jak niegdyś otwarła się otchłań wód, gdy 
Mojz’esz prowadził Izraelitów suchą nogą przez Сгеглуопе 
morze, jak ich wiódł do owej błogosławionej ziemi, do krainy 
wybranych, kędy strumienie mleka płynęły wpośród stru­
mieni miodu, kędy oliwa i zdroje czystej wody, wytryskały 
z twardych skał, gdzie manna z rosą sama zlatała z nieba, 
gdzie wszelkie dobra rozsiane były obficie. Bóg dał pobo- 
z’nemu Mojżeszowi dowody cudownej swej opieki, wszelako 
własna siostra powstała przeciiy niemu. Jakiż’ trąd pokrył ją  
całą! Ale niebawem brat ulitował się nad nią. Tak samo 
święty Anno zmiłował się nad biednym grzesznikiem, przy­
wrócił mu zdrowie, abyśmy poznali dobroć Boga, który wy­
nagradza cześć niesioną jego świętym, i który wiedzie nas 
niewidomie ku bramom błogosławionego raju!“
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Nie będziemy tu czynić uwag nad przytoczonym ustę- 
l)em; oddaliśmy go w  całości, jako najznakomitszy pomnik 
epoki, która poprzedziła złote czasy niemieckiej epopei.

K oniec tomu Igo.
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AVolno drukować, z warunkiem zloz’enia w Komitecie Cen­
zury, po лvydmkoлvaniu prawem przepisanej liczby exem- 
plarzy.

Warszawa 17 (29) T\7rześnia 1855 r.

Starszy Cenzor,

Radca Dworu, J. P a p ł o ń s k i .

W DRUKARNI J. UNGER.



XIX.

C y w iliz a c y i  P o l a k ó w  a  mianow icie  ich po ezy i

POCZĄTEK.

Mówiliśmy o tem wyżej, jak posuwające się od dolnego 
Dunaju w głąb dzisiejszej południowej, wscliodniej i półno­
cnej Germanii, ludy te od których Słowianie poszli, utworzy­
ły, po złączeniu się z przybywającymi do nich od strony pół­
nocnego morza Niemcami, rzeszę swewską, Rzesza ta stała 
się przez to pamiętną, źe rej wodzący w  niej Niemcy, stosu­
jąc się do okoliczności, szanowali jej prawa az do czasu, 
w  którym górę wzięli nad Słowianami. Tu nadmienię po­
krótce, z’e , według świadectwa Juliusza Cezara i Tacy­
ta, różnili się w tem zeswewieni Niemcy od reszty swych 
ziomków, z’e u nich nie na trzy, jak u tamtych stany dzielili 
się mieszkańcy kraju; lecz na stany dwa, wolnych i niewol- 
nych, z których tylko pierwszy miał pohtyczne znaczenie (1);

(1) Tacyt Germ. 38 mówi; s ic  S u e v i a  ca e te r is  G erm a n ie , s i c  Sue~ 

v o ru m  in g e n n i a  s e rv is  s e p a ra n tu r .  U Niemców tak skandynawskich jak 
i germańskich np. u Saksonów dzielili się mieszkańcy kraju na T re lów , 

K e r ló w  i J a r ló w , czyli na poddanych, własność nieruchomą posiadają­
cych, dowódzców wojskowych (Porówn. Muncha 140 nstpn.), lub jak 
było u Saksonów, na E d e lin g ó w , F r i l in g ó w , L a ró w  (Lachów) toż samo 
oznaczających (porówn. Pierw, dzieje 219  nstpn.}.
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ze ziemia swewska nie poddzielala się na osady Avojskowc (1) 
|)oddane dowodzącemu niemi naczelnie wodzowi (2), i udzia­
ły poczynione z nity nie przecliodzily na własność Avylączną 
tego, komu raz dostały się w posiadanie (3), lecz nalez’ala do 
gminy, która rok rocznie dzieliła ją  nowo, dając pojedynczym 
obywatelom nierówne czyli mniejsze lub większe tworząc 
z niej udziały; ze nakonicc gminy swewskie nie były osadami 
wojskowemi lub monarcliiami jak niemieckie, lecz komunami, 
którym nie panował ten kto się im raz na dowódzcę lub kró­
la dostał, lecz rządzili nią лvybrani na to wolnemi na wiecy 
głosami obywatele. ЛУ swewskicli więc gminacli żyjący mie­
szkańcy nie nazywali się według SAvego stanu, albowiem mieli 
Avszyscy stan jeden, Avolnymi mianując się obywatelami {in- 
genni), co trwało az’ do czasu, лу którym chyląca się do upad­
ku rzesza kierowała się, az wreszcie wykierowała się na nie­
mieckie rządy. Wtedy obywatel swewski przybrać musiał 
nazwę od stanu w  którym go postawiono, i spełniać лгаш- 
nek, jaki nań władnący nim narzucił Niemiec. Л\^агипк1ет 
tym była sluz’ba wojskowa i uległość senioralnej władzy Jar­
la, Edelinga i t. p., a zapłatą za pełnienie tej służby Avlasność 
wyłączna, a nieposiadłość roli jak przedtem czasowa. Od 
takiej własności, czyłi, jak się wyrażono, od lecliy to jest 
uprawianej przez się skiby ziemi nazywany obywatel Lechem, 
nosił z czasem i poza Swewią to miano. Gdy bowiem Germa­
nowie gminne swe na senioralne zamienili rządy, musieli prze­
to i sami sobie panujący Sło\vianie zmienić swoje, co wszakze 
inszym niz tamci wykonali trybem. Nastał więc u nieb nowy 
porządek rzeczy w  czasach który latami oznaczyć trudno, na­
stał monarchizm wszędzie gdzie panowali tak zwani Leclio-

(1) Fylki znaczące toż samo co fułki (reglmenta) wojskowe; ztąd 
poszedł wyraz volk.

(2) Fylkir czyli głowa osady.

(3) Była więc possessio, a bynajmniej hcereditas.



^vic i Leszkowie (1), nastali królowie u Czccliów i Polaków 
ze Swewami odwiecznie spólkującycli.

Ta atoli nader waz’na była róz’nica, źe gdy u Niemców Lc- 
cliy naj’nizsza warstwę stanowili obywatelstwa, przeciwnie 
u rzjidzącycli się udzielnie Słowian, Lecli był niby Jarl, Ede- 
łing i t. p., który niemieckim obyczajem druzyn^i się otaczał, 
który miał wyłączn.ą Avłasność ziemską [hcereditas), i takową 
między swe dzieci lub wojeniiycb 8луус1» rozdawał drucbów; 
j)rzeciwnie reszta obywateli z’yla w  gminacli pod teiriiz’ co za 
SwewÓAy warunkami, co trwało w  Czecłiacłi az do IX  niemal 
wieku, a w Polsce były takicli posiadłości ślady nawet w X II 
stuleciu jeszcze. Tak tez’ Lacliów i rządy icli wyrozumiał 
Nestor, który opowiadając o przesiedleniu się nad W isłę  
wyrugowanych znad Dunaju Słowian, ирелупЬ o tern, ze 
Słowianie ci nazwali się Lachami, a od tych Lechów pocho­
dzący jedni Polanami, drudzy Lechowie Lutykami, inni Ma- 
zowszanami, inni Pomorzanami mianowali się. Znaczyć to 
ma z’e gdziekolwiek lecliickie i niby senioralne były rządy, 
tam i ziemia nazywała się krajem Lachów, chyba ze gminne 
lub gminno-ksiązęce przewaz’aly rządy i ze dlatego od ludu 
nazywał się ów kraj. Miało to miejsce u Polan, Lutyków, 
Mazowszan i Pomorzan, u których dawnych Lechów ustały, 
.a nastały ksiąz’ąt nowych rządy, którzy za czasów Nestora 
z róznycłi rodów wyлyodzili swój początek. Polscy nosili na- 
zvyę od Ziemowita Piastowicza pogromcy Lechów, którzy 
w Wiślicy i na Tyńcu ksiąz’ęce a w  Gnieźnie wielkoksiążęce 
sprawowali rządy.

MazoAvieckich i t d. ksiąz’ąt nazwa jest nieznana, a na­
wet niewiadomo czy istnieli jacy, zwłaszcza, gdy podają o tein 
dzieje, ze dopiero polscy Piastowicze monarchię u Mazurów 
zaprowadzili. Pomorscy z krajowej poAvstawszy szlachty, 
stanęli w rzędzie hołdowników Polski, i byli nimi az do wie­
ku XIII, w którym cesarstwa niemieckiego uznali się być wa- 
zalami.

(1) Oczem według dawnych podań szeroce opowiada Boguchwa- 
łowa kronika.



Minio ustania od wieków rządu Lechów w Polsce, La­
chami nazywa nasz kraj kronikarz ruski, z przyczyny ie  
w niej wespół z królem wladła szlachta, Lachów daAvnych 
reprezentantka. Gdy bowiem nowy porządek rzeczy zapo­
trzebował Lechów w  miejsce dawnych, że icli tak nazAvę bez- 
imiennycli bo bezstanoлvyc]l oby\vateli, gdy dobro kraju wy­
magało tego, az’eby cełem lepszej uprawy roli nie chwilowi 
posiadacze, lecz właściciele uprawiali ją  wieczyści, przeto 
właścicieli tych szlachtę (jakoby Lachów następcami) nazy­
wano tern słuszniej, gdy oni wraz z monarchą rządy kraju 
zwyczajem dawnych sprawow’ali ziemian. ЛV^yjąwszy jedne­
go i drugiego i to nie najstarszego kronikarza (1), nikt z na­
szych latopisców Lechią nie nazywał Polskę, nie z przyczy­
ny atoli nienawiści dla Lachów i szlachty w  sercach Polaka 
niby żywionej, lecz dla dawnego Słowian na\vyknienia, któ­
rzy najczęściej od poloz’enia ziemi i t. p. nazywali swe kraje. 
Nie widać bowiem tego z dziejów, az’eby wrogiem miał być 
kiedykolwiek dla Polaka Lach, ażeby nasz lud przeczyć miał 
temu, z’e polska szlachta jest kością z kości utworzoną Pola­
ka, chociaż jak dzisiejszy proletaryat ku majętnym, tak i on 
ku wszelkiej a nie swojskiej tylko szlachcie tchnął zazdro­
ścią, podobnie jak w  obecnym stanie rzeczy pałają niechęcią 
wyrobnicy ku gospodarzom oczynszowanym , będącym ró­
wnie jak sami Polakami, a pałają przeto, że tamci własność 
mają ziemską, a oni nie posiadają żadntg. Polityczny więc 
stan kraju był przyczyną właściwą owej ludu nienawiści czyli 
raczej zazdrości, a bynajmniej szlachta: wszak i u innych Sło­
wian, gdzie ani LachÓAv ani szlachty nie było, miało toż samo 
miejsce i musiało mieć z przyczyn naturalnych. Przyczyny te 
w innych dziełach swych a mianowicie w Pierwotnych dzie­
jach Polski i Litwy  ̂ tudzież w Bocznikach i Kronikach wyka­
zawszy, pomijam je w tern miejscu, równie jak i dalszych 
dziejów polskiego narodu opowiadanie, gdy wiedza o nich 
nie ma ścisłego związku z historyą literatury, o którą mi te-

(1) Wincentego syna Kadłubka i Boguchwałę.



raz głównie cliodzi. Do dzieł więc rzeczonych odsyłając czy- 
tełnika po ową wiedzę, wyłoz’ę mu natomiast wszystko cokoł- 
Aviek na objawienie się tak cywiłizacyi naszego narodu pier- 

w  ogółe jak jego poezyi лу szczególe, wpływ wywarło 
w czasach najdawniejszych.

Ludy od których poszli Słowianie będąc w bliskicłi sto­
sunkach z Grecyą i Włocliami (co dowodzą język i okruchy 
zabytków prawa rzymskiego najstarozytniejszego), (1) mogły­
by były bardzo wcześnie stanąć wysoce w  oświacie, gdyby 
im nie byli k’teinu tamowali drogi władnący nimi Scytowie, 
łub gdyby mogli byli swobodnie pracować dla oświaty, nie 
kwapiąc się do niej zbyt rączo, co mianowicie o Getacłi zau­
ważył bądź rzymski łiistoryk Kassyodor (urodź. 480), bądź 
jego skrócicie! Jornandes (z’ył około r. 552). Swewskie le- 
chickiemi później zwane plemiona, zetknąwszy się na północy 
z Gotami, pielęgnowały nauki w  miarę moz’ności i środkÓAV 
jakie miały na podoręczu. Atoli nie ostały się ich nauki w  ca­
łości, odkąd Saksonowie i Frankowie w'^ywierać zaczęli poli­
tyki SAvej na Germanią wplyw'y. Do religijnych rówmo jak i 
śwńatow^ych sluz’yly one celów, objawdane będąc w  piśmie 
i pieśni historycznej głównie. Iłunicznem pismem ryto nazwi­
ska bogów, pod ich posągami w śwdątyni Retry, (2) według

(1) Słówko o tóm będzie w nowóm wydaniu History! prawodawslw 
słowiańskich. Zbyt powierzchownie zastanawiał się nad tćm Kolar 
(w dziele Slaroitalia Slavjanska ve Vidni 1833. z atlasem], również jak 
Kkoraenides i Dankowski, z których drugi twierdząc słusznie: ,,że Grecy 
a Słowianie są spowinowaceni sobie językiem i rodem,“ (w dziele Die 
Griechen als Stamm und Sprachverwandte der Slaven. Pressburg 1828), 
przesadził w tóm, że mniemał, iż grecki język z słowiańskiego się rozwi­
nął [Matris Slavicae filia erudita vulgo lingua graeca Posonii 1856), i że 
Homera rapsody mieszanym sławiańsko-greckim językiem napisane są 
[Hornerus slavizans). Kiedym go r. 1837— 1838 odwiedził w Brzetysla- 
wiu (Pressburg), zastałem go nad Pindarem, którego liryczne pienia z ze­
psutego jak mówił języka greckiego, na czysto sławiański przywracał.

{%) Stała prawdopodobnie w dii îsiejszćj Luzacyi dolnćj około Kociu- 
buża (Kottbus) miasta.
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świadectwa Dytinara poustawianemi, i wnieść łatwo, ze ta­
kież’ posągi mieściła w sobie druga i trzecia lecliicka, w Arko- 
iiie na wyspie Rugii, tiidziez w Gnieźnie na wyspie wpośród 
jeziora Letnicy (1) zbudowana świątynia. Pismem owem 
razano nazwiska mężów znakomitycli na popielnicacb, które 
zawierając popioły do urny po spaleniu ciała na stosie ze­
brane, stanowiły niejako dzisiejsze groby; napisy zaś na po­
pielnicach owych kładzione, były tein poniekąd czem są dziś 
nagrobki. Z takowych jeden ale uszkodzony doszedł do na­
szych czasów. Brzmiąc on w tych słowach... (2) gumna Щ
Ksansoa {A)... dzisiejsze... ot grób księdza oznaczających, do­
wodzi przez umieszczoną w nich nosową samogłoskę ą, ze 
język w  którym napis ten wyrażono jest lecliickiego narze­
cza (5), i źe poganami będąc przodkowie nasi uz’ywali już pi­
sma niewątpliwie. Śpiewano pieśni na pochwałę wojowni­
ków, czyli, jak o tern wprawdzie późny, ale wiary godny mó­
wi świadek (6); poAvtarzano z pamięci narodowe dzieje, nu­
cąc je w pieniacli zapewne ale nie spisując, gdy runiczne pi­
smo podłużne i szerokie było k’temu niesposobne, i tylko do 
napisów służyć mogło wygodnie. Obok starożytnego półiio- 
cnem powszechnie nazywanego, posiadając Goci nowsze ru­
niczne pismo, dali przez to sposobność utvAmrzeniu się tak 
mianoAvariego charakteru gockiego, którym spisana roku 
1055— 1133 tak zwana stara czyli Semundowa Edda wyrwa-

(1) Tu mieli Lechowie polscy pierwszą sobie założyć osadę, o czem 
nasze Roczniki i Kroniki 2117 porównaj.

(2) Eva za ova, owa. Jest więc zaimkiem ów, owa, owo. Stoi prze­
to za ta (dorozumiój się mogiła) z opuszczeniem słowa jest.

(3) Gamna czyta'] jamna, w którćm opuszczono t. Vfyraz jatnina 
za jama (jak dotąd górale karpaccy mówią) wzięty, znaczy grób.

(4) Przed ostatniem a opuszczono v. Stać więc ma ksansowa, dziś 
księdzowa czyli należący do księdza, bądź monarchy, bądź kapłana.

(Ö) Porównaj rozprawę o tych runach [ rof. Wocela, którą Towa­
rzystwo naukowe Kopenhadzkie w swych wydrukowało rocznikach (to Me- 
moires des Antiquaires du nord) z r. ł 851,  na str. 35 4  nstp,

(6) Helmold, który umarł po r. 1170 .



la niepamięci dzieje znakomitycli mężów, zachowawszy je 
w historycznych pieniach tegoż poematu. Gdyby nam było 
ocalało Cyrylskie pismo, moglibyśmy też mieć wcześnie spi­
sane nasze pieśni, co gdy skutku swego ani u nas ani w Cze­
chach nie wzięło, i gdy z łacińskim obrządkiem zawitało do 
nas i na wieczne czasy osiedlił się łaciński alfabet, z który- 
meśmy się już pewno za swewsldch czasów z Rzymianami 
się znosząc obeznali, przeto z temże łacińskiem pismem za­
szczepione u nas łacińskiej mowy zamiłowanie, sprawiło, że 
nam dawne podania narodowe i pieśni w obcym przekazywa­
no języku.

Mamy Avielki ich zasób w  tak zwanych dziejach baje­
cznych, a daleko Aviększy w  tych, które pochodzą z prze­
stworu historycznej doby. Wielkie bogactwo atoli podań i 
pieśni zamiast korzyści przyniosło szkodę dziejom i poezyi, 
dlatego że ich stosownie użyć nie umieli piszący po łacinie 
kronikarze, że fałszywe podsunęli im znaoeenie, że na niezro­
zumianych gadkach opierając pierwotną historyą narodu, 
usunęli jej przez to właśnie podstawę, na którcij się miała hi- 
storya ta wspierać. Przypuściwszy, żeby którego z ówcze­
snych piewców łacińskich była wzięła chętka ubrać podania 
w  szatę poezyi, nie byłaby poezya taka przemówiła do naro­
du, gdyż w  obcej, ogółowi nieznanej mowie, opowiadała co 
sobie wymarzyli uczeni, a co się z podaniami jakie między lu­
dem krążyły, nie zgadzało wcale. Nawet czasy historyczne 
лvzięte za przedmiot pieśni przebrzmiały bezskutecznie, gdy 
również w obcej ludowi mowie śpiewał o upłynionych łatach 
kronikarz (1), gdy w  takiejże mowie przywiódł mu tenże, co 
prawdopodobnie w  ojczystej ułożył był stary śpiewak (2).

(1) Opowiedziawszy Galus, str. 81, o panowaniu Bolesława Chro­
brego, mówi; ejiis funus aliquantulum carmine lugubri ługeamns, i przy­
wodzi pieśń niewiadomo czy^od siebie ułożoną, czy też, co jest prawdo- 
podobnera, z polskiego języka na łaciński przełożoną.

(2) Mówi tenże Galus, na stronicy tSż,  że słynną na Pomorzan 
wyprawę Bolesława Krzywoustego wyśpiewano doraźnie ułożonym wier­
szem [unde etiam in proverbinm cantilena componilur). Ten со ją uło-



Krótko mówiąc zobojętniał naród na przekazyv/ane sobie od 
uczonych w mowie łacińskiej piosnki, i nawzajem uczeni zo­
bojętniawszy na te, które sobie lud układał po polsku, i dla­
tego nie лvyгaziwszy icli na piśmie, sprawili przez to z’e zagi­
nęły (I). Dziś Avięc pozostały się nam z najdawniejszych cza­
sów te tylko pieśni, które рггсс1юлуа1о pismo w obcym, juz 
to łacińskim, juz nawet niemieckim języku. Z takowych jedne 
przywiodę dla przykładu w pierwotworze i przekładzie pol­
skim. Pochodzi ona z Pomorza, a wyśpiewuje zdarzenia za 
panewania w  Polsce Bolesława Krzywoustego zaszłe.

ORYGINAŁ.

Im tausend einhundert und siebenten Jahr 
zog Bolislaff, mächtig ein Herzog in Pohlen, 
heran mit gewaltiger Kriegesschaar, 
sich Ruhm und \del köstliche Beute zu holen.
Mit Л̂ о1к und Schiffcn sich ihm verband 
der König Niklas vom Dänenland.

Da ward geschlagen manch blutige Schlacht! 
da tönten des Heerhornes schaurige Klänge! 
da sanken viel Helden in ewige Nacht; 
es stürzten die Schaaren im wilden Gedränge.
Das hohe Panner des Greifen weicht, 
wo zornig der weisse Adler streicht.

W as weichst du, о Panner, und räumest das Feld? 
AVas treibet die Schaaren mit zagenden Schauern?
Dich schützen die Schlösser mit Thürmen umstellt; 
da trotzen dem Sieger die ewigen МагЛгп.

żył:, а był to zapewne jeden z uczestników wyprawy, ułożył ją niewąt­
pliwie po polsku, a kronikarz na łacinę przełożył ją. Już za Bolesława 
Śmiałego polskie układano pieśni, które następnie na nowszy przerabia­
no język, o ozem Piśmien. polskie II, 411.  w przyp. porównaj.

(I) Pieśń o Ludgardzie ułożona po polska. Porów. Pamfęto. II, 51.



8ie ragen über den Wällen empor; 
ein Eisengitter verscliliesset das Tlior.

„Und birgst du dich tief in die Erde hinein; 
nicht sollst du dem blitzenden Schwerte entrinnen!“ 
So lobte der Herzog, mit heftigen Dräun, 
und mochte viel Städte des Landes gewinnen.
Er brach di Thore; er schleifte den Thurm; 
die Mauern stürzen im müthenden Sturm.

So zeucht er vor Belgard, den stattlichen Ort, 
und stürmet die Wälle, auf Tod und auf Leben. 
Fest halten die Treuen am Losungswort: 
sich muthig zu wehren; sich nimmer zu geben. 
,,Lass ab! о du Herzog aus Pohlenland; 
die Bürger leisten dir Widerstand!“

Und dessen ergrimmet der Fürste gar sehr; 
er hat es beschlossen; es muss ihm gelingen!
Doch achtet er, edel, die tapfere AVehr,
und holft, sie durch Worte der Gnade zu zwingen.
Er sendet den Herold mit zwiefachem Schild;
Und dieser hat also die Botschaft erfüllt.

„Ihr Männer der Л^este! Ihr Männer voll Muth? 
Л^егпеЬт!, was der Herzog euch lasset entbieten: 
,,AYas tränkt ihr die Erde mit köstlichem Blut, 
,,das flüchtige Banner des Landes zu hüten?
,,das ist entwichen in heisser Schlacht,
,,und mag nicht bestehen vor unserer Macht.

,,Zwei Schilder euch senden wir, weiss und roth; 
,,wohl möget ihr merken, was diese bedeuten! 
„Der weisse ist Gnade, der ander’ist Tod;
,,drum wählet und endet verderbliches Streiten.
,,Erwählt ihr das erste; das sey euch gewährt; 
„das andere l)ringet euch Feuer und Schwert!“ 

Obraz lit. Тот //. 2
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^ „Dem mächtigen Herzog vermeldet den Gruss;
W ir  haben zur Fahne des Greifen gescliworen. 
Drum darf uns niclit schänden ein feiger Beschluss; 
von beiden Schilden sey keiner erkoliren.
Aus zagendem Kleinmuth \"erletzen die Pflicht: 
das ziemet den tapferen IMännern nicht!“

So lautet hochherzig das muthige ЛУог!; 
aus kräftiger Vorzeit lierübergekliingen.
Es stürmet der zornige Herzog den Ort; 
das ist ihm, auf blutigen Leichen, gelungen.
Der W all ist erstiegen; das Thor gesprengt; 
der Kampf in die Gassen hineingeengt.

Da färbten die Steine sich blutigroth; 
da sind viel treffliche Kämpen gefallen! 
die starben den herrlichen Ehren-Tod; 
von Jammern und Klagen die Lüfte erschalcn.
Da weichen die Uebrigen, redlicli gesinnt, 
und stellen sich schützend vor ЛУе1Ь und Kind.

Hier wollen sie stehen, mit Ileldensinn; 
hier kämpfen die Treuen auf Tod und auf Leben. 
Die Knechtschaft ist nimmer dem Edlen Gewinn; 
und ob ihn auch tausend Gefahren umschweben. 
Da siebet der Herzog den ungleichen Streit; 
und also der wackere Feldherr gebeut:

„Hochherzige Männer! Strecket die \Vehr!
,,Was thürmt ihr vergebens die blutigen Leichen? 
„Fest habt ihr gehalten an Treu und an Ehr?
,,das soll euch zum ewigen Ruhme gereichen! 
„W as rennt ihr in euer A^erderben so blind,
„und machet zur Waise das jammernde Kind?“

Die fürstliche Rede zu Herzen bringt; 
es rasten die Sh werter; der Kamp, ist geendet.



u
^Vas niimner die Uebermaclit trotzig erzwingt, 
jetzt hat es ein AV̂ ort der Grossmuth vollendet; 
und wie es im Streite die Treuen gemeynt, 
das achtet mit Keclit der tapfere Feind.

PRZEKŁAD POLSKI.

Było to w  roku tysig,cznym setnym i siódmym, 
kiedy Bolesław przemożny ksiaz’e Polski, 
przybył tu z dzielną, wojów rotą,, 
po sławę i bogate łupy.
Lud swój i siłę morską
połączył z nim Mikołaj król Danów.

Wtedy niejedna krwawa stoczyła się walka!
AYtedy strachem przejmował odgłos wojennego rogu!
AYTedy wielu bohatyrów przyjęła wieczna noc na swoje łono; 
ścierały się tłumy w  ściśnionych szeregach.
AYysoka chorągiew Gryfa (1) uciekała, 
gdziekolwiek na nią Bialy-Orzeł (2) natarł.

Czemuz’ o chorągwio rzucasz pole bitwy?
Czemuz tył podają przestraszone tłumy?
AYszak cię bronią twierdze wieżami warowne; 
wszak opór zwycięzcy, dają silne mury.
Wznoszą się wysoko ponad morza wały; 
a żelazna krata broni wstępu do bram.

,,Nawet gdyby w ziemię wryłyście się mury, 
i tam was dosięże błyskający oręż!“
Tak grożnemi słowy piorunuje książę, 
i jedno po drugiem wciąż miasto zdobywa. 
Przełamywał bramy i obalał wieże; 
jego straszny napad gruzy czynił z murów.

(ł) Herb Pomorza.
(2) Herb Polski.
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Przybył pod Bialogród słynny okolicą, 
życie i śmierć łożył, byle zdobyć wały.
„Zyć albo umierać“ mówią oblęz’eni, 
i bronią się dzielnie i poddać się nie clicą,
„Odstąp, mówią, Polski ksiaźe; 
nie zdobędziesz tego grodu!“

Pienił się od złości gdy to słyszał książę; 
nieodzowna jego wola, by posiąść gród, więc go tez' mleć musi, 
Jednak męztwo oblęz’onycli wysoce poważa w  sercu, 
i dlatego chciałby, raczej, pokonać ich łaskawością.
W ięc z dwoma szczytami, śle do nich woźnego, 
a woźny wypełnia co mu poruczono.

„Odważni obrońcy twierdzy oblężonej!“
Rzekł woźny, „słuchajcie, posłannictwa księcia, którego te

słowa:
,,I wartoż jest skraplać szlachetną krwią ziemię, 
gdy chorągiew лvasza pierzcha z placu boju?
W^szak pierzchlhvie uszła zpośród wrzawy wojny, 
i nigdy przed naszym nie ostoi męztAvem.

Więc wam ślę dwa szczyty, biały i czerwony; 
znaczenie ich łatwo odgadnąć możecie!
Jeden łaskę znaczy, a drugi śmierć wróży; 
wybierajcież przeto i tak skończcie walkę.
Wybrawszy szczyt biały będzie dla was łaska; 
wybrawszy czerwony będzie pożar i miecz!“

„Potężnemu księciu (odparli rycerze) ślemy pozdrowienie: 
lecz chorągwi Gryfa raz przysiągłszy bronić, 
nie możem lękliwie odstępować od niej; 
z szczytów nadesłanych nie bierzem żadnego, 
przeznaczeniu swemu ulegniem statecznie; 
lękliwość walecznym nie przystoi mężom!“
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Uwieczniła pamięć tę odwagę mężów, 
i dzielne ich słowa podała potomstwu.
A  cóz począł książę? napad na gród zrobił, 
i j)0 stosach trupów wdrapał się do hvierdzy. 
Przekroczywszy wały wyłamał bram wrota, 
w  pośród ulic ciasnycli bój rozpoczął srogi.

KrAvią się ubarwiły kamieniste bruki, 
a ziemię zaległy waleczników roty! 
powalonych sławną bitnych męz’ów śmiercią, 
narzekanie i jęk rozległ się w  powietrzu.
Resztki ustępują cofając się w  szyku, 
by odeprzeć napaść na zony i dzieci.

Tu cel dalszej walki, odwaz’nej, rycerskiej; 
tu ma rozstrzygnąć się bój o śmierć lub z’ycie.
Bo i gdy tysiące nieszczęść mężom groz’ą, 
i wtedy próbują, jakby ujść niewoli!
A  książę zoczywszy, z’e nierówna walka; 
wyrzekł słowo godne dzielnego rycerza:

„]Męz’e wielkiej duszy! złóz’cie broń na stronę!
Nie chciejcie daremnie zAviększać stosy trupów! 
słowu i czci dzielnych zadosyć się stało; 
wiecznąście się sławą okryli w  tej walce.
Czyz godzi się ślepo rzucać w  przepaść nieszczęść, 
i tak osieracać płaczliwą swą dziatwę?

Wnet książęce słowo trafia w  serca mężów; 
i spoczęły miecze, skończyła się walka.
A  czego uporna nie dopięła przemoc, 
tego wielkomyślne dokazało słowo; 
bo jakim się лу boju rycerz wyda prawie, 
takim go wróg dzielny waży i szanuje.
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XX,

C zasy  w o j e n  K r z y ż o w y c h , F ra n c y a , A nglia , N iemcy .

Anglia bardziej jeszcze niź Niemcy, wstrz^śiiion^ została 
w  posadach swoich w  ciągu jedenastego wieku, i uległa zu­
pełnemu przeistoczeniu; co stanowczo oddziałało na przyszłe 
j  cj’ losy. Tron jej zdobyty przez dynastyą Duńską, tak świe­
tny za rządów Kanuta AVielkiego, powrócił znowu do rodu 
Saksonów ЛУ osobie Edwarda Wyznawcy. Ale smutne przy­
gody tego dramatu, odbijając się az o Francyą, wyprowa­
dziły na jaw  wbrew dwóm rodzinom królewskim, groźniej­
szego pośrednika, który miał wyrugować obiedwie.

Plemię Normandów, zręczne i wojownicze, osiadłe w  Neu- 
stryi, za czasów Rollona, ogładzone ale nie zmiękczone nową 
cywilizacyą, w’̂ każdym wypadku dawało dowody niezmor­
dowanej siły. ATilhelin (długi miecz Longue Epee), nadał do­
bre prawa i pokonał Bretanią orężem; dwóch Ryszardów 
z Norinandyi, podparło dzielnie francuzką koronę; Robert 
Djabeł, pomimo srogich nadużyć, okazał się dzielnym wojo­
wnikiem. i gorliwym pielgrzymem. Pod nim to, synowie Tan- 
krcda z Hauteville wkroczyli do Włocłi, opanowali zuchwa­
le Pouillą i Kalabrią, a następnie za Roberta Guiscard, stali 
się protektorami Papieża przeciw Cesarzowi Niemiec. Nie 
mniej czynny, ale dzielniejszy jeszcze, książę Wilhelm zwany 
Bękartem, pragnąc zdobyć szlachetniejszy przydomek, już 
zwycięzca Henryka I. króla Francyi, który go niesłusznie za­
czepił; domaga się nagle dziedzictwa po Edwardzie, płynie 
do Anglii na czele dzielnych wojk, i stawia czoło Haroldowi. 
Ten, zapalczywy i niezłomny jak i Wilhelm, walcząc w  imię 
kraju, czerpiąc siłę w  starożytnych wspomnieniach długole­
tniego panowania Saksonów, stawia w bitwie pod Hastings
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1066 roku, dzielny i rozpaczliwy, ale nadaremny opór na- 
jezdoy.

Któż nie zna owej bohaterskiej walki, której wypadki 
rozwijajfi się olbrzymio w  calem paśmie nowożytnych wie­
ków. Z niej boAviem miała wypłynąć narodowość angielska, 
przypadkowa ale zVwotna mieszanina tylu sprzecznych pier­
wiastków, zbieg gwałtowny, ale pełen przyszłości żywiołów: 
cełtyckich, rzymskich, angio-saksońskich, duńskich, fran- 
cuzkich; bogaty posiew który nuał wydać kiedyś tak zdrowe 
owoce. Sziila zwycięztw^a byłaby się niewątpliwie przechyli­
ła na stronę Harolda, gdyby napaść króla Norwegii (1), nie 
})ozbawdła go środków obrony przechv groźnemu Avspółza- 
wodnikowń, którego zastępy z pieśnią лу ustach, szły na krwa­
we boje.

Anglowńe odpoлviadali na te pleśnie religijnym hymnem, 
co było dostatecznym dowodem sprzeczności charakteru 
dwóch walczących ludów. Po trzykroć karność Saksońska, 
złamała usiłoлvania napastników, oni jednak po trzykroć 
Avszczynali bój z coraz Aviększym zapałem. Nakoniec ЛУИ- 
helm pozornem ustąpieniem wciągnąw^szy wroga лу zasadz­
kę, zAvrócił się nagle ku niemu, odparł go i rozprószył. Ha­
rold poległ w  walce, szał francuzki dokonał reszty.

AVilhelm zdobywca zostawszy panem Anglii, zrazu oszczę­
dzał zwycięz’onych; ale zagrożony buntem, rozpuścił wodze 
zemście, obarczył lud podatkami, pobudow^ał wokoło tAvier- 
dze, zabierał na skarb dobra panów, a nadając je swoim 
współtowarzyszom wyprawy, stworzył tym sposobem feu­
dalną szlachtę, która narzuciła zwyciężonej Anglii sw^je oby­
czaje, zwyczaje, język. Rodzime narzecze przechowało się za­
ledwie wpośród poddanego ludu i w Szkocyi, która odzy­
skała niepodległość za Malkohna syna Dunkana, zwycięzcy 
IMakbetha.

( ł )  Po owym królu Norwegskim Haroldzie III. śmiałym wojowniku 
i znakomitym Skaldzie, pozostała elegia rycerska pełna życia, ułożona na 
cześć Elżbiety, córki Jarosława ksiąźęcia Kusi, z którą miał być zaślu­
biony.
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ЛУ owem to narzeczu pólnocno-francuzkiem, w j\^zyku 

zwanym oi (langue d’oi) wcale roz'nym od języka uz’ywanego 
w południowej Francy i, zwanego oe (langue d’oe), ЛУШхекп 
ogłosił Zbiór praw, najstarozytniejszy pomnik tegoż’ języka. 
Dziwnem Avięc zrzjidzeniem losu, w  Anglii, лу samym Londy­
nie, za natclmieiiiem wodza Skandynawskiego, jęły się лууга- 
bia('; stałe zasady francuzkiej mowy; tam zarówno po kościo­
łach, zachował się dotąd pierwotny przekład modlitwy Pań­
skiej. Co do narzecza anglo-saksouskiego, snadno wnosić, 
jak ogromną przemianę musiało znieść, przez starcie z no\ye- 
mi żywiołami zwycięzców. Gdy ci gardzili mową gminną 
лvłaściwą jeno poddanym, lud uległy ich Ayymysłom, zmuszo­
ny był przejmow’ac wyraz’enia panującej mowy, zwłaszcza 
ściągające się do rolnictwa, pracy, przemysłu, praw i sztuk, 
л\а1к i uroczystości, ale niemniej uz’ywal własnego narzecza 
w  potocznem z’yciu, wyraz’al niem wyłącznie \yszelkie uczucia 
i wrażenia serca. Narzecze Anglo-Normandów, jako roślina 
sztuczna, posadzona na obcym gruncie, wypuściła takz’e sła­
be odrośle, ale pierwszy powiew zniweczył je zupełnie, gdy 
tymczasem język anglo -saksoński, wzgardzony, podcięty sie­
kierą, ale trwale zakorzeniony, wzrastał w cichości, zasilając 
z’ywotnemi sokami, zamorskie liście, które ocieniały jego ko­
nary, pielęgnując w łonie swern owoce dła przyszłości.

Panowanie Wilhelma zakłócone rozterkami w  własnym 
jego rodzie, skończyło się przedwcześnie, a trzej synowie wie­
dli spory o posiadanie jego państw; gdy wypadek niesłycha­
nej wagi, zajął nagle Europę, i zwrócił ku szlachetniejszym 
celom, rozbudzone wojenne namiętności. Jerozolima, uświę­
cony przybytek wiary, starożytna kolebka tylu tajemnic i 
prawd pocieszających, otworzona przez Arabów wędrownym 
tłumom pielgrzymów, którzy od wieków tylu, korzyli się ra­
dzi na grobie Zbawiciela, ujrzała nagle pogwałcone swe przy­
bytki, znieważone sługi Boże, przez Turków, nowych zwy­
cięzców Azyi. Tkliwe opowiadania Piotra Pustelnika, obu­
dziły powszechny okrzyk zgrozy, a jenialny i pełen zapału 
Grzegorz Л^П, powzifjł natychmiast myśl zawarcia owego uro-
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czystego przymierza, którego sam nie miał czasu doprowa­
dzić do skutku, a które następca jego Urban drugi, zawiazał 
na Soborze w Clermont. ,,Clirześcianie! wolał on, tak długo 
rozdwojeni! zwróćcie nakoniec przeciw wspólnym wrogom 
лу1агу, oręze, które daremnie nurzacie we krwi bratniej! Na­
deszła cłiwila zmycia tylu zbrodni, krwią Avyznawców Mabo- 
liometa. Zamiast kilku zamków i grodów, macie pole zdoby- 
Avać płodne kraje, szerokie i bogate królestwa. Żołdacy sza­
tana, zamieilcie się w  Chrystusowych rycerzy! Szczęśliwym 
będzie los wasz, czylito wrócicie z wieńcem w wawrzyny, dło­
nią Pana zastępów uwieńczeni, czyli tez legnąć w walce, otrzy­
macie męczeńską palmę! Opuszczajcie więc dla miłości Chry­
stusa wasze domostwa, wasze z’ony i dzieci; niech was nic po­
wstrzymać nie zdoła; wszystkiego bowiem dokona ten, kto 
kładzie ufność w  Panu!

W  uniesieniu najżywszego zapału zgromadzenie rozclio- 
dzi się wołając jednozgodnie: ,,Bóg tego chce!“ Krzyz czer- 
луопу znaczy pierś każdego rycerza, pełną wrzącego zapału; 
zastępy gromadzą się, obierają sobie wodzów, ale żaden mo­
narcha nie wstępuje dotąd w  szranki. Albovyiem Alexy Ко- 
mnen, najbliz’szy nieprzyjaciela, zjednoczonemi siły zajmował 
się wonczas naprawą wewnętrzną państwa Greckiego. A l­
fons V I. król Kastylii, z paladynami swymi Rodiygiem z Bi- 
var i Henrykiem z Burgundyi, prowadzili krzyzovyą \yojnę 
przeciw Maurom; Henryk IV . Cesarz Niemiecki, zdołał załe- 
d\yie utrzymać własną koronę, obciąz’oną klątwą papiezką, 
zagrożoną ciągłemi buntami. Filip pierwszy, król Francyi, 
zepsuty i niedołężny, naginał barki przed oporem wiełkicłi 
lenników; Wilhelm II. nie utwierdzony jeszcze na chwieją­
cym się angielskim tronie, znienawidzony od poddanych, 
zdał na starszego brata niebezpieczny zaszczyt wspierania 
лу1агу.

Wszelako, tak Anglia jak Francya, znalazły świetnych 
przedstawicieli w  osobach Godfryda z Bułłionu, równie pra­
wego jak dzielnego rycerza; oraz Hugona z Vermandois, Ro­
berta z Normandyi, Roberta z Flandryi, Rajmunda z Tuluzy;

• Obraz lit. 7'om II. 3
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do których przyłączyli się Boemond i Tankred z Kalabryi. 
Usiłowania muzułmanów runęły wobec tylu dumnycli ryce­
rzy, przejętycli pobożnym zapałem. Po dokonanych cudacłi 
bohaterstwa, chrześcianie zdobyli gród święty, zatknęli sztan­
dar krzyza na szczycie Kalwaryi, a Godfryd z Bullionu wy­
brany na króla, w  r. 1099, ogłosił swe prawa spisane w fran- 
cuzkim języku, zgromadzonym w Jerozolimie stanom.

Książe Robert za powrotem domaga się Normandyi od­
danej w  zastaw, i Anglii, którą po śmierci Wilhelma drugie­
go, objął był młody brat jego Henryk I. W ojna wybuchła, 
a nieszczęśliwy Robert wtrącony do więzienia, odarty z лу1а- 
sności, zamkniętym został w fortecy w Walii, w  której jęczał 
przez lat ośmnaście. Powiadają, z’e patrząc z wierzchołka 
wieży na dąb przenoszący szerokiemi konary inne drzewa 
bliskiego lasu, powtarzał często w  języku oi, słowa nacecho­
wane poetyczną tęsknotą: ,,Dębie! który z cieniów leśnych 
wybiegłeś w  górę, zkąd poglądasz na nurt Saw erny, wiecznie 
walczącej z falami morza; dębie wyrosły na Avyz’ynie skąpa­
nej krwią ludzką; dębie kołysany tylu burzami; biada człe­
ku, który nie moz’e dobiedz kresu starości, aby spokojnie
umrzeć. (!)•

Henryk I, pan Anglii i Normandyi, który słodkiemi rzą­
dy uspokoił swe kraje, a dzielnością oręz’a chronił je od na­
paści Ludwika VI; doznał nakoniec klęsk na jakie zasłużył, 
wdarłszy się na tron przemocą. Ledwie ze pokonał nieprzy­
jaciół i stanął na najwyższym szczycie potęgi, dotkniętym zo­
stał w najdroz’szych uczuciach serca: przed jego oczyma ro­
zbił się okręt, który niósł całą niemal królewską rodzinę. 
Córka jego Matylda, sama jedna ocalona od zguby, poszła 
naprzód za Henryka Л̂ . wyniesionego ojcobojczym zamachem 
na tron niemiecki. Ten bowiem zaledwie ze został Cesarzem 
za pomocą Papieża, obrócił przecież oręż’ przeciwko Rzymo­
wi; i na nieużyteczne walki strwonił dni swego panowania, 
pogrążając Niemcy w  odmęt bez ładu. ,,Sprawiedliwość, mó-

(ł) Essai sur la lilteralure anglaise, par Chateaubriand.
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л\1 j’edeii z roczuikarzy, deptanj} była stopami, wznoszono wa­
rownie, obdzierano miasta, łupiono całe prowincye, zatrzy­
mywano na drodze podroz’nycłi i pielgrzymów, nie szanując 
przysięgi ani Bożego pokoju.“ Po śmierci znienawidzonego 
i wzgardzonego Henryka, Matylda przyrzekła rękę, i przeka­
zała prawa do korony angielskiej Godfrydoлvi Plantageneto- 
wi, ksiąz’ęciu Andegawenii (d’Anjou). Ale Stefan 8уполу1ес 
Wilhelma Zdobywcy, zajął pospiesznie Londyn, przyjętym 
będąc przez Saksonów, którym nadał mnogie przywileje; i 
pokonał orężem wszelkicli współzawodników do korony.

AVonczas Lotariusz П. ksiąz’ę Saski ogłoszony był Ce­
sarzem Niemiec, przez książąt, którzy marzyli o osobistej nie­
podległości, licząc na cichy i spokojny jego charakter. Usta­
wiczne jego wachania i nieufność лу sobie, zupełne poddanie 
się duchoAyieństwu, przygotowały za jego rządów szkodliwe 
współzaAyodnictwo AUelfów bawarskich, i Wiblingsów szwab- 
skich, którzy dzielili Cesarstwo na dwa nieprzyjazne obozy. 
Lotariusz zabezpieczywszy zaledwie swą władzę, umarł za 
powrotem z AA"łoch, gdzie pokonał Rogera króla Sycylii.

Zięć jego Henryk pyszny, książę Bawarski i Saski, mnie­
mał się zabezpieczonym na tronie; ale książęta zazdroszcząc 
mu potęgi, przeloz’yli nadeń Konrada III, z domu Hohenstau­
fen, ksiązęcia Szwabii i Frankonii. StanoAvd on główny rdzeń 
owego słynnego rodu, który tak w pokoju jak лу wojnie, za­
równo światłem jak bohaterstwem, pozostawił w  dziejach 
Niemiec niezatarty ślad wiekopomnej chwały. Konrad HI. 
wstąpił na tron r. 1137 równocześnie z Ludwikiem VII. kró­
lem Francyi. Stoczył naprzód walkę z Welfami i zniweczył 
ich usiłowania, łącząc się przeciw nim z Margrabiami Bran- 
deburgskiemi i Austryackiemi, których posiadłości rozsze­
rzyły się kosztem podbitych Słowian. Ale niebawem rosterki 
domowe wichrząc Niemcami i Francyą, ustąpić musiały 
wobec walki, godniejszej szlachetnego zapału.

Królestwo Jerozolimy zaloz’one czasu pierwszej krucya- 
ty, utwierdzone pierwiastkowo zapałem zwycięzkim, ale po­
zbawione zastępów rycerskich, oprócz Templaryuszów braci
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szpitalnych, nie miało dostatecznej siły, aby długo stawić 
ezoło nieprzyjacielskiej potędze. Napady ciągle Muzułma­
nów, zagrażały mu ryclilą zgubą, gdy Papież popierany usi­
łowaniem świętego Bernarda, wezAval do noAvej wyprawy za­
chodnią Europę. .Konrad Ш. pospieszył na wezwanie; kazał 
ogłosić pokój Boz’y w  całych Niemczecli i wyruszył na czele 
licznych wojsk. ЛУ Nicei połączył się z zastępami Ludwika 
króla Francyi, który Niechętnie słucłiał rad bacznego Suge- 
ra. Jakoż’ wkrótce nieszczęśliwe rozdwojenie wybuchło po­
między sprzymierzonemi wojskami; wycieńcza je trud i cho­
roba; odstępują oblężenia Damaszku; a owa groźna луургалуа, 
zniweczona do szczętu, idzie całkiem w  rozsypkę. Konrad 
umarł wkrótce potem, ustalony na tronie, przekazał go z przy­
zwoleniem Avielkich lenników, synowcowi swojemu, oraz go­
dnemu wspólnikowi луургалуу.

Fryderyk I. Rudobrody, spełnił nadzieje, jakie na nim 
zakładano. Panow^anie jego skreślone piórem licznych aima- 
listów między którymi odznacza się Otton z Frejsingen, Ra- 
dewig, Helmold, Saxo, staroźytnik Skandynawski, najświe- 
tniejszćm jest w  dziejach Niemiec, tak przez charakter wojo- 
\yniczy, rycerski, jako tez’ i przez wpływ jaki vyywarł na li­
teraturę. Fryderyk położył naprzód kres rozterkom domo­
wym, zapewniając Naczelnikowi Welfów, HenrykoAvi, prze­
zwanemu Lwem, spokojne posiadanie Bawaryi i Saksonii; 
ustalił prze\yagę swoję w Danii i t. d., a z\yracając następnie 
oczy na Włochy, pragnął odzyskać nad niemi utraconą przez 
poprzednich CesarzÓAy władzę. Medjolan, pośredni punkt 
Lombardzkiego związku, odzyskał był niepodległość. Fryde­
ryk zaczepia miasto kilkakrotnie, a zdobywszy je w  końcu, 
obraca niebawem w gruzy. Z kolei Rzym występuje do wal­
ki na głos Alexandra III. Papiez’a Avielce szanowanego z cnót 
swoich i odwagi; W łochy powstają całe, miasta lombardzkie 
odradzają się z własnych popiołów. Daremnie uczeni sprzy­
jają Fryderykowi, daremnie on wspierając duchowieiistAvo 
niemieckie, nadaje swej sprawie pozór słuszny; szczęście opu­
szcza go niemniej, wojska tracą odwagę, Henryk Saski odma-
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лу1а mu pomocy. Ustępuje nakoniec i.upokarza się przed Pa- 
piez’em; pragnąc gdzieindziej pomścić A\'yrządzoną mu znie­
wagę, pragnąc walecznością rycerską odzyskać wpływ utra­
cony chwilowo. Zaczepia jednego z lenników, walczy z nim 
na śmierć, pomimo trudności niezliczonych, szarpie w  końcu 
obszerne jego dziedziny. Utrwaliwszy powagę cesarstwa, ró­
wniejszym podziałem proAvincyi; odzyskuje w południowycłi 
AUłoszech władzę, jaką utracił na północy, łącząc starszego 
syna z księżniczką Sycylijską.

xinglia wzrastała tymczasem pod Henrykiem II., pier­
wszym z domu Andegaweńskiego , małżonkiem Eleonory 
Guyenny. odrzuconej j)rzez niebacznego Ludwika VII. Hen­
ryk ogłoszony ЛУ roku 1154 królem i panem połowy Francyi, 
Avidział przecież’ zachwianą sw'ą potęgę przez nieprzebłagane- 
go Tomasza Becket, którego sroga śmierć, sprowadziła na 
Henryka ciężkie klęski. Daremnie pragnął je odwrócić świe- 
tnem lubo niesprawiedlhvem podbiciem Irlandyi, która do­
tąd pozostała Celtycką pod naczelnikami влуусЬ klanów; 
burzliwie namiętności, ukryte nienawiści, wstrząsnęły pań­
stwem i cesarską rodziną. Czterej synowie cesarscy, Henryk 
z Guyenny, Ryszard z Normandyi, GeolFroi z Brytanii, i Jan, 
powstaAvali koleją przeciw niemu, czerpiąc męz’obójczy zapał 
w  pieśniach wojennych trubadurów. Henryk walczył odwa­
żnie i wytrwale, znosił szlachetnie przeciwności mniej bole­
śnie moz’e niz’ same powodzenia, bowiem pod przemocą jego 
ojcowskiego oręża, padło dwóch synów (w chwili gdy Filip 
II. wzmacniał się na tronie francuzkim); przed śmiercią zaś 
miał ujrzyć dwóch drugich, walczących przeciw jego królew­
skiej władzy.

W pośród tak smutnych wróżb, Ryszard pierwszy. Lwie 
serce, ogarnął angiełską koronę. Pełen wojennego zapału po­
dniecanego może wyrzutem, przystąpił z radością do trzeciej 
krzyżowej wyprawy, podjętej przechv najsroższemu wrogowi 
chrześcian. Saladyn sułtan Egyptu, był panem Jerozolimy, 
i groził że pomści na Europie klęski zadane islamizmowi; gdy 
iia głos Wilhelma z Tyru, trzy potężne narody związały się
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pr/ymierzem. Fryderyk Rudobrody postępuje ku Azyi mniej­
szej, walczy szczęśliwie; ale traci nagle z’ycie, kąpiąc się w Cy- 
diiusie. Fili August i Ryszard Lwie-serce, zatykają własne 
chorągwie na wybrzeżach włoskich i wyspach Archipelagu. 
Zdobywają szturmem Ptolemaidę, ale nieszczęściem wznieco­
na niezgoda, dzieli dwóch monarchów, a podczas gdy jeden 
z nich wraca do Francyi na wezwanie biegłego polityka, zu­
chwały i zapalczywy Ryszard, narażając życie na ustawiczne 
niebezpieczeństwo, pozyskuje nieśmiertelną chwałę.

Henryk VI. który po Fryderyku Rudobrodym nastąpił 
na cesarstwo, dalekim był od ojcowskiej dumy. Chciwy, nie­
szlachetny 1 nieprzebłagany, skłonił ksiąz’ęcia Austryi, aby 
pomścił zniewagę jaką mu niegdyś gwałtowny Ryszard wy­
rządził, osadzając w  więzieniu króla Anglii. Ohydnem było 
postępowanie Henryka w Sycylii, którą do cesarstwa przy­
łączył. Opłacił je z’yeiem, w chwili gdy Ryszard po krwawty’ 
walce z Filipem królem francuzkim i przenieAvierczym bratem, 
zginął; pozostawiając tron okrutnemu Janowi bez ziemi, mor­
dercy synowca swego Artura.

Po śmierci Henryka ЛН. który zostawił nieletniego syna; 
cesarstwo niemieckie popadło w nowy nieład z powodu ró- 
Avnoczesnego obioru dwóch cesarzów. Kiedy bowiem лvię- 
kszość ksiąz’ąt głosowała za bratem jego Filipem Szwabskim, 
inni Avspieraui przez duchowieństwo, oświadczyli się za Ot­
tonem IV . księciem Brunświku. Papież Innocenty III. po­
dniecił niezgodę, chcąc opanować stronnictwa, które niszczy­
ły się wzajem лv walkach, zarówno zgubnych dla książąt i 
ludów; podczas gdŷ  czAvarta krzyz’owa wyprawa, pod prze­
wodem Bonifacego z Montferatu i Baldwina z Flandryi, przy 
pomocy Dandollo z Wenecyi, zdobywała Konstantynopol, 
zakładając na Wschodzie nowe cesarstwo Latynów, i zara­
zem poddawała całą Moreę Rzeczypospolitej AVeneckiej. Po 
morderstwie dokouanem na Filipie Szwabskim, Otton IV. 
chciał utwierdzić zachwianą swą władzę; odparty z Włoch, 
napada na Francyą i wspiera bunt Flamandczyków. Ale nie­
bawem, szczęśliwy Filip August, odebrawszy po jednej, od-



23

paclłe od królestwa prowincye, i oczyściwszy ziemię fran- 
cuzkjj, z Anglików, okazał Konradowi na polach pod Bouri- 
iies, czego dokazać może waleczność franciizka. Zwyciężony 
Otton ucieka, zarówno jak i Jan bez ziemi, który niełatwo 
przekazał synowi Henrykowi Ш. pokalane berło, podczas 
gdy młody Fryderyk II. ораполуалузгу Sycylią, zasiadł na 
cesarskim tronie.

Piąta krucyata daremnie rozpoczęta przez Jana de Brien- 
ne i Andrzeja Węgierskiego, rozpoczyna wiek trzynasty nie­
szczęśliwy dla Europy. Koku 1226 zginął Ludwik VIII, któ­
ry .ślepą gorliwością w  bezbożnej wojnie z Albigeńczykami, 
przyćmił swe ŚAyietne zalety. Szczęśliwy, ze umierając mógł 
pozostawić królestwo Francyi Ludwikowi świętemu! W e  
dwa lata później Fryderyk II. chroniąc się przed gromami 
klątwy kościelnej, przedsiębrał szóstą krucyatę na wschód; 
której skutek przewidywany, oburzył jego nieprzyjaciół. Da­
remnie Jerozolima otwarła mu bramy, uznając go swym pa­
nem, nieszczęśliwy cesarz zmuszony poskromić bunt syna 
własnego, starszego, Henryka; oraz podniecać i gromić na 
przemian miasta włoskie, które potokami krwi zalewały Gwel- 
fy i Gibełiny; zmuszony wreszcie patrzeć na srogą niewolę 
syna swego Enzio ; został nakoniec uroczyście strąconym 
z tronu i wyklętym przez Papieża Innocentego 1Л̂ , podczas 
gdy Henryk III. król angielski, drżał wobec zbuntowanych 
baronów. Ale Fryderyk, godny лупик Rudobrodego, nie 
uchylił czoła przed burzą. Niezmordowany w  walce, bronił 
Avalecznie praw korony tak przeciw współzawodnikom swo­
im, landgrafoлvl Turyngii i hrabiemu Holandyi, jako też prze­
ciw srogiemu najazdowi MongołÓAv, którzy w  r. 1240, zaleli 
Ruś, część Polski i Czechii. Miasta niemieckie wobec tylu 
niebezpieczeństw, szukały oparcia w ścisłym związku hanzea- 
tyckim, łącząc nawzajem pojedyncze siły, podczas gdy swo­
body angielskie za słabych rządów Henryka Ш. króla Anglii, 
wywalczone orężem Lcjcestra, utwierdzone zostały na pe­
wnych i niewzruszonych zasadach.

Wpośród tych srogich burz, Hiszpania chrześciańsko
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odradzając się z własnych popiołów, rozpoczynała krwawy, 
a ostateczny bój z Maurami, zwycięztwem Jakóba I, króla 
Aragonii, i Ferdynanda 111. króła Kastylii; Francya zaś swo­
bodna, potężna i dumna, lekko oddychała pod mądrcmi pra- 
луат! najdoskonalszego i najsprawiedliwszego z królów. Lu­
dwik IX, monarcha szanowany powszechnie, a zatem pełen 
wpływów, utwierdził koronę na głowie króla angielskiego; 
sam zaś nie przyjg.ł mimo nalegań Papieża, berła niemieckie­
go po Fryderyku U, które tym sposobem przypadło cesar­
skiemu synowi. Jakkolwiek poboz'ne jego poświęcenie, oka­
zało się daremnem w siódmej krucyacie; wywarło przeęieź 
waz’ne skutki, budząc w  samycliźe muzułmanach cześć dla je­
go pobożności, tclinąc we wszystkie dusze w  czasie pobytu 
na лvschodzie głębokie ku sobie współczucie, słusznie przy­
należne tak prawdzhvej л\йе1ко0с1.

Konrad IV. Szwabski, obrany cesarzem w  1250 roku, 
jednocześnie z ЛУШгеЬпет holenderskim, utrzymał się we 
IVloszech, podczas gdy jego współzawodnik, władał w nie­
mieckich krajach. Ale śmierć przedwczesna obudwócli, wy­
stawiła cesarstwo na pastwę długiego bezrządu, pod iinien- 
nemi rządami dwóch obcych książąt, Ryszarda z Kornwalis 
i Alfonsa z Kastylii. Jeden z nich siał nadaremnie złoto, dru­
gi zbierał dogmatyczne sobory; a państwo Niemiec, według 
świadectwa rocznikarzy, przyszły do tak srogiego bezładu, 
że pochodnia światła dogorywała niedołężnie, zanurzona 
w potokach krwi bratniej.

Takież same klęski wichrzyły Włochami. Sycylia zosta­
wała czas pewien pod rządem Manfreda, syna Fryderyka 11, 
ЛУ chwili gdy Michał Paleolog, zdobywał na nowo tron Gre­
cki. Ale niebawem Karol Andegaweński (d’Anjou), wydarł 
Sycylią Manfredowi, zmazawszy się krAvią niewinną zamor­
dowanego przezeń Konradina, ostatniego potomka Ilohen- 
staufów. Runął więc pod toporem kata ród świetny i nieu­
straszony, który wśród srogich klęsk i przeciwności, rzucał 
tak jasny blask na Europę.

Błizką już była chwila ostatecznej zguby cesarstwa i roz-
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przęzenia narodów niemieckich; gdy się pojawił jeniusz opie­
kuńczy, człowiek pełen rycerskich cnót, sumienny, sprawie­
dliwy, gotów poświęcić się dla dobra ogółu. Było to w cza­
sie, gdy Ludwik IX. padł ofiarą pobożnej gorliwości tknięty 
zarazą na gorących wybrzeżach Tunisu, w ósmej a ostatniej 
krzyżowej wyprawie; gdy niedołężny Filip III. wstępował na 
tron Fraucyi, a dumny Edward I. obejmował angielską koro­
nę; gdy pobożny Papież Grzegórz X, powagą swoją uśmie­
rzał zamieszki we Włoszech. Człowiekiem tym wybranym 
przez Opatrzność był Rudolf z Habsburga. Książęta lenni i 
duchoAvieiistwo, przejęci nakoniec współczuciem dla nieszczę­
śliwego, nękanego tylu klęskami ludu, zaniechali wreszcie 
domowych sporów, i złożyli w  r. 1273'koronę cesarską w  rę­
ce Rudolfa, którego rządy, nie poetyczne zapewne, ale rze­
czywiście zbawienne, rozpoczynają dla Niemiec i Europy epo­
kę odrodzenia i wielkości.

Oto jest szkic pobieżny, lubo niedokładny, pamiętnego 
okresu, który się ciągnie od końca jedenastego wieku do dru­
giej połowy trzynastego, okres pełen wielkich Avypadków, 
słynnych postaci, znakomitych czynów. W p ływ y te znaczą 
właściwą cechą budzące się umysły; i stanowią okres litera­
tury godzien głębokiego zastanowienia.

X X I.
Ruś I POEZYA JEJ NAJDAWNIEJSZA.

Dziś jeszcze są uczeni, którzy utrzymują: „że ruskie pań­
stwo założyli Niemcy, gdy przesiedlając się z Azyi do Euro­
py zatrzymali się w swoim pochodzie nad W ołgą; że gdy ba- 

Obraz lit. Tom II. 4
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wili przez czas niejaki w  teraźniejszty Rossyi poludniowiy, 
\vtedy część icli powędrowawszy do dzisiejszej Szwecyi, Nor- 
radnami czyli „północnymi ludźmi“ nazywaną była, a druga 
pozostawszy na miejscu Rusi to jest jędrny mowy używają­
cych łudzi nosiła miano; ze Ruś ta zyskała z czasem nowe ze 
Szwecyi posiłki, skoro chęć wzięła Normanów OAvych wę­
drować znoAvu; ze wciskający się do niej naprzód gwałtem, 
przyjęła następnie Ruś dobrowolnie“ (1). Zwracam uwa­
gę na Nestora, który rzekłszy o przeniesieniu się Słowian 
znad Dunaju nad W isłę, zeznał: ,,z’e dla ucisku dozna- 
Avanego od Wołochów (Rzymian) przesiedliwszy się rze­
czeni Słowianie i siadłszy nad Dnieprem, przezwali się Po­
lanami, a drudzy Difewlanami, bo siedzieli w  lesiecli ; a 
inni usadowili się między Prypecią i DŹAviną, i nazwali się 
Dregowiczami; inni zaś siedli nad Dźwiną i mianowali się 
Połoczanami, od rzeczki która Avpada do Dźwdny a zowie 
się Połota; z’e Słowianie ci, którzy zamieszkałi koło jezio­
ra Iłmenu przezwali się swojem imieniem, i zbudowali gród 
i nazwali go Nowogrodem, a drudzy siedli nad Desną, Se- 
mą i Sulą i nazwali się Siewierzaiiami; z’e gdy wezwani do 
rządu od tychże Nowogrodu mieszkańców, tudziez spólkują- 
cych z nimi Finów, Waragowie (Normanowie) przybyli do 
ich grodu i osiedli w nim, \vtedy ziemia nowogrodzka przy­
brała miano Rusi, a tameczni Słowianie Rusinami mianowali 
się odtąd. ЛVedhlg zeznania więc kronikarza, nieznane było 
nazwisko Rusi w przestworze czasu, w  którym się Słowianie 
naddunajscJy po swojem nad Dniepr przybyciu posunęli na 
północ od Куолуа począwszy az do Ilmenu jeziora, a do 
Dźwiny, Połoty i Suły na zachód (r. 106— 862 po Chr.), i z’a- 
dna inna narodowość lepiej nad słowiańską nie rozwinęła się 
tu, jak widać z tej części Ruskiej Prawdy, którą ja  do cza­
sów przedjarosłaлvowych (przed r. 1020 po Chr. upłynio-

(ł) Tak mniema Ernesty Kunig w dziele Die Berufung der schwedi­
schen Rodsen durch die Finen und Slaven. St. Petersburg, 18U nstpn. 
w dw(5ch tomacli, tudzież wyżej przywiedziony P. A, Munch sir. 51 nstp.
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nych) odnoszę, tudzIez z napomknień, które o stanie cywili­
zacji Słowian przed przyby(;iein do Nowogrodu i Kijowa 
Waragów uczyni! Nestor. Nawet po rozpostarciu się pano­
wania ЛYaragów w  tak odtąd nazywant^ ruskiej ziemi wiele 
znacząca normandzkość nie miała miru w narodzie lecz na 
dworze książąt i drużyn icli, co trwało az do czasu przejścia 
Kusi pod panowanie Tatarów, w którym narodowości tej 
przecięta z zachodem droga, więcej ją  ku słowiańskim skiero­
wawszy zwyczajom, całkiem ją  później na naszą przechyliła 
stronę. Właśnie ta dwóch odrębnie rozwiniętych na Rusi 
narodowości ceclia, ta obyczajów, zwyczajów, praw i t. p. 
różnorodność i wzajemna ich styczność, dodawszy wyobra­
źni ludu bardziej tu, luz’ u zachodnich 81ол\пап rozżarzonej 
wiele podniety, uczyniła go pochopniejszym i skorszym do 
pieśni.

Śpiewali Radymiczanie i Wiatczanie pogańsko-obrzędo- 
we, czyli, jak się wyraził Nestor, djabelskie piosenki, odby­
wając igrzyska wśród siół, podczas którycdi małżeństwa za­
wierali, porywając na żony zamówione sobie poprzednio dzie­
wice. Tenże zwyczaj był u Drewlan, którzy według wyraże­
nia się tegoż kronikarza, u wody, to jest przy źródłach świę­
tych za bóstwo jak ja  rozumiem czczonych, uprowadzali na­
mówione sobie w małżeństwo dziewoje. Były zapewne śpie­
wy i w czasie pogrzebów, pogailskiin obyczajem jeszcze za 
czasu Nestora (pisać swą kronikę r. 1173 rozpoczął) u Wiat- 
ezan i Krywiczan odbywanych, ałbowdem i Getowie, od któ- 
rycli poszli Słowianie, śpiewali na pogrzebach i wyprawdali 
igrzyska. Inny tryb życia mieli Polanie, inny surowe nad Du­
lębami wykonywający rządy Awarowde, inny Waragowie, 
którzy marząc o ЛУаИхаН i bojem dokupując się jty, dziwny 
stanowili kontrast z rozkoclianym лу naturze Słowdaninem.

Wszystko to bogatym było materyalem do tworzenia 
bądź piosnek naprędce idiładanych (1), bądź pieśni na długą

(I) Tak zwana u Nestora prilcza a u Gala proverbium, stanowiła ro­
dzaj układanych naprędce pieśni. Bozumieć to należy o poezyi świec-
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Avyspiewywanycli nutę. Lecz pozazdrościły nam pieśni tycli 
wieki, pogrąz’ywszy je w  niepamięci. Ale czy wszystkie? Po- 
Avatpiewac się o tern godzi, rozwaz’ajac dawne pienia różnym 
zbieraczom icli, a mianowicie Kirszy Daniłowiczowi rodem 
Kozakowi przypisywane niesłusznie. Nie on jeboAviem utwo­
rzył, lecz pozbierał, zostawując bogaty plon uczonym do za­
stanawiania się nad tern, z którego która pocliodzić może wie­
ku. Ze alboAviem istniały dawne pienia z których jakiemuś 
nieodgadnionemu dotąd Bojanowi zdaje się przypisywać bez­
imienny piewca te o Trojanie (Włodzimirzu Wielkim?) o po­
chodach Swiatosła\va, o Jarosławie starym, o chrobrym 
Mścisławie, o Romanie pięknym, pokazywać się to zdaje z sa­
mego nawet piewcy, który nam udzielił o tern wiadomości, a 
o którym pomówimy teraz.

Z rękopisów po archimandryciekijowskim r. 1795 przez 
siebie zakupionych, wydobył Aleksy hrabia Puszkin pieśir 
mającą napis Shwo o piku Igorewie (pułku Igora) i w  Mo­
skwie 1800 ogłosił ją  drukiem. Rozpatrzywszy się w  niej 
uczeni, powzięli przekonanie, z’e ona wyprawę Igora Swiato- 
sławicza księcia Siewiero-nowogrodzkiego r. 1185 na Poło- 
wców, z trzema pokrewnemi ksiąz’ętami nad Don przedsię­
wziętą, opiewa. W yprawa ta zrazu pomyślnie, następnie zaś 
nieszczęśliwie dla przedsiębiorącego ją  księcia wypadła; do­
stał się bowiem do niewoli, z której atoli zdoławszy ratować 
się ucieczką, przybył do Kijowa dla zloz’enia dzięki Bogaro­
dzicy, ze ocalony został. Lubo zaś nie mogli się zgodzić na 
to uczeni, kiedyby i gdzie wylano tę pieśń na pargamin, lubo 
dotąd spór ten wyjaśnionym nie jest i być nim nie moz’e, 
z przyczyny, z’e w  czasie pożaru Moskwy r. 1812 spłonął

kiej, o którćj w са1ёю tćm dziele mówić postanowiliśmy. Religijną w o- 
sobnćj rozprawie rozważył obecnie professor akademii dachownćj rzym- 
sko-katolickićj w Warszawie, w Pamiętniku Religijno-Moralnym. (Patrz 
rozprawę pod napisem: 0 charakterze poezyi religijno-chrześcijańskiej 
u ludów słowiańskich w tymże Pamiętniku umieszczoną professora Kur- 
chanowicza.
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ogniem rękopis, pieśń rzeczong, zawierający, to jednakże pe- 
лупа, z’e ona uv/az’ana być inoz’e za utwór XII. wieku, sądząc 
po jej treści. Takem rozumował o niej r. 1839, nad zaletami 
i Avadami pieśni rozw’odzac się, i dziś toz samo o niej myślę. 
Cofam atoli com przy tej okoliczności powiedział mylnie o 
niedostatku poezyi Rusinów zadnieprskicli; albowiem nie zna­
lem wówczas zbioru pieśni wielkoruskicli nagromadzonycli 
przez Kiryjewskiego, które niestety są dotą,d po największej 
części w  rękopisie. Stoi Avięc w  swej mocy com w  roku 1839 
rzekł o wpływie polskości na pieśń będącą w  mowie, czemu 
daremnie tłumacz rozprawy mej na język rossyjski zaprze­
czyć pragnął (!), stoi com powiedział o jej do starobeleńskiej, 
skandynawskiej i t. p. poezyi stosunku, a co na obszerny 
wymiar rozwodząc teraz ksiąz’e Wiazemski (2), wykazuje 
obecnie, z’e jak zachodniej Europy X. i następnych wieków 
piewcy, wzorom starym niby przypatrując się, tworzyli sAve 
pienia, tak tworzył je i śpiewak wyprawy Igora na Poło- 
wców, i ze dlatego pieśń jego nie za ludowy śpiew', ale za 
utwór sztuki uwaz’ana, i z tego w^zględii w  jednym z królo- 
dworskiin rękopisem stać powinna rzędzie. Ze zaś utwór ten 
doskonalszym jest od takowychze poetycznych na zachodzie 
pojawionych tw'orów, przyzna ktokolwiek go bądź w  tłuma- 
maczeniu (przełożono tę pieśń na dzisiejszy rossyjski i polski, 
tudziez’ na niemiecki, francuzki i czeski język), bądź w  orygi­
nale, który na szczęście przed jego zniknieniem podano do 
druku, przeczyta. Język oryginału tego, będąc od mowy jaki 
w  zabytkach piśmiennych rusko-słowiańskich X — XIII. wie­
ku widzimy różny, upoważnia do wniosku, że jak różne ŵ zo -

(1) Porówn; Cztenia w Imperatorskom obszczesŁwie i t d. w Mo­
skwie, 1 846.  wydane, mianowicie zaś tomu II. oddział III. str. 27, w przy­
pieku przez 0 .  Bodjańskiego dodanym. Pytam i teraz, czy wyraz Kmieć, 
Rataj, znajdują się w ówczesnych pomnikach ruskich z tóra co w Polsce 
znaczeniem?

(2) Patrz rozprawę jego w Wremienniku moskiewskim z roku 1851 
Zamieczania na Siowo o połku Igor.



30
ry na utwór pieśni, tak i różne narzecza słowiańskich ludów 
Kijów okalaję,cych wpłynęły na język, w którym ją prawdo­
podobnie w stronach tego miasta przebywający wieszcz ułoz’ył. 
Lecz pominąwszy bibliografią, historyą i t. p. sainejze pieśni, 
i po wszystko co się jej tła i treści dotyczy do rozpraw tak 
od księcia Wiazemskiego jak i poprzedników jego napisanych 
odesławszy, przywiedźmy z niej wyjątki według polskiego 
przekładu od Augusta Bielowskiego roku 1833 Avydanego we 
LAvowie.

Uderza naprzód wstęp do pieśni, który zwyczajem л\че- 
szczów straroz'ytnych zrobił piewca, odżywiając się w te 
słowa;

Bracia! nie pięknież piać staremi słowy 
Trudne o pułku Igora powieści?
A więc pocznijmy pieśń, wedle osnowy 
Zdarzeń, nie zmyśleń bojańskiemi tory;
Bo wieszczy Bojan, jeśli k’ czyjćj części 
Pieśń tworzył, myślą uganiał przez bory,
Wilk ziemią, w wiatrach orzeł chyżopióry;
Jeśli bój spomniał, w lot dziesięć sokołów 
Puszczał na stado łabędzi —  a wtedy 
Poczesną pieśnią pierwszy zabrzmiał połów!

Opisując uczestników przedsięwziętej wyprawy, kładzie 
w usta ЛVszewołoda te, na pochwałę wojów zkurskiej zebra­
nych ziemi, wyrzeczone słowa:

Igorze! siodłaj rącze konie twoje,
Moje już przodem w Kursku rżą na boje;
Kurszczanie moi w kres podążą szybko,

'Trąby pieluchą, hełm był im kolebką.
Ostrze dzid jadło niosło im zwyczajno.
Znane im szlaki, jarugi nie tajne.
Napięło luki wieczną strzałą świszczą,
Z otwartym tulem, z ostrą szablą k’ cięciu 
Jak płowe wilki lecą w step, aż zyszczą 
Wieczną cześć sobie, wieczną sławę księciu.
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Nad skutkami staczanych dotg,d z Polowcami bojów za­
stań awiajjic się ze smutkiem, powiada:

Takielo niegdy ścierały się mocy!
Lecz takićj wojny nie słyszano jeszcze;
Od rannych świtów do nocy, od nocy 
Do świtu, gęste strzał się leją deszcze,
Słychać grzmot szabel śród trzasku oszczepów 
W dalekićj ziemi połowieckich stepów.
A czarny obszar końskiemi kopyty 
Zorany, kośćmi zasiany, krwią zmyty.
Wydał dla Rusi plon bujny —  niedolę....

Przygody, na które Igor, przebierający się do ojczy­
zny po bitwie przegranej, narażony został opoAvIadajgc, tak 
śpiewa:

Prysnęło morze w północ, ciągną zmory.
We mgłach; ksiąźęciu Bóg wskazuje tory 
Z kraju Połowców, do twego Igorze!
Szczerozłotego stolca. Zgasły zorze,
Igor śpi; Igor budzi się; myśl wrząca 
Przebiega przestwór od Donu do Dońca.
Koń o północy, i Owlur za rzeką 
Świsnął; Owlura świst Igor rozumie.
Nie ma Igora! tylko gdzieś daleko 
Głucho klekoce ziemia, trawa szumi,
I wież Połowców czernią się wyżyny.
A Igor skacze gronostajem w trzciny.
To biała kaczka falami potrąca,
To na koń skoczy, to z konia zeskoczy 
I bosym wilkiem bieży k’ łęgom Dońca,
To znowu sokół chmurą się obłoczy.
Gęsi, łabędzie bije dla posiłku 
łlankiem, południem i o słońca schyłku.

Zkąd \vidzimy, ze bołiatyrowi ruskiemu dopomógł do 
ucieczki Owłur z Połowczan jeden, i ze gdy z wytężenia sił 
padł mu koń w ucieczce, wtedy Doniec przyjąwszy go na
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grzbiet swych wód, przewiózł na drugi brzeg bezpiecznie. 
Piękne jest w pieśni przemówienie Dońca rzeki do Igora:

Gdy Igor leci sokolemi loty,Wlur zimne rosy trzęsąc wilkiem ciecze,Padł mu koń rączy. Doniec kśięciu rzecze:Sława ci książę! wrogowi zgryzoty,Wesele Rusi. —  I tyś sławy pełny,Rzekł Igor, księcia wziąłeś na twe wełny,
Srebrny brzeg szatą ścielesz mu'zieloną,W cieniu drzew ciepłą kryjesz mgły osłoną,Kaczką na wodzie, czajkami na strudze,Cyranką w wiatrach trzymasz go w sw6j pieczy;
Nie tak jak Stugna (ł), co w mdl6j pełznie cieczy,A skoro prądy pochłonęła cudze,0 pień podwodny roztrzaskuje statki.

Opisem powrotu księcia do ojczyzny, kończy piewca swój 
utwór szczytny:Słońce na niebo, Igor do ojczyzny Wraca; tłum dziewic nad Dunajem śpiewa,

1 płyną pieśni morzem do Kijewa.A książę Igor zwiedza Boryczewo (2)Gdzie mieszkasz święta Piragoszcza (3) dziewo!Gród się raduje, kraj raduje cały.
Książętom pieśni kolejno zabrzmiały!,..

(ł) Rzeka w Kijowskiem płynąca księstwie.

(2] Miejsce w Kijowie gdzie dziś cerkiew ś. Andrzeja.

(3) Nazwa Bogarodzicy dotąd nie wyjaśniona; nie zdaje się bowiem
t'

żeby miał wyraz ten znaczyć imię męża, który z Carogrodu przyniósł do 
Kijowa obraz Matki Bożćj, jak Wacław Hanka w przekładzie czeskim pie­
śni, wyraz rzeczony objaśnia. Upewniał mnie niegdyś o tśm Benedykt Ra­
kowiecki, Prawdy Ruskiój wydawca, że piragoszczą nazywano Bogaro­
dzicę od ugoszczenia (częstowania) pirogiem (chlebem białym) hojnie. 
Na czemby opierał swe zdanie, nie powiedział rai.
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Wam to Igorze! Wiewołodzie turze!
1 Wlodzimirzu w zgodnym pieją chórze,
Przez was za chrześcian wrzała walka krwawa, 
Stawa książętom i drużynie stawa!

Amen (ł).

XXII.
P ieśni T rubadurów. —  narzecze doc.

Krzyżowe wyprawy są przejściem z wieków średnicli do 
czasów odrodzenia. Hojnie uposażone w  nadzieje i czyny, 
spełniają pierwsze, przygotowuję, drugie, rzucajęc na wszyst­
ko, właściwe sobie światło. Ztęd słusznie zajmuję, pełen chwa­
ły ustęp w  dziejach, mimo szkodliwych nadużyć i smutnych 
zaw^odów. Ludzkość porusza się nieświadomie, a Bóg wie­
dzie ję, na nieznane drogi, jakie jej w  mę,drości swojej zakre­
ślił; człowiek dę,ży do zamierzonego celu, a gorliwe jego usi­
łowania prowadzę, go do innego, którego nie przewidywał by­
najmniej. Grób Zbawiciela, miasto proroków, szanowny a 
święty przybytek wiary, znieważony, pogwałcony, jawi się 
nagle oczom dumnych zapastników, którzy w  średnich мйе- 
kach wydzieraję, sobie nawzajem Europejskie berła. Zapoini- 
naję, więc osobistych kłótni, porzucają zdzierstwa i łupieże, 
AYsiadają na okręta i płyną ku ziemi obiecanej, wiodąc z sobą 
liczne tłumy wiernych wasalów; przejmują się wzniosłemi 
myślami, zapałają odwagą, uczą się zwyciężać i cierpieć 
wspólnie, spozierać w niebo ślniące im ponad głową, kędy

(1) Wyrazem tym kończyła się pieśń w oryginale. 

Obraz lit. Tom II.
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d z i c y  i z a w i s t n i  n i e  p o s i a d a l i  p r z e d t e m .  P o s t r a d a w s z y  p o d  

b i t ą  J e r o z o l i m ę ,  p o  s i c d m k r o ć  u s i ł u j ą  o d z y s k a ć  j ą  n a p o w r ó t ,  

i  p o  t y l e z k r o ć  d o z n a j ą  z a A V o d u .  W a l k a  ta c o r a z  t r u d n i e j s z a  i 

c o r a z  n a  n o A v e  w y s t a A v i o n a  p r ó b y ,  p r z e c i ą g a  s i ę  c a ł e  dAA a  

A v ie k i .  I c ó z  p r z y n o s z ą  z  OAA^ój z i e m i  p e ł i u y  t a j e m n i c ,  n i e z ł i -  

c z o n e  z a s t ę p y ,  k t ó r e  s z u k a ł y  w  n i e j  c h w a ł y ,  b o g a c t A v ,  p r z e ­

b a c z e n i a  AA’in  i  m ę c z e ń s k i e j  p a l m y ?  Oto p r z y n o s z ą  z n i e s i e n i e  

p o d d a ń s t A A a ,  u r z ą d z e n i e  g m in ,  p o m y ś l n o ś ć  m i a s t ,  l i a n d e ł ,  

p r z e m y s ł ,  n a u k i  i  u m i e j ę t n o ś c i  A A ^ s c ł io d u ;  sloAA’ e m , p r z y n o s z ą  

p o s ie A V  d a l s z e g o  p o s t ę p u ;  a  j a k o  ŚAAÓetne g o d ł o  e p o k i ,  o b y ­

c z a j e  r y c e r s k i e ,  t a k ie ż ’ p r a w a  i  l i t e r a t u r ę .

Piękne zapraAA^dę i AA^spaniałe AA'idoAA'isko przedstaAvia nam 

óav instynktoAA’y popęd, który wytrąca Europę ze zAA’̂ yezajnej 
kolei i pcha ją  do podnóża grobu ZbaAAÓciela ŚAAÓata, kędy ma 

zaczerpnąć поаа’С istnienie; popęd, który Aviedzie ją  AA'obec 

Avalk, śmierci i odrodzenia, av dalsze AA’ieki pomyślności i cliAA’a- 
ly. WpraAvdzie duch rycerski, który av znaczeniu literac- 
kiera, glÓAvnym jest owocem Avojen krzyz’oAvych, av porządku 

zaś społecznym jest zaledAvie ich znikomym kwiatem, icłi cIiaaü- 
lowym objaAA'era, sięga początkiem sAvoim odłegłejszcy nieró- 
\\mie epoki. Jeśli zechcemy śledzić poAvody tego szlachetne­
go zapału, tego bohaterskiego zaparcia siebie, jakie się obja- 
Avialy Av pierAVSzyeh wypraAA'ach krzyz’oAvych, znajdziemy 

pierAvszy ich ślad av charakterze narodÓAv północnych. Ger- 
manoAAue (jak ich określa Tacyt), uposaz’eni niezłomną odAÂ a- 
gą, pełni A\"zględÓAV dla nieAviast, Avdernie dotrzymujący da­
nych przyrzeczeń, posiadali zdaAAma Avrodzony przymiot ry­
cerski; przyćmiły go Avprawdzie bratobójcze zatargi, stłumiła 

gorąca z’adza zAvycięztw i panoAvania, potrzeba urządzania 

paiistAV, Avonezas gdy ich Avojenne zastępy spadły na Euro­
pę niby drapieżne stada ptakÓAv; ale óav przymiot miał się 

znÓAv objawić i rozAvinąć w  pełmy sile pod Avplywem sprzy- 
jającycli mu AvypadkÓAV. Jeniusz germański poAvieAvając po­
nad ludami IIełenÓAv, LatynÓA\% Celtów, IberÓAv, przybrał ty­
siączne odcienia i ЬагА\у, sam jednak opanoAval je  mocązAvy- 
cięzki(y potęgi. Pień drzcAva zacliOAval pozyAvme soki, które
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miały zakiaiżyć w danej chwili, i nadać konarom blask pier­
wotnej młodości.

ЛУ tymże czasie inny żywioł, niemniej potężny i wpły- 
лvowy, clirześciaństwo w  rzymskiej formie, ów kamień wę­
gielny karności i zjednoczenia, połg^czyło się z duchem wojo­
wniczym , kojgc i miarkując zbytnie jego zapędy. Ducho­
wieństwo, które posiadało wyłącznie klucz do nauk, w  tych 
czasach ciemnoty, wywierało na ludy, na szlachtę i królów 
wpływ przeważny, i tym sposobem piastowało wyłącznie pa­
nowanie ducha, nieprzystępne dla ludzi burzlhvych, umieją­
cych tylko władnąć orężem. W  klasztorach więc wykony- 
Avali mnichy pomału pracowite dzieła, pisałi kroniki, homiłie, 
przekładali religijne księgi. Tym sposobem pieśni bohater­
skie, pomniki starożytnych bardów, które Karol wielki pra­
gnął wskrzesić w  całem państwie, umiłkły pod jego następ­
cami, gdy czas przyćmił chwałę Niemiec. Przeznaczono im 
było wszakże odrodzić się w  nowym kształcie, w  wieku za­
pału i wiary!

,,Klasztory (mówi Chateaubriand w  trafnych swoich uwa­
gach) stały się wówczas warowniami, kędy cywilizacya szu­
kała uchrony, pod chorągwiami świętych. Mury klasztorne 
przechowały uprawę wyższych pojęć i praAvdę fiłozoficzną. 
Prawda polityczna, czyli swoboda, znalazła głos i wsparcie 
w niepodległości mnichów, którzy wszystkiego dochodzili, 
wszystko mówili, nie obawiając się niczego. W  ciszy i zabez­
pieczeniu klasztornem, powstawały odkrycia tak zaszczytne 
dła Europy, którychby dzikie ówczesne społeczeństwo ina­
czej osiągnąć jiie zdołało. Bez kłasztorów nie przyszłyby do 
nas księgi starożytne, przeł)rzmiałyby dźwięki starożytnej 
jnowy, a tern samem pękłyby ogniwa, łączące obecność z prze­
szłością.“ Tak więc w  przeciągu pięciu wieków, łiteratura 
klasztorna uz’yAva wyłącznie łaciny, oprócz kilku wyjątków, 
gdy pobożni a uczeni pustelnicy przejęci uczuciem rodzimem, 
zechcieli w  pospolitej mowie wyrazić natchnienie swej duszy; 
lub też‘gdy królowie bacząc na dobro poddanych, pobożne- 
mi a sumiennemi dziełami szerzyli sami oświatę.
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Rycerstwo istniało na łonie samejźe feudalności, będąc 

jej idealnym wyrazem, typem poetycznym i doskonałym. 
Istniało w  sercu i czynach Pelaginsza liiszpańskiego, Alfreda 

angielskiego, francuzkiego Otona, niemieckiego Henryka i 
wielu innych bołiaterów, których imiona utonęły w  niepamię­
ci, przez brak dziejopisarzów. i\Ie mianowicie w  południo­
wej Europie, w  hrabstwach Katalonii i Prowancyi, urządzo­
nych sprawą Karola Wielkiego i Bosona, wobec dumnych, 
rozumnych a zwycięzkich Arabów, szlachetna chęć spólza- 
wodnictwa, zajęła umysły, ogładziła je  z wrodzonej szorstko­
ści, nie odbierając im właściwego znaczenia. Świetna postać 

Rolanda zideałizowana przez mnichów jaw iła się z wierzclioł- 
ków Pirenejskich, wiernym obrońcom Aviary; icłi żywot, niby 

turniej nieustanny przeciw groźnym wrogom, którycli oce­
niali pomimo nienawiści, wprowadzał w  grę najszlachetniej­
sze natchnienia, najwznioślejsze poświęcenia. Niewiasty schro­
nione pod ich tarczą, wspierane ich bohaterstwem, zajaśniały 

w ich oczach nowym, zapomnianym dotąd wdziękiem. Chrze- 
ścianie współzawodniczyli z muzułmanami o dank w  męztwie 

i miłości, a śpiewacy jaw ili się Avraz z poAvstającem rycer- 
stAÂ em. Harmonijne poludnioAve narzecze, znane pod nazwą 
d'oc {langue d’oc), A\yraz’alo juz’ dzAvięcznenii rymy uczucia 

serc pełnych zapału, a poAvazne narzecze d’oi, określało su- 
roAve formuły praAva, kiedy nagle jęk niedoli wraz z okrzy­
kiem chwały, zabrzmiał od strony Wschodu. I oA\ń AvodzoAvie 

feudalni, którzy przejmoAvali zgrozą Francyę, Anglię i Niem- 
cy, AAysypali się razem z najeżonych Aviezyc, sAvych zarnkÓAy, 
i ruszyli AV drogę ku ziemi prób i doŚAviadczenia, kędy nagłe 

poAvodzenia, długotrwałe przeciAvności, srogie niedole, star­
cia Avzajenme obyczajÓAV wschodnich i podań kościelnych, 
zdziałały av umysłach ów  pamiętny przeAvrót, który zamienił 
mężów żelaznych, av rycerzÓAv Aviary i honoru! W a lk a  usta­
liła ich odAA'agę, nieszczęścia uspokoiły dumę, widok tylu dzi- 
Avnych cudÓAA’’, rozpłomienił ich Avyobraznią, a obok tego, je - 
niusz chrześciański, Óav jeniusz poŚAvięcenia i spraAviedÜAvo- 
ści, który przyAvraca ióaauiość av społeczeństwie, AvysAAobadza



niewolnika i uświęca niewiastę, oczyszczał zwolna, pełnym 
słodyczy wpływem, serca swych gorliwych obrońców. „W oj- 
na niewiernym, poszanowanie niewinności i nieszczęścia,“ o 
to było ich godło; godło szlachetne, zapominane wprawdzie 
niekiedy, którego wszakze nikt nigdy nie odwołał i nie za­
przeczył.

Rycerstwo (la chevalerie), wzrastało pod wpływem po­
bożnego zapału; wyprawy krzyz'owe rozszerzyły zakres swycli 
działań, przeciągnęły czas własnego istnienia, tak potęgą, 
wspomnień, jako tez i czynami, przez całe średnie wieki. Gdy 
ci prawdziwi rycerze, doskonałe typy bohaterstwa, Godfryd. 
z Bullionu, Rodryg z Bivar i królowie, ich wielbiciele, i mni­
chy orężni ich współzawodnicy, i cały kwiat rycerstwa, któ­
ry walczył w Palestynie i Pliszpanii; gdy wszystko to rojem 
wyszło na scenę śлviata; wzniosłe te postacie, wyryły się 
w  serc głębi, podnieciły działalność wszystkich; kaz’dy chciał 
przynajmniej na pozór naśladować tak piękne лугогу. Stan 
rycerski wyłączny przywilej zasługi, został urzędownie po­
stanowionym: trzeba było wywalczać jego stopnie, spełniać 
zobowiązania. W  wojnie jak w  pokoju, miał on swoje pra­
wa, swoje sądy, kary i nagrody. Trybunały miłości, sądy 
honorowe, ożywiały cisze ponurych zamczysk, kędy damy 
zasiadając jako królowie, rozdzielały wawrzyny pomiędzy 
zwycięzców. Turnieje, żywe obrazy луаПс, podniecały wro­
dzoną odwagę, a szczera lub pozorna namiętność, objawiała 
się w miłosnych westchnieniach. I jakżeby poezya, ów nado­
bny kwiat myśli, nie miała uczuć żywotnego tchnienia tych 
czasów? Mogłaź nie roztoczyć barw tęczowych, wobec dusz 
tkliwych a pełnych zapału? Uprawiana przez królów, czczo­
na przez księżniczki, była ona godłem Avalecznych rycerzy, 
nieodłącznym ich przywilejem. Zrazu ceniona na równi 
z wojennemi sprawy, przyćmiła je Avkrótce, a zarazem unie­
śmiertelniła je na wieki.

Nakoniec obok podań północnych, obok pieśni narodo­
wych mężnych Germanów', obok legend religijnych mnichów, 
stanęły w  pamięci wszystkich, połyskujące wzory poczyi
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arabskiej. Poezya ta, dziecię puszczy, zrodzona w cieniach 
oazy, na długie czasy przed koranem, czego dowodem siedm 
wzorowych poematów, przechowanych dotiĵ d w  świjj t̂yui 
w Mekce; poezya ta mówię, powiała na skrzydłach wiatru, 
szybko niby łotem błyskawicy, po Azyi, Afryce i Hiszpanii, 
wraz z pocliodem wojennych zastęp(hv. Przeniesiona pod ła­
godne strefy, wdziała icli przystrój uroczy, a dwory лу B a ­
gdadzie i Kordubie, jaśniały w dziewiy,tyni wieku pod oświe- 
comj, opiekći Al-Raszyda i Abderama, jako święte przybytki 
nauk, jako szkoły sztuk pięknych, ogniska poezyi i światła, 
kędy wyobraźnia Wschodu rozpryskała w  tysiy-cznycli odcie­
niach. Kassydy, Gllazelle, pieśni miłości i tęsknoty, рол\че- 
ści, apołogi, na rozłicznych osnute przedmiotach; olbrzyniie 
romanse w  rymowanej prozie, pełne cudownych przygód, 
zajmowały Arabów w chwilach wytclmienia, serca icłi napeł­
niały urokiem, zaostrzały ich odwagę. Oto według historyka 
8ismondi, skrócona treść jednego z poematów przechowanycli 
ЛУ Mekce, Kassydy Amralkeisi, pierwotnego pomnika arab­
skiej literatury (1).

Bołiater pieśni prowadzi dwńch przyjaciół na miejsce, 
kędy niegdyś był jego harem, dziś opustoszały, ale niemniej 
pełen drogich wspomnień. Wspomina swoje rozmowy z Onej- 
zą i Fatymę.; chlubi się iz’ kochał dziewicę nieporÓAvnanej pię­
kności: ,,Szyja jej, mówi, podobny, była do szyi Gazelłi gdy 
unosi głowę pragnę-c spojrzeć zdała; jej włosy czarne jak he­
ban, spływały na ramiona jak powiewne palmy konary, jej 
kibić szczupła była i giętka jak lina, jej wzrok oświecał cie­
nie nocy, jak lampa mędrca rozmyślającego w ciszy, odzież 
jej była jak lazur niebios, a perły rozsiane po szacie, podo­
bne były do plejad Avschodzących na widnokręgu.“ Zape­
wnia, że chcąc ją  pozyskać przedzierał się przez ostrza włó­
czni, pokonał siła niebezpieczeństw. Wychwala i własną 
odwagę, i świetne zalety swego bieguna; kreśli obraz łowów

[\] Littóralure du midi de Tliurope. Par Sismondi. Paris, <8119,
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i następnty biesiady, zakończa nareszcie poemat bogatym opi­
sem deszczu, który oz’yAvia piaski pustyni.

Do owej pieśni Arabskity z szóstego wieku fantastycznej 
a rozerwanej treści, dodajmy jako uzupełnienie wyj.ątek 
z Scłiah-Namelfa, poematu perskiego z dziesiątego wieku, 
ЛУ którym odblask natclmienia Indyjskiego, tak świetny a 
uroczy Sacołitali, łączy sie z bogactwem poezyi muzułmanów, 
co ożywia lica łiurysek. Rycerz wyraża w  poemacie miłości 
ku bóstwu serca swego:

,,Widzicie jak poła lśnią złotem i purpurą! Czyłiz’ może 
szłacłietne serce człowieka, nie uczuć dziwnej radości? Jakz!e 
piękne są gwiazdy, jak słodkim szmer potoku! Jestz’e to ogród 
Sułtana? Ziemia jaśnieje wdzięcznemi barwy, niby kobierzec 
Ormusa; powietrze tclmie wonią piz’ma, wody strumienia za- 
prawne są kosztownemi płyny. Ów jaźmin zgięty pod cięża­
rem kwiatu, 0ЛУ krzew róży siejący woń сгаголупа, Avyglada- 
ją  jak opiekuńcze bóstwa ogrodu. Bażant zbliża się powa­
żnie, pyszny ozdobnym strojem, a słowik i synogarlica wstę­
pują drżąc na najniższe gałęzie cyprysu. Jak sięgniemy okiem 
poza kręty bieg strumienia, лvszędzie odkrywamy raj istny. 
Po wzgórzach przechodzą się dziewice piękniejsze od Anio­
łów; a kędykołwiek przemknie Menisze, córa Afrasioba, szczę­
ście rozjaśnia ludzkie oblicza. Ona to roztacza na ogród ca­
ły, wspaniały odblask słońca.“

W idać z tych urywków jakim był stoso\vnie do miejsca 
i styczności plemion, wpływ poezyi arabskiej na chrześciań- 
skie podania północy, które wypracowyAvali we Frańcyi Tru­
badurowie, Truvery, w  Anglii Minstrelłe, a od których dale­
ko odskoczyli w  Niemczech Minesyngery.

Te różne odcienia śpiewaków rycerskich, miano icłi od­
miennej dążności i sprzecznego częstokroć charakteru, obja­
wiają wszakże wielkie zbliżenie w  zasadzie, natchnieniu, poe­
tycznym rymie, ztąd w sumiennem ocenieniu nie można je­
dnych od drugich odłączać. Chcąc poznać poezyą roman­
tyczną angielską i niemiecką z trzynastego wieku, trzeba ko­
niecznie zastanowić się nad poezyą poludnioAvej Francyi, rzu-
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cić okiem iia pomniki litterackie, pozostałe w  dwoistem na­
rzeczu oc i Ol ( 1).

Pierwsze z nicli zrodzone pod pięknem a pogodnem nie­
bem, wobec zielonych pól, wspaniałych zamków, obszernych 
miast, w których przemysł szerzył juz zbytki; pierwsze na­
rzecze mówię, pochodzą,c wprost od bogatego języka Laty- 
nów, którego zachowało harmonig, zmieniając tyłko formę 
z pełnem wdzięku zaniedbaniem, obfituje w  pieśni miłosne 
(eoblas) i łekkie satyry (sirv^entes), których rymy splatają się 
przy wielkiej rozmaitości miary. Drugie narzecze przeciwnie, 
zrodzone pod chmurnem niebem, przy nieustannym szczęku 
stali, w miastach nękanych ciągłemi napaściami, przybiera 
z pierwiastku celtyckiego surowszą nierównie barwę, brzmie­
nia twardsze, ale za to lepiej utrzymane. Tworzone w  nim 
poemata opisowe, powieści wierszem i pieśni (lais), oznaczają 
dążność szyderczą a poważną zarazem. Pozostawione naprzód 
w cieniu, przez wysoki polot współzawodniczącego z niem 
narzecza, musiało czekać przyjaznej doby, w której czerstwe 
jego owoce, miały zastąpić chwilowe kwiaty, przeznaczone 
na rychłe zwiędnienie. W  obudwóch narzeczach, rycerze, da­
my, królowie nawet sami, ubiegali się o otrzymanie poetycznej 
palmy i umieścili dostojne swe imiona w liczbie szczęśliwych 
śpiewaków.

Na czele literatury romańskiej, na południu odznaczają 
się dwie księgi moralne i religijne. Jedna z nich, poemat 
Böecjusza, sięga dziesiątego wieku; druga zaś, pod tytułem: 
„Za nobla Leyczon̂ '''" nosi datę z 1,100 r. Ostatnia mianowi­
cie, która zawiera w  długiem paśmie rymów jednostajnych 
doktrynę ewangeliczną, owej sekty cichej i niewinnej, a tak 
okrutnie wytępionej, zasługuje na baczną uwagę, tak pod 
względem literackim, jak i dziejowym. Dalej następują ro­
manse JaufFre i Flamenca, a nakoniec świetny poczet poetów 
trubadurów (2).

(1) Znane są w tyra przedmiocie świetne lekcye literatury Yille- 
main’a, i uczone prace pp. Leclerc i Ampćre.

(1!) Zobacz: „Chants des troubadours par Raynouard*' i ..Histoiro 
des langues romanes, par M Bruce Wbite. Paris. 1 8 4 i.
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Pieśni trubadurów, utwory muzy lekkiej, zaniedbanej, 
blg,kaję,cej, byłyby niewątpliwie zaginęły bez śładu wśród 
spółczesnycłi przewrotów, gdyby dobry mnich z rodziny Ci- 
bo, mieszkaniec wysp złotych czyli Lerinów, nie był ich ze­
brał w końcu czternastego wieku, według dawniejszego je ­
szcze rękopisu, ułoz'onego na rozkaz Alfonsa II. z Aragonii, 
w  zbiór ozdobny, który istnieje w rzymskim Watykanie. Ca­
łą wartość tych lekkich śpiewaków, stanowi wdzięk myśli, 
śpiewny styl, żywość wyrażeń, lotna mgła mystycyzmu.i 
czułości, która osłania rozwiązłość i podnosi uczucie honoru. 
Ale i wady ich niemniej powszechne, oprócz kilku wyjątków, 
pochodzą z nieznajomości przedmiotu, ze zbytniego uogólnia­
nia wspomnień, z braku głębokiej myśli, któraby nadała ich 
dziełom wartość trwałą a rzeczywistą.

Najdawniejszym ze znanych trubadurów jest Wilhelm  
z Poitou, spółczesny Filipa I, i pradziad słynnej Eleonory. 
Uczestniczył on w  pierwszej krucyacie, o której wszakże nie 
wspomina. Opis tej cudownej wyprawy miał być ułożony 
wierszem, przez jednego z jego wasalów kawalera Bechada, 
ale poemat zaginął na nieszczęście. Wilhelm zajmował się na- 
dewszystko miłością i opiewał ją  z wdziękiem, jak w  owej 
pieśni (cobla) na cześć pani swego serca.

„ЛУszelka radość niechaj będzie podwładną, wszelkie 
wspomnienie niech ustąpi mojej pani, tak szlachetnej w  przy­
jęciu, tak zachwycającej spojrzeniem: gdyby sto lat żyć przy­
szło, człowiek nie byłby dostatecznie nasycony jej miłością.

,,Jej uśmiech zdołałby uleczyć chorego, jej gniew o śmierć 
by go przyprawił; mogłaby mędrca przyprowadzić do szału, 
pochmurzyć czoło grzesznego młodziana, zamienić dworaka 
w  gbura, i nawzajem gbura w dworaka.“

Wilhelm wyśpiewawszy swoje uciechy, swoje szaleń­
stwa i naganne zbytki, usunął się od świata, i umarł w  poku­
cie. Byłto środek zbyt późny, niedokładny ale konieczny 
na uleczenie namiętności właściwych epoce.

W  ślad za nim, możnaby przytoczyć Rambaud’a z Ora- 
nii, wsławionego współubieganiem poetycznem z hrabiną Die, 

Obraz lit. Tom II. ö
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którą wielbił i zdradzał naprzemian. Za nimi idą Geofroi 
Rudel, zapalony fantastyczną miłością ku idealnej księżniczce 
Syryjskiej, któiaj' poświęcił swą muzę i życie; Wilhelm z Ca- 
bastains, znany z delikatnych \vierszy; Piotr W idal słynny 
z samoistnej barwy. Ale zatrzymamy uwagę na najśpiewniej­
szym, najświetniejszym i najbardziej ponętnym z tych śpie- 
Avakow, Bernardzie z Ventadour, Anakreonie swego czasu, 
koclianym przez najznakomitsze damy, cenionym nawet od 
królowej Eleonory malz'onki Ludwika ЛЧ1, i Henryka II. Ce­
sarza, której wyjazd śmiał opłakiwać pieśnią. Oto obraz ja- 
Idm śpiewak maluje jej tkliwe i stateczne Avspomnienie:

,,Quan la doss’ aura venta 
Deves vostre pais,

M ’es veiaire qu’ieu senta 
Odor de paradis;

Per amor de la genta
Л̂ е8 cui ieu sui aclis,

En cui ai mes m’ententa,
E  mon coratge assis:

Quar de totas partis
Par lieis, tan m’atalenta!“

„Kiedy słodki wiatr powieje 
Od twojego kraju,

Zda się, z’e wkoło mnie sieje 
W oń czarowną raju. 

Taka miłość w  sercu tleje
0  pani ku tobie.

Ze w twe ślady ślę nadzieję
1 myśl w  kaz’dej dobie. 

Trawiąc smutnych dni koleje
W e  łzach i żałobie.“
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W idok SkoAvronka budzi w nim myśl szczęśliwą:
„Kiedy widzę jak skowronek otrząsa na słońcu szare 

skrzydła i buja swobodnie po błękicie z sercem pełiiem rado­
ści; przebóg! taka przenika mię tęsknota, ze pozbawion wszel­
kiej pociechy, nie umiem być czułym na cuda, które winnyby 
podniecać moje chęci.“

Oto ustęp dłuższy a niemniej czuły:
„Gdyлvidzę w  kwietniu zielone pola i ukwiecone sady, 

gdy słyszę szmer strumieni i pieśni ptastwa, woń murawy i 
niewinne śpiewy, budzę radość w mem sercu.

,,Niegdyś w takiej porze lubiłem rozmyślać nad sposo­
bami zdobywania miłości. Myślałem o koniach, stroju, o uprzej­
mych przysługach i bogatych upominkach; bowiem kto uży­
wa takich środków, pewnym być może zwycięztwa.

„Teraz śpiewam gdym winien płakać z miłosnego żalu, 
który mnie pożera; niechaj więc umilkną me dźwięki, bo nie 
śmiem już wyrzec słowa. Nie rozpaczam wszakże, abym już 
nie miał znaleźć wątku do śpiewu!

,,Pieśni idź! przepłyń morza i powiedz mej szlachetni 
pani, że nie ma dnia abym nie westchnął za słodkiem jej obli­
czem z jakiem rzekła do mnie: „„Gdzie idziesz przyjacielu? co 
pocznie twa przyjaciółka opuszczona przez ciebie?“ “

Poezya Trubadurów tak była pociągająca i urocza, iź 
musiała przekroczyć granicę rodzimego kraju. Z Prowancyi 
i Katalonii zajaśniała nad sąsiedniemi strony, i ujarzmiła zna­
komite umysły, które przewodniczyły losom narodów. Ce­
sarz Fryderyk Rudobrody, monarcha pełen światła, biegły 
w  naukach i znający wszystkie narzecza swego czasu, przy- 
jąwszy w Turynie r. 1154 odwiedziny Rajmunda Berengera 
hrabiego Prowancyi, otoczonego licznym orszakiem poetów 
rycerzy z rozmaitych narodów ; powitał ich składnym wier­
szem:

,,Plas mi cavalier frances,
E la donna catalana,
E 1’onrar del Ginoes,
E la court de Castellaiia,
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I.ou cantar provencales,
К la danza trevisana,
E  lou corps aragones,
E  la perlą Juliana;
La mans e kara d’Angles, 
E lou donzel di Toscana.“

Odt^d z’ywe współzawodnictwo opanowało rycerzy nie­
mieckich chciwych zdobycia wawrzynów, w  ślady swego pa­
na. Związek duchowy zawarty został, i zatwierdzony wkrót­
ce zwołaniem trzeciej krucyaty, która powiodła na jednakie 
tryumfy i klęski chorągwie Francyi i Anglii oraz Niemiec. 
Henryk VI, niegodny wielkiego ojca, jako wojownik i monar­
cha, godnym był jego naśladowcą w  uprawianiu poezyi, al­
bowiem pod jego imieniem pojawia się pierwszy śpiew miło­
sny Minnesingerów.

Hiszpania przyciśnięta nieustamią krzyżową wojną, wie­
cznie uzbrojona wobec groźnych najezdców, nie pozostała 
wszakz’e obojętną na dźwięki poezyi romańskiej. Alfons dru­
gi, syn Rajmunda Berengera, wyniesion związkami na tron 
Aragonii, spółczesny z Alfonsem VIII, królem Kastylii, zosta­
wił pieśń prowancką pełną wdzięku, w  której wysławia po­
tęgę piękności.

„Zewsząd otacza mnie radość, rozrywka, pociecha, gdy 
wpośród sadów i łąk, wpośród liści i kwiatów oz’ywionych 
chłodem poranku, słyszę swobodne leśnych pienia. A  jednak 
ani pieśń, ani radość, ani potęga, nie zapełnią mej duszy, jeno 
Bóg i miłość!

,,Wszakz'e nie patrzę obojętnie na pogodę, na jasny pro­
mień słońca, na cudną barwę zieleni, rad słucham wdzięczne­
go kwüenia ptasząt. Ale wszelka inna radość gaśnie луоЬес 
pani mojej, zdobnej w  rozum i wdzięki; wszystko poddaję pod 
jej stopy: uciechy, bogactwa i honor.“

Syn jego Jakób zdobywca, uprawiał zarówno poezyą ro­
mańską, przeplatając pieśnią swe zwycięztwa, a smak ten
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upowszechnił się na dworze Aragońskim równie jak dAvorze 
Langwedockim i Prowanckim, aź do czasu wyrobienia się ję ­
zyków: hiszpańskiego, włoskiego i francuzkiego.

XXIII.
P ie ś n i  T r u w e r ó w .  —  nar zec ze  o i'.

Podczas gdy południowa Francya budząc się w  poezyi, 
rozsiewała jej rodzime dźwięki na Hiszpanią i Włochy; pół­
noc niemniej czynna, lubo surowa, zajaśniała nad zdobytą 
Anglią. Narzecze romańsko-wallońskie uz’ywane nad brzega­
mi Loary w  prowincyach starożytnej Neustryi, zaczęło się 
wyrabiać za panowania Filipa pierwszego, w  przekładach 
ksiąg religijnych i naukowej treści (jak księga królów i księ­
ga stworzeń); oraz przez ogłoszenie praw nowych, jak prawa 
Wilhelma Zdobywcy. Zdaje się także, iż pteśni ludowe, urywr 
ki poematów bohaterskich, istniały już wówczas w  potocznej 
mowie, ponieważ wojownicy Wilhelma, czcili pieśnią Karola 
Wielkiego i jego mężne zastępy. Obok kroniki fałszywego 
Turpina, posiadano już kronikę mnicha z St. Gallen, bogaty 
posiew przyszłej epopei, posiadano kanona kościelne, budzą­
ce zapał w  wiernych obrońcach wiary. Niema więc dziwu, 
że bitwa pod Ronceraux, była pierwszym przedmiotem pieśni 
Truwerów, jakkolwiek połączone z nią bajeczne legendy, pó­
źniej dopiero rozwinięte zostały. Aby przekonać na jak pro­
stej opowieści osnute są te cudowne sprawy, dość jest przej­
rzeć ustęp z Eginharda, wiarogodnego świadka i kroni­
karza.

„Karol za powrotem z Hiszpanii cierpiał wiele wPirene- 
ach, z powodu wiarołomstwa Gaskonów. Wojsko postępo-
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wało sznurem wązkim a długim, jak wymagała tego miejsco* 
wość. Craskonowie czatowali na szczycie góry, której gęste 
zarośla przysłaniały ich zdradę; ztamtąd rzucając się na wo­
jenne zapasy, chronione przez tylne straże, odparły je w  gł^b’ 
doliny, a po uporczywej walce, wymordowali ludzi do jedne­
go, złupili wozy i umknęli, osłonieni nocnym cieniem. Dopo­
mogła Gaskonom w  tej sprawie lekkość ich broni i korzystne 
poloz’enia; przeciwnie zaś ciężkie zbroje zawadzały Frankom, 
a strome ściez’ki w  wąwozach, tamowały ich pochód. Eggiard 
marszałek cesarskiego dworu,*lirabia Anzelm dworzanin, Ro­
land dowódzca straży, i wielu innych dostojnych rycerzy, 
zginęło w  tej sprawie.“

Takim jest urzędowy opis owego ustępu z życia Karola 
Wielkiego, który olbrzymiemi rysy odbija w  fantastycznych 
utworach średnich wieków. Ta jedyna poraz’ka, doznana przez 
monarchę, za którym zwycięztwo szło w  ślady, jawi się oble­
czona w mistyczną formę, jako czyn najwznioślejszego po­
święcenia. Karol Wielki otoczony dwunastu parami, którzy 
jak Apostołowie Chrystusa, szli za nim z narażeniem własne­
go życia przez niezliczone zapory w  świętej wojnie przeciw 
Arabom; został przedmiotem wielkiego Cyklu bohaterskiego, 
od którego pochodzi tyle innych.

Poezya rozbudzona nagle, jakkolwiek jeszcze bezkształ­
tna, postępowała wraz z filozofią i teologią scholastyczną, 
które to nauki wykładali w  uniwersytecie Paryskim Cham- 
peaux i Abelard, i świetni ich przeciwnicy śwdęty Bernard i 
święty Tomasz z Akwinu. Wszelako Bretonowie francuzcy 
i angielscy, nieprzyjaźni Anglo-Saksonom i mało dbali o chwa­
łę Franków, szukali typu staroz’ytniejszego i ogólniejszego, 
oraz bardziej narodowego w  Arturze obrońcy wiary, w  wal­
kach przeciw ich pierwszym zaborcom; a rzecz szczególna, ze 
I)owtórni zaborcy, przyjęli go także bez wahania. Jakoż Ro­
bert Wace minstrel normański, który w roku 1155 zostawał 
na dworze Henryka U. króla angielskiego, ułożył wierszem 
według legendy łacińskiej, fantastycznego Geoffroi z Mont- 
mouth, poemat o Brucie czyli Bretonach. (Poeme du Brut).
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,,Qui velt oi’r, qui velt savoir,
De roi en roi et d’hoir en hoir, 
Qui cii furent et dont ils yinrent, 
Qui Engleterre primes tinrent; 
Queus roi у a en ordre en,
Qui ainęois et qui puis у fu, 
Maistre Guace Га translate 
Qui en conte la verite,
Si que li livres la devisent.“

Poemat o Rollonie (du Ron ou de* Rollon) tyczący się 
wypraw ksiąz’ąt Normandyi, zaczęty przez Eustachego, a do­
kończony przez wyz'ej wspomnionego Roberta Wace, uzupeł­
nia tę cudowną liistoryą, w  której waz’ne szczegóły, wypadki 
uderzające prawdą, połączone są z bredniami łatwowiernego 
i ograniczonego umysłu.

ЛУ tymz’e czasie jeden z Truwerów Szampanii, Krystyan 
z Troi, który w roku 1180, był na dworze Filipa II, rozwijał 
лу barwie mystyczno-religijnej, legendę o Arturze, otoczonym 
dwunastu Paladynami, kawalerami okrągłego stołu (table ron- 
de), nieustraszonemi obrońcami czaszy (du Saingral), w którą 
spływała krew Zbawiciela, źródło wszelkich łask niebieskich. 
Jemu to przypisują długie poemata Lancelot’a, Parceval’a, 
Wilhelma i Kawalera Lwa, (typ Amadisa hiszpańskiego i Tri­
stana z Leonais); podczas gdy inni Truwerowie symbolizowali 
życie Alexandra, i gdy Villehardouin, pisarz sumienny, pier­
wszy ówczesny prozaik, opisywał krucyatę Filipa Augusta, 
której sam był uczestnikiem.

Wszakże plemię Anglo-Normandzkie, rządzące połową 
Francyi, wywierało wpływ tak na narzecze południowe, jako 
tez i północne. W pośród niezgódiwałk nieustannych pomię­
dzy czterema synami Henryka II, najwymo\vniejszy z truba­
durów poeta-rycerz, w całem znaczeniu tego słowa dał popęd 
pełnemu ognia i męzkiej siły natchnieniu. Bertrand z Born, 
pan Ilautefort’u wazal Henryka z Guyenny, którego podz’e- 
gał przeciw braciom, a następnie poddany Ryszarda Lwie
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serce, którego buntował przeciw własnemu ojcu, Bertrand 
z Bom mówię, niestrudzony w boju i pieśni, nowy Tyrteusz, 
poświęcony przyjaciołom, nielitościwy względem nieprzyja­
ciół, poeta pełen natchnienia; stanowi wielce żywotny typ hi­
storyczny swego czasu. Czyli to opiewa swe miłostki, czyli 
broni własnej czci, czy stawia czoło przeciwnikom, czyli opła­
kuje gorąco młodego Henryka, opiekuna sлvego, zawsze jest 
prawdziwym, energicznym, samodzielnym. Ale nadewszystko 
w  jednem z pism zaczepnych (za które wyrokiem Danta ska­
zanym był do piekła), w satyrze pisanej do Ryszarda celem 
podniecenia go do njjwej wojny, objawia on całe bogactwo 
swej ognistej wyobraźni:

„Lubię, mówi on, wiosnę gdy rozwija liście i kwiaty, lu­
bię słyszeć śpiew ptastwa w  Dąbrowie, lubię patrzeć jak na­
mioty rozwijają się po łąkach, a serce me płonie na widok zbroj­
nych rycerzy, gdy konne ich zastępy szeroko zalegają pola.

„Cieszę się gdy przednie straz'e płoszą trzody i pasterzy, 
gdy za niemi w  ślady liczne postępują wojska; M êselę się gdy 
widzę oblegane zamki, druzgotane mury, wojska porozsta­
wiane obozem nad wzniosłemi лvałami, zjeźone w  mocne pa­
lisady.

„Kocham nad wszystko śmiałego wodza, gdy pierwszy 
leci do ataku na dzielnym biegunie, odważny, nieustraszony! 
gdy zapala podwładnych szlachetnem współzawodnictwem. 
A  gdy powraca do obozu, wszyscy winni objawiać mu radość 
i przywiązanie; albowiem nie może być godnym szacunku, 
kto nie raził wroga żelazem, kto sam nie otrzymał siła ciosów.

„Kiedy walka się wszczyna, widać błyszczące włócznie i 
miecze, twarde puklerze, stalowe hełmy, i mordujących się 
zaciekle żołnierzy, i pobite konie, i poległe trupy. Albowiem 
w  gorącym boju, każdy w kim szlachetna krew płynie, tnie 
wroga na głowę; lepiej umrzeć, niżeli wlec żywot bez chwały.

,,Sen, posiłek i napój, niewiele mnie obchodzą, przysię­
gam wam więcej mię zajmuje gdy słyszę ze stron obu okrzyk: 
„naprzód! naprzód!“ gdy konie rżą w  cieniu, a ludzie wołają 
na głos: „ratunku! pomocy!“ gdy лvzdluż wałów, jak trawa
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pod kosg, padają wielcy i mali, a krew płynie z ich piersi prze­
bitych włóczniami.

,,Baronowie, zostawiajcie wasze zamki, włości i grody, 
zanim pożar wojny zapłonie w  waszym kraju.“

Ryszard Lwie-Serce, do którego napisane były te wier­
sze, umiał utrzymać na tronie wojenną swą chwałę, i pokry­
wać nią częste nadużycia. Słynny udział jaki miał w trzeciej 
krzyżowej wyprawie, w której był świetnym zwycięzcą, wal­
ka jego uporczywa a bohaterska przeciw potędze Saladyna, 
nieszczęścia nawet własną ściągnione winą; wszystko to ra­
zem unieśmiertelniło jego pamięć. Każdy zna dzieje niewoli 
jego w Niemczech, gdzie skutkiem rozbicia okrętu, wzięty 
był przemocą przez Leopolda Austryackiego, którego znie- 
Avażył, a następnie oddany cesarzowi Henrykowi IV , i osa­
dzony w  wieży nad Dunajem. Ułożył on w  więzieniu skargę 
wierszem w  dwoistem narzeczu oc i o'i, obudwóch bowiem jak  
w'iadomo uży\vano w  jego państwach północnych i południo­
wych.

,,Ja nul hom prez non dira sa razon 
Adreitamen, se com hom doulen non;
Ma per conort pot el faire canson:
Prou hai d’amicz, ma paure son li don!
Honta у auran se, por ma reliezon,
Souy fach dos hivers prez.

„Or sachan ben miei hom emiei baron.
Angles, Norman, Peytavin et Gascon,
Qu’yeu non hai ja  si paüre compagnon 
Que per ave lou laissesse en prezon;
Faire reproch certes yeu voli non.
Mas souy dos liivers prez. •

„La! nus horns pris ne dira sa raison 
Adroitement, se dolantement non; 
Mais por eftort puet ii faire ohanęon; 
Mout ai amis, mais poure son li don! 

Obraz lit. Tom II.
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Honte i auront sc, рог ma reanęon, 
Sui ca (los yvers pris.

,,Ce sevent bien ml home et mi baron, 
Ynglols, Norman, Poitevin et Gascon, 
(^ue je n’ai mil si poure compaignon 
Que por avoir je lessaisse en prison; 
Je vous di mie por mile retraęon, 
IMais sui dos yvers pris.“

Wiadomo, iz zapłaciwszy okup, przybył w  porę aby usta­
lić swą powagę w Anglii a nawet i we Francyi, gdzie poległ 
mężnie, jako godny uczeń Bertranda de Born. Odtąd tez’ po- 
ezya trubadurów przybrała nowy charakter, godniejszy a 
moralniejszy. Gaucelln Faidit, pieśnią poważną i szlachetną, 
oplakiw’al śmierć Ryszarda; Rarabaud de Vaquelras, uczcił 
pięknym wierszem, wspaniały widok grobu Zbawiciela; Ar- 
naud z Магл^еИ, opiewał miłość z niepojętym wdziękiem, W il­
helm Figueiras, zochydził nalez’ycie bezbożną wojnę Ałbi- 
gensów.

ЛУ ciągu niewielu lat zaprawdę, kwiat cyAvilizacyi, który 
tak bogato zaścielał południową Francyą, rozwinął się, za­
kwitł i uwiądł. Straszna zamieć spowodoлvana fanatyzmem, 
podniecana chę(ńą łupieztw, spadła na te piękne kraje, i za­
mieniła je w krwią nasiąklą pustynię. Ci sarni Albigensi (któ­
rych naiwne wierzenia, opisane poemacie: la Nobla Ley- 
czon, zasługują niewątpliwie na pobłażanie), padali tłumami 
pod toporem srogiego JMonfort’a. Zamki i miasta waliły się 
w  gruzy na karki strwożonych mieszkańców i głuszyły pieśni 
Imjjadurów, których лvdzięczne tony odzywały się już zale­
dwie na dalekich wybrzeżach. Wsławili się w  owym czasie: 
Giorgi z Wenecyi, Calvo z Genui, Sordel z Mantui. Ostatnie­
mu z nich Dant nadaje w  Czyscu wielce wspaniałą postać, 
na co on zasługuje za pieśni wojenne i miłosne, a mianowicie 
za ostrą satyrę, na serce dzielnego Blacas’a, które szyderczo 
przedstawia za wzór odrodnym w^spółczesnym władcom.
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W  liezLie trubadurów, liczy się także Fryderyk IL ce­
sarz niemiecki dzielny obrońca przywilejów tronu; pełny 
energii tak w ziem jak w  dobrem, srogi dla nieprzyjaciół, a 
gorliwy o wzrost i powodzenie nauk. Na wzór dziada i ojca, 
z których jeden był trubadurem, drugi Miimesingerem, utwo­
rzył on w  narzeczu sycylijskiem pierwszg, elegig, włoskij, 
w czasie gdy wojska zwycięzkie Fryderyka III. z Kastylii, 
ożywiały rycerskie wspomnienia Hiszpanów, i dały popęd 
pieśniom romantycznym o Cydzie.

Truwerowie jednak coraz większe mieli powodzenie na 
dworach francuzkim i angielskim, gdzie wzmagał się ich 
wpływ wraz z przewagą północy. Ksiąz’ęta, rycerze, jak Thi- 
bold z Szampanii, jak Raouł z Couęy, wyraz’ali łatwymi oży­
wionym wierszem, pierwszy cześć swą poetyczną dla cnót 
Blanki z Kastylii; drugi zaś, z’ywą a głęboką miłość ku nie­
szczęśliwej Gabryelli z Vergi. Pieśni i powieści mnożyły się 
na wyścigi, niekiedy ckliwe, niekiedy swawolne, niekiedy 
znów pełne dowcipu i barwy, jak powieści o lisie, pieśń o 
Arystotelesie, i śliczna powiastka pod napisem: Aucassin i 
Nicollette. Nie zaniedbywano rodzaju dydaktycznego, a bi­
blia Guyot’a i sprawy rycerskie (FOrdóiie de chevailerie), 
obfitują w zasady moralne, okraszone starodawnym dowci­
pem. Nakoniec Joinville, którego cały urok stanowi szczera 
prawda, uposaz’yl wiek swój najdokładniejszym doręcznikiem 
moralności politycznej i religijnej, opowiadając z glębokieui 
przejęciem serca, przykładny żywot Ludwika IX.

Tworzono dalej bez przerwy z niezmordowanym zapa­
łem długi szereg poematów bohaterskich, a po cyklu Sain- 
gral’a, nastąpił cykl Karola Wielkiego. Adenez, za Filipa Zu­
chwałego napisał romans o Bercie, i drugi o Oźierze Duńczy­
ku; Villeneuve ułożył romans o Rejnoldzie z Montauban’u, 
który późniejsi dopehiili powieścią o synach Aimona, oraz 
historyą Huona z Bordeaux, i Gerarda z Vienne; nakoniec 
bajeczną wyprawę Karola Wielkiego do Konstantynopola i 
Jerozolimy. Wreszcie Wilhelm z Lorrys, i naśladowca jego 
Jan z Meung, dali najwyższy rozwój allegoryi mystyczmy,
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w sławnym romansie o llózy (de la Rose), którego sława 
przyćmiła wszelkie poprzednie utwory tego rodzaju.

\ypośród tycli wszystkich imion, świeci dawniejsze nad 
nie, (sięga bowiem początków trzynastego wieku) imię kobie­
ty, francuzki rodem, jak mówi sama, ale przebywającej stale 
na dworze normandzkim królów angielskich. Marya z Fran­
cy!, znana tylko pod tym przydomkiem, której z’ycie kryje 
się w cieniu, pozostawiła w jneśniach i bajkach pisanych sty­
lem prostym i naiwnym, a jednak pełnym dowcipu, miły i 
wdzięczny obraz swej osoby. Jej pieśni a raczej powiastki, 
przewyższają inne równoczesne poprawniejszą dykcyą, wznio­
ślejszą myślą i naturalniejszem prowadzeniem. Bajki jej 
w liczbie stu, znane pod napisem Mahj Ezop, zasłużyły na 
uwagę Lafontaina. Marya, w przypisie hrabiemu Guillaume, 
przyznaje królowi Alfredowi przekład angielski, grecko-ła- 
cińskiego textu; jakkolwiek domniemanie to jest wątpłiwem, 
dowodzi jednak, jak głęboką cześc, zachowała Anglia franko- 
norinandzka, pamięci wielkiego i cnotliwego monarchy.

,,Por amur le conte Willame,
Le plus vaiilant de nul reałme,
Meintenur de cest livre feire 
E del angleis en romans treire.
Aesope apelum ceste livre,
Qu’il translata e fist escrire;
Del griu en latin le turna,
Li reis Alvrez qui mut Гагаа,
Le translata puis en engleis,
E  ieo le rimee en franceis.“

Marya odznaczała się także w allegoryi religijnej nader 
upowszechnionej w  tej epoce. Ciekawy лvzór tego rodzaju 
poezyi, mamy w podróży św. Brandana z Irlandyi do raju 
ziemskiego, utworu innego franko-normandzkiego truwera (1).(ł) Essai sur la litlćrature anglaise, de Chateaubriand.
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Pobożny opat, odkrywa wraz ze swemi mnicliami na nieziia- 
luy wyspie, rozkoszny ogród, kędy ptastwo odpowiada chó­
rem na jego psalmy. Owe ptaki są to dusze błogosławione, 
które aniołom dorównały w czystości. Przybywa następnie 
na inną Avyspę, gdzie inne znów ptaki biało-skrzydłe луг1а- 
tują ponad drzewem pokrytem czerwonemi liśćmi, niby bar­
wą jesieni; sąto dusze grzeszne ale pokutujące, które znala­
zły tu schronienie. Dalej żegluje po szerokiem morzu, a sro­
gie potwory uciekają na jego widok , ryby zaś dziwnego 
kształtu, przysłuchują się podczas gdy odprawia mszę świę­
tą. Nakoniec łódź jego przybija do piekła, krainy pokrytej 
czarnym obłokiem, zkąd bucłiają straszne płomienie. Na zło­
mie skały widać człowieka bez odzieży z przysłoniętą głową, 
ciałem pochłostanem, cierpiącego srogie męczarnie: to Judasz 
apostoł niewierny, najnieszczęśliwszy z potępionych.

Podobnemi, lubo spokojniejszemi i mniej fantastycznemi 
barwy, malowała Marya czyściec świętego Patrick’a, według 
starej legendy, która mieści właśnie pod klasztorem założo­
nym przez tego pierwszego Missyonarza Irłandyi, wnijście do 
tajemniczej krainy, poświęconej pokucie.

Po niej Adam z Ross opiewał zstąpienie świętego Pawła 
do piekieł pod przewodnictwem świętego Michała Arcłianio- 
ła. Wcliodzi tam drżąc cały, i spostrzega naprzód drzewko 
gorejące, do którego przyczepione są dusze skąpców i oszczer­
ców; przestrzeń zapełniają skrzydlate djabły, które Aviodą 
złych ludzi na męki. Na ogromnem ognisku kipią w kotłach 
roztopione kruszce, gdzie zanurzeni są potępieńcy. W  miarę 
jak się zniża otchłań, coraz sroższe widać męczarnie; studnia 
opatrzona siedmiu pieczęciami, zamyka największych zbro­
dniarzy. Święty Paw^eł wzruszony litością, błaga Zbawiciela, 
a Bóg na jego prośbę użycza odrzuconym spoczynku, od 
Soboty do Poniedziałku. Dni te w średnich wiekach, stano- 
лviły pokój Boży.

Dawniejsze jeszcze opisanie raju, czysca i piekła, przy­
pisane było we Włoszech Ałberykowi, mnicłiowi z Monte- 
Cassino, który żył około roku 1120. „I czegóż to dowodem?“



54

zapytuje słusznie Chateaubriand; ,,oto ze Dant znalazł jak 
niegdyś Homer w szacownych podaniacli i w głębi upowsze- 
chnionycłi wierzeń ludu, drogie lecz bezkształtne zarody, 
które jeuiusz miał ozy wić nieśmiertelnem życiem. Wszakze 
dzieło jego, niemniej jest wyłączną jego własnością.“

XXIV.

P ie ś n i  M in n e s in g e r ó w  N ie m ie c k ic h .
Zapał poetycki i rycerski, jaki ożywiał Francyą, Hiszpa­

nią i Anglią, odbił się rychło i w  Niemczecli, gdzie narzecze 
południowo szwabskie, uprawiane na świetnym i rycerskim 
dworze Hohenstauffenów, zakwitło nagłe w dwunastym wie­
ku, tak, ze w  końcu stało się językiem literackim, godnym 
tłumaczem wzniosłych natchnień. W iek ten jest лу rzeczy sa­
mej najwydatniejszym okresem literatury średnich wieków, 
okresem, w którym pobudzone namiętności, nie tracąc nic na 
swej energii, działalności, na okrucieństwie nawet, uwalniają 
się przynajmniej pomału z dzikiego grubiaństwa, z srogiego 
samolubstwa, które wiek ten cechowały, a ulegają natchnie­
niom honoru, religii i bohaterstwa. Rycerze wezwani na kru- 
cyaty, jednakim popędem poboz’ności i waleczności, poznali 
się, ocenili, uezcili wzajemnym szacunkiem wobec wspólnego 
wroga , przeciw któremu jednoczyli swe usiłowania. Sam 
wróg podniecał ich odwagę, rozwijając groźne siły; gdy tym­
czasem pojawiająca im się po raz pierwszy cywilizacya gre­
cka i arabska, oświecała ich podwójnem światłem, szczepiąc 
w nich zarody wielkich natcłmień. To tez za powrotem do 
kraju usiłowali oni upięknić go własnemi wspomnieniami, na
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wzór tych świetnycli śpiewaków, którzy zdobili południow.ą 
Francyą; a gdy ЛFielki FryderyJ^ Rudobrody, przyjaciel gor­
liwy uauk i sztuk, przybył w roku 1154 do Turynu, kędy 
uaii czekał Rajmund z Prowancyi, otoczony licznymi truba­
durami, wonczas przymierze ducha zostało zatwierdzone: 
Niemcy zrozumiały poezyjj i rzuciły się z szlachetnym zapa­
łem w  полуу zawód uniesienia i chwały. Uczono się gorliwie 
mowy prowanckiej, OAvej córy łaciny, przekładano poezye 
prowanckie i normandzkie, naśladowano je, upiększano; na­
rzecze szwabskie (zwane allemańskiem), stało się wówczas 
narodowem, oczyściło i ustaliło użyciem; a kraje niemieckie 
zabrzmiały niezwłocznie odgłosem rycerskich pieśni.

Turnieje, istne obrazy wojen, ożywiały spokojny żyлvot 
zamków; niewiasty mvołnione z nie\vołnictwa, czczone, uszla­
chetnione wiarą, nadały zwrot nowy obyczajom, a wpływem 
swym dobroczynnym, łagodziły nieraz cierpkie spory. Pra- 
лга honoru i grzeczności, stanęły obok praw kryminalnych; 
zbiór ich szacowny a pożyteczny, ułożony został w  tym wie­
ku, w południowych i północnych Niemczech pod nazwą: 
Schwahen-spiegel, i Sachsenspiegel, to jest: Zwierciadło Szwab­
skie i Saxonskie. Postanowienia kościelne były wydaлvane 
pod wylącznem zwierzchnictwem Papieżów, podczas gdy ce­
sarze niemieccy zachowywali rzymskie prawa. Ustawy ry­
cerskie stały się najpewmiejszą rękojmią obyczajów, nakazy- 
Avaly bowiem obowiązki sumienia, których przekroczenie 
ściągało na siebie zarzut wiarołomstwa. To też l)yły one po­
tężną zaporą, co pośród walk weлvnętrznycłl, które tak w o- 
wym okresie, jako i w  poprzednim, rozdzielały łono państw 
niemieckich. Nauczono się używać praw zwycięztwa z wię- 
kszem pomiarkowaniern, z większą godnością; nauczono się 
szanować niedolę, wspierać ubóstwo, stawać w  obronie nie­
winności. Ale nazbyt często owe szlachetne wyobrażenia, któ­
re wnikły w  głąb’ wszystkich serc, tłumione były osobisto­
ścią lub śłepem uniesieniem gniewu. Gniew Niemców prze­
szedł był w  przysłowie, ałe gniew ten stawał się szlachetnym 
i wspaniałomyślnym gdy objawiali go w  uporczywym boju,
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narazaj.^c ochoczo życie na ziemi poświęconej pamijjtkom Zba­
wiciela. Jeżeli wyprawy krzyżowe, są, jak je nazwano, okre­
sem bohaterskim cbrześciaństwa, nigdzie ów charakter nie 
odbija żywiej jak w poezyi Minnesingerów.

Wyrobieni pierwotnie w szkole trubadurów i truwerów 
francuzkich, natchnieni ich pieśniami i poematami, oderwali 
się wkrótce od nich, przybierając czysto rodzime barwy. Od­
daleni zarówno od wytwornej grzeczności i od uszczypliwej 
francuzkiej swawoli, obdarzeni umysłem zarówno skłonnym 
do rozwagi jak do raarzyciełstwa, zastosowałi do właściwych 
sobie zdołności charakter północy i południa. Podczas gdy 
minstrełowie francuzcy, pisząc pod wrażeniem chwili, jawią 
głośno swe przyjazne i nienawistne uczucia, opowiadają swe 
Avyprawy i niedole, podczas gdy miotają cierpkie satyry na 
wodzów niezręcznych lub wiarołomnych, gdy nową miłością 
pocieszają troski serc zawiedzionych; minnesingerowie prze­
ciwnie, zagłębieni sami w  sobie, zapominają niemal o zmien­
nym ruchu świata, widzą w nim tylko dumę swych myśli, 
ptastwo, łąki, kwiaty; wyrażają w formach rozlicznych, za­
wsze jednak pełnych słodyczy i wdzięku, swe życzenia, skar­
gi, żale, lub zbyt późne powodzenia otrzymane w  nagrodę 
stałości. Niekiedy atoli jakby nagle ocknieni, wychodzą 
z mglistej sfery marzenia, patrzą w życie, określają jego ułu­
dy, rozbierają zmienne koleje. W tedy nie widzimy już w ich 
utworach prostych miłosnych pieśni, miękko splecionych ry­
mów, obrazów wdzięcznych, przelotnym zaledwie świecących 
blaskiem; są to raczej uniesienia religijne, przepisy cnoty i 
moralności, mądre a surowce uwagi o niestateczności rzeczy 
ludzkich, o właściwym użytku dni żywota. Rzadko chwyta­
jąc róg wojenny, rzucają się na pole dziejów, a raczej na po­
le własnej wyobraźni, aby uczcić chwałę bohaterów, unie­
śmiertelnić wałki, wyprawy, podboje, mściwe zapasy, lub 
świetny tryumf wiary i rodowitości; a wtedy koło ich wyo­
braźni wzbogaca się i wznosi, a cała przyroda dostarcza im 
obrazów.

Potrójna dążność, jaką wskazaliśmy w  dziełach Minne-
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singeroAV, odpowiada trzem rodzajom poezyi: lirycznemu, dy­
daktycznemu i bohaterskiemu, z wyłączeniem rodzaju dram- 
inatycznego, obcego jeszcze w tym wieku. Rozpoczniemy od 
poezyi lirycznej, najosobistszej ze wszystkich trzech; tej, któ­
ra wyraz’ajac najz’ywiej tajne wzruszenia duszy, najwierniej 
także oddaje pomysły każdego rycerza-poety. Wreszcie pi­
sarze romansów, po większej części dałi się takz’e poznać 
w  poematach moralnych lub bohaterskich. Przejdziemy więc 
(jak to uczyniliśmy z trubadurami i truwerami) długi rzęd 
obrazóлv, zastanawiając zwłaszcza uAÂ agę nad Avydatniejszemi 
postaciami, więcej zasłuzonemi w  dziejach literatury.

Te poufne zwierzenia muzy niemieckiej, fantastyczne 
kwiaty myśli, wzrosłe i uwiędłe częstokroć w  dniu jednym, 
zaginęłyby niewątpliwie dla nas, porwane prądem wieków, 
gdyby nie to, z’e miłośnik rodzimych utworów, rycerz prawy, 
Roger Manesse z Zurich, ostatni szczątek tych лvyborowych 
rycerzy, którzy walce i pieśni, wyłącznie ŚAvięcili z’ycie, po­
wziął szlachetne postanowienie w  r. 1300, zebrania w  Niem­
czech rozproszonych pieśni minnesingerów w jednę wielką 
księgę, którą wraz z synem zapisał własnoręcznie. Dzięki 
gorliwej лvytrwałości obudwóch, posiadamy dzieła liryczne 
stu trzydziestu poetów z XIII. wieku, zebrane w  jednym ręko- 
piśmie, spisanym nadzwyczaj starannie i ozdobnym w  kolo­
rowane miniaturowe rysunki, przedstawiające portrety, oraz 
dokładne uzbrojenie i najwydatniejsze czyny książąt, królów 
i bohaterów, którzy jaśnieją w  owych poematach. Ta nieo- 
szacowana księga, długo była własnością Yodziny Manesse, 
przeszła następnie darem do biblioteki elektora-palatyna; 
ztamtąd zaś, w ciągu trzydziesto-letniej wojny, przeniesioną 
została potajemnie do biblioteki narodowej w  Paryżu, której 
dziś najdroższym jest skarbem.

Rzecz prosta, iż uczona część Niemiec domagała się jeżeli 
nie posiadania, to przynajmniej użytkowania z księgi będącej 
podstawą ich literatury średnich wieków. To też Francya 
powierzyła ją  w  roku 1746 dwom professorom: Schoepflin’o- 
wi z Strazburga i Bodmer’owi z Zurich, i dzięki staraniom

Obraz lit. Tom II. 8
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ostatniego, przepisan;> została dokładnie w przeciąga kiłkii 
miesięcy, a wkrótce potem wydrukoAvana wSzwajcaryi, zkąd 
się rozeszła po wszystkich krajach nieinieckicłi. Inne urywki 
odkryte ЛУ Jena i Rzymie, oraz kopie szczegółowe wielkicli 
poematów bołiaterskicłi, doprowadzają do trzechset liczbę 
minnesingerów znanycłi od końca dwunastego do połowy 
czternastego wieku. ЛУвгакг’е, ponieważ literatura prowanc- 
ka i wallońska, która powstała roku 1100, zaczęła się nagle 
szerzyć w  całych Niemczech, zdaje się, ze pierwsze próby 
poezyi SzAvabskiej (alłemańskiej), nie znałazły палге! miejsca 
ЛУ wielkiej galeryi, którą ogłosili ze znamienitą gorliwością i 
staraniem uczeni niemieccy: Tieck, Benecke, Ijachmann, Ha­
gen, Büscliing i Simrock.

Na czele księgi JMinnesingerów, jaśnieje imię i wizerunek 
Henryka VI. ze Szwabii, cesarza Niemiec, króla Sycylii, 
w  1190 roku. O w monarcha którego świetne zalety tłumione 
były chciwością i okrucieństwem, wyraził wszakze w  roman­
sie pełnym wdzięku, (napisanym zapewne za życia ojca 
w szczęśliwym wieku pierwszej miłości), uczucia, godne szła- 
chetnej duszy. Ponieważ ta oda jest niewątpłiwie płodem 
okresu odpoAviedniego młodocianemu jego wiekowi, Henryk 
VI. może zatem domagać się chwały za nadanie pierwszego 
popędu poezyi lirycznej w  Niemczech; co ojciec jego Fryde­
ryk I. uczynił wzgłędem poezyi prowanckiej, a syn jego Fry­
deryk П. wzgłędem poezyi włoskiej. Wyłączny to przywilej 
świetnego rodu, który zarazem nadał popęd trzem odmiennym 
literaturom.

,,Ich grueze mit gesange die suezen,
Die ich vermideii niht wil noch enmac,
Do ich si von munde rehte mohte gruezen;
Ach, leider des ist nu vil manic tag.“

„Witam pieśniami swemi ukochaną, od której nie chcę i 
nie mogę stronić; chciałbym powitać ją  osobiście, niestety!
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pragnę tego oddawna! Ktokolwiek powtarzać będzie te wier­
sze, wobec ukoclianej, podczas gdy ja  boleję nad jej odda­
leniem, czyli to rycerz czy dama, niechaj jty zloz'y hold mej 
niezmiennej wiary.

,,Państwa, kraje, nalez’a do mnie, gdy jestem u boku uko­
chamy; ale zaledwie oddalę się, potęga i bogactwa znikaj?|, 
mi z oczu, pozostawiając tylko zal głęboki. Radość moja 
wzrasta lub niknie nieprzerwaną koleją, która jak mniemam, 
trwać będzie do śmierci.

,,Odtąd jak ją  kocham tak szczerze, jak ją  nieustannie 
noszę w  myśli i sercu, częstokroć głęboko zbolałem, jakąż 
nagrodę otrzymałem za mą miłość? Jednak nadzieja tak mi 
jest słodką, z’e zamiast zrzeczenia się miłości, zrzekłbym się 
raczej korony.

„Błędnie mniema, kto sądzi, z’e nie zdołałbym chętnie stra­
wić dni mego żywota bez blasku korony i berła, byleby z nią 
być razem. Gdybym ją  utracił, i cóżby mi zostało? Nie umiał­
bym się zdobyć na uśmiech, ani dla niewiast, ani dla mężów, 
bo serce moje nie znałoby pociechy.“

Po cesarzu Henryku, najdawniejszym z Miunesingerów, 
jest Henryk z Weldeck, urodzony w  Westfalii, i przyjęty oko^ 
ło roku 1180, na dwory w  Kliwii i Turyngii. Pozostała po 
nim Enejda niemiecka, poemat o Erneście, który przejrzymy 
następnie, i kilka romansów pełnych wdzięku, gdzie energia 
saksońska łączy się niekiedy szczęśliwie z miękkością narze­
cza szwabskiego (allemańskiego). Mowajegojest czysta, tkli­
wość jego rzewna a głęboka; krój wierszy podniesionym jest 
właściwem użyciem rymu: te zalety giną w przekładzie jaki 
dla próby dajemy:

,,W  porze roku, gdy dni się przedłużają, niebo rozjaśnia, 
gdy czeczotka nuci słodkie pieśnie przejmujące nas, błogiem 
uczuciem wesela; należy oddać dzięki Bogu, że nam pozwala 
kochać bez niepokoju ni żalu.“

Śpiew następny stanowi zupełną sprzeczność z poprze­
dnim:
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„Odtąd jak słońce pochyla swą tarczę ku północy, jak 
milknie śpiew ptasząt, serce moje cierpi: czuję nadchodzącą 
zimę, jak chłodnem tchnieniem warzy bezbarwne kwiaty; i 
mnie ona przynosi boleść z której nic pocieszyć nie zdoła!“

Pełną harmonijnego wdzięku, jest oda jego do uko­
chanej:

,,Cała myśl moja, wszelkie uczucia, dąz'ą jedynie do prze­
konania jcy, ze ją  samą opiewam w pieśni; ją  wyłącznie, tak 
cnotliwą, tak czystą.

,,Jakiegoz doznałbym wesela, gdyby ta piękna dusza, ob­
ca kłamstwu, raczyła wreszcie pomnieć na mą boleść. IMnie- 
mam z'e wówczas spojrzałaby na mnie z dobrocią, ona tak mi­
ła, tak poblaz’ajaca!

,,Błogosławiona niech będzie myśl, która nauczyła mnie 
kochać coraz bardziej, jak cudowne zjawisko godne stalty 
miłości; ją  tak szlachetną, tak godną uwielbienia!

,,Z zloz’onemi rękoma padam u jej stóp, aby jak Isolda 
pocieszała Tristana, i ona takz’e obdarzyła mnie uśmiechem; 
niech pomni na mą boleść, niech zakończy moje męki, ona 
tak miłosierna, dobra!“

Hartmann z Aue jego spółczesny, zdaje się z’e był rodem 
ze Szwabii, i z’e miał udział w  trzeciej krucyacie. Dał się po­
znać poematem bohaterskim o Iwaiiiie, a mianomicie poema­
tem moralnym o biednym Henryku. Szlachetna prostota, ce­
chuje go wyłącznie, tak w  poematach jak w  odach, które się 
zalecają nietyle harmonią stylu, jak siłą i dosadnością myśli; 
świadczy o tem pieśń o krucyacie.

,,Krzyz wymaga po nas czystej duszy, nieskażonych oby­
czajów; a za to daje nam szczęście w  nagrodę. Jest on cię- 
zkiem brzemieniem dla człowieka słabego, który nie umie po­
konywać zmysłów, albowiem poskramia swawolę w  czynacli 
naszych. Ina cóź się przyda nosić go na szacie, jeśli go w ser­
cu nie nosimy?

,,Rycerze! poświęcajcie więc dni wasze, poświęcajcie ser­
ca temu, z którego łaski otrzymaliście wszelkie dobra гулуо1а. 
Ktokolwiek zaprzedawał niegdyś oręż światu, dla zdobycia
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słusznej zapłaty, a dziś odmawia go Zbawiciełowi świata, 
ten jest zaprawdę szalonym: zwycięztwo bowiem otrzymane 
w tej walce, zapewnia chwałę ziemską i zbawienie duszy.

„Świat zwodniczy nęcił mię uśmiechem; a ja  niedoświad­
czony poszedłem na jego wezwanie, długo goniłem za wędką, 
na której nikt nie znalazł oparcia; długo pragnąłem ją  po­
chwycić. Dopomóż mi o Chryste! opiekunie mój, abym się 
jej wyrzekł na wieki, osłoniony tarczą Twego Krzyża!“

Kürenberg, poeta-rycerz z tegoż okresu, a może nawet 
dawniejszy, ułożył dowcipną allegoryą na niewierną damę:

„Wychowałem sokoła, przez rok cały otaczałem go naj- 
tkliwszemi staraniami. Widzieliście jego wdzięk i słodycz. 
Złociłem mu skrzydła, a on rozwinął je i uleciał w  dalekie 
strony.

,,Ujrzałem znów ukochanego ptaka; lot jego szlachetny 
był i Avspanialy, u nóg jego wlokły się moje sidła jedwabne, 
pióra jego lśniły się od mego złota. Ale niestety! unikał mego 
wzroku. Niech Bóg odda każdemu tę, którą ukochało jego 
serce.

,,Smutną jest dusza moja, oko wilgotne od łez, albowiem 
muszę się wyrzec tej, którą tak gorąco ukochałem. Niech Bóg 
ukarze oszczerców sprawców smutnego zerwania; a niech bło­
gosławi tych, którzy mi z nią przywrócą dawne szczęście!“

XXV.

Dalszy схдс P ieśni M innesingerów niemieckich.

Postępujemy do najświetniejszego i najdowcipniejszego 
z starych Minnesingerów niemieckich, do szlachetnego i ry-

Urodzony w  końcu dwu-cerskiego Waltera z Л^ogelweide.
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iKistego wieku z szlaclietuego domu w Turgowii, zdobył on 
w ciągu częstycli podróży po Europie i Azyi, jako tez w cza­
sie długiego pobytu na najsłyniiiejszycli uniwersytetach w Pa­
ryżu, Konstantynopolu i Bagdadzie, skarby postrzezeń i wia­
domości, równie rzadkicli, jak cennych w  owym czasie. Je- 
niusz jego płodny a ognisty, przyswoił je całkiem własnej 
muzie, zawsze czynnej, zawsze ozyAvionej szczęśliwem na­
tchnieniem. Niedbały o przekazanie imienia swego potomno • 
ści, przez utworzenie jakiego obszernego bohaterskiego poe­
matu, na wzór innych spólczesnych mu pracowników, opie- 
Avał on w  wierszu pełnym wdzięku, a niekiedy i przenikliwe­
go dowcipu (zawsze jednak nacechowanego szlachetnem uczu­
ciem), swoje myśli, codzienne wraz’enia, wreszcie udział jaki 
brał w  ważnych wypadkach rozwijających się pod jego oczy­
ma od roku 1190 do 1230, w  okresie tak płodnym w wielkie 
czyny polityczne. Ztąd poezya jego, jest z’ywotna, energiczna, 
łatwa do pochwycenia, alboлviem maluje uczucia prawdziwe, 
wypadki uświęcone dziejami. Czyli to opowiada walki ce­
sarstwa i kościoła pod Filipem z Szwabii, i Ottonem z Brun- 
świku; czylito mówi o świetnych krucyatach zawiązanych za 
jego czasów*; czy nakoniec zwracając się sam do siebie, opła­
kuje własne boleści, lub opiewa wesele; wierzymy mu radzi, 
idziemy za nim bez obawy, albowiem pra\vda jaśnieje w  jego 
słowach. Rozliczne są przedmioty jego ód, a styl we wszyst- 
kicli łatwy i giętki. Podamy tu kilka w  przekładzie.

Oto naprzód sen nocy letniej;

„Do der sumer komen was. 
Und die błuomen dur daz gras 
ЛУйппесЬсЬеп Sprüngen,
Alda die vogele sungen:
Dar kom ich gegangen 
An einen anger langen,
Da ein luter brunn enspranc; 
\’̂ or dem walde was sin gane, 
Da diu nahtegale sanc.“
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,,Za powrotem lata, gdy kAviaty blyszczg, wśród zieleni, 
gdy ptastwo rozpoczyna pieśnie, błj^dzilem po szerokiej kiee, 
przeciętej bystrym potokiem, który wypływał z łasu, kędy 
śpiewał słowik.

,,Na onej łące rosło piękne drzewo uprzywilejowane do 
sprowadzania snów szczęśliwych. Unikając słońca, usiadłem 
pod lipą, która rzucała na Avodę cień świeży; i tam zapomi­
nając trosk i tęsknoty, zasnąłem snem błogim!“

,,I śniło mi się, ze byłem panem ŚAviata, z’e duch mój 
AY zlatał ku niebu uwołnion z więzów ciała, ze byłem Avolen od 
wszelakiej troski. Bóg jeden wie, jak to się stało; ale nigdy 
nie miałem snu piękniejszego!“

Oda następna skreślona po powrocie z podróży, w  któ­
rej poeta przedstawia się a v  jednym z zaników feudalnych 
niemieckich, tchnie zarazem miłą wesołością, i gorącem uczu­
ciem rodoAvem:

,,Życzcie mi szczęśliAvego powrotu, alboAviem przynoszę 

Avmm pieśni. Dotąd próżne dŹAvięki brzmiały AÂ am koło ucha, 
udajcie się do mnie, czekam boAAdem aby mnie przyjęto jak  

nalez!y. Piękna jest moja ofiara, głos mój oczaruje Avas bez 

trudu; oddajcież’ mi cześć Avedlug zasługi.
,,Ofiaruję damom niemieckim pieśnie, za AV'plyAA’em któ­

rych, będą lepiej ocenione od świata. Nie z’ądam Avielkiej 
nagrody, nazbyt je  szanuję, abym się domagał skarbów. Pod ­
dany AA-e Avszystkiem ieh Avladzy, żądam tylko od nich Avdzię- 
cznego uśmiechu.

,,W  Niemczech mężoAAue są pełni uczucia honoru, nicAvia- 
sty podobne do aniołÓAY. Ktokobviek je gani jest a v  błędzie. 
Kto szuka cnoty i czystej miłości, niechaj przybyw^a do szczę- 
śliAvej mojej krainy. Bodajbym żył a v  niej długie lata!

,,Przebiegłem Aviele kra ‘̂ÓAV, spostrzegałem korzystne ich 

położenie; ale biada mi, gdyby kiedykohviek serce moje, mia­
ło przekładać obce obyczaje! Tak, trudno zaprzeczyć, oby­
czaje niemieckie górują nad innemi!

„Od Elby aż do Renu i do Węgier, panują najdoskonal­
sze obyczaje a v  świecie. Mogę tego doAvieść: przysięgam bo-
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wiem na cale mienie i na zyeie, iz tu każda niewiasta więcej 
warta niźli gdzieindziej największe panie!“
. Niekiedy uczucie jego rodzime zapala się nagle; a wyra­
żając je powaz’nemi tony, w  czasach zamieszek i intryg które 
лvicllrzyły panowaniem Filipa i Fryderyka П; poeta odzywa 
się do Papiez’a, śmiałą lecz słuszną przestrogą:

„Papiez’u a panie! aby być szczęśliwym, Avinienem ci po­
słuszeństwo. Wszakze słyszełiśmy wszyscy, jak rozkazałeś 
całemu cbrześciaństwu aby szanowało cesarza, któremu bło­
gosławiłeś w  Imię Boz’e, aby go zwało panem i zgięło przed 
nim kolana. Pomnij, ze sam wyrzekłeś: Błogosławiony kto
cię błogosławić będzie, przeklęty, kto cię przeklnie.“ “ Zasta- 
nóлv się panie, czyli przeklinając go, utrzymałeś honor ko­
ścioła?

,,Gdy syn Boży był na ziemi, żydzi kusząc go, zapytali 
dnia jednego, czyli uzyskawszy nowe swobody, winni płacić 
daninę cesarstwu? Chrystus zrozumiał ich myśł, a zażąda­
wszy denara, ukazał go pytając: ,,Czyjze to wizerunek?“ ,,Ce­
zara!“ odpowiedziełi oni. „Oddajcie więc Cezarowi co jest 
Cezarowego, a Bogu co jest Boskiego.“

Jednakże Vogelveid jest szczerze rełigijnym; z niezró­
wnanym zapałem wita on po raz pierwszy ziemię świętą któ­
rą nawiedzał.

,,Dziś żywot mój szczęśliwym jest w  pełni, ałbowiem oko 
moje oglądało ziemię śwdętą, ziemię odbierającą zewsząd hoł- 
dy. Wysłuchane są me modły, widziałem miejsce, kędy Bóg 
objawił się człowiekiem.

,,Jakkołwiek piękne dotychczas przebiegałem okolice; tyś 
ziemio piękniejsza nad wszelkie inne! Jakież dziwy znaczą 
twoję chwalę! Dziewica cudem niepojętym, wydaje na świat 
syna, aby panował nad aniołami!

,,Tu przyjął chrzest święty, aby oczyścić ludzkie plemię, 
tam dał się zaprzedać, aby nas oswobodzić; ałbowiem bez 
niego bylibyśmy zgubieni! Witam cię! Krzyz’u, włócznio, 
krwawe kolce korony! biada nad kim zacięzy gniew Jego!

„Pełen miłosierdzia dła ludzi, poniósł śmierć męczeńską.
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on tak potężny dla nas nędznycli a nikczemnycli; clicial nas 
ocali(; od upadku, cud to miłości, przewyższający лvszelkie 
cuda!

,,Tu Syn Boży zstąpił do piekieł z grobu, kędy złoz’ono 
Jego ciało. On równy Ojcu iDucliowi, ukrywał się tu w kor­
niejszej postaci, niz kiedy stanął wobec Abrałjama.

,,Odniósłszy nad szatanem zwycięztwo świetniejsze niźli 
zwycięztwa wszystkich królów, powrócił żywy na ziemię, a 
z’ydzi znóлv zadrz’eli od trwogi; ujrzeli bowiem zburzoną swą 
potęgę, ujrzeli pomiędzy sobą ofiarę przez nich poświęconą 
zemście.

,,Tu także Pan oznajmił ów dzień straszny, w którym 
święty zostanie pomszczonym, gdy wdowa uciśniona uz’ałi się 
doznanych gwałtów'. Szczęśliwy \N'ów'czas, kto na tym śwde- 
cie zadosyć uczyni za błędy żywota.

,,Mamy sędziów na ziemi; niechaj więc żadna skarga 
stłumioną nie będzie; co bądź dziś osądzonem zostanie, bę­
dzie niem i w  dniu ostatecznego Sądu. Ale kto zostawia dłu­
gi na ziemi, kto umiera nie otrzymawszy przebaczenia; nie 
znajdzie wówczas ani rękojmi, ani poręczyciela.

,,Niechaj me słowa nie utrudzają w'as, w'yraz’ę je wkrót- 
kości: wszystko co Bóg uczynił dla śwdata, tu się poczęło, i tu 
ma znaleźć koniec.

„Pan został tu jeszcze dni czterdzieści, a potem powrócił 
do Boga; ale Buch Jego panuje tu nieprzestannie. Swńętajest 
owa ziemia, a imię jej stoi przed Bogiem.

„Chrześcianie, żydzi i niewierni mniemają się лvszyscy 
jej dziedzicami; niech to Bóg rozsądzi w  Imię świętej Trójcy. 
Świat cały tu walczy, w'^szakze za nami jest prawdo, naszein 
więc będzie zwycięztwo!“

W olen od wszelkiej zawistnej myśli, Vogelwejd umiał 
oceniać prawa zasługi i przyjaźni, czego dowodem tkliw’a 
zwrotka na cześć spółczesnego poety:

,,Reininarze! opłakuję boleśnie tw'ą stratę, więcej może, 
niżelibyś ty opłakiwał moję, gdybym ja umarł, a ty pozostał 

Obraz lit. Tom II.
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przy-zyciu. Powiem szczerze: mniej z’ałuję ciebie samego, iilź 
ubolewam nad utratę, owty cudownej sztuki, którą сгаголуа- 
leś nas wszystkieli, gdy clicialeś ciągnąć z niej szlaclietny 
użytek. Płaczę za wymownemi twemi ustami, za twym dźwię­
cznym śpiewem. O i czemuż zmilkł tak wcześnie! Czemu nie 
cliciałeś czekać chwilę jeszcze, a poszedłbym Avraz z tobą! bo 
i moje pieśni umilkną. Bodajby dusza twoja była szczęśliwą! 
Dzięki ci za twe natchnione tony!“

Obok tego jeuiusza tak wzniosłe lirycznego, stawiamy 
innego poetę, którego poważny charakter, wyobraźnia ogni­
sta i płodna, wdęcej są odpowiednie rodzajowi epopei, w któ­
rym stoi na pierwszym rzędzie, AVolfram z Escheubach, uro­
dzony około końca dwunastego wieku z szlachetnej rodziny 
bawarskiej, mało otrzymał darów losu, ale zastąpił je grun- 
toAvną nauką, dalekieini podróżami i ogromną pracą, która 
mu zjednała za życia nawet głęboki szacunek i mvielbienie 
wszystkich ówczesnych jego spółzawodników. Wzywany i 
przyjmowany z wielką czcią na rozmaite dwory, mianowicie 
w  Hennenbergu i Turyngii, zjednał sobie tak przez poetyczną 
zdolność, jako też i znakomitą erudycyą, pełną chwały nazwę 
księcia Minnesingerów, którą potomność zatAvierdzila. Zasłu­
guje na to świetnością stylu i bogactwem obrazów; jedyną 
jego w’adą jest zbyt częste wprowadzanie cudowmości. Głę­
boko ЛУczytany w biblią i obznajmiony z autorami klassyczne- 
mi, do tego dwoistego źródła czystych natchnień, dołączał 
rad i trzecie, czerpał bowiem z świetnych lecz fantastycznych 
legend średnicli wieków, z marzeń wschodnich i romanso- 
Avych podań. Służyli mu za wzór truwerowie i trubadurowie 
francuzcy, których mow'ę rozumiał, i od których pożyczał 
wiele barw, przetrawiając je potem z wdelką łatwością лу po­
tężnej swej Ayyobraźni. Zapalony miłośnik podań bretońskich 
i hiszpańskich zjednoczonych w historyi mystycznej Sain- 
gral’a, stworzył z nicli poemata: Titurel, Parceval i Lohen­
grin. Poemat jego o Wilhełmie z Oranii, który się wiąże 
z historyą Karola Wielkiego, i urywkami wielu innych pie­
śni, zarówno mu przyznanych, zwłaszcza w księdze boliate-
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rów, świadczą o róznostronności talentu i o znakomitości je ­
go sławy, która osłaniała tarczą jego imienia wszystko co- 
kołwiek utworzonem zostało za owycłi czasów. Poezye li­
ryczne w niewielkiej są liczbie, miłość bowiem rzadko mu się 
uśiiiiecliała; oprócz walki w  Wartbourg’u, o której mówić 
będziemy, mozuaby tylko przytoczyć następną odę Esclien- 
bacli’a surową i potęz’ną jak jego jeniusz:

,,Twoje serce opiera mi się tak stale, tak dzielnie! jakże 
ci wyrazić ine życzenia? Najśmielszy, najdoskonalszy sokół, 
nie лvznosi tak wysoko swej piersi. .Twój uśmiech mógłby 
tylko osłodzić mą tęsknotę, tak dusza moja przepełniona jest 
miłością.

,,0! gdybym otrzymać mógł tę piękność, tak szczytny 
cel mydl zyczeń! Niechaj Bóg raczy tknąć twoje serce, nie­
czułe dotąd na me cierpienia! Radość daleką jest odemnie, a 
moje skargi skruszyłyby juz najtwardszą skałę.

,,Jej wdzięczne jagody rumiane są jak róz’a w  pierwszym 
rozkwicie; jej piękność jest bez skazy, oczy jej panują mi 
wszeclnvladnie, przenikają me serce zapalone i strawione uaj- 
gorętszem uczuciem jakiego ona sama jest celem.

,,Jej blask raduje duszę, usta jej mają liarwę rubinu. Gdy 
się uśmiechnie, nikną me cierpienia, bo ona jest światłem 
mydl oczu; gdy się oddala, serce me omdlewa z bólu; umrę 
jez’eli nie pozyskam jej miłości. Sama ЛУепега gdyby z’yła na 
ziemi, zgasłaby przy jej blasku.“

Reinniar, przezwany Starożytnym, spółczesny Eschen- 
bacłia i Vogelweid’a, który opłakiwał jego stratę, zarówno 
pochodził ze szladietnej rodziny osiadłej ponad brzegami 
Renu. Styl jego poważny, surowy, niekiedy przesadny, 
zapewnił mu Aviełką spólczesną sławę. Zali się on wielce na 
zawody miłości; podajemy na луг0г romans, w którym opie­
wa doznane szczęście, z wytwornością w rytmie, niepodobną 
do oddania:

„Serce moje jaśnieje jako słońce nad przestrzenią, znala­
zło bowiem niewiastę wierną; gdziekolwiek jest, tkliwa jej do­
broć uwalnia mnie od wszelkiej troski.
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„Có;  ̂jej mara poświęcić? chyba siebie samego; ona zaś 

daje mi nadzieję i radość, ilekroć o niej pomyślę.
„Jakież szczęście, z’e mi raczy być stalą! Miejsca kędy 

przebywa, pięknieją w oczach moich; gdyby się puściła na 
rozhukane morze, poszedłbym za nią, ona bowiem posiada 
лууłącznie me serce!“

Inny śpiewak tegoż’ samego nazwiska, Reinmar z Zwe­
ier, miał udział w walce poetycznej wraz z Biterołf’em i Scłirei- 
ber’em. Ostatni zasługuje na szczegółową wzmiankę; rzeczy- 
лУ181е jego nazwisko jest: Henryk z Risbacłi, współcześni zaś 
nadali mu przydomek: „Scłireiber“ czyli pisarz, z chwalebnym 
dodatkiem: ,,cnotliwy.“ Taki zaszczyt nie mógł spotkać po­
spolitego pisarza, jakoż znajdujemy лу jego \yierszach uczucia 
czyste i wzniosłe, \yyraz’ane nader szczęśliwie. Zwaz’my oto 
jak porównywa się do słowika w  romansie pełnym słodkiej 
rzewności.

„Istnie jakbym śpiewał w lesie, uz’alam się pięknej da­
mie, która opanoAvała me serce i rządzi niein wszechwładnie. 
Jestem jak on słowik, który daremnie roni pieśni, któremu 
słodkie ich brzmienie, sprawia tylko bolesne męki.

,,Czemz’e są w  ciemnym boru pienia drobnego ptastwa? 
jakąż’ pozyskują nagrodę ich harmonijne tony? Bór nadto 
jest głuchym, łowcy zanadto skorzy; nie wiedzą oni, czem 
jest wdzięczne podziękowanie.

,,Ta której dobroć nie AyyrównyWa powabom, która by ­
ła stale celem mych pragnień i nadziei, odtr^ąca mi#e, żartuje 

z miy boleści. 0! gdybym śmiał wyrazić mój gniew! czegóź- 
bym nie wyrzekł? ale poszanowanie wstrzymuje mnie.“

Pięciu poetÓAY wyżej przytoczonych, z’ylo w  1207 roku, 
i stanęło razem do walki uroczystej, którą rozpoczęli przeciw 
dwom innym poetom, niemnity wsławionym tak przez potę- 
z’ny jeniusz, jako tcź przez pamiętną obronę. Jeden z nich 
Henryk z Ofterding, rycerz i obywatel z Eisenach, który dłu­
go przebywał na austryackim dworze, odznacza się samo­
dzielną zdolnością, giętkim dowcipem, świetną dykcyą, sty­
lem harmonijnym i malowniczym. Te zalety wychodzą wszyst-
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kie na jaw, w świetnej jego obronie w Wartbourg’u, oraz 
w  poemacie pod napisem Laurin^ zamieszczonym w księdze 
bohaterów. AVszakz’e te utwory nie usprawiedliwiają, dosta­
tecznie wysokiej sławy przywicązanej po wszystkie czasy do 
imienia Henryka z Ofterding. Mniemać nalez’y, ze miał inne 
tytuły do pozyskania chwały, które zaginęły na łonie wie­
ków. Kto wie, czyli nie ma słuszności w  domniemaniach naj­
słynniejszych krytyków niemieckich, którzy uznają zgodnie 
Ofterding’a za bezimiennego twórcę Nibelungów, najdosko­
nalszej niemieckiej epopei, przyznając mu tym sposobem ko­
ronę, godną clnvaly Homera.

Przyjaciel jego Kłingsor z Węgier, wyrocznia na dworze 
Andrzeja II. naczelnika piątej krucyaty, mniej się dał poznać 
przez swe dzieła, niz’eli przez głęboką erudycyą i Avytrawne 
doświadczenie. Obejmując zarazem świat kłassyczny i ro­
mantyczny, nauki rzeczywiste i subtelne rozumowania. Za­
chód ze swemi doktrynami i wspomnieniami. Wschód z taje- 
mniczemi widzeniami, był on w swoim czasie mvazany za 
czarnoksięzinika; czczony od królów, szanowany przez poe­
tów, bywał nieomylnym sędzią w  najwaz’niejszych sporach. 
Takim więc pojawił się w walce Minnesingerów, w  której 
wydał nieodwołalny wyrok, wyczerpawszy poprzednio cały 
zapas kosmopolitycznych wiadomości.

X X V I.
Min n esin g eró w  w a l k a  po etyczn a  w  W artburgu .

Zastanawialiśmy się pojedynczo nad znakomitymi Min- 
iiesmgerami dawnych czasów; zobaczmy ich teraz wobec 
siebie, rozdzielonych na dwa nieprzyjacielskie obozy, лу jednej
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z tych walk poetycznych,. znanych zarówno i u trubadurów; 
a upowszechnionych we Fraiicyi feudalnej w wiekach śre­
dnich. ,,Gdy wielki baron (mówi Sismoiidi sumienny badacz 
ttj‘ epoki), zaprosił na dwór swój dostojnych panów z okoli­
cy i rycerzy swych Wasalów; trzy dni przeznaczał na konne 
zapasy i turnieje, zywx obrazy wojny. Młoda szlachta, która 
pod nazwą Paziów, zaprawiała się do wojennego rzemiosła, 
występowała w  dniu pierwszym; drugi przeznaczony był dla 
now^o-passowanych rycerzy; trzeci dla starych wojowuiików 
posiwiałych pod przyłbicą; a pani zamku, w  towarzystwie 
młodych piękności, rozdawała nagrody zwycięzcom, wskaza­
nym przez sędziów wmlki, zagajała następnie swój trybunał 
urządzony na wzór sądów feudalnych; a rówuiie jak baron 
otaczał się sw'emi parami w  wydawaniu wyroków kryminal­
nych; tak i ona składała dwór swój, dw ór miłości, z dam naj­
słynniejszych rozumem i wdziękami. Tam, nowy-zawód otwie­
rał się dla współzapastnikówi wiersze zajmow^ały miejsce bro­
ni, a nazw a ,,te;ison“ nadaw^ana tym walkom rymotwórczym, 
znaczyła w rzeczy samej wyzwmnie. Częstokroć ciz sami ryce­
rze, którzy otrzymali nagrodę w^aleczności, ubiegali się z ró- 
лупут zapałem o wieniec poezyi. Jeden z nich pochylony nad 
harfą, przygryw^ając, ogłaszał przedmioty sporu. Inny zbli­
żał się koleją, a śpiewając na tenz’e ton, odpowiadał zwu*otką 
równej miary, a często jednakowego rymu. Tym sposobem 
przeplatali kolejno improwizacye sw’oje, ograniczając je zwy­
kle do pięciu zwrotek. Sąd miłości toczył naradę, rozbierał i 
zasługę dw^ócli poetów i główmy przedmiot sporu; a najczę­
ściej wydawał wierszem w’yrok miłości, który zakończał rzecz 
całą. Walki te odbywały się bez przygotowania: okoliczności 
podawały je zw^ykle, albowiem wszelkie ślady sporów rymo- 
twmrczych, które nam pozostały, jak SordeFa z Mantui prze­
ciw Bertrand’ow i z Ałamaimon, lub Rambaud’a z \"acpieiras 
przeciAV Albertowi z Malespina, noszą w^yrazuie cechy impro- 
wizacyi pośpiesznej, jakkolwiek niekiedy dowcipnej, w której 
w'yobra/iiia błyszczy świetnym zapałem, pomimo licznych 
usterków\
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Ow charakter odbija z silą i poAvaga nieznaną ludom po­

łudniowym, w walce w ЛVartbourg’u, kędy się ubiegali w po­
czątkach XIII. wieku najsłynniejsi Minnesingerowie niemiec- 
ey. Wojna ta poetyczna, jedyna w  swoim rodzaju, jakity nie 
ma nawet przykładu лу starożytności, nosi na sobie wszelkie 
cechy rycerskiego wyzwania, wałki na ostre, w  której prze­
grana odpowiada śmierci. Tylko, z’e zamiast włóczni i mie­
czów, spółzapastnicy uz’ywają pieśni i liry, zamiast cięcia pa­
łaszem, raz!ą się cierpkiemi i gryzącemi argumentami. Zre­
sztą taz sama zaciekłość, róлvnie poburzone namiętności, ta­
każ sama żądza chwały, jednaka pogarda życia (kat bowiem 
czeka w  pogotowiu aby uciąć głowę zwyciężonemu); луге87.с1е 
jednakie i tu widać poświęcenie dla księcia, który osłania po­
etę tarczą swej opieki. Dla niego to, jako na cześć feudałne- 
go swego pana, walczą naprzód dumnie spółzaAvodnicy, aż 
uniesieni sporem zapominają osobistych лvzgłędów, i przeno­
szą nagle walkę na pole wiełkicłi prawd naukowych i religij­
nych. Z ostatniego to Avłaśnie stanowiska, owa poetyczna 
лса1ка zasługuje na uwagę; przekazuje nam Ьоллйет w' formie 
tajemniczej i ulegającej’ rozlicznym kommentarzom, obraz 
oświaty istniejącej w  owym czasie.

Słynny ów spór, odbywał się w łatach 1206— 1207 poel 
раполл-aniem cesarza Filipa ze Szwabii лу zamku AVartbourg 
blisko Eisenach, należącym do Landgrafa Turyngii; a nie są- 
ełzimy, że się łudzimy nadając wagę sporom napozór tak 
eirobiazgowym, u>vażając za czyn rzeczywisty wypadek tak 
nieoelpowiedni obyczajom naszym. Smak w  poezyi tak się 
rozszerzył pomiędzy szlachtą rycerską trzynastego wieku, że 
Avielzimy w  orszaku cesarzów, Fryeleryka Ruelobrodego i Hen­
ryka ЛТ, owycli gorliAvycli opiekunów nauk, mnóstwo ksi.ą- 
żąt śwóetnych urodzeniem i pozyskaną sławą, którzy chętnie 
wspierają i zachęcają pracowników na niwie literatury, bio­
rąc się sami do nauk z całym zapałem rycerskiego ducha. 
Pomięelzy nimi wyliczyć można margrabiów austryackich, 
brandeburgskich i z IMeissen, Landgrafa Turyngii, hrabiego 
z Hennenberg, ksiciżęcia Henryka Wrocławskiego, książąt
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Anljalt i Brabantii, królów czeskiego i węgierskiego. Na je­
dnym z tych uprzywilejowanych dworów, na dworze Her­
mana Turyngii i z’ony jego Landgrafini Zofii, według dwóch 
rękopismów przechowanych w Zurych i Jena, toczyła się sła­
wna walka w Wartbourg’u. Z jednej strony wystąpił Walter 
z A^ogelweid, Schreiber i Biterolf, wspierani przez Reinmara 
i Wolfgrama z Eschenbach; z drugiej strony Henryk z Ofter- 
ding, naprzód sam, potem wsparty przez Klingsora zЛVęgier. 
Sędziami byli pan i pani zamku, otoczeni damami i rycer­
stwem. W  alka rozpoczęta zrazu, przerywa się, znów prowa­
dzi dalej, i tak przeciąga się rok cały, w  sali honorow^ej sta- 
roz!ytnego zamku, kędy w  trzy wieki później, Luter przekładał 
biblią i burzył Europę.

Henryk z Ofterding wychodzi pierwszy i wyżywia wszy­
stkich poetów niemieckich, aby wskazali księcia któregoby 
moz’na porównać z margrabią Leopoldem austryackim, nie­
przyjacielem Ryszarda Lwie serce; i sam skazuje się dobro*- 
wolnie na śmierć, jeżeli spółzawodnicy jego zapewmią tryumf 
innemu ksiąz’ęciu. Yogehveid poAVstaje w  gniewne, wymaw^ia 
mu cierpko zarozumiałość, i wysławia króla francuzkiego Fi­
lipa xVugusta. Schreiber chwali Hermana z Turyngii, Ofter­
ding przyzywa wtedy w'̂  pomoc Reinmar’a i Eschenbach'a, i 
wymownie przedstawia sw^oję sprawę, gdy nagle gwałtowny 
Biterolf przerywa mu z uniesieniem, i stawia przeciw margra­
bi austryackiemu, hrabiego Ottona z Henneberg. W alka trw a 
dość długo, az’ Reinmar oświadcza się przeciw Henrykowi, a 
Wolfgram groźnym głosem uznaje go winnym zniewagi лvzglę- 
dem Hermanna najszlachetniejszego z książąt. Wszelako Hen­
ryk walczy jeszcze; wkrótce jednak miesza się, już ma upaść, 
kat stoi w pogotowiu; gdy tymczasem Landgrafina przema­
wia za nim, i otrzymuje pozwolenie dodania mu w  pomoc 
Klingsor’a z Węgier.

Tu scena zmienia się, styl podnosi, interes osobisty sła- 
bnieje, a w  końcu zaciera się wobec głębokiej rozprawy ta­
jemniczej, uporczywej, ale zarazem pełnej siły i związku, jaka 
się zawiązuje pomiędzy uczonym Klingsorem ośw ieconym
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potęgą, która poddaje szatana pod jego władzę; i rozsądnym 
a zręcznym Eischenbachem, którego loika ścisła i żywotna, 
wnika w  głębokie tajniki nauk i śmiało przecina zawilsze pro- 
błemata. Nadużycia polityczne, marzenia alchemików, wznio­
słe prawdy religijne, słowem Avszelkie żywotne pytania owe­
go okresu, były dotykane przez obudwócłi лvspółzawodni- 
ków, w  sposób zagadkowy, mistyczny, zostając najczęściej 
bez ostatecznego rozwiązania.

Długo tym sposobem potykają się równą bronią; rzadko 
kiedy przerywają im inni współwałczący, którzy oniemieli 
z podziwienia, wielbią tylko ich naukę i wymowę. Gdy noc 
wstrzymała walkę, szatan poddany Klingsor owi, bada i kusi 
Wolfram’a, (zapewnie we śnie). Nazajutrz dla sprawdzenia 
twierdzeń Klings’ora, Hermann i Zofia udają się do Paryża; 
a po ich powrocie dopiero, bój rozpoczyna się na nowo i 
utrzymuje z jednakim zapałem, aż do chwili gdy opisanie je ­
go przer\vanem jest nagle, nie oznajmiwszy przy kim pozo­
stało zwycięztwo.

Tym zwycięzcą, łatwym do odgadnienia, jakkolwiek się 
nim nie wymienił, jest zapewne AVolfram z Eischenbach, któ­
ry jak się zdaje sam opisał walkę. Jakoż rzeczywiście w  o- 
wym opisowym poemacie, odbija jego jeniusz i jego język, a 
udział jaki sam sobie naznacza w  słynnym sporze, dowodzi 
że pragnął szczerze przekazać potomności pomnik piśmienny 
odniesionego przez siebie zwycięztwa. Wszakże jeżeli to do­
mniemanie jest prawdziwem, trzeba wyznać, iż oddaje równo 
słuszność spółzawodnikom swoim, i że się okazuje sędzią su­
miennym, a często naiXvnym historykiem, przytaczając ich 
dowodzenia, określające doskonale ich charakter. Można tam 
poznać zapalczywego i gwałtownego Ofterding’a, dowcipne­
go Vogelweid’a, mądrego i rozważnego Schreibera, religijne­
go Reinmar’a, i cierpkiego Biterolf’a, jako też głęboko uczone­
go Kłingsor’a, którego wyższa nad wiek erudycya, podawała 
w  porozumienie o czarnoksięztwo. Słowa każdego z nich od­
bijają też same barwy, pod jakiemi dali się poznać w własnych 

Obraz lit. Tom 11. 10
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odach i wspomnieniu spółczesnycli; mamy więc prawo są^dzić, 
źe słowa te sg, prawdziwe, iz rzeczywiście wyrzeczone były; 
słowem, z’e Wolfram  zebrał je tylko i zharmonizował w ca­
łość. Szkoda nieodz’alowana, ze ten szacowny urywek, ta ży­
wotna scena średnich wieków, jakkolwiek zaclioAvana w po­
dwójnym rękopisie, przeszła do nas w  formie tak ciemnej, 
z tyloma przerwami i skazami, ze niepodobna dać jej dokła­
dnego przekładu. Wreszcie napotykane w nich zastosowania, 
często sg, zbyt trudne do wyjaśnienia, albowiem ściggajg, się 
do dzieł zaginionych, lub tez do formuł nieznanych za na­
szych czasów. Poprzestaniemy więc na zebraniu głównych 
rysów tej znakomitej rozprawy, w  której obok tylu szaleństw 
i śmieszności widać tak wiele rozumu i głębokiej nauki.

WALKA W WARTBURGU.
,,Das erste singen nu hie tuot,
Heinrich von Ofterdingen in des edeln fürsten don,
Л'оп Düringen laut, der teilt uns ie sin guot;
Und wir im Gotes Ion.
Der meister gat in Preises zil.
Gegen alle singern die nu leben er ufgeworfen hat:
Die benennet er so wening oder vil,
Alsam ein kempfe er stat.“

OFTERDING.
Pierwsza pieśń zanucong była przez Henryka Ofterding 

na cześć szlachetnego księcia, który włada krajem Turyngów, 
a który udziela nam opieki, za co niechaj mu Bóg nagrodzi. 
Stawa on w  szrankach, przeciw wszystkim istniejącym obe­
cnie poetom; rzuca im rękawicę: jakakolwiek będzie ich liczba, 
stawi im wszystkim czoła. Otwierający walkę wobec poetów 
zgromadzonych, kładzie na wagę cnotę ksiązęcia austryackie- 
go, przeciw cnocie trzech najdoskonalszych książąt. ,,Jeżeli
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icli chwała zrównoważy jego chwałę, uznaję się więźniem i 
wiarołomcę,.“ VOGELWEID.

,,I ja  także wchodzę w  szranki, imię moje Walter Vogel­
weid., Niesprawiedliwość zapala mnie gniewem, gdy pomnę 
na kraj austryacki. Nienawidzę tych, którzy się mienią, jego 
wasalami, odrzucam precz ich względy, wolę raczej stracić 
łaskę ksiąz’ęcia, niz’eli zcierpieć niesłuszność. ЛУskazę jutro 
imię świetnego rycerza, którego wielkie zalety wynoszą nad 
innych książąt. Chwała króla francuzkiego przenosi o wiele 
chwałę władcy Austryi. Niechaj powróz przerwie natych­
miast dni tego, który z nas ulegnie w tej walce.“

 ̂ SCHREIBER.
„Szlachetny Walterze, pozostaw mi walkę na dzisiaj; ja  

śpiewak cnotliwy, pragnę gorąco iść w zapasy. Jakżeby je­
den książę miał przewyższyć trzech innych? Mistrzu, wskaż 
mi jego cnoty, jego gorliwość w  spełnianiu woli Bożej, przez 
czas ziemskiej pielgrzymki. W ładca Francyi pobożnym jest 
od młodości, orzeł górno-lotny, czuwa nad nim bez ustanku 
z odwagą lwią, zwalcza nieprzyjaciół. Podobien jest Alexan- 
drowi, którego czytałem dzieje; łaska jego uszczęśliwia boga­
czów i ubogich, z sercem pełnem męzkiej siły, może bez trwo­
gi stawić czoło wszystkim królom!“

OFTERDING.
,,Ponieważ walka jest rozpoczęta, jako stronnik Austryi, 

gotów jestem odpowiedzieć na wszelkie zarzuty. Dwaj poeci 
mniemają, iż nikt ich pieśni zbić nie zdoła? trudne są wpra­
wdzie ich warunki, choć słowna ich tak słodkie. Reinmarze 
z Zweier, wzywam twojej pomocy, chciej mnie wysłuchać 
bezstronnie; niechaj drugim sędzią będzie mądry Eischenbach:
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2 obudwócli stron zatem, położymy pelng, ufność. Bodajby 
święta Trójca wspierała mnie sprawiedliwością swoją! Nie­
chaj książę zobowiąże sędziów mocą przysięgi, albowiem ten 
z nas, którego pienia ściągną nań karę śmierci, nie ma jii;  ̂
oczekiwać ani przyjaźni, ani nienawiści.“

Po takiem rozpoczęciu, następuje kolejny djalog pomię­
dzy Ofterding’em i Sclirejber’em, którzy wynoszą swych bo­
haterów, az’ nowy poplecznik Biterolf wpada nagle w  szran- 
ki i po gwaltownycli obelgach, wychwala kolejno hrabiego 
z Henneberg. Ofterdiug odpowiada, ale Reinmar, jeden z sę­
dziów, oświadcza się silnie przeciw niemu, a TV^oifram nieba­
wem potwierdza ów sąd surowy.

ESCHENBACH.
,,Henryk Ofterding! wieszli jak wszechmocno ujął w wię­

zy czarta za jego zarozumiałość? Tak i ja  winienem (jakkol­
wiek 7 żalem) uwięzić cię w  kraju mego pana. Ja Wolfram  
z Łschenbach pełniący ofiarę kapłana, wyklinam cię jak opę­
tanego. Wszystkie szlachetne panie miałyby prawo zniena­
widzić mię, gdybym ci przyznał zwycięztwo. Landgraf Tu- 
ryngii, droz’szym mi jest nad Avielu królów; Bóg albowiem 
dal go za wzór książętom, którzy dąz’ą tu do osiągnienia za­
szczytów ziemskich, a tam wysoko, do pozyskania łaski Bo­
żej, książętom, którzy są rozkoszą świata. Henryku Ofter- 
ding, ukorz się w modlitwie! bądź gotowym, albowiem grad 
straszny padnie na twoję głowę, przy świetle błyskawic i hu­
ku gromów.“

Ofterding nieustraszony temi pogróżkami opiera się sam 
wszystkim spolzawodnikom; ale ЛT)gclweid zręcznym obro­
tem potępia własny pośpiech, i głosi zarazem pochwały ksią­
żąt Turyngii i Austryi. Wówczas Henryk obwinia go o zdradę.

OFTERDING.
Henryk Ofterding odrzuca fałszywe poręczenia, jakie mu 

dano w walce. Walter przygniata mię zdradliwą pochwalą;
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w zlty wierze wynosi ón księcia Austryi, a chwałę jego ró­
wna ze słońcem. Dogonię cię gdybyś nawet był za morzami; 
Klingstorze z Węgier! odwołuję się do ciebie, wybieram cię 
bez trwogi, wszyscy bowiem poeci, oddajg, hołd twej naute. 
Gdybyś miał liczyć piasek w  morzu i nazwać kaz’dg, gwiazdę 
na niebie, przy tobie nie lękałbym się upadku. Zadam aby go 
przyzwano z ЛУęgier, niechaj Klingsor przybywa; on bowiem 
umie ocenić szlachetnego Leopolda.“

Prośba jego przenika serce księżnej Zofii, która AA'̂ stawia 
się za nim, Henryk odjeżdża, i długo Ren toczyć będzie swe 
fale u podnóża Moguncyi, zanim Ofterding powróci na jego 
wybrzeża. Przybywa nakoniec wraz z mądrym Klingsorem, 
który niezwłocznie napada Eschenbacha, stawiając mu do 
odgadnienia swoje mystyczne zagadki.

Ta druga część poematu, najbogatsza, najżywiej zajmu­
jąca, jest także nieszczęściem najciemniejsza i najtrudniejsza 
do wyjaśnienia. Dwa rękopisma z Zurich i Jeny, różnią się 
znacznie od siebie, co utrudnia jeszcze zrozumienie textu. Po­
damy więc tylko małe wyjątki, aby dać wyobraz’enie o ca­
łości. KLINGSOR.

,,Ojciec wołał na swe dziecko uśpione na grobli ponad 
brzegiem morza: „Obudź się mój synu! wńedzion miłością wo­
łam na ciebie! W iatr burzy morskie лга1у, noc przybliz’a się 
nagle. Gdybym cię miał utracić, wielką byłaby moja boleść!“ 
A  jednak dziecie spało jak przedtem. I cóż czyni ojciec? Oto 
zbliża się, uderza go laską, wołając: ,,Zbudź się, bo wnet bę­
dzie zapóźno.“

,,Ojciec słusznie oburzony, trąbi potem w' róg, mówiąc: 
,,Zbudźże się szalony!“ I w sprawiedliwym gniewie, poryw'a 
dziecię za jasne włosy, i uderza je w ucho. ,,A więc twe ser­
ce zamknięte?“ woła nań, „muszę cię więc porzucić, gdy ani 
odgłos rogu, ani boleść razów nie mogą cię rozbudzić. Wszak­
że ratować cię nie omieszkam, gdy zechcesz uciekać przed 
morskiemi falami.“
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„Ojciec przejęty bólem patrzy znów na syna; oburza się 
w duszy, i cLłoszcze go biczem. ,,Patrz,“ wola, ,,patrz! po­
słańcem, którego siałem ku tobie, był Eudemon, istota bez 
zleści, ty odrzuciłeś go i powierzyłeś się Lynxowi, a on po­
grążył cię w srogim śnie!“ I natyclimiast rozerwała się grobla 
a morze wylało ze swych brzegów.“

ESCHENBACH.
,,Kłingsorze! ja rozwiążę te węzły: pozwól mądry mistrzu, 

abym w  imię dwunastu Apostołów, zaczerpnął prawdę z tego 
morza. Jeżeli ulgnę w  sieci, zniosę twój wyrzut bez sarkania, 
a możesz szydzić ze mnie, jeśli mnie uwodzi moja niewiado- 
iność. Powiem ci kto ostrzegał dziecię: Był to sam Przedwie­
czny; każden grzesznik jest o wem niebacznem dzieckiem, 
dźwięcznym odgłosem trąby, są kapłani. A  więc arka moja 
płynie po twym Oceanie.

,,Jeśli myśl moja wolną jest i spokojną, powiem ci jesz­
cze czem jest morska grobla: jestto czas, jaki Bóg naznacza 
ludziom. Jeśli lekceważysz ów czas, wierz mi bez ogródki, 
zrywasz sam wspierającą cię tamę. Fale morskie są to lata, 
wichry, twoje przyszłe dni, Eudemon, jest hvym aniołem. 
Lynx szatanem, który ci smutną gotuje zapłatę. Widzisz jak 
umiem zgadywać twoje pieśni.

,,Słuchaj jeszcze, czylim cię dobrze pojął: Uderzenie la­
ską, to pierwszy cios jaki Bóg wymierza dla twego dobra, 
jego pierwsza kara, pierwszy ból dla twego serca. Gdy się 
nie poprawiasz, zsyła na ciebie choroby, jeżeli pozostajesz 
uśpionym w  grzechu, ów bicz srogi, to śmierć, którą na cię 
dopuszcza. Chce on, abyś się poprawił, abyś wyznał winy; 
inaczej otchłań piekieł pochłonie cię na wieki!“

Inne zagadki podawane są w takimże samym stylu i ró­
wnie szczęśliwie rozwiązywane przez Klingsora i Escheiiba- 
cha. Oto świetny obraz, którym ostatni określa krzyż Chry­
stusa:
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„Ein edel boum gewalisen ist,
In eiroe garden, der ist gemacht mit hoher list:
Sin W urzel kan den helle grunt erlangen
Sin zol der rüret an den tron
Da der süze Got bescheidet friunde Ion;
Sin este breit hant al die w’erlt bevangen.
Der boum an ganzer zierde stat, und ist geloiibet schaene; 
Dar ufe sizzent vogelin,
Süzes sanges wise nach ir stimme fin,
Nach maniger kunst so halten sie ir gedaene.“

ESCHENBACH.
„Pyszne drzew’o w^yrasta w  ogrodzie, drzewo cudnego 

kształtu; albowńem korzenieni sięga az’ do dna piekieł, a wderz- 
chołkiem dochodzi az do podnoz’a tronu, kędy Bóg dobry 
Avynagradza sprawiedliwych. Drzewo to jaśnieje z’ywym bla­
skiem, na w^szystkie strony wysławiają, jego piękność; ptacy 
uczepieni u jego konarów^ śpiewają zgodno-wdzięcznie pieśni, 
których tony mienią się do nieskończoności,“

Klingsor rozjaśnia allegoryą z wielką uciechą innych po­
etów, których uczucia w^yraźa A^ogebveid w ten sposób:

VOGELWEID.
,,Wyjaśniasz wszystko tak dobrze, źe milczeć mi niepo­

dobna, alboAviem łzy radości przepełniają mi oczy. W  rzeczy 
samej, anioł mądrości chciał, aby Henryk Ofterding rozpoczął 
tę poetyczną walkę, której winni jesteśmy owo przeczyste 
źródło nauki, to jest obecność tak świetnego mistrza w  na­
szych stronach. Ja Walter z Vogelweid, nie słyszałem nigdy 
pieśni tak głębokich, tak szczytnych, tak wnikających w  głąb’ 
serca. W  Paryżu znałazłem dobrą szkołę; w  Konstantynopo­
lu kapłani podawali mi zdrowie owoce nauki; uczyłem się tak­
że w Bagdadzie i w Babyllonie; przez trzy lata poświęcałem
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nocny wczas zbadaniu Mahometa, i ogarniałem myślg, błędy 
bałwochwalstwa. Ten człowiek, wyznaję, natclmionym jest 
od Boga!“

Zagadki rzucane nawzajem przez dwócli spółzawodników, 
trwają do koiica dnia. Podczas nocy szatan Nasian, na roz­
kaz: Kligsora, przychodzi badać Eschenbaclia o bieg tajemni­
czy ciał niebieskich; ale ten nie chce mu odpowiadać i odga­
nia go znakiem Krzyz’a świętego. Szatan w gniewie wraca 
do Klingsora, i skłania go do poruszenia wszelkich sprężyn. 
Nazajutrz rozpoczęta walka, w strzymaną jest przez w'yjazd 
do Paryża Landgrafa i jego żony, którzy chcą tam sprawdzić 
pewne twierdzenia dwóch poetów^ Za powrotem, Herman i 
Zofia zasiadają znów i są świadkami ostatecznej próby.

KLINGSOR.
„Henryk z Ofterding znalazł we mnie podporę: ktokoł- 

wiek ma taką tarczę, może śmiało bronić stanowiska. To też 
Schreiber i Biterolf, woleliby raczej widzieć przy nim dzikie­
go wilka; a Walter sam podziela ich trлvogę. Wolfram  
z Eschenbacli, jest tarczą dla wszystkich; on jeden odpiera 
ostrze miecza. Moje bowiem zaczepki, ostremi są pociskami, 
zbyt one ciężkie na ich lekkie puklerze.“

ESCHENBACH.
„Kto jak ja, wystawia się na zręczne ostrze, a sztuczne 

pociski Klingsora i dostoi im śmiało nietknięty i nieponiszo- 
ny, nie ustąpiwszy i kroku, może wyrzec, że laik powstydził 
kleryka. Księża niemieccy poświadczą to sami. Nacierałem 
żwawo; on zaś zwmlnił głosu, z obawy, aby dźwięki jego nie 
dobiegły aż do W ęgier.“

Oddawszy sobie hołd wzajemny grzeeznemi słowy, oba- 
dwaj zapaśnicy rozpoczynają znowu dogmatyczną walkę. Nie 
pójdziemy za niemi, albowiem oprócz ciemnych zagadek, dja-



81

log ich pełen jest zastosowań do podań romantycznych śre- 
dnicli wieków, częstokroć dziwacznych i niezrozumiałych. 
lYszakze niejedna kosztowna perła kryje się pod tą cliropa- 
wg, powłoką, niejedna głęboka prawda spoczywa w  tym 
odmęcie. Rozstrzygnięcie walki nie jest wcale określone, 
wu'eszcie małej jest Avagi: mniemać bowiem należy, ze współ­
zawodniczący poeci, rozłączyli się zupełnie pojednani i obsy­
pani wspaniałemi dary Landgrafa, którego dwór był na- 
ówczas główną ostoją nauk. Pomimo niedokładności tego 
dzieła i psujących je przerw, uwaz’ać je trzeba za nader wa- 
z’ne i nauczające, albowiem w  rymowanym opisie owej poe­
tycznej walki, który nie jest ani dramatem, ani satyrą, ale 
prostym obrazem historycznym, widzimy wierne zwierciadło 
obyczajów rycerskich XIII. wńeku.

XXV11.
K oniec o M innesingerach , za sa dy  moralności w  ich

WYRAŻONE DZIEŁACH.

Pomiędzy Minnesingerami spółczesnymi, którzy nie brali 
udziału w  walce w^artburgskiej, najznakomitszy z nich cha­
rakterem jest niewątpliwie Godfryd z Strasburga, który żył 
w pierwszej połowie trzynastego wieku, i był jak mówią mni­
chem około roku 1230. ЛУszakże szczegóły urodzenia jego i 
życia, niewiełe są znane. Moc w  wyrażeniu, mądrość w  po­
mysłach, śpiewność w rytmie połączona z uczuciem rzewnem 
a prawdziwem, czynią zeń jednego z największych poetów 
swego czasu. Pozostała po nim Epopea o Tristanie i Isołdzie, 
o której później mówić będziemy, hymn do Najświętszej Ma­
ryi Panny, i ody, tein znamienitsze, że oddalając się od zwy- 

Ohraz lit. Tom 11. 11
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klej sfery poezyi erotycznej, wznoszą myśl do piękności, do 
najwyższej cnoty, od rzeczy widzialnych do przedmiotów du­
cha, od stworzenia do Stwórcy. W  tómto znaczeniu głęboko 
moralnem, pod nową a dowcipną allegoryą, uczcił on miłość 
Boz’ą temi słowy:

,,Ktokolwiek ugania się za miłością Bożą, powinien mieć 
serce myśliwca, serce niczem nieustraszone w  owej trudnej 
pogoni. Potrzeba mu siły bohaterskiej, jeżeli pragnie osią­
gnąć tę czystą miłość i wytrwać w niej stale. AV înien dniem 
i nocą walczyć i pokonywać, jez’eli chce zdobyć to niebieskie 
dobro; śpiąc albowiem, nikt go nie otrzyma, trzeba biezyć za 
niem z zapałem prosto, z sercem stałem a лvytrwalem!

„Miłość Boz’a, tak wielka, tak szlachetna, pełną jest po­
kory i słodyczy. Ktokolwiek nie dopełnia powinności, nie 
moz’e jej zakosztować; nigdy jej ciepły płomień nie ożywi je­
go duszy. Miłość Boża tak pełna rozkoszy, domaga się pier- 
лvotneJ myśli naszej, najczyściejszej kropli krwi naszego ser­
ca, inaczej nie poznamy jej nigdy.

,,Obcy miłości Bożej, ślepymi są choć otwarte mają oczy, 
sąto dzieci ziemi; ale posiadający ją, są dziećmi Boga. AV ka­
żdym kraju odbierają oni hojną płacę miłości: rosa niebieska 
odwilżą ich owoce, opieka Boża czuwa nad niemi, ubłogosła- 
wia ich po wszystkie czasy, unosi ich do najwyz’szego kresu 
szczęścia.

,,Ktokolwiek nie otrzymał jej w darze, nie zna prawdzi­
wej szczęśliw’OŚci, nigdy myśl zdrowa nie zakorzeniła się 
w głębi jego serca. Kto nie ma pojęcia tej miłości, jest jako­
by cień odbity na murze, bez z’yeia, bez duszy. Kto ją  odrzu­
ca, jest jak naczynie próz’ne łaski; zwierciadło jego serca po­
czerniało, a ciało postradało kwiat niewinności.

„Ja który mówię o tej miłości świętej, mam jej niestety 
tak mało, ze nieprzestannie narzekam na to i jęczę. O! gdy- 
byz ona chciała oświecić mój umysł, jak przenika dusze czy­
ste, które umieją w^alczyć i zwyciężać; mógłbym zaiste lepiej 
opiewać rozkosze niebieskie! Jeżeli teraz niestety, brakuje mi
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głosu, to zt.-fd jedynie, ze w  cijjgu całego żywota, tak mało 
Av mem sercu miłości Boz'ej nosiłem!“

Rzewność odbijająca w  tym wierszu, wydatną jest we 
wszystkich poezyach Godfryda; lubi on często zagłębiać się 
sam w sobie, lubi wodzić czytelnika do bacznego rozważania 
cudów przyrody. To też umiał on lepiej nad wszystkich, nad 
świetnego nawet Eschenbacha, budzić głębokie współczucia, 
i zostać poetą dusz tkliwych.

Obok tego jeniuszu poważnego i skłonnego do rozmysłu, 
postawmy umysł pełen barwy, wyobraźnię lekką, żywą, wie­
cznie wesołą i swobodną. W  Ulryku z Lichtenstein, zrodzo­
nym z domu szlachetnego, od roku 1250 przywiązanego do 
Austryi, ujrzymy dokładny typ śpiewaka światowego, grze­
cznego poetę, rycerza dworaka, który życie całe poświęcił 
damom, walcząc za nie i śpiewając im naprzemiany. Czystość 
języka, wdzięk i rozmaitość rymów i humor żartobliwy, za­
pewniają mu dosyć wysokie stanowisko, nietylko pomiędzy 
Minnesyngerami, ale nawet pomiędzy erotycznymi poetami 
Niemiec, którzy zowią go swym Anakreonem. Tak więc obcy 
krwawym zapasom trapiącym państwo za rządów Fryderyka 
drugiego, maluje szczęśliwą swobodę w wierszach pełnych 
wdzięku.

,,In dem walde süsse töne,
Singent kleine vögelin.
Auf der wiese blumen schöne •
Blühent gegen der sunne schin:
Also blüht min hoher muot.
In gedank an deren güte.
Die berichert min gemüte, *
Swie der troum den armen tuot.“

,,Drobne ptastwo wyśpiewuje swe pieśni w dąbrowie, 
wonne kwiaty rozwijają się na polu pod ciepłym promieniem 
wiosennego słońca; tak i serce moje, czuje zdw'ojone życie,
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pomnąc na dobroć tej, która obdarza je codziennie nowemi 
skarby, jak sen ułudny zbogaca nędzarza.

Myśl swą panującą wyraża w następnej odzie, którą za­
kończa wdzięczną allegoryą:

,,Biadazłym! nie znają bowiem radości! Są to nikczemni­
cy, melancholia pozbawia ich zarówno wesela i części.

,,Komu ukochana nie natchnie wesela miłością i uśmie­
chem, ten niech się wyrzeknie szczęścia; nigdy róże majowe 
nie ucieszą jego oka.

„Co do mnie, kocham tkliwą róz’ę, która umie powtarzać 
słodkie słowa; jej uśmiech napełnia mnie radością: ona róz’o- 
wemi usty zdejmuje troskę z mego serca.

,,Jak dowcipna pszczoła*umie wydobyć miód z łona kwia­
tu, tak oczy jej zganiają cierpienie z mej duszy.“

Następny djalog odznacza się także wdziękiem i żywo­
ścią:

,,Piękna pani, pani dobra i niewinna, mniemam, że tkliwa 
miłość już cię ożywia i zajmuje. Skoro uczujesz jej pociski, 
różoAve usta twoje poznają westchnienie!

,,Rycerzu! powiedz mi co to miłość? Jest-li to młodzie­
niec, czy dziewica? bo ja  o tóm nie wiem. Odmaluj mi jej ry­
sy, jej postać, abym jej się ustrzegła.

,,Piękna pani! miłość jest tak potężną, że wszelkie strony 
świata trzyma pod swem berłem, władza jej nieskończona! 
Chcesz-że poznać jej charakter? Dobry oni zły zarówno, po-^ 
cieszą i smuci, według chwilowego upodobania.

,,Rycerzu, powiedz czyli miłość może oddalić wszelką 
boleść i gorycz? Możeż wrócić duszy wesele, zapewnić cześć 
i cnotę? Jeżeli taka jej potęga, jest ona wielką zaprawdę!

,,Piękna pani, mówię ci że jiy dary są bez ceny: rozsie­
wa cześć i wesele, ozdabia w wszelkie cnoty, czaruje oczy, a 
duszę napełnia rozkoszą. Szczęśliwi, którym jest przychylną.

,,Rycerzu, powiedz jak otrzymać jej względy? jeżeli mam 
ją  zdobyć cierpieniem; jam na to za słaba, brakuje mi odwa­
gi. Co czynić aby pozyskać jcy dary? Czekam na twą odpo­
wiedz.
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„Piękna pani, trzeba mię kocliać szczerze, tak jak ja  ko­
cham ciebie; trzeba aby serca nasze zh-jczyiy się w jedno; ty 
bądź mojĵ ,, a ja  będę twoim.

,,Rycerzu, to być nie może, pozostań 8ЛУоЬп, a ja  swojsj 
pozostanę.“

Poprzestańmy na tych przekładach, nie dając się juz uwo­
dzić ponętom czarownego stylu. Styl bowiem i Ьаглуа, które 
nadają drobnym nawet utworom wdzięk nieporównauy, ni­
kną zupełnie w  przekładzie. Trudno pochwycić w  przelocie 
imiona wszystkich poetów współczesnych Godfryda z Li­
chtenstein, którzy rozproszyli na drobnostki swą rozmarzoną 
wyobraźnią, ńie okupując takim jak on wdziękiem zbytniej 
lekkości swoich obrazów. Nie myślimy przywodzić imion, a 
tern mniej licznych utworów Minnesyngerów, którzy w  tym 

'okresie przepełniali kraje niemieckie. Wiemy dobrze, iz ten 
rodzaj ]эгасу zbyt powiefrzchowny sam przez się, rychło utru­
dza uwagę. Zasługują jednak na wspomnienie: Nithard, któ­
remu poezye ludowe zapeлvniły sławę; Pfeffel, obdarzony de­
likatniejszym smakiem, oceniony przez późniejszych znakomi­
tych pisarzy; Henryk z Morungen i Chrystyan z Hamłe, jeden 
odznaczający się głęboką tkliwością, drugi wyobraźnią ogni­
stą i namiętną; Konrad z Flecke i Rudolf z Hohenems, pier­
wszy z nich autor poematu o białym kwiecie (fleur et blanche 
lleuij, drugi o Alexandrze, Barlaamie i Wilhelmie z Orleanu.

Konradin, ostatni szczep rodu Cesarskiego ze Szwabii, 
który z rozkazu Karola z Anion, miał okupić pod toporem 
kata uprawnione zucliwałstwo z jakiem dopominał się ojco­
wskiego tronu, w  sлvobodnych łatach młodości, oddawał się 
uprawie poezyi, pojąc serce jej urokiem.

Okropny zgon poniesiony przezeń w Neapolu, w  r. 1208 
wraz z przyjacielem Fryderykiem Austryackim, ostatnim po­
tomkiem domu Bambergskicgo, sprawił głębokie wraz’enie na 
długie wieki, i tein samem unieśmiertelnił jego imię. \Vszakz’e 
i bez tego zalety jego rycerskie połączone z poetycką zdolno­
ścią, byłyby mu inną zapewniły sławę, sądząc po pięknych 
wierszach, przyznanych mu w zbiorze Minnesyngerów.



86

„Cieszy mnie widok kwiatów, które niiiy Maj rozwija ua 
polach. Niedawno jeszcze ścinały je zimowe mrozy. Pogo­
dne dni nagrodzę, dawne spustoszenia i przywrócą światu 
>vesele.

,,Ale niczem dla mnie uciechy lata i długie dni słoneczne! 
Pociecha moja cała zalez’y od pięknej pani, z której powodu 
cierpię srodze, O jakz'eby godnem było jej cnoty, gdyby 
chciała przywrócić radość utęsknionej mojej duszy!

,,Jez’eli mam się z nią rozłączyć, szczęście ucieknie ode- 
mnie i umrę z żalu z’em zamarzył o miłości! Miłość niestety! 
była mi nieznaną, a teraz jej jarzmo, daje mi uczuć, ze jestem 
jeszcze słabem dzieckiem!“

Po wygaśnięciu świetnego rodu, który był chwałą i pod­
porą Niemiec, muza poetyczna smutna i zniechęcona, gnana 
szczękiem oręz’a i poz’ogą domowej wojny przebiegającej 
лvzdłuź i wpoprzek wszystkie niemieckie kraje, wypuściła 
z dłoni harmonijną lyrę, pod której brzmieniem tyle serc bilo 
rozkosznie, która w cieniu odwiecznych zamków, czarowała 
dzielnych rycerzy i piękne panie; i ona wdzięczna muza, po­
łączyła się z prostaczym tłumem i tworzyć poczęła nieokrze­
sane a szorstkie pleśnie Majstersingerów. Wszakze kiedy nie­
kiedy wydawała i szlachetniejsze dźwięki, zanim umilkła na 
zawsze. Dźwięki te znalazły odgłos w niektórych sercach 
wiernych wspomnieniu dawnego rycerstw’a, pełnego żywo­
tnych podań; tym więc sposobem, okres Minnesingerów prze­
ciągnął się aź do X IV . wieku.

Gdy milknie natchnienie, rozum roztrząsa i analizuje, wy­
najduje i zakreśla prawa, których się natchnienie trzymało 
mimo wiedzy. Szkoły tworzą się i odosobniają, a naślado­
wcy idą w  trop za obranemi wzory. Tak więc w tym czasie 
upadku, gdy smak rycerski panował jeszcze, ale słabnął z dnia 
na dzień; ułożono w  systemata odmienne dążenia starych 
Minnesyngeróvv\ Każdy nowy poeta wybierał sobie zpomię- 
dzy nich mistrza, badał tajniki jego sztuki; słowem naślado­
wał go we wszystkiem, wyjąwszy w jeniuszu. W  czasie tych 
niewolniczych a bezbarwnych naśladownictw, człowiek ob-
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darzony wyższą, zdolnościg,, ożywiony szczerym zapaleni ku 
луаротшепют poetycznym średnich wieków, Konrad z Würtz- 
burga, z’yj^cy około 1270 roku za czasów Rudolfa I. i nieco 
przed nim, usiloAval powstrzymać przez waz’ne prace, upadek 
groz’ący naukom, wpośród znikczemnienia wielkich lenników 
oraz wśród nieustannych niebezpieczeństw wojny. Umysł 
giętki i pamięć wyborna, ułatwiały mu pojmowanie wszelkich 
przedmiotów. Widzimy go jak się odznacza w  epopei, opi­
sem wojny Trojańskiej, i allegoryą o złotej kuźni; w  rodzaju 
dydaktycznym, maxymami i bajkami, w liryce, odami pełne- 
mi życia i blasku, jakkolwiek nie dorównywają, wdziękiem da- 
Avmym utworom Minnesyngerów. Wszakz’e szczerym jest i na­
miętnym jego zapał poetyczny. Śmiało odpierał nim ogólne 
zobojętnienie ku sztuce, oraz gwałty i okrucieństwa swego 
czasu, jak to sam pięknie wyraża, porównywając się do sa­
motnego słowika, który śpiewa w ciemnym boru, a żaden od­
głos nie powtarza jego pieśni. Głęboko przejęty widokiem 
nieładu zakrwawiającego długie bezkrólewie, żałuje szczerze 
dawnych czasów wysławia chwałę rycerstw^a i przypomina 
spółziomkom starodawną cześć honoru i piękności. Ta myśl 
przewodniczy głównie jego poematom, nigdzie jednak nie od­
bija z taką siłą jak w owym dytyrambie o walce Marsa z Ku- 
pidynem, gdzie zmyślenia poetyczne przeplata wmżnemi uwm- 
gami o duchu przewodniczącym owym czasom.

,,Piękna Wenera zasnęła, ona co niegdyś panowała mi­
łości. Niejedna kobieta pozbawiona jej wsparcia, żali się po­
zostawszy sama zapomniana od tych, którzy oddawna ogłu­
chli na w^szelkie uczucia i ślepo rzucili się na pole walk, mor­
dów i grabieży.

„Bóg Mars opanował nasze strony, Wypłaszał Kupida 
ogniem i żelazem. Miłość ze smutkiem wspomina jak pano­
wała wyłącznie w  czasach gdy Rivalis i Blanchefleur, ronili 
rzewne westchnienia. Teraz rycerscy męże przekładają łupie- 
żę i pożogę, nad słodycze miłości; bez obawy dręczą oni nie­
wiasty, których czystość, szlachetność i wdzięk, wdęcej nęcić 
powdnny ich dumę, niżeli niecne skarby wywalczone przemocą.
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,,Potęga Marsa Boga wojny, zawarła pocUvoje świątyni 
szczęścia. Zapomniano ochoczycli tanów; odrzucono precz 
jedwabne odzieze, a hełm i oręż zastąpiły wieńce z kwiatów. 
Na całej przestrzeni ziemi, wschodzi zgubne ziarno niezgody, 
a gorzkie jej owoce, usposabiają człowieka, z’e nadużywa dóbr 
żywota, i niebacznie igra z życiem swycli bllźnicli.

,,Gwałty panują na gościńcach, sprawiedliw^ośó zagrzę- 
zła w  ohydzie. Prawo кггулуе jest nakształt sierpa; pokój i 
miłosierdzie skonały. Świat jęczy boleśnie poz1)awion szczę­
ścia, gdy szlachetny Kupidyn uległ Marsowń, poniew’az nie­
zgoda, owa zdradna bogini, ciągnąc ludzi do upadku, zgwał­
ciła prawa miłości. Troja stała się pastwią płomieni, piękny 
Parys postradał życie, jedynie skutkiem niezgody.

,,Broń się szlachetny Kupidynie, nie daj się ujarzmić do 
reszty, raź ludzi jak niegdyś, ciosami miłości. Jeżeli świat 
w obłąkaniu odrzuca twoje uciechy, daj mu poznać twą moc, 
odwróć go od krwawych zapasów. Niech te zuchAvale tłumy 
poznają miłość, niech widok ich cierpień, rozraduje oczy nie­
wiast. - Wymierz ku nim strzały, któremi przeszyłeś niegdyś 
serc tyle; złam dumne karki potęgą twoją. Poznają mężowie 
rzewne uczucia, porzucając daremne boje, poglądając na te 
pełne wdzięku niewiasty.

„Patrzeć będą z ohydą na dawme walki i zapasy; a mi­
łość osłodzi niebawem ich troski. Niewiasty powolne będą 
ich chęciom: one mogą, one pragną przywrócić im szczęście!

„Wenero! potężna królowo, ocknij się! Kupidyn gotów 
przebiegać obozy twenń ślady. Tchnij zwyciężki twój płomień 
w  walczących; niechaj więzy miłości skrępują ich i ranią; 
niech żar miłości pochłania ich, aż poznają w  końcu, że słod­
kie współczucie, daje po wszystkie czasy prawdziwą radość 
ludzkiemu sercu.

„Tańczcie więc i śpiewajcie ochoczo młodzi i starzy, 
niech rozkwitłe znowu serca wasze, przepomną trosk wszel­
kich. Kwiaty i wieńce zdobić was będą jak niegdyś, jedwa­
bne szaty odzyskają cześć swoję dawną.

,,Łupieztwa i pożogi uciekną wobec miłości, wielka bo-
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wiem jest potęga onej. Szlaclietne niewiasty pocieszcie się. 
Wasza boleść zniknie niebawem: miłość zapali niejedno ser­
ce, bijjice dziś wyłącznie dla walki. Pieśń tę śpiewał wam 
Konrad z Würtzburga; bodajby lekkie jej dźwięki brzmiały 
odgłosem prawdy!“

Po tym szlachetnym śpiewaku zmarłym w  Frejburgu 
w  Brisgowii ku końcowi trzynastego wieku, poezya rycerska 
coraz bardziej chyliła się do upadku. Tannhauser, Stricker i 
inni niieriiiejsi pisarze, dziełami bez wartości, zapowiadać się 
zdali ów upadek. Smak skażony objawiał się wszędzie, za­
sługuje jednak na Avspomnienie Henryk zlMeissen, przezwany 
Frauenlob, doktor teologii z Moguncyi, gdzie zjednał sobie 
wielką słaAvę wierszami więcty poprawnemi niź wdzięcznemi, 
w których napotykamy pełno wyrazień pospolitych, znamio­
nujących skażenie. Tak wielką jednakże czcią otaczały go 
kobiety, dumne, że człowiek tak poważny, czcił ich cnoty i 
wdzięki, iż po śmierci poety nastąpionej r. 1318 szły wszyst­
kie za wspaniałym jego pogrzebowym orszakiem. Gorliwy 
panegirzysta płci pięknej, miał wysokie o sobie rozumienie; 
dowodem tego wiersz na swych poprzedników w  poezyi:

,,Cokolwiek opiewał Reinmar i Eschenbach, co malował 
Л^ogelweid tak bogatemi barwy, ja  Frauenlob, zbogacam to 
jeszcze. Oni bowiem zbierali samą pianę, pozbawieni będąc 
podstawy; ja  zaś myślą i mową wniknąłem w sam głąb rze­
czy, moje słowa i pieśni wolne od ułudy, prawem zapewniają 
mi koronę.

„Oni szli do celu krętemi ścieżkami sztuki, podobni do 
suchych pni, wobec drzcAva pokrytego świeżą zielenią, mu­
szą uznać we mnie mistrza. Umiem bowiem władać mojem na­
tchnieniem, umiem zręcznie krasić myśli, i nigdy dźwięki mty 
pieśni nie przekroczyły granic zdrowego rozsądku.“

Ostatni odblask poezyi rycerskiej zajaśniał w śpiewaku 
rzeczywistego natchnienia, lubo mnity powszechnie cenionym, 
w Janie Hadloub urodzonym w Zurych, w  początkach czter­
nastego wieku, który delikatnością uczucia i czystością myśli 
i Avyrażeń przypominał daлvne wzory. Był on przyjacielem 

Obraz lit. Tom U. 12
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iiogera Manesse, przez niego więc znamy liistoryą sławne­
go zbioru pieśni zawartego w  drogocennym rękopiśinie, któ­
rego tak głosi pochwałę:

,,Kędyzby w całem państwie znaleźć tyle poezyi, ile jej 
mieści jedna księga w  Zurych? Manesse pracował gorliwie 
nad zebraniem wszystkich pieśni mistrzów i dziś skarb ten 
posiada. Niechaj poeci garnę, się ku niemu, na cześć jego nu­
cę, pieśnie; albowiem skoro tylko napotyka piękne wiersze, 
zamieszcza je w  swym zbiorze.

,,Syn jego pomaga mu gorliwie; zbiór ich bogatym jest 
ЛУ śpiewne rymy; a wielka sława czeka ich za myśl szczęśli- 
Avę. Pełni szlachetności sami, pomnę, na szlachetne niewiasty, 
i nie chcę, aby zaginę,ć miały słodkie pieśni poświęcone icli 
części.

„Ktokolwiek ukochał rymy, serce ma wdelkomyślne. Poe- 
zyajestto dar nieoszacowany, czerpnięty z czystej miłości nie- 
Aviast. Ztę^d to Avyplywa wszelkie wzniosłe natchnienie. Czem- 
z*e byłby świat, bez ich zajmujęcej piękności, która budzi nie­
ustannie tkliwe uczucia, i daje popęd do tylu ód i poematów^ 
do rzewnych pieśni, wypływaję,cych z głębi serca!“

ЛVyczerpnę,wszy juz wszystko co było dopowiedzenia 
o poezyi lirycznej Minnesyngerów, musimy wspomnieć jeszcze 
o ich utworacłi dydaktycznych pomieszanych z lirycznemi, 
w  wielkim zbiorze Manessa, i tak niekiedy ściśle połączonych 
z’tamtemi, źe niepodobna ich rozdzielić nawzajem. Śpiewacy, 
których serce i lira, poświęcone były miłości rycerskiej (nic 
owej nikczemnej i zmysłowej namiętności co zniedołęźnia i po­
niża człowieka; ale OAvemu uczuciu delikatnemu i czystemu, 
które mu nakazuje umiłować piękność av cnocie), OAvi śpiewa­
cy mówię, przepłatali nieustannie tkliwe skargi, uniesieniami 
religijnemi, uAvagami powaźnemi, zasadami mądrości i moral­
ności, które są treścią dydaktycznego rodzaju. Tak więc, Л^о- 
gełweid, Hartmann, Godfryd, Konrad z Wiirtzburga, mogą 
być uAvazani zarówno za poetów dydaktycznych jak i liry- 
cznycłi, mimo, źe rytm używany przez nich, zbliża się Arięcc  ̂
do ody, i że miłość jest głÓAvnyra przedmiotem ich pieśni.
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Ale oprócz tych utworów dążących juz do wznioślejsze­
go celu, istnieją jeszcze tak w zbiorze z Zurych, jako i w  in­
nych pojedynczych rękopismach, wyłącznie dydaktyczne po- 
emata, poświęcone moralności, których styl i rytm dowodzą, 
ze twórcy ich więcej chcieli nauczać niz bawić czytelnika; 
bardziej przekonywać go, niz’eli czarować, na wzór trubadu­
rów "i truAverów.

Zpomiędzy tych poematów odnoszących się do trzyna­
stego wieku, najznakomitszymi jest bezimienny, znauy pod na­
pisem: ,,Dwaj Winsbekowie.“ Sędziwi małżonkowie, ojciec 
i matka, dają synowi i córce zbawienne rady, wyrażone w po­
emacie. Wdzięczna barwa podnosi ów obraz rodzinny i na­
znacza podwójny ów djalog, cechą światłej pobożności i rzad­
kiej znajomości świata. Parę wy^jątków dadzą nam o nim 
Avymbrazenie.

„Ein wiser man hat einen sun 
Der was in lieb als manigem ist;
Den wolt er leren rehte tun.
Und sprach also: Min sun du bist 
jMii* lieb an allen valschen list;

Bin ich dir sam du selbe dir, so volge mir ze dine frist.
Die wile du lebest es ist dir guot;

Ob dich ein fraemder ziehen sol, du weist niht wie er ist gemuot.

OJCIEC.

,,Pewien mędrzec miał syna, którego tkliwie kochał; chciał 
mu dać naukę życia, i rzekł mu: Mój synu, ty którego miłuję 
z głębi serca, jeśli jestem dla ciebie tym, czem ty jesteś dla 
samego siebie, posłuchaj rad moich. Będą one poz’yteczne 
w całym twym ziemskim zawodzie. Gdyby obcy był twoim 
przewodnikiem, móglz’ebyś tyle polegać na jego uczuciu?

,,Synu mój! kochaj tylko Boga przedewszystkiem, a won- 
czas nie masz powodu lękać się złego; albowiem Bóg uwolni 
cię od wszelkiej troski. Spojrzyj na świat, jak on zawodzi
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slu/ebuiki swoje; patrz, jaka jest icli ostateczna nagroda! Oto 
ciężkie brzemię grzechów, a ci którzy mu się poddajji, zatra­
cają zarówno i ciało i ducha!

,,Synu mój, uważ jeno jak świece płonąc trawią się po­
mału i pomnij, że to samo dzieje się i z tobą, od dnia do dnia, 
od godziny do godziny. Przejmij się tą myślą, i pomnij jak  
zapewnić zbawienie twej duszy; albowiem jakkolwiek może 
być Avielkiem twe imię, nic nie weźmiesz z sobą ze świata je­
dno całun grobowy.

,,Synu mój, cłiwal Boga. Z Jego bowiem łaski masz 
wszystko. On świat cały ogarnia swą Avładzą! On ci da istnie­
nie nieskończone i więcej użyczy ci błogosławieństw, niżeli 
dojrzysz liści na drzewinacłi w łesie. Ale chcąc otrzymać tak 
drogie dary, poszukaj jego łaski i zaszlij ku niemu posłanni- 
ków, aby ci przygotowali miejsce, zanim z jego rozkazu, zam­
kną się niebios podwoje.“

S Y N .

,,Ojcze m(')j! dałeś mi jako mędrzec rady praAvdziwie oj­
cowskie. Pójdę za niemi z całego serca, jeżeli tylko Bóg uży­
czy mi łaski, która dopełnia wszelkie spraAÂ y na ziemi. Pro­
szę ZbaAviciela aby mi dozAvolil żyć pod Jego prawami, a po­
tem przyjąć mnie raczył do swego niebieskiego królestwa.“

W  dalszym ciągu poematu, syn wzruszony żywo prze­
strogami ojca, radzi mu naAvzajem aby się Avyrzekl ŚAviata i 
użył dóbr ziemskich na założenie szpitala, kędyby mogli po- 
ŚAAÓęcić resztę dni pielęgnoAvaniu biednych i kalek.

Dalej matka rozpoczyna z córką następny djalog tak rze­
wny a praAA'dziAvy:

MATKA.

„PeAvna cnotliAva nieAviasta mówiła raz do córki, którą 

otaczała najtkłiwszem staraniem: O! jakżem szczęśliAA^a, że 

mam ciebie. BlogoslaAviony dzień tAvego urodzenia! JMogę
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bowiem wyrzec bez przesady, ze postać twa miłą jest jak  
wiosna. Chwalmy Boga, za szczodrobliwe dary Jego ręki!

CÓRKA.

„ W  tein droga matko posłuszna jestem twej woli, gdyjJ 
chwalę Boga z głębi mej duszy. Bodajby mi udzielił mocy, 
abym Go zawsze miała przed oczyma. Błagam Go o to przez 
nieskończoną Jego laskę, w  której pragnę zyć, w niej wyłą­
cznie szukając szczęścia. Szanować ojca i matkę, słuchać icli 
we wszystkiem, to święta powinność dzieci. Szczęśliwi któ­
rzy się stale trzymają tej drogi!

,,Radz mi we wszystkiem matko droga, objawiaj mi tw'ą 
Avolę; tłumacz mija, a będę ci posłuszną. Młodość lubi Avese- 
le i sлvobodę; co do mnie, chętnie ich się Avyrzekam, wiem 
bowiem, z’e zbytnia ufność w  sobie, psuje wszystko. To tez’ 
pragnę upokorzyć me serce. Która z kobiet tego nie czyni, 
zatraca dobrą sławę.

MATKA.

,,Drogie dziecię, zachowaj miłą wesołość i zyj zawsze 
bez zarzutu; wówczas imię tv^oje szanowanem będzie, a czoło 
twoje zasłuzy na różany wieniec. Witaj wdzięcznie tych, 
którzy umieją uszanować cześć własną. Zachowaj się skro­
mnie, z niewinną prostotą, nie błądź próżno oczyma, zwła­
szcza gdy cię złośliwe otaczają świadki. Czystość i skro­
mność, są dwie najwaz’niejsze cnoty niewieście. Niechaj Bóg 
nie skąpi ich tw4y młodości, a szczęście Avieczne kwitnąć ci 
będzie.

Rozmowa toczy się dalej; celem jej sg rady tak zdrowe i 
przyzwoite, z’eby je śmiało zastosować moz’na do dzisiejszego 
w’̂ ychowania. Szkoda wielka, źe brakuje końca poematu, w rę- 
kopiśinie Manessa.

Znajdujemy tam inny utwór zarówmo moralny, pod ty­
tułem: „Król Tyrolu,“ przybrana to nazwa jednego z książąt
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szkockich, który przemawia do syna pod allegoryami latwe- 
mi do zrozumienia, o złych i dobrych kapłanach i o obowiąz­
kach prawdziwego clirześcianina. W  utworze tym nie brak 
uczucia jakkolwiek poezya w  nim mniej świeża jak w  poprze­
dzającym. Utwór jest bezimienny.

Inny zbiór zdań moralnycłi znany pod nazAva: ,,Frej-dank,“ 
zjawił się za panowania Fryderyka II; i wkrótkim czasie po­
zyskał tak Avielka sławę i wziętość, z’e go zwano powszechnie 
,,Biblią niemiecką,“ Nie usprawiedliwiając tak szumnej po­
chwały, księga tcłinie czystą moralnością wyrażoną лу stylu 
poprawnym i dosadnym. Można o tein sądzić z kilku począt­
kowych słów:

„Wierne służenie Bogu, jest zasadą wszelkiej mądrości. 
Kto dla krótkiego żywota poświęca szczęście Aviekuiste; łu­
dzi sam siebie i buduje na tęczy: chcąc bowiem »ocalić лу1а- 
siią duszę, trzeba лууггес się samego siebie.“

Tenże sam wiek wydał słynnego bajkopisarza, który wa- 
z’ne zajmuje miejsce w literaturze średnich wieków. Borier 
urodzony ЛУ Szw'ajcaryi, gdzie był mnichem i kaznodzieją, 
ogłosił około roku 13U0, zbiór stu bajek wierszem, naślado- 
луа! niemal Ayszystkie ze starożytnych pisarzy, umiał je prze­
cież przyodziać formą samodzielną, pełną prostodusznej pro­
stoty, która częstokroć pokrywa głębokie prawdy. Księga ta 
znana pod tytułem: Klejnot, jest naiwną skarbnicą mądrości 
popularnej: wyAyarła ona w średnich wiekach takiz sam wpływ  
dobroczynny na miasta i zamki niemieckie, jak niegdyś bajki 
Maryi (1’Esopet) na grody i zamki луе Francyi i Anglii.

Ow wpływ rozciągnął się zaróvyno w  tym okresie, na in­
ną odrośl pnia germańskiego, dotąd obcą wszelkim postępom 
literatury. Neerlandowie z Flandryi i Hołaudyi, potomki sta­
rożytnych Frysonów, używający jak tamci narzecza dolno- 
niemieckiego (bas allemand), poczęli tworzyć bajki w  svyej 
szorstkiej lecz energicznej mowie. Wkrótce, w ciągu tegoż 
samego \yieku, poeta flamandzki, Jakób z Marełaiit, ogłosił 
zwierciadło historyczne, zbiór róz’nycłi wypadków i maxym, 
zaczerpniętych z dziejów narodowych i z pism truwerów; a
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poeta liolenderski Melis Stoke, ułożył kronikę rymowang, 
którg, zakończył obrazem zwycięztwa odniesionego w 1301 r. 
nad Fłamandczykami przez Holendrów i Francuzów. Л\̂  skre­
śleniu owego zwycifztAva wiele jest ducha i barwy. Nakoniec 
AVilhelm z I\Iatok, przeloz’yl romans francuzki o lisie, a Ilil- 
legersberg szkicował próby poezyj łudowycli.

XXYI1I.
P ieśni miłosne Sło w ian , stosunek ich do M innesingerów

POEZYI, I POEZYI TEJ NA R uGIAN, CzECHÓW I SzLĄZAKÓW
WPŁYWY.

ЛУ samym juz poranku świata pozyskał męzczyzna pa­
nowanie nad kobietg, które jeżeli ma wykonywać bez z’adiie- 
go ze strony tak zwanych emancypantek słusznie przecie te­
mu stawianego oporu, powinien panowania tego okazać się 
godnym, czyłi, jak starzy mawiali Polacy (1), powinien po­
stawić się w  oczach kobiety tak, ażeby ta rzeczywiście uznała 
w  nim wyższość i szanować ją  musiała mimowolnie. Z Azyi, 
gdzie płeć piękna jest dotąd przedmiotem handlu, przyniósł­
szy on z sobą to wyobraz’euie, ,,z’e jak rzecz kaz’dą tak i ko­
bietę można nabyć przez kupno na zonę lub sługę,“ trzymał 
się go i w  Europie, a trzymał śłepo tam osobliwie gdzie wy"- 
nikłe z klimatu zamieszkiwanej od siebie strefy, lub z sąsia­
dowania z obcymi ludami wysnuwające się stosunki, nie zmu­
szały go do odstąpienia od powziętej zasady, jezełi nie dla 
każdej to przynajmniej dla tej kobiety, którą za wspólnem jej 
samej lub opiekujących się nią osób zezwoleniem, wziął za 
żonę. W  tym względzie ukazuje nam historya wielką różnicę 
między ludami, które po swojem z Azyi wychodztwie, półno-

(ł) F’orów. Polska pod wzglądem obycz. III, 64.
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eng. a południowg, Europy zamieszkały strefę, lub na wscho­
dzie tudziez na zachodzie osiadły. Stawiały drugie, jak Gre­
cy, 11а1ол\йе, Celtowie wysoko te kobiety, które z religig, bgdź 
bezpośredni, bcidź nawet pośredni miały związek, kapłankami 
będąc bóstwa lub sługami kapłanów. A  cliociaz nie starały 
się te ludy o naukowe wykształcenie płci żeńskiej, i we wzglę­
dzie prawa stawiały ją  niz’ej od męzkiej, jednakz’e kobieta 
wolnego urodzenia nie była u nich za rzecz uważaną nigdy, 
zwdązek jej małżeński z męzczyzną pociągał za sobą skutki 
prawne i na лvzajemnym szacunku małżonków więcej, innity 
w miarę rozwiniętej obyczajowości narodu polegał. Przeci­
wnie było u ludów północnych, a mianowicie tez u Niemców; 
ludy albowiem te uwaz’ajac kobietę za rzecz, poddały ją  w y­
łącznemu prawu męzczyzny (1).

Okołicznośó ta, z’eludy, z łona których słowiańskie z cza­
sem wyszły, mieszkając na południu, i o cywilizacyą ukształ- 
ceńszych, od siebie bo wcześniej w  Europie osiadłych naro­
dów ocierając się, lub podbite będąc od ludów, równie jak  
same gorącej Azyi pierworodnych synów, i dlatego płci pię­
knej choć z powodu grubej zmysłowości czcicieli, okoliczność 
ta, powtarzam, wpłynęła korzystnie na stan kobiet: sprawiła 
bowiem, z’e przynajmniej wolnego urodzenia i stanu będące, 
nietylko nie uważano za rzecz, ale nawet do Avspóhiości praw 
лузгеИасЬ przyjęto je, dawszy wolność niezamężnym żyć jak 
same chcą, a zamężnym rozwodzić się i w  nowe z kimkol- 
wdekby chciały, chwiłowe nawet, bo samowolnym podlegają­
ce rozwodom, zawierać związki. Powód ten, tudzież zwyczaj 
słowiańskich niewiast stawania z mężczyznami zarówno, 
ЛУ szeregach do wojennych wypraw, zrodził bajkę o narodzie 
Amazonek i u Scytów i Dalmatów (2), jako też u Czechów i

(1) Obszernie o lóra mówi wyżój przywiedziony Philips w dziele 
Deutsche Geschichte, I. 1 8 2 .  nstpn.

(2) Alfred król anglosaksoński r. 8 7 1 — 901 panujący, Kosmas pra­
ski, który r. 111 9 — 1 1 25, 1 Adam Bremeński, który po r. 1075 umarł, 
prawią o lóm.
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Pomorzan, a nawet, jak prawi nasz Marcin Bielski, majjjęem 
istnieć w Tatrach przed wieki niewieściein państwem (1). Ten 
tez powód objaśnia nas dlaczego Scytowie, Trakowie, Geto- 
Avie i t. p., a następnie Słowianie, dlaczego GermanoAvie, óav 

roz’nycli narodowości zlewek, Avysoko poAvaz’ali pleć z’eiiska, 
przyznaAA^ałi jej peAAme prawa, a za to posiadali av swych mał­
żonkach Avierne toAvarzyszki z’ycia, choć niejednej lecz kilkom 
na raz ślubowali; dlaczego kobiety u ty cli ludów były reli­
gijne i do kraju wielce przyAvigzane, dlaczego zony dochoAvy- 
Avaly Aviernosci małżeńskiej, i po śmierci męz’a jedna zabijała 
się na jego grobie, a drugie płakały nad sieroctAvem SAÂ ojein.

ЛVszystkiego tego nie doczytasz się o Niemcach; uAvazali 
oni kobiety za rzecz, kupoAvali je  sobie na z’ony lub sługi i na- 
Avet sam bóg ich Odin, boginiami się av SAÂ oim olimpie posłu- 
giAvał, rozkazując tak zwanym ЛУalkiryom (2) czynić tez’ same 

posługi, dla Avziętych do nieba poległych na polu bitAvy dziel­
nych rycerzy, jakie czyniły dla niego. W  zlodoAvacialem i dla 

miłości skamieniałem SAvera sercu nie mając uczucia dla pię­
kności, równie jak  i zmysłoAA^ością nietyle co S cy ta , Trak  

i t. p. grzesząc Niemiec, nie pojmoAvał więcej nad jednę nie­
wiastę AÂ małz’eństAvo, AAyjąwszy, jeżeli zył między ludami u 

których było we zwyczaju Avieloz'eiistAA O. Wyraźnie to o N o r­
manach naddnieprskich zeznali arabscy pisarze, nadmieniAA^szy 

i to, źe u nich na grobie męża śmierć zadaAvano najulubień- 
szej z jego miłośnic, bo sama nie miała snadź pociągu do ode­
brania sobie życia, rzeczą a niczem AAńęcej u SAvego pana 

będąc.
Inaczej było av Germanii. Zamieszkujące ją  trako-geto- 

dackie ludy, stosując się do zwyczajÓAV zachodniej Europy 
żyły AÂ jednożeństAvie. Znakomitsi t}dko, szukając zAviązków 
z domami możnemi, kilka brali żon, chcąc się przez to spoAAu- 
noAvacać z rodami szlachetnemi. Obyczaj ten naśladoAvali

(1) Porówn; Polskę pod względ. obycz. 1Г. 102, ł H ,  173.
(2) Znaczy , .Dziewice boju.“ Porówn. J. Grimm Deutsche Mylho- 

log. wyd. 1. na sir. 2 35 .

Obraz lit. Tom 11. 13
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Niemcy Germanom panujący, na czem kobiety icli zyskały 
wiele. Tu więc nic były one rzeezjj, nie były istotami pozba- 
wioneini praw, nie ograniczono je na domowem zatrudnieniu, 
lecz i do udziału av pnblicznem przypuszczono je życiu, lubo 
nie w tym co u Trak(')w i t. p. zakresie. Chociaż germański 
mąż zdawał całe gos[)odarstwo na żonę, a sam w  czasie })0- 
koju bezczynne życie prowadził, znowu i opiłstwu a rzadko 
polow aniu oddając się naprzemian, jednakże nie była skaza­
ną żona jego na domatorstwo. Wprawdzie nie uczęszczała 
na publiczne igrzyska, nie dzieliła z mężem hucznych i nie- 
лv'strzemi^żliwych biesiad, ale nie odstrycliała się od przygód 
\vojennycłi, 1олуаггу87у1а mu na pole bitwy, opatrywała ra­
nionych w boju, dawała rady i Avyroki o w^ypadkacli Avojen- 
nych. I Germanowie bow iem co.ś św iętego i prorockiego upa­
trywali w niewiastacli, i wdęcej przywdązyw^ali wagi do po­
krewieństwa nabytego przez żeńską, płeć, aniżeli przez męzką. 
Ażeby nienadużywał mąż praw SAVoich, czmvali nad tern kre- 
Avni żony, praw tycłi w domu mężow^skim nabytych stróże. 
Oglądali dary dawane oblubienicy od oblubieńca, niby na tak 
u Słowian nazywane wiano, przytomni byli, domowym, które 
mąż nad żoną wykonyw^ał sądom i t. p.

Cóż mogło wpł}’̂ nąc na Niemców, że niekorzystną kobiet 
swych dolę zamienili na korzystną? Możnaby mniemać, że 
one same wyrobiły sobie to stanowisko, gdy biorąc na sŵ e 
barki ciężar zarządu gospodarstw^em, więcej pracowały od 
mężów na pomnożenie domowego mienia. On bowiem poza 
domem szukał zdobyczy na Avojnie, a żona w  domu przez do­
bre rządy skarbiła dostatek; zkąd przy równym podziale pra­
cy, musiała nastąpić i równow^aga wprawkach obu małżonkom 
służących. Wszelako odpowiedź taka nie zaspokajałaby: al­
bowiem gospodarow'ala i w Skandynawii żona, a jednakże ją  
tara za rzecz a bynajmniej za równą mężowi uważano. Po- 
Aviedzmy w ięc, że zlew'ek różnych praw płci niewieściej u ró­
żnych ludów, które się na utworzenie Germanii złożyły, słu­
żących, uksztaltow'^awszy takie prawo kobiet, jakie, za Tacy­
tem idąc, opisaliśmy, wyrobił i dla Niemek, do Germanii za
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Rwemi mężami przybyłych, świetne ale nie na długi czas sta­
nowisko. Nowe bowiem napływy Skandynawców poniżyły 
znowu i w gorszym od męzczyzn we względzie prawa poło­
żeniu postawiły kobiety.

Jak dawni zapewne Niemcy po swojem do Germanii przy­
byciu unikali związków z germariskiemi niewiastami z wido­
ków politycznych, (zkąd tez Tacyt, do Germanów to mylnie 
stosując, powiada o nich, ,,ze się ich ród obcemi małżeństwa­
mi nie zmieszał nigdy),“ tak i Franko-Sałiowie, лу mniemaniu, 
że swemu od bogOAV biorącemu początek szlachectwu ubliżą 
przez to, nie chcieli z germańskiemi kobietami zawierać mał­
żeństw równych, ale nie równe, żeniąc się z niemi, jak pó­
źniej mawiano, na lewą rękę. Co stawszy się z czasem udzia­
łem niemieckiej szlachty, która, chciała li szlacheckie płodzić 
potomstwo, powinna była, jak nakazywało prawo, żenić się 
w  swoim stanie, podzieliło niewiasty germańskie na d\v'a ja ­
koby, szlacheckich i nieszlacheckich kobiet, rzędy. Lubo 
ЛУ obu umieszczonych nie uważano już za rzecz, atoli ażeby 
gminna niewiasta nie uszlachcala się a szlachetna nie odszla- 
chcala przez męża, nie przyznawano dzieciom z gminnej nie- 
Aviasty, przez szlachetnego spłodzonym męża, szlachectwa. Te 
i inne jeszcze prawa, stan kobiet poniżające, wprowadziwszy 
je  na tor dawny, sprawiło, że się charakter kobiet niemiec­
kich w duchu skandynawskim raczej niż germańskim rozwi­
nąwszy, stanął w sprzeczności z tern co o nich śpiewali Miu- 
nesingerowie. Ich też pieśń jak nie wypłynęła z życia, tak ró­
wnie nie wpłynęła na życie, nie przywiódłszy do marzeń 
skłonnego Niemca by jak o abstrakcyach tak i o miłości ma­
rzył. Takie zdanie dał o Minnesingerów pieśni prawdziwie 
narodowy bo w  duchu narodowości niemieckiej śpiewający 
Avieszcz. Rzekł bowiem o niej Szyller: ,,że gdyby wróbli na 
dachu napadła chętka nucić, nuciłyby niewątpliwie o samych 
tylko sadach, strumykach, bydełku, lasku i kochance, bo i na 
cóż innego , na cóż wyższego zdobyćby się mogła wróbla 
piosnka? Gdy ona śpiewa o tein jak wonieją kwiaty, jak owoc 
dojrzewa na drzewach, a na nich siada sobie i szczebiocze pta-
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szek, gdy śpiewa, jak po wiośnie nastaje zima, igra przez to 
z pięknemi słówkami, a tego co poezyą życia kobiety zowie- 
my poznać nie daje. Zostawiaj«ąe więc po sobie proz’nia (1) 
ЛУ sercu nie jest poezyći rzeczywiście.“ Minnesingerów więc 
pieśń, jako nie płynąca z życia i nie wpływająca na życie, ja ­
ko podnieść nie mogąca do ideału tego co opiewała, nie upo- 
etyzowała, zdaniem Szylei'a, Niemkę. Wyręczył ich przeto i 
sam jej charakter tak przedstawił:

Cześć wam niewiasty! wy, co w ziemskie życie 
róz’e wplątując, niebem nas darzycie, 

błogie miłości wijecie pęta; 
wierne jak Gracje, czystej swej oponie, 
waszą strzeżona ręką, wóecznie płonie

nadobnych uczuć pochodnia święta.

AVedlug Szyllera w  szczupłym swego pow^ołania zakresie 
rzewnie przejęta obrazem cierpienia Niemka, cierpiała bo ko- 
cliała, wznosiła w  cichej chatce obyczajowości berło, którein, 
ałe tern tylko, władać godziło się jej, rwała kwiat jaki chwila 
dawała, i zerwany żywiła, hodowała, pieściła.

Musiał je mąz’ 
bój z życiem prowadzić, 
i działać i radzić, 
i szczepić, dozierać, 
przemyślać i zbierać, 
i siebie nie chronić, 
by szczęście mógł zgonić.

A  patrz! bez końca płynie mu dobytek, 
darem kosztownym spichrz napełni on Avszystek, 

rosną zakłady, dom szerzy się wciąż; 
a w  domu zarządza 
czci pełna niewiasta.

(I) Porówn. artykuł Wacława Ncbeskrgo w czasopis. czesk. muz. 
z r. ł 8 0 4  poszycie 3, o Wacławie II. królu czeskim Minncsingerze,
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rodzica swych dzieci; 
ta mądrze zaradzi 
domowej czeladzi, 
i dziewcząt nauczy, 
i chłopców poskromi, 
a ręka co pocznie, 
dokona niezwłocznie 
i mnoży się ztąd, 
dostatek przez rząd.

I skrzynki ma wonne z bogactwem skarbionem, 
i skręca nić równą warczącem wrzecionem, 
i piętrzy na pułki zgładzone i czyste 
tu lśniących run wełnę, tam przędze śnieżyste, 
i przez nią wszystkiemu na doby przybywa, 

bo niespoczywa (1).

Gdy cierpienia osłodzone kochaniem są wyrazem miło­
snej Niemców pieśni, gdy na dnie, że tak powiem, wyrazu jej, 
ukryta obawa o to co ma nadejść, powieka pieśń ową kolory­
tem smętnym; przeciwnie takoważ pieśń Słowian jako swobo­
dy niewieściej pełna i wesołością nacechowane serca, nie 
wprawia w kłopot kochanków o to co będzie, i zaledwie im 
zdała myśl o mogącym się doznać w  pożyciu małżeńskiem 
zawodzie, nasuwa. Mniej wesołości ma pieśń ruska, po której 
rozlana melancholia objawia, że tu mniej niż gdzieindziej sto­
sunki prawne z małżeństwa wynikłe kontrolowano. Jakoż 
prawo ruskie najdawniejsze głównie się wdową a nader ma­
ło dziewicą i mężatką jak czeskie i polskie, opiekowało. To 
też okoliczność ta, wpłynąwszy na charakter ich kobiet, 
wybiła odpowiadające mu na miłosnych Rusinów pieśniach 
piętno, które dłatego różnią się od polskich, czeskich, serb­
skich. Z nich bowiem widać, że gdy kobieta nie kochanką

(ł) Szyllera pieśni o godności niewiast, o Dzwonie, które się w two­rach Józ. Minasowicza w Lipsku i 8 4 l  r. w 4 tomach wydanych znajdu­
ją. Porówn. IV. 124, 137, nstpn.
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tylko i zoną lecz i obywatelką była, przeto tez poezya jej ży­
cia me w samem tylko domowem, jak Niemek, ale i poza do­
mem w cnot obywatelskich, obracała się kole; ze charakter 
l  olki 1 t  d. nie był cichy tylko jak Skandynawek z natury 
niewolnic, lecz był i głośny, wzniosły, natężony, a nawet, 
w wyższych zwłaszcza warstwach towarzyskiej społeczności, 
na wybryki naprężony; ze prawo nie złozywszy losu sierot 
dzieci 1 wdów w ręce rodu, a zamężnych nie samemu lnęzoлvi 
lecz krewnym i przyjaciołom (nad któremi znowu rozciągnęło 
swą kontrolę), tenże los powierzywszy, uczyniło naлvzajenl 
me samą tylko kobietę, ale i jej ród za prowadzenie się odpo­
wiedzialnym. AVyrazila to Avszystko pieśń, która nie samą 
tylko miłość ale i towarzyskiej społeczności stosunki mając 
na Avzględzie, nie zostawia przeto próżni po sobie лу sercu, 
jednostajnością jak pieśń niemiecka nie nudzi, jałową senty- 
mentalnoscią jak Minnesingerów pieśnidła nie utrudza, i cha­
rakterowi kobiet naszych, jak nam go przedstawiły dzieje (1), 
odpowiada zupełnie.

Dwa są rodzaje miłosnych Słowian piosnek, z których 
jeden wyszedł z ust ludu, drugi napisał śpieAvak dla ludu, na 
właściwe mu tony nastroiwszy lutnię, lub wyśpiewawszy pieśń 
na wyzszą nutę. Co gdy pieśń tę podniosło do stopnia sztu­
ki, przeto taka nie weszła w  sferę ludowego pieśniarstwa. 
Powiem niżej o drugiej, wpływ literatury włoskiej na Słowian 
opisując; tu zaś dla dania wyobraz’enia o pierwszej, przytoczę 
trzy pieśni serbskie według przekładu ich polskiego, który 
zrobili: Kazimierz Brodziński, Józef Bogdan Zaleski i Roman 
Zmorski. W  pierwszej dziewica, ze juz zaręczoną jest; a więc 
ze oświadczeń miłości nowej przyjąć nie może, naiwnie głosi. 
W  drugiej młodzieniec, nie umiejąc wybrać sobie kochanki, 
daje do zrozumienia dziewicom zęby mu ją  лууЬга1у same. 
W  trzeciej zwierza się dziewczę, ze jest zakochane. Wszyst­
kie trzy nie samą tylko miłość, ale i świat w którego ona obra­
ca się kole, mają na względzie.

(ł) Charakler len rozważ w dziele mojom Polska i t. d. na różnych 
miejscach a mianowicie II. 213 .  nslpn. Iii 59. nslpn. opisany.
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SŁUŻKA.

Piokniez to ])ięknie patrzyć w  nocnej chwili 
Tam poza brzegi cicliego Dunaju,
Jako rycerze namioty rozbili,
Grają przy winie według obyczaju. 
tSluzy im dziewczę rumianego lica,
Л kiedy czarę kaz’demu podaje,
Każdy ją nęci, lecz skromna dziewica 
ЛVszystkim się broniąc, tak pijącym łaje:
,,0 wy panowie, szlachetni rycerze!
,,Muszę ja  prawda służyć z was każdemu,
,,Ałe kochanką będę tylko temu 
„Kogo, na wieki me serce wybierze.

SĄD DZIEWCZĘCY.

Trzy druzki nasialy jak duży ogródek.
Pagórkiem wasiłków, dołem niezabudek;
Nawinął się pustak, pustak nie żonaty,
Nuż kosić, pokosił na siano im kwiaty.
Co prędzej trzy drużki uplotły przęśłice,
I nagłe nań wpadły drapieżne orlice:
I pierwsza mówiła: ,,spalmy go u szkody!“
Л  druga mówiła: ,,0 puśćmy na wody!“
A  trzecia mówiła: ,,powieśmy na sośnie!“
A  pustak się prosi, i prosi żałośnie:
„Nie jestem ja złoto, by stopić mnie w bryły, 
,,Nie jestem wilkołak byście mnie pławiły,
,,Powieście już lepiej, ani mniej, ni лvięcej,
„Na pniu, a na gładkim, —  na szyi dziewczęcej.“

BUDLAŃSKA DZIEWCZYNA.

Jako żyję, przez życie me całe.
Nie widziałem tak ślicznej dziewczyny.
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Лак w Budlańskiem znalalazłem dziś kole:
Ja do kola, a ona precz z kola.
Myślę sobie: ucieka odeinnie!
Az ona Avprost do mojego konia,
Cugle bierze, do konia przemaлvia:
,,Tak ci koniu zdrowo podróżować 
„I z podróży zdrowo do dom wrócić,
,,Powiedz: jestli pan twój zaręczony?
„Zaręczony, albo oz’eniony?“
Koń jej na to rżeniem odpoAviada:
„Tak mi Bóg daj zdrowo podrózoAvać 
„I z podróży zdrowo do domu wrócić;
,,Pan mój jeszcze ani zaręczony,
,,Zaręczony ani oz’eniony,
,,Ale myśli z tobą,, jeśli Bóg da.“

— ,,Prośz’e Boga, koniku mój dzielny!
,,Żebym była w  dworze panią twoją.
,,Pasłabym cię bielutką pszenicą,
,,A czerwonem poiła cię winem.“

Porównywającemu z temi znowu owe pieśni, które nasi 
Avyspiewali Minnesingerowie, nastręczy się sama z siebie uwa­
ga, z’e mogły się ich pieśni samym tylko zeszwabionym, a więc 
nijakiego charakteru będącym podobać,Slowianom. Byli owy­
mi śpiewakami mężowie królewskiego, książęcego i pańskiego 
rodu, wynarodowieni, którzy w  cudzoziemskim bo niemieckim 
języku lub w  Minnesingerów, a oraz Słowian śpiewając mo­
wie, weszli przez to w  poczet, obcych tudzież słowiańskich 
śpiewaków. Do pierwszych należy Henryk Łagodny i W ie ­
sław, луе Wrocławiu na Szlązku i na Rugii panujący książę­
ta, tudzież Oldrzych z Lichtenstejnu, pan obszernych w Sty- 
ryi włości. Do liczby drugich należy W acław  II. król czeski 
(urn. r. 1305), o którym równie jak i o tamtych powołany 
wyżej artykuł W acława Nebeskego i piśmiennictwo moje (l)

(ł) Porówn. II. H 5 .
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porównać należy. Na dowód wartości pieśni, od tych sło­
wiańskich Minnesingerów śpiewanej, przywiodę dwie piosnki 
Henryka Łagodnego, kładg,c z każdej po jednej zwrotce nie­
mieckiej, a resztę w  polskim od J. N. Leszczyńskiego zrobio­
nym przekładzie umieszczając (1).

LIEBESGLÜCK.

Mir ist daz herze worden fro 
Umbe ein vil reine selig wip; 
Des gat uf min gemüte ho,
Si ist mir liep also der lip,
Ich wil mich’s fröwen offenbar; 
An ir ist alles wandeis iht,
Daz nim ich für ein krispez har.

SZCZĘŚCIE MIŁOŚCI.

Jakąż pociechą serce me pała.
Na myśl najczystszej, błogiej kobiety.
Dusza ku niebios wznosi się cała,
Gdy uwielbia jej zalety.
Jak miłość sama, tak mi jest miłą,
Ona radością jawną przenika;
W koło niej wszystko jest życiem, siłą,
Ona skarbem śmiertelnika.

Szlachetne, niewiast uczciwych cnoty 
Świat niech w  największej części dziedziczy:
Pochwał zasłużne takie istoty.
Dawaj im Boże, co ich serce życzy!

(I) Porówn. w Bibl. Warsz. z r. 1841 tomu IV. artykuł Kazimierza 
Stronczyüskiego pod napisem: Grobowiec Henryka Łagodnego w Wrocła^ 
wiu, gdzie pieśni owe w pierwotworze i przekładzie stoją.

Obraz lit. Tom 11. 14
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Gdyby tak w całym myślano świecie, 
Niech los niefortunny gniecie,
Z niemi wszędzie, człek wesół będzie.

Taka to, szczęściem duszę mą, poi: 
Miłość w  tarcz rycerze zbroi,
O Boz’e! choćbym wiecznie ja  z’ył,
A  z nią, i przy niej nazawsze był. 
Jakże mi słodko, dni wtedy spłyną,! 
Gdy zoczę z moich dziewic jedyną. 
Myślę, z’e mi skroń młodzieńczą 
Wszystkie róże na raz wieńczą.

DAS MINNEGERICHT.

Ich klage dir’meie, ich klage dir’sumerwunne. 
Ich klage dir lichtin beide breit.
Ich klage dir ougebrehender kle.
Ich klage dir grüner wait, ich klage dir sunne, 
Ich klage dir Venus, sendiu leit,
Daz mi diu liebe tüt so we.
W elt ir mir helfen pflihten,
So triuwe ich daz diu liebe muze rihten 
Sich uf ein minneklichez wesen.
Nu lat in sin gekündet meiner kumber,
Dur Got und helfet mir genesen!

SĄD MIŁOŚCI.

Żalę się*tobie Maju pieszczony,
Tobie rozkoszne lato się żalę.
Żalę się tobie łąko kwitnąca,
I tobie koniczyno blaskiem farb płonąca. 
Żalę się tobie lesie zielony,

^Żalę się tobie słońce, tobie Wenus żalę
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Na serca mego udręczeń fale,
Tak mi ból srogi miłość zadaje:
0  niech mi w pomoc wasza władza staje,
A ją  w tej doli, dła mnie zniewoli.
Ufam, z’e miłość oceni me prawa;
Wszak dla niej duch mój w  uczuciach wylany,
Takie pod sąd wasz troski oddawa:
Wspierajcie na Boga, i uleczcie rany!

,,Cóz ci zrobiła? daj posłuchać winę.
My wymierzym karę na nią 
Jeśli prawdę skarga głosi.“
—  W  lubych niekiedy ułudzeń godzinę 
Mniemam, ze dla mnie łaskawą jest panią;
Lecz gdy mnie zapał dalej unosi,
Ona ucieka, a ja  umieram,
1 zysk marny w  dziale odbieram.
To śmierć rozkoszom, śmierć kochaniu zada:
O biada rai, biada, zem ją  ujrzał, biadał 
Raz serdecznemi wabi mię wdzięki.
Potem gorzkie zlewa męki.

,,Ja Maj, mym kwiatom surowo zagrozę.
By lilije białość, swoję krasę róże.
Przed jej okiem zamykały.“
„Tak i ja  Lato, natychmiast zabronię 
Małym ptaszętom, aby w  z’adnej stronie 
Słodko dla niej nie śpiewały.“
,,Ja Łąka, obszarów będę pilnie strzegła:
Gdyby po kwiaty do mnie przybiegła.
Przytrzymam ją  dla ciebie:
A  znaglona w potrzebie
Musi mieć dobroć naszą na względzie.“
—  To i mnie łaskawszą będzie.

,,Ja Koniczyna, w  pomstę z światłością przybywam, 
Gdy ku mnie zwróci oczami.
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0(1 błysków razą,cych, wzrok jej zyzem stanie.“
„Ja Las zielony, wawrzyny pozrywam.
Jeśli w zgodzie i j ć  dice z nami,
Niecił ci da czułe pocałowanie.“
„Ja Słońce, skwary spiekłemi 
Jej serce, odwagę przepalę.
Ni cieniem, ni wiatry chłodnemi 
Jej znojoAV się nie uz’alę,
Póki trosk twych nie ukoi:
A tak się miłość ostoi.

„Ja Wenus, chcę jej te cierpienia sprawić.
Jakie tylko miłość dręczę,.
Jeśli cię łaskę swę nie obdarzy.“
—  Ach tylu swobód miałbym ję  pozbawić!
Niechaj mnie raczej boleści domęczę,
Nim blady ujrzę smutek w jej twarzy.
„Mów, czy pomsty chcesz za siebie?
A  kaz'dę ścieżkę jej uciech, radości 
W  upartej przeciwności 
Na zawsze zagrzebię.“
—  Ach, jej delikatne ciało 
Znieśćby tego nie zdołało:
Więcej się na nię nie będę żalić.
Dajcie mi umrzeć, a ję  ocalić.

Rozwiódłszy się o duchu miłosnej pieśni, i fizyologicznie, 
źe się tak wyraz’ę, rozważywszy ję, mam zamiar zanatamizo- 
wać takowę zastanawiajęc się nad tern, do jakiegoby rodzaju 
poezyi starożytnych lub nowożytnych ludów należało ję  po­
liczyć? Mimo rozlanej po nich smętności, nie policzyłbym na­
wet ruskich pieśni do rzędu elegii tej, przez którę heleńscy 
lub rzymscy kochankowie rozwodzili się z miłościę, lecz na­
znaczyłbym im osobny rodzaj elegii tejże, zrobiwszy przytem 
uwagę, że większa część miłosnych pieśni swobodę nacecho­
wana będęc, ani sentymentalności, ani wesołości nie kokietu-
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je, lecz со i jak czuje, śpiewa wesoło lub smętnie. To majgc 
na uwadze W uk Stefanowicz rodem Serb, głośny zbieracz lu­
dowych śpiewów, podzielił wszystkie w  ogóle Słowian pieśni 
na męzkie i żeńskie, rozumiejąc przez owe treści historycznej, 
przez te zaś wszelkiej innej treści będące, pojmując śpiewy. 
Podział ten pieśni będąc odpowiedni charakterowi śpiewa­
ków, w  ustach których brzmią dotąd u Serbów rzeczone pie­
śni, przypomina bardzo juz’ to drobne pieśni staroz’ytnych Gre­
ków, luźno, tudzież w  tak zwanym ich kwiatozbiorze (1) przed­
stawiające się, juz tez wszystkie zgoła rodzaje poezyi Euro­
py zachodniej prócz bohatyrskiej obejmuje w  sobie. Lecz o 
tern będzie niżej, przy wykazaniu stosunków, jakie między 
ludową Słowian i Niemców zachodzą pieśnią: tu ucinamy 
rzecz, przechodząc do męzkiej czyli historycznej poezyi wy­
łącznie.

X X IX .
Okres  bo h aterski  F r a n k ó w  i B r e t a n ó w .

Pieśni liryczne i dydaktyczne Minnesingerów, jako też Min- 
strelów i Truwerów, były tylko wstępem do dzieł szerszych 
nierównie rozmiarów i śmielszego pomysłu, których całość 
poważna a dziwna stanowi epopeę średnich wieków. Rzecz 
prosta, z’e ludzie przed których oczyma rozwinęło się tyle 
scen drammatycznycli, tyle poruszających wypadków, tyle 
uroczystych zdarzeń, podczas pełnego życia okresu dwuna­
stego i trzynastego wieku; ludzie którzy widzieli jak się roz-

(1) Jv%yoXo(fia, Kwiatozbiór. Porówn. S. G. Groddech Initia histo- 
riae Graecorura litterariae I, 70, II, 28, nstpn.
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suwały tajemnicze zasłony Wscliodu, przed niezłoinnein usi­
łowaniem bohaterstwa zachodniego; tacy ludzie, powtarzam, 
musieli zachować we czci, pełne chwały wspomnienia swych 
plemion, przyjmując zarówno wszelkie zmyślenia nowo po­
znanego świata. Rzecz prosta, ze wyobraźnia ich bez prze­
szkody siała promienie na wszystkie strony, źe z równym za­
pałem chwytała prawdę i fałsz, światło i ciemność, rzeczy 
prawdopodobne i niepodobne; i wszystkiemi temi barwy za­
razem szkicowała swe obrazy. W  tej ogromnej galeryi, naj­
dziwaczniejsze marzenia mieszają się z rzeczywistością, z fan- 
tastycznemi urojeniami, z obrazami poetycznemi, a częstokroć 
nawet z najwyźszem pojęciem nauki i wiary.

Nie mogło wreszcie zabraknąć wiary, w  czasie kiedy we 
Włoszech i Hiszpanii istnieli: Święty Franciszek i Dominik, 
dwaj wodzowie dwóch nowych zastępów, tak potężnych za­
pałem, tak gorliwych w  głoszeniu i nauczaniu prawdy. Nau­
ki drzymać nie mogły, po pamiętnem zbudzeniu filozofii scho- 
lastycznej, zaprowadzonej w Paryz’u przez Champeaux i Abai- 
lard’a , opowiadanej przez świętego Bernarda i Tomasza 
z Akwinu, AYyjaśnionej i rozszerzonej w  Niemczech i Anglii, 
pamiętnemi odkryciami Alberta Wielkiego i Rogera Bakona.

Poezya przedewszystkiem musiała zajaśnieć z’ywym bla­
skiem w  owych umysłach otwartych na pojęcie prawd żywo­
tnych, oświeconych fantastycznemi odblaskami, tryskającemi 
z południa i północy, z obecności, z przeszłości, z Azyi i Eu- 
ropy, przejętych głębokiem wrażeniem, jakie sprawiała w cza­
sie krucyat instytucya rycerstwa, gdzie każdy czyn śmiały 
miał nagrodę, a każdy uśmiech zapowiadał nadzieję; gdzie 
miłość leczyła wszelkie rany, a religia wszelkie wyrzuty; gdzie 
róża splatała się częstokroć z wawrzynem i palmą męczeńską.

W  przedmiotach poematów bohaterskich z owych burz 
liwych czasów krucyat, czuć gwałtowne wstrząśnienia i go­
rączkowy ale szlachetny zapał, jaki poruszał wszystkie gło­
wy, przenikał i ożywiał wszystkie serca. Obrazy zmysłowe i 
moralne, dotykalne i nadprzyrodzone, krążyły im pospołu 
przed oczyma w  dziwnem zamieszaniu, odziane cudotworne-
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mi barwami, przedstawiali je zatem poeci w  najrozliczniej- 
szycli obrazacli. Ziemia oz’ywiając się na icli glos, wylewa 
z łona owe tajemnicze skarby nad któremi w  głębi pieczar 
trzymają, straż' karły i typy złośliwości, tak szkodliwe prze­
znaczeniom ludzkim; olbrzymy tymczasem, godła nieokrze­
sanej siły, z chwałą wykonywają wojenne czyny; smoki upro­
wadzają nieśmiałe dziewice, którym szlachetni rycerze przy­
wracają swobodę; ondiny czyli wodnice, wypływają z łona 
wód i przepowiadają przyszłość śmiertelnym; a kaz’de drze­
wo, kaz’dy kwiat zdobiący ziemię, wyobraża myśl symbolicz­
ną a moralną. Z drugiej strony mythologia grecka jaлvi się 
z swemi bogami i boginiami, nymfami i sylwanami; filozofia 
scholastyczna upostaciowywa cnoty i zbrodnie; a historya 
biblijna i bałwochwalska, grecka i gallijska, rzymska i ger­
mańska, na tę obszerną scenę, gdzie się krzyz’ujetyleróz’nych 
odblasków, rzuca tłumy niezliczone swych królów, królo­
wych, słynnych piękności, wiernych kochanków; słowem lu­
dzi sławnych lub nieznanych, którzy przy tych fantastycznych 
połyskach nabierają nowego życia i nowych kształtów i stają 
się niekiedy przedmiotem dziwnie przejmujących duszę utwo­
rów (1).

Ztąd częstokroć podania sprzeczne z sobą, niekiedy bez 
związku, łączą się w  spólny poemat powiązane wątkiem fan­
tastycznego opowiadania. W ypływa więc wielka trudność 
w  uklassyfikowaniu tych dzieł, i w  ich choćby najkrótszym 
rozbiorze. Wszakz’e znajdujemy tu oparcie, w  związku ich 
bezpośrednim z Francyą, której literatura romantyczna, zro­
dzona wiekiem całym naprzód, jaśniała z taką potęgą nad 
Hiszpanią, Anglią, Włochami i Niemcami. Albowiem jez’eli 
pieśni liryczne Mimiesingerów, zbliżone są tak formą jak tre­
ścią do pieśni Trubadurów; jeżeli ich poezya dydaktyczna, 
ich satyry i maxymy moralne, noszą ślad podwójnego pocho­
dzenia, z południa i północy; za to poezya ich bohaterska na-

(1) Znajdujemy w tym przedmiocie doskonałe uwagi w Hisloryi li­teratury niemieckiój, przez p. Peschier. Genewa. 1 836.
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siaduje wyłącznie literaturę Truwerów. Epopea tylko naro­
dowa, stanowiąc jedyny i świetny wyjątek od tej zasady, 
wiąże się ściśle z podaniami Skaldów. Tą uwagą wiedzeni, 
moz’emy rozdzielić utwory bołiaterskie Minnesingerów, zaczą­
wszy od najdrobniejszych, na sześć oddziałów czyli cyklów 
głównycli: na dwa cykle legend świętych i świeckich, cykl 
grecko-rzymski, franko-romański, bretoiiski i germański (1).

Legendy święte i czysto religijne, zazwyczaj tworzone 
były po klasztorach, we Francyi i Anglii; znane z nich są: 
„Historya Najświętszej Maryi Panny,“ przez mnicha Werne­
ra, który z’ył w  środku dwunastego wieku; „Historya Zbawi­
ciela,“ przez mnicha Filipa; ,,Męczeństwo świętego Jerzego,“ 
„Męczeństwo świętej Martyny,“ legenda o Barlaamie, przez 
Rudolfa Hohenems, i „Raźnia złota,“ przez Konrada z Würtz- 
burg’a.

Do legend świeckich czyli moralnych, to jest opowieści 
biograficznych i historycznych, nalez’ą różne kroniki powsze­
chne; poemat o Erneście ze Szwabii, przez Henryka z W el- 
deck; o Wilhelmie z Brabantu, przez Rudolfa z Hohenems, o 
Salomonie i Morolfie (2); i inny pod napisem: Przyjaciele, 
przez Strickera; nakoniec rzewna opowieść o biednym Henry­
ku, przez Hartmana d’Aue.

Cykl grecko-rzymski, dziwacznie przekrzywiony wyo­
braźnią rycerską średnich wieków, wydał dwa poemata o Ale- 
xandrze Wielkim, jeden mnicha Lamberta, drugi Hohenems’a; 
Euejdę przez Veldeck’a, i wojnę Trojańską przez Konrada 
z Würtzburga.

Cykl franko-romański, czyh Korolowingów, zrodzony we 
Francyi, ale którego sława europejska przedstawiała kościół 
wojujący, zbudził zawczasu Niemców do współzawodnictwa 
poetycznego; posiadają oni bowiem dwa wielkie poemata o

(0  Patrz: Leitfaden der Deutschen litteratur, V0D Pischon. Berlin. 1836.
( t )  Zapewne to będzie dzieło znane u nas pod napisem; „Salomon i Marchołt. (Przyp. Tłum.}.
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Karolu Wielkim i Rolandzie, jeden bardzo starożytny przez 
mniclia Konrada, drugi późniejszy przez Stricker’a, przygody 
synów Aymona, przez nieznanego autora; liistoryą Willielrna 
z Oranii przez Wolfrani’a z Esclienbacli; i pełne wdzięku mi­
łostki białego kwiatu (de fleur et blancłie-fleur), przez Konra­
da z Flecke.

Cykl zwany Bretoiłskim, oryginalniejszy jest tak przez 
swe podania jak i formę, krąży on dokoła króla Artura, u- 
wazanego za bohatera i świętego, co dawało podw^ójną po­
budkę rycerzom do naśladowania wielkich cnót obranego 
przez nieh wzoru. Ztąd wynikły dwa oddziały poetów: jeden 
rycerski, drugi mistyczny; pierwszy poświęcony wyprawom  
rycerzy okrągłego stołu (de la table ronde), obrońców W ie l­
kiej Brytanii; dragi chwale Saingrala (Sang-real), to jest cu­
downego naczynia, w które spływała krew konającego Zba­
wiciela, a które stawszy się godłem chrześciaństwa, zape­
wniało swym posiadaczom najwyz’sza władzę pomiędzy wier­
nymi. Do jednej z tycłi seryj, ściągają się w  Niemczech poe- 
mata: Lancelot z Jeziora, przez ZazichoAvena, ЛVigalois przez 
Gravenberga, Wigamur i Iwain przez Hartmanna; a iiade- 
wszystko rzewna, romantyczna elegia o Tristanie i Ysoldzie, 
przez Godfryda ze Strasburga. Draga serya zawiera poemat 
pod napisem: Titurel, zaczęty przez AYolframa z Eschenbach, 
lecz niedokończony przez niego; drugi pod napisem: Parceval, 
arcydzieło Eschenbach’a; i nakoniec poemat: Lohengrin^ takz’e 
mu powszechnie przyznawany. Te trzy znakomite utwory, 
naznaczone Wysokiem uniesieniem religijnem, wspólnością 
przedmiotu, ściśle połączone są z’ sobą.

Nakoniec Cykl germański, przedewszystkiem narodowy, 
wolen od wszelkiego naśladownictwa, uświęca pełne chwały 
wspomnienia Gotów i Franków, Burgundów, Imngobardów, 
Saksonów i Norwegów; rozpada on się na dwa Avielkie od­
działy. Pierwszy pod nazwą: „Heldenbuch,“ czyli księga bo­
haterów, zawiera z jednej strony wiele opowieści wojennych 
na chwałę Teodoryka ЛVielkiego , jak naprzykład: Gnom 
Laurin, przez Henryka z Ofterding; Dwór w  AV^ormsu. Śmierć 

Obraz lit. Tom 11. 15
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Alfarta, bitwa pod Rawenny; z drugity strony opowiadania 
poetyczne: Rotber, Otnit, Hug i W o lf  Dietrich, oraz wdzię­
czny poemat: „Gudruna,“ wszystkie osnute na podaniach 
skandynawskich, zręcznie skreślone przez nieznajomego auto­
ra. Drugi dział stanowi najwyborniejszą epopeę niemiecką, 
nieśmiertelny poemat Nibelungóio, na cześć Sigfrida bohatera 
północy i pięknej a nieprzebłaganej Krimchildy; arcydzieło 
bezimiennego poety, przypisywane Henrykowi z Ofterding, 
ruchoma gałerya wielkich charakterów, których typy z jednej 
strony wiążą się z Eddą; z drugiej trzymają się wypraw hi­
storycznych Gundikara, Teodoryka i Atylli.

Na widok tej wielkiej liczby poematów, dowodzących 
od dwunastego do czternastego wieku za panowania Hohen- 
staufenów, wielkiej twórczości śpiewaków niemieckich; sna­
dno pojąć niepodobieństwo rozebrania w  kilku kartach tylu 
utworów tak rozlicznych, tak odmiennych, częstokroć nawet 
zbyt ogólnych i zawikłanych. Nie zastanawiając się nawet 
nad trzema pierwszemi oddziałami złozonemi z legend świę­
tych i świeckich i opowieści klassycznych, wspólnych wszy­
stkim ludom a pełnych sprzeczności, damy zaledwie ogólne i 
niedokładne określenie dwóch następnych oddziałów. Jakże 
bowiem oznaczyć w  cykłu Karolowingów, naśładowanym 
mniej więcej wiernie z poematów francuzkicłi dwunastego wie­
ku i kroniki fałszywego Turpina, te dziwaczne utwory, nie­
kiedy dowcipne, ale zawsze rozproszone, poetów niemieckich, 
którzy z niezmordowaną cierpliwością, rozszerzali owe fanta­
styczne opowieści.

Pierwszym poematem, który się łączy z Cyklem Karolo-. 
wingów, nie co do czasu (albowiem nie powstał równocze­
śnie), ale przez osnowę bajeczną stanowiącą jego treść głó­
wną, jest poemat o białym i różowym kwiecie (fleur et Man­
che fleur), czyli o róży i lilii, dwojgu kochankach, których 
dziecięciem była Bertha, matka Karola Wielkiego. W ycho­
wani z lat dziecinnych na dworze Fenixa, ojca Róży i króla 
bałwochwalczej Hiszpanii, wzrastali w  tkliwem a naiwnem 
spółczuciu, az do chwili gdy Lilia, sierota, przedana kupcom
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wscliodniin, uprowadzoną, została na dwór sułtana Babyłlo- 
nu. Kochanek szukając jej , лушка do haremu schowany 
w  koszyku róz; tam odkryty przez sułtana, wraz z Lilią, ska­
zany jest na spalenie żywcem. Ale posiadają oni talizman, 
który ma moc ocalić życie jednej tylko osobie. Żadna z nich 
jednak nie chce go użyć, a sułtan tknięty ich szlachetną stało­
ścią, odsyła obsypanych darami do Hiszpanii, gdzie po śmier­
ci Fenixa, panują potężni i szczęśliwi.

Poemat o Wilhelmie z Oranii przedstawia charakter hi­
storyczny, w głównej osobie Wilhelma towarzysza broni Ka­
rola Wielkiego, zwycięzcy Saracenów w Akwitanii, który 
otrzymawszy kraj ten w  lenność od Karola, zbudował cesa­
rza wielką pobożnością i przyjęciem ascetycznego żywota. 
Ale poeta mniema, ze uwiózł ze Wschodu księz’niczkę Arabel- 
lę, którą ściga ojciec jej Terramer, i stacza o nią walkę w Ora­
nii. Wilhelm pokonawszy wroga, po krwawym a strasznym 
boju, zostaje pustelnikiem, a nawrócona Arabella zakłada 
wspaniały klasztor.

Żywotniejsze zajęcie wiąże się z podaniem tak sławnem 
o czterech synach Aymona z Dordonii, z których najmłodszy 
Rejnold jest jednym z bohaterów średniowiecznych. W  poe­
macie niemieckim, hrabia Aymon walczy naprzód przeciw 
Karolowi Wielkiemu, celem pomszczenia morderstwa na sy­
nowcu sw'ym Hugonie Bourbon. Cesarz uznaje się w  błędzie, 
zawiera pokój z hrabią, i daje mu w małżeństwo siostrę swo- 
ję Ayę. Ale po upływie dwudziestu łat, nienawiść roznieca 
się znowu. Aymon i jego synowie wezwani na dw^ór są ucze- 
ijtnikami turnieju, kędy Rajnold zabija Ludwika, następcę 
tronu. Bracia jego chronią się do Hiszpanii, a ztamtąd do 
Montałban, gdzie Karol Wielki oblega ich zgromadziwszy 
w tym celu wszystki-e siły zbrojne cesarstwa. Rajnold traci 
konia swego Bayart’a, którego wydziera mu Roland syn Mi- 
lona najwaleczniejszy z walecznych, ale niebawem Rajnold 
odzyskuje konia za pomocą sztuki czarnoksięzkiej Małegisa. 
Nakoniec następuje zgoda; a bohater zrzekając się świata, 
udaje się pobożnie do Kolonii, dopomaga w budowie katedry;
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a będg,c clobrowoliiyni świadkiem śmierci wiernego swego 
bieguna, ginie po męczeńsku j)od ciosami współwykoiiawców 
wielkiego dzieła.

Ale najciekawszym poematem z tego działu, jako tez i 
najdawniejszym, jest bez wg,tpienia poemat o Karolu i Rolan­
dzie, napisany przez mnicha Konrada, który z’yl w dwuna­
stym wieku przed pojawieniem się Minnesingerów. Poeta, jak 
mówi sam, czerpał swój przedmiot z kroniki łacińskiej, tłu­
maczonej z staroz’ytnego romańskiego poematu. Dykcya Kon­
rada poważna jest i surowa, a rayśł jego jakkolwiek niekiedy 
urywana, tchnie prawdziwym zapałem, zywę, a poetyczną, 
wiarą,. Moz’na się o tern przekonać z następującego ustępu.

Rzecz rozpoczyna się wezwaniem Przedwiecznego. Poeta 
blaga Pana aby mu natchnął pieśni, godne wielkiego a szla­
chetnego cesarza, który zapewnił tryumf chrześciaństwu na 
gruzach pokonanego bałwochwalstwa. Karol Wielki uwiado­
miony, ze cześć fałszywych bogów ujarzmia jeszcze Hiszpa­
nią, czuje głębokie połitowanie dla олуусЬ pogańskich ludów; 
anioł zstępuje z nieba, i wzywa go w Imię Chrystusa, aby do­
konał ich odrodzenia w  duchu. Cesarz bez zwłoki przywołu­
je swoich dwunastu mądrych i cnotliwych towarzyszów bro­
ni, usiłując zdobyć niebo, kosztem życia poświęconego wie­
rze. Przemawia do nich i objawia im wolą wytępienia poga- 
nizmu; oświadcza im w  stylu czysto biblijnym, z’e ich oczeku­
je męczeńska korona, źe ta niebawem zajaśnieje na ich czo­
łach, jako gwiazda zaranna! Widzimy tu proroka odzianego 
zelazną zbroją, a jego wymowa nie ustępuje nawet wymowie 
poboz’nego arcybiskupa Turpin’a przejętego czytaniem psal­
mów, które częstokroć szczęśliwie umie naśladow'ać.

Wszelako poganie Hiszpańscy przysyłają posłów na 
dwór Karola Wielkiego. Zaledwie ci przestąpili granicę ce­
sarstwa, czują się olśnieni dziwnie w^spaniałym widokiem, i 
pełni poszanowania zbliz’ają się ku monarsze, którego poznałi 
po ognistem spojrzeniu, plonącem jak promień południowego 
słońca. Na widok gałązki oliwnej, którą trzymają w  ręku jak 
Zbawiciel przy wejściu do Jeruzalem; Karol Wielki uspokaja
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się, i przystaje na wysłuchanie ich prośby. Ale spór powsta­
je pomiędzy dwunastu cesarskimi doradzcami, a arcybiskup 
radzi wysłać posłów do króla Maurów Marsila, aby się prze­
konać o jego rzeczywistycli zamiarach. Roland i Oliwier go­
tują się na usługi, ale cesarz odmawia im, i wybiera sam Ga- 
nelona, teścia Rolanda. Ow człowiek zdradliwy, (postać wy­
bornie określona) ujęty zostaje darami króla pogańskiego. 
Ośmiela się knuć zgubę Karola. Poeta porównywa jego zdra­
dę, ze zdradą samego Judasza; albowiem jeżeli występny 
apostoł zdradził Zbawiciela za kilka sztuk srebra; Ganelon 
za złoto sprzedaje z’ywot wielu tysięcy chrześcian.

Za powrotem z poselstwa, Ganelon składa cesarzowi fał- 
szyw'e dowody; a ten, w nagrodę mniemanej gorliw^ości, od­
daje mu tron Marsila. Ale Ganelon uchyla się od tego nie­
bezpiecznego zaszczytu i składa go na rzecz Rolanda, który 
ina juz tytuł króla Hiszpanii. Roland, którego niebo wybrało 
aby wspierał wielkiego cesarza лу jego przedsięwzięciach re­
ligijnych, otrzymał z rąk anielskich on róg cudowny przeni­
kający dźwiękiem najdalsze przestrzenie; i ów miecz nieule- 
gający zniszczeniu, którym łamie góry i skały.

Idzie więc do Hiszpanii w  orszaku licznych towarzy­
szów, z z’arliwością krzyżowca udającego się na oswobodze­
nie ziemi świętej. Wkrótce dwa wojska stawiają sobie czoło, 
przejęte sprzecznem uczuciem. Rycerze chrześciańscy unoszą 
ducha ku Bogu, śpie\vając poboz’ne pienia, korząc się wobec 
przedwiecznej sprawiedliwości, opłakując przeszłe błędy; sło­
wem, gotują się na śmierć lub zwycięztwo. Niewierni, pyszni 
a zuchwali, łączą podstęp z okrucieństwem, nie pomnąc na 
w^łasną duszę i na niebo, pragną jedynie uciech ziemskich 
w  nagrodę za tryumfy chwilowe, które otrzymają zdradą.

W alka straszną jest dla chrześcian; Roland otoczony ze 
wszystkich stron, okryty ranami, spostrzega przyjaciela sw'e- 
go, wiernego Oliwlera, jak ugodzony śmiertelnie chwieje się 
na koniu, i pada, wymawiając słowa ostatniego‘ pożegnania. 
Rycerz zwyciężony boleścią blednieje, skłania głowę na pier­
si; ale czyniąc ostateczne wysilenie, ratuję zagrożonego Tur-
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pina. Ten pada z kolei; a Roland pełen rozpaczy, druzgocze 
skały potężnym zamachem cudownego miecza, i zbliz’ając róg 
do ust zwiędłych śmiertelnym bólem, trąbi hasło alarmu, 
chcąc oznajmić klęskę Karolowi Wielkiemu; i kona niebawem: 
a w  chwili gdy duch jego ubiega z ziemskiej powłoki, błyska­
wice jaśnieją na tle nieba, ziemia drży w  posadach swoich, 
grom bije, wicher wyrywa drzewa z korzeniem, ciemność ota­
cza ziemię, gwiazdy gasną, fale morskie występują w górę, 
pochłaniając lodzie i okręta, walą się wyniosłe wieże; a mury 
zamków rozsypują się w  gruzy; słowem wszystko zapowiada 
rozprzęz’enie przyrody i koniec zburzonego świata.

Wszakz’e Karol AVielki przejęty boleścią, przybiega na 
pysznym rumaku, na czele лvyborowych zastępów. Anioł 
zstępując z nieba, przyrzekaniu zwycięztwo oraz dary, jakich 
Bóg uz’ycza zwykle sprawiedliwym, nakoniec wielki przywi­
lej, z’e ma przekazać swym następcom, zamiast imienia dzieci 
ludzkich, chwalebne imię dzieci Bożych. Cud Jozuego powta­
rza się dlań, słońce ustawa w biegu i daje mu czas na pobicie 
niewiernych. Marsil ginie wraz z calem wojskiem, męczenni­
cy chrześciańscy są pomszczeni; a poemat zakończa się tkliwą 
skargą cesarza na śmierć bohaterskiego Rolanda.

Cykl Bretański opracowywany w  Wielkiej Bretanii, Fran- 
cyi i Niemczech, przez Minstrelów, Truwerów i Minnesinge- 
rów; ma źródło swoje w  kronice łacińskiej, Geoftroi z Mon­
mouth, czerpanej z podań religijnych i rycerskich kraju 
Gallów.

Dzieli się jakeśmy wyżej mówili, na dwa działy roman­
sów. Pierwszy rycerski i erotyczny, trzyma się starego ro­
mansu, Roberta Wace (du Brut), którego bohaterem jest Ar­
tur król Brytanii, ustanowiciel „Okrągłego stołu,“ (de la ta­
ble ronde), sanctuarium, dokoła którego zasiada dwunastu 
parów, wiernych popleczników monarchy, natchnionych mą­
drością Merlina. Historya kaz’dego z nich napełnia więcej ni- 
z’eli tom cały, w  poezyi średnich wieków, gdzie Krystyan 
z Troi i jego naśladowcy, uwydatnili mianowicie charakter 
Lancelota i Trystana, wpośród tego czarnoksięzkiego świa-
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ta, tycli walk nieustannych, tych miłości tkliwych a traicz- 
nych, tych cudownych poświęceń! Lancelot z jeziora jest za­
równo bohaterem poematu niemieckiego Ulryka z Zazicho- 
wen. Ukazuje się tam jako syn Bana, a synowiec Artura, wy­
chowany przez wróżkę Vivianę, panią jeziora. Miłość jego 
ku królowej Genewrze, zaledwie jest tam nadmienioną; ale 
poeta przenosi go przez tysiące niebezpieczeństw podnieca­
nych złą wolą wróżki Morgany, w  kraj króla Moreta, z któ­
rym walczy, i którego zabija, pomimo jego zaczarowanej bro­
ni; a w  nagrodę zлvycięztwa, otrzymuje rękę Iblisy córki kró­
lewskiej. Poemat pod napisem Wigalois, przez W irnt’a z Gra- 
wenberga, przedstawia go jako pobożnego rycerza, toczące­
go w  Bretonii walki z krwiożerczemi smokami. Uwalnia on 
z płomieni pokutujące widmo, które mu objawia nazwisko 
nieznanego ojca. Znajduje go nakoniec po długich poszuki­
waniach, i żeni się wreszcie z piękną Łucyą. Poemat pod na­
pisem ,,Wigamur,“ (rycerz z orłem), opowiada ówczesne wy­
prawy, a mianowicie uwolnienie młodych orląt, wyrwanych 
przez rycerza ze szponów sępa. Poemat pod napisem: ,,Twa­
in,“ (rycerz ze hvem), napisany przez śpiewaka-rycerza Hart- 
manna z Aue, autora pięknego hymnu krzyżowców, opiewa 
przedmiot znany i już opracowany przez Krystyna z Troi. 
Twain, towarzysz broni Artura, spotyka w  swych podróżach 
cudowną studnię, i zabija srogiego jej strażnika. Pojąwszy 
w  małżeństwo Landynę \vdowę po ciemiężcy, odjeżdża i za­
pomina swych przyrzeczeń; ale wkrótce czuje srogie wyrzu­
ty; jego rozum błąka się, i w  owych czasach próby, odkrywa 
wspaniałomyślnego lwa, który zostaje jego współtowarzy­
szem broni. Nakoniec cudownie wyleczony, wynajduje wier­
ną Landynę.

Wszystkie te romanse miernej wartości, pomimo pięknych 
szczegółów, blednieją wobec tkliwej elegii o Tristanie i Ysol- 
dzie przez Gotfryda z Strasburga, poetę uczuciowego i reli­
gijnego, którego przytaczaliśmy powyżej piękne rymotwórcze 
ustępy. Treść historyi prosta jest i prawdopodobna. Tristan 
syn Melindusa króla Leonu, a synowiec Marka króla Korn-
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wallls, udaje się do tego monarchy i wspiera go w krwawej 
wojnie z Argiusem królem Irlandyi, dawnym jego wrogiem. 
Tristan okrywa się cliwalg, i nakoniec układa przymierze za- 
pewniajgice Markowi rękę Ysoldy córki Argiusa. Obowiąza­
ny jest aby przyprowadził królowi narzeczoną. Ale w  drodze 
kosztuje napoju miłosnego przeznaczonego dla króla Marka 
przez matkę młodej dziewicy, Ztąd powstaje Avzajemna na­
miętność i nieszczęścia dAvojga kochanków. Raz połączeni, 
znów rozłączeni, umierają nakoniec oboje z miłości i cierpie­
nia. Marek uwiadomiony nareszcie zbyt późno o traicznej 
przyczynie ich śmierci, wystawia im grobowiec ozdobiony 
w  winną latorośl i różę splecione nawzajem. Jeden z Truwe- 
rów, według domniemania Tomasz z Bretonii, opisywał juz 
ten sam przedmiot prozą; ale Gotfryd dopiero, umiał z świe­
żym i harmonijnym wdziękiem oddać charaktery w całej pra­
wdzie i piękności. Tkliwy i rzewny, prowadził on opowia­
danie z niepojętym urokiem, ale nieszczęściem nie mógł go 
dokonać, i pozostawił pracę dwom następcom, którzy ją  za 
niego kończyli. Całość poematu jest wszakże piękna i jedno­
stajna; styl niekiedy słabnieje, ale działanie utrzymuje się 
w ciągłym ruchu, co czyni ów utwór jednym z najdokładniej­
szych swego czasu.

Drugi dział Cyklu Bretoiiskiego świetniejszy i wznioślej­
szy, ożywńony gorącym mystycyzmem, ściąga się do legendy 
o Sangral’u (świętej czaszy), której posiadanie, otrzymane 
mocą nieziemskiej cnoty, zapewniało bohaterowi wiary, któ­
ryby zwyciężył najsroższe próby, opanowanie świata chrze- 
ściańskiego, i najwyższy stopień pomiędzy śmiertelnymi. To 
podanie zrodzone w  Bretonii w  pierwszych czasach chrze- 
ściaństwa zaprowadzonego przez pobożnych missyonarzów, 
zbogacone sennemi marzeniami zapalonej wyobraźni, mniema 
że Józef z Arimatei, właściciel świętego naczynia, przekazał 
Merlinowi plan świątyni, zarazem widzialnej i mystycznej, 
kędy naczynie to miało być złożone. Legenda o stróżach tej­
że świątyni, skreślona w  Anglii przez Roberta Wace, a we 
Trancyi przez Krystiana z Troi, w  romansach: Drut i Parceval,
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nastręczyła Wolframowi z Eschenbacli (najgłębszemu i naj­
wymowniejszemu ze śpiewaków Szwabii, nazwanemu ksiąz’ę- 
ciem Minnesingerów), myśl do utworzenia trylogii, której 
wszakze nie dokończył. Jeden z tych poematów pod napisem: 
,,Titureł,“ zaczęty ledwie przez Eschenbaclia, przedstawia 
pierwszego posiadacza Saingral’a, syna króla Kapadocyi i 
siostry cesarza Wespazyana, jak otrzymuje z nieba świętg, 
czaszę w  nagrodę za dokonane wyprawy. Obowiązany dla 
niej wystawić przybytek, przewodniczy sam budowie świą­
tyni w Montsalvat, która powstaje w  dolinie Galicyi na od­
głos anielskich pieśni. Titurel pojmuje w  małżeństwo Richu- 
dę, księżniczkę hiszpańską i zostaje ojcem i dziadem łicznego 
i świetnego potomstwa, którego członkowie zapełniają cały 
romans. Starszy z jego synó\v Frimontel, chwilowy władca 
Saingraka, ginie w  walce z niewiernymi i przekazuje tę go­
dność spadkiem synowi swemu Anfortasowi. Ten raniony 
pchnięciem włóczni, nieść się każe do świątyni, kędy rycerze 
modlą się zań, odprawiając wieczorne obrzędy (agape). Sy­
nowicą jego Syguna, córka Kyrta i Tchoisiany, przejęta tkli- 
wem uczuciem dla młodego rycerza Tchionatulandra, po­
dnieca w nim miłość chwały. Jedzie rycerz na Wschód w  to­
warzystwie krewnego swego Gamureta, który ginie na w y­
prawie, ałe on sam powraca w  tryumfie, zdobywa palmę na 
wszystkich turniejach, i otrzymuje wreszcie nagrodę za dłu­
goletnią stałość. Syguna szczęśliwa, sama niszczy własną do­
lę, albowiem dostrzegłszy raz na obroży psa gończego, pełną 
znaczenia dewizę, chce go powstrzymać, a widząc jak ubiega 
lotem błyskawicy, woła na pomoc małżonka. Ten dościga 
zwierza; ale chcąc go wydrzeć prawemu właścicielowi, fetacza 
bój, w  którym traci nakoniec z’ycie. Śmierć młodego bohate­
ra opisana rzewnie, pogrąża w rozpacz Sygunę. Składa na­
przód męz’a w wydrążony pień drzewa pokrytego dlugiemi 
konary, na którym jęczy synogarlica. Następnie przenosi cia­
ło do kapłicy zdobnej w pobożne malowidła. Z ócz jej płyną 
zdroje łez, wydziera jasne włosy i co miesiąc wyprawia żało­
bne obrzędy, co żywi jeszcze jej boleść, której nie uspokaja 
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nawet wezwanie Parcevala, młodego jej krewnego, aby odzie­
dziczył straż nad świętym Saingral’em. Ulega wreszcie bole­
ści i umierajg,cemi usty Avymawia imię malz'onka.

Drugi poemat o Parceyalu synu Gamureta i Ilerzebaudy, 
a prawnuku Titurela, jest arcydziełem Esclienbaclia, który 
umiał rozwing,ć w nieobszernych ramach cały zasób nauki, 
całe bogactwo świętej swej wyobraźni. Cliarakter Parcevala 
jest piękny, pełen spokoju, szlachetności, skromności i pro­
stoty. Surow’y względem siebie, pełen poblaz'ania dla dru­
gich, umie połg,czyc miłosierdzie z bohaterstwem. Wychowa- 
ny w  głębokiej samotności i w  nieznajomości samego siebie 
przez matkę, która pozostawszy wdowę., chciała go usunąć 
od wszelkich ponęt świata; wyrósł w ogólnem przeczuciu 
wielkich swych przeznaczeń. Strzelec napotkany przezeń 
w lesie, objawia mu prawdy z’ycia; przeraz’ona matka, określa 
mu je złowróz’bnemi barwy. Oddala się nakoniec z miejsc ro­
dzinnych, zostaje passowanym na rycerza. Wyswobadza wa­
lecznością swoją piękną Kundviramurę, która mu oddaje rę­
kę w  nagrodę nowych walk; w  swych awanturniczych wy­
cieczkach przybywa do świątyni Saingral’a, której cuda wy­
licza poeta. Ale Parceval roztargniony przechodzi mimo, nie 
zadając pytania, do którego przywiązane jest cudem uzdro­
wienie Anfortasa i przez to zaniedbanie budzi gniew rycerzy 
czuwających w  świątyni. Przybywszy do ustronia Syguny 
opłakującej w milczeniu stratę małżonka, dowiaduje się od 
niej o swem urodzeniu i stvych prawach; a przejęty rozpaczą, 
przeklina własny los, jęczy nad własnym obłędem i mniema 
się być opuszczonym od Boga. Nakoniec po wielu ubocznych 
wypadkach, napotyka rycerza Gawaina, który wiedzie go na 
dwór Artura, co napełnia serce jego nadzieją. Pobożny pu­
stelnik Trewizent, objawia mu prawdy chrześciańskie, mówi 
o nieprzebranem miłosierdziu Pana i o mystycznej potędze 
Saingrala. Parceval idzie walczyć niewiernych i otrzymuje 
bój krwawy przeciw książęciu Maurytańskiemu Fierefix, naj­
groźniejszemu z wrogów. Bierze go w  niewolę, i poznaje 
w  nim brata zrodzonego z pierwszego małżeństwa Gamureta
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z księżniczką muzułmańską. Pełen radości przyprowadza go 
do Montsałyat, gdzie obecność jego przywraca zdrowie An- 
fortas’owi. Fierefix przyjmuje cłirzest święty; a Parceval po­
łączony znów z Kundyiramurą matką Lołiingrina, ogłoszony 
jest krółem Saingrału i panuje długo z Aviełką cłiwalą nad 
uspokojonym światem cłirześciańskim. Ciąg tycli obrazów 
.pełnych życia, stanowi harmonijną całość wpośród zmyśłeii 
i cudownych przygód, jaśnieje w  nich wiara czysta, żywa i 
głęboka rzewność.

Ostatni poemat pod napisem: ,,Lohengrin,“ przypisany 
temuż samemu autoro\vi, bez dokładnej jednak pewności, 
ukazuje nam owego syna Parcevala, jak chciwy cłiwały pły­
nie w nadpowietrzntj łodzi ciągnionej przez łabędzia z białe- 
mi skrzydły, na obronę księżniczki Brabautu Elsany, zagro­
żonej od srogiego nieprzyjacieła. Wyszedłszy zwycięzko 
z niebezpiecznej wałki, otrzymuje rękę księżniczki; ałe narzu­
ca jej warunek, aby nigdy nie dochodziła jego nazwiska. Na­
stępnie wspiera swem ramieniem Henryka Ptasznika książęcia 
»Saxonii, wałczy z nim w Niemczech przeciw Węgrom, we 
Włoszecli przeciw Saracenom, nakoniec dopomaga mu do 
zdobycia cesarskiej korony. Powraca okryty laurami do swój 
wiernej Ełsany, a nie mogąc znieść jej łez, objawia jej owe 
imię. Ale natychmiast ukazuje się łabędź i oznajmia mu, że 
jest królem Saingrału. \Vsiada w łódź czarodziejską, oddała 
się wierny powinności; lecz zaledwie wzniósł się w  obłoki, 
Elsany pada martwa od ciężkiego bólu. Przedmiot tego poe­
matu jest dramatyczny; ale styl niekiedy razi zbytnią oschło­
ścią. Palma pierwszeństwa w  tej świetnej trylogii, przyznaną 
jest powszechnie Parcevalowi.
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XXX.

O kres bo haterski  L ongobardów  i S a k so n ó w .

• Przybywamy nareszcie do okresu germańskiego, wspa­
niałego pomnika narodowego, gdzie wyobraźnia Minnesinge- 
rów rozwinęła najwięcej barwy ognia i działalności; ale owi 
poeci wyłącznie zajęci zadaniem czysto-rodzinnem, jakie prze­
pełniało icli serce i rozum; nie myśleli po większej części o 
przekazaniu imion swoich potomności.

Ten okres podobny w  swoim pysznym bezładzie i w szczy­
tnej naiwności do obszernych gotyckich tumów, kędy się ty­
le jednoczy sprzeczności, tyle krzyz’uje wrażeń; składa się 
z hymnów wojennych, romansów, legend popularnych, opo­
wieści czerpanych z podań lub z fantazyi, które wypływają, 
ze czterech głównych źródeł. Temi są: naprzód, podania Lon­
gobardów, zkąd pochodzą powieści czarodziejskie: Kother, 
Otnit, Hug i W olf; po wtóre, podania gotyckie, zkąd się po­
częły legendy rycerskie: Gnom Laurin, dw'ór w  Worms, 
śmierć Alfarta, bitwa Raweńska, odnosząca się do śmierci 
Sigfrida i Teodoryka; po trzecie, podania saksońskie: ztąd 
powstał poemat opisowy Gudruna; po czwarte: podania Bur- 
gundskie, zkąd wyszedł poemat bohaterski o Nibelungacli. 
Dzieła dwóch pierwszych okresów, stanowią staroz’ytny Hel­
denbuch, czyli księgę boliaterów germańskich, w  której 
krzyżują się i łączą obyczaje, myśli, obrazy najrozmaitsze, naj­
dziwaczniejsze. Ale te dziwactwa nawet, opromienione świe- 
tnemi połyski, podniesione rzeczywistem natchnieniem, budzą 
zajęcie nierównie wyższe od innych utworów, ułożonych ści­
śle według prawideł sztuki. Można o tein sądzić rozebrawszy 
pobieżnie legendy różnych czasów. Zacznijmy więc od tych, 
które osnute były na podaniach Longobardów i Saksonów.
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Poemat Rother najdawniejszy ze wszystkich, wskazuje 

nam tego zmyślonego króla Longobardów (zupełnie odmien­
nego od prawdziwego Rotliarisa), jak uprasza przez posłów, 
o rękę Heleny córki Konstantyna. Prośba jego jest odrzuco­
ną, a posłowie wtrąceni do więzienia. Na tę wieść Rother 
pogrążony w boleści, trzy dni i trzy nocy spędza nierucho­
my, siedząc na kamieniu. Nakoniec siada na koń, przebiera 
się za rycerza i jedzie sam w  towarzystwie dwóch olbrzymów 
Aspriana i Widolta, którzy zdumiewają dwór cesarski nad- 
przyrodzonemi sztukami i rozweselają swem dzikiem nieo­
krzesaniem. On sam, wspiera Konstantyna (nie będąc przez 
niego poznany), znosi króla Babyllonu, otrzymuje uwolnienie 
posłów Longobardzkich i przyrzeczenie zamierzonego związ­
ku. Ale niebawem Konstantyn przejęty gniewem, odkrywa 
jego podstęp. Zmuszony z razu do ucieczki, Rother, wraca 
niezadługo, a skryty pod stołem, w odziez’y pielgrzyma, pod­
czas gdy biesiadnicy cieszą się z jego odjazdu, daje się po­
znać księżniczce, składając pierścień w jej rękę. Poznany zno­
wu, skazany zostaje na srogie męki. Ale zaledwie ze przybył 
na miejsce katowni, trąbi w  róg ukryty w  zanadrzu; a dwaj 
rycerze przybiegając mu w  pomoc, uwalniają go z niebezpie­
czeństwa. Następuje okropne starcie u bram Konstantynopo­
la, pomiędzy Grekami przybranemi w złoto, rozmiękczonymi 
zbytkiem, a owemi trzema ludźmi olbrzymich rozmiarów, któ­
rzy jednym zamachem niweczą całe legiony. Nakoniec cesarz 
pokonany bohaterstwem germańskiem, upokorzon w pysze, 
lękając się o utratę korony, zawiera pokój z Rotherem, i od­
daje mu rękę pięknej Heleny.

Poemat Otnit, opowiada dzieje innego ksiąz’ęcia Longo­
bardów. Otnit syn króla Karła Alberyka czyli Oberona, pły­
nie ku Wschodowi, chcąc otrzymać w małżeństwo córkę Na- 
chaola króła Syryi. Odrzucony zrazu, zmuszony jest wał­
czyć; a w  długim i uporczywym boju, doznaje niewidzialne­
go a cudownego wsparcia Alberyka, który dziwnie bogaty 
w  pomysły, wymyśla rozliczne zasadzki i śmiało stawia czo­
ło wszelkim przeciwnościom. To ręką niewidzialną chłoszcze
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muzułmańskiego monarchę, nie daj\̂ c mu się pochwycić; to 
przybrawszy postać Mahometa, odbiera hołdy Saracenów, 
a w cliwili głębokiego milczenia i powszechnej modlitwy, zni­
ka, śmiejg,c się na głos. Nakoniec Otnit ryeerskiemi czyny, 
pokonywa wszelkie zapory i uwozi ukochauji do AVloch, 
gdzie przyjmuje chrzest pod imieniem Sydraty. Ale Nachaol 
nie[)rzeblagany w  nienawiści, posyła mu przez zdradliwego 
posła młode smoki, które stan^ się powodem śmierci jego, 
opisanej w  następnym poemacie.

Ilug-Dietrich ksig,źę konstantynopolitański, kocha pię­
kną, Ilildegardę, którą, ojciec jej Walgond trzyma zamkniętą. 
ЛУ niedostępnej wiez’y, nie chcąc dopuścić żadnego zalotnika. 
Po wielu niebezpieczeństwach, Hug przedziera się do niej 
ubrany za kobietę, a z potajemnego ich związku, rodzi się 
syn, którego nieszczęśliwa księżniczka porzuca w  lesie. W il­
czyce przychodzą go żywić: ztąd imię jego Wolf-Dietrich; az’ 
po Avielu latach ojciec uznaje go i objawia zawarte w  młodo­
ści potajemne związki. Ale po śmierci Huga, inni jego syno- 
л\че odzierają W olfa z dóbr i лvypędzają z kraju. Na wygna­
niu spotyka Otnita i towarzyszy mu do Jerozolimy. Otnit 
opuszcza go wkrótce i dowiaduje się za powrotem o stra­
sznych spustoszeniach jakie w  państwde jego zrządzają dra- 
piez’ne i jadowite smoki. W  czasie łowów na te srogie potw'o- 
ry, napadnięty zostaje we śnie przez ich matkę, która okrąża 
go, przypiera do drzewa i krwią jego nasyca swe bezecne 
plemie. \Volf długo wstrzymany na Wschodzie podstępem 
wróżki Sigerniny, przybywa nakoniec po rozlicznych przygo­
dach do królestwa przyjaciela swego, gdzie dowiaduje się o 
jego srogiej śmierci. Poświęca się zemście i po ciężkiej wal­
ce wydziera potworom, które niszczy do szczętu, śmiertelne 
zwłoki przyjaciela. Pęka Sydraty staje się nagrodą zwy- 
cięztwa. Uzupełnia je jeszcze pokonaniem braci i uwolnieniem 
wiernych poddanych. Umocniony na tronie, oddaje go syno­
wi, sam zaś chroni się pobożnie do klasztoru, gdzie przed 
śmiercią, stacza ostateczną walkę z zlośliwemi duchami, za- 
wistnemi jego bohaterskiej cnocie.
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Do tego dzielą więcej ciekawego niz nauczającego, ra­

czej awanturniczego niz rycerskiego, dołączyć należy główny 
utwór tego okresu, który obok wielkich błędów, zawiera nie- 
imiiej i najwyższe zalety. Poemat ,,Gudruna,“ zwany Odys- 
seą niemiecką, usprawiedliwia w pewnym Avzględzie tę nazAvę 
i wdziękiem swym, prostotą, a niekiedy nawet siłą, przecho­
dzi najsłynniejsze ówczesne utwory i zaciera je  wszystkie 
(z wyłączeniem jednego wzniosłego i świetnego jak Ilłiada).

Przedmiot poematu „Gudruna,“ wzięty jest z Sag półno­
cnych, jakkolwiek trudno oznaczyć jego źródło, zarazem sa­
ksońskie i skandynawskie. Można mniemać wszelako, z’e sio 
odnosi do morskich wypraw dziewiątego wieku, do czasu, 
kiedy królowie Piratów duńskicłi i frysońskich, opanowali 
wszystkie wybrzeża i założyli w  Anglii, Irlandyi i Belgii swe 
napastnicze osady. Poemat o ile się zdaje, łączy w  sobie wie­
le pojedynczych oderwanych podań, które bezimienny autor, 
jeden z najwznioślejszych Minnesingerów, umiał ożywić za­
pałem i ubarwić prawdziwempoetycznem natchnieniem. Pier­
wsza część opowieści, zawartą jest rzeczywiście лу Kdzie ze­
branej przez Snorrona i opiera się na ustępie z pieśni Skalda 
Bragi, który żył w  Norwegii лу początkach dziewiątego \yie- 
ku. Ale sam węzeł akcyi, cierpienia i uwolnienia ostateczne 
Gudruny z Nerlaiidyi, spotyka się tylko w naszej epopei zło­
żonej z dwóch odmiennych legend: jednej o Ilagenie Irlandz­
kim i córce jego Hildzie; drugiej o Ilettelu z Fryzy i i jego 
córce Gudrunie.

Poeta w początku samym oznacza dążność spokojną i 
moralną swego dzieła, mówiąc o rodzinie Hagen:

PÓEMAT GUDRUNA.

Es wuchs in Irelanden ein richar könig her.
Er war geheizen Sigeband, sin vater der hiez Ger,
Sine muoter die hiez Ute, der preis der königinne.
Ob irer hohen tugend geziemte wol dem riehen ire minne.
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„Źyl w Irlandyi król potężny i szanowany, imieniem Si- 

geband; ojciec jego nazywał się Ger; matka Uta, była perlfi 
pomiędzy królowemi, a wielkę, cnotę, zasługiwała na miłość 
małżonka.

„Krół Ger panował jak wiadomo nad wieloma zamkami, 
nad siedmioma ksia,z’ęcemi państwy. Rozkazywał czterem ty- 
się,com dzielnych, wraz z którymi mógł codziennie rozszerzać 
kraje i roznosić po świecie swę, chwałę.

,,Młody Sigeband zawiedziony był na dwór, gdzie się 
uczył zataczać dzielnie rumakiem, лvywijając włócznia, zada­
wać ciosy i zręcznie osłaniać się przed razami; słowem, uczył 
się sztuk niezbędnie potrzebnych wobec nieprzyjaciela.

,,Wzrastał władając orężem z bohaterską dzielnością, a 
pragnąc korzystać z kaz’dej clnvili, ćwiczył się zarazem w ty­
siącznych zaletach, które z czasem miały mu zjednać serca 
szczerych przyjaciół.“

Sygeband dorósłszy, pojął w małżeństwo Utę z Norwe­
gii. Gdy syn ich Hagen doszedł łat siedmiu, wyprawiają na 
dworze wspaniałe turnieje, w  czasie których znika młody 
ksiąz’ę. Sęp zasłaniając ponuremi skrzydły promienie słone­
czne, porywa go w srogie szpony. Zanosi go do gniazda, ale 
dziecię spada na ziemię, chroni się w zarośla, gdzie znajdują 
go itrzy młode księżniczki, równie jak on, wprowadzone 
wgłąb’ puszczy. Rynsztunek po jednym z okrętowych rozbi­
tków wpada mu w  oko, porywa luk, a rzucając zdała poci­
ski, zabija Sępa z młodemi jego piskłęty. Następnie stacza 
wałki z leśnym zwierzem; zabija lwa, przywdziewa jego skó­
rę i wiedzie oswobodziciełki az do brzegu, gdzie wsiadają na 
łódź Saraceńską piratów. Ilagen podnieca ich własną odwa­
gą i przybija z niemi do brzegów irlandzkich, gdzie powrót 
jego napełnia podzwem i radością stroskanych rodziców. 
Sława Hagena wzrasta z łaty i niebawem odgłos jego męztwa 
rozlega się po dalekich krajach. Osiadłszy na Irlandzkim tro­
nie połączony z Hildą starszą księżniczką, które sęp uniósł 
z Indyi, jest ojcem innej Hildy, która zaledwie wyszedłszy
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г dzieciństwa, przynęca czarownemi wdzięki tłumy ksiaz’^t; 
ale liagen nieprzebłagany odtrjica wszystkich ze wzgardą.

Wszelako Hettel zHegeling, królFryzyi i Jutlandyi, po­
stanowiwszy zdobyć rękę księz'niczki jakimkolwiekbądi spo­
sobem, wymyśla dowcipny podstęp. Każe zbudować wspa­
niały okręt, zapełnia go wielkimi skarbami i powierza straży 
dwóch W asalów zuchwałych i zręcznych, jak zazwyczaj lu­
dzie Północy. Wate i Horand dobrze przyjęci od Ilagena 
wraz z licznym orszakiem, udając się za wygnańców, rozkła­
dają wobec dworu i ludu kosztowne towary, z których do­
zwalają królowi wybrać co mu się tylko podoba. Wate, wła­
dając dzielnie orężem, pozyskuje ufność króla; Horand cudo­
wnie pięknym śpiewem, zmuszając do milczenia ptastwo le­
śne, jedna sobie laski królowej i księżniczki. Uwiadomiona 
potajemnie o miłości Hettela piękna Hilda, przystaje na ucie­
czkę. Wspaniała uczta przygotowana jest na okręcie, król 
z rodziną ma w  niej uczestniczyć; na znak dany żeglarze po­
dnoszą kotwice, a król z brzega patrzy na córkę, jak ją  uno­
szą morskie fale. Zapalony gniewem, płynie do Pryzyi na 
czele licznych wojsk. Hettel, który poślubił już Hildę i ogło­
sił ją  za małżonkę, broni walecznie swej zdobyczy. W alka  
z obu stron toczy się zacięta. Ale nagle dwaj królowie zbliża­
ją  się do siebie, przejęci wzajemnym szacunkiem; następuje 
przymierze, stłumiona już nienawiść, a Hegen zadowolniony, 
powraca do swych państw, pozostawiwszy Hildę na tronie 
Jutlandzkim.

Tak się kończy pierwsza część osnuta na legendzie skan­
dynawskiej, której ślad przechowała Edda prozą. Uważać ją  
należy jako wstęp do dalszego poematu; to też w  pobieżnym 
przeglądzie, opuściliśmy tu wiele rzeczywistych piękności. 
Mimo braku sztuki, w ogólnem prowadzeniu rzeczy, zadzi­
wia wielka łatwość pomysłów i prawda barw w  malowaniu 
osób. Porwanie Hagena przez sępa, odwaga bohaterska 
dziecka czuwającego nad skromnemi towarzyszkami, powró.t 
jego w  dom rodzicielski, wspaniała uczta weselna, opisane są 
z wielkiera życiem. Ale przedewszystkicm czaruje nas w tym 
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opisie obraz rodziny Hagena, za przybyciem dwócli iiieznajo- 
mycli, naiwne podziwienie młodej Hildy na widok rycerskicli 
sztuk Wata, na dźwięk cudnycli pieśni Iloranda, zucliwałość 
i przebiegi śmiałych Piratów, którzy uwodzg, czujne oko Ha­
gena, a za podniesieniem kotwicy, żartujących z jego gniewu. 
Nakoniec uderza tu opis krwawej bitwy na wybrzeżu fryzoń- 
skiem, zobopólna odwaga Hagena i Ilettela, których rozbra­
ja  wzajemny szacunek i słodkie prośby Hildy, przypominają 
się tu wielokrotnie poetyczne dzieje Grecyi i Rzymu zręcznie 
wplecione w przedmiot; a raczej uderza obraz obyczajów i na­
miętności W'spólnych Avszystkim ludom, oddany z mocą i 
wdziękiem. Owe zalety jednak, wybitniej jeszcze zajaśnieją 
w  następnej części.

Hettel i Hilda, tkliwą połączeni miłością, mają córkę i 
syna. Świetne zalety Ortwina, anielska piękność Gudruny, są 
celem podziwienia wszystkich książąt, nawiedzających fry­
zyjskie wybrzeża. Ale Hettel gardząc wszelkim związkiem, 
któryby nie uświetnił blasku jego korony, odrzuca dumnie za­
biegi Herwiga z Zeelandyi, Sygfryda z Maiurytanii, Hartmu- 
tha z Normandyi, a raczej z Norwegii; Herwig występuje 
przeciw niemu na czele licznych zastępów, bój się wszczyna, 
dwaj króle krzyżują oręż nawzajem; ale Gudruna ujęta wale­
cznością młodego ksiąz’ęcia, wstrzymuje groźny miecz ojca, i 
błaga aby jej dozw^olil zaślubić Herwuga. Ojciec przystaje na 
związek, ale odciąga do roku jego dokonanie. Л¥ tym czasie 
Sygfryd Maur, napada Zeelandyą z liczną flotą. Hettel na 
czele swych W asalów  wspiera narzeczonego córki i wraz 
z nim gromi napastnika. Ale podczas gdy Fryzya pozbawio­
na wiernych obrońców, otwartą jest na obce najazdy; Hart- 
muth z pomocą ojca swojego Ludwiga wodza PiratÓAV skan­
dynawskich, puszcza flotę na morze, przybija do brzegu 
w  Matelan i skłania Gudrunę aby z nim odpłynęła.

31łoda dziewica odmawia szlachetnemi słowy:
„Nigdy dumny Hartmuth nie otoczy mego czoła koro­

ną wobec dwóch naszych narodów. Herwigowi poprzysię­
głam juz wiarę..
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„Jemu zostałam przyrzeczony:, on jest moim małżonkiem, 
a ja  jego małzonky. Temu szlacłietnemu rycerzowi zyczę 
szczęścia i zaszczytów na cały jego żywot, do niego pragnę 
należeć az do końca moich dni!“

Ilartmutli obrażony w dumie, podniecany radami dzi­
kich przyjaciół, napada zamek, obraca go w perzynę, wyrywa 
Gudrunę z objęć Iliłdy i uprowadzają z orszakiem młodych 
towarzyszek. Ilettel uwiadomiony o swem nieszczęściu, prze­
rywa wojnę z IMaurami, wsiada spiesznie na okręt stojący na 
kotwicy, z którego wygania pobożnych pielgrzymów, płynie 
w ślady napastników, i dopędza ich na odludnej wyspie. Bój 
srogi i dziwnie poetycznie skreślony, wszczyna się z stron 
obu. Ilettel, Herwig, Ortwin, \Vate i w'ódz Maurów, który 
został ich sprzymierzeńcem, wściekłe zaczepiają Norwegczy- 
ków. Ludwig i Hartmuth nie są w  stanie stawńać dłużej opo­
ru. Ale jęki pokrzywdzonych pielgrzymów ściągają pomstę 
nieba; Hettel musi przypłacić swą winę, i legnie więc pod po­
ciskiem Ludwiga. Noc przerywa krwawą bitwę i osłania 
ucieczkę iiajezdców; a zbolała Gudruna, uwiezioną zostaje na 
dalekie wybrzeża. Fryzonowie wraz z królem i czołem woj­
ska, wracają smutni do królowej. Ta zmuszona w swem osa­
motnieniu czekać cierpliwie chwili spraw iedliwej pomsty, wy­
stawna wspaniałe mauzoleum na wj^ ŝpie Wulpensand, gdzie 
poległo tyłu mężnych.

Przybycie Gudruny na brzegi Norwegii, na ziemię niego­
ścinną, gdzie ją  czeka tyle srogich obelg, godność spokojna i 
cierpliwa, jej niezłomna stałość, są w’ybornie skreślone w  dwu­
dziestej pieśni, gdzie odmalowane są zarówno i zbrodnicze 
niedbalstwo Hartmutha i rzewna tkliwość Ortruny jego sio­
stry i gwałtowma opryskłiwość ojca ich Ludwdga i przewro­
tna niegodziwość matki Gerlindy, starej czarownicy, która 
srodze dręczy bohaterską brankę. Daremnie nęcą Gudrunę 
blaskiem korony krółew'skiej, jeśli przystanie na zaślubienie 
Hartmutha. ЛVychodzi ona zwycięzko z wszelkich prób, pod­
daje się ciężkiej a zelżywej pracy i trawi raczej młode łata 
ЛУ bolesnem służebnictwde, a nie chce złamać danej wóary.
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Nareszcie Gerlinda rozkazuje je], w czasie zimowych szronów 
prać szaty dworskie na brzegu morza. Jestto chwila zbliża­
jącej sic zemsty, nowe bowiem pokolenie wzrosło w kraju 
Fryzouów, a Hilda która lat tyle opłakiwała stratę córki, wzy- 
луа do broni rycerzy i uzbraja groźną, flotę. Odpływ śmia- 
łycłi żeglarzy, cisza morska, a następnie sroga burza, przy­
bycie na nieprzyjaclelkie brzegi; opisane są, z wielkiein ży­
ciem. Zapał Herwiga i Ortwina, narzeczonego i brata Gudru- 
iiy, w poszukiwaniu przedmiotu ich miłości, ich poz’egnania 
z towarzyszami broni, którym złecają, obowią,zek pomsty, w ra­
zić gdyby poległi nie spełniwszy przedsięAvzięcia, cudnie pię­
knie oddane; są, treścią, dwudziestej czwartej pieśni.

Oto słowa poety:
,,Te dwie niewiasty, tak godne słodkiego spoczynku, Gu- 

druna i Iliłdeburga jej towarzyszka, piorą biełiznę na pustem 
wybrzeżu.

,,Było to w czasie wiełkiego postu. I nagle ujrzały na po­
wierzchni morskich fali, płynącego ku nim ptaka. Niestety! 
biedny ptaku, zawołała królewna, czyliz ty ułitoAA âłeś się me­
go losu?

„Na on czas ptak niebieski wyrzekł zcicha te słowa: 
,,Jestem posłańcem Chrystusa, szlachetna dziewico! mozesz 
mię pytać o miłych twemu sercu.“

„Gudruna klęka na piasczystym brzegu i kładzie znak 
Krzyza świętego. Nasza próba skończona, rzecze do Hilde- 
burgi, gdyż Bóg pamięta o nas!

„A  potem dodała: Jeżeli Chrystus przysyła cię na pocie- 
ehę w mein wygnaniu, powiedz mi dobry posłanniku: czyli 
Hilda jeszcze żyje? Ona była matką biednej Gudruny!“

Na zaspokajającą odpowiedź anioła, Gudruna zapytuje 
go o brata, o narzeczonego, o przyjaciół ojcowskicłi, i dowia­
duje się z’e лувгузсу żyją, i z’e ich wkrótce zobaczy. Jakoż’ na­
zajutrz rano, gdy boso na śniegu rozpoczyna znów pracę 
z wierną Hiłdeburgą, dostrzega lekką łódź, a w' niej dwóch 
nieznajomych rycerzy. Za ich zbliżeniem, uciekają dziewice, 
ale zwołane przez nich, odpowiadają im zdała, pełne dziewi-
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czego a świętego wstydu. Niebawem Gudruna poznaje w nich 
Herwiga narzeczonego i Ortwina brata. Pierwszy skłania ich 
do ucieczki, ale Ortwin opiera się temu; pragnie bowiem z o- 
ręzem лу ręku odbić Gudrunę i jej towarzyszki. Herwig ule­
ga, jakkolwiek z żalem, powolny na glos honoru. Odjeżdżając, 
a królewna w szlachetnej dumie, rzuca w morze szaty, które 
prała i uwalnia się od niegodnego jej słuzebnictwa. Za po- 
Avrotem do zamku, znosi wyrzuty i pogróżki okrutnej Gerli- 
iiy, która nakazuje sprawić jej chłostę rózgami. Udajg,c wte­
dy, ze się skłania do jej chęci i gotowa przyjąć rękę jej syna, 
otrzymuje chwilę ulgi, i odpoczywa z smutnemi towarzyszka­
mi. Ilartmuth otacza ją  tkliwem staraniem, młoda i łagodna 
Ortruna, zbliża się do przyjaciółki, której los opłakuje odda- 
лупа, a sen spokojny po tylu cierpieniach, słodko orzeźwńa 
jej zwątłone siły.

Tejz’e samej nocy, przy świetle gwiazd, wojsko Ortwina 
przybija do lądu, rycerze bowiem poprzysięgli zbar\yić krwią 
czerwoną, owe tuniki, które prała zniewaz’ona królewna. 
Z pierwszym brzaskiem zorzy jaśnieją stalowe hełmy doko­
ła zamku Cassian. Gudruna dostrzega je zdała, z sercem bi- 
jącem od radości; ale niespokojny Hartmutli, wylicza ojcu 
róz’nobarлyne a liczne chorągwie ludów przeciw nim sprzysię- 
żonych. Na hasło starego Wata, którego róg wojenny rozle­
ga się o mil trzydzieści ponad morskiemi falami, Duńczyki, 
Fryzony, Saraceni, siadali na koń, a zbrojni Norwegczyki idą 
na ich spotkanie. W re  krwawy bój, długo skutek zda się 
wątpliwym, blartmuth powala Ortwina, Ludwig rani Herwi­
ga; ale Gudruna patrząc na nich z wierzchołka wdeży, tkli­
wem лyejrzeniem podnieca odwagę narzeczonego. Hervyig ро­
лу staje i jednym zamachem ścina gło\yę wroga. Hartmutli 
sam broni się jeszcze od pociskó\y Wata, \yszakz’e zapomina 
\yłasnego niebezpieczeńst\ya i grzmiącym głosem powstrzy­
muje niecnego kata, który na zamkowym dziedzińcu prowm- 
dzi na śmierć smutne branki, posłuszny rozkazom Gerlindy. 
lVspaniałomyśłny czyn ocala mu życie; Gudruna bo\yiem, na 
лyidok nieszczęślivypj Ortruny opłakującej śmierć ojca i prze-
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jętej trwogą o życie brata, blaga o zawieszenie broni, Herwig 
spełnia jej wolę, wystawiając się sam na razy zapalczywego 
Wata. Skutkiem tej sceny rzewnej a serdecznej, Ilartmutli 
wzięty jest do niewoli. Ortruna ocalona staraniem przyjaciół­
ki, Gerlinda skazana na śmierć zasłużoną, brzegi złupione, 
miasto obrócone лу popiół i perzynę, mnogie łupy zdobyte, a 
llorand postawiony na straży kraju, który zdał się szeroką a 
bezludną pustynią. Zwycięzcy powracają do Hildy, przywo­
dzą jej ukochaną córkę i liczny orszak brańców. Słodki 
\vpływ Gudruriy panuje odtąd na dworze, kędy dzicy wojo­
wnicy z dalekicli a nieprzyjaznycłi okolic staczają ustawne 
harce. Uśmierza ona wzajemne niechęci kojarząc szczęśliwe 
związki. Zbliża z Ortruną brata swego Ortwina, z Ilartmuthem 
лvierną swoję Hildeburgę, z Sygfrydem siostrę Ilerwiga, któ­
rego sama wybiera za małżonka. Cztery małżeństwa święco­
ne uroczyście długem pasmem uczt i turniejów, ustalają nie­
złomny pokój między Nerlandami, Saracenami i Norwegczy- 
kami.

O w  krótki rozbiór drugiej części poematu, daje poznać 

jasno Avady i zalety znakomitego utworu. Do błędów należy 

rozciągłość opisu, zbytek drobiazgOAvych szczegółÓAA ,̂ poAvol- 
ny a częstokroć prozaiczny postęp Avypadków. Ale AAÓełkie 

zalety hojnie okupują OAve drołme skazy i nadają poematoAvi 
AA^ysoką Avartość, a temi są; praAvda av odszkicoAvmniu charak- 
terÓAv, obyczajów i namiętności działających osób, av odda­
niu ich Avzajemnych stosunkÓAV, ich odmiennych rodoAvitości, 
ich sprzecznych pobudek do czynu. NadeAvszystko zaś 

AYzniosłość uczuć, OAvych czystych postaci, oświecającycli 
promieniem miłości, poła krAvaw^ych zapasów: jak  tkłiAvość 

macierzyńska Hildy, Avierność Hildeburgi, czułość Ortruny i 
szczytna cnota bohaterki, która zAvycięzko Avychodzi z cięż- 
kicłi przygód, Gudruna jest doskonałym Avzorem słodyczy, 
Avierności, Avspaniałomyślności, można porÓAAUiać jey postać 

do najczystszych avzoiA av klassycznej starożytności, prosta i 
naiAvna jak  Nausicaa, której przypomina postać, na samo­
tnym brzegu, rezygnacyą dorównywa Ifigenii, a niezłomną
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wiarg, Penelopie. Wielka, także stanowi zaletę autora, z’e uszla­
chetni! swych rycerzy i podniósł odwagą, zaparciem się, po­
święceniem, tych nawet, których wzburzone namiętności po­
pychały do krwawych nadużyć. Tak zapalczywy Ilettel, po­
święca życie za córkę, tak dziki Ilartmuth ocala podwakroć 
życie Gudruny, a szlachetną odwagą, staje się godnym za- 
pastnikiem Herwiga. Charaktery podrzędne Ortwina, Wata, 
Ludwiga, Sygfryda, wyhornie są skreślone, a ciemna postać 
Gerliny, 0ЛУ jeniusz złego, przewrotność uosobiona, odznacza 
się groźno w  głębi obrazu, pełna barwy a życia. ЛVidoczna 
rzecz, iż bezimienny poeta wczytał się głęboko w  Homera, 
którego naśladuje w opisach walk, wyzwań, pochodów, któ­
rym się przejął w utworzeniu cudnej postaci Gudruny, posta­
ci greckiej, surowej a wdzięcznej, oświeconej aureolą chrze- 
ściańską. Rzecz niewątpliwa, z’e gdyby znał sztukę zharmo­
nizowania poematu, umiejętnem zastosowaniem Avszystkich 
wprowadzonych doń żywiołów, byłby dosięgnął najwyższe­
go szczytu epopei.

X X X I.
Okres  bo h atersk i  G o tó w  i B urgundów .

Podania Gotów złączone z podaniami Burgundów, Skan­
dynawów i Hunów, ich nieprzyjaciół lub sprzymierzeńców, 
stanowią drugą seryą księgi bohaterów, poważniejszą, bar­
dziej uzasadnioną i ściślej historyczną od poprzedzającej, al­
bowiem opiera się na starożytnych pieśniach narodowych 
układanych przez Skaldów, лУоЬес walk olbrzymich, w  któ­
rych ciż skaldowie czynny brali udział. Daremnie potężny je­
niusz Karola Л¥1е1к1еоо usiłował ożywić owe pieśni radości,
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tryumfu i żałoby; jedyny tylko pozostał z nich drogocenny 
szczątek: „W alka Hildebranda z synem.“ Wszakze pełne 
chwały ich wspomnienia, otoczone mgłą zmyśleń, przetrwały 
długie wieki, ożywiając kolejno zapał Minnesingerów i Maj- 
stersingerów. Tym ostatnim winni jesteśmy mierne lecz cie­
kawe opowieści, malujące nam zgodnie z Eddą młodość Syg- 
fryda bohatera skandynawskiego, który stał się zabezpieczo­
nym przeciw Avszelkim pociskom, pomazany będąc krwią 
smoka zabitego przez siebie w obronie Krimchildy, a któremu 
odebrał skarb wielki. Szerszy ustęp poświęcony jest młodo­
ści Teuderyka, który powala i kuje w  kajdany trzech olbrzy­
mów, a następnie obraca ich лу przybocznych swych ryce- 
rzów; później zaś na dworze Atylli, udziela opieki pewnej 
szlachetnej pani, a jej imię zwiastuje mu wróżbę fortuny, od­
tąd niezmiennie przywiązaną do jego losu. Pomiędzy л\а- 
źniejszemi poematami Minnesingerów z XII. i XIII. wieku, 
odznacza się Gnom Laurin, przez Henryka z Ofterding, opis 
czarodziejsko-rycerski, pełen blasku i życia. Similda, córka 
Biterolfa króla Styryi porwaną zostaje przez Laurina, potę­
żnego karła, który rządzi Tyrolem, a posiada moc, że skoro 
zechce staje się niewidzialnym. Długo zawodzony w poszu­
kiwaniach, Dietlib, brat młodej księżniczki, przy pomocy ksią- 
żęcia Hildebranda, odkrywa nakoniec wspaniały ogród pełen 
róż czarownych dla oka, a siejących najpyszniejsze wonie. 
Jeden z rycerzy łamie parkan, ale w  tejże chwili nadbiega 
król Tyrolu na wspaniałym rumaku. Powala na ziemię zu­
chwałego rycerza i wyzywa samego Dietliba. Ten zagrożony 
z razu siłą zaczaroлvanej broni króla Karłów; następnie wspar­
ty jest pomocą Teuderyka, który rozbraja Laurina i podnosi 
nań rękę. Laurin rzekł wonczas Dietlibowi, iż on mu upro­
wadził siostrę, i że sam może mu ją  powrócić. Następuje za- 
лvieszenie broni za pośrednictwem Hildebranda, a rycerze 
pełni ufności idą w ślad za Karłem do jego tajemniczego mie­
szkania. Pałac podziemny jaśniejący cudownym blaskiem 
otwiera się przed nimi, a podczas gdy go oglądają, przy 
dźwięku czarodziejskiej muzyki, zdrajca podaje im napój, mocą
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którego trzyma icli w  swej mocy. Olbrzymy rozbrajają uśpio- 
iiycli rycerzy i wtrącają ich sennych w głąb’ więzienia, gdzie 
okuwają ich w zelazne łańcuchy. Teuderyk budzi się pierw­
szy i wpada w gniew tak zapalczywy, iz gorącem tchnieniem 
topi zelazo kajdan, a sam oswobodzony, rozkuwa więzy to­
warzyszów. Dietlib z srvej strony uwolniony staraniem sio­
stry, która pozostała czystą i cnotliwą wobec prześladowcy, 
dostaje cudowny pierścieir i jego mocą niszczy potęgę czaróлv. 
Krwawy bój powstaje między rycerzami karłami a olbrzyma­
mi. Teuderyk z mężnym swym orszakiem pokonywa Lauri- 
na, okuwa go w łańcuchy i uwozi jako przedmiot pośmiewi­
ska, podczas gdy Dietlib i Similda wracają do ojcowskiego 
królestwa.

,,Dwór w Worms,“ inny poemat w  tymz’e samym rodza­
ju, maluje piękność i potęgę Krimchildy królowej Burgun­
dów, która do parku zasianego w  róz’e zaprasza na wspania­
łe turnieje, królów; Atyllę i Teuderyka, wzywając do walki 
przeciw nim najmężniejszych swych rycerzy. Następuje zaba­
wa, a obcy goście okrywają się chwałą. Wobec zachwyca­
jącego orszaku piękności przyglądających się walce, dwuna­
stu Amelungów, rycerzy gockich, zwalcza dwunastu Nibe- 
lungów rycerzy burguudzkich; a sam Sygfryd składa broń 
przed szlachetnym a szczęśliwym Teuderykiem, który otrzy­
muje palmę zwycięztwa.

Te dwa romanse czarodziejsko-rycerskie, noszą wesołą 
nazwę „Dwóch ogrodów,“ jakoż rzeczywiście wdzięk i swo­
boda, równoważą w  nich okropność walki, a wrażenie w y­
wierają raczej przyjemne jak srogie. Ale barwy obudwu po­
ematów ciemnieją nagle, stają się rzewniejsze i bardziej przej­
mujące, gdy malują mniemaną walkę Teuderyka prześlado­
wanego i wygnanego, przeciw stryjowi swemu, cesarzowi 
Ermenrykowi, wspartego orężem nieprzyjaciół młodego ksią- 
żęcia. Wspomnienia rzeczywistych wypraw, dwóch najświe­
tniejszych monarchów gockich, plączą się tu, mieszają bez 
względu na miejsce i czas, ale z niezrównanern życiem i potę­
żnym zapałem. W  poemacie na śmierć Alfarta, widzimy tego 

Obraz lit. Tom 11. IS
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bratanka Ilildebranda, jak wierny sprawie Teuderyka, broni 
się sam ze szczytu wieży, nadziemską, odwagą, przeciw oble­
gającym zastępom Ermenryka. Jak ów Paladyn Roland, ście­
le ziemię trupem powalonych wrogów i ulega nakoniec галу1- 
stnej zasadzce Hejma i Wityka: Teuderyk przybywa zapóźno, 
a przejęty boleścią, walczy na pomszczenie swego przyja­
ciela.

Ostatni poemat „Bitwa pod Rawenną,“ nierównie obszer­
niejszy i traiczniejszy jeszcze, maluje ostateczne usiłowania 
Teuderyka o wywalczenie swego królestwa. Atylla król Ilun- 
П0ЛУ jego sprzymierzeniec, powierza mu swych synów Schar- 
fa i Orta, aby walczyli w  jego sprawie wraz z Dietherem bra­
tem Atylli i Ilsamem rycerzem-kapłanem: mają bronić W e ­
rony, podczas gdy Teuderyk wyruszy sam ku Rawennie na 
spotkanie Ermenryka, wiodącego za sobą potężne zastępy. 
Ale w  chwili gdy się bój rozpoczyna, młodzi ksiąz’ęta słucha­
jąc ślepo własnego zapału, wychodzą niebacznie z miasta i 
wpadają w  ręce burgunda ^V îtyka, który ich zabija i rozpra­
sza ich straz’e. Wszakze Teuderyk nieświadomy tej klęski, sta­
cza bitwę z Ermenrykiem daremnie wspieranym przez Bur­
gundów, i morduje go z calem plemieniem wpośród okro­
pnej walki. Za powrotem dawiaduje ^się o nieszczęściu, 
opłakuje gorzko śmierć synów sprzymierzeńca swego i u- 
pojony zemstą, rzuca się w  pogoń za srogim ich zwycięzcą, 
którego zmusza do pogrążenia się w  morskie fale. W raca na­
stępnie do Atylli i składa mu hołdy.

I cóź dostrzegamy w głębi tego dzieła tak straszno ener­
gicznego? Oto nienawiść dziedziczną Ostrogotów sprzymie­
rzonych z Hunnami w spólnych zaborczych najazdach, prze­
ciw Wisygotom wspieranym przez Burgundów i wraz z nimi 
osiedlonych w  Galii, za zezwoleniem Rzymu. Z jednej strony 
Teuderyk i Atylla, z drugiej Ermenryk i Wityk, uosabiają mi­
mo anachronizmów, te dwie dążności sprzeczne, nieprze- 
błagane.

Jeżeli poemata fantastyczne o Tristanie, Parcevalu i Lau- 
rinie, budzą w duszy błogie uczucia bogactwem obrazów i de-
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likatnościg, wyrażonych w nich uczuć; „Bitwa Raweńska“ 
przeciwnie, pełna żółci i nienawiści; oświecona złowieszczym 
odbłaskiem twardych pukłerzów i spiż m ęz’obój czy ch, budzi 
wrażenia bołesne a głębokie, i usposabia do poważnych roz- 
myśłań. Tak to średniowiekowa muza niemiecka wprawiała 
się kreślgc jakby na próbę sceny świetne a patetyczne do 
utworzenia arcydzieł, które miały na wieki zatwierdzić jej 
chwałę; tak to wpośród pieśni bołiaterskich, żywotnych, mi­
mo rozprzężenia, pełnych prawdy, mimo naiwnej nieogładno- 
ści; miała powstać Iłliada niemiecka, nieśmiertelny poemat 
Nibelungów.

Pierwszy zaród tego znakomitego dzieła, pierwsze zasa­
dnicze jego podanie, istniało jak wiadomo w Niemczech, ja ­
ko też we Avszystkich krajach północnych, na długo przed 
okresem Minnesingerów i przed istnieniem wielkiego poety, 
który je podniósł do rzędu najszczytniejszycłi płodów ludz­
kiej myśli. Myt Sigurda czyli Sygfryda, jawi się nasamprzód 
w Edzie, a raczej w pieśniach tradycyjnych, które na kilka 
wieków poprzedziły wydanie tego kodexu skandynawskiego. 
Wszędy ów bohater nieznany w  dziejach, okazuje się w  sym­
bolicznej postaci, jako godło najczystsze dzikiego wojowni­
ka, pełnego zapału, waleczności, mocy i wspaniałomyślnego 
poświęcenia, które ma go w przyszłości doprowadzić do 
śmierci. Ofiara przeznaczona naprzód jakby nowy Balder, 
przedmiotem jest miłości sprawiedliwych a trwogi wystę­
pnych; jego życie i śmierć mają, stanowić o łosie rozlicznych 
narodów; Skandynaw o wie, Hunowie, Gotowie i Burgundowie, 
spełnią krwawą ofiarę na przebłaganie jego zagniewanego 
cienia. Od pierw^szej młodości, jego wysokie przeznaczenia, 
zapowiedziane są świetnemi cudami, o których w'spominają 
pieśni Eddy.

Powdórzmy naprzód owe piękne legendy:
,,W  owym czasie panowała na północy rodzina królew­

ska AYołsungów. Odin był jej praojcem, Sygurd ostatnim po­
tomkiem. W yroki przeznaczenia zapowiadały mu lata krót­
kie, ale pełne chwały; albowiem jego imię miało być najświe-



140

tniejsze pod słońcem, zpomiędzy imion najwaleczniejszych 
rycerzy. Bogowie dali mu pojętnego bieguna, karlowie ukuli 
dlań miecz niepoAvstrzymany; on sam miał zdobyć helm cza­
rodziejski siejący trwogę dokoła.“

Skald opowiada wonczas pokonanie Fafnira straszliwe­
go smoka, któremu Sygurd wydziera serce. Zaledwie dotknął 
serca tego spragnionemi usty, rozumie śpiew ptastwa i sły­
szy jak mówią o pewnej Walkyryi skazanej przez Odina na 
sen zaczarowany. Zabrawszy Avięc skarb zpod straz’y smo­
czej, dąży czemprędzej na nowe wyprawy.

,,Sygurd wdziera się konno na szczyt góry, przebywa 
płonące zarzewia rozesłane przed jego stopy, dostaje się aź 
do uśpionej dzieAvicy i l)udzi ją  rozrywając jej pancerz. Brun- 
childa wita na on czas dzień jasny i noc gwiaździstą, i ziemię, 
córę nocy; pozdrawia zarówno bogów i boginie od których 
pochodzi świadomość i potęga; zapytuje o imię wybawiciela 
swego, a odpowiadając na jego zapytania, uczy go boskiej 
sztuki runów, i daje mu przepisy mądrości. Sygurd w unie­
sieniu radości zaprzysięga jej wieczną miłość.“

Inne pleśni bez związku z sobą a częstokroć nawet sprze­
czne, malują nieszczęsne zapomnienie Sygurda, który nad mi­
łość Brunchildy, siłą zaczarowanego napoju, przekłada mi­
łość Gudruny, córki Giuka i Krimcłiildy, a siostry Gundara 
króla Niflungów.

Sprzymierzeniec zbyt wierny i zbyt powolny, pojmuje 
ЛV"alkyryą w interesie brata. Trzy doby spoczywa obok niej, 
kładąc miecz nagi pomiędzy nią a sobą, i oddaje ją  dziewicą 
ЛУ ręce przyjaciela. Ale Bruncliilda nie przepomniała nic z prze­
szłości, pragnie serca Sygurda lub śmierci. Znieważona przez 
Gudrunę, podnieca przeciw niej braci Gundara, Hagena i Gu- 
torma; ostatni zabija go zdradą, a trzej bracia dzielą się jego 
skarbem. Gudruna nie chce go przeżyć pogrążona w niemej 
rozpaczy.

,,Siedząc przy ciele Sygurda złamana boleścią, Gudruna 
oczekuje śmierci, oko jej suche, nie łamie rąk, nie głosi skarg 
jękiem, jak zwykły czynić niewiasty.“
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Rozrzewnione matrony zbliz’aja, się, chcąc ją  pocieszyć 
w rozpaczy. Gudruna płakać nie moz’e, lubo jej serce pęka 
od bólu. AVspaniale matrony, niewiasty okryte złotem, są 
przy Gudrunie. Kaz’da z nich opowiada własne niedole.

,,Giafluga siostra Giuka, rzecze: Ja jestem najnieszczęśli­
wszą z niewiast na ziemi, postradałam pięciu mężów, dwie 
córki, trzy siostry, ośmiu braci, a przecież z’yję jeszcze.

,,Gudruna płakać jednak nie może, tyle żałuje małżonka, 
tyle cierpi przy ciele Sygurda!

,,rierberga, królowa z ziemi męzbiych rzecze: Mój los 
smutniejszym jeszcze, siedmiu synÓAv moich poległo obok oj­
ca, wałcząc w  południowej stronie. W iatr przeciwny strza­
skał okręt, który niósł mego ojca, matkę i czterech braci. Ja 
sama zmuszona byłam uczcić ich ciała pogrzebem, poprowa­
dzić ich do mogiły i wznieść grobowce ich pamięci. Tegoż 
samego roku, przyciśniona boleścią, pozbawiona oparcia, do­
stałam się w  niewolę, w  nieszczęśliwej walce ostatniego dnia 
roku. Musiałam co dnia ubierać i obuwać zonę dumnego Er- 
sa, wśród pogróżek i chłosty. Nigdy godniejszy mąz, nie miał 
złośliwszej z’ony.

„Gudruna płakać nie może, tyle żałuje małżonka, tyle 
cierpi przy martwem ciele Sygurda.

„Guldrauda, córka Giuka, rzecze natenczas: Jakkolwiek 
mądra jesteś matko, nie umiesz pocieszyć młodej niewiasty.

,,I na te 81олуа odkrywa zwłoki królewskie, sama zdzie­
ra z nich zasłonę i zwraca oblicze ku Gudrunie. —  Patrz, za­
woła, oto twój ukochany; niech usta twoje dotkną jego ust, 
jakbyś go pieściła żywego!

,,Gudruna spojrzy, i widzi włosy królewskie zmazane 
krwią, oczy rycerza zawarte, pierś książęcia przeszytą mie­
czem. Rzuca się na łoże, rozpuszczone nagłe jej włosy, całą 
ją  przysłaniają, barwa występuje na oblicze, a łzy rosą spły­
wają na jej łono. Wówczas Gudrauna, córa Giuka płacze, łzy 
znalazły przystęp do jej oczu, a ptaki ulubione odpowiadają 
na jej łkanie.“

ЛУ większej jeszcze rozpaczy i szaleństwie Brunchiłda,
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której ponura zazdrość, spowodowała morderstwo Sygurda, 
zgromadza sluz’ebniki swoje i rozkazuje im wznieść stos, na 
którym podzieli jego los.

,.Wznieście, rzecze, stos na dolinie, dość szeroki dla nas 
wszystkich co mamy umrzeć z Sigurdem. Niechaj go pokry- 
jćj w  drogie makaty, puklerze i zasłony, i niechaj obok mnie 
spalą, na nim rycerza. Niechaj spalą wraz służebników moich 
zdobnych w cenne klejnoty, niechaj dwaj będą na czele, trzy­
mając w  ręku jastrzębie; niechaj między nami poloz’ą miecz 
złoty, miecz ostro zakończony, jak niegdyś za z’ycia. Tak więc 
świetne podwoje IValhalli nie zamkną się przed nami. Oto­
czeni wiernym orszakiem, odbędziemy podróż’ wspaniałą, pięć 
bowiem służebnic pójdzie z nami, i ośmiu sluz’ebnikow wyso­
kiego rodu i niewolnica, która z’ywila się ze mną jednem mle­
kiem. Powiedziałam juz’ wiele, powiedziałabym więcej jeszcze, 
gdyby miecz mówić mi dozwalał. Brak mi głosu, czuję rozją­
trzoną ranę. Wyraziłam prawdę, tak należy umierać!“

Oprócz tej rzewnej sceny, w  której dzikość skandynaw­
ska szczęśliwą sprzecznością jednoczy się z Indyjską wierno­
ścią i Avznioslym zapałem Avschodu, Edda wskazuje nam w in ­
nej pieśni Gudrunę nieruchomą, zmartwiałą od bólu, nieczu­
łą na wszelkie pociecłiy (ł).

W  innym ustępie Edda wskazuje nakoniec Gudrunę przy­
wróconą do życia, pojednaną z braćmi, w  kilka lat potem po­
łączoną z potęz’nyni Atle, synem Budli, na dworze którego, 
w  gronie licznych ksiąz’ąt zjawiają się: Ermenryk i Thiedrik 
wodzowie Gotów. Ale później gdy Atle pozabijał podstępem 
braci Gudruny, posądzając ich o zadanie śmierci jego siostrze 
Brunchildzie; Gudruna w uniesieniu rozpaczy morduje własne 
dzieci małżonka, zapala pałac i rzuca się w morze; ale wzbu­
rzone fale unoszą ją  na dalekie wybrzeża, gdzie życie jej ma 
się jeszcze przedłużyć. Tak się zakończa krwawa trajedya, 
przecłiowana w  pieśiiiacli tradycyjnych Eddy.

Na jakiejże spoczywa ona historycznej podstawie? Ja-

(1) Cliants du Nord, por M. Marmier, Paris, 1 842.
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kleź wypadki średnich wieków mogły utkać wgtek zawikłany 
hez zwkizku, tak obszernej i tak ponurej osnowy, oświecony 
tak jasnemi odblaski? Jeżeli imię Sygurda czyli Sygfryda, któ­
re w  późniejszym czasie nosiło wielu królów Piratów, niesto­
suje się do z'adnego z tych dumnych zwycięzców, co zbudo­
wali swę, potęgę na gruzach upadłej Romy, jeżeli tak się 
rzecz ma z mordercą jego Hagenem; przeciwnie zaś Gundar i 
jego bracia, synowie Giuka, są to trzej króle: Gondicar, Go- 
dornar i Gislahar synowie Gibika, pierwsi znani wodzowie 
Burgundów, osiedleni pomiędzy Renem i Rodanem, około r. 
450, w czasach najścia Atylłi, którego dzikie barbarzyństwo 
zaciera się dziwnie w legendzie. Burgund Gondiker, walczył 
pod Chałons jako sprzymierzeniec Franka Merowinga, prze­
ciw niezliczonym Avojskom Hunów, wpośród których mógł 
się znajdować wódz Ostrogotów Teuderyk stary, mieszany 
ciągle w legendzie z synowcem swoim, Teodorykiem W iel 
kim, który panował we Włoszech w  lat 40 potem. W yra ­
źniejszy jeszcze anachronizm zbliża tego ostatniego w  poda­
niu skandynawskiem i germańskiem, z Ermenrykiem pierw­
szym zwycięzcą gockim pokonanym w Sarmacyi około 376 
roku, przez króla Hunów Balamira. Tak więc Skaldowie 
przejęci uczuciem uwielbienia i trwogi, powikłali w swej pa­
mięci imiona książąt i ludów owego krwawego okresu, tak 
wielkiego, tak słynnego w  ich oczach, który poczynał dla 
nich historyą narodu i rzucał odblask na całą starożytność.

Za czasów Teodoryka Wielkiego i Klodwiga czyli K lo- 
wisa króla Franków, panował nad Burgundami przewrotny 
Gondebaud, syn Gondjoka, a brat Chilperyka, którego zabił 
dla dostąpienia tronu. Córka ostatniego sławna Klotylda, 
popchnęła Klowisa do zemsty, co spowodowało rozlew krwi 
wielu dzielnych mężów. Czyliż w  niej należy rozpoznać typ 
pierwiastkowy Krimchildy, Gudrunę skandynawską, zrazu 
tak czystą, tak słodką i pobożną, następnie zaś okrutną i nie- 
przebłaganą? Z drugiej strony Brunchiłda Walkyria, czyliż 
ma jaki związek z Brunchildą małżonką Sygeberta; coby sa­
mo przez się zbliżało z Fredegondą mściwą furję Krimchil-
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(lę? Те pytania nie mogę, być stanowczo rozstrzygnięte. Pra- 
wdopodobnem jest, ze te rozliczne wypadki i postacie histo­
ryczne zebrane razem, czczone pieśniami Skaldów w ich nie­
ustannych wędrówkacli z Północy na Południe i z Południa 
na Północ; zjednoczyły się лу formie oderwanej a zmiennej, 
pod jakę znajdujemy je w podaniach ósmego wieku, a nastę­
pnie w więcej opracowanych i rozciąglejszycłi pieśniach Min- 
nesingerów.

Wielka epopea o Nibelungach, takę jakę posiadamy obe­
cnie, utworzoną została niewątpliwie лу Niemczech w  końcu 
dwunastego lub w  początkach trzynastego wieku, w  czasacłi 
świetności Hohenstaufenów, czego dowodem nietylko język 
(l’allemanique), аГе nadto wprowadzenie we wstępie różnych 
postaci nieobjętych w pierwszej legendzie, jak Pelegrina, bi­
skupa z Passau i Rudigera, czyli Rogera, margrabiego z Ba- 
chelar, należących do dziesiątego wieku. Ostatni z nich глу1а- 
szcza, doskonałym był wzorem rycerza, a jakkolwiek podró­
że jego po Wschodzie, jego nieszczęścia i \yyprawy, są po 
większej części zmyślone, niemniej imię jego rzeczyлyiste, 
istnieje w kronikach, jako rządcy Austryi przed Leopoldem 
z Bamberga. Inny wniosek wynika jeszcze z pojawienia się 
tych dwóch postaci jako W asalów na dworze Atylłi, którego 
stolicą był Wiedeń, a tą jest uprzedzenie poety dla okolic 
naddunajskich, w sprzeczności z brzegami Renu, kędy zginął 
wielkomyśłny Sygfryd. Nie ma wzmianki o Turyngii ani Sa- 
xonii, które występuję jako kraje hołdownicze; nie ma ani sło­
wa o Magyarach węgierskich. Te powody i inne jeszcze, uza­
sadnione na styłu prostym, spokojnym i surowym, wołnym 
od zbytkoAvycli ozdób, wyłączają świetnego Eschenbacha i 
wyrokującego Klingsora z liczby domniemanych twórców 
poematu. Pozostaje jeszcze dwóch poważnych współzawo­
dników, Konrad z Würzburga i Henryk z Ofterding. Pierw­
szy twórca kilku wielkich poematów dostatecznych do zapeł­
nienia życia jednego człowieka, częstokroć wreszcie okazuje 
dowody upadku. Drugi używał w  średnich wiekach ogro­
mnej sławy, jakąby tylko usprawiedliwiło uhvorzenie znako-
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mitego dzleia, którego autorem uzuaiby go wiek ówczesny, 
wreszcie jak widzieliśmy bronił z szlaclietna odwagę, w słyn­
nej walce w ЛVartbollrgu sprawy domu panuję,cego w  Au  
stryi, przedstawia zatem widocznie jeniusz wscliodnicłi Nie­
miec, odpierający wpływ Niemiec zacłiodnicłi i stawiający su­
rowe podania własnego narodu naprzeciw ułudnycli zmyśleń 
pożyczonych od obcej muzy. Wszystko zatem zda się po­
twierdzać słuszne domniemania braci Schlegel, którzy głoszą 
Henryka z Ofterding bezimiennym piewcą Nibełungów.

Co się tycze szczególnego tytułu poematu, pochodzi on 
od ksiąz’ąt ßurgundzkich, albowiem panował król Niflung 
czyli Nibelung, syn obłoków, między ich bąjecznemi naddzia- 
dami. Nazwie tej odpowiadają w  Eddzie imiona Yolsungów, 
Amelungów i Budlungów bohaterów, skandynawskich, go- 
ckich i huńskich, naddziadów Sygurda, Thiedryka i Atla.

X X X II.
P o e m a t  N i b e ł u n g ó w .

Pierwsza część poematu Nibełungów, nacechowana głó­
wnie wdziękiem i spokojem, z początku zaraz jaśnieje prosto­
tą i dziwną harmonią, jak się ^m i przekonać możemy:

,,Uns ist in alten mären 
Wunders vil geseit 
Von heleden lobebären, 
Von grozer arebeit;
Von freude unt hochgeciten 
V on weinen unt klagen. 

Obraz lit. Тот U. 19
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Л^ои küuer recken striten,
Möget ir no wunder hören sagen.“

„Starożytne podania opowiadają, trudy i wyprawy wiel- 
komyślnycli mężów; niechaj obecnie ich wesela i uczty, ich 
boleści i Izy, ich bohaterskie walki wyprawiają nas wv podzi- 
wienie.

,,W  Burgundyi zyla szlachetna dziewica, najpiękniejsza 
jaką widzieć moz'na było na świecie. Kriinchllda było imię 
pięknej księ:^niczki, dla której tylu rycerzów miało postradać 
życie.

,,Trzech bogatych a potężnych królów wspierało dzie­
wicę: Gunther i Gernot, waleczni w odzowie i młody Giselher, 
wspaniałomyślny rycerz. Wszyscy trzej zgodnie opiekow^ali 
się ukochaną siostrą.“

Poeta wspomina potem o matce ich Uta, wdowvie po kró­
lu Dankrot potomku Nibelunga, który pozostawił im puści­
zną miasto ЛУогтз z okręgiem bronionym przez dzielnych 
Wasalów, wśród których odznaczali się mianowicie: Hagen 
z Trong, brat jego Dankwart i przyjaciel Л̂ о1кег. Potem pro- 
Avadzi nas do Krimchildy.

,,AYpośród tych hołdów, śniło się raz Krimchildzie, z’e 
wychowywała sokola pełnego siły, piękności i odwagi, któ­
rego dwaj orły rozszarpały w  jej oczach.

,,Opowiedziała sen matce, ale ta nie mogła w^yjaśnić go 
w  sposób zadowalniający: Sokół wychowany przez ciebie, to 
szlachetny rycerz. Niechaj Bóg czuwa nad nim, inaczej stra­
cisz go niew^ątpliwće.“ *

Daremnie młoda dziewica oburzona, odrzuca myśl o mał­
żeństwie; śpiew następny szczęśliwą sprzecznością, wyprow^a- 
dza na scenę jej zwycięzcę.

„Zył w Nerlandyi syn potężnego króla, ojciec jego nazy­
wał się Zygmunt, matka Sigelinda. Ich zamek słynny szero­
ko po świecie wznosił się w  Santen ponad Renem.

„Dzielnemu i nieustraszonemu rycerzowi było imię Syg-
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fryd. Odwaga wrodzona zagnała go w  dalekie kraje; w  ro­
zlicznych okolicach dał poznać siłę ramienia, az w końcu sam 
doświadczył dzielności Burgundów.

„Zanim dorósł lat męz’a, dokonał własmj. rękćj wielką 
moc dzieł nieśmiertelnych, godnych лу1есгту chwały, o któ­
rych wszakże musimy przemilczeć.“

Oto proste przedstawienie poematu, oto rama zręcznie 
zakreślona przez człowieka smaku i jeniuszu, który wskazuje 
zaledwie w przywiedzionych dopiero słowach, cudowną mło­
dość Sygfryda. Owe olbrzymie czyny Sygurda skandynaw­
skiego, byłyby skaziły jedność planu, gdyby na wzór poetów 
spółczesnych, chciał był ukazywać bohatera swego od koły­
ski. Zważmy także z jak naiwnym wdziękiem przedstawia się 
Krimchilda (Gudruna z Eddy), jaką mgłą tęsknoty otaczają 
ów tajemniczy sen, zwiastun przyszłych boleści. Czyliż szla­
chetny i dumny sokół, ów typ bohaterskiego Sygfryda, nie 
przypomina przypadkowem zapewne, niemniej godnem uwagi 
przybliżeniem, łabędzia o lśniących skrzydłach, który w  je ­
dnym z najpiękniejszych ustępów poematu Indyjskiego Ma- 
habharata, daje poznać pięknej Damayauti, bohatera godne­
go jej miłości?

Sygfryd uwiadomiony rozgłośną wieścią o nieporówna­
nej piękności Krimhildy, chce się o niej przekonać naocznie, 
i po długiem naleganiu, otrzymuje przyzwolenie ojca na awan­
turniczą swą wyprawę. Jedzie na czele świetnego orszaku i 
po wielu dniach drogi, przybywa na granicę Burguiidyi; wy­
zywa według obyczaju Skandynawów samego króla do oso­
bistej walki. Wyzwanie jest odrzucone, a młody rycerz wje­
żdża wspaniale do miasta, gdzie przyjętym zostaje z wielkie- 
mi oznakami czci, przez Paladynów i damy, wśród których 
daremnie śledzi oczyma Krimchildy. Księżniczka ukryta w pa­
łacu, dostrzegła wszakże przez kratę wspaniałe czoło, szla­
chetną postawę i rycerską piękność Sygfryda; a miłość panu­
je w jej sercu, zanim jeszcze Sygfryd śmie powziąć najmniej­
szą nadzieję. Ałe ona sama w dziewiczej niewinności nie do­
myśla się wcale własnego uczucia; mniema, że oddaje tylko
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młodemu bohaterowi hołd przynależny jego zasłudze. Jakoż 
niebawem waleczność młodziana, ma pole nowego popisu 
w sprawie gościnnego monarchy, który go podejmuje na swym 
dworze. Królowie Saksonii i Danii, clicą narzucić prawo len- 
ności królowi Burgundów i groz’g, mu wojnę,. Sygfryd uzycza 
ramienia w  pomoc Gunterowi, aby odeprzeć wspólnie z nim, 
niegodne roszczenia wrogów, W  samym początku Avalki za­
biera w nieлyolę dwóch królów. AVdzięczny Gunter, pozwala 
mu nakoniec widzieć za tryumfalnym powrotem piękną kró­
lewnę, ku której bije jego serce, a którą zniewolił juz sobie 
mimo wiedzy.

,,Gdy dostrzegła zbliżającego się rycerza, wdzięczny ru­
mieniec oblał jej jagody. Pozdrawiam cię, rzekła, mężny 8yg- 
fiydzie, szlachetny rycerzu! Na te słowa, serce \vojowuika 
zadrz’alo radością.

,,I pochylając się kornie, ujął jej rękę. O! jakże był szczę- 
ślhvy postępując obok niej, jak tkliwie, lubo z przystojną po­
wagą rycerz i dziewica zamieniali wejrzenia!“

ЛVszakze, aby uwieńczyć miłość tak szlachetną i czystą, 
dzielność tylekroć zwycięzkiego Sygfryda będzie \vystawiona 
na nową próbę, Gunter pragnie sam Wywalczyć sobie mał­
żonkę, a namiętność awanturnicza, wiedzie go ku Brunchildzie 
królowej Isłandyi, wojowniczej Walkyryi, słynnej z nadprzy­
rodzonej mocy. W zyw a pomocy Sygfryda, przyrzekając mu 
w  nagrodę rękę Krimchildy. Gunter odjeżdża pomimo łez 
siostry; a wódz Nerlandów towarzyszy mu z radością, w po­
dróży ku tajemnej ziemi najeżonej zamkami, nad któremi stra­
że mnogie trzymają zastępy. Wszystkie posłuszne są dumnej 
Brunchildzie; ona zaś uzna za małżonka i pana tego tylko, 
kto ją  pokona na turnieju, kędy przegrana, śmierć pociągnie 
za sobą. Tłumy rycerzy uległy już w takowej walce; wszela­
ko Gunter przedstawia się zuchwale: ale usiłowania jogo są 
daremne, a śmiała Amazonka już go ma powalić na ziemię; 
gdy Sygfryd niewidzialny pod zaczarowanym hełmem, który 
zdobył niegdyś w  Norwegii Avraz z bogatym skarbem Nibe- 
lungów, zrzuca z konia Brunchildę, i zmuszają, że się uznaje
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zwyciężoną. I królowa przyjmuje za małżonka Guntera, jej 
pozornego zwycięzcę, i ś\yietriy orszak, a wraz z nim rycerze 
prowadzeni przez Sygfryda z Norwegii, z państw Alberyka, 
który jest jego lennikiem, ciągną ku miastu Worms kędy się 
mają odbyć podwójne gody weselne.

Sygfryd sprawca doli, zostaje szczęśliwym małżonkiem 
Krimcbildy; ale Gunter wystawiony jest na smutne próby, a 
pośrednictwo potajemne ale szlachetne i rycerskie przyjaciela, 
koniecznem jest, aby odebrać Briincliildzie zaczarowaną prze­
paskę, która ją  czyni niewidzialną. Ona mniema jednak iż ule­
ga woli Guntera. Sygfryd otoczony czcią i zaszczytami, odje­
żdża do Santen wraz z młodą małżonką, gdzie staje się przed­
miotem miłości i poszanowania ludu, powierzonego przez oj­
ca Zygmunta, królew'skiej jego opiece.

Przez lat dziesięć panuje spokojnie nad dzledzicznemi i 
podbitemi państwy. Przybywa mu syn, zarówno jak Gunte­
rowi; a coraz żywsze węzły łączą naw'zajem dwóch książąt. 
Ale Brunchilda niepokojona zdała blaskiem jaki otacza jej 
bratową, pragnie ją  widzieć na dworze wraz z Sygfrydem, 
którego ma za niedbałego wasala. Król uprzedzając jej chę­
ci, szle posłów do Sygfryda, i urządza w  Worms wspaniale 
uczty na przyjęcie siostry i szwagra. Dwie księżne, obecne 
na turniejach, przyglądają się swym małżonkom, z uczuciem 
zawistnej radości.

,,Mój szlachetny pan, rzecze Krimchilda, byłby godnym 
wodzem tych krajów.

,,Mogłoby to być, odpowie Brunchilda, gdybyście byli 
sami jedni na ziemi; ale to nigdy nie nastąpi, za życia małżon­
ka mego a pana.

,,Patrz, odeprze Krimchilda, jak wspaniale kroczy Syg­
fryd wśród orszaku rycerzy; ćmi drugich, jak księżyc przy­
ćmiewa jaśniejące gwiazdy, słuszny mam powód do chluby!

,,Jakkolwiek dzielny jest i w^spanialy, odrzecze z żywo­
ścią Brunchilda, Gunter, twój brat szlachetny, najpiękniej­
szym jest z monarchów.“

Spór ożywia się i wzmaga, nastc[)ują cierpkie przymów-
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ki; a dwie królowe rozdzielają, się w chwili wejścia do kościo­
ła. Brunchilda znieważa jawnie bratowę; ta zaś uniesiona 
gniewem, płaci jej najsroższą zniewagą, do której powód da­
ła tajemnica, powierzona jej przez niebacznego Sigfryda. Brun- 
cliilda płacze, ale łzy jej muszą być krwią okupione. Hageu 
najwaleczniejszy z wasalów burgiindzkich, podniecany taje­
mną nienawiścią ku Sygfrydowi, poprzysięga mu zemstę; i nie 
bez trudności wymaga na niewdzięcznym królu przyzwolenie. 
Napróżno pozorne pojednanie zbliża chwilowo dwóch ksią­
żąt; wojna zapala się postronna, Sygfryd przyrzeka ramię swo­
je w pomoc bratu; a łatwowierna Krimchilda, w  obawie ożycie 
męża, zawierzając przyjaźni Hagena лvskazuje mu na ciele 
małżonka wolnem od pociskÓAV (mocą krwi zabitego w Nor­
wegii smoka) jedyne miejsce, kędy oręż może go dosięgnąć i 
tym sposobem oddaje go w opiekę temu, który poprzysiągł 
mu zgubę. Przed rozpoczęciem wyprawy, czynią w kraju 
przygotowania do krółewskich łowów. Sygfryd bez trwogi 
z zwykłym zapałem oddaje się zabawie, co dostarcza poecie 
przedmiotu do żywotnego i zajmującego obrazu.

Sygfryd prześcignął wszystkich łowców, nic nie uszło je­
go sile i nieustraszonej odwadze, wilki, jelenie, dziki, bawo­
ły, padały pod pociskiem jego dłoni; a odgłos trąb, zapowia­
dał już połową ucztę, gdy nagłe postrzega ogromnego nie­
dźwiedzia jak pomyka w głąb’ puszczy. Sygfryd w mgnieniu 
oka, goni za nim, powala go na ziemię, krępuje liną, i zawie­
szonego u siodła, wlecze za sobą bezsilnego zwierza. Przyby­
wszy na miejsce uczty, rozwiązuje powrozy; niedźwiedź rzu­
ca się naprzód, psy uciekają strAvoz'one, a strzelcy przewra­
cając misy z mięsiwem, chronią się gdzie kto może. Sygfryd 
pomyka za zwierzem i szybkim jak błyskawica ciosem, zanu­
rza go w krwi potokach.

Zmęczony tylą trudami, bierze rad udział w uczcie, na 
której zastawiona jest wszełka upołowana zwierzyna; ale kę­
dy przez zdradliwą przezorność, zapomniano owinie. Sygfryd 
spragniony, bieży bezbronny do czystej krynicy, którą Hagen 
wskazuje mu opodal; a podczas gdy pochylony, zbliża bez
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trwogi usta do ożywczego zdroju; zdrajca zanurza mu dziryt 
pomiędzy łopatki, w miejsce nienamazane krwią smoczą. Nic 
rzcAvniejszego nad obraz śmierci Sygfryda w  opisie poety, któ­
ry tu według tłumaczenia Antoniego Szabrańskiego, w Pano­
ramie literatury krajowej umieszczonego kładziemy:

„A kiedy Zygfryd pan, 
z czystego źródła pił; 
on lezącego w krzyż 
pocisk żelazny wbił.

Krew z serca trysnęła zdrojem, 
i plami Hagena" szaty.
Tak wielkiej, tak strasznej zbrodni 
niebyło nawet przed łaty!

Zaledwie pocisk 
do głębi serca przebije; 
natychmiast лу trwodze ucieka 
morderca. Hagen się kryje. 

Choc dotąd nigdy przed nikim 
nie drżały jego kolana.
Zygfryd się silny porywa; 
ogromna na piersiach rana.

Ryczy, glos grzmiący odbija 
i zdrój przyległy i gaje. 
Pocisk żelazny 
z piersi mu długo Avystaje. 
Książe szuka 
to luku, to oręża.
Ażeby za zdradne czyny, 
zdradnego ukarał męża.
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Lecz śmiertelnie rannemu 
kto miecza dostarczy?
Nic nie ma przy swym boku, 
prócz s\v(y jednej tarczy.
Tę chwyta 
do swej dłoni:
Nie ujdzie zdrajca, 
za nim Zygfryd goni.

Czuję,c, z’e bliski śmierci, 
rzucił tern zelazem;
A  z tarczy razem 
klejnoty wypadają,, sama 
grzmi lotem dalekim,
Tak się zacięcie rycerz chciał 
mścić nad zdradnym człowiekiem.

Lecz tarcza Hagenowi 
tylko ramie ściera.
Z piersi Zygfryda 
jęk się żałosny wydziera; 
gdyby miał oręż w  ręku, 
ścigałby go dalej.
Tyle go rana w  piersi, 
ile zemsta pali.

Twarz mu pobladła, na nogach 
już się nie wstrzyma, 
i członki slabieją, 
i sił nie ma.
Rysy śmiertelne 
wystąpią na białe lica.
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О długo będzie po nim 
łzy ronić dziewica!

Upadł na kwiaty 

mą.i Krimchildy z westchnieniem, 
krew z ran zadanych 
wielkim się leje strumieniem. 
Złorzeczy, z ust śmiertelny 
taki odezwał się ton, 
jaki mu g\vałtownie 
przedwczesny wycisnę! zgon.

Tak jęczy; ,,o zdrajcy! 
w nieszczęśliwej chwili,
Cóz mi pomogły zasługi! 
wyście mnie jednak zabili.
Ja zawsze wierny wam byłem, 
sił poświęcałem ostatek, 
teraz krewnemu daliście 
pięknej przyjaźni zadatek!“

,,Hańba takiego morderstwa 
spadnie na waszę. krew 
Na wieki wieków! 
wyście wywarli swój gnicAV 
na moje ciało wywarli, 
i z’ycie wydarli zdradnie. 
Odtęd niech hańba wieczna 
na wasze potomstwo spadnie!*

Wszyscy tam biegnę, rycerze, 
gdzie Sygfryd upadł bez duszy 
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Zginął im dzień radości, 
zal serca męzkie poruszy, 
każdy go z czuciem wspomina, 
ЛУ kim jeszcze cnota się budzi; 
bo nieszczęśliwy bohater 
posiadał miłość u ludzi.

8am król burgundzki we łzach 
z gryzotą w  sercu tajemną, 
jemu rzekł umierający:
„I tyś zapłakał nademną, 
kto płacze nad nieszczęściem, 
gdy jego jest przyczyną, 
godzien pogardy!
Wstrzymaj łzy, które ci płyną!“

Tu w  gniewie Hagen zawołał: 
„Jak dziwne są wasze jęki! 
Jeden jest koniec na świecie 
dla cierpień waszych i męki. 
Mało z was kto mnie wyrówna 
sлvą myślą i sercem śmiałem, 
chwała mi! com wprzód ułożył, 
to wńernie dokonałem.“

,,Łatwo jest cliełpić się tobie!“ 
zajęknął Sygfryd przy zgonie, 
„Umiałbym ciebie powściągnąć, 
o mej pomyśleć obronie; 
gdybym był zdradę przewidział, 
którą przedemną tajono.
A  teraz źal serce ściska, 
o biedna moja żono!“
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Kwiateczki drobne i trawki 
strumień krwi szkarłatnej broczy. 
Rzuca się i walczy z śmiercią., 
niedługo gasnę, mu oczy.
Bo wgłęb’ zapadłe z’elazo 
przecięło żywotne tchnienie, 
a wpośród rycerzy tłumu 
wkoło głębokie milczenie.

Kiedy juz wszyscy ujrzeli, 
ze serce w  nim bić przestało; 
na swoje złote tarcze 
złozyli jego ciało,
Z nim idę na radę 
i myślę nad tern skrycie: 
jak ukryć to przed światem, 
ze Hagen wydarł mu życie.

Morderca zanosi trupa do pałacu Krimchildy i kładzie go 
U) progu.

Niewiasta przyprowadzona 
znajduje trupa na ziemi.
Podnosi pięknę głowę 
swemi rękoma śniez’nemi.
Szkarłat krwi lica zalewa, 
poznaje męża odrazu, 
i drży wybladła 
na widok tego obrazu.

Boleśnie i smutne  ̂
usta jej tak wołały: 
,,Biada mi, biada! 
twój puklerz cały
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i mieczem nawet nietknięty; 
ach zdradą przebite serce! 
Śmierć dla zdrajcy, 
jeśli wynajdę mordercę!“

Krzyk i plącz w  całym orszaku, 
wszyscy przejęci rozpaczą, 
wraz z panią swoją 
i ręce lamią i płaczą.
Męz’nego z’ałują pana, 
skarżą na los niepojęty:
Oto jest zdrada Hagena 
i gniew Bruncliildy zawziętej.

Na ten głos 
dziki,
budzą się i chwytają 
za miecz wojowniki. 
Pędzą tam gdzie jęk, z'ale 
i niewiasta blada; 
i dzielnego Sygfryda 
tysiąc mężów wpada.

Tam gdy żałośnie biedna 
wyrzekała z’ona, 
chociaż niewieścia miękkość 
nietknęła ich łona; 
jednak pomimo woli 
i tkliwsi i szczersi, 
czuli jak gdyby cięz’ar 
zagrzebany w  piersi.

Teraz z'adiia pociecha 
żonie nie została:
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zdjęto szaty 
z pięknego ciała, 
przemyto rany, 
trupa na mary zlozono. 
.Tęczy wiernych przyjaciół 
nieszczęśliwe grono. •

W  miejsce które zajęła 
boleść i tęsknota 
przynoszę, wielka, trumnę 
ze srebra i złota.
Ze stali w  niej spojenia 
u boków ogromnych:
Widok tak smutny
wszystkich przeraz'a przytomnych.

Noc czarna przeminęła, 
blask ranku wzbudzony. 
Za rozkazem szlachetnej 
nieszczęśliwej z’ony, 
juz' niosę, do kościoła 
zmarłego, świtaniem. 
Przyjaciele ze łzami 
postępuję za nim.

Na ich przybycie w inurach 
wielki dwonów dźwięk 
i księżych śpieлvów 
żałosny jęk.
Krół Gunter na pogrzebie 
z orszakiem w żałobie, 
i Hagen. Lepiej żeby 
w domu został sobie.
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Król rzeki; ,,0 luba siostro! 
zal twój z tobg, dzielę; 
z śmierci Sygfryda 
straciliśmy wiele.
Juz' na wieki ta boleść 
na serce mi pada.
,,To niepotrzebnie!“ smutna 
wdowa odpowiada.
,,Gdybyś to czuł, co mówisz 
słów pięknych uplotem; 
mąż mój żyłby z pewnością: 
Ty wiesz dobrze o tern!
Lecz zapomniałeś o mnie, 
ja  dziś opuszczona!
Czemuz’ za męz’a swego 
nie zginęła z'ona!“

On zapiera i kłamie.
„Nie ma rady innej,“ 
Wyrzekła Krimcbilda:
,,a więc kto niewinny, 
niech przystąpi do trumny, 
niech zobaczy mary; 
a wtedy się pokaże, 
kto jest godzien wiary.“

Jaki cud nadzwyczajny, 
co się często zdarza, 
za kazdem przystąpieniem, 
na widok zbrodniarza, 
krew z ran silnie tryskała 
wskazując dowodnie: 
ze Hagen 
popełnił zbrodnię.



159

Wśród rycerzy na każde 
krwi mężniej wylanie 
odzywały się glosy, 
grzmiało zamieszanie.
Л Gunter rzekł: ,,okaże 
i później się wyda, 
z!e nie Hagen,
lecz zbójcy zabili Sygfryda.“

,,0! znam tych zbójców,*' 
wola niewiasta лу rozpaczy. 
,,Bóg ich sam dotknie 
i karę przeznaczy; 
wy ich najlepiej znacie, 
Hagenie, Gunterze!“
Na ten głos za miecz rwali 
Sygfryda rycerze.

Trudno czytać bez wzruszenia opis śmierci bohatera tak 
dzielnego, tak ufnego, tak wspaniałomyśhiego i uległego lo­
sowi! Ów ustęp wydaje się nam jednym z najpiękniejszych i 
najdoskonalszych w  calem dziele; maluje bowiem najżywiej 
wzniosły charakter Sygfryda. Rycerz zranion ręką zdrajcy 
silnego a zuchwałego, o tyle przechodzi go walecznością, źe 
bezbronny, z sercem nawskróś przeszyłem, powala go je­
szcze u stóp swoich. A  potem, gdy życie jego upływa wraz 
ze krwią, jak tkliwemi a szlachetnemi słowy, wyraża własne 
uczucia, oburzenie za zdradę, niewzruszoną prawość, wspa­
niałomyślną niepamięć zniewagi! Jaka przyzwoitość i godność 
w czynionych Gunterowi wyrzutach, jaka tkliwa delikatność 
w uczuciu, które go skłania do pochylenia głowy przed okru­
tnym wrogiem, gdy konając, poleca mu KrimchihJę, ukocha­
ną małżonkę! Śmiało twierdzimy, że ostatnie słowa Patrokla 
i Hektora, Mezeusza i Turnusa, w „Homerze i Wirgilim,“ 
nie dorównywają rzewnego pożegnania bohatera skandyna-
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wskiego, tak srogiego w  boju jak najdzielniejszy z rycerzy 
greckicli, tak pełnego poddania w cliwili zgonu jak Yajiia- 
dattas młody bralimina, typ miłości synowskiej, лу epopei 
indyjslde] Ramayana, To tez’ przeczytawszy ów ustęp, tru­
dno się dziwić, z’e лvedług obyczajów Avieku, taka cnota mu­
siała Avycisnac wiele łez, ze te łzy gorzkie musiały być krwią 
okupione.

Dziki i okrutny Hagen, pełen skrytej nienawiści, zlozył 
zamordowane ciało Sygfryda u podwoi Krimcliildy. Za prze­
budzeniem się ze snu, zv/raca na nic z przerażeniem oczy. 
W  dzhvnej rozpaczy pada bezsilna, a potem białemi rękoma 
obejmuje martwe zwłoki małżonka, patrzy w jego zeszpecone 
oblicze, na jego tarczę bez skazy: ,,To morderstwo!‘‘ zawo­
łała, a myśl j f j  szybka jak błyskawica, wpada na Ilagena 
wykonawcę zemsty Bruncliildy. Stary Zygmunt budzi się 
takz’e, rzuca się na ciało syna; a лvierni rycerze patrzą gro­
źno, wylewając łzy gorzkie. Okrzyk boleści rozlega się wo­
koło, wraz z okrzykiem wojennym, który Krimcliilda stłumić 
usiłuje, zacliowując nadał sprawiedliwą zemstę. Ale gdy na 
pogrzebie Sygfryda, król Gunter stawa przed nią zalany uda- 
nemi łzami; ona bez trwogi wyrzuca mu na oczy niecną zmo­
wę z mordercą. Co do Hagena, rany nieszczęśliwej ofiary 
otwarte na jego widok, są dlań głosem Boga Avolajacym o 
pomstę srogą i nieprzeblaganą.

Nic nie zdoła pocieszyć szlaclietnej wdowy, osamotnio­
nej wraz z matką po Avyjezdzie Zygmunta. Trawiąc dni na 
ustroniu, przy grobowcu małżonka , przez trzy lata nie chce 
przemówić słowa do Guntera. Dwaj młodzi bracia, Gernot 
i Giselber, ostatni zwłaszcza Avzór prawości, obadwaj niewin­
ni śmierci Sygfryda, znacliodzą do niej przystęp. Następuje 
wreszcie pojednanie, a Krimcliilda лvzywa za pośrednictwem 
króla BurgundÓAY, o zwu’ot skarbu Sygfryda, powierzonego 
w  Norwegii, opiece Karła Alberyka. Jej rozkaz rychło jest 
spełniony; Alberyk posłuszny rozkazom swtj pani, przysyła 
bryły złota do ЛТогтз, gdzie Krimcliilda wznosi codziennie 
poboz’ne zakłady na cześć Sygfryda. ЛV^szakźe Ilagen rozją-
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trzony i strwożony, radzi królowi aby ogarnął skarby. Dwaj 
młodzi bracia stawiają opór; ale Guntlier лvciągni()ny zdra­
dliwą radą, zawsze bezsilny przeciw złemu, dozwala Ilage- 
nowi wykraść skarb i wrzucić go do Renu (gdzie jak mówią, 
dotąd się jeszcze ukrywa). Odtąd nienawiść Krimcliildy 
wzniecona tą nową zniewagą, wzrasta potajemnie w  głębi jej 
serca, zamkniętego na wszelką radość, przez dziesięć lat wię- 
dnieje w srogiej niewoli, odosobniona od wszystkicli, żywiąc 
w sercu jad gorzki, oczekując z nieba upragnionej a nieprze- 
wddyw'anej chwili zemsty.

Takiem jest przedstaAvienie pierwszej części wielkiej epopei 
poświęconej chwale Sygfryda, który ją  zapełnia naprzód ży­
ciem, dalej śmiercią i pogrzebem, stając się głównym nadal 
powodem cudownych wypraw i najsroz’szej zemsty. Charakter 
jego jest szczery, szlachetny, nieustraszony; przeznaczony bę­
dąc na śmierć przedwczesną, trwoni niebacznie swe niezwycię- 
z’one siły, jest to drugi Achilles, jakkolwiek miejsce jakie zaj­
muje ЛУ poemacie, i wpływ jaki wywiera, podobniejszym go 
czynią do Patrokla, pomszczonego krwi potokami. Główną 
sprężyną odwetu, nie będzie tu, jak w  Homerze, waleczny 
z Avalecznych, rozjątrzon nieszczęsn^yon zgonem przyjaciela; 
ale niewiasta, zrazu nieśmiała, ta dziewica, poświęcona córka, 
tkliw'a małżonka, jak Andromaka albo Penelopa, następnie 
piękność siejąca zgubne pożary, nieprzebłagana furya, druga 
Helena, a raczej Medea. To przeistoczenie Krimcliildy, i sprze­
czność barw ztąd wynikająca pomiędzy pierwszemi rozbiera- 
nemijuż pieśniami, a dalszym ich ciągiem w  następnej części, 
były powodem twierdzenia krytyków, że poemat nie jest je­
dnorodnym, ale raczej że jest dziełem dwóch lub kilku poe­
tów. Wreszcie jest to poniekąd modne dziś domniemanie, 
którego nie lękano się zastosować do najpotężniejszego arcy­
dzieła Iliady, najzgodniejszej, najdoskonalszej całości, jaka 
kiedykolwiek istniała; do Iliady, gdzie charaktery silnie za­
rysowane w  początku, utrzymują się w całym ciągu poematu 
z równą siłą, czystością i pewnością, W’pośród rozlicznych 
ustępów dzieła.

Obraz lit. Tom II. . 2 1
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Nie cIzIavI nas więc to niedorzeczne przypuszczenie, za­

stosowane do Nibelungów, których autor pozostał ukrytym 
w cieniu, hardziej tajemniczy niżeli stary Homer. jMniemamy 
лvszakze, iz’ po mvazuem i bezstronnem odczytaniu poematu, 
każdy przyzna zarówno poecie niemieckiemu jak i greckiemu 
jedność pomysłu, układu i stylu, które stanowią najwyz'szy 
dowód ich jeniahiego natchnienia.

Nagła przemiana Krimchildy, daje się juz dostrzegać 
w  zarodzie w pierwszej części poematu , gdy dotykające ją  
nieustannie zniewagi przed śmiercią Sygfjyda i po dokonanem 
jego morderstwie, boleśnie ranią jej serce, podniecają dumą, 
i zamieniają miłość w srogą zemstę. Nieugięta złość Hagena, 
ohydnej postaci, której bezecność całą, pokrywa nieco dziel­
na odAvaga i feodałna wiara ku monarsze, nie zmienia się ani 
na chwilę od początku az’ do końca poematu. Gunter jest 
zawsze słaby i chwiejący, pomimo osobistej waleczności; Ger- 
not zawsze rozważny, Giselher zawsze wspaniałomyślny, 
Brunchilda pozostaje mściwa a pyszna, jakkolwiek pozba­
wiona nadprzyrodzonej mocy, której pamięć niepokoi ją  wie­
cznie. Dankwart brat przywiązany Hagena, i Volker nie 
ustraszony trubadur, utrzymują stale charakter wierności ry­
cerskiej przez cały ciąg dramatu i własnego żywota. Sło­
wem, wszędzie charaktery działających osób krzyżują się, 
splatają nawzajem w  zadziwiajćjcy sposób, jakby umyślnie 
dla przygotowania krwawej katastrofy, jaką sprowadzić mu­
szą ich niepokonane namiętności. Obok Sygfryda, cały ten 
świetny orszak jakby opromieniony jego chwałą, zdawał się 
przepływać w jasnej sferze, poddany wspólnemu przeznacze­
niu, dążący do wspólnego szczęścia; po nim noc, burza, za­
mieć, błyskawice, porą czarne obłoki, grom spada i zabija.
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ХХХШ.

P oemat  N ib e l u n g ó w .

Druga część Nibeluugów rozwija się szeregiem scen co­
raz krwawszych, coraz okropniejszych i ciemniejszych. Stra­
szne skutki morderstwa Sygfryda, stanowię, główny węzeł 
poematu. Na początku zaraz jaAvi się полуа postać wzięta 
z dziejóлv, ale przerobiona dowolnie. Srogi Atylla jest tu 
królem łatwowiernym, dobrodusznym; żyje spokojnie wśród 
obszernych swych państw, na bujnych wybrzeżach Dunaju, 
otoczony wspaniałym dworem, kędy braknie t}dko królowej, 
aby ów dAvór niezrównanym zajaśniał blaskiem. Owdowiały 
po Heike, swej pierwszej małżonce, myśli zazg.dać ręki Krim- 
childy, której rozum i szlachetna stałość słyną, juz’ w  całej 
Germanii.

„Daz geschah in den geeiten 
Do frou Helche erstarp,
Unt daz der chiinic Ezele 
Ein ander wip луагр.
Do ritten sine friunde 
In Buregonden laut,
Zeiner werden \yiteAyen 
Dill frou Chriemhilt genant.“

Posłowie jego jadą. do Burgundyi, a na ich czele Rudiger 
margrabia Austryi, wzór rycerskiej prawości, którego poeta, 
przez dobrowolny anachronizm, zblizył do owych czasów. 
Zrazu, wszelkie jego prośby nie mogą przekonać nieugiętej 
wdowy, wiermy swej piervyszej miłości i nie skorej ku zaślu­
bieniu poganina; jedyne tylko przyrzeczenie, przełamuje jty 
Ayolę:
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,,Osusz Izy twe pani, rzecze Rudiger. Gdyby w całej krai­
nie Hunów był tylko oręż mój i moich przyjaciół; wszystkie 
twe bołeści byłyby dostatecznie pomszczone.

,,Na te słowa serce Krimcliiłdy otwiera się nagle. Przy- 
sig.z mi, zawoła, z'e pierwszy ukarzesz sprawmów mojej nie­
doli. Uczynię to, odrzeczc margrabia.

,,I Rudiger zaprzysiągł, z’e z całym orszakiem swycli wa- 
załów posłuszny będzie jej rozkazom, z’e wspierać będzie jej 
sj)rawę w szerokiej krainie Hunów; i uniósł prawicę na znak 
przysięgi.

Przysięga to niebaczna! złoAvrogie zobowicązanie przeciw 
nieznanym лvrogom; ułegla Krimcliilda jej ponęcie, ale nieba- 
Avem spłynęły z niej nieobłiczone klęski.

Królo\va zegna braci, którzy z radościąi przystają, na jej 
związek. Świetny i liczny orszak rycerzy i niewiast towa­
rzyszy jty przez Szwabią i Bawaryą, az do zamku Rudigera, 
zkąd ma się udać ku ЛУ1ес1ши. Przed murami miasta, wszy­
scy książęta hołdujący, greccy, ruscy, tatarscy i goccy, a po­
między nimi sam naлvct Teodoryk wielki, poprzedzają przy­
bycie Etzela czyli Atyłłi, który przyjmuje nową małżonkę 
z wielkiemi oznakaaii radości. Wśród turniejów i uczt, kró­
lowa Avebodzi w  posiadanie swych państw, w wspaniałym pa­
łacu Etzełburg. Przez łat sieciin panuje czczona po\\’Szechnie, 
a urodzenie syna, który przyjmuje chrzest święty, dopełnia 
wpływu, jaki wywiera na przywiązanym małz'onku. Лиоп- 
czas nienawiść żywiona długo av głębi serca niewiasty, budzi 
się z nową gwałtownością; ałbowiem spodziewa się dokonać 
wreszcie zemsty. Nakłania ufnego męz'a, aby zaprosił na 
dwór swój króla Burgundów z dwoma braćmi i orszakiem 
wałecffliycli rycerzy, dla przekonania ich naocznie iź zawarty 
związek godzien jest icłi dumy i wielkości. Etzel czyni za- 
dosyć jej woli, pozostawia jej wybór posłów, i ЛиегЬе! 
i Swemmel, dwaj słynni trubadurowie, jadą opatrzeni w po­
lecenia Krimcliiłdy. Otrzymali oni rozkaz aby nie przepo- 
mnieć nikogo w  zaproszeniu; wie bowiem dobrze królowa, z’e 
przybycie braci, musi pociągnąć za sobą przybycie Hagena,
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nienawistnego wroga, którego zamyśla ukarać srodze a przy­
kładnie. Posłowie otrzymuję- w Worms gościnne przyjęcie; 
król Günter powolny na wezwanie siostry, wołen od wszel­
kiego podejrzenia mimo przeczucia Bruncliildy i jej matki, pu­
szcza się w drogę z Gernotem i Gisellierem, z Dankwartem 
i A^olkerem, w licznym orszaku sług, z tysiącem zbrojnych 
burgundzkicli rycerzy pod dowództwem zuchwałego Ilage- 
na. Przebywają Frankonią, i stawają nad Menem, gdzie dAvie 
Ondiny czyli Syreny, smutne im przepowiadają wróżby. Ale 
na zapewnienia Ilagena, stają uporczywie przy swym zamy­
śle, postępując naprzód, kędy ich лviedzie los ślepy. Mar­
grabia bawarski napastuje ich przednie straz’e, ale pada na 
polu walki bez wiedzy trzech podróżnych książąt. Rudiger 
przeciлvnie i żona jego Gotelinda, przyjmują ich z serdeczną 
radością i gościnnością лу Avlasnym zamku Beclielar. W dzię­
ki ich młodej córki ujmują Giselliera, który prosi o otrzy­
manie je  ̂ ręki za powrotem. Rudiger przyrzeka, i rozdaje 
kosztowne oręże książętom i ich wazalom w  zakład szczerego 
przymierza, które niestety ma się wkrótce obrócić przeciw 
niemu. Nic prostszego i tkliwszego nad to przyjęcie rycer­
skie, ostatni to-spoczynek poety i jego bohaterów przed stra­
szną katastrofą, ku której zbliżają się nagłym krokiem. Szła- 
chetny margrabia przyrzekł córkę, najAviększy swój skarb, 
książęciu Gisełherowi. Krółowi Günterowi daje bogatą zbro­
ję, Hagenowi tarczę, Gernotowi miecz; a też same oręże, 
pchnięte nieprzebłaganą koniecznością, obrócą się niebawem 
przeciw niemu, a tenże sam miecz przetnie pasmo jego dni.

Burgundowie j)od strażą zacnego Rudigera przybywają 
na zamek Etzelburg, gdzie icłi przyjmuje Teuderyk czyli Die- 
trych z Werony, świetny król Gotów, który się schronił do 
boku Etzela. Wkrótce pojawia się sama Krimchilda, kryjąc 
j)otajemnie srogi gniew odbijający ogniem w  jej oku. TFszak- 
że pozdrawia braci, prowadzi ich do przeznaczonego irn pa»- 
łacu; Hunowie, na jej wezwanie okrążają tłumnie Hagena 
i \^ołkera, którzy sami j)Ozostali na zamkowym dziedzińcu, 
podczas gdy przeznaczono dałekie mieszkania rycerzom zieli
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Olszaku. Ale bojowa postawa clwocli wojowników, trzyma 
ЛУ zawieszeniu oręż mnogiego nieprzyjaciela. W  onczas Krim- 
cliilda wpada w koronie na głowie, wpośród dzikiego zastępu 
Hunów.

„Na jej widok Hagen chwyta błyszcząccą szpadę, której 
rękojeść ozdobiona szmaragdem, zieleni się jak 1галуа na po­
lu. Krimcliilda poznaje j^: była to niegdyś szpada Sygfryda!

„Poznała z zywg, boleścią tę broń osadzoną w  złotej po­
chwie z purpuroweini kutasy; wspomniała gorzkie cierpienia, 
i zapłakała rzewnie; tego właśnie pragnął srogi jej nieprzy­
jaciel.

,,Л^о1кег trubadur chwyta za lirę długą jak miecz o o- 
strzonćj stali. Tak Avięc bez trwogi, stawiają jej czoło ry­
cerze.

,,Ufni w swą Avaleczność, stoją nieruchomi i nie myślą 
uczcić jej pokłonem. Wonczas zbliz’ając się ku nim, pozdro­
wiła ich gorzkiemi в1олуу:

„Powiedz Hagenie, kto cię zaprosił do tego kraju! Po 
srogich nieszczęściach jakie zniosłam z twojej przyczyny, by­
łoby mądrzej pozostać ci w domu.“

„Hagen odrzekł na to: nie byłem zaproszony osobiście; 
ale trzej książęta których jestem lennikiem, przybyli w te 
strony; a ja  nie zwykłem ich nigdy puszczać.

„I czemuz, odparła, zasłużyłeś sobie na tyle mojej niena­
wiści? Czyliz nie ty zabiłeś Sygfryda, najukochańszego mał­
żonka, którego opłakiwać będę do zgonu?

„I cóź znaczą słowa? odparł żywo, tak, ja  Hagen, zabi­
łem Sygfryda bohatera Nerlandyi; pomściłem na nim zniewa­
gę Krimchildy, miotaną przeciw Brunchildzie mej pani.

„Nie zaprzeczam tego, potężna królowo, jestem jedynym 
sprawcą twych nieszczęść. Niechaj cię pomści kto zechce, 
mąz czy niewiasta; Ayyznaję głośno popełnioną przeciw tobie 
winę.“

Krimcliilda, Ayywołując to wyznanie tak pełne żółci, spo­
dziewała się podniecić oburzenie Hunów. Ale ci zdumieni 
widokiem dwóch tak dzielnj^ch mężów, usunęli się, nie poczv-
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nająć napaści. Królowa, zmuszona jeszcze stłumić wście­
kłość i odłożyć zemstę, udaje się do wielkiej tronowej sali» 
gdzie Etzel ze czcią podejmuje trzecli królów i samego Ha- 
gena, wychowanego niegdyś na jego dworze z Walterem 
z Akwitanii, bohaterem południowym, uświetnionym tylu pie­
śniami. W  nocy, czujny Volker, zapobiega nowej zasadzce. 
Nazajutrz po nabożeństwie, następują Avspaniale turnieje; roz­
jątrzenie dwóch stron nie uchodzi juz oka samego Etzela. 
Wkrótce wspaniała uczta jednoczy książąt i wodzów z ryce­
rzami cięz’ko uzbrojonymi. Ale mściwa Krimchilda, zjednała 
sobie Blodela, brata króla Hunów, który zajmuje z licznem 
луо^8к1ет oddalony gmach, kędy ucztują pospołu słuz’ebnicy 
książąt, pod dowództwem Dankwarta. Wszczyna się krwa- 
ww bój, w  którym ginie Blodel, ale zarówno wszyscy Bur­
gundowie, wyjąwszy samego ich Avodza, w  pień zostają wy­
rżnięci. Dankwart przedziera się do tronowej sali.

„Do broni! woła, do broni! wszyscy rycerze nasi pole­
gli! Na ten okrzyk Hagen podnosi oręż w górę, i jednym 
zamachem ścina głowę młodego Ortłieba syna Etzela, które­
go ufny monarcha przedstawił był gościom, i powierzył ry­
cerskiej ich \vierze. Głowa jego spada na łono Krimchildy; 
wokoło niej padają mnogie ofiary. Królowie Burgundów 
zmuszeni wmieszać się do walki, otoczeni przez Huńskich 
wodzów, broniąc się mężnie, siekąc orężem w lewo i prawo 
i wylewając krwi strugi; rycerze ich burgundzcy Nibelungi, 
wspierają ich dzielnie, a stosy trupów piętrzą się w  sali. Etzel 
drży, Krimchilda jęczy; waleczny Dietrych, który zarówno jak 
Rudiger pozostał neutralnym, ocala króla i królow'ę, wypro­
wadza ich z sali pod strażą własnego orszaku. Burgundo­
wie strudzeni mordem, odrzucają trupy na stronę; ale nieba- 
лует nowy bój powstaje z Iryngiem książęciem duńskim, któ­
ry napada na nich z mnogiemi siły. Pada pod ciosami Ha- 
gena, a mord przeciąga się do wieczora. Nareszcie królowie 
chcą się widzieć i porozumieć dla ocalenia swych wiernych 
poddanych. Gunter podaje Etzelowi warunki zgody; Gi- 
selher odwołuje się do siostry w  imię jej stałej przyjaźni; ta 
zaś po raz ostatni słucha jeszcze głosu natury.
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„Żądasz dobrodziejstw, a ja  doznałam od was samych 
tylko zawodów. Hageii był sprawcą mych nieszczęść i w лга- 
szyni kraju i tu, gdzie zamordował mi dziecię. Niechaj kara 
spadnie na wszystkich.

,,Ałe oddajcie mi лу zakład \vroga, a wówczas dozwolę 
wam z’yć; jesteście bowiem bi‘aćmi niemi, synami mojej matki. 
Pojednam z Avami tych zapalczywych wodzów.

,,Niech nas Bóg od tego uclironi! zawoła Gernot. Gdy­
by nas było tysiąc, wszyscy krewni twoi przełożyliby śmierć, 
nad hańbę, iz oddali w  zakład jedynego człowieka.

,,Trzeba raz umierać, dodał Giselher, ale nic nas nie 
skłoni do zaparcia się części. Gotowi jesteśmy stawić czoło 
kaz’demu; nigdy nie opuścimy naszych wiernych.“

Te słowa rycerskie zniszczyły wszelką nadzieję, i stłumi­
ły w sercu Krimchiłdy ostatki tkliwszego uczucia. ,,Niechaj 
zapalą salę!“ zawołała z wściekłością. I niebawem płomień 
ogarnia wszystko; sześciuset pozostałych NibelungÓAv zdusze­
ni dymem, spragnieni, poją się krwią trupów, i tym srogim 
napojem podniecają szalony zapał.. To tez napadnięci zno­
wu po tej strasznej nocy, na gruzach płonącego gmacliu, tak 
zacięty stawiają opór, z’e król i królowa w trwodze o tron 
i z’ycie po stracie tylu tysięcy łudzi, wzywają w  pomoc Rudi- 
gera, związanego rówmą przyjaźnią z obiedwiema stronami; 
a któremu rycerska wiara, broni udziału w  walce. Scena ta 
najpiękniejszą jest z poematu:

,,Pomnij, rzecze Krimcłiiłda, na przyrzeczoną przyjaźń, 
kiedy mnie wzyлvałeś na on dwór; rycerzu, pomnij swą przy­
sięgę źe mi służyć będziesz do śmierci. Nigdy nieszczęśłiw^sza 
niewiasta nademnie nie wzywała pomocy!

„Prawda, szlachetna królowo, odrzecze Rudiger, odda­
łem ci w  zakład mój honor i życie, ale nie przysięgałem, że 
poświęcę mą duszę. Jam bowiem sprowadził tw’̂ ych braci do 
tego kraju.

„Rudigerze! pomnij, rzecze ona, na twe święte przyrze­
czenie; pomnij na miejsce i czas, gdy przysiągłeś pomścić me 
nieszczęścia. Rycerzu waleczny a wierny, musisz wypełnić 
te przysięgę!“
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„Potężny monarcha zarówno go blaga, i oboje królestwo 
korzą się przed jego stopy; co poruszyło serce cnotliwego 
margrabi.

„Boz’e! zawołał, trzebaz mi było doczekać owego dnia, 
który mnie ma odrzeć z honoru, z uczciwości, wszelkiej cnoty 
nakazanej twem ргалует. Czemuz’ nie mogę o Panie! os\yo- 
bodzić się śmiercią!

,,Co bądź uczynię, czego bądź uniknę, zawsze uczynię 
źle; a jeśli pozostanę bezczynnym, zasłużę na ludzką pogardę. 
Boz’e! któryś mię stworzył, racz mi udzielić natchnienia!“

Król i królowa powtarzają nalegania, i przez to gotują 
śmierć tylu wiernych, którzy mają poledz z ręki Rudigera; 
i śmierć jemu samemu, jak to niebawem ujrzymy.

Przewiduje on jakie złe musi ztąd wyniknąć. Radby 
się oprzeć z’ądaniom króla i królowej; wie, z’e zwycięztwo, po­
ciągnie jego hańbę.

,,Rzecze \vięc: wielki królu! odbierz twoje dary, odbierz 
nadane mi ziemie i zamki; schronię się pieszo na dalekie w y­
brzeża.

,,Ogołocony z dóbr, opuszczę te kraje, uproлvadzę za rę­
kę małżonkę mą i córkę, a nie umrę zhańbiony; a nie sprze­
dam mojej części za złoto!

,,Etzel odparł mu na to: a mnie kto bronić będzie? daję 
ci Rudigerze moje ziemie i zamki, bylebyś mię pomścił na 
nieprzyjacielu; zasiądziesz u mego boku jako potężny mo­
narcha.

,,Co czynić niestety! zawoła Rudiger, przyjąłem tych ry­
cerzy pod mój dach, podałem im pokarm i napój; przyjęli 
moje dary; i jaż mam ich mordowmć?

,,Daremnie tłum sądzi mnie trwożliwym; ależ ja  im po­
święciłem wszelkie usługi. Jakaż hańba! podnieść na nich 
oręż i pogwałcić prawa gościnności.

,,Przyrzekłem córkę Giselherowi; był to dla niej najpię­
kniejszy związek; cnota, honor, wiara i bogactwa, czynią go 
najdoskonalszym z książąt.

Obraz lit, Tom II. 22
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,,Krimcliild<a rzecze na to: szlaclictny Rudigerze! ulituj 
się mojej i króla twego niedoli! pomnij, źe nigdy monarcha 
nie przyjmował na dwór swój tak okrutnych gości.

„Dobrze więc, rzecze margrabia do królowej, :^yciem 
Avlasnem spłacę dziś wasze dobrodziejstwa. Nie ma rady, 
muszę zging,ć!

„Wiem dobrze, iz’ dziś jeszcze padnę pod ciosem jedne­
go z nich, ze osierocę moje zamki i ziemie; powierzam opiece 
waszej z’onę moję i córkę, i wszystkich którzy się schronili 
do Bechalar.

,,Niechaj ci Bóg nagrodzi, rzecze na to król, dziel:jc na­
dzieje królowej. Wezmę w opiekę twych przyjaciół; ale spo­
dziewam się, zdołam ocalić życie.

,,Rudiger poświęca zatem i ciało i duszę; Krimchilda sa­
ma łzy nad nim wylewa.

,,Dopełnię, rzecze on, przyrzeczenia AYzględem ciebie pa­
ni; umrę, walcząc w  sprawie najdroższych przyjaciół!“

I udaje się do swych wiernych, wszyscy zbrojno idą ku 
sali Burgundów. Na ich widok, nieszczęśliwi ksiąz’ęta, oblę­
żeni w ostatnim przytułku, mniemają, ze zbliza się dla nich 
chwila ocalenia; z’e Rudiger przychodzi ich bronić.

,,Szlachetne Nibelungi! zawoła rycerz prawy, brońcie 
się! Przychodzę niestety! walczyć przechvko wam! Niegdyś 
byliśmy przyjaciółmi; dziś jesteśmy wrogami!

,.Niechaj nas Bóg od tego uchroni, odrzecze Gunter, ma- 
myz’ się zaprzeć wiary, gdyś nam tyle okazywał względów? 
Nie, ufam śmiało, z’e tego nie uczynisz.

• ,,Nie mogę temu zapobiedz, odrzecze Rudiger, muszę bić 
się z wami i spełnić przyrzeczenie. Szlachetni rycerze, broń­
cie się, jeżeli życie jest wam drogiem. Królowa nie chciała 
zwolnić mię z przysięgi.“

Daremnie Gunter przypomina margrabi gościnne przyję­
cie jakie mu winni Burgundowie; daremnie Gernot ukazuje 
mu miecz, dar przyjaźni, który nienawiść krwią zmazę. Da­
remnie Giselher odwołuje się do zamierzonych związków, 
w których spoczywa jego szczęście. Rudiger wierny przy­
siędze, z sercem rozdartem boleścią, opiera się ich prośbom.
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,,Dalby Bóg, zawoła, abyście byli pozostali w Zareń- 
sliicłi państwach waszych, abym ja był umarł we czci niena­
ruszonej! Boclajbyście mnie przeżyli i używali mych darów, 
i opiekowali się moja, zoną i córką!“

Postanowiwszy umrzeć, rzuca się naprzód, gdy z głębi 
sali słychać glos Hagena;

,,Wstrzymaj się szlachetny Rudigerze, posłuchaj chwilę 
jeszcze mych panów i ranie, w  ciężkiej naszej niedoli. I cóź 
zyska Etzel na naszej śmierci?

,,Człowiecze wspaniałomyślny! pomnij na moje strapie­
nie: Hunowie skruszyli w mej dłoni on puklerz świetny, dar 
twojtj' malz’onki, który nosiłem z taką chlubą.

,,Gdyby niebo dozwoliło, abym miał puklerz nieskażony 
jak twój Rudigerze, stanąłbym do boju bez pancerza.

,,Oddałbym ci go chętnie, odrzecze margrabia, gdybym 
to śmiał uczynić wobec Krimchildy. Ale odbierz go wale­
czny Hagenie, osłoń nim twe ramie, i bodajbyś go mógł 
unieść w kraj Burgundów.“

Ten najszczytniejszy rys bohaterskiej cnoty, wyciska 
łzy dumnych rycerzy. ,,Bylto, dodaje poeta, ostatni dar 
Rudigera, w chwili gdy świat opuszczał.“ Hagen sam, jak­
kolwiek dziki, przejęty był głębokiem wzruszeniem, i poprzy­
siągł za siebie i Volkera, z’e szanować będą w  najzaciętszej 
walce, z’ycie wspaniałomyślnego nieprzyjaciela.

Bój rozpoczyna się krwawy i zacięty. Rudiger pragnie 
poledz z chwałą i spełnić po rycersku przysięgę: to tez' ścina 
gloAvy Burgundów jak kłosy, oraz podnieca zapał swych ry­
cerzy, az’ do chwili gdy Gernot wyzywa go osobiście. Bo­
haterowie walczą, Gernot, mimo ze sam ciężko ranny, tymz’e 
mieczem który otrzymał w  darze, przebija Rudigera, i kona 
niebawem, padając na stos powalonych trapów.

Taki jest koniec pięknego ustępu, najprawdziwszego 
i najdoskonalszego wzoru prawości rycerskiej, przechodzący 
o wiele podobne obrazy spotykane w poematach średniowie­
cznych, a nawet starożytnych, nie wyłączając Iliady i boha­
terskiego Hektora. Nigdzie wiara rycerska nie jest odmalo-



17i

waiifj tak c/ystenii barwy, tak energicznie i rzewnie, jak лг cha­
rakterze Rncligera, owego rycerza bez trwogi i zarzutu, w któ­
rego postaci jednoczjj, się rzadkie zalety, przyznano niegdyś 
Renoldowi, Rolandowi, Karolowi wielkiemu i Arturowi.

Następująca scena jeszcze jest okropniejszą. Wszyscy 
wierni poddani Rudigera polegli; ciało jego martwe uderza 
oczy Etzela, który na widok on ryczy z boleści jakoby lew 
szalony. Ale zawsze nikczemny a bezczynny, jak go maluje 
poeta, niechętny w uznaniu cnót, barbarzyńca, nieprzyjaciela 
Germanów, innym pozostawia zemstę. Nie ma juz legionów 
na rozkazy, ale Dietrych żyje jeszcze z wiernym swym orsza­
kiem; Dietrycli książę niepodległy, tylko лvęzlami wdzięczno­
ści zatrzymany na dworze Hunów. Dietrych potępia niena- 
\viść Krimchildy i trzyma się dotąd лу ścisłej neutralności. 
Ale poruszony śmiercią Rudigera, śle kilkakrotnie posłów, 
wyrzucając ją  Burgundom, i domagając się wydania zwłok 
rycerza. Ci posłowie, prow\adzeni przez dzielnego Wolfarta, 
zbroją się nagle, wmiągają do walki wszystkich Amelungów, 
całą straż króla Dietr^mha, az do starego Hildebranda jego 
najwńerniejszego opiekuna i przyjaciela. W alka powstaje 
krwaw^a, rozpoczęta przez samychźe Nibelungów% którzy 
zdziesiątkowani, wyczerpani, okryci ranami, ale zawsze gro­
źni i niepokonani, bronią się do ostatniego przeciw wojowni­
kom, sroźszym nierównie od tych, którym dotąd stawiali 
czoło. Niebawem Avszyscy poległi oprócz wodzów. Nako- 
niec Vołker pada z ręki Hildebranda, podczas gdy Dankwart 
i Ilelfrich, Gizelher i W olfart mordują się naw'zajem. Hilde­
brand ranion przez Hagena, usuwa się. Gotowie i Burgun­
dowie polegli co do jednego, a w  sali zasłanej trupami pozo­
stali tylko dwaj żywi rycerze, którzy'jak dzikie tygrysy, pla- 
Avią się W' strugach krwi ciepłej. Tymi rycerzami są Gunter 
i Hagen, dw'aj mordercy Sygfryda!

Poeta, którego jeniusz wzrasta z rozwojem w^ypadków, 
opisał z gorącym zapałem tę opłakaną katastrofę. Barwy 
jakkolwiek ciemne, niemniej są jednak przejrzyste; głos serca 
daje się słyszeć jeszcze w'śród okropnej rzezi. Tak więc skrę-
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śliwszy rękę. juistrzowskę spotkanie Rutligera z Gernotein, 
który zmuszony jest siłą konieczności zamienić dar gościnny 
w narzędzie mordercze, poeta znajduje inne jeszcze barwy na 
üdmalow'anie szlachetnego i prawdziwie dworskiego wyzwa­
nia, jakie czyni Gizelher W olfartow i, najwaleczniejszemu 
z Amelungów, i na tkliwy opis śmierci tegoż, pełnego dumy, 
ze pada pod ciosem bohatera. Nakoniec ukazuje Dietrycha 
oczekującego powrotu swych rycerzy, o których losie nic nio 
Avie; jak odbiera od Hildebranda piorunującą odpowiedź:

,,Ja sam przedstawiam twych rycerzy, sam towarzyszyć 
ci będę, bo sam jeden zostałem przy z’yciu!“

Na te słowa Dietrych opłakuje swych męzhych; przekli­
na własną bezczynność i los ślepy, który uczynił bezwła­
dnym jego ramie, rzuca się po sali; a przejęty zgrozą, prze­
mawia do króla Guntera i dzikiego rycerza, na których cięży 
odpoлviedzialność za wszelkie klęski. Podaje im wspaniało­
myślne wmrunki zgody, ale oni ich nie przyjmują. AValka roz­
poczyna się niebawem; olbrzymiej siły Dietrych, pokonywa 
Guntera i Hagena; a okutych av łańcuchy, prowadzi do Etze- 
la i Krimchildy. Królowa przyrzeka ich ocalić; ale jej serce 
zaprzecza słowom, pozdrawia brata z wyrazem szyderstwa, 
którego on pojmuje znaczenie. W zywa Hagena aby oddał 
jej skarb Sygfryda, oddawna zanurzony w głębi Renu, w miej­
scu znanem tylko jemu i ksiąz’ętom. Hagen odmawia, albo­
wiem poprzysiągł tajemnicę zachować, dopóki którykolwiek 
z ksiąz’ąt pozostanie przy z’yciu. Tu królowa wściekła gnie­
wem, daje znak aby ścięto głowę Guntera; a trzymając w rę­
ku straszne a krwawe godło, rozkazuje odpowiadać Hage- 
nowi.

Gdy zuchwały wódz spostrzegł głowę swego pana: A  wiec, 
rzecze do Krimchildy, spełniłaś twój ślub; uczyniłaś com |)rze- 
Avidzial. Król Burgundy! nie żyje, a wraz z nim Giselher, 
Л’’о1кег i Dankwart i Gernot. Bóg tylko i ja, znamy miejsce 
kędy skarb spoczywa; ale twoje oczy furio, nie zobaczą go 
nigdy!
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„Cliciaibyś mię ukarać, zawoła królowa; ale przynaj­
mniej zachowam oręż’ mego Sygfryda, ów oręż’ który nosił 
gdyś go raził zdradziecko niegodziwy morderco! I boleść za­
parła głos w jej piersi,

,,A wydobywaję,c miecz z pochwy, czemu Hagen nie 
mógł się oprzeć, uniosła go oburą^cz; i jednym zamachem ucię­
ła głowę zdrajcy.

Wszyscy obecni oniemiełi na to srogie widowisko; ale 
towarzysz Dietrycha, stary Hildebrand, oburzony tern zi­
mnem a nikczemnem barbarzyństwem, chcąc pomścić cienie 
tylu mężnych; rzuca się na Krimchildę i powalają konającą 
pod stopy przerażonego Etzela. Tak się kończy poemat Ni- 
belungów.

Ów straszny koniec, zrazu budzi wstręt i napełnia du­
szę uczuciem zgrozy, zacierając jasne rysy, które stanowi­
ły aureolę Krimchildy. A jednak rzecz cała poprowadzona 
jest z taką sztuką, tak rozwija się logicznie, postępując szcze­
bel po szczeblu; z’e widzimy wyjaśnioną dokładnie, jakkol­
wiek bez usprawiedliwienia, tę straszliwą przemianę. Długo 
Krimchilda z spraMÓedliwą zemstą czychała tylko na Hagena, 
okrutnego sprawcę jej nieszczęść. Chciała oszczędzić braci. 
Wasalów, swych wiernych obrońców; ale ślepa konieczność 
pociąga ją , albowiem Hagen wśród rzezi, sam jeden zawsze 
uchodzi śmierci. Dziesięć tysięcy ludzi poległo w bezpłodnej 
walce, a dwaj winowajcy z’yją jeszcze! AVonczas, uczucie 
ludzkości gaśnie w  rozdraz’nionem sercu Krimchildy; cienie 
Sygfryda nie są pomszczone, trzeba je zaspokoić podwójnym 
mordem; ale niebawem rychła kara musi okupić znie\vaz’oną 
przyrodę; a Krimchilda kona ostatnia na stosach bohater­
skich ofiar.
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O braz  bohaterskiej Sł o w i a n  a m ia n o w ic ie  serbskiej poezyi

I JEJ DO ZACHODNIO EUROPEJSKIEJ STOSUNEK.

Ludy Trako-geto-dackie, które nie wyległszy na zachód 
i północ pozostały się nad Dunajem, rozpadły z czasem na 
róz'ne pokolenia i wyrabiały się na udzielne państwa. Gdy 
z nich Bułgarowie i Serbowie waz’ne w literaturze zajmują, 
miejsce, przeto o początku ich i dalszym aź do X V . wieku 
rozwoju słówko powiedzieć nalez'y, prowadząc dałej rzecz na 
początku i w dalszym tego dzieła ciągu rozpoczętą. Tam zaś 
napomknęliśmy o tern, z’e ludy od których z czasem poszli 
Słowianie rozłoz’ywszy się po swojem z Azyi wycliodztwie 
nad Dunajem, żyły tamz’e pomieszane z innemi, mianowicie 
tez’ z tak później mianowanemi litewskiemi plemionami, a teu- 
tońskie, osobliwie tak zwane Gotów ludy, osiadłszy w Skan­
dynawii, Avciskały się w  kraje niegdyś Germanią a dziś Niem­
cami nazyw^ane pow^szechnie; z’e Scytowie, Sarmatowie, Rzy­
mianie uciskając owe ludy, zmuszali do wychodztwa na za­
chód i północ, a ЛУ drugim po Chrystusie лvieku Gotowie 
opuściwszy swoje w  Germanii siedlisko, poszli na południe 
i tamz’e z Gotami pomięszawszy się opuścili znowu Naddu- 
najskie kraje, i posunęli się na zachód do Л¥1ос11, południowej 
Galii i do Hiszpanii. Otwarli oni przez to drogę cesarzom caro­
grodzkim do osiągnienia zwierzchniego nad potomkami owych 
Trako-geto-daków panowania, z których tak zwani Serbowie 
stali się najdzielniejszem plemieniem. Zostawało ono pod 
zwierzchnictwem Carogrodu władzców aź do czasu zjav;ienia 
się tu полуусЬ z Azyi napłyAvów. Rozpoczęli je Bułgarowie 
czudzko-uralskie pleinie, którzy koczując лу Europie naprzód 
ponad Donem, przybyli następnie w IV  po Cłirystusie wieku 
do Mołdawii. Tę, a po niej Siedmiogród tudzież Serbią za- 
Ayojowawszy, osiedli nad Dunajem między tak juź nazywa-
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nemi naprzód Weiiedami, następnie Słowianami, i z nimi się 
przez clirześciaństwo zlali w jeden naród. Zupełnie zesło- 
wiańszczywszy .się przejmowali strachem cesarstwo caro­
grodzkie aź do r. 981 — 1019, w którym cesarz Bazyli potęgę 
ich złamawszy podwładnymi sobie a z nimi Serbów uczynił 
znowu. Serbowie atoli z wierzchniej tylko władzy carogrodz­
kich ulegali władzców, niajgc wewng.trz sлvojego kraju rząd 
własny i rządząc się przez wybieranych na to dla przewodze­
nia gminom urzędników Zupanami zw'anych. Trwało to az 
do z’uparlstwa Beli Urosza r. 1120, założyciela domu Nema- 
nia. Z domu tego pochodzący Stefan ogłosił się r. 1159 nie­
zależnym od carogrodu monarchą. Następcy jego toczyli mię­
dzy sobą ustawiczne walki o z’upanstwa, az’ do czasu zjedno­
czenia wszystkich z’upanstw pod berło monarchiczne przez 
Stefana Urosza r. 1336, a lepiej jeszcze przez jego syna ró­
wnież Stefanem z imienia, a z nazwiska Duszanem nazywają­
cego się. On to dopiero, zagarnąwszy pod swą władzę wszy­
stkie żupaństwa, utworzył wielkie słowiańsko-serbskie car­
stwo, posiadł Bośnią, Bułgaryą, Macedonią, Albanią, Sie­
dmiogród, Dalmacyą, zabrał miasto Raguzę i t. p. Serbii bę­
dąc carem zamyślał o zdobyciu carogrodu, czego mu śmierć 
r. 1358 nań przypadła, uskutecznić nie dała. Po jego skonie 
spadała jedna klęska po drugiej na Serbów, лvyлvołana malo- 
letnośęią synaDuszanowego, imieniem Urosza. Ten, zabity r. 
1368 ręką jednego z panów serbskich, zakończył swą śmier­
cią ród Nemaniczów. Z władnącym po nim carem Łazarzem 
rozpoczęli bój przesiedleni z Azyi do Europy Turcy, cesar­
stwa carogrodzkiego od r. 1450 posiedziciele, i dwa kroć po­
konawszy wojsko jego na Kossowem polu r. 1389, 1448 za- 
władli Serbami na czas długi.

Wtedy to jak gdzieindziej (1) powiedziałem, wziął się 
Serb bardziej niż kiedykolwiek do lutni. Twory swej poezyi 
składem wspomnień narodowych uczyniwszy, лvyśpiewał ale 
nie opisał swą przeszłość, z\vłaszcza gdy i pisać według pra-

(t) Piśmienictwo, I, ł7 3 .
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sztuki zapomniał pod tureckiem panowaniem. Ponie­
waż mu więc lutnia stanęła za księgę, za pismo, za pomnik 
sztuki, zgoła tera dlań stała się, czem s;i dla nas biblioteki, 
drukarskie prasy, pracownie sztukmistrzów, przeto w pie­
śniach zawarł Serb CELlą. swą przeszłość, pogańskie zarówno 
jak chrześciariskie objąwszy nią czasy, w pieśniach zamknął 
religią, życie polityczne, domowe, duchowość, moralność, a 
nawet zmysłowość. Zgoła wszystko, czem naród jaki bogo­
bojnie, praAvnie, skromnie, pracowicie i t. p. żyje, czem swo- 
ję  utrzymuje narodowość, wszystko to Serb powierzył pieśni.

W idać ztąd jak waz’ną pieśń, odgrywa w historyi serb­
skiej cywilizacyi, rolę. Jest ona bez żadnej wątpliwości ogni­
skiem, w  którem skupiające się promienie tworzą cykl boha- 
tyrskiego Słowian wiersza, bardziej tu niz! u Czechów, Rusi­
nów i Polaków rozpromienionego i promienie SAve az’ po dziś 
rozstrzeliwającego. Promienie te ziio\n'u się wtedy zestrzelą, 
gdy geniusz wieszczy, niby drugi Homer, ułoży nam z nicli 
epopeję tego imienia godną. Tern zaś łatwiej będzie to mógł 
przywieść do skutku, gdy mu dosyć pójść av ślady rapsodów 
greckich, by dopiąć celu. Albowiem, jak pięknie rzekli, dwaj 
nasi wielcy tych pieśni wielbiciele, (Zaleski i Zraorski), mają 
Aviele podobieństwa do siebie greckie a serbskie rapsody i ra- 
psodyści. Obok bowiem tonu spokojnego, jasnego i porzą­
dnego, stanowiącego właściwość starożytnej epopei, uderza­
jącym jest W' nich tenże sam plastyczny charakter nie mający 
żadnego pokrewieństwa z resztą w calem nowoczesnych na­
rodów piśmiennictwie. Gdy bowiem wszystkie bywają prze­
ważnie malarskiej przyrody, serbska, podobnie jak starohe- 
leńska pieśń, nie zna owych środków perspektywy, grupo­
wania i cieniowania obrazÓAv; wszystko w niej jak na da­
wnych płaskorzeźbach dzieje się na pierwszym planie, i ka­
żdy szczegół oddany jest z rzeźbiarską wyraźliwością. W i­
docznie tez’ uderza podobieństwo obu rapsodów w uz’ywaniii 
tychże samych trybów i poetycznych figur (aż do jednakicli 
zwrotów mowy i pojedynczych wyrażeń), tudzież są godne 

Obraz lit. Tom I I  23
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uwagi zalety i wady rapsody stów: gdyż’, jak Homer, według 
wyraz’enia się staroz'ytuych, zasypiał nieraz i nudził, tak i 
serbski Bard drzymigc na swej lutni, wznieca niekiedy w słu­
chaczu ckliwość, przez swę. przesadę, pospolitość, a nawet 
cynizm. Nie zwracała uwagi Europa na poezyą tę az do r. 
1789, z przyczyny z’e az dotąd żyjąc odosobniono od zacho­
du Serbowie, nietylko nie brali z’adnego w  jego ruchach u- 
działu, ale nawet stronili widocznie od cywiłizacyi reszty eu­
ropejskich, a nawet słowiańskich ludów. To tez nawzajem 
i rzeczone ludy odstrychały się od tych, którzy dawnym try­
bem w ustawicznych bójkach żyjąc, i jak za bohatyrskich 
Helady było czasów, lupieztwem zajmując się, postrachem a 
nie zaszczepianiem w  sercach ludzi cywiłizacyi, chcieli nadać 
pokój i bezpieczeństwo krajowi; którzy przez statut, za pano­
wania Duszana cara roku 1349— 1354 spisany, poddali swe 
czerstwych sił gminy, pod władzę wątłego, z ociemniałego Ca- 
rogrodu sprowadzonego feudalizmu, i tą łudzili się nadzieją, 
źe urzędnicy carscy niemal na udzielnych przez ten statut 
wyforytowani władców, trzymając w swych szponach gmi­
ny solidarnie do wynagrodzenia za szkody, od trudniących 
się rabusiostwem lóźnych ludzi popełniane, powściągną przez 
to i poskromią łotrów. Lecz stało się, jak łatwo przewidzieć 
moz’na było, przeciwnie. Zazdrośni urzędnicy wydzierając 
sobie nawzajem władzę i tak kraj rozrywając, wstęp do nie­
go ułatwili Turkom. Gminy teź wiejskie i miejskie gwałtem 
ku cywiłizacyi zachodniej przez następców Duszana, równie 
jak on w  polityce błądzących wiedzione, i dlatego cywiliza- 
cyi tejże niechętne, a nadto dręczone przez ową solidarność, 
oddawały się chętnie w ręce Muzułmanów w  nadziei, na czem 
się częścią nie zawiodły, a częścią zawiodły srodze, ze ci ani 
oświecać ich ani uciskać nie dozwolą. Turcy bowiem usuną­
wszy je od zachodniej oświaty, nie mogli i nie chcieli ocalić 
od drapieztwa swoich znowu urzędników.

Wtedy to rozwinęło się na wielki rozmiar po całym kra­
ju rabusiostwo, z gusarstwa (huzarstwa) czyli jawmie, da­
wnych Helenów trybem, nie koniecznie dla zysku wykony-
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Avauej junakieryi (1), w liajdukostwo, to jest w różnego sto­
pnia iotrostwa przeszedłszy. Wtedy jęczał pod uciskiem 
niedoli kraj, gdy bisurinanigcy się panowie psuli moralność 
ludu, a mała tylko cząstka narodu zachowywała dawną pra­
ojców cnotę, czekając na szczęśliwsze czasy, których się teJ. 
za dni naszych doczekała istotnie. ЛVtedy upowszechnił się 
drugi czyli tak zwany romansowy cykl poezyi serbskiej, któ­
rej gdy było przedmiotem opiewać pojedyncze przypadki zna­
komitych mężów, tudzież opowiadać ważniejsze zdarzenia ro­
dzin, osobliwie też poturczonych, głosić nakoniec czyny z ró­
żnych a powszechną uwagę zwracających na siebie, powo­
dów wynikłe, przeto poezya taka różną od historycznej pieśń 
tworząc, dała początek tak zwanemu romansowi. Z takowych 
jeden śmierć Serbianki, która za Agę Hassana poszła opiewa­
jący, przełożywszy na język francuzki podróżujący nad Du­
najem w drugiej połowie ХЛЧ1. wieku ksiądz Fortis, dał spo­
sobność niemieckiemu wieszczowi Getemu, że ją  r. 1789 na 
swój język lepiej przełożywszy (2), dal poznać światu, za­
chwalając mu powabną prostotę pieśni. Objawione wtedy 
życzenia miłośników tej poezyi spełniając, dziś serbski pisarz 
W uk  Stefanowicz-Karadzicz, zajął się wyszukaniem i ogło­
szeniem narodowych pieśni, i coraz dokładniej, dosadniej ogła­
szając je drukiem w  trzytomowym zbiorze (3), rozpowszechnił 
po Europie. W  rok po drugiem wydaniu, czyli r. 18ż5, uka­
zał się ich przekład niemiecki, który znowu poprawniej 1835 
wyszedł. Angielskie tłumaczenie 1827, francuzkie 1834 w y­
szło. W  rok po niemieckim zawitał i przekład polski niektó­
rych pieśni, przez Kazimierza Brodzińskiego zrobiony, po któ­
rym dali nowy przekład Józef Bogdan Zaleski i Roman Za-

(1] Zhąd też w statucie Duszana gussar nie zawsze za toż samo co 
tot, czyli za prostego złodzieja, był brany.

[ t ]  Z domysłu, nie umiejąc po słowiańsku poprawił Gete (Gölhe), 
francuzkie tłumaczenie, i jak się późniój okazało, poprawił dobrze.

(3) Wyszedł w Wiedniu ł 8 1 i ,  ł 82 i, 184 1— 6.
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marski (Zinorski) (1). Przekłady te sprawiły, ze zapomniani 
dotąd od Polaków Serbowie znowu się im r. 1826 przypo­
mnieli, ze g'dy nie mogli pozyskać ich лУ8р01сгис1а w X V , po­
zyskali go w  X IX  wieku, Kiedy jeszcze pod tureckiem jęczeli 
jarzmem, znali ich Polacy tylko jako śpiewaków, kraj nasz 
z gęsią w ręku przebiegających i nucących o tein, jak przed 
laty wespół z męzhymi chrwatami (tych jako współwyzna­
wców rzymsko-katolickiej wiary najwięcej zpomiędzy Sło- 
лу1ап zakarpackich znaliśmy) Lachowie i Polanie bili Tur­
ków (2). Kiedy się następnie i nam dało uczuć serbskie haj- 
dukostwo, лу1е0у ci tylko Serbowie, którzy na tak zwanem 
wołoskiem prawie osiadli, znaleźli шпаз przytułek; nie osia­
dłych i lóźnych wywołał z kraju naród przez ustawę r. 1624 
na sejmie zapadłą, zagroziwszy tym coby ich przechowywali 
takąż samą co przechowywaczom Cyganów karą (3). Słó- 
луко jeszcze powiemy o tłumaczeniach, odmianach i treści ma­
jących się przywieść na przykład pieśni.

Polskich przekładów jest jak wiadomo troje, z których 
kaz’de czyta się z wielką przyjemnością, czem właśnie nie­
mieckie, z obcych przekładów najlepsze, i za podstawę fran- 
cuzkieiuu i angielskiemu tłumaczeniu sluz’ace, przewyz'szyli 
ziomkowie nasi. Szkoda tylko, z’e przekłady ich nie zupełnie 
są wierne, raz bowiem mniej, drugi raz Avięcej niz’ jest w  ory-

(1) Nowsze wydanie przekładu Brodzińskiego jest w łomie III. dzieł 
jego, w Wdoie, 18 42 nsłpn. w dziesięciu tomach drukiem ogłoszonycłt. 
Przekład Zaleskiego jest w zbiorze jego poezyj w’ czterech tomikach r. 
1851 nstpn. w St. Petersburgu wydanych, a Zamarsklego przekład w 2 
tomach, w Warszawie 1 863, pod napisem Narodowe pieśni Serbskie wy­
szedł. Każdy z tych przekładów ma wstępy, z których o duchu tych pie­
śni, wydaniach i tłumaczeniach, doczytać się można.

(2) Porównaj dzieło moje Polska pod względem obyczajów, III, 139,  
140. Polaków od Lachów odróżniali ci<tgle Serbowie, o czem porówn. 
Piśmien, 1, 180, przyp. 1.

(3) Porówn. Vol. Leg. III, '468.
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glnale (1), a niekiedy nawet co innego ni/ w nim stoi zawie­
rają. Jeżeli je więc rzeczywiście z serbskiego przełożyli tłu­
macze polscy, (co przynajmniej Roman Zmorski zapewnia o 
sobie), toć powinni byli lepsze zrobić od Niemki (2), która 
uczyć się musiała serbskiego, mowie swej obcego języka.

Serbskie pieśni będąc tej samej po największej części co 
bułgarskie, bośniackie, czarnogórskie i t. p. treści, różnią się 
od nicłi odmianami (waryantami); które będąc według miej­
scowości różnie, w  nazwach osobliwie występującycłi av nich 
osób tudzież nomenklatur siół, grodów, okolic i t. p. wyraża­
ne, nie tworzą osobnycłi pieśni, lecz tylko rodzaj pokrewnych 
im stanowią, lubo są też i zupełnie osobne czyli właściwie 
bułgarskie pieśni. Zapas icli niemały odrębnie od zbioru 
Wukowego nagromadzili różni pisarze, których wymienił i 
prace ich, o ile dotąd drukiem ogłoszone nie zostały, do po­
wszechnej wiadomości podał obecnie Piotr Bersonow w Mo­
skwie (3). Wydawca zastanowi! się we wstępie do dzieła nad 
różnicą bułgarskiej i serbskiej epopei, wskazał jej zwroty i t. 
p.; co łącznie z mojemi nad pieśniami serbskiemi w  Pamiętni­
kach i Piśmiennictwie zrobionemi uwagami, tudzież z rozbio­
rem ich we wstępie do przekładów znajdującym się, stanowi 
całość uwag nad serbskiem pieśniarstwem w Polsce zrobio­
nych. Przytoczę na przykład dwie pieśni z romansowego i 
dwie z historycznego cyklu. Pierwsza naiwnością uderzając

(1) Porait){^wszy inne, zwracam uwagę na piosnki pod napisem: 
Strzelec i mętny Dunaj, będące we wszystkich trzech przekładach, które 
z pierwotworem u Wuka (w 3 wydaniu) pod liczbami 432, G69, znajdu­
jącym się porównaj.

(2) Córką professora z Niemiec do Rossyi przesiedlonego będąc, 
ukryła pod zmyślonem nazwiskiem Taloj własne swe Teressy Jacob mia­
no. O innych tłumaczeniach serbskich pieśni na język niemiecki poru- 
wnaj Volkslieder Quellen in der deutschen Literatur von Kertbeny, Balle 
1851.

(3) Bolgarskija pieśni iz zbornikow Wenelina, Katranoxoa i drugich 
Bolgar, izdal l'elr Bersonow, Moskwa, 1835, W przemowie do dzieła 
wspomniał i o innych zbiorach.
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domowe życie Słowian maluje, druga przykładem jest ich ku 
ojczyźnie miłości, trzecia opowiada śmierć cara zeznając o niej 
odmiennie od naocznych pisarzów (1), czwarta jest ową przez 
Getego wysławioną pieśnią. Trzy pierwsze są przekładu Za­
leskiego, czwarta Zmorskiego.

ZARF^CZYNY KNIAZIA ŁAZARZA (?).

Pije wino potężny car Stefan (3),
W  białym grodzie stołecznym Pryzrenie (4); 
Posługuje powiernik kniaź Łazarz.
Ile razy dolewa mu wina,
Tyle razy pogląda nań krzywo.
Powiernika nareszcie car pyta:
,,0! przez Boga, mój sługo Łazarzu,
,,0 co spytam odpowiedz mi szczerze;
,,Czemu kiedy nalewasz mi czaszę,
„Zawsze na mnie spoglądasz niemile?
,,Czy ci koń twój zachorował i zmarniał? 
,,Czy cl odzież na niwce zwiotszała?

(1) Historyczne pieśni wszystkich ludów są powszechnie znane ze swych historycznych usterek, od których i serbskie wolne nie są. Na­oczny świadek śmierci Łazarza, Jamzar Polak (o którym Piśmienn. polsk, I, 352, nstpn), inaczój o niój niż pieśniarz opowiada.(2) U Wuka Stefanowicza, II, pod liczbą 52.(3) Rozumie się Stefan Duszan, o którym najczęściój wspominają pieśni.(4) P r iz r e n  miasto dziś jeszcze lak nazywające się, które niedaleko rzeki Dżinu leży, byto za czasu Duszana lak zwanem miastem złotecznera 
{Eeden r e g n i p r in c ip a l is ) ,  których po kilka miał każdy kraj słowiański. W Polsce było ich w XI już wieku, mówi Galus 131, kilka. Były to miasta ziem w jedno z czasem połączonych królestwo. Tak póżniój i stolice dzielnic były miastami stołecznemi kraju, po wygaśnicniu udzielnych ksią­żąt.
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„Czy za mało wszelkiego masz dobra? 
„Czegóż braknie na moim oi dworze?

Odpowiedział kniaź Łazarz po chwili: 
„Miłościwie posłuchaj o panie!
„Kiedy pytasz odpowiem ci szczerze; 
„Ani koń mój na niwce zakulał,
„Ani odziez’ zwiotszała do szczętu,
„Ani mało wszelkiego tu dobra,
,,Carski wszędzie na dworze dostatek!
,,Miłościwie posłuchaj mię Panie! 
„Kiedy pytasz odpowiem ci szczerze: 
,,Ile tylko sług było u ciebie,
„Tyś każdego łaskawie, wspaniale 
„Uposażył dobrami i z’ong,;
,,0 mnieś dotąd nie raczył pomyśleć,
,,Chociaż czas mi i miana i żony,
,,Pókim jeszcze i młody i rzeźki.“

Słodko odrzekł potężny car Stefan:
„0! przez Boga Łazarzu mój wierny! 
,,Ja nie mogę ożenić cię znagła,
,,Jak inszego z nadwornej gawiedzi. 
„Możnej szukam dla ciebie dziewicy,
„A dla siebie sgsiada i druha,
,,Z którym mógłbym kolano z kolanem, 
,,Razem zasieść i razem pić wino.
„Lecz posłuchaj o wierny mój sługo; 
,,Jużem znalazł dla ciebie dziewicę,
,,A dla siebie sąsiada i druha:
,,U starego tam Juga Bohdana, 
„Jugowiczów dziewięciu siostrzycę, 
„Upatrzyłem Milicę miziną.
„I zaprawdę, niełatwa to sprawa, 
„Trudno wielce Bohdana zaczepić, 
„Wysokiego on rodu, pan z panów,
,,Córki wydać nie zechce za ciebie.
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,,Lccz no sliicliaj о wierny Łazarzu! 
„Dzisiaj piątek, a jutro sobota,
„A po jutrze wesoła niedziela; 
„Pojedziemy na Iowy w płoniny,
,,A zawezwiem i Juga Bohdana,
,,I dziewięciu synów Jugowiczów.
,,Ty nie kwap się Łazarzu na łowy,
,,Zostań raczej na białym tu dworze,
,,I przygotuj wspaniałą wieczerzę;
„Ja zawrócę na gody Bołidana,
„A ty za\vróó braci Jugowiczów.
,,Gdy zasiądziem za stół pozłocisty, 
„Niech napojów i cukrów nie braknie; 
„Przynieś takoż czerwonego wina. 
„Kiedy nieco juz sobie podpijem,
,,Po staremu Jug pocznie rozprawiać, 
„Jako dzielny był ten albo owy,
,,Podsuń tedy księgi starosławne,
,,Niechaj czyta o czasach poślednich;
,,Skoro pocznie, ty ciszkiein Łazarzu, 
,,Szczebłuj prosto na wieżę skarbnicę,
,,Znieś mi ową czaszę szczerozłotą,
,,Którą sameś zakupił przed łaty,
„W  możnym, białym grodzie Waradynie, 
,,0d złotniczki miodziuchnej dziewczyny, 
,,I przepłacił nad wartość towaru.
,,Czaszę winem napełnij czerwonem,
„I z pokłonem wręcz ją  Bołidanowi;
,,Bohdan, Bohdan zamyśli się pewnie 
,,Czemby ciebie obdarzyć nawzajem:
,,Ja się wtedy na razie przymówię,
,,0 tę śliczną Miłicę miziną“ (1).

(I) Wyraz m iz a  (nasze m iz ia )  pochlebny, i niby na to samo co ma- 
ly , ła d n y  (porówn. Lindego słown. p. w. m ire n n y ) wychodzący, Jest do­tąd u Serbów przydomkiem urodziwych dziewic i niewiast.
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Przeszedł pigtek i przeszła sobota, 
Nastał ranek wesołej niedzieli;
Car wyjechał na łowy w  płoniny (1),
I zawezwał i Juga Bolidana,
I dziewięciu synów Jugowiczów. 
kowy wrzały po górze zielonej,
Ale puste, nie było zwierzyny: 
Powracali ku swoim więc dworom.
Na spotkanie wyjechał juz Łazarz.
Car zaprosił Juga na wieczerzę,
Łazarz prosił braci Jugowiczów.
Gdy zasiedli za stół pozłocisty.
Zabrał przodek potęz’ny car Stefan, ’ 
Obok niego sędziwy Jug Bohdan,
I dziewięciu wkoło Jugowiczów, 
Posługiwał u stołu sam Łazarz,
Nago to wał napojów i cukrów,
I przedniego czerwonego wina,
Kiedy dobrze podpili juz sobie,
Wnet o wszystkiem rozprawiać poczęli, 
Jako dzielny był ten albo owy:
Jug rozłoz’ył księgi starosławne,
Poczuł powieść o czasach poślednich: 
„Czy słychana o bracio dostojna!
,,Czy widzicie co księga powiada? 
„Przyjdę, czasy o czasy poślednie,
,,Gdy nie stanie owiec ni pszenicy,
,,A po polach ani pszczół, ni kwiecia; 
,,Kum się z kumem zapozwę, na sądy, 
,,A brat brata na mejdan (2) wywoła!“

(1) P to n a  niby p u s ta  rola, lasem pokryta lub goła, naszemu wyra­zowi p u s z c z a  odpowiada poniekąd.(2) Wyraz niesłowiański znaczy u Serbów m ie jsce  p u b lic z n e .  ,,W y- wodać na mejdan,“  toż samo jest co „na pojedynek.“  O wyrazie tyra po­równaj słowniki serbski i rossyjski; polskiój i czeskiój mowie nie dostaje to: Są atoli u nas osady miejskie i wiejskie M e jd a n a m i nazywające siq̂ .
Obraz lit. Tom 11. 24
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Kiedy Łazarz zasłyszał ze czyta,
Pomknął spiesznie na wieżę skarbnicę. 
Przyniósł ową czaszę szczerozłotą;
Zaraz winem napełnił czerwonem 
I z pokłonem wręczył Bohdanowi. 
Bohdan przyjął czaszę szczerozłotą, 
Przyjął czaszę, lecz wina nie pije; 
Zadumany snadź biedzi się w  myślach, 
Czem nawzajem obdarzyć Łazarza. 
Wykrzyknęli ku ojcu synowie:
„O rodzicu, sędzhvy Bohdanie!
„Czemu w ina nie pijesz z tej czaszy 
„Którąć Łazarz doręczył z pokłonem?“ 
Odpowiedział sędziwy Jug Bohdan:
,,Dziatwo moja, mili Jugowicze!
,,Czaszę wina spełniłbym z ochotą,
,,Ale myślę, przemyślam w mej głoлvie, 
,,Czem naw'zajem obdarzyć Łazarza.“
I wołali na nowo synowie:
,,Łacno tobie obdarzać nasz ojcze!
,,U nas koni, sokołów dostatek;
„O! dostatek i piór i kołpaków!“

Wnet się zręcznie przymówił car Duszan: 
,,Łazarz dosyć ma koni, sokołów,
,,Ma tu dosyć i piór i kołpaków;
„Łazarz tego wszystkiego nie chciwy, 
„Łazarz łaknie Miłicy dziewicy,
,,Owćj ślicznej Miłicy mizinej,
„Lubej siostry braci Jugowiczów.“
Na te słowa wszyscy Jugowicze 
Poskoczyli równemi nogami,
I sierdziści jęli się do mieczów.
Aby natrzeć na cara przy stole.
Modlił (1) synów sędziwy Jug Bohdan:(0 W starosłowiańskim i wschodnich Słowian języku m o d lić  zna­czy toż samo co u nas p r o s ić .
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„Stójcie! stójcie! przez Boga żywego!
„Na gościnie kto dotknie się cara,
„Na wiek wieków niech będzie przeklęty! 
„Zajrzę oto w księgi starosławne,
„Lepiej wiedzieć, o dziatwo porywcza, 
,,Komu w księgach Milica sę.dzona.“ 
Księgi czyta, sędziwy Jug Bohdan,
Księgi czyta a rzęsne Izy roni:
,,Dajcie pokój, synowie, na Boga!
,,Łazarzowi Milica sądzona;
,,Łazarz carstwo odzierzy w puściznie;
,,Łazarz będzie carowaó przesławnie,
,,Na Kruszewcu (1), u wody Morawy.“

Gdy to słyszy potężny car Stefan, 
Machnął ręką. za pas do zanadrza;
I wyrzucił na tysiąc czerwoiiców,
I wyrzucił jabłko szczero-złote,
A  na jabłku trzy drogie kamienie.
Na dziewosłęb, Milicy dziewicy.

BOJ KOSSOIVSKICAR ŁAZARZ I CARZYCA MILICA (2),
Wtem car Łazarz zasiadł do wieczerzy,
Obok niego carzyca Milica,
Jęła mówić carzyca Milica:
,,0! Łazarzu, o serbska korono!
,,Ty wyruszasz jutro pod Kosowo;
,,AYojewodów i służbę zabierasz,
,,Nie zostawiasz we dworze nikogo,
,,Ani męża o! carze Łazarzu,(1) Dziś Kruszewac mała mieścina gdzie zwaliska drugiego stołe­cznego niegdyś Serbii grodu.(2) U Wuka Stefanowicza, U. pod liczbą 45.
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„Któiyby clioć list powiózł odemiiie 
,,Po(l Kosowo i nazad powrócił. 
„Wyprowadzasz my cli braci dziewięciu, 
,,Ukocbauycli braci Jugowiczów: 
„Zostaw, zostaw choć brata jednego, 
„Brata siostrze, o! błagam pod kljjtwg..“ 
Odpowiedział przesławny car Łazarz: 
„Jejmość moja carzyco Milico!
,,Kogóż z braci nąjradziejbyś chciała, 
,,Bym zostawił na białym tu dworze?“ 
,,Och pozostaw Boszka Jugowicza.“ 
Wtedy znowu przemówił car Łazarz:
,,Jejmość moja, carzyco Milicol 
,,Kiedy jutro dzień biały zaświta,
„Dzień zaświta i słońce obrzaśnie,
„A bramy się otworzą, na grodzie, * 
,,Wynijdź zaraz pod bramę zachodnią, 
„Tędy wojsko wyciągnie w  popisach,
,,Sama jazda świecąca włóczniami,
,,Na jej czele jest Boszko Jugowicz.
,,Nieść on będzie krzyżową chorągiew:
,,Pokłoń mu się i powiedz odeimue, 
„Niech chorągiew zda komubądż zechce, 
„I niech z tobą zostanie na dworze.“

Kiedy ranek nazajutrz zaświtał,
I  na grodzie otworzono bramy, 
Wnet wybiegła carzyca Milica, 
Czatowała u bramy zachodniej.
Otóż wojsko ciągnęło w  popisach. 
Sama jazda świecąca włóczniami,
A  na przedzie był Boszko Jugowicz, 
Na gniadoszu kapiącym od złota; 
Brata Boszka i konia gniadosza 
Obwiewała krzyżowa chorągiew.
Na chorągwi jabłko pozłociste, 
Pozłocisty krzyż święty na jabłku,
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Л od krzyza pozłociste kity 
Biły Boszka po obu ramionacłi,
AViiet pomknęła carzyca Milica,
Chwyta silnie za uzdę gniadosza,
Targa brata za rękę u bramy,
I poczyna przemawiać żałośnie:
,,0! mój bracie Boszku Jugowiczu,
,,Car się zmiękczył na moję modlitwę, 
,,Abyś nie szedł na bój pod Kosowo;
,,Owszem ciebie pozdrawia, i każe 
,,Byś chorągiew zdał komu sam zechcesz; 
,,I pozostał ze mną na Kruszewem, 
„Żebym miała brata ku pociesze.

Odpowiedział brat Boszko Jugowicz:
,,Idź ty sobie siostro na wiez’ycę;
,,Ni ja  się nie myślę tu zostać,
„Ni krzyżowej chorągwi ustąpić,
,,Choćby car mi ustąpił Kruszewca.
„Coby rzekła bojowa drużyna?
,,Patrzcie tchórza Bpszka Jugowicza!
,,Nie śmie z nami ruszyć pod Kosowo,
,,Za krzyz’ święty nie chce swej krwi przelać, 
,,Ani umrzeć za wiarę narodu.“
Pchnął się konny co żywiej przez bramę.
Aż wyjechał sędziwy Jug Bohdan;
Za nim siedmiu synów Jugowiczów, 
Wszystkich siedmiu obiegła carzyca.
Lecz ni jeden obejrzeć się nie chciał. 
Chwilkę w  płaczu zaledwie postała.
Aż wyjechał Jugowicz Woina, 
Powodowych lik koni prowadził,
Pod kapami carskiemi złotemi.
Zatrzymała carzyca gniadosza.
Chwyta brata za rękę u bramy,
I poczyna przemawiać żałośnie:
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„О! mój bracie serdeczny Woitio,
,,Car zmięlcczony na moję modlitwę,
,,Pozdrowienie i rozkaz przesyła:
,,‘?lbyś konie zdał komu bę,dź zechcesz,
„A sam został przy mnie na Kruszewcu,
,,Żebym miała brata ku pociesze.“

Odpowiedział Jugowicz ЛVoina:
,,Idz ty sobie siostro na wieżycę!
,, Jeśli taki jest między Serł)ami,
,,Coby doma dziś wołał pozostać,
,,Oby zaraz padł śmiercią lianiebną!
,,Idę siostro chętnie na Kosow'o,
,,Za Krzyż święty wytoczyć krew moję; 
,,Idę umrzeć za wiarę z mą bracią.“
Pchnął się konny co żywiej przez bramę.

Gdy to widzi carzyca Miłica,
Padła w płaczu na kamień, na chłodny, 
Padła biedna bez sił, bez pamięci.
Aż wyjechał przesławny car Łazarz;
Kiedy ujrzał swą żonę carzycę.
Łzy mu jakoś po licach pobiegły;
Rzucił wzrokiem z prawego na lewo,
I  zawołał sługę Hołubana:
,,Hołubanie, ty wierny mój sługo!
,,Pójdżno z koniem, z twym koniem łabędzim 
„Weżmij jejmość na białe ramiona,
,,Odwieź chorą co spieszniej do dwora 
,,I na Boga zaklinam cię sługo!
„Nie idź z nami na bój pod Kosowo 
,,Ałe zostań na białym tu dworze.“

Gdy to słyszy młodzieniec Hołubaii 
Łzy zrosiły rumiane jagody;
Zesiadł z konia swojego łabędzia.
Wziął carzycę na białe ramiona,
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Powiózł biedng, pospiesznie do dworu; 
Ale w sercu i nudzi i boli,
Ze nie poszedł na bój pod Kosowo; 
AVięc powrócił do konia, łabędzia,
I poleciał mauowcem za swymi.

Gdy nazajutrz poranek zaświtał, 
Przyleciały dwa wronę gawrony.
Od Kosowskiej szerokiej równiny,
I upadły na białę, wieżycę.
Na wieżycę sławnego Łazarza;
Jeden kracze, a drugi przemawia:
„Toż wieżyca sławnego Łazarza; 
„Czemuś głucho, czy nie ma nikogo?“
W  całym dworze nikt tego nie słyszał, 
Ale tylko słyszała carzyca.
Zbiegła prędko po schodach na prawo; 
Za nią zbiegły dwie córy zamężne, 
Wukosawa i Mara nadobna.,
Łkając pyta carzyca Milica:
,,Oj przez Boga, dwa wronę gawrony, 
,,Zkąd lecicie tak białym porankiem? 
,,Może z boju? może zpod Kosowa? 
„Czyście wojsko potężne widzieli?
„Czy się z sobą już wojska spotkały?
,,Które przecię odniosło zwycięztwo?“ 
Przemówili dwa wronę gawrony:
,,Pokój tobie carzyco Milico!
„Od KosoAva lecimy porankiem, 
„AYidzieliśmy dwa wojska potężne,
,,Kiedy z sobą potkały się wściekle.
„Już carowie z obu stron polegli.
„Z Turków wprawdzie zostało niewielu; 
,,Ale z Serbów choć który i żywy,
„Albo ranion, lub we krwi się broczy.“

Gdy prawili tak wronę gawrony.
Aż się zjawił nadworny Milutyn;



192
Prawg, rękę niósł w ręce swi^ lewej, 
Siedemnaście kroć razy raniony,
Koń krwią czarną opiekły calutki. 
Zawołała ku niemu carzyca:
„Co ci? co ci, o biedny mój sługo!
,,Ześ odstąpił tak cara samego?'‘

Odpowiedział nadworny Milutyn:
„Pani moja, zsiąść pomóż mi z konia! 
„Daj mi zimnej tu wody na skronie,
,,Pokrop winem czerwonem na członki; 
„Dokuczliwe nad siłę mc rany;“ 
Dopomogła zsiąść z konia carzyca, 
Zimnej \vody podała na skronie.
Winem członki obmyła zbolałe:
Kiedy nieco orzeźwiać się począł, 
PrzemÓAviła powtórnie carzyca:
„Cóź się stało tam w boju Kosowskim? 
„Kędyź poległ przesławny car Łazarz? 
,,Kędy poległ sędziwy Jug Bohdan? 
„Kędy legli bracia Jugowicze?
,,I zięć jeden Miłosz wojewoda?
,,I zięć wtóry sławny W uk Brankowicz? 
,,I kochany Banowicz Stroinia?
,,Kędyź? kędyź? o wszyscy polegli?“ 
Wtedy zaczął swą powieść Milutyn: 
„Wszyscy pani, o wszyscy polegli. 
„Kędy poległ przesławny car Łazarz,
,,Połamanych tysiące tam włóczeń,
,,Włóczni serbskich i włóczni tureckich, 
,,Jednak więcej serbskich niź tureckich, 
„Bo Serbowie ginęli przy panu,
,,Panu swoim, i twoim o pani!...
„A Jug, ojciec twój, pani kochana, 
„Zginął niemal na pierwszem potkaniu;
,,Legło przy nim i ośmiu tuź synów,
„Bo brat brata odstąpić nie chcieli.
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„Póki który mógł władać orężem....
,,Juz był został sam Boszko Jugowicz, 
„Pod Kosowem chorę,gwig, wywijał 
„I uganiał za Turków chmarami,
,,Jako sokół za śladem gołębi....
,,Ale ugrzązł we krwi po kolana....
,,Obok poległ Banowicz Stroinia....
,,ЛУ1е1к1 Miłosz, o! pani, zabity,
,,U Sitnicy, nad samą tuz wodą,
,,Kędy mnóstwo tez legło i Turków,
,,Miłosz bowiem ściął cara Murata; 
,,Zbił dwanaście tysięcy janczarów;
,,Niech Bóg niebo da jego rodzicom,
,,Wieczną chwałę zostawia on Serbom, 
,,I z’yć będzie w  pieśniąch i powieściach 
„Póki tylko ludzi i Kosowa!...
„A nie pytaj o podłego W uka (1)
,,0! przeklęty dom, który go spłodził, 
„O! przeklęty ród i pokolenie!...
,,On to zdradził cara na Kosowem,
,,Odprowadził dwanaście tysięcy,
,,Pani moja! najtęższych pancernych.

POBOŻNOŚĆ I BÓJ KOSOWSKI (2).

Siwy sokół o! leciał, a leciał 
Od świętego grodu Jeruzalem,
Niósł pod skrzydłem ptaszynę jaskółkę; 
Och to nie był, o! nie był to sokół.

(1) Dątąd nie wyjaśniły tego dzieje, czyli Wuk rzeczywiście zdra­
dził swój naród. Więcój do prawdy podobnem, że nie popełnił zdrady, 
lecz że raczój próbowana przezeń tak tylko, by na błąd wprowadzić tur- 
ków przez niby przekinienie się na ich stronę nie udała się.

(?) U Wuka Stefanowicza, II. pod liczbą 76.
Obraz lit. Tom 11. 25
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Lecz Eliasz prorok nad proroki;
To nie była pod skrzydłem jaskółka, 
Ale pismo od Boga-Eodzicy;
Sokół krąz'ył nad polem Kosowskiem, 
Spuścił pismo na carskie kolana,
Az’ to pismo tak na głos rozbrzmiało:

,,Szczepie Boży, dostojny Łazarzu!
,,Cóz o carze wybierzesz ze dwojga;
,,Czyli wolisz królestwo na niebie?
,,Czyli wolisz królestwo na ziemi?
,,Jeśli wolisz królestwo na ziemi,
„Siodłaj konie, kaz’ ściągnąć popręgi, 
,,Boliatery niech twoje się zbroją,
„A uderzcie na wroga obcesem,
„Wszyscy Turcy do nogi wyginą.
„Jeśli wolisz królestwo na niebie,
,,Tedy wystaw cerkiew na Kosowem;
„Nie używaj kamieni, marmurów,
,,Lecz namiotnych jedwabiów, szkarłatów: 
,,Kaz’ spowiadać i ustawiać wojsko.
„Całe wojsko polegnie tu w  boju,
,,I ty kniaziu polegniesz społecznie.“
Gdy car słyszał co pismo wyrzekło.
Tak i owak rozmyśla na dwoje:
„Miły Boz’e! niełatwa tu rada;
„Czy wybiorę królestwo na niebie?
,,Czy wybiorę królestwo na ziemi?
,,Nie na ziemi, bo liche, nietrwałe;
,,Lecz na niebie, bo błogie a wieczne.“
Car pogardził królestwem na ziemi,
Ale obrał królestwo na niebie.
I wystawił cerkiew na Kosow'em,
Nie uz’ywal kamieni, marmurów.
Lecz namiotnych jedwabiów, szkarłatów. 
Patriarchę serbskiego zawezwał.
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I dwunastu wielebiiycli władyków,
Во tysią,com odpuszczali grzechy.

Po spowiedzi ustawiał car wojsko,
Kiedy Turcy wpadli na Kosowo.
Wiedzie wojsko sędziwy Jug Bohdan,
W raz z dziewięcicT, swoimi synami,
Jak z dziewięcię, siwemi sokoły;
U  każdego po dziewięć tysięcy,
A  u Juga tysięcy dwanaście.
Wręcz się bili i siekli się z Turki,
Siedmiu baszów zbili i ubili,
G dy ósmego poczęli juz razić,
Az’-ci zginć|,ł sędziwy Jug Bohdan,
I zginęli bracia Jugowieże,
Jak dziewięciu najtęz’szych sokołów,
I przy wodzach poległo ich wojsko.

W iodą wojsko trzej Morniawczewicze,
Ban Uhłesza i wojewoda Hojko,
I tuz w ślady król chrobry Wukaszyn,
Każdy wiedzie trzydzieści tysięcy.
Wręcz się starli i siekli z Turkami,
Ośmiu Baszów zbili i ubili,
Dziewiątego poczęli juz razić,
Gdy polegli dwaj Morniawczewicze 
Ban Uhłesza i wojwoda Hojko.
Król Wukaszyn odniósLcięzJde rany.
Stratowali go Turki pod końmi:
Całe takoż wycięli im wojsko.
Wiedzie wojsko znów Erceg (1) nasz Stefan:
U Ercega wojsk siła potężnych,

(1) Erceg a lepićj Herceg (mówi Wuk Stefanowicz w słowniku) zna­
czy księcia od niemieckiego wyrazu Hercog oczywiście. Widaó zląd, źe 
wyraz ten później wsunięto do pieśni, gdy dawny Serbów język nie zna 
go wcale.
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Siła wielka, sześcdziesię,t tysięcy.
Znów się zwarli i siekli z Turkami, 
Dziewięć Baszów zbili i ubili,
Dziesig,tego poczęli juz razić;
Kiedy poległ i Ercog nasz Stefan,
I potężne z nim wojsko poległo.

IViedzie wojsko sam Serbski car Łazarz, 
Przy Łazarzu lik straszny orężnych, 
Siedmdziesię,t i siedm tysięcy:
Wnet rozgonił Turków pod Kosowem, 
Nie dał im się obejrzeć ni razu;
Gdyby dłużej bój potrwał godzinę. 
Byłby Łazarz w  pień Turków pogromił. 
Zgładź o Boz’e W uka Brankowicza,
On to zdradził teścia na Kosowem; 
W tedy Turcy przemogli Łazarza,
I  przesławny nasz serbski car poległ,
I  poległo przy nim całe wojsko, 
Siedmdziesiąt i siedm tysięcy,
Całe wojsko dostojne i święte,
I miłemu Bogu pożądane.

ŚMIERĆ HASSAN-AGINICY (ł).

Co się bieli u góry zielonej?
Czy to śniegi? czy łabędzi stado? 
Żeby śniegi, dawnoby stopniały, 
Łabędzieby dawno odleciały.
N i to śniegi, ni stado łabędzi,
Ale namiot agi Hassan-agi.

(1) U Wuka Stefanowicza, III, pod liczbą 80.
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W  nim oil leży ciężko poraniony,
Matka z siostrę, w chorobie mu słuz’ę,
Wierna zona przed wstydem przyjść nie śmie. 
Więc gdy lepiej Hassanowi było,
On porucza wiernej swojej lubej:
,,Nie doczekaj mnie w  mym dworze białym, 
Ani w  dworze, ni w mojej rodzinie.“
To Kaduna (1) skoro przeczytała,
Od wielkiego żalu osłupiała:
Wtem posłyszy tętent koło dworu.
Poskoczyła Hassan-aginica,
Na dół z wieży by się rzucić białej!
Biegą za nią dwie jej córki drobne:
,,Wróć się do nas, miła matko nasza!
,,To nie ojciec, to nie Hassan-aga,
,,Ale wujek Pintorowicz Beze.“
W raca zatem Hassan-aginica,
Kołem szyi brata się uwiesza:
,,0 mój bracie! co mi za sromota!
„Gdziez’ mnie teraz od pięciorga dziatek?“ 
Beze milczy, nic nie odpowiada,
Jeno rękę poza nadrze miece.
Podaje jej pismo rozwodowe:
Ze do matki powrócić ma starej;
I powtóre, ze się wydać moz’e.
Gdy Kaduna pismo przeczytała,
W  czoło synków dwóch ucałowała,
A  dwie córki w  rumiane jagody;
Ale z małem w  kolebce niemowlem,
Żadną miarą rozstać się nie mogła.
Az’ za rękę brat ją  pochwyciwszy.
Przez moc ledwie odprowadzić zdołał.
Tak ją  wsadzi na koń poza siebie.

(I) Imię Hassan-aginłcy czyli małżonki Agi Uassana, tej pieśni bo- 
hatvrki.
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Odjedzie z nią do rodziców dworu. 
Mało czasu u rodziny była,
Mało czasu, łedwie jeden tydzień. 
Piękną panią i z pięknego rodu.
Poczną zmawiać załotnicy mnodzy,
I sam wielki Kady między niemi.
Błaga brata Hassan-aginica;
,,Miej nademną litość, bracie drogi!
Nie dawaj mnie za mąz za nikogo!
By mi z bólu serce nie spękało.
Jako ujrzę sieroty me małe.“
Bez’e siostry błagań nie uwaz’a,
Lecz ją  śłubi wiełkiemu Kademu.
Ona zatem wtóre brata prosi.
Żeby liścik napisał jej drobny,
I Kademu słał pisanie takie: 
„Narzeczona miłe cię pozdrawia!
Przez ten liścik ślicznie ciebie prosi, 
Żebyś, jako skupisz pyszne swaty,
I z światami odwieść ją  przyjedziesz, 
Długą na twarz przywiózł jej zasłonę, 
Którą sobie twarzby skryła całą, 
Jadąc mimo dworu Hassan-agi,
By nie widzieć sierot swoich małych.“ 
Skoro Kady pismo to odbierze.
Zbiera sobie orszak pyszny swatów; 
Ze swatami po młodą odjedzie. 
Zdrowo wszyscy do niej dojecłiałi,
Zaś wesoło do dom z nią wracali.
Gdy mijali dworzec Hassan-agi,
Z okna matkę dziewczątka poznały,
A synkowie zabiegli jej drogę,
Rączki do niej лууciągając proszą:
,,Zawróć do nas miła matko nasza! 
Siądź raz jeszcze do naszego stołu!“ 
To gdy słyszy Hassan-aginica,
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Pocznie prosić swata najstarszego:

Stary swacie, mój po Bogu bracie! 
Wstrzymaj ty mi konia na cliwileczkę, 
Co sieroty udaruję moje!“
Swat jej konia wstrzymuje pod dworem, 
Ona dzieciom podarunki daje:
Obu córkom daje suknie dziane,
A syiiaczkom ciz’my pozłacane;
Dla trzeciego w kolebce synaczka 
Daje cienką koszulę z jedwabiu.
To ze dworu ujrzy Hassan-aga,
Obu synków przywołuje k’sobie: 
„Pójdźcie -do mnie, wy sieroty moje!
Nie ma ona litości nad ŵ ami,
Matka wasza serca kamiennego.“
To gdy słyszy Hassan-aginica,
Białem licem upadła na ziemię; 
MartAvym trupem została na ziemi.
Od żałości nad sieroty sw êmi.

Słowiańska pieśń nie będąc jak niemiecka uczoną, lecz 
jak się wyżej mówiło i niżej powie jeszcze (w rozd. X X X IX ) 
naturalną pieśnią, nie mogła tez pierwotnie mieć i nie ma ża­
dnej z poezyą zachodniej Europy styczności. Wczytując się 
w  łacińskie pisma, kuli francuzcy, niemieccy, anglosaksońscy 
i t. p. wderszopisowie bezustanku rymy i oszołamiali rozumie­
jącą ich język słowiańską szlachtę, ilekroć rodzima pieśń mil­
kła, lub zapomniana w  pałacach panów kryła się do wdeśnia- 
ka chaty. Rozweselały wtedy panów obce twory, przekłada­
ne na słowiański język, czem zajmowali się sami tylko Czesi, 
najwięcej zpomiędzy wszystkich Słowian, zachodniej oświaty 
posiadający. Rzutem oka na ten szczegół dam poznać zacho­
dzący między Słowiańską a zachodniej Europy historyczną 
pieśnią stosunek.
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W  zwrocie dawnej poezyl czeskiej nowy po rękopisie 
królodworskim rozpoczyna obrót pieśń bohaterska o Ale­
ksandrze Wielkim, tudziez’ bezimiennego rycerza historyczne 
o czeskim narodzie, jako tez roz’ne dziejów chrześciańskich i 
historyi czeskiego kościoła dotyczc7,ce się pieśni, a kończą go 
przekłady kilku bohatyrskiej poezyi, zachodniej Europy two­
rów. W  ślady epików niemieckich wstępując czescy wierszo- 
pisowie, rymowali o Aleksandrze macedońskim av X IV , jeżeli 
nie Avczesniej, wieku, jak nas przekonywają doszłe do nas 
ułamki ich rymów (1). Nie poszedł tym torem bezimienny, 
Dalemilein dziś nazywany powszechnie, który układając w r. 
1281— 1314 historyczne o czeskim narodzie pieśni, znalazł 
wielu naśladowców. Po nim więc róz’ni wierszopisowie dzie­
je króla Jana Luksemburczyka i panów czeskich od r. 1315, 
a po nich inni znowu wojenne za czasów husyckich zdarzone 
sprawy, opiewali. Więcej atoli od ich r3miów podobały się 
przekłady epopei niemieckiej XIII. i następnych wieków, a 
mianowicie owej, którą o Tristramie ułożył w anglo-saksoń- 
skiem narzeczu Tomasz z Erceldone, tudzież owej, którą o kró­
lu Arturze i rycerzach jego stołu, miłosne wypadki Tandaria- 
sa i pięknej Elorybeli zawierającą, ułożył bezimienny wier- 
szopjis. Obie te pieśni nie wiadomo kiedy na język czeski 
przełożone, przepisał w  roku 1433, 1449 niejakiś mistrz Ja­
nem Gebsem nazywający się. Tenże los spotkał owe pieśnie 
które cykl pierwotnych chrześciaństwa dziejów stanowiąc, 
w  ułamkach nam zachowane są. Na czele ich stoi śpiew o Ju­
daszu po r. 1306 napisany i nader ważna, dziejów obrządku 
słowiańskiego w Czechach dotycząca się, o ś. Prokopie na po­
czątku X IV  wieku spisana, legenda. Gdy między temi i histo- 
rycznemi a utworami Europy zachodniej nie widzimy żadne­
go podobieństwa, wnosimy przeto, że dopiero epopeja nie­
miecka, w naśladowaniu lub przekładach poja\viana w Cze-

(1) S ta ro b y ld  sk ła d a n ie  czyli s ta ro d a w n e  p o e z y e  czeskie przez Wa­
cława Hankę zebrane i w Pradze r. 1817  nstpn. w pięciu tomikach dru­
kiem ogłoszone.
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diacli, szerokie wj)lywo\vi zacliodnitj poezyi otwarła wrota, 
przez l;t(')re wszakze cokolwiek się \vcisnęło nic dobrego nie 
przyniosło z sobą. Zawierucliy polityczne i upadek grunto- 
wmy oświaty sprawił, ze nawet włoska poezya aczkolwiek 
zrazu miała śwńetne powodzenie w  Czecliacb, nie oddziałała 
na krajową i OAvszein zagłuszyła ją, zwłaszcza gdy nastały 
czasy raczej poezyi czynu niz słowna sprzyjające. Tak л\йес 
z rękopisem krółodworskim rozpoczął się i skończył wiek bo- 
batyrskity poezyi Czecliow; ta bowiem, która po niej nastała, 
a którą czytelnik juz’to z łiistoryi literatury czeskiej Józ. Jun- 
ginana, juz z lóźnycli o niej rozpraw przez pp. Hankę, Nebe- 
skego i t. d. do Czasopisu czeskiego muzeum podawanycli 
pozna dokładnie, na poezyą tego imienia godną, zdaniem mo­
jem, nie zasługuje wcale.

XXXV.

D ant  w e  W j-oszecii. —  K oniec w y p r a w  K r z y ż o w y c h .

Po poemacie Nibelungów, szczytnym a ostatnim wyrazie 
natclmionej muzy jMinnesyngerów, to jeszcze pozostaje o nich 
powiedzieć: że ów świetny rój poetów-rycerzy niemieckich, 
zużyty w  samym kwiecie jak Trubadurowie w Prowancyi i 
Truwerowie w Normandy!; uczuł niebawem, że głos pieśni 
milknie wśród szczęku oręża, za domowych wojen, które 
wstrząsnęły, a w końcu obaliły wojowniczą potęgę Hohen- 
staufenów. Poezye liryczne i dydaktyczne w połowie trzyna­
stego лу1е1ш, okazują już pomimo świetnych dźwięków i głę­
bokich nieraz myśli, zapowiednie ogólnej tęsknoty, wróżące 
rychłe wyczerpanie, a raczej przemianę społeczną, nieuchron- 

Ohraz lit Tom 11. 2G
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iią a blizkij,. Feudahiość długo osłoniona w świetne przywi­
leje, nazwyczajona panować wszechwładnie, w radacłi i obo- 
zacli, tylko co uświetniona zdobytemi w Palestynie Avawrzy- 
iiy, dostrzegła powstajgcjji u jej boku niezliczoną ludność 
miast, których usamowolnienie, dokonywało się zwolna ale 
stanowczo, przez okup poddaństwa, wzrost liandlu, zapro- 
4vadzenie władz municypalnych, rozszerzenie swobód ducho- 
wiejistwa i spółzawodnictwo nieustanne papieży z cesarzami. 
Spory gwelfów i gibellnów, wstrząsając poludnioAvą Europę, 
podniecały coraz nowe nienawiści, coraz krwawsze odwety. 
Bezrząd trapił państwo niemieckie i rozjątrzał umysły, za­
mieniając szlachetnych rycerzy, gorliwych obrońców krzyz’a, 
ale zarazem gorliwszych jeszcze obrońców sAvych zagrożo­
nych przywilejów, w  srogich i dzikicli wojowników, którzy 
ze szczytów swych feudalnych wieżyc, sterczących ponad 
sromemi brzegami Renu, Elby i Dunaju, rzucali się na mie­
szkańców miast, osadników i kupców, zadając im tysiączne 
zniewagi. To też kiedy Rudolf Habsburgski otrzymał roku 
1273 berło cesarstwa, usiłował (wierny swej zasadzie utrzy­
mania spokoju i sprawiedliwości) z\vrócić oręż przeciw pod­
rzędnym samowładzcom, którzy rozsiewali луоко1о przeraże­
nie i zgrozę. Runęły zamki pod ciosami walecznych cesar­
skich zastępów, a ostatni obrońcy starych grodów, pierzchnęli 
ЛУ dalekie strony. Kilka wdzięcznych glosoAv, jękiem boleści 
zabrzmiało na stosach gruzów, ale niebawem chropawy i 
grzmiący głos ludu, głosząc światu SAve usamowolnienie, przy­
tłumił na wieki owe płaczliwe skargi.

Nowy луугаг ludzkiej myśli, nie wytworny ale гулуу i 
energiczny, zrodził się w tym znakomitym okresie rozbudze­
nia narodowego i ludowego. Widzimy pierwsze jego ślady 
w rocznikach ówczesnych, ŵ Sygfrydzie, Volemarze, Alber­
cie ze Strasburga, którzy wysławiają panowanie Rudolfa, 
z\yycięzcy Otokara czeskiego, zdobywmy Austryi, który nadał 
pokój cesarstvyii. ,,Jak widzimy (mówi jeden z nich) chmury 
brzemienne burzą, pierzchające za połyskiem słońca, tak stra­
pione państwo niemieckie, odetchnęło nagle pod Rudolfem.
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Ramie atoli Rudolfa, jakkolwiek silne i nieskazitelne, nie by­
ło w stanie wzmocnię wszystkich spręz’yn cesarstwa; jego 
istnienie zostało na nowo zagrożone niebacziuj słabością Adol­
fa z Nassau, nieugiętą pychą Alberta z Austryi. Wkrótce po­
tem, roku 1308, powstanie Szwajcaryi, trzyma w szachu w y­
ćwiczone wojska, którym braknie [)rzekonania o słuszności 
swej sprawy. Albert ginie, zostawując państwo na łup nowe­
go bezrządu; ale groźna postawa miast nie dopuszcza nie­
szczęścia.

Francya po panowaniu Filipa III, który wzmocnił ją  bo- 
gatemi dzielnicami, wzrosła jeszcze pod energicznem alezdra- 
dliwem i okrutnem berłem Filipa IV , zuchwałego przeciwnika 
Papieża Bonifacego VIII. i ciemięzcy pontyfikalnej władzy, 
nad którą przywłaszczył sobie opiekę, zatrzymując papieża 
w hrabstwie Awinionu, podczas gdy poświęcał W łochy du­
mnym widokom brata swego Karola. Przedsiębierczość i po­
tęga niezłomna, znaczyła zarówno Edwarda I. króla angiel­
skiego, jednego z przewódzców ostatniej krucyaty, wezw^ane- 
go na tron 1272 roku, po pomszczeniu własnego ojca i zła­
maniu pychy dumnych lenników, przez pożyteczne ustawy, 
zapewniające opiekę gminom. Zdobycie W alii splamione 
morderstwem bardów, spustoszenie Szkocyi porzuconej na 
łup dumnych pretendentów’', morderstwo uprawnione szla­
chetnego Wallace, były to zaprawdę czyny krwawe, nieu­
sprawiedliwione niczem; ale z drugiej strony, zaprowadzenie 
mądrej administracyi, celem połączenia rozlicznych narodo­
wości rozproszonych po krajach Wielkiej Brytanii, sprawie­
dliwy rozkład podatków, opieka nad naukami i pierwszemi 
})róbami języka angielskiego; za{)ewniają temu monarsze sta­
nowisko [)ełne ciiwały w rocznikach średnich wieków. Za 
niego to w ul)ogim klasztorze, pojawił się uczony Roger Ba- 
kon, w'spółzaw'odnik Alberta w ielkiego cesarza Niemiec, pier­
wszy {)racownik na polu nauk lizycznych; za niego także Ro­
bert z GJlocester, inny mnicii, zrymowmł w wierszu anglo-nor- 
niandzkim kronikę angielską według textu łacińskiego Geof- 
froi z Monmouth.
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Śmierć lulwarda pierwszego, w roku 1307, powodem 
była głębokiego z’ału; wyra/ają go naiwnie zwrotki bezimien­
nego poety, ułożone w łudowein narzeczu;

,,Ktokołwiek ina serce wierne, niecłiaj posłucha mycłi 
pieśni! Śmierć zadała cios, który smuci mnie i ciężką przej­
muje bołeścią. Raziła ona sziacłietnego rycerza, wykonaAvee 

Boz’ycli zamiarów. I czeinuz tak Avezesnie przyAAiodła go do 

bezczynności?
,,Cała Anglia AAĆedzieć będzie kogo A\'ynoszę av mycłi pie- 

śniacłi. Oto króla EdAvarda, któremu av AA^ałeczności nikt ni­
gdy nie dorównał. CzloAviek to Avierny, rozAA'az’ny i mądry! 
O! załamujmy ręce z rozpaczą, on boAviem był kwuatem całe­
go cbrześciaustwa!“

Anglia poniżyła się rzeczyAviście za nagannych rządÓAV 

EdAvarda II, oddanego niecnym lilubieńcom, poskromionego 

oręz’em SzkotÓAv, podczas gdy Niemcy podniosły się cliAvilo- 
AVO Avalecznemi czyny Henryka z Luxemburga,Avspierającego 

we ЛVloszech GibełinÓAv przechv GAvelfom, któremi opieko- 
Avał się Robert z Neapolu. Śmierć przedAvezesna Avstrzymala 

zAvycięzkie ramie Henryka, aa'̂ roku 1314 i AA’ystaAvila rozdzie­
lone znÓAv panstAvo, na zbrojne domagania się Fryderyka Au- 
stryackiego i LudAvika V . BaAvarskiego. Ostatni otrzymaAVszy 

pole AV pamiętnej bitAvie, podzielił Avspaniałomyśłnie berło 

z uAvięzionym Avrogiem, a całe Niemcy przykłasnęły temu ry­
cerskiemu ukladoAvi. Ale papiezA francuzcy oparli mu sięsta- 
noAvezo i Aviclirzyli bezustannie panstAvem, od którego SzAvaj- 
eary odłączyli się stanoAvezo po zAvycięztAAmch pod Morgar­
ten i Sempach, poniżenie domu austryackiego po śmierci 
Fryderyka i brata jego zapalczyAvego Leopolda, stało się ko- 
rzystnem dla LudAvika BaAvarskiego, który odAvaznie staAvial 
opór stronnictAVom, nie zdołajyc rozbroić icłi zaciekłości.

ЛУе Francy i tymczasem, Avzmocuionej pozornie, a jednak 

Avewnętrznie osłabionej inatactAvami Filipa IV ; berło AÂ ysu- 
Avalo się kolejno z rąk jego synÓAv, LudAvika X , Filipa^ V, 
Karola 1Л̂ , az’ nakoniec przeszło av ręce Filipa ЛЧ. z domu 

WałezjuszÓAv, który Avstapil na tron av r. 1328 rÓAvnocześnie,
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z Edwardem 111. królem Anglii, synem Izabelli, siostry osta­
tnich kr()lów. Rzeeby można iz ci dwaj przedstawiciele na­
rodów wojoAvniczycli a nieprzyjaznych, przeznaczeni byli, 
sprzecznością własnych charakterów do otworzenia krwa­
wych szranek, kędy zajaśniało tyle inęztwa. Filip śmiały 
ałe niebaczny, Edward wytrw^ały, niewzruszony, obadwaj 
dziwnie czynni, wkrótce 81аллчЬ sobie czoło луе Flandryi i 
Bretanii. Nakoniec Edward umocniony na tronie, ustałiwszy 
jego poAvagę, pomszczeniem ojcowskiego morderstwa, nie 
chcąc dłużmy trzymać prawem lenności szerokich posiadłości 
лу’ Guyeunie; nakoniec potężnie wsparty powstaniem tlamand- 
czyków, domaga się korony francuzkiej jako macierzystego 
dziedzictwa i wygryAva na równinach Creęy, za pomocą nie­
znanych dotąd armat, słaAvną bitwę, w  której zginął kwnat 
francuzkiej szłacłity, a obok niej, padł stary król Jan Czeski, 
szlachetna ofiara honoru. Wzięcie miasta Calais, powiększy­
ło klęskę, a zarazem dołączyło piękną kartę do historyi naro­
dowych poświęceń, nie ćmiąc wszakże chwały zwycięzcy, 
ŚAvietne czyny wojenne Edwarda III, wsparte były dzielnie 
godnemi czynami syna jego Edwarda księcia Walii,wspania­
łego przeciwnika Jana dobrego króla francuzkiego, którego 
niebaczny zapał naraził na kłęskę pod Poitier. Równocze­
śnie zręczna, ałe przewrotna polityka, zapewniła państwo 
Germańskie Karolowi W .  czeskiemu, który zamiast chwały, 
dał cesarstwu pożądany spoczynek. Л\̂ е Francyi przeciwnie, 
niewola króla Jana, przeAvrotność Karola z Nawarry, barba­
rzyństwo zbuntowanego chłopstwa, mnożyło dokoła srogie 
kłęski, gdy tymczasem Anglia odetchnęła spokojna i dumna 
pod zarządem równie sprawiedliwym jak światłym, równie 
energicznym jak szczęśliwym Edwarda III. Ałe wstąpienie 
na tron francuzki Karola V, po burzliwiej regencyi, zw ycięz- 
twa walecznego l)uguesklin’a ŵ Bretanii i Pireneach, nieszczę­
ścia księcia Л\̂ а1п cłiorego i osłabionego, jego śmitu'ć; a na­
koniec śmierć króla Edw arda, wszystko to przywróciło chwi­
lową równowagę. Anglia pozbaAvioiia sAvycli francuzkich po­
siadłości, wwjąwszy Bordcau i Calais, musiała myśleć o wda-
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suty obronie i uprzedzać nieocliybiie nieszczęścia; gdy miody 
i slaby Ryszard II, wszedł na tron, otoczony poczwóriui opie­
ką, stryjów: księcia Klarencyi, Lankastru, Jorku i Glocestru, 
co powodem było wielu dalszych zamieszek.

AV^owczas Polacy i Serbowie otrzymali pierwsze księgi 
praw z r^k Kazimierza III. i Stefana Duszana. Karol Mądry 
pragnął wszelkiemi silami zagoić rany Prancyi i w tym celu 
głosił dobre prawa, zachęcał do sztuk, uposażał uniwersytet 
paryzki i zakładał królewską bibliotekę, podczas gdy Karol 
IV. Niemiecki, nagradzał swe nazbyt bierne posłuszeństwo 
stolicy apostolskiej, zachętą jaką udzielał naukom i założe­
niem uniwersytetu w  Pradze. Nieszczęście chciało, z’e następ­
cy obudwóch tych monarchów, jeden niedołężny, drugi wy­
stępny, sprowadzili nowe nieszczęścia na swe państwa i Eu­
ropę. Roku 1380 nieszczęśliwy Karol VI, wstąpił na tron 
francuzki, równie jak zbyt miody Ryszard II, pod dumną 
opieką stryjów; a niegodny ЛVacław otrzymał berło cesar­
skie.

Zatrzymajmy się chwilę w tym okresie, gdy Francy a, 
Anglia i Niemcy, po kilku dowodach waleczności, miały na 
nowo odłączyć się w  ponurym odmęcie stając się łupem nie- 
powściągnionych namiętności; a rzućmy okiem na inne kraje 
oddawna szarpane srogiemi klęskami, współzawodnictwem 
obcych, zemstą napastników, a które przecież z łona klęsk i 
niedoli, wydały iskrę Bożą, która miała odrodzić Europę. 
Włochy, które niegdyś wstąpiły w prawa Grecyi za czasów 
Scypionów i Cezarów, później podcięte wprawdzie toporem 
barbarzyiiskim, ale podniesione znów chrześciaństwem, od­
zyskawszy w  moralnym wpływie na Europę, więcej potęgi, 
niz’ jej kiedykolwiek straciły, AVlochy, mówię, ognisko nie- 
wygasle natchnień i poezyi, podniecone powodzeniem i klę­
skami, szczęściem i boleścią, spełnioną pokutą za popełnione 
winy, wiarą którą szeroko na świat rozsiewały, w poczuciu 
własnej winy; ogarniając myślą przeszłość, wróżąc o przy­
szłości; Włochy, odbiły się całe w nieśmiertelnym poemacie 
Danta. Początek czternastego wieku, kiedy pojawiło się to
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olbrzymie dzieło, odkrył światu nową erę pełną wielkości i 
nadziei. Geniusz wykluwając się z twardej skorupy średnicli 
Avieküw, rozwijał do lotu swe młodzieńcze skrzydła; ludzkość, 
wsparta na kotwicy wiary, wznosiła głowę zwycięzką ponad 
cłiniury ciemnoty, ponad srogie burze namiętności. Dant, ów 
Homer nowożytny, ów najszczytniejszy tłumacz clirześciaństwa 
Av jego formie syrnbolicznej a niewzruszonej, malarz czarodziej­
ski wszelkich wzruszeń ludzkiej duszy, wobec wieczności, u- 
kazy wał w swem dziele, (którebyśmy nazwać winni dramatem 
Bożym) najdokładniej odtworzone oblicze ludzkości grzesznej, 
pokutującej, oczyszczonej. Dzieje ogółu, skreślone j)łomieni- 
stemi zgłoski, drgały zbudzonem życiem na tych stronicacli 
energicznych, które dobywały ze wszystkich oczu łzy głębo­
kiego współczucia. Dant od chwili pierwszej swego pojawu, 
stanął samotnie, daleki od wszelkiego naśladownictwa i zaję­
ty wyłącznie spełnieniem wielkiej powinności, co określa po- 
Avaznemi a uroczystemi słowy:

,,Neł mezzo del camin di nostra vita,
Mi ritrovai per una selva oscura.“

(W  połowie drogi żywota,
Znajduję się w głębi ciemnego lasu!)

Ów las, to obłęd duszy, z którego wyjść zwycięzko, obo­
wiązkiem jest chrześcianina. Ależ jak olbrzymią podróż przed­
siębierze poeta? jakiemże niebezpieczeństwom stawia czoło, ja ­
kież nagromadza wspomnienia? jakież przywołuje obrazy, aby 
dosięgnąć celu? Dant, ów koryfeusz ludzkości grzesznej a 
nieśmiertelnej, jest sam bohaterem własnego poematu: prze­
szłość, obecność i przyszłość odsłaniają się przed jego na­
tchnionym Avzrokiem; serce jego płynie krwią na widok 
wszelkiej boleści, niesie Avspółczucie wszelkim cierpieniom, 
otwiera się na Avszelką radość. Geniusz jego odpowiada po­
tężnemu założeniu, spełnia je, pomimo drobnych zboczeń, o
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i l e  p o z w a l a  n a  l o  n i e d o s k o n a ł o ś ć  l u d z k a ;  w i e s z c z  s t a w a  t u  

j a k o  w z ó r  n i e d o ś c i g n i o n y ,  j a k o  n i e o m y l n y  p r z e w o d z c a  p r z y ­

s z ł y c h  p o k o l e ń ,  s p r a g n i o n y c h  i ś ć  w  j e g o  ś l a d y .

W s z e l a k o  ó w  g e n i u s z  t w ó r c z y ,  n i e  z r y л v a j г ^ c  b y n a j m n i e j  

ł a ń c u c h a  p o d a ń ,  k t ó r y  w '  p o c h o d z i e  p r z e z  A v ie k i ,  j e d n o c z y  

n a A v z a j e m  s z c z y t n y c l i  t ł u m a c z Ó A V  m y ś l i  l u d z k i t j ,  n i e  d a j ą c  s i ę  

p o i 'A v a ć  b e z A v a r u i i k o A v o  z u c h w a ł y m  a p o t ę z h i y m  z a p ę d o m  p o e ­

t y ,  w s k a z u j e  p r z e c i w n i e  w  p i e r A v s z y c h  s t r o n n i c a c h  d z i e ł a ,  

z  n a d z w y c z a j n ą  ś c i s ł o ś c i ą  d w a  ź r ó d ł a  n a t c h n i e n i a ,  k t ó r e  m a ­

j ą  ż y w i ć  j e g o  z a p a ł :  Л V i r g i l i u s z a  c z y l i  p o e z y ą  k l a s s y c z n ą  i 

B e a t r y x ę  c z y l i  A v i a r ę  c l i r z e ś c i a ń s k ą .  P i e r A v s z e m u  j a k  m Ó A v i  

s a m ,  w i n i e n  t e n  p i ę k n y  s t y l ,  n i e z n a n y  [ ) r z e d  n i m ,  av j ę z y k u  

b ę d ą c y m  d o t ą d  av p o g a r d z i e ,  Óav s t y l  s z l a c h e t n y  p o r u s z a ­

j ą c y ,  m a l o A v n i c z y ,  k t ó r y m  u p o s a ż y ł  F l o r e n c y ą  i  A Y ł o c h y .  

P i e r A A ' s z e i n u  u o s a b i a j ą c e m u  av  ̂ j e g o  o c z a c h ,  A v s z e l k i e  c u d a  

s z t u k i  p o g a ń s k i e j ,  A v i i i i e n  z a r ó w n o  m a r z e n i a  m y t o l o g i c z n e ,  

z r ę c z n e  z m y ś l e n i a ,  a l l e g o r y e  b o g a t e ,  k t ó r e m i  z d o b i ,  a  n i e k i e d y  

n a A v e t  i p r z e c i ą ż a ,  r ó z b i o b a r w n y  s z e r e g  p o e t y c z n y  c l i  ob razÓ A A " .  

D r u g i e j  z a ś ,  i d e a l o A v i  SAvej  m y ś l i ,  c z y s t e m u  Ś A v ia t lu ,  k t ó r e  r o ­

z j a ś n i a ł o  j e g o  m ł o d o ś ć ,  g A A Ó e ż d z i e j e d y n e j  n a d z i e i ,  A v i n i e n  s w e  

n a j d r o ż s z e  A v i e r z e n i a ,  s A V o je  d o g m a t a  r e l i g i j n e ,  ż a l e  z a  ś w i e ­

t n ą  p r z e s z ł o ś c i ą  k r a j u ,  a  n a d c A v s z y s t k o  A A 'z n io s le  p o l o t y  d u ­

c h a  k u  n i e b u ,  O A v ą  t ę s k n o t ę ,  t a k  g o r ą c ą  a c z y s t ą ,  k u  n i c A A y -  

p o A v i e d z i a n e m u  i d e a l o A v i  p i ę k n o ś c i  n i e b i e s k i e j .  A V s p a r t y  n a  

t a k i c h  p r z e A v o d n i k a c l i ,  p o A A ^ s t r z y m y A v a n y  s e r c e m  p r o s t e m  a 
n i e u g i ę t e m ,  p r z e b i e g a  o n ,  n i e k i e d y  r o z j ą t r z o n y  n i e s z c z ę ś c i e m ,  

a l e  z a A v s z e  w i e r n y  s u m i e n i u ,  m g l i s t e  d z i e d z i n y  p i e k ł a ,  c z y s c a  

i  r a j u ;  i  u k a z u j e  o c z o m  n a s z y m  av p e ł n e j  b a r w i e  ż y c i a ,  o b r a z y  

c n ó t  i  z b r o d n i ,  c i e r p i e ń  i u b ł o g o s ł a w d e n i a ,  s c h w ^ y c o n y  w z i e m ­

s k i e j  r z e c z y A v i s t o ś c i  i p o r z u c o n e  ży A A m e m  av o n  Ś A v ia t  n i e A v i -  

d z i a l n y ,  k t ó r e g o  n i k t  z  ś m i e r t e l n y c h  n i e  z b a d a ł  t a j e m n i c y .  

J a k a ż  t o  p r a A v d a ,  j a k i e  b o g a c t A A ^  b a r A v  av t y c h  o b r a z a c h ,  j a ­

ka ż y w o t n a  s i ł a  w s p o m n i e ń ,  k t ó r e  z a p a l a j ą  p o e t ę  n a t c h n i o ­

n e g o ,  A v o b e c  k a ż d e j  p o s t a c i ,  j i o ł ą c z o n e j  z  n i m  A v ę z ł a m i  l u d z k i e ­

g o  A v s p ó ł c z u c i a !
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Zaledwie otwartą została brama piekieł, czytamy lianie]
złowieszczy napis:

«

,,Per me si va nella citta dolente,
Per mc si л’а nell eterno dołore;
Per me si va tra la perduta gente,
Lasciate ogni speranza roi che, entrate.

,,Przezemnie droga w  miasto utrapienia,
,,Przezemnie droga лу wiekuiste inęl̂ i,
,,Przezemnie droga w naród zatracenia:
,,Zostawcie Avszelka nadzieję, wy, którzy tu wchodzi­

cie!“

Czyli to wonczas \viedziony pamięcią serca, maluje z glę- 
bokiem współczuciem uroczą postać tkliwej Franciszki z Ry- 
mini, ofiary miłosnego szału, czyli Avzniosle a ponure czoło 
Farinata Uberti domagającego się cłiwały na torturach; czyli 
szlachetne łzy Piotra z Vignes, który śmiercią zadaje kłam­
stwo potwarzy, czyli ojcowskie uczucie i gorzki zal jego nie­
szczęśliwego mistrza Briinetto Latini; zawsze zapał niewy­
czerpany wystarcza wszelkim jego wrażeniom. Udręczenia 
wzrastają wraz z winami, okrzyk rozpaczy rozlega się z wszy­
stkich stron; a poeta uzbrojony gromem pomsty, karci wy­
stępne papieztwo w  osobie Bonifacego ЛШ1. i Klemensa V, 
otacza złowieszczą chmurą straszliwą postać rozbójnika Л^ап- 
ni, fałszerzy Agnela i Buoso; wskazuje niby głowę Meduzy, 
męzobójczą głowę Bertranda z Born; i tak przechodząc z zbro­
dni do zbrodni, z męczarni do męczarni, przenika az w głąb’ 
otchłani, kędy wobec krwawego dramatu Ugolina, blednie­
je nawet w  oczach naszych okropna postać szatana, na któ­
rym ciężą zarazem wszelkie męki piekielne.

Czyściec, siedlisko przejścia i oczyszczenia dusz, osłonio­
ne opieką Opatrzności, rozbudza w sercu-nadzieję:

Obraz lit. Tom II. 27
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„Dolce color d’oriental zafiro,
Che s’accogliera nel sereno aspetto, 
Dell’aer puro, infino al primo giro, 
Agli ocelli miei ricomincio diletto.“

Przy łagodnem świetle czystego dnia, który anieli rozja­
śniają swemi poloty, poeta zawsze pod przew'odnictwem A¥ir- 
gilego , dostrzega pełne poddania cienie Cazelli i Oderisa, 
przejęte jeszcze miłością, sztuk, które oni tak ukochali na zie­
mi; i niebaw’em, postać szlachetna a powaz’na Sordela z Man­
tu! i Marka z Wenecyi, nadaje nowy popęd rodzimym jego 
uczuciom, wlewa nową gorycz w  jego skargi przeciw' plemie­
niu Hugona Kapeta, tak złowrogiemu dla ukochanej Italii. Na- 
koniec oczyszczony duch Siaca  ̂ towarzyszy mu w zielone 
gaje Edenu, w  ową ustroń niewinności, kędy wskróś przeni- 
kniony zbawiennym żalem, z duszą poruszoną widokiem ota­
czających go wokoło cudów; czyta nakoniec wyrok przeba­
czenia własnych w’in w  uśmiechu boskiej Beatryxy.

AYonczas raj otwiera się przed nim lśniący pełnym bla­
skiem Bożej potęgi:

,,La gloria di colui che tutto rauove 
Per l’universo penetra e resplende.“

„Chwała tego, który wszystko porusza, 
„Świat przenika i w nim jaśnieje.“

Z okiem wlepionem w oblicze Beatryxy, poeta wzlata 
z sfery w  sferę, z ubłogosławienia w noлve ubłogosławienie, 
przez zasiane gwiazdami przestworza. Rozwaza dusze pełne 
wiekuistej szczęśliwości, sprawiedliwych książąt i mężów 
wielkich poświęceniem i przypomina Florencyi pamięć da-
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wuych cnót, nikczemnie dziś zagrzebanych w  niepamięci. 
AV^patruje się w postacie mędrców i mistrzów, i gasi pragnie­
nie słodką, czarą nauki; rozwaz’a męczenników i świętych, i 
czuje wzrastający zapal wiary. Uwohiion z więzów śmiertel­
nych, połączą glos swój z świętym chórem aniołów, z taje- 
mniczem pieniem przyszłości, gdy nakoniec w cłiwili najwyż­
szego uniesienia, ujrzawszy samego Boga w  pełnej Jego chwa­
le, rzuca z głęboką pokorą wejrzenie na tę ziemię wygnania i 
próby.

Jeżeli zdawszy sprawę z owego najszczytniejszego poe­
matu, wspomnimy tkliwego i śpiewnego Petrarka, ostatniego 
i najdoskonalszego z trubadurów, a również pierwszego inaj- 
czynniejszego z tychże trubadurów’, jeżeli przytoczymy do­
wcipnego Bokacyusza i sumiennego A^illani, jednego z nich 
twórcę prozy włoskiej, drugiego wskrzesiciela historyi; jeśli 
rzucimy okiem na liczne zastępy ich uczniów, którzy budzą 
do życia uśpione nauki i sztuki, aż zabłysnęli niemi zdumio­
nej Europie, wonczas, pddamy zaledude niedokładny hołd, 
pełnemu chwały odrodzeniu Włoch.

X X X V I .
W p ł.Y W Y  LITERATURY W l OSKIEJ NA S l OWIAN.

Powiedziawszy wyżej o miłosnej pieśni do charakteru 
Słowianek przez ludowych zastosowanej śpiewaków, rzućmy 
okiem na wyśpiewywaną od tych samych pieśniarzy na Avyż- 
szą nutę, k’woli czci dziewic i niewiast w wyższych towarzy­
skiej społeczności warstwach pomieszczonych. Panie te,
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w jednym z tamtemi sławione pierwotnie rzędzie, zyskały 
przez rodzinę i mężów SAvycli wielkie w monarcliiach znacze­
nie, policzone będąc w poczet dam na dworze królewskim 
przebywającycłi lub mogącycli przebywać (1). Jak król sto­
jąc na czele szlachty otaczał się najznakomitszymi kraju oby­
watelami czyli panami, tak paniom przewodniczyła królowa; 
co sprawiło, ze prawa kobiet za czasu gminowładztwa zniwe­
lowane, podzieliły się teraz na szlacheckie i pańskie. Tamte 
wszystkim prócz poddanek, te dworskim tylko, jak je kroni­
karz naz\vał, sluz’ylo niewiastom, co wpłynęło na charakter 
kobiet. Panie bowiem będąc z tego dumne, ze im nie samo 
tylko pryAvatne lecz i polityczne służy prawo, i rozumiejąc że 
im się dlatego więcej niż szlachciankom godzi, puszczały się 
na wybryki. Wytykają je czeskie, polskie i t. p. dzieje, a łą­
cząc w to różne, związek z obyczajowo.ścią narodu inające- 
okoliczności, rzucają cień na sławę kobiet słusznie i niesłu­
sznie (2). Co bądź, miały nasze niewiasty wyższego rzędu zna­
czenie polityczne. Były za pośrednictwem monarchini uczest­
nikami obrad publicznych; w ręce wdowy lub córy królew­
skiej składano niekiedy najwyższe kraju rządy, a ilekroć bra­
ci nie stało, siostra dziedziczyła dobra ziemskie. Szemrali na 
to Czesi i Wielkopolanie przejęci zasadami niemieckiego pra­
wa niewiast. Małopolanie atoli z resztą Słowian zgodnie zno­
sili spokojne niewiast nad sobą rządy, i nie obruszali się tein, 
że wespół z rodzicą swoją wiecował monarcha, że królewską 
matkę liczny orszak dam dworskich otaczał na wiecy.

Dwojaki więc miał wątek wieszcz do nucenia na cześć 
kobiet piosnek. Bo jak celtycki łub germański śpiewak nie 
tylko gospodarne lecz święte nadto i prorocze uwielbiał nie­
wiasty, tak i słowiański piewca mógł, sławiąc wyższego rzę­
du kobietę, wielbić w  niej nietyłko domowe i obywatelskie,

(0  Matronae curiales. Porów. Polska pod względem obyczajów, I.(2) Porów, artykuły Wielożeństwo u Słowian w Pamiętnikach mo­ich, I, 23 ł .  Stanibław święty i Bolesław śmiały przy dziele Polska i t .  d. Tora IV, 2 82.



213

lecz i pańskie cnoty, M^ycliwalać rozum i rządy kobiece, wy­
nosić pod niebiosa królowych zwłaszcza rodaczek panowanie, 
przeciwko którym ci tyko uprzedzali się Słowianie, którzy 
z niemieckiego stanowiska uważali kobietę (1). Mogli powta­
rzam, nasi bardowie, domom możnym, dworom szlacheckim 
i chatce wdeśniaka mili (2), sławiąc piękne panie, uczynić po- 
ezyi narodowej tę samą [)rzysługę, jaką francuzkicj’, włoskiej 
i t. p. луу świadczy li trmverowie, gdyby ci którzy po łacinie 
naszą opisywali przeszłość, raczyli byli pieśni ich \\'yrazić 
na piśmie. Czego, gdy nie uczynili, przeto pieśni miłosnych 
na Avyz’szą wyśpiewanych nutę, u samych tylko Czechów po­
zostały się w rękopisie królodworskim zabytki. Na przykład 
przytoczę pieśń, w której nie pod ogródką juz jak zwykle, 
lecz jawnie oświadcza kochanek miłość swej lubej.

Hej, ty słońce nasze 
wyszegradzki (3) zamku! 
harde dźwigasz czoło 
na skale stojący, 
na urwistej skale 
ku cudzych postraszę.

U  stóp twoich rzeka 
bystre wełny toczy, 
to jara Wletawa 
z swojerai wełnami.

Na brzegach, u wody, 
u czystej Wletaлvy,

(1) W drugim tomie nowego wydania Historyi prawodawslw sło­wiańskich rozwiodę się nad tera.(2) Porówn. Pierw, dzieje, 304. Polska pod względem obyczajów, I, 134, 135, i sprostuj ztąd co rzekł o N ieb iesk im  p ła s z c z u  o s ta tn im  l i r -  

n ik n  W a rs z a w s k im ,  Roman Zmorski w dzienn. literack. lwowskim z r. 1852, numerze 9 na sir. 70.(3) Wyszogród, w dzisiejszej Pradze czcskiój leżący zamek, stolica książąt czeskich pierwotna.
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wciąż rostą chróściny, 
z nich cliłodek milawy.

Tam mały sło\viczek 
śpiewuje radośnie, 
śpiewuje z’alosnie, 
jak mu na serduszku 
żal za czem urośnie.

Gdybym był słowikiem 
na zielonej błoni,

foleciałbym chyżo 
o kochanki, do niej, 

na scłiadzkę wieczorną.
Miłość wszystkich budzi, 

i co tylko żywię, 
czuje jej kłopoty, 
jej tęsknice czuje!

A  ja  nieboraczę, 
wciąż za tobą płaczę, 
lituj się chudziny!

Wcale innej są treści trzy następne, w których żale swe 
za upływającą zbyt wcześnie młodością i pięknością rozpo­
ściera śpiewak, tudzież skargi na sierochvo niewiasty opo­
wiada smutnie.

К Ó Ż A.

Ach! ty różo! krasna różo! 
czemu kwitniesz w  czas? 
rozkwitnioną zmroził szron, 
a zmrożona zлviędła wraz, 
zwiędła, zmrożona, 
spadła korona.

Siedzę wieczór, siedzę cały, 
pókąd kury nie zapiały; 
próżno czekam, nie przybywa, 
wypaliły się łuczywa.
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Так się śniło, tak marzyło, 
mnie biednej dziewczynie: 
ze mi z palca z prawej ręki 
pierścioneczek spadł małeńki, 
i kamyczek drogi ginie.

Nie znalazłam zgnł)y, 
nie przyszedł mój luby.

OPUSZCZONA.
Acli wy lasy, ćinawe lasy,

Milecińskie (1) lasy!
czemuz się liściem śmiejecie, 

w zimie i lecie?
Chcę sercu wzdychać zabronić, 

oczom łez ronić;
jak tu nie płakać sierocie 

w takiej tęsknocie?
Gdzieś ojcze, gdzieś ojcze miły? 

w głębi mogiły.
Gdzieś matko! wołam z z’alobg, 

trawka nad tobą;
bracia i siostry wymarli, 

kochanka wydarli.

Porównywając je z pieśniami Minnesyngerów widzimy ja­
wnie, ze po wyśpiewaniu icłi treści, nie uczuwa się próżni 
w sercu, gdyż jest w  nich rzecz (młodość, piękność, tęskno­
ta), w poezyi ubrana szatę. Obok uwielbień, wdzięków nie­
wieścich, sławi wieszcz piękność wesołych okolic ojczystej 
ziemi i t. p. Ze istniały niegdyś i w  Polsce podobne im łub 
mogły istnieć, przypuszczali to dawni kronikarze, gdy o pie-

(ł) Milesin w dzisiejszym cyrkule bydrowskim, w Czechach leżący zamek z miasteczkiem I6jże nazwy, do dzisiejszych dóbr królów częskich niegdyś należący.



216

śniacli żeńskich za czasów Chrobrego (1), a nawet za pogań­
skich czasów istnieć u nas mających opo\viedzieli. Nie wie­
dzieć czy zkąd wziął, czy z własnej wysnuł wyobraźni ów 
urywek pleśni Mateusz, który wdoźył w  usta rycerzowi wiel­
biącemu Avdzieki Wandy (2). Bogucliwala tez wyobraził so­
bie, źe A\^ałgirz książę niczem lepiej jak śpiewem nie mógł so­
bie ująć kochanki serce (3). Mówi tez za dobrem u nas po­
wodzeniem pieśni miłosnych, wziętość jaką miał Petrarka 
(urn. 1374), którego naśladując, kochano się i w Polsce, źe 
tak powiem, religijnie i na pieniach treści nabożnej pisy\vano 
też miłosne piosnki. Jedna z takowych na rękopisie z r. 1408 
pochodzącym a pieśń ,,Bogarodzica“ zawierającym odkryta, 
brzmi W’ dzisiejszej polszczyznie tak:

Miłości! cóżeś zrobiła, 
iżeś mnie tak zaślepiła, 
żem żądzą ciebie wiedziony, 
stał się dla świata stracony? (4)

Było to wielką u nas nowością, było zapoAviedzią wy­
zwalania się ducha z więzów, któremi go otoczył świat ów­
czesny, nie skruszyw’szy wszelako o tyle, by dał przewagę 
żeńskiej nad pieśń inęzką, lub z miłosną pieśnią otworzył 
wrota zwyczajom zachodniej Europy tego rodzaju poezyi to-

(t) Nulla canlleena puellaris, nulla vox lelicie resonabat in plateis. Galus 80.(2) Młodsza Edda rozd. 23— 2 5, mówi, źe Mörd/i bóstwo słowiań­skiego rodu [W a n i i s )  w poczet Asów przyjęte, , , morzu, ogniowi, wia­trom rozkazywało.“  Podobnie Niemiec miał śpiewać (u Kadłubka, I, 25). , ,Vanda mari, Vanda terre, aeri Vanda imperet.“(3) Sic dulci melodia perstrepuit, quod ad hujus dulcem vocis so- nitum regis filia e somnio excitata, de lecto saliens, cum caeteris puella- bus, somni quietis oblita, cantui dulcissimo inlenta manebat. Boguchwa­ły rękop.(4) Porówn. Piśmienn, I, 323, i dodatki pod liczbą 9.
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\varzysz<7 ĉym. Nie gonili bowiem nasi śpiewacy za wieńcem 
po miłosnych sądach {Minnehöfe  ̂ corts d'amor), nie wymarzali 
sobie nasi kochankowie miłośnic jakie nigdy nie stąpały po 
ziemi {Gedanhe-Dume, damę de pensó) i t. p.

Bokacyusza jedno i drugie pisemko przełożyli Czesi na 
swój język w XV. juz л\йеки, na co w ХЛ^П. ledwie zdobyli 
się Polacy, z tej jak wj’-raznie powiedzieli przyczyny, z’e zbyt 
zmysłowym będąc, zdawał się obrażać przyzwoitość (I). In­
szy był powód nie obznajmiania się z Dantem (urn. r. 1321), 
chociaż duch poezyi jego był z naszą wielce spowinowacony, 
obejmując podania, które od wieków krążyły między naszym 
ludem i dotąd krąz'ą (2). Lecz stało temu na przeszkodzie 
wiele okoliczności, ażebyśmy z nieśmiertelnym śpiewakiem 
,,Komedyi,“ którą potomność nazwała ,,boską“ obeznać się 
bliżej mogli w  X V , gdy zaledwie w X IX  nieco poznawać ją  
zaczynamy. Tak лvięc pozostał Dante dla samych tylko i to 
niewielu pisarzów, dla Długosza i kiłku X V I. wieku Poła- 
ków, włoskiej poezyi znawców, dostępny, którzy zaraz po 
zjawieniu się go w druku (3) czytałi poezye jego z niewielką 
snadż dla literatury korzyścią, gdy jej na żadnem z owycłi 
czasów odbitej nie widzimy dziele. Nawet i dziś ledwo jeden 
i drugi rozumie Dantego u nas. Nikt też dotąd nie wziął się 
do przekładu całego tego mistyczno-ałegorycznego dzieła, za­
pewne dla tej przyczyny^, że ono na tle polityki, filozofii, teo­
logii, usnute i z dziejami i filologią włoskiego języka ściśle 
połączone będąc, kładzie wiele warunków chcącemu przeło- 
ży*ć go na ojczysty język. Adam Mickiewicz wziął się u nas 
pierwszy do pokazania nam Danta w  przekładzie polskim, i 
z kom*edyi jego części pierwszej, która nosi nazwę ,,Piekła,“ 
przełożył niektóre wyjątki. Po nim Ludwik Kamiński dał

(1) Porówn. Bentkowsk. hist, liter. I, 463. Pi'5mienn. II, ISO .(2) Porówn. artykuł Ant. Nowosielskiego, o p r ó b a c h  p o e m a t ó w  dan-- 

ty czn y ch  z p o w ie ś c i  lu d o w y c h  w Gazecie Warszawa, z r 1855 w Nrach 249, 231 zamieszczony.(3) Wyszła komedya boska r. 1 472 po raz pierwszy.
Obraz lit. Tom //. 28
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próbki tłumaczenia tejże części pięciu pieśni. Przekład całe­
go dzieła przez Juliana Korsaka wygotowany pozostaje w rę­
kopisie; tłumacz umierając w  roku bieżącym , legował go 
Edwardowi Odyl^coллd i ten jest obecnie w  jego posiadaniu. 
W  tymz’e czasie objaAvila się cbęć i u innych Słowian do 
przekładu Dantego. Gotuje się do druku tłumaczenie rossyj- 
skie. Istnieje czeskie przez Franciszka Ducha (1) zrobione. 
PonieAvaz oprócz innych przełożył on wszystkie te pieśni, 
które mamy po polsku, przeto ciekawy czytelnik może tłu­
maczenia polskie wzajemnie między sobą, tudzie:  ̂ z czeskim 
porÓAvnać przekładem. Na dowód daję początek pieśni trze­
ciej przez Kamińskiego tłumaczonej, gdzie czytamy: z’e Dan­
te zapoznawszy się w  podziemnych krajach z Wirgiliuszem, 
którego, z’e się na pismach jego kształcił, mistrzem 8ЛУо1т na­
zwał, wstąpił z nim do piekieł. Tam na bramie wyczytał na- 
pis> który przejął go przestrachem; lecz mistrz dodał mu od­
wagi i do wnijścia nakłonił. Tu uderzyły obu westchnienia, 
skargi i лугга8М dusz po mistrzowsku z opisu piekieł W irgi- 
lego, (w  szóstej księdze Eneidy) naśladowane.

,jJam wchód do grodu z’ałości i trwogi.
Jam wchód na męki bez końca i miana.
Jam wchód w straszlhye potępieńców^ progi.
Byt mój zrządziła .sprawiedliwość Pana,
Moc Boska w mojein wzniesieniu jaśnieje,
Mądrość najwyższa, miłość niezrównana.
Sam utwór wieczny przedemną istnieje,
Ale i moja wieczną jest budowa.
ЛУchodzący, wszelką porzućcie nadzieję!“
Te ponad bramą skorom postrzegł słowna.

(I) 0 przekładzie Jutiaoa Korsaka porów. Bibl. Warszv r 1855, IV, 563 Przekład Adama Mickiewicza pieśni Ш, XXK1I, ХХХШ  jeśt w llgim tomie dzieł jego wydania WarSzawsk.; przekład Ludwika Kamińskiego jest w Bibliot. Warszaw, r. 1853, 1, 343, przekład czeski w Czasop. mu­zeum czesk. z r. 185 4, I, 3 nstpn.
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Сгашещ! zgłoski wyryte na głazie,
Rzekłem; ,,mnie mistrzu trwoży ich osnowa!“
Na to on godnie w trudnym odparł razie: 
,,lVszelka nieufność tu juz nie ma wątku,
Tu kres wytknięty wszelkiej życia zmazie. 
Ujrzysz, gdzie wnijdziem; com wróżył z początku: 
Imdzi płaczących na dni swych gorycze,
Którzy stracili błogi dar rozsądku.“
Potem weselsze przybrawszy oblicze.
Daną mi dłonią zbudził siły życia,
I powiódł w pieczar wnętrze tajemnicze.
Tam w ĉiąż westchnienia, i łkania, i wycia,
Tak pod sklepieniem bezgwiazdowem brzmiały, 
Zem łzy jął ronić po chwili przybycia.
Różne języki, krzyk gniewu zuchwały.
Okropne klątwy, bólu skarga drżąca,
Wszystko to wrzało śród гаг0лу nawiały;
A  straszny odgłos tych dźwięków tysiąca,
Krążył w  powietrzu co nie zna barw czasu,
Jak krąży piasek, gdy go burza zmącą.

XXXVII.
B a l l a d y  ang ielsk ie , pieśni s ik o c k ie  i w o j e n n e  

S z w a j c a r ó w  pie nia .

Francya i Anglia szli w  ślady za Włochami, pod pano­
waniem Filipa VI. i EdAvardalll; niepodobna wprawdzie po­
równywać słabych prób nieustalonej jeszcze literatury, do 
arcydzieł, jakie się pojawiły w ojczyźnie Wirgilliusza i Hora­
cego; ale przynajmniej spostrzegamy objawiającą się ową
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szczęśliwą dąz’uość do ujednostajnienia i ustalenia zasad ję­
zyka, eo jest pierwszym a koniecznym warunkiem wszelkie­
go postępu. Narzecze oc, uprawiane przez TrubaduroAV przy­
tłumione potem лvojnami, które długo pustoszyły owe kwi­
tnące kraje, straciło wszelką луаг1о8С literacką; ale duch jego 
słodki a rzewny, wniknął mimo przeciwieństwa w  narzecze 
Ol współzawodniczące z nieni oddawna, a które obecnie opa­
nowało Francyą, Lud Północny i Południowy, uz’ywał ka- 
z’dy z osobna oddzielnej mowy, według plemiennej róz’nicy 
pochodzenia; ale narzecze dwoixnv i miast, wzbogacało się 
stopniowo mnóshvem Avyrazei'i ogólnych, które przechodząc 
ЛУ pismo, przyswajały się zAyolna. ЛYprawdzie w  owej epoce 
j)rzejścia i wyrabiania się burzlhvego, gdy wojna domowa i 
postronna krąz’yła dokoła z wściekłością, mało widzimy луе 
Prancyi pisarzów, którychby imiona przeszły do potomności. 
Do przeszłego albowiem wieku należy słynny romans Róiy 
(de la Rose), lubo wtenczas dopiero zaczął uz’ywac wyso­
kiej sławy, jaką był winien wielu zastosowaniom moralnym, 
religijnym i satyrycznym, pomieszanym bez ładu, w owem 
dziele, którego ducłi lekki a z’artobliwy, odbija tak żywo cha­
rakter narodowy Francuzów. Romans o Lisie, rozciągany, 
objaśniany, miał także popularne powodzenie. Wszędzie pa­
nowała ałłegorya, tak w wesołych piosenkach jak w hymnach 
religijnych, jak w  djalogach mysternych i moralnych, owym 
pierwszym zawiązku dramatycznej sztuki. Wszelako styl 
prosty a płynny opoлvieści historycznych, pojawia się za 
czasów Filipa VI. w  kronikach Froissarta, pisanych stylem 
zaniedbanym a lekkim, który baAvi wpraAvdzie umysł, ale nie 
porusza serca; a poezya, jakkolwiek nieśmiała jeszcze i trwo- 
żłhva, zyskuje przecież pewną szlachetną barwę, w  rymach 
Krystyny z Pisan, przyjętej na dAvór Mądrego Karola V, 
gorliwego opiekuna wszelkich nauk i pożytecznych umieję­
tności.

ЛУ Anglii, długie panowanie Edwarda III. i wpływ zwy- 
cięzkich' jego czynów, wyAvolały w ażniejsze i bardziej sta- 
noAvcze skutki. Dotąd dwa plemiona nieprzyjazne sobie na-
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wzajem rycerze normandzcy, właściciele zamków i lud sa- 
xoiiski, przywiązany do roli, zajmowały tęz’ samą ziemię nie 
rozumiejąc się nawzajem, nie mogąc zbliżyć się do siebie 
wspólną zamianą myśli. Ale wojna wybuchnąwszy zarazem 
po wszystkich stronach, w  Walii, Szkocyi i Francyi, wojna 
pełna zmiennych kolei, uwieńczona w  końcu pomyślnym 
skutkiem, zjednoczyła wreszcie węzłem AVspólnego niebezpie­
czeństwa, długo sprzeczne a nieprzyjazne sobie umysły. 
Edлvard, jako biegły polityk schwycił tę szczęśliwą okoli­
czność; chciał aby wszyscy poddani, którzy walczyli av obro­
nie jego praw wspólnie z łask jego korzystali i mocą pamię­
tnego edyktu, język angielski, ów dziwny zlepek, mieszanina 
bezładna wszelkich narzeczy, który miał stworzyć w  przy­
szłości tyle słynnych arcydzieł, został ogłoszony za język na­
rodowy, mający być użytym w wszelkich urzędowych czyn­
nościach. Już stary duch narodowy począł przebijać w  nai­
wnych balladach malujących namiętności i walki codzienne, 
i w  kilku niekształtnych djalogach (misterjach), już mnich 
Robert z Brunne, przełożył na angio-normandzkic narzecze 
dwa romanse narodowe {du Drut i du Rou) utworu trmvera 
Wace, oraz Doręczni/c Grzechu (Manuel dupeche), dzieło mo­
ralne, które obwieszcza temi słowy:

„For lewed men i undyrtoke,
In englyshe tonge to make this boke.
For many beyn of suche manere
That talys and ryjnys wyl blethly here.“

,,ТЛа prostego ludu, przedsięwziąłem napisać tę książkę 
w języku angielskim; wielu bowiem z tego plemienia jest chci- 
луусЬ na powieści i rymy.“

Wkrótce lud podnosząc głos, znalazł dzielnego przed­
stawiciela w mnichu Robercie Longland, który zbrojąc się 
biczem satyry, w  śmiesznym poemacie Piotr PloAvmaii czyli 
rolnik, chłostał bez litości swych współbraci, i gryzącemi a



$i22

ostreiui przycinkami, podkopał nie jeden przywilej. Mniej 
луе8о1у ale groźniejszy jeszcze zucliwałę, swg, polemiką Jan 
AV îcklef, urodzony w r. 1324, naprzód przełożony w  uniwer­
sytecie Oxfordzkim gdzie clicial zaprowadzić pewne zmiany, 
potem przez władze ducliowne pozbawiony tych obowiązków 
powstał przeciw samemu papieżowi, uchylił się od jego 
zwierzchnictwa i zbijał dogmata kościelne; w zjadliwych p i­
smach tolerowanych przez króla przekład Biblii na język lu­
dowy, był jednym wpływem tej walki chwilowej lecz zażar­
tej, która zapowiadała już od r. 1366 daleki wybuch refor­
my. AV^onczas jeszcze walki budziły wyłącznie zapał ogółu, a 
Avojenne hymny oraz pieśni chwały i zwycięztwa, przede- 
wszystkiem zajmowały umysły. To też wojownicza Szkocya, 
oswobodzona wielkiemi czyny, Roberta Bruce, który poko­
nał słabego Edwarda II. zanuciła na bohaterską nutę poemat 
Jan Bardour, poświęcony ulubionemu bohaterowi; a jego 
dźwięki echo gór odbiło dokoła.

Inny poemat z tegoż czasu, dzieło ślepego poety, znane 
pod nazwą Blind-Harry, poświęcony był przez wdzięczny 
naród, dzielnemu a nieszczęśliwemu Wallacowi, smutnej ofie­
rze wzniosłych uczuć, którego świetny przykład miał zbawić 
Szkocyą. W  tymże czasie Ryszard Rolle, zwany pustelni­
kiem, układał w  rymy głos rozjątrzonego sumienia (la con­
science irritee).

Pomimo owego zbudzenia anglo-iiormandzkiej mowy i 
wyrabiania jej się tak czynnego, mowa franko-normandzka, 
używana przez możnych, stała się panującą na dworze 
Edwarda III. Zona jego królowa Filipa, miała sekretarzem 
Froissarda. Chwała syna ich, księcia ЛУаШ, była opiewaną 
francuzkiemi wierszami przez Chandosa; a słynny podróżnik 
Mandeville, pisał tym językiem lepiej niżeli własnym. Po fran- 
cuzku także układał z razu rymy Jan Gower pisarz dowcipny 
i łatwy, który uhvorzyl później w powszechnem narzeczu, 
długie wyznanie miłosne (confession amoureuse), na wzór 
słynniejszego poety.

Tym poetą, wzorem swego czasu, poprzednikiem wielkich
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jeniuszów, które udoskonaliły język angielski, jest Geoflroi 
Chaucer, urodzony w r. 1328 w Londynie, a zmarły w  roku 
1400, obdarzony za życia MÓelkiemi łaskami dworu. Przecież 
ci^g jego z’ywota ułegał rozlicznym przemianom, az’ ciężkie 
próby rozbudziły czynność umysłu poety. Połoz’enie ojca, 
dozwoliło mu przyjąć sAvietne wychowanie i odbj’Av̂ ad w mło­
dości podróże po Francyi i Niderlandach. Przyjęty do gro­
na paziów Edwarda III, Avzbogacony korzystnem małżeń­
stwem, umieszczonym był w orszaku posełstwa wysłanego 
do Włoch. Tam to poznał Petrarkę, a moz’e i Bokacyusza, i 
przejął się ich jeniuszem. Ale za powrotem do kraju, pod­
czas burzliwej a nieszczęśliwej małoletności Ryszarda II, 
wspierał rejenta księcia Lankastru, uczestniczył w  jego nie­
łasce, i Avraz z nim wygnanym został do Francyi. Potem za­
parł się połitycznego swego stronnictAA-a, a AA’zgardzony po­
wszechnie, usunął się na Avieś, gdzie czerpał wyłączną pocie­
chę A v  naukach, az’ do chwiłi, gdy przyAvrócony do łaski, od­
zyskał zabrane niegdyś dobra.

Tak Avięc av ciągu burzÜAvych kolei, będąc naprzemian 
uczniem, wędrowcem av cudzych krajach, AAWgnańcem i poetą 
dworskim, Chaucer mógł poznać ludzkość i jej słabości, 
W którym sam szeroki miał udział. GłÓAvne zatem jego dzieło 

,,PoAvieści z Kanterbury,“ jest po prostu przeglądem pełnym 
życia, Avyobrazni i doAA^cipu, społeczeństAA^a tak rucłiłiAA^ego i 
urozmaiconego średnicli AviekoAV.

W  tych poAvieściach połączonych z sobą Avspólnym ce­
lem, do którego dążą Avszystkie AA^prowadzone osoby odpra- 
Aviające pielgrzymkę do Kanterbury, poeta maluje Avybornie 

Avydatnemi barwy rycerza, mieszczanina, przełożoną klaszto­
ru, zakonnicę, mnicha, ucznia, kupca, doktora, Avoz'nego, mły­
narza; sloAvem najrozmaitsze klassy i cechy. Nadaje każdej 
postaci AvłaściAAy jej charakter, av prologach pełnych praAvnly, 
gdzie śmieszna strona położenia, skreślona jest zyAVO a dosa­
dnie. W iersze o tyle są harmonijne, o ile pozAvala na to ję ­
zyk niekształtny jeszcze a szorstki, który on usiłował prze­
cież zmiękczać i wzbogacać szczęśliwem łączeniem \vyrazÓAA\
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Ironia Bokacyusza, jego ulubionego przewodnika i mistrza, 
panuje nad całym utworem, gdzie umie pob^czyć szczerą we­
sołość, z wielką samoistnością, czerpniętą z owoczesnycłi 
obyczajów angiełskicli. Oto naprzykład obraz ksieni:

,,Była tam poboz’iia ksieni, z skromnym a naiwnym u- 
śmiectiem na ustach; zaklinała sie na świętego Eloi, a zwano 
ją  panią Eglantiną, Śpiewała wybornie godzinki, wyciągając 
tony słodkim głosem. Mówiła po francuzku przyzwoicie, 
francuzczyzną startfordzką chcę powiedzieć, albowiem pa- 
ryzka była jej wcale nieznana.

,,Co się tyczy jej sumienia, to tak było tkliwe, tak miło­
sierne, z’e gotowa była płakać na widok myszy złapanej w  pu­
łapkę. Miała ładne pieski, które karmiła mięsem, mlekiem i 
ciastkami. Ich śmierć opłakiwała gorzko; gdy je kto uderzył, 
płakała także, miała bowiem bardzo czułe serce!“

Oto obraz młodego rycerza:

,,Juź on nosił zbroje we Ełandryi, Artezyi i Pikardyi; bił 
się ale niedługo, w jednym celu, aby się przypodobać swej 
damie. Szata jego haftowana podobną była do łąki zasianej 
kwiatami. Świeży był jak Maj, śpiewał i grał od rana do 
mroku. Nosił kaftan krótki, a rękawy długie; trzymał się do­
brze na koniu, i z równym umiał cwałować wdziękiem jak pi­
sać, rysować, tańczyć i tworzyć ballady.

Dalej idzie bogaty mieszczanin:

,,Był to właściciel bogaty, posiadał urząd municypalny. 
Był on szeryfem w swojej prowincyi. Jadł chłeb najbielszy, 
pił najlepsze piwo, dom jego obfitował лге wszystkie wygody, 
miał podostatkiem ryb i zwierzyny: szczupaki i kuropatwy 
nie schodziły z jego stołu. Biada kucharzowi gdyby zapomniał 
przypieprzyć mu sosu, łub gdyby na chwilę próżnym był 
stół ustawiony w Avielkiej sali!“

Idzie znowu Mnich sybaryta, wielki myśliwy, zawołany 
rycerz:

,,Był to mnich przewyborny, godzien dostojeństwa Opa­
ta; miał dzielne konie w bogatej stajni; usuwając na bok sta-
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re obyczaje, umiał zyć na nowy sposób i nie troszezył się o 
zasadę, która zowie myśliwca bezbożnikiem.

,,G(ly wsiadał na koń, puszczał na wiatr wodze, a te po­
brzękiwały głośno jak dzAvonek w  jego kaplicy. Rękawy 
miał obszyte miękkiem futrem, kaptur spięty pod brodą szpil­
ką złotą wyobraz’ającą Avęzeł wiecznej miłości. Łysa jego cza­
szka połyskiwała jak zwierciadło, twarz zdawała się nama­
szczona oliwą. Był to prałat wspaniałej postawy, okrągłych 
kształtów, z okiem zywem i ruchomem, a płonącem jak roz­
topiony ołów.

„Buciki jego były miękkie, koń dobrze osiodłany, sło- 
лует dzielna była postawa prałata. Nie miał clięci wycień­
czać się postami i wyglądać jak лvidmo, wołał raczej zjadać 
pieczone łabędzie.“

,,IIis bootes soLipie, łiis hors in great estate,
Now  certainly lie was a fayr prelate!
He was not pale as a forpynid ghost;
A  fat swan 1олч1е he best of any rost.“

Przy mnichu zjawia się sługa duchowny, który gdy pi­
jany, klnie tylko po łacinie; i szafarz odpustów dopiero co 
przybyły z Rzymu. Obok tych postaci, w których poeta szki­
cuje główne śmieszności wieku, są także i tkliwe opowieści, 
jak na przykład o miłostkach Arista i Emilii; i pełne wdzięku 
obrazy, przypominając niekiedy rzuty pędzla Petrarka.

Chancer, rozpoczął takz’e przekład romansu Róży i prze­
łożył cały text Wilhelma z Lorris z niesłychaną łatwością. 
Tworzył także ballady i pisał nawet prozą; nie jest to wszak- 
z’e Avłaściwy mu rodzaj. Z niezmordowaną odwagą próbował 
rozlicznych dróg w literackim zawodzie i usprawiedliwił po­
niekąd swój świetny przydomek poetyczny, zwano go bo­
wiem gwiazdą poranną literatury angielskiej.

Nieszczęściem gdy ta gwiazda zagasła, trzeba było dłu­
go czekać na nową zorzę, która zabłysła gdy wojna Szwajca- 

Obraz lit. Torn //. 29
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rów przeciw Karolowi Burgundzkiemu, zapaliła lud cały. 
Wtedy to pieśni śpiewane w chwili walki, powtarzane były i 
po odniesionem zwycięztAAue. Znakomity swego czasu poeta 
Veit Weber zajął się ich uwiecznieniem. Urodzony w Niem­
czech, ale pełen zapału dla sprawy Helwetów, ów śpiewak 
bojoAvy, луа1с7.у1 w  r. 1476 w szeregach skonfederowanycli, 
na sławnem polu pod Granson i Morat; a jako nowy Tyrte- 
usz, oz’ywial nowo zacifz’ne zastępy, przeciw wytrawnym 
hufcom Karola Śmiałego. Stylem pełnym rzewnej a przejmu­
jącej barwy, kreśli on zaciekłość stron obu tchnącą srogiem 
krwi pragnieniem. Powrót wiosny, który opisuje J)raлvdziwic 
poetycznem piórem, ma dlań wdzięk i ponętę, przywróci bo­
wiem рггеглуапе chwilowo boje.

,,Zima była długa i twarda, a drobne ptastwo milczało, 
okryte z’alobą; dziś znów śpiewa radośnie, a zielone konary 
drzew leśnych, odbrzmiewają jego wdzięcznym kwileniom.

„Drzewa pokryły się liściem, a ich Avidok rozweselił 
ludzkie serca; dolina wdzięcznie przybrana zielenią, a zastęp 
mężnych rusza po niej ochoczo.

„Ten idzie po lewej, tamten po prawej stronie. Słychać 
zgiełk i Avrzawę ochoczego tłumu. Książę Burgundyi nie rad 
będzie z jego spotkania.“

Następuje potem przegląd wojsk wyborowych przysła­
nych z różnych kantonów:

„Zurych ciągnie przy odgłosie trąb , a dalty ludzie 
z Schwytz', Soleury, Bernu, Turgowii, Glaris, Zug, Lucerny 
i innych jeszcze okręgów. Chwała połączonym wołali wszy­
scy, patrząc na ich bojową postawę.

„Przyglądano się im długo i ciekawie, bo to było czoło 
wojska. O jak piękni byli, okryci av żelazne zbroje. Jeden 
w drugiego rosły, barczysty, wysmukły! nikt wzrostem nie 
mógł im dorównać.“

Opisuje nakoniec bitwę, w której sam miał udział, mie­
czem i pleśnią wspierając dzielny zapał Szwajcarów.

,,Burgundowie trzymali się chwilę, a potem widziano jak 
pierzchali. Padali tłumami konni i piechury, poła zasłane by­
ły szczątkami oręży pokruszonych na wrogu.
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„Pierzchali tu i tam, szukając schronienia; nigdy świat 
nie widział takiej klęski. Cma zbiegów rzuciła się ku jezioru, 
jakkolwiek niepalona pragnieniem. Bobrowała po szyję i po­
legła od szwajcarskich strzałów jakby stado dzikich kaczek. 
Łodzie podpływały po poległych, a jezioro zrumieniło się icłi 
krwią i wybrzez’a odbijały ich jęki.

,,Wiełu z nicłi wdrapało się na wierzchołki drzew i gi­
nęło jak ptastwo; przebijano ich włóczniami, bo brakło im 
skrzydeł aby ułecić w obłoki.“

Tak sroga była zemsta Szwajcarów, sławnych zwycięz­
ców Moratii.

XXXVill.

W szystko  to j e s t  w  l u d o w e j  S ł o w i a n  p ieśn i , któ rźj

STOSUNEK DO TAKIEJŻE NIEMIECKIEJ WSKAZUJE SIE.

W  rozkosznych Indyach mieszkające pierwotne ludy, 
mając z natury wielki do poezyi pociąg, rozwijały ją  w  Eu­
ropie po przesiedleniu się do niej, a rozwijały z róznem po­
wodzeniem, ulegając miejscowym okolicznościom, przez kli­
mat, stosunki towarzyskie, tak domowe jak i polityczne i t. 
p., zawarowanym. U  Niemców ostygł do poezyi zapał w  ma­
sach ludu, a przeciwnie u Słowian zyl i wzmagał się, zkąd 
tez ci uzyskali narodu-poety miano, którem chlubili się po 
wszystkie wieki i dotąd się, bez względu, ze w tern (jak w  o- 
statnim powiemy rozdziale) i przymówka leży, chlubią. Oko­
liczność ta miała i ma ważne następstwa, sprawiła bowiem, 
ze gdy u Niemców wieszczowie tyłko i rymopisowie zajmo­
wali się poezyą, przeciwnie u Słowian wszystko co źyłoizy-
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je śpiewało i śpiewa; ze gdy u tamtych była poezya niezwy- 
liłeni zjawiskiem, przeciwnie u tych była potrzebą i niejako 
powszednim całych mass chichem, z’e gdy u owych wykształ­
cały się przez sztukę poetyczne talenta, u tych naodwrót na­
tura sama przysposabiała wybrańszycli z ludu śpiewaków do 
układania takicłi pieśni, którym najściślejsze krytyczne wy­
maganie nie moz'e odmówić miejsca лу pierwszym arcytworów 
rzędzie. Ponieważ’ zaś pieśń słowiańska, sama się, ze tak po- 
wdem, siejąc rodziła z siebie i rozradzała, więc tez’ przez nie­
ustanne przerabianie i oczyszczanie istoty sŵ ej odrzucała 
wszystko co trąciło indywidualnością poety, co zakrawało na 
manierę, na tok i reguły, warunkom tworzenia poezyi przez 
sztukę przepisanym.

To jc7 tez’ w  zupełnej sprzeczności z poezyą reszty Euro­
py postawiwszy sprawiło i to, z’e nigdzie prócz u nas nie mo­
gło być ludowych pieśni. Tak zwiane więc ludowe zacho­
dniej Europy piosnki są ludowemi o tyle tylko, o ile od ry- 
mopisów lub wieszczów przeszły do ludu, o ile się, jak mó- 
Avimy, spopularyzowawszy, brzmiały w jego ustach, będąc 
przy odgłosie lutni lub tez lóźuo powtarzane. Nawet tak 
zwanych Meistersyngerów utwory nie są pieśniami o jakich 
tu mówdmy, chociaż zpośród ludu występujący utworzyli je 
piew^cy. Gdy albowdem pisali je oni podług pewnych praAvi- 
deł, a nie układał ich lud dla siebie, przeto za utwór Avierszo- 
roboAV a bynajmniej za poezyą ludową poczytane być winny.

Słówko o tych i wszelkich innych w zachodniej Europie 
powtarzanych pieśniach powiemy, celem zwrócenia uwagi 
czytelnika na to, ze chociaż w dzieła sztuki i poetyczne for­
my bogatszą jest poezya zachodnio-europejska od naszej, 
przecież’ nie przewyższa ona Avartością wewnętrzną tej przy­
najmniej, która aczkolwdek jest samorodnego a nie Avyksztal- 
conego geniuszu płodem, jednakże usterkami samorodnym 
doAvcipem niejako Avrodzonemi wcale nie, lub bardzo mało 
grzeszy. Przywdodłem na to kilka przykładów wyżej.

Pieśń pod rozmaitą formą, religijną, erotyczną, satyry­
czną lub rycerską, panowała u ludu Europy zachodniej, jako
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wyraz umysłowego zwrotu, jako symptomat oswobodzenia 
gminu z poddaństwa, który wyzwolony z pęt feudalnych, 
głośno i bez obawy, wśród wrzawy rozliukanych namiętno­
ści, wyraz’al uczucia religijne lub miłosne, wraz’enia osobiste, 
pełne wzniosłego nieraz popędu. Tak więc лг róz’nycli odcie­
niach, względnie do klimatu i obyczajów, upowszechniły się 
we AVloszech, Francyi i Hiszpanii: sonet, romans i pieśń; tak 
w^pośród nieskończonych walk i zapasów uwieczniła Anglia 
swe wspomnienia w  starych baladacli narodowych, jak Sau­
le, Childe-Waters, Robiu-Hood, Cliery-Chace; z których zwła­
szcza ostatnia pełna niezrównanego uczucia i zapału, skreśla 
Aviernie obraz bohaterskiej walki na granicach Szkocyi sto- 
czomy.

Nigdzie jednak ten rodzaj poezyi nie był tak dalece upo­
wszechnionym jak w Niemczech; a lubo pierzchliwe dźwięki, 
czerpane z duchowego z’yAvota ludu, nie zbyt wiernie zwykły 
przechodzić do potomności, pozostało przecież i tu Aviele za­
bytków ulubionej od ludu poezyi, która w  pieśniach pod 
wpływem róźnycli okoliczności, tak w szkołach Mejstersyn- 
gerów, jak przy rodzinnych ogniskach; tak w  obozach jak 
w'pośród ulic miasta zrodzona będąc, w  charakterze swym 
szorstkim ale mocą i szczerością nacechowanym, wnikła głę­
boko do duszy. Rytm muzykalny właściwy ludom niemiec­
kim odbił się tu wyraźnie, a rozmaitość miary wsparła żywe 
uniesienia improwizacyi (1).

Rozmaitość ta daje się czuć nadcAVszystko z niezrówna­
nym wdziękiem miary w  pieśniach rzemieślniczych, Avłaści- 
wych Avylącznym cechom; pieśń bowiem wyraża ich obycza­
je, postać, dążności.

Tak więc rybacka bywa jednostajna i stłumiona, jak nie­
pewne kołysanie wodnej fali, pieśń myśliwska śmiała i chro­
pawa, jak powierzchnia skał, które łowiec przebiega w  swych 
wycieczkach; pieśń pasterza spokojna i zaniedbana, jak spo­
kojny bieg trzody. Szczera prostota, poczciwość i otuclia.

(I) Histoiro de la litteraiure Allemande de Mr Pechier.
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odbijają się w pieśni rolnika, a żywość i swawola w pieśniach 
nprawiaczów winnic; ale najrzewniejsza jest niewątpliwie 
pieśń górnika pozbawionego światła, pogrąz’onego w  świecie 
tajemniczym, który on zaludnia dowolnie strasznemi widzia­
dłami własnej wyobraźni.

Porównywając je z takoweiniz’ Słowian, a rnianowńcie 
Słowaków, a więc i Czechów, Polaków i Serbów, pieśniami, 
widzimy wielką między niemi różnicę. Zastanawia nadewszy- 
stko ubóstwo wyrazu na upoetyzowanie tego, co ma przed­
stawić wierny świata ludowego obraz: nie ma tu bowiem ani 
jednej z OAvych pieśni śpiewanej przy różnych uroczystościach 
familijnych, jakoto przy zaręczynach, weselach, chrzcinacli, 
stypach; nie ma nuconych przy obrzędach, świątkach, zaba­
wach wiejskich; niema pieśni opryszków, chociaż w  czasie 
kwitnienia jMejstersyngerów poezyi (r. 1300— 1500) trudniło 
się rozljojami niemieckie rycerstwo. Krótko mówiąc, jest nie­
miecka pieśń wyrazem różnych powołań łudzi gminnego sta­
nu, ale o duchu ludu wziętego w  massie, tudzież o wieszają­
cej się po dworach panów lub łotrostwem trudniącej się lu­
dowej i szlacheckiej gawiedzi, nie daje ono żadnego wyobra­
żenia.

Któż głównie tworzył te pienia?
Rzeczywistość praktyczna będących w mowie czasów 

postawiona w  sprzeczności, obok miękkich a mglistych zmy­
śleń Minnesyngerów, interes, częstokroć prozaiczny ale nie­
zaprzeczony społecznego życia, stały się panującym charakte­
rem tej nowej literatury, która zrodziła się niemal cudem, nie 
na dworach ani po klasztorach, ale przy w^arsztatach robo­
tniczych. Połączeni w stałe korporacye po miastach wspar­
tych opieką cesarski^o berła rzemieślnicy, poczęli zrazu nie­
śmiało, potajemnie i z małem powodzeniem, nie mniej jednak 
z wielką wytrwałością, układać na różne przedmioty, rymy 
różnego zakresu i miary. Stosując do poezyi zasady cyrkla i 
trójkąta, narzucali sobie wielkie trudności w  zastosowaniu 
wszelkiego rytmu; i kuli tysiące wierszy lirycznych, dydak­
tycznych, dramatycznych, poddanych pod prawa stałej for-
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шу, ale niemniej sprzecznych częstokroć z dobrym smakiem. 
Godności terminujący cli towarzyszów i majstrów, oznaczały 
różne stopnie owych warsztatowych poetów, których insty- 
tu(;ya dziwaczna ale szanowna, bez wpływu na naukę, ale 
ważna pod względem moralności, nierównie wznioślejsza nad 
instytucyą śpiewaków dworskich (jongleurs) i wyrodzonyeh 
minstrelów francuzkich, istniała blisko trzy wieki pod nazwą 
Mejstersyngerów (majstrów śpiewaków). Glównem ich ze- 
środkowaniein były miasta Strasburg, Moguncya, Frankfurt, 
Ratysbona, Norymbergia, a najgłówniejszym przedstawicie­
lem człowiek, który czystością myśli i poprawnością stylu 
umiał się wznieść ze skromnej sfery do pierwszego rzędu 
spółczesnych pisarzów, i został wzorem ludu, w rozumieniu 
Niemców, piewcą.

Jan Sachs szewc-poeta urodzony r. 1494 w  Norymber­
dze, wychowany przy ojcow’skim Avarsztacie, obznajmiouy 
nieco z naukami, puścił się na wędrówkę jako czeladnik 
szewcki do Strasburga, Frankfortu, Lipska i \Viednia. ЛYta- 
jemniczony w tych miastach av drobiazgowe zasady sztuki 
Mejstersyngerów, poświęcił, jak sam mówi, pierwszy swój 
utwór, nie miłości, lecz wierze. Nienaganne obyczaje i cha­
rakter łatwy w po/!yciu, zjednały mu serca wspóltowarzy- 
szów. Ożeniwszy się w dwudziestym piątym roku życia 
w  swem rodzinnem mieście, z’yl tam przeszło pół wieku, sło­
dząc pieśnią całodzienną pracę. Tak tvięc przez’yl całe niemal 
współczesne sobie pokolenie, az’ w  r. 1576 umarł, zostawia­
jąc w  rękopisie przeszło cztery tysiące pieśni cechowych i 
przeszło dwieście dramatycznych djalogów, nie licząc w to 
tysiąc ośmiu set epigramatów, bajek, allegoryj i pieśni reli­
gijnych. Ta nadzwyczajna płodność umysłu, nie dodaje za­
pewne wartości szczegółowym utworom, ale dowodzi nieza- 
przeczenie wielkiej czynności ducha, a obok zasad nieskazio- 
nych, jedna mu nową zasługę. Sachs nie miał samodzielnego 
jeniuszu, ale miał duszę poboz’ną, wylaną, umysł naiwny a 
giętki. Jeśli mu brak niekiedy jędrności i mocy, nie brak mu 
nigdy dosadnej myśli, a pra’wie zawsze zdrowa moralność
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wypływa z jego pokornych duinań. Nie wydoskonaliwszy dra­
matu, tak niedokładnego w owych czasach, nietylko w Niem- 
czech ale i we Francyi, nie otrząsnąwszy się z barwy miej­
scowej norymberskiej, dowiódł wszelako wniektórycli utwo- 
racli dramatycznych, a mianowicie ,,w pokutującej Ewie,“ ze 
umie malować głębokie wzruszenia serca. Jego allegorya o 
zywiołacli prowadzącycli djalog z prawdą, pełną jest święte­
go oburzenia przeciw kłamstwu i obłudzie. Jego bajka o lwi­
cy i wiele innych odznaczają się życiem i dowcipem, a pobo­
żność szczera, tchnie w  pieśni, kędy przebiega własne cier­
pienia:

„AVarum betrübst du dich, mein herz.
Bekümmerst dich und tragest schmerz,
Nur um das zeiÜichgut?
Vertrau du deinem Herrn und Got,
Der alle*ding erschaffen hat;
Er kann und Avill dich lassen nicht.
Er weiss gar wol was dir gebricht. “

,,I czemuż się smucić serce moje, czemu jęczeć i wzru­
szać się dla przemijającego dobra? Zaufaj w Bogu który 
stworzył wszelkie rzeczy.

,,On niechce. On nie moz’e cię opuścić. On wie co nam 
potrzeba, a niebo i ziemia są jego własnością. Mó] ojciec, mój 
opiekun, wydobędzie mnie z nieszczęścia.

„Bóg, który mnie stworzył, nie opuści mnie, jestem bo­
wiem dzieckiem jego ojcowskiego serca. Lichy proch ziemi 
nie mam innego wsparcia oprócz Niego.

,,Niechaj bogacz ufa swym skarbom; co do mnie położę 
nadzieję w Bogu; albowiem gdyby mną cały świat pogardził, 
wierzę i wiem, że niczego nie braknie temu, który posiada 
wiarę.“
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S atyra  z a po w ia d a  c y w iliz a c y i  i naukom z w r o t  n o w y ,

Uwagę jaką dzisiejsi pisarze zrobili, ,,ze pierwiastek sa­
tyryczny zupełnie jest obcy poezyi słowiańskiej,“ prostu­
jąc (1), nie podawałem na świadka ani tak zwanycli pie­
śni szydebnych (2), ani Sowizrzala, ów wydatny typ słowiań­
skiej rubaszności a przytem rozumu chłopskiego, zdrowo o 
rzeczach pod róznemi komicznie przedstawianemi postaciami 
rozprawiającego (3); lecz zwróciłem baczność czytelnika na 
poezyą obyczajową, w  której szatę ubierano u nas morał, da­
jąc poznać ujemną stronę narodowego życia, i juz’ to pod baj­
ki postacią, juz tez’ przez opowiadania po prostu tego co za­
szło, przedstawiano rzecz (4). Postaci pierwszej nie umiano 
użyć korzystnie, gdyż nie wiedziano jakby z komicznej stro­
ny uchwycić charakter zAvierzęcia, najczęściej psa łub lisa, 
wprowadzonego na pole działań. Zarf też, śmiech i t. p. 
wbrew skłonności lubującego sobie w jowialności narodu, 
usuwając na bok , opowiadano z charakterem zwierzęcia 
sprzecznie, ,,że chciwym jest cudzego pies chytry, że przemą­
drzały lis łatwo się oszukać dawał martwym naw’et istotom, 
że bystrem okiem nie dostrzegał sideł, w które łapał go dzban 
z gliny zlepiony i przyprawiał o życie (5).“ Lepiej się udawa-

(1) Piśmiennictwo polskie, II, 419.
(2) Porównaj je w zbiorze Pieśni ludu polskiego w Galicyi p. Zo- 

gołę Pauli, we Lwowie, 1 838 wydanym.
(3) Piśmienn. polskie, I, 1 4 0 , 2 2 6  nstpn.
(4) Pamiętniki moje, II, 58, nstpn.
(5) Porównaj bajkę o szczennój suce, którą do osiedlenia się w Pol­

sce Krzyżaków zastosowano u Długosza w I tomie na str. 6 45 wydania 
lipsk. tudzież bajkę o liszce i dzbanie w XIII wieku u Czechów w obie­
gu będącą. Jest i w Wyborze literatury czeskiej.

Obraz lit. Tom 71. 30
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ło proste opowiadanie tego co zaszło. Majg,c w’zglad na wa­
żniejsze życia politycznego wypadki, zwracano uwagę narodu 
na zbytki mieszczan, ucisk ludu, chciwość duchowieństwa, 
chloszcz;j.c satyrą spanoszonych w kraju Niemców, szlachtę 
zdzierczą i pulchnych nieboraków, za jakich się czescy oso­
bliwie, uważali księża. Ażeby zaś opowiadanie to tem skute­
czniej działało, ubierano formę opowiadania albo w pieśń hi­
storyczną albo dydaktyczną, podszywając drugą pod przy­
kazania boże, by tern łatwiej dowiedzieć się mógł o rzeczy 
lud prosty. Przejdźmy po szczególe trzy owe życia politycz­
nego szwanki.

Ścisły zachodził od wieków związek między miejskiemi 
a wiejskiemi osadami u Słowian, które znosiły się wzajemnie 
w stosunkach domo\vych i politycznych. Miasta niczem prócz 
sposobu zarobkowania nie różniąc się od siol, miały rząd 
gminny, a mieszczanie równie się jak wieśniacy stowarzysza­
li. Ta albowiem tylko była między nimi różnica, że wsie 
Avchodzily w  rolnicze a miasta w przemysłowe, handlowe i t. 
p. asocyacye, lubo bywało i na odwrót, jak to ma dotąd miej­
sce w Rossyi i w  innycłi krajadi słowiańskich, gdzie wsie 
całe składają się z stowarzyszonych szewców, koAvali i t. p. 
Dopuszczając луо1пе] konkurencyi w przedsiębierstwachimo- 
nopołiami nie tamując ich, nie górowały bogactwami ani sio­
ła ani grody, wyjąлvszy jedno i drugie miasto nadmorskie, 
czem Pomorze głównie się odznaczało. Co gdy przeciwnie 
było u Niemców (albowiem kupcy i rzemieślnicy лv gildy i 
cechy u nich urządzeni), nie dozwalali nikomu handlować i 
zarobkować w mieście kto się do ich bractwa nie wpisał, i 
gdy dla tego miasta niemieckie uderzały dostatkami wiełkie- 
mi, przeto zazdroszcząc im tak świetnego bytu Słowianie, za­
pragnęli urządzić podobnie swe miasta, i Avolną konkurencyą 
w przemyśle i handlu usunąwszy żnich, clicieli je mieć urzą­
dzone monopolnie. Chwilowo, bo za przywilejem czyli mó­
wiąc po naszemu, za paszportem przesiadujący u nich dla 
zysku Niemcy, oświadczyli gotowość usłużenia w tej mierze, 
byłe im dozwolono na całe miasto i jego miloAvy lub mniej-
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szy albo nawet większy, okrąg rozciągnąć przywilej rządze­
nia się i sądzenia po niemiecku, i nie krajowemu lecz własne­
mu podlegać rządowi. Na czele jego miał stać z pośrodka 
tyclize cudzoziemców wybrany mąz, wójtem nazywany zwy­
kle. Krótko mówiąc miały odtąd słowiańskie miasta i wsie 
stanowić rząd w rządzie, być rzeczą pospolitą w monarchii 
lub nawet rzeczypospolitej, być ludoAva gminą w szlacheckiej 
gminie, a uprzywilejowany cudzoziemiec, miał być pół ludo­
wym, pół szłaclieckim człowiekiem, czyli nie być ni tym ni 
owym całkowicie. Taki stan w  stanie mc^ł być dła Niemców 
ale nie dla nas stosownym: tam albowiem między dAVorem i 
jego Avazalami a ludem Aviejskira pośredniczyły miasta; a u 
nas gdy między królem a gminami Aviejskiemi srodkoAvalo 
ziemstAvo, czyli jak ją  nazAvalem szlacliecka gmina, przeto 
miasta nie mogły bez naruszenia harmonii av stanach narodu, 
osobnego tworzyć stanu, lecz zupełnie się do ziemstAva lub 
tez do ludu avcielić były powinny. PonieAv âz tego nie chcia­
ły uczynić, przeto powstały ztąd starcia się stanÓAV dla kra­
ju  niebezpieczne. Drugie złe z uprzywilejoAvyAvania miast 
wynikłe łezało a\̂ narodoAVOsci niemieckiej coraz bardziej u 
nas upoAvszechnianej. Pokazało się boAviera, ze krzeAviąca się 
przez nią po krajach słowiańskich cywilizacya obca, Avysu- 
szałaby perz, żywotne soki z’yznej umysłowości ich roli. Do­
znały tego Węgry, Czechy i Polska. Cisnęli się hurmem do 
Polski, ze tę za przykład AÂ ezmę, Szwajcarowie, Szwabi, Sasi 
i AÂ szelacy północni Niemcy, by szerzyć av niej raateryalizm, 
cudzoziemszczyć ją  i zagarniać majątki. Gorzkie nad tem ro- 
zAvodzi żale poAVolany Avyzej Dalemił czeski, tudzież bezimien­
ny pieśniarz polski, z którego tu Avyjątek przyAVodzę (1).

Na tem Niemców jest staranie: 
Gdzie przybędą, av każdej dobie 
Pierwsi stawają na czele,
O innych nie dbają wiele,

(1) Porówn. Pamiętniki moje, II, 60 nstpn.
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1 umieją radzić sobie:
Bo takieini sposobami 
\Vdzierają się do łask sami.
ЛУ twarzach ich układ рокогу» 
Potem w pokorze tajonej 
Z córek pańskich mają z’ony, •
A z nimi swe łączą córy.
A  gdy każdy juz przez zdrady, 
Pierwsze usunie zawady,
Sięgać dalej chęć w nim wzrasta. 
\Vięc paua pokornie prosi,
I z pieniędzmi trzos przynosi,
I chce zostać wójtem miasta.
A  kiedy urząd owładnie,
W^tenczas nad tern myśli zdradnie, 
Jak się w majątek sposobić,
Aby potem juz najśmielej 
Wygnać panów właścicieli,
I dziedzicem sam się zrobić,
Tym to sposobem i Czechy 
AV swych majątkach beż pociechy, 
Ponieśli od Niemców straty.
A  kto Niemców tak bogaci,
Ten zawsze dziedzictwo traci,
Na obuwie i na szaty.

Wspomnieni wyżej Lechowie rozradzając się, spowodo­
wali upadek ludu mimowolnie, a potomstwo ich czyli szlach­
ta upadek ten powiększyła z namysłem, w Czechach i w Pol­
sce osobliwie. Za czasów swewskicli wojował lud i rolęupra- 
лу1а1 kolejno. Łatwo obu podołał obowiązkom, gdy z pracy 
miał dostateczny nakład na rynsztunek wojenny, a z udziału 
roli, dość środków do utrzymania siebie i swojej rodziny. 
Skoro atoli lechickie w Germanii nastawaly czasy, i na udzia­
łach osadzani dziedzicznycli wojownicy, stawali się do robie­
nia bronią sposobniejsi, mając do tego większe od ludu śród-
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ki, Avtedy okoliczność ta postawiła sama przez się pierwszych 
wyżej nad drugich, i coraz wyżej lub niz’ej stawiała obu sto- 
pnioAvo. Dziedzic powiększał swe mienie przez rolników roty, 
których na swem osadzał dziedzictwie; w czem nie mógł mu 
wyrównać człowiek wzięty na wojaka zpośród ludu, gdyż 
tyle tylko dawała mu roli gmina, ile jej zapotrzebować mógł 
dla siebie i swej rodziny, lub ile jej mógł własnym, z’e tak po­
wiem, obrobić karkiem. Wprawdzie nie było i jemu wzbro­
niono zostać Lechem za czasów monarchicznych, kiedy król 
dawał na dziedzictwa role doś\viadczonym w boju wojakom; 
ale gdy to do nadzwyczajnych liczyło się wypadków i gdy 
rzadko zleclicał się czyli uszlachcał przez dziedzictwa lud, rze­
czą przeto było naturalną, z’e Lechy poszli i szli ciągle górą, 
a lud szedł dołem i bił im czołem. Monarcha widząc, że wię­
cej ma pożytku z dziedziców niż ludowych mężów, zwijał 
gminy a pomnażał dziedzictwa, czego, a więc upadku ludu, 
byli przyczyną Lechowie ale mimowolnie. Czyż bowiem ich 
było winą, że byli królowi dogodniejsi, bo w robieniu bronią 
sposobniejsi od ludu? Ten sam stosunek dziś między gospo­
darzami a parobkami we wsiach oczynszowanycli zachodzi. 
Dziś bowiem oczynszowani włościanie stali się i coraz bar­
dziej stają powodem upadku tych spółwłościan, którym się 
czynszowe nie dostały role. Niedawno temu jak na opusto­
szałej osadzie mógł osiadać, ktokolwiek brał na siebie cięża­
ry przywiązane do roli; teraz za nastaniem dziedziczno-czyn- 
szowydi roli, gdy niema pustek, przeto nie może też kto in­
ny na takiej osieść glebie, tylko dziedzic poprzedniego osadni­
ka lub nabywca praw do osady, od spadkobierców tegoż. 
Jeżeli jej nie ma za co nabyć, pozostaje tern samem w rzędzie 
proletaryatu, i musi iść na wyrobek lub służbę. Któż temu 
winien że dziś oczynszowując włościan nie uposażają się 
czynszowemi rolami wyrobnicy, gdy zaledwie dla gospoda­
rzy i komorników starczy roli? Jak więc dziś nie winien temu 
czynszujący swe dobra dziedzic, tak i w pierwotnej Polsce nie 
było szlachcica winą, że miał dziedzictwo, a gminni nie mieli 
go ludzie. ЛУ8ге1ако i tak, pomimo że dziedzictwa nie posia-
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tlał, nie padia jeszcze ostatnia klęska na lud, gdyji prawo nie 
dozwalało wymagać od wyrobnika lub służebnika albo na­
wet osadnika, ktoreg'o na pańszczyznie lub czynszu osadzał 
szlachcic, więcej nad to, do czego się zobowiązał kontraktem; 
a obyczaj narodu prosty i uczciwy potępiał cbciwycli na nie­
cne zyski panów. Atoli wpływ Zachodu gdzie dola gminu 
była nieszczęśliwa, tudziez’ przepych i zbytki przyprawiły lud 
o utratę mienia: albowiem co chłopek posiadał wydarł mu to 
lub wyłudził na nim szlachcic. Za czasów Chrobrego, mówi 
kronikarz (1), nie ukrywał przed królem a swoim panem ubo­
gi wieśniak swych owiec lub wołów, pewny będąc z’e mu ich 
nie zabierze. Później było inaczej, skoro, jak mówi wyżej 
przywiedziony satyryk, zaczęła szlachta tracić swe dziedzi­
ctwa na obuwie i szaty, kuszona do tego będąc przez rozpo­
ścierających materyalizm po kraju Niemców. Osobliwie też 
czeska-szlachta umiała dobrze obierać swych wieśniaków 
z majątku. Ocblostał ją  też za to uszczypliwym wierszem 
piszący ЛУ X IV . wieku satyryk czeski, który objaśniając 
Dziesięcioro przykazania Bożego (2), tak się przy szóstem roz­
wiódł:

,,Skoro szlachcic poczuje u swego człoлvieka grosze, a ty­
le ma jeszcze w  sobie wstydu że mu ich nie chce wydrzeć 
gwałtem, pyta go: czem się to stało że więcej nad umowę po­
siadasz roli? ЛVi^c żąda za to grzywny lub pary wołów. 
Inny bierze się na inny sposób. Znałem Władykę który wy­
łudził u swego kmiecia parę wołów następującym fortelem. 
Przywoławszy go rzekł mu: widzę żeś słabowity i mdłego ży­
wota, lada dzień śmierć zdławić cię może. Słuszna rzecz po­
myśleć o swem mieniu którego masz wiele, ażeby się o niego 
nie kłócili spadkobiercy, i udzielili coś ztąd kościołowi dla 
zbawienia twej duszy. Radzę ci więc rozdać wszystko za ży­
cia przyjaciołom, a przez to zapobieżysz złemu. Na to mu 
chłop: panie jeszczem sobie zdrów, dosyć myśleć o tern gdy 
nadejdzie godzina. Chłopie, odrzeknie pan, nie odrzucaj ra­ił ] Galus 67, 68.

(?) Porów. Starobyl; skladan. I. öJ — ł07.
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dy mej, i rozporządz swem Д11еп1ет w tej chwili. Pomnij ze 
masz mlodę. zonę, która bez wątpienia pojmie po twej śmierci 
równego sobie wiekiem męża, i z nim majątek strwoni, o zba- 
Avienie duszy twej nie dbając Avcale. Kiedy tak, rzecze na to 
chłop , toć rozporządzam przed tobą panie majątkiem swym 
AV ten sposób: niechaj jednę część mają księz’a na mszą świętą 
i modlitw'ę dla zbawienia mej duszy, drugą zabierze zona, 
trzecią przyjaciele. Co? zapominasz o mnie, zawoła pan, Cóz 
ci mam dać odpowńe kmieć, kiedym juz rozdał wszystko. 
Prawda, źe jeszcze posiadam parę wołów, ale te przeznaczam 
na światło i śmiertelną koszulę. A  pan na to: powinieneś wło­
żyć obowiązek ten na swych spadkobierców, niechaj Avięc 
mszę zakupią krewni, z’ona niech przygotuje płótna, o wosku 
myśleć nietrzeba, narobią ci go podostatkiem pszczoły, dla 
mnie zaś prz’ypadną woły. To niecłize i tak będzie zawoła 
chłop, wszakześ ty mój pan, a ja  twój sługa.“

Chciwość tę w  panach mogliby byli powściągać księża 
ale cóź kiedy sami grzeszyli, o czem tak prawi satyryk obja­
śniając dalej toź przykazanie: „Zdzierca cudzego pytana  
spowiedzi księdza: powiedz co mam z tern czynić com zebrał, 
łupiąc kościoły, rabując duchownych, kradnąc, paląc, zabija­
jąc. Wiem żeby to wszystko com tak niecnie nabył rozdać 
należało między biednych, ale Aviem i to, że rozdaAvszy, zro­
bię dzieci me żebrakami, boć ja  prócz tego com nazbijał nie 
posiadam innego majątku. Pytam Avięc ciebie księżułku, jak 
za to odpokutować? Dając zaś odpoAviedi proszę pomnąc, że 
ja  będąc słaby ani pościć, ani na odpusty, ani na ranne msze 
chodzić nie mogę, a pacierzy nie rad mówię. Na to mu ksiądz: 
my duchowni jesteśmy biedacy, mamy ile aâ  nam świeccy 
tytułem jałmużny udzielić raczycie; jeżeli Avięc zaofiarujesz 
grzywnę na habit, będziesz miał odpuszczone grzechy. Tak 
(mówi dalej satyryk) czynią źli spoAviednicy, czyli raczej ludu 
zwodnicy. Niechaj każdego z nich to spotyka co się nieda- 
Avno jednemu zdarzyło muichoAvi. SpoAAuadając on rozbójni­
ka rzecze mu: chceszli mieć grzechy odpuszczone, udziel kru­
szynkę złota któregoś nakradł tak Aviele. I OAVszem, zaAVola



240

zbójca: lecz przy sobie nic nie mąm, przyjdź więc do mnie do 
lasu , a dam co z'ądasz. Pojeclial ksiądz konno, a gdy ode­
brał co zbójca przyobiecał, rzekł do odjeżdżającego tenże: 
masz czegoś żądał, za co wywdzięczyć się powinieneś. Zo­
staw mi więc swego könia i odzienie, wszak możesz i pieszo 
zajść do domu.“

ЛУ ten sposób przeszedł satyryk cełniejsze stany naro­
du, i każdemu z nicli przypiął łatkę, zbyt, że tak powiem de­
likatnie wywnętrzywszy się, zAvlaszcza jeżeli satyrę słowiań­
ską, z ówczesną, francuzką i niemiecką, dowcipniejszą i liu- 
morystyczniejszą, ale złośliwszą, porównamy. Poczciwy bo­
wiem lud słowiański nawet gniewać się i szydzić złośliwie 
nie chciał, czy nie umiał. W  romansu szatę przybrał bajkę 
]̂eden z trubadurów francuzkich (podobno Saint Cloud z na­

zwiska) utworzywszy przez to sławny romans o lisie, który 
z wiełkiem powodzeniem naśladowano w Niemczech. Pod 
nazwiskiem nieAviadomo, prawdziwem czy zmyślonem aktora 
Henryka z Alkmar, pojawił się ten romans w Lubece, r. 1498 
pod tytułem ,,Rejneche Fuchs.“ Ow tytuł objaśnia podwój­
ny jego początek. Jeżełi bowiem treść alegoryi pożyczona 
jest od starych trubadurów francuzkich którzy ją  4vymie- 
rzyłi według domniemań przeciw książęciu Lotaryngii z dzie­
siątego wieku zwanemu Renard', to przecież zastosowanie jej 
w poemacie Ałkmara, jest wyłącznie germańskie. Czy zaś po­
ciski satyry są wymierzone przeciw książęciu lennikowi Nie­
miec, czyli przeciw samemu cesarzowi Maksymilianowi, nad­
to przystępnemu pochlebstwom oszusta, który zdobył jego 
łatwowierne zaufanie; zawsze jednak pociski te mają charak­
ter samoistny, Avyłącznie im właściwy, głęboki a naiwny za­
razem, co im zapewniło rychłą popularność. Ow poemat za­
warty w czterech pieśniach , przewyższa poprzednie utwory 
w tym rodzaju, większą jasnością osnowy: uosobione zwie­
rzęta mÓAvią лу nim толуа zwyczajną a prostą. Opowieść 
jest zajmująca, krytyka żywa i dowcipna, obraz usterków 
wieku, skre.ślony jest po mistrzowsku, rozwiązanie dobrze 
sprowadzone, a zakończenie jasne. Satyra dowodzi szyder-
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czo choć nie wyraźnie, źe na dworach zręczność zastępuje 
wszelkie cnoty i pokrywa wszelkie występki. Poeta użył na­
rzecza saksońskiego uz’ywanego лу północnych Niemczech, 
niedorównywającego szAvabskiemu wytworno ścig,, ale dosa- 
dnigjszego i jędrniejszego. Wiersze wybornie sg rymowane, 
a miara ich krótka i żywa, nadaje poematowi wesołg, i pro­
stoduszną barwę.

Przypatrzmy mu się bliżej:

ROMANS O LISIE, (du renard).

,,Es war an einem magentag.
W ie  blum, und laub die knospen brach; 
Die kraüler sprossten; froh erklang.
Im hain der vögel lobgesang;
Der tag war schön, und balsamduft. 
Erfüllte weit umher die luft:
Als könig nobel, der mächlige len.
Ein fest gab, und liess mit geschrey, 
Haftag verkünden überall.“

,,W  miesiącu maju, gdy zakwitają kwiaty, gdy zielenieją 
młode liście, gdy pieśń ptastwa brzmi w  głębi lasów, gdy 
woń przepełnia powietrze; w  piękny dzień majowy, szlache­
tny Lew król zwierząt, zwołał wielkie zgromadzenie u dwo­
ru. Zwołani wasale przybywali huczno w  nieprzeliczonym 
tłumie. Król dla uświetnienia uczty, wezwał wszystko co 
chodzi, czołga się lub lata, a nikt nie uchybił wezwaniu oprócz 
jednego Rejnecke, lisa, którego niecne sprawy oddalały od 
dworu; źli bowiem stronić zwykli od światła.“

Skoro się otworzyło posiedzenie, każdy jął oskarżać lisa. 
Naprzód wilk Isegrim, dalej kot Hinz, pies i lampart. Nieba­
wem zjawia się kogut Henning, na czele smutnego orszaku 
który niesie uduszoną kurę, śpiewając nad nią pieśni żałosne. 
Obwiniony otrzymuje rozkaz aby stanął natychmiast, a nie- 

Obraz lit. Tom //. 31
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clźwiedź Braun, podejmuje się poselstwa. Reinecke wycho­
dzi z warownego zamku i niby grzecznie przyjmuje niedźwie­
dzia, znęca go do sadu, wskazuje mu pień Avielki a rozpę- 
knięty, i dowodzi źe jest w nim podostatkiem miodu. Nie­
dźwiedź wtłacza głowę w  otwór, ale niestety, nie może jej 
wydobyć. Lis rozgłosił przygodę, a lud z całej Avsi, z księ­
dzem plebanem i sług<ą jego na czele, okładajg, razami niebo­
raka, który ucieka nareszcie skrwawiony i poraniony. Kot 
Hinz wysłany z kolei, takiegoż samego doznaje losu, wpada 
w zasadzkę, gdzie pozostawia ogon. Następnie lis mści się 
na wilczyc}'; a gdy Avyprowadzil w pole wszystkich nieprzy­
jaciół, ukazuje się sam na dworze. Z razu niepomaga nic 
świetna wymowa; skutkiem licznych zaskarżeó, skazany jest 
na szubienicę. Błaga aby mu dozwolono przed śmiercią od­
prawić publiczną spowiedź, i oskarża w  niej ojca własnego, 
iż niegdyś zakopał skarb należący do korony, powierzywszy 
jemu samemu tajemnicę. Na tę wieść król wstrzymuje wy­
rok; na prośby królowej przyrzeka lisowi ułaskawienie pod 
warunkiem że mu wyda złoto. Tu lis wykręca się na nowo, 
więzi wilka; i prosi aby mu pozwolono odbyć pielgrzymkę 
dla obmycia grzechó\v. Idzie więc przybrany w buty podbi­
te niedźwiedziem futrem, w towarzystwie barana i zająca, 
zjada ostatniego, i wrzuca potajemnie jego głowę w  sakwy 
nieszczęśliwego barana, który za powrotem na dwór posą­
dzony o morderstwo, pieczętuje śmiercią pogodzenie króla 
z wilkiem i niedźwiedziem ; a ciało własne oddaje im na pa- 
.stwę.

Na początku drugiej pieśni, król zawiedziony w poszuki­
waniach skarbu, dowiedziawszy się od królika i kruka o pod­
stępie lisa który ukrywa się w  swym warownym zamku, po­
stanawia wyruszyć przeciw niemu na czele wiernych palady­
nów. Ale Reinecke dowiedziawszy się od borsuka Grimbard 
krewnego swego, o niebezpieczeństwie, chce je uprzedzić, że­
gna żonę, i udaje się do dworu. W  drodze rozprawia o rze­
czach światowych i rzuca gorzkie przycinki i niewyraźne po­
ciski na dumę szlachty i nadużycia duchoлvieństwa.
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W  trzeciej pieśni, za jego pi'zybyciein, nowe następuje 
zwołanie, i nowo zatwierdzony wyrok śmierci. Lis wszelako 
zyskuje odroczenie, i rozpowiada długi poczet przygód, któ- 
remi uniewinniając się, rzuca winę na własnych oskarz’ycieli. 
Wylicza kosztowne dary zasłane przezeń królowi, które 
w drodze skradzione zostały. Były tam, mówi on , między 
innemi przedmiotami, pierścień, grzebień i zwierciadło pełne 
cudownych własności, na których skreślone rysunki przypo­
minały drobne grzechy wilka, kota, psa; słoAvem wszystkich 
jego prześladowców.

Długo lew słucha niedowierzajcie, az’ nakoniec małpa 
Martyna, dama honorowa lwicy, tak dzielnie broni sprawy 
obz’alowanego, z!e powtórnie wypuszczonym zostaje na wol­
ność, w  celu szukania skarbów, które przyrzeka zloz’yc w da­
rze królowi.

W  czwartej pieśni, wilk Isegrim, sprzeciwia się oddale­
niu lisa, i wyzyAva go na szczególną walkę. Przyjąwszy we­
zwanie za zgodą królewską*, Rejnecke, udaje źe znów chce 
odbydź spowiedź, i zgłasza się nocą do sowy, która mu daje 
długie napomnienia. Sroga to satyra na mnichów, gdzie ła­
twowierność owych czasów okryta jest śmiesznością.

Przychodzi kolej na lisa: rozwija on liczny poczet grze­
sznych sprawek popełnionych w ciągu z’yeia. Sowa wyrzu­
ca mu błędy; lis zdaje się być wzruszonym, i aby lepiej do­
słyszeć rady, zbliz’a się z poszanowaniem do spowiednika, 
wpada nań, dusi go i pozera. Nazajutrz rozpoczyna się sta­
nowcza walka. W ilk  ufny w  swą siłę, z razu ma przewagę, 
mimo chytrości lisa, który zasypuje mu oczy piaskiem. Juz 
srogi wilk Isegrim naciska go łapą, juz ma cios zadać śmier­
telny, gdy lis zmyśloną modlitwą odAvraca jego uwagę, a po­
tem zwraca się nagle, chwyta go, szarpie, rani i zmusza go do 
uległości. To zwycięztwo zmywa go ze wszystkich win; kroi 
mianuje go kanclerzem; a on w orszaku przyjaciół i pochleb­
ców, ролугаса w tryumfie na swój zamek Maupertius.

Wskazaliśmy pobieżnie, w ogólnym i niedokładnym 
szkicu, dowcipne rysy tej powiastki, gdzie każdy z działaczy
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czworonożnych i skrzydlatych, uosabiając skrzywienia i wa­
dy członków ówczesnego społeczeństwa, utrzymuje dosko­
nale swą rolę, nie odstępując od niej ani na chwilę; gdzie 
człowiek nie pojawiając się nawet na Avidowni, jest ustawi­
cznie Avprowadzany лу grę, wystaAviony na dotkliwe epigra- 
mata lub powaz’ne mvagi, jak w tym djalogu lisa z borsukiem.

,,Złe dziś czasy mój bracie! spojrzyjmy tylko wyz’ej. Mo­
żni panowie łupią wraz z drugiemi. Dozwalają odzierać lud 
wilkom i niedz’wiedziom, jakby to nalez’alo im z prawa. A  kto 
powie im praAvdę, kto wskaz’e złe w zasadzie?

„Kto ma się ukarz’ac daremnie, niech lepiej goni wodę 
w rzece, alboli wiatr w  polu , lub niech się stara o nabycie 
nowych przywilejów.

,,Najgorsza sprawa, z'e każdy chce być nauczycielem 
drugich; niechaj się uczy naprzód rządzić własną zoną, dzie­
ćmi i domownikami. Ale jakże tu chcieć poprawiać świat, 
skoro każdy czyni co mu się podoba, a całą surowość zasad 
chowa dla drugich. Niestety! coraz głębiej brniemy w  złem, 
miły bracie! Mordy, kradzieże, oszczerstwa, upowszechniają 
się coraz bardziej. Świat jest łupem hipokrytów i fałszy­
wych proroków. Każdy żyje na swój sposób, a kto się 
ośmieli czynić jakąbądz uwagę, słyszy natychmiast odpo­
wiedź; ,,Ba! gdyby grzech był tak nagannym jak mówią ci, 
którzy głoszą prawdy, powiuniby czynnie wskazywać, jak 
należy unikać złego.“

Ten ustęp dowodzi z jaką szczerotą i życiem, poeta sta­
wia czoło występkom sw^ego czasu. Głębokie prawdy wyra­
żone tu głosem zbudzonego sumienia, które wreszcie poły­
skują w  całym utworze pod osłoną allegoryi; zapewniają po­
ematowi Reinccke Fuchs, palmę pierwszeństw^a nad innemi 
tego rodzaju utworami, powszechnemi Avprawdzie w  średnich 
wiekach, ale częstokroć oschłemi i rozproszonemi w pomy­
śle. Dzieło Henryka z Alkmar, zbłiża się doskonałem opra­
cowaniem do pierwszych wzorów tego rodzaju, jakie nam 
przedstawia starożytność klassyczna w bajkach Fedra i Ho­
racego, w  Batrachornyoinachii GrekoAV i w Hitopadesie In-



245

djan. Zarówno jak owe sławione dzieła, poemat niemiecki, 
obok piękności zachowanej w  formie, daje nam rys silny a 
prawdziwy tego czasu przemiany społecznej, kiedy na roli 
plennej chwasty zagłuszały jeszcze zdrowe ziarno , i nie do­
zwalały mu wybujać swobodnie.

ЛVystępki bowiem licznie pojawiały się na wszystkie stro­
ny, tak po dworach, jak po opactwach i miastach, jakkolwiek 
nie brakło surowych przestróg zawartych лу kięgach głoszo­
nych z kazalnic. W  owych także czasach, po srogiem morowem 
powietrzu które nawiedziło Europę w czternastym wieku, i 
tłumnych konsyliach w Konstancy! i Bazylei, jawiły się jakby 
złowieszcze pogroz’ki, олуе tańce śmierci, których wyobraże­
nia pozostały dotąd na sklepieniach kościołów' i klasztorów, 
nakreślone poboźnemi a gorliwemi rękoma, aby tym sposo­
bem przywdeść ludzi do uznania swej nicości i porównania 
луоЬес grobu. Jakoż’ rzeczyлyiście przedstawiano tam, jak 
śmierćw^ciąga wszystkich do tanecznego koła, niepomijając ni­
kogo. Papież, król, królow^a, kardynał, biskup, ksiąz’ę, księz’na, 
ksiądz, rycerz, urzędnik, doktór, szlachcic, mieszczanin, kupiec, 
w'ozny, pan, z’ebrak, pustelnik, młodzian, dziewica, chłopek, 
zakonnica, muzyk, kucharz, a nawet mularz z rodziną, uka­
zują się na tym smutnym przeglądzie, znęceni dźwdękiem 
skrzypców, na których przygrywa sroga ich prześladowczy- 
ni. Obrazy te rozpow^szechnioiie sztychem, rozchodziły się 
potem po śwdecie z dodatkiem czterowierszów', po większej 
części układa majstersyngera Regenbogen, które w^yda-no pó­
źniej ŵ  zupełnym zbiorze tańcó\y śmierci, w  Bazylei i Lube­
ce. Uderza nas tam wielka śmiałość z jaką duch ludu w-y- 
dobyw'ajac się zpod przemoc}'' feudalnej, daje słyszeć szczę­
śliwym ziemi ulubieńcom losu, луугок sprawiedliwości Boz’ej, 
przed którą nic się nie uchroni; w'yrok straszny dla bezbo­
żnika, pocieszający dla nieszczęśliwego. Wielkie wrażenie 
czynić musiało w'ykazanie takiej sprzeczności: pod rysami 
chro{)aw’emi a nieogładnemi kryła się bowiem głęboka pra- 
л\ч1а. Tego rodzaju obrazy utrwalone we Włoszecłi malo- 
wumiem Campo Santo ŵ Pizie, rozeszły się w rciżuej postaci
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po świccie; w Hiszpanii wallegoiyacłi, weFrancyi w pieśniach 
żałosnych (gorzkich* żalach), w Anglii w hymnach religijnycłi 
mianowicie utworu Jana Sydgate, który przedstawia między 
innemi wydatnemi rysami, jak krew Chrysusa spływają,c 
z krzyza w kształcie purpurowej chorągwi, chroni wszystkie 
ludy, i wzywa je do pokuty. Szczególniej jednak w Czechach 
owej Gutenberga, jak wieść niesie ojczyźnie, tudziez w  Niem­
czech gdzie pierwsza biblia łacińska drukowana r. 1450, go­
dnie uświęciła najwyz’szy wynalazek ludzkiego jeniuszu, 
w Czechach mówię i w  Niemczech objawiła się takz’e najwyż­
sza reakcya przeciw skaz’eniu wieku. Obrońcy gorliwi, ener­
giczni, pełni zapału, tak z pomiędzy ludu, jako tez i z wyż­
szych warstw społeczeństwa, gotowi byli stawić pierś w jej 
obronie. O ile więc upowszechniano wszelkie utwory które 
dotykały sumienia i odbierały Avystępkom ich ponętny smak, 
o tyle używano najostrzejszej broni satyry, aby doprowadzić 
umysły do zrozumienia prawdy, przekony wając je o dotych- 
czasowem szaleństwie.

Człowiek czynny a szczery, Sebastyan Brant doktor pra­
wa rodem r. 1458 z Strasburga, czyli pisarz miejski kanclerz 
w Bazylei, znany z surowych obyczajów i głębokiej erudy- 
cyi, ogłosił r. 1494, poemat w szwabskiem narzeczu pod napi­
sem: ,,Okręt szalonych.“ Utwór ten niz’szej wartości od ro­
mansu o lisie, przechodzi go pod Avzględem moralnego stano­
wiska, dotykając wprost wszelkich zboczeń umysłu i obłę­
dów sumienia.

W  cnotliwem oburzeniu, a obok tego z pewną wesołością, 
autor chłoszcze niemiłosiernie wszelkie bozyszcza wieku, któ­
rym hołdują tłumy, niepomne na obowńązki i przeznaczenie 
swoje. Libertyni, żarłocy, zapaleńcy, tancerze i melomani, 
skąpcy, rozrzutnicy, szaleńcy z miłości, dumy i pychy, sło­
wem wszyscy ci maniacy zarozumieni o swej mniemanej mą­
drości, przybrani w dzwonki, płyną na wielkim symbolicznym 
okręcie, którego żaglami, kieruje sam poeta, mając zarówno 
udział w szaleństwie.



247

„Chcę, mówi on, polecić Bogu ów okręt, niechaj zegliH 
je w Jego imię. Nie powstydzi się on za poetę: któż bowiem 
zdoła lepiej odmalować szaleńców^ jeżeli nie ja, który do was 
pгzemaлAdam Sebastyan Brant, szaleniec jak i drugi?

„Ktokolwiek zbada szczerze sam siebie, ten лviё jak mało 
powinien się cenić, ten się nie wynosi nad rzeczywistą war­
tość. Jestże bowiem człowiek wolny od błędÓAv? Niechaj 
szalony nie mniema się mędrcem; przyznając się do szaleń­
stwa, można tylko powrócić do mądrości.

„Proszę czytelników aby Avięcej baczyli na treść, niż na 
słowa mego utworu. Zapewne że nie bez trudu zgromadzi­
łem tylu szalonych. Ileżto nocy czuw'alem samotnie, pod­
czas gdy ci, dokoła których krążyła myśl moja, tracili czas 
na grze, pijatyce lub śnie, nie myśląc o mnie bynajmniej.“

Dalej wylicza wszelkiego rodzaju szaleństwa przedsta­
wione w osobach cisnących się tłumnie na okręt. Wyliczanie 
to jest nazbyt jednostajnem, żaden bowiem węzeł nie łączy 
poematu, ani go żadna akcya nie ożywia. Odbija w  nim je­
dnak gorąca żarliwość ku cnocie, miłość ludzi, a nadewszyst- 
ko wielka skromność, albowiem autor uznany za jednę z świe­
tnych gwiazd swego czasu, przyjmuje i dla siebie naukę, jaką 
rad drugim ogłasza.

Podczas gdy lekka muza Jana Sachsa dotykała pobie­
żnie wszelkich przedmiotów^; inni autorowie poświęcający się 
Avyłącznie jednemu, лу żadnym go jednak nie przeszli. Tak 
więc Burkhard ЛYaldis, wydał 1548 r. Zbiór bajek moralnych 
poprawnym stylem, ale bez samoistnej wartości; a Jan Agricola 
Schnitter rozwingl 1592 r. w  prozie płynnej, lecz jednostajnej, 
główne przysłowia, używ'ane za jego czasów. Mnich franci­
szkanin, Tomasz Murner, cierpki i namiętny przeciwnik Sach­
sa, pełen nienawiści ku protestantyzmowi, ogłosił r. 1512 i 
1513 swe poemata: ,,Zaklęcie szaleńców^ (Narrenberchörung) 
i ,,Cech oszustów“ (Schelmenrauft), w  których na wzór Bran- 
ta, ale z bardziej cynicznym zapałem, zaczepia wszystkie war­
stwy społeczeństwa, gromi wszelkie opinie, i poniża ducho­
wieństwo stawając niby w jego obronie. Obdarzony szczer-
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szę, wesołością i szczęśliwszą wyobraźnią, Jan Fischart, prze­
kładał i kommentowal 1582 r. poetę fraucuzkiego Rabelais, 
w ciekawym poemacie Gargantua i Fanłagruel którego sam 
tytuł nadzwyczajny, zapowiada długie pasmo barbaryzmow. 
Ale jego śmieszny poemat: ,,Polowanie na pchlif- (Flobbastz 
Weibertratz 1577 r.), a nadewszystko wdzięczny utwór pod 
napisem : „Szczęśliwy okręt, (das glückhaft Schilf 1576 г,), 
gdzie opowiada jak płynąc Renem, wioślarze z Zurych do­
stawili do Strasburga ciepłą jeszcze papkę, z prosa urządzo­
ną w  ich mieście, okazuje wielką giętkość i siłę tego pra- 
w’dziwie samodzielnego umysłu.

XL.
Z wrotu  tego w s k a z a n e  g łó w n e  obroty k ład ą c  koniec

DZIEŁU, PRZENOSZĄ OBRAZ LITERATURY Z WIEKÓW ŚREDNICH 

W  NOWE I NAJNOWSZE CZASY.

Gdy satyra nowy zapowiedziała kierunek literaturze, 
przez którą ludzkość odrodzić się miała moralnie, tymczasem 
zbieg okoliczności dał kierunkowi temu obrot taki, z’e bar­
dziej niz’ kiedykolwiek poróżniły się z sobą narodowości, z’e 
ludzkość więcej jeszcze uciąźoną została, i źe nowo rozdwoił 
się katolicki kościół. W ziął obrót ów swój początek w Cze­
chach, gdzie Jan Huss podniósł głos przeciwko nadużyciom 
które się do hierarchii kościoła katolickiego wkradły. Będąc 
za to spalony na stosie, został pomszczony w  lat sto przez 
Marcina Lutra (1), który dając nowy ruch obrotowi już nie

(I) Spalono Hussa na stosie w Konstancyl 14 15 r., Marcin Luter 
zaczął r. 1517 w Witenbergu głosić reformacyą kościoła.



249

0 poprawie liierarcliii, ale o rozerwaniu kościoła katolickiego 
pomyślał: przez co stal się poAvoclem wielkicli ziniäu w  polity­
ce świeckiej i ducliownej zaszłych. Zmiany te i na literaturę 
przeważnie wpłynęły, ale nie o tyle, ażeby się ta na katolicką
1 protestancką rozdzieliła: pozostał się więc dawny, literatur 
według cech narodowości wyrobiony, podział, i każdy lud 
europejski miał własną mniej więcej rozwiniętą literatu­
rę, łub piśmiennictwem tylko, jak wnet okaz’emy, będącą. Po- 
niew'az słowiańska i niemiecka najwięcej nas obchodzi, prze­
to mając głównie na baczności obie, i zwrot nowy jaki im sa­
tyra zapowiedziała rozważając, powinnibyśmy nietylko 
w  poezyi,lecz i w prozie zwrotu tego rozлvaźać obroty, zwła­
szcza gdy bez drugiej nikt się całkoлvitego „Obrazu literatu­
ry“ dopatrzeć w  pierwszej nie może. Ze względu atoli, że 
autorowń tego dzieła nie tak o literaturę jako raczej o kwiat 
jej, którym jest bez wątpienia poezya, chodziło, nie chcieliśmy 
nic więcej nad zakres, jaki sam naznaczył swej pracy powie­
dzieć, zлvłaszcza gdy dopełniając, nie tak rozszerzać, jak ra­
czej prosto\vać sumiennie za święty wzięliśmy sobie obowią­
zek. K ’woli więc temu cały rozdział, którym on dzieło 8луе 
zakończył, i w nim o stylu historycznym i sztukach pięknych, o 
dalszym rozwoju poezyi celniejszych narodów' europejskich, o 
łacińskiej erudycyi, języku i t. p. bez ładu i składu nieco powie­
dział; cały ten rozdział, mÓAvię, pominąwszy i nowy w'miej­
sce jego położywszy, widzimy się w potrzebie dopowiedzieć 
i to czego on o poezyi nie poAviedzial, sił do tego jak sam na- 
hvnie zeznał nie mając, a co jednakże pominąć nie należało 
mu żadną miarą, gdy właśnie to miało być istotnym wyni­
kiem jego pracy. Temi albowiem słowami zakończył on swój 
obraz: ,,jako podróżnik strudzony daleką wędrówką po la­
sach, skałach i pustyniach zasianych dzikim kwiatem, zatrzy­
muje się na wierzchołku góry, zkąd pogląda na równiny po­
kryte dojrzalemi kłosy, które oczekują ręki wprawniejszego 
żeńca;“ tak i my zakończamy tu sumienny przegląd walk, prób 
i usiłowań, które przygotoлvały na korzyść nowoczesnych 
wiekÓAv wielkie uciechy ducha i nieśmiertelną chwałę cywili-

Ohraz lit. Tom I I . 32



250

zacyi. Jeżeli więc ma wykazać się dosadnie, ze literatura 
średniowiekowa dojrzawszy czekała tylko na rękę Avprawne- 
go żeńca by tenże uwitym z jej kłosów wieńcem, ustroił oł­
tarz łudzkości, więc trzeba oczywiście clioć napomknąć o tern, 
zkąd się w  tych przynajmniej literaturach które nas najwię­
cej obchodzą, zkąd mówię wzięli się u Słowian i Niemców 
owi, o jakich autor napomknął, żeńce, i jaki przyniosły dla 
łudzkości pożytek, położone od nich pokosy.

AV Czechach objawiwszy się, jak Avyżej rzekliśmy, po- 
ezya słowiańska uwiędla przed wydaniem owocu. W  miej­
sce do kresu nie doszłej swego, nastała inna, wcale od niej 
odmienna. Tamta boAviem była poezyą słowa, ta czynu, a 
czynu wielkiego, bo nie na rodzinną tylko ziemię, ale na 
Avszystkie kraje słoAviańskie, a nawet na całą katolicką ludz­
kość AYpływ T\ywrzeć mającego. Nie udał się atoli zamysł 
z przyczyny, że zbyt wiele, w niestosownem miejscu, i nie 
луе właściwym zamierzył czasie ów, że go tak nazwę, wiełkie- 
go, i w owe czasy najtraiczniejszego dramatu twórca i aktor. 
Zaimprowizowaw’szy go i śmiało odgrywać zacząw^szy, nie 
miał czasu dokończyć co rozpoczął, spalony będąc, jak rze­
kliśmy na stosie r. 1415 лу Konstancy i. Ci, którzy go po nim 
dalej grali, ró\ynież nie odegrali całkowicie, nie mając dosyć 
do zapełnienia sceny aktorów, i mieć ich nie mogąc. Albo­
wiem ówczesna Europa, nietyle co Czesi myśląca, nawet po­
jąć nie mogła ich, dążącej do naprawy obyczajów i dobra 
kościoła katołickiego myśli. Cała więc nadzieja wykonania 
wiełkiego zamysłu polegała na Słowianach, z których gdy 
sami tylko Polacy silnie, a po nich Rusini nieco przylgnęli 
do niego, przeto należało Husytom, czyli tym Czechom, któ­
rzy pomścić się za wielkiego nowatora i jego zamiar przy­
wieść do skutku postanowili, należało im, mówię, przed wzię­
ciem się do czynu zapytać samych siebie, czy będą mogli 
wziąć na swe barki i udźwignąć ciężar, gdy im nikt dźwigać 
nie pomoże? Ponieważ nie uczynili tego, i ponieważ po upa­
dku w Polsce husytyzmu z tych co następnie protestantyzmu 
przyczyn, podzieleni na stronnictwa Hussyci nie zdołali pod-
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t rzymać jnistrza s\vego myśli, przeto słyną oni dziś v/ dzie­
jach powszechnych jako poprzednicy europejskiego reforma- 
torstwa, za co nie skąpi im pochwal dzisiejsza Europa, a spół- 
czesna przeklinała ich o to, podrózhijącym po zachodzie go­
ścinności odmawiała, szalbierzami i zwodzicielami nazywała 
łudów i t. p. Pamięć tej nienawiści zachował dotąd francu- 
zki język, w którym jedno znaczy Cygan a Czech {Bohemien).

Marcin Luter rozumiejąc, ze się dlatego nie udała Hu­
sowi naprawa kościoła, ze ją  w Czechach i zbyt wcześnie 
rozpoczął, nie bez skutku protestował w  Witenbergu przeciw­
ko rządom i niektórym zasadom wiary kościoła katolickiego, 
pomimo z’e i on wywołał na siebie i swoje zasady różne stron­
nictwa. Rozwinięty ztąd protestantyzm rozpostarł się w Niem­
czech północnych i we wszystkich tych utrzymał się krajach, 
które bądź pierwotnie bądź w  postępie czasu przesiedleni 
z Azyi Teutonowie posiadłszy, albo swą zachowali w nich 
narodowość, albo z miejscową ludnością w jedno się ciało 
połityczne zlawszy, przewagę w nowo utworzonej cywilizacyi 
mieli. Tak więc; Szwecya, Dania, Holandya, Anglia sprote- 
stanciala, a Francya pozostała katolicką.

Powód doprowadzenia do skutku rozpoczętego przez 
Lutra dzieła, lez’al w polityce krajowych rządów, które czy- 
chając na dobra kościelne przyjęły protestantyzm i przezeń 
posiadły owe dobra. Co gdy nie leżało w zamiarze czeskiego 
krółą, który owszem trzymał z kościołem, przeto i dła tej 
przyczyny zamysł Ilusytów nie mógł się udać. Druga przy­
czyna Lutrowi na rękę będąca, łeźała w usposobieniu umysłów 
niemieckich, do sporów religijnych odwiecznie nawykłych. 
Co gdy również przeciwnie się miało u Słowian nie mających 
pocitjgu do sekciarstw religijnych, i gdy zgoła żadna inna przy­
czyna polityczna, chęć pozbycia się Niemców w  miejskim i 
szkolnym żywiole burmistrzujących wyjąwszy, nie przewo­
dniczyła Husowi, przeto następcom jego właśnie dlatego, że 
się religijnego sekciarstwa chwycili, zamysł udać eię też nie 
mógł. Byli to jak się domyślamy po największej części potom­
kowie Niemców w Czechach osiadlycdi, którzy podobnie jak
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spolszczeni, zinaclziarszczeni, zfrancuziali Niemcy, niaj?ic na 
Avidoku tez same co Luter cele, rozsławili się po Europie nie 
tylko jako nowi swobód kościoła, lecz i politycznycli praw 
obrońcy. Obsypani za to pochwałami od spolczesnych, zy­
skali dziś, a z nimi Luter, naganę od samycli nawet Niemców, 
którzy, wznowiony przezeń protestantyzm niżej od łiusyty- 
zmu dlatego kladac, ze tamten politykę i \viarę , a ten lu­
dzkość i hierarchią kościoła miał na cełu, wyrzuty mu czynią
0 to, z’e Germanią w takim znowu jak była za Tacyta posta­
wił stanie i osłabił ją, sprawiwszy, z’e się z czasem na udzielne 
księstwa i księstewka, królestwa i królestwiątka podzieliła, 
przez co sprowadzone do zera niemieckie cesarstwo łatwo 
w  XVIII. wieku upadło.

Tegoż samego losu co polityczny stan kraju, doznało
1 piśmiennictwo, a nawet łiteratura. Odróżniam bowiem tę od 
tamtego, nazywając piśmiennictwem cokołwiek się pismu i 
drukowi powierza, przez literaturę zaś artyzm rozumiejąc. 
Pisał sobie kaz’dy europejski naród książki i pisze, ale nie 
kaz’dy z pisaniny swej, bo tylko Włoch, Francuz, Anglik, 
Hiszpan, Portugalczyk, Niemiec, Polak, Eossyanin, a ponie­
kąd Duńczyk i Szлved literaturę sobie wyrobił lub wyrabia; 
wszelki inny naród piśmiennictwo tylko posiada i posiadać 
będzie, póki w  nim nie objawi sztuki. Artyzm w. to zmierza 
by literaturę nietylko narodowg, ale o ile to być może euro­
pejską uczynił, to jest narodowości cechę wyraził w niej tak, 
iz na sam rzut oka może czytelnik odgadnąć łatwo, źe w  uka­
zanym sobie literatury pomniku widzi i czuje ducha i ton na­
rodu, który stawiono mu przed oczy, tudziez’ doczytuje się 
w nim i dopatruje zmysłu poetyckiego ludu, który sobie po­
mnik ten wystawił. Cokolwiek się więc artyzmem nie zaleca, 
do piśmiennictwa policzone być winno.

Myśląc nietylko o naprawie kościoła, ale łudzkiego tez 
serca i rozumu, jął się i piśmiennictwa Huss, zostawiając na­
stępcom swym posunięcie go do stopnia artyzmu, czego oni 
naturalnie uczynić nie mieli czasu, będąc jak rzekłem zajęci 
poezyą czynu. W  tożsamo godząc Luter, od Hussa jako Nie-
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mieć piśmienniejszy, powzig,ł wpośród niebezpieczeństw 
i Avymierzanycli przeciw sobie klątw, myśl do wykonania ol­
brzymiego dzieła, to jest: zupełnego przelUadu bibłii z hebraj­
skiego tekstu. Czego dokonał sam z niezrównaną szybkością 
i dokładnością, w  owym staroz’ytnym zamu Wartburgu, od- 
AAÓecznym świadku rycerskich turniejów i walk poetycznych 
Minnesyngerów. Biblia Lutra dokładna i sumienna, zjedno­
czyła w stylu prostym a ścisłym rozliczne narzecza miejsco­
we z przewagą narzecza wyz’szej Saksonii. Jestto pierwszy 
w zór powszecłint^' prozy niemieckiej, jaka do dni naszycłi 
uz’ywaną jest w literaturze.

Kazania i katechizm Lutra ustaliły jego dyssydencką 
doktrynę, a pieśnie pełne namaszczenia, ułożone na uroczyste 
święta, wskazują wyraźnie poetę av owym ołbrzymich zdol­
ności człowieku. Pomiędzy hymnami, dosyć wspomnieć o 
tych, które uświęcają narodzenie, mękę i zmartwychwstanie 
Zbawiciela, Avalki i tryumf pierwotnego kościoła, a nade- 
wszystko tkłiwą modlitwę chrześcianina umierającego pod 
Avplywem wiary. Te słowa powtarzał sam Luter w chwili 
śmierci 1546 r.

,,Mit fried und freund ich fahr dahin,
In Gottes wille;
Getrost ist mir mein herz und sinn,
Sanft und stille;
Und Gott mir verheissen hat:
Der tod ist mein schlaf worden.
Das macht Christ wahren Gottes Sohn,

Der trene heiland.
Den du mich, Herr, hast schon lang,

Und machst bekannt,
Dass er sei das leben und heil,
Tn noth und auch in sterben.“

„Umieram w [)okoju i weselu według woli Bożej, rozum 
mój i serce pełne nadziei, pokorne są i swobodne jak Bóg
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przykazał; śmierć bowiem jest dla muie snem tylko.
„Dzięki Jezusowi prawdziwemu Synowi Bożemu, wier­

nemu Zbawcy, któregoś mi objawii o Panie dając mi poznać, 
ze w Nim jest z’ywot i zbawienie w niebezpieczeństwie i 
śmierci.

,,Jemu, którego iaską swoją wyniosłeś ponad wszyst- 
kicli, poddając świat cały jego królestwu, który mocą TAvego 
świętego a żywego słowa, ma brzmieć po wszystkie miejsca.

,,Jemu, który jest Zbawicielem i światłem, aby oświecił 
i wzmocnił narody nie znające jeszcze Ciebie; Jemu, który 
jest cliAvalą, nadzieją i radością Twego ludu izraelskiego.“

Torem Husa i Lutra idąc Polacy, katolicy i protestanci 
zarówno, zaszli dalej, mając czas i sposobność potemu: albo­
wiem nie prowadząc wojen o naprawę kościoła, i nie stacza­
jąc bojów w sprawie protestantyzmu, ciągnęli z obu nastrę­
czające się dla uprawy piśmiennictwa i literatury korzyści: 
w czem przewodniczył im co do poezyi Jan Kochanowski, a 
co do prozy, wielu naukową wartość dotąd mających pisa- 
rzów uczyniło im przysługi znakomite. To tez’ ich znowu to­
rem poszli ci Niemcy, którzy wstępując w piśmiennego Lutra 
ślady, usiłowali piśmiennictwo niemieckie podnieść na sto­
pień literatury, a znowu torem tych poszedłszy owi co litera­
turze rzeczonej chcieli nadać protestantyzmu cechę, minęli się 
z prawdą. Dlatego tez następcy tych znowu mężów starając 
się o to jedynie, by piśmiennictwo na literatury wznieść sto­
pień, chcieli ją  przynajmniej narodową uczynić. Dopiąwszy 
zyczeń swych celu ujrzeli się zawiedzionymi w skutkach ja ­
kie literatura ta, zwrotowi przez satyrę zapowiedzianemu 
wtórując, miała wywrzeć na ludzkość. Co, tudziez obrót 
przez słowiańską literaturę, obok niemieckiej av tym uczynio­
ny zwrocie rozwaz’ając, zakończymy nasz rozdział poglądem 
na ducha obu literatur nowo odrodzonego, z rzutem oka na 
postęp w piśmiennictwie ludów obcego plemienia, wpośród 
Słowian i Niemców osiadłych, przygotowany przez dojrza­
łość średniowiekowej literatury.

Piśmiennictwo niemieckie usiłował po Lutrze podnieść
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do godności litei’catuiy pól-Polak bo özlazak, który i Pol­
sce bawił przy schyłku z’ycia, sekretarzem i historyografem 
r. 163G Władysława IV. króla polskiego mianowany będąc. 
Był nim Marcin Opić rodem z Bolesławca (Bunzłau) dolnego 
Szlązka miasteczka, który tą samą co polska literatura od 
cza^w  Jana Kochanowskiego na wzorach staroz’ytnych i 
włoskich kształcona, idąc drogą, dał popęd następcom swym 
do rozwijania liryki, dydaktyki i satyry, od czasu husyty- 
zmu coraz uszczypliwszej, a nawet zjadliwej, i tam dokąd i 
świecka poezya nasza z wyjątkiem bohaterskiej, którą prote­
stantyzm zaniedbał, zdąz’ającej. Wszelako mając i tę poezyą 
za wierszopisarstwo, od wierszoróbstwa Minuesyngprów nie­
co posunięte wyżej, przemyśliwali nad tein Niemcy czyby nie 
można przez nowo nadany literaturze kierunek, uzyskać taką 
poezyą i prozę, jaką sobie spółcześnie za pośrednictwem Kal- 
derona Hiszpanie, Kornela, Kasyna, Fenelona i wielu innych 
Francuzi, Miltona i Drydena Anglicy wyrobili, i tak mieć swą 
literaturę wyrazem protestantyzmu i narodowości. I rozumieli 
z’e dopięli celu skoro Klopsztok (urodź. 1721 urn. 1803) pra­
wdziwie protestancki, jak mniemali, wieszcz, wystąpił z poe­
matem z dwudziestu pieśni złożonym, w  którym ponie\vaz 
,,zwycięztwo Boga miłosierdzia i pojednanie rodu ludzkiego 
z swoim Twórcą, za sprawą Messyasza.“ wyśpiewał, nazwał 
Messyadą. Atoli jak Raj Miltona, którego niemiecka
epopea ma być dalszym ciągiem, tak i Messyada nie prote­
stanckiego wyłącznie, lecz całego a wńęc i katolickiego chrze- 
ściaństwa własnością będąc, i pośrednio się jak każdy podo­
bny mu poetyczny utwór, a nie bezpośrednio do protestan­
tyzmu odnosząc, nie mógł być z’adnym sposobem ani za wy­
raz protestantyzmu, ani narodowości niemieckiej uważany; 
gdyż’ i owszem romantyzm tylko, jak z ciągu obrazu litera­
tury średniowiekowych pokazuje się ludów, może być rze­
czywiście niemiecko-narodowej poezyi wyrazem. Jak więc 
rzeczony poemat po wyjściu z druku r. 1748 trzech jego pie­
śni, z uniesieniem od Niemców przyjęty będąc, przestał być 
wkrótce celem ich podziwu, skoro się cały r. 1773 pojawił.
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jak nie zyskał u żadnego europejskiego ludu, a tern mniej u 
Słowian, współczucia, gdy się w łużyckim i polskim pokazał 
przekładzie (1); tak tez’ z’aden zgoła jakikolwiek poemat (a by­
ło ich bardzo wiele) samycliz’e nie zaclow'olil Niemców, jeżeli 
nadzwyczajnością nie zwrócił na siebie uwagi. Przyszło bo-

(<) 0  przekładzie łużyckim, porówn Piśmiennictwo polskie II, 334.  
Próbę przekładu polskiego podał J. K. Jaślikowski do Bibliot. Warsz. z r. 
1847, I, 343 nstpn. Przytaczam wyjątek w którym ,,o Jezusie w Ogrój­
cu“ tak śpiewał wieszcz niemiecki:

Leży góra ku wschodniój Jerozolimy stronie,
Która na swoim szczycie już nieraz Bożego Jednawcę 
Jakby w świętym przybytku kryła, gdy noce samotne 
Z okiem w Ojca wlepionem na modlitwach przepędzał.
Na tę górę szedł Jezus. Pełen Jan pobożności,
Postępował za Nim aż do grobów proroków,
By jak przyjaciel Jego Boski, na modłach noc przetrwał.
Ztamtąd wzniósł się pośrednik na sam góry wierzchołek.
Tam z wysokiój Maryi opasał Go wkoło blask ofiar.
Co Przedwiecznego Ojca aż dotąd jednały w obrazie.
W chłody Go wzięły palmy. Wiewy co łagodniejsze,
Tchom obecności Boga podobne, obiegały Twarz Jego.
Seraf zaś, co Jezusowi ku służbie zesłany był zieraskiój,
Gabryel zowie się w Niebie, stał w uroczystój postawie
Obok otchnionych dwóch cedrów, i myślał o ludzkiem zbawieniu,
I o tryumfie wieczności, gdy mimo niego Zbawiciel,
Naprzeciwko Ojcu idąc, przeszedł w cichości.
Wiedział Gabryel, że już czas odkupienia się zbliżył.
Tą zachwycony rozwagą rzekł głosem pełnym korności:
,,ChceszIi, o Synu Boży, tu na modłach noc przebyć?
Lub czy twe ciało znużone żąda krzepiącej orzcz'wy?
Mamli twój głowie bezśmiertelnój nagotowoć przychyłek?
Oto cedrowa latorośl już ramie wyciąga zielone.
Toż balsamu krzew miękki. Przy grobowisku proroków 
Mech spokojny, tam niżój rośnie na ziemi chłodzistój.
Marnże Ci, Synu Boży, z niego łoże przyrządzić?
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wiem do tego, źe niemiecka publiczność przesycona piśmien- 
nościę, nie podobała juz’ sobie w tworacli owocem czerstwej 
natury będących, ze własną imaginacyą znękana, w  takiej tyl­
ko poezyi któraby ją  do nadzwyczajności pobudzała, smako­
wać mogła.

Ach jakieś Zbawco, znużonyl Jakież trudy ponosisz 
Tu na ziemi, z gorącój do rodu Adama miłości!“
Rzekł. Błogosławnym go wzrokiem Pojednawca obdarza,
Stawa z prawdą w obliczu, kędy szczyt niebu pobliiszy.
Tam był Bóg. Tam się modlił. Brzmi pod Nim ziemia oddźwię­

kiem,
A rozgłośna pochutń przez bezdna przedziera się bramy.
Skoro od Niego w głębie, głosu potęgę zachwycą.
Bo to już nie był głos przekleństw, głos na grozie burzy zwie-

szczony,
W piorunującej gromami glos wyrzeczon nawałnicy;
Głos, który ziemia słyszała, był to głos Błogodawcy,
Go w nieśmiertelnój piękności przedsięwziął ją kiedyś odświeżyć. 
W okół leżały pagórki zmrokową tchnące łagodą,
Jakby na obraz rajski, urokiem wdzięków rozkwitłe.
Juzus mówił. On i Ojciec w głąb’ poglądali
Snowy bezkresnój: to tylko wyrzec człowieka głos zdoła;
,,Boże Ojcze, dni zbawcze, dni wiecznego przymierza,
Już się do mnie zbliżają, dni do dzieł większych wybrane.
Nad stworzenie samo, coś go z swym Synem dokonał.
Świecą mi one wspaniale i tak pięknie, jak niegdyś,
Kiedyśmy w czasów kolój wglądali, widzieli świetniejsze 
Dni przyszłości, móm Bożem naznaczone spojrzeniem.
Tobie tylko wiadomo, jak jednozgodnieśray wtedy,
Ty, mój Ojcze, i Ja, i Duch zakreślili zbawienie.
W odwieczności ciszy, samotni, i okrom stworzenia,
Byliśmy razem. Pełni naszśj Bożćj miłości,
Poglądałem na ludzi, których jeszcze nie było.
Błogie raju dzieci, ach twór nasz, jak nędzni się stali.
Niegdyś bezśmiertni, a teraz proch, i grzechem zmazani!

Obraz lit. Tom 11. 33
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Czuł to dobrze Gete rzeczywisty twórca narodowej lite­
ratury Niemców, i jej z pęt niewoli w  jakie ją̂  źle zrozumiana 
okuła sztuka, oswobodziciel. W  róz’nym kierunku przebiega­
jąc on obszerne literatury pole, i kierunkowi temu najrozma-

Ojcze! jam widział ich nędzę, a Ty łzy moje. Tu rzekłeś: 
Stwórzmy na nowo naszego obraz Bóstwa w człowieku,
Więc tajemnica nasza stanęła, krew przejednania,
I stworzenie człowieka na obraz Przedwiecznego wznowione.
Tu własnowolniem się obrał na czynu Bożego spełnienie.
Ojcze Przedwieczny, Ty wiesz, to widzą niebiosa, jak z serca 
Megom poniżenia pożądał od chwili zamiarul 
Ziemio, jak często byłaś w swój utchłannój oddali.
Mym ulubionym, wybranym przedmiotem! O Chanaano,
Święta ziemio! jak często me oko było wlepione 
W ten pagórek, com go przymierza krwi pełnym już widział!
O jakże serce ml bije, z przepełnionych w niem pociech.
Żem już tak dawno człowiekiem, że sprawiedliwych już tylu 
Wkoło mnie się gromadzi, że wkrótce wszelki ród ludzki 
Mnie się poświęci! Oto tu leżę. Boży mój Ojcze,
Jeszcze na obraz twój w rysy człowieczeństwa przybrany,
W modłach do Ciebie: lecz wkrótce, ach wkrótce sąd Twój mor­

derczy
W krwawój mnie stawi szpetności i w prochu umarłych pogrzebie. 
Już o Sędzio świata, już słyszę, jak zdała sam jeden 
Idziesz, i nlezbłagany swoje niebiosa przebiegasz.
Już mnie przeszywa dreszcz całemu duchów rodowi 
Niepojęty, tak, choćbyś w Bożym je gniewie miał stracić. 
Niepojęty! Oto widzę nocny Ogrójec,
Przed mem okiem leżący, na marny proch padam przed Tobą, 
Leżę, modlę się. Ojcze, sprężam się w pocie śmiertelnym.
Patrz, tu jestem, mój Ojcze, Oto gniew Wszechmocnego,
Oto twe sądy chcę nosić z posłuszeństwem bez granic.
Tyś Przedwieczny! Żaden stworzony duch nie jest zdolny 
Pojąć i uczuć gniewu Bożego, co nieskończonego 
Śmiercią karze wieczną. Bóg tylko mógł Boga przejednać.
Powstań o Sędzio świata! skarż mnie! oto tu jestem.
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itszy nadajg.c obrót, przekonał się atoli o tem, z’e jak prote­
stantyzm nie polepszył stanu wieśniaka, tak i duch czasu stoi 
temu na przeszkodzie, by literatura niemiecka korzystnie wpły­
nęła w  X V in  i X IX  wieku na polepszenie doli biednego lu-

Przyjmij mą wieczną ofiarę w hołdzie Swego zjednania, 
leszczem wolny, jeszcze mogę cię prosić, a niebo 
Z Serafinami się dla mnie otwiera i wiedzie w pokrzykach,
W tryumfalnćj świetności na wzniosły Twój przestół mój Ojcze! 
Lecz ja chcę cierpieć, co żaden nie ogarnie Serafin,
Ni wzniosłomyślny Cherub w głębokiój przejrzy rozwadze, 
Cierpieć chcę, najstraszliwszą śmierć chcę ponieść Przedwieczny!“ 
Dalój mówiąc rzekł: ,,Mą głowę wznoszę ku niebu.
Rękę w obłoki, i przez siebie samego przysięgam,
Cora jest Bóg jak Ty, że rodzaj ludzki wybawię.“
Rzekł i powstał. Gdy stał przed Bogiem, jaśniała w obliczu 
Szczytność, pogoda duszy, powaga i miłosierdzie.
Niesłyszalny aniołom, li sobie z Synem pojęty,
Rzekł Przedwieczny Ojciec, poględne zwracając oblicze 
Ku Pojednawcy: „Moję głowę w niebiosach rozciągam 
W nieskończoności prawicę, i powiadam Ci Synu,
A na moję Przedwieczność przysięgam, że grzechy odpuszczę.“ 
Rzekł i umilkł. A gdy z sobą mówili Przedwieczni,
Całą wskróś przeszło przyrodę z głębokićj korności wstrząśnienie. 
Dusze podówczas wszczęte, myśleniem jeszcze niezbrojne.
Drżały i czuć poczęły. Straszliwy dreszcz zdjął Serafa,
Biło mu serce, a w jakićj ziemia ciszy przed burzą.
Takie wokoło niego —  wszechświata było milczenie.
Błogość zachwycenia i życia wiecznego uczucie 
Słodko pojące, wstąpiły w przyszłych chcześcian dusze.
Ale zmartwiałe, i tylko jeszcze rozpaczy przystępne.
Przeciw Bogu buntowi zmarłe duchy piekielne,
W przepaść runęły z przestołów. Gdy każdy przepadł się w bezdno, 
Przytłoczyła każdego opoka, werwała się głębia 
Z gwałtownością pod każdym, i grzmotem ryknęły podpiekła.
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du. Jakoż skoro po szczęśliwie wywalczonej wojnie trzydzie­
stoletniej wzięli się Niemcy do zreorganizowania nadpsutego 
w czasie toczenia o protestantyzm bojów, społeczeństwa to­
warzyskiego, wtedy ówcześni prawnicy, zamiast z ojczystego, 
zapatrując się z rzymskiego na stan wieśniactwa stanowiska, 
modelowali go na sposób rzymskich nie mówię osadników 
lecz nawet niewolników {coloni, servi). A  lubo cywilizacya 
nie dopuściła by rzecz ta doszła do ostateczności, lubo nie do­
zwoliła ludowi upaść, owszem polepszyła jego mienie zna­
cznie; przecież zdawało się Getemu, z’e znowu zepsuje to ła­
two materyalizm, co clirześciańska miłość naprawiła w  czło­
wieku, jeżeli pieniądz i tylko pieniądz mieć będzie znaczenie 
u świata. W  tym celu chciał niby drugi Prometeusz nowo i 
tak ukształtować człowieka, ażeby tenże miłością bliźniego 
zagrzany, nie chciał samej tylko mamonie hołdować, ale i cno­
cie. Dworak Gete wyraził o tern myśl swą znienacka po za 
mitologią skrywszy ją  grecką i niby ów Prometeusz bajeczny 
swarzący się z Jowiszem o to, że mu wzbrania nowego z swo­
jej poręki ukształtować człowieka, wyrzuty czynił duchowi 
czasu, że rodzaj zepsuł ludzki, samolubnym go, na cudze cier­
pienia nieczułym, zaborczym, okropnym, uczyniwszy. Zapo­
wiedział więc, że nowego na obraz i podobieństwo swoje 
czyli takiego utworzy śmiertelnika, który cierpieć, płakać ró­
wnie jak używać i weselić się zdolny będąc, wzgardzi obecne­
go czasu duchem, a nowy w jego miejsce stworzy (1). W  toż

(ł)  Między wierszami Getego różnćj trześci (Vermischte Gedichte) 
jest tak nazwany Prometeusz uwagi godny, który w te do Jowisza,odzy­
wa się słowa:

łch dich ehren? Wofür?
Hast du die Schmerzen gelindert 
Je des Beladenen?
Hast du die Thränen gestillet 

Те des Geängsteten?
Hat nicht mich zum Manne geschmiedet
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samo ale na innej drodze godził zwolennik jego i współza­
wodnik, o którym, gdy zgasł zawcześnie, tak nucił jego przy­
jaciel Gete:

Tlało mu lice z’ywo, coraz z’ywiej 
owę, młodością, która wiecznie trwa 
męztwem, co przed niem, skorzej czy leniwiej, 
tępego świata opór prysnąć ma, 
i ową лviarą która wciąż gorliwiej 
swe czoło stawiąc, utulić się da.
By dobre mogło działać, kwitnąć, wzrastać, 
dzień szlachetnego by mógł przecież nastać.

A  liczne duchy, które z nim walczyły, 
co mu niechętnie przód musiały dać, 
jakby zakłęte władzą wyz’szej siły, 
chętnie w  czarownem kole przyszły stać.
I gdzie najwyz’ej, tam go skrzydła wzbiły; 
zkrewniony z wszystkiem, co mógł cennem zwać.

Die allmächtige Zeit 
Und das ewige Schicksal,
Meine Herrn und deine?
Wähntest du etwa,
Ich sollte das Leben hassen,
In Wüsten fliehen.
Weil nicht alle 
Bliithenträume reiften?
Hier sitz ich, forme Menschen 
Nach meinem Bilde,
Ein Geschlecht, das mir gleich sey, 
Zu leiden, zu weinen, ,
Zu geniessen und zu freuen sich. 
Und dein nicht zu achten.Wie ich!
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A więc go święćcie! Во со w  pół mu życie 
spłaca, potomność niecli da całkowicie!

Szyller (1) usiłował zwrócić duclia czasu ku sztuce i 
przez nicą zagrzawszy go do polubienia natury, chciał oraz 
wpłynąć przez to na ukształtowanie się cywilizacyi godniej­
szej, bo mniej chciwej, mniej samolubnej (2). Marzył o tein 
w drugiej swojego zawodu naukowego dobie, kiedy osiadł- 
szy r. 1787 w Wejmarze wszedł z Getem r. 1794 w bliższe 
stosunki literackie, i coraz większe wywierać zaczął na spół- 
czesnych wpływy. Będąc osobliwie w  liryce, więcej niż Gete 
refleksyjnym, a przez to więcej niż ów niemieckim poetą, 
zw’racal z nim wspólnie baczność największą na życie domo­
we i stronę obyczajową niemieckiego narodu, a protestanty­
zmu nie tykał, i owszem, już w  końcu pierwszej doby poe­
tycznego zawodu ku religii katolickiej skłoniwszy swe serce, 
z niej dobierał do układania swych dramatów wątku. Kiero­
wał przez to' nieznacznie myśl rodaków ku tej dziejów nie­
mieckich dobie, kiedy jeszcze religijnie, a więc politycznie też 
i naukowo nie byli podzieleni Niemcy; kierował ich serce ku 
prostocie obyczajów, ku skromności życia, ku powściąganiu 
żądz, przez materyalizm na chciwość mienia coraz bardziej 
rozpasywanych. Ku takiemu śpiewowi nastrajając sztucznie 
swą lirę, nie dopiął i on co sobie zamierzył, a nie dopiął nie 
dla braku ludowej pieśni, na której wsparta sztuka, mogłaby 
nucąc:

Jak to dobrze Bóg zrobił,
że ten śliczny świat stworzył.

(1) Urodzif się r. 1769 w Mtirbach w dzisiejszem Wiitemberskiem 
królestwie, które znowu częścią jest dawnćj Szwabii, a umarł roku 1806  
w Wejmarze.

(“2) Porówii. z jego poezyi drugiój doby wiersz pod napisem Die 
Künstler.
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tak cudnie go ozdobił, 
tyle kwiecia rozmnożył,

zwracać oziębłe zmateryalizowanego człowieka serce ku na­
turze, a podsłuchując ją  i, z’e tu wdasnych jego uz’yję słów, 
podchwytując jej sposób naśladowania światła i cieni (1), śpie­
wać z serca i do serca; ale raczej dlatego chybił celu, ze ów'- 
czesny świat nie poezyi lecz prozy, któraby mu poczyą zastą­
piła, potrzebował; czyli z’e nie przez poezyą, lecz przez rzeczy- 
Avistość,miał się duch czasu nowo odrodzić. Dawno wskazy- 
луа1 juz na to l)rak ludowej u Niemców pieśni, który nowy 
pochód czasów zapowiadał dla poezyi i prozy, z porządkiem 
natury zgodnie. Uczą nas bowiem dzieje, źe skoro nadejdzie 
chwila, w  której odrodzone w szkole doświadczeń narody, 
do nowego życia pow^stać mają, wtedy literatura ich ma 
kwiatem nie poezyą lecz prozę, i juz nie w marzeniach lecz 
w rzeczywistości albo z’yje istotnie, albo rozumie z’e żyje. D o ­
wód na to stawiają w  literaturze Helenów niektóre dzieła 
Arystotelesa, a bez wyjątku wszystkie Platona, w  literaturze 
Rzymian pisma Tacyta, a na polu piśmiennictwa nowocze­
snych ludów znamienite prace badaczów przyrody, które są 
niby poezyą w literaturze dzisiejszej Europy. I dla niej natu­
ra jest ale nie otwartą lecz zamkniętą księgą, którą ilekroć 
się śmiertelnikowi otworzyć i przeczytać zdarzy, wtedy przez 
wynalazki odkrywa się mu świat cudami przyrodzenia ozdo­
bny, i bogatemi upominkami go darzy. Ślicznym taki świat 
siedzący za warsztatowym lub kupieckim stołem nazywa, po­
brzękując złotem, szczęśłiwy przemysłowiec, a ubogi proleta- 
ryusz, któremu się cierpieć i płakać nie zaś używać i weselić 
godzi, przebrzydłym go i okropnym mianuje niesłusznie, gdyż 
i jemu stoi otworem księga natury, i jemu do skarbów jej do­
stąpić wolno i on może samego siebie zapytać z wieszczem: (2)(ł) Die Kunst den Schatten ihr nachahmend abzustellen, mówi 8гу- ler w wierszu „die Künstler.*'(2) Szyllora pies'n pod napisem Ideały w Tworach Minasowicza IV, 104.
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Któż stoi przy mnie w  pociech wszelkich braku, 
Kto pójdzie ze mnę, i w grobowy mrok?
To ty, przyjaźni,
I ty, jej siostro, drugie bóztwo ludzi, 
co burze zaklniesz, kiedy w duszy wre, 
Pracowitości, co cię nic nie strudzi, 
co nic nie zniszczysz, bo nie spieszysz się, 
co drobny piasek do gmachu wieczności 
ziarnko po ziarnku znosisz rękę twę, 
a tern się z wielkiej czasu należności 
przecież minuty dni i lata trę.

Skoro nadejdzie czas jaki tu opisaliśmy, wtedy proza 
majęc te same co poezya cele, lub mieć je dla dobra ludzko­
ści obowięzana będęc, nachyla narody ku barbarzyństwu, 
gdy one nie maję sil do utrzymania równowagi w  moralnym 
świecie dostatecznych. W tedy to ludzkość wróciwszy na da­
wne stanowisko, znowu się odradza, lub po utracie sil żywo­
tnych, wsięka w massę obcego plemienia.

Na tern stanowisku będęc dziś zachodnio-europejskie lu­
dy, a z nimi Niemcy, prozę swę podobnie jak niegdyś poezyę 
kształtuję przez sztukę. Dotęd wszakże sami Francuzi tylko 
owę prozę w  naukach przyrodzonych mianowicie do godno­
ści literatury wznieśli, i w wykładzie równo jak zewnętrznym 
kształcie, coraz bardziej ję  kieruję na sztukę. Niemcy zale­
dwie się na piśmiennictwo zdobyli. Jeszcze niżej stanęli od 
nich Słowianie, będęc w  nauce, umiejętnościach i wynalaz­
kach ludów zachodniej Europy, a wiec i Niemców uczniami. 
O poezyi twierdzić tego nie można żadnę miarę: tę albowiem 
jak nad nimi celowali zawsze, tak i celować będę, dopóki na 
to samo co owe ludy, na fachowej literatury imienia tego go­
dnej nie wstępię pole. Mówimy tu o poezyi ludowej, nie zaś o 
poezyi dziełem nauki i sztuki będęcej, w  której rzeczywiście 
nie wyrównaliśmy dotęd Europie, nie postępiwszy tyle 
co ona w naukach. Chociaż atoli jest dotęd u nas poezya ta
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po większej części w analizie a mało w syntezie, czyli składa 
się dotąd z jednostek w całość za pomocą nauki i sztuki nie 
ułozonycli jeszcze, wszelako po kilku nader szczęśliwie na 
polu tej poezyi przez Polaków i Rossyan uczynionych pró­
bach Avnioskowad się juz’ godzi, ze i tą poezyą, a poezyą czer­
stwą, w smak zdrowy, stały i z naturą zgodny bogatą, prze- 
wyz’szyiny Europę.

W  obrazie literatury średnio wiekowych ludów dwa głó­
wne i dwa podrzędne uderzają światy. Z tamtych słowiański 
i niemiecki naprzód, a następnie germański, z tych poza-sło- 
wiański i poza-germański zastanawia. Skończywszy według 
zakresu dzieła opowiadanie o światach, rzućmy na poza-świa- 
ty okiem i zwaz’my w  jakim stanie była literatura u zamie­
szkujących je ludów. W  świecie poza-germańskim była u 
Francuzów i Anglików świetna literatura, do nich tez’ lgnęli 
naprzód wszyscy Niemcy, a gdy się germańska wzniosła, 
lgnęli do pierwszych Niemcy po lewym brzegu mieszkający 
Renu (a więc i Holendrzy), do Germanów zaś Duńczycy i 
Szwedzi. Co ma dotąd miejsce, z tą rozumi się różnicą, ze in­
ne tez literatury a nie sama niemiecka mając u tych ludów 
poważanie swoje, działały na nie; i nawzajem przez nich od­
działywanie na ludy w  poza-słowiańskira świecie żyjące, a 
protestancką wiarę wyznawające, wywierały. Tak więc wpły­
wając dziś niemiecka literatura na Szwedów, przez nich zno­
wu wpływ na Finów protestantów wywiera: na Kaszubów, 
Pomorzan, Łużycan, Mazurów, Litwinów wywierają wprost 
przez siebie wpływ Niemcy. Wszelako Finowie, Litwini, Al- 
bańczycy, Rumunowie, Ormianie, Grecy, a nawet Niemcy, (że 
iiinejakoto: Osedeńców, Tatarów, Samojedów, Kalmuków i 
kaukazkie z cywilizacyi prawie nieznane opuszczę ludy), mie­
szkają też w świecie słowiańskim i poza-słowiańskim. Żyją 
bowiem pod rossyjskiein panowaniem Finowie, których dła- 
tego północnymi nazwijmy; żyją znowu pod Austryi rządem 
Finowie drudzy, czyłi tak nazywani Madziarowie. Na obu 
wpływ wywierała i wywiera słowiańska cywilizacya za po­
średnictwem Rossyan, Czechów, Słowaków, Polaków. W y -

Ohraz lit Tom 11. 34
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jąwszy Madziarów sg. małopiśmienni Finowie \\ szyscy, kwiat 
więc ich cywilizacyi w słowie tylko bo w pieśniach ukrywa 
się ludu. Wszakze i Madziarów piśmienność nowszych cza­
sów hedge płodem, niedaleko bo do ludu, którego inalg po­
siadają liczbę, sięga. Albańczyków czyli tak od Bułgarów 
nazywanych Arnautów (sami siebie Szkipetarami zowią), to 
jest dawnych Epirotów ze Słowianami odwiecznie pomiesza­
nych, dziś dopiero przez dzieło które o nich Halin wydał, le­
piej poznawać zaczynamy. Pod tureckiem będąc panowaniem 
wpływowi cywilizacyi słowiańskiej pod każdym ulegli oni 
względem. Na daleko wyzszym od nich oświaty stopniu sto­
ją  Rumunowie różnych narodowości, w której włoska Avielką 
gra rolę mieszanina. Jedni w Mołdawii i na Wołoszczyznie 
mieszkając i Rumunami sami się nazywając, mają gramraaty- 
ki i słowniki, co dotąd cały zasób piśmiennictwa ich stanowi: 
drudzy w królestwie węgierskiem i wenecko-lombardzkiem 
przebywając i Włochami nazywając się, niżej od tamtych 
pod względem piśmiennictwa stoją. Na równi są z nimi Or­
mianie, po rossyjskiem i austryackiem rozsiani państwie: mie­
szkający w  Galicyi spolszczeli zupełnie. Grecy tez’ dawnych 
Helenów potomkowie tam co i owi przebywają: o mieszkają­
cych w Peloponezie i własny świat, własne posiadających 
rządy, nie może tu być mowy. Ze wszystkich więc ludów 
z Słowianami wspólnie mieszkających, na wielką uwagę za­
sługują Niemcy, a po nich Litwini. Osobno tez pomówimy o 
nich w tein miejscu.

Pominąwszy kwestyątylekroć w tern dziele o Germanach 
natrącaną i rozbieraną, zwrócić nalez’y uwagę na odwieczną 
wszystkich Słowian a mianowicie Czechów, Polaków, Ma­
dziarów, Litwinów, Rusinów z Niemcami zażyłość, i wynikłe 
ztąd za pośrednictwem protestantyzmu naukowe stosunki, 
które się mocno w  piśmiennictwie osobliwie Cześkiem i pol- 
skiem odbiły. Napomknąwszy o tern, jak z przeistoczonego 
husytyzmu rozwinął się protestantyzm, zwazmy teraz jak pro­
testantyzm tenże usiłował Avpływać na Słowian, co mu się 
najlepiej w Czechach, na wielkie kraju tego udało nieszczę­
ście.
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Polityczne stosunki szczęśliwie co do Czech na drogę 
pokoju r. 1133 nakierowane, wzięły nieszczęśliwy obrót po r .  

1620. W  owym to bowiem roku sobor kościelny, który się 
z Konstancyi przeniósł do Bazylei dawszy Czechom niejakie 
w  rzeczach służby bożej zwolnienia, (pozwolił między innemi 
używać kommunii ś. pod postacig, ciała i krwi Pańskiej sub 
utraque jak było w  pierwotnym kościele katolickim), położył 
szczęśliwy koniec wojnom husyckim. Dali się atoli uspokoić 
tylko czystej Husa nauki zwolennicy, a bynajmniej ci, którzy 
naukę tę spotwarzyli, żądając zmian w dogmatach kościoła. 
Kiedy więc Marcin Luter rozpoczął z kościołem katolickim 
kłótnie, przylgnęli do niego ci sekciarze, co nieszczęśliwe dla 
Czechów sprowadziło skutki. Nękani za to odAustryi w któ­
rej się ręce, przez zaślubienie Anny królewny czeskiej tronu 
jedynej dziedziczki, z Maksymiliana cesarza synem, dostali; 
dalej wplątani w wojnę trzydziestoletnią przez protestantyzm, 
wyszli z niej podobnie jak ów kozieł w bajce oszukany od li­
sa. W  nagrodę jakoby za to, że rozpocząwszy ową wojnę 
otwarli Niemcom pole do boju, przez który oni utwierdzili 
protestantyzm u siebie, raczono tyle o nich powiedzieć w u- 
kładach westfalskiego pokoju (r. 1648), że mają na wieczne 
czasy pod Austryą pozostać. Takich następstw' nie zostawił 
po sobie protestantyzm w Polsce, wszelako i tu nie obyło się 
bez nieszczęść.

Nietylko po osadach miejskich i wiejskich, ale i między 
szlachtą rozpostarty luteranizm, kalwinizm, aryanizm, mając 
zawarowany swój byt polityczny na sejmie warszawskim r. 
1572 po wygaśnieniu domu Jagiellońskiego odbytym, zacho­
wał się spokojnie aż do wieku XVII, XVIII, w którym naru­
szać go i z praw obierać zaczęto. Wtedy zmuszony do od­
działywania, co na jego zdziałano szkodę, dał mimowolnie 
powód do upadku kraju. Stosunki atoli polityczne nieszczę­
śliwie na Czechy i Polskę wpływające, zbliżyły do siebie lite­
ratury obu narodów wnęcej po ow'ćj katastrofie niż przed­
tem, z przyczyn naturalnych. Nie mieli pociągu Niemcy do 
czeskiej, aż dopiero wczasach najnowszych, mało ich bowiem
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obchodzić mogła literatura będąca piśmiemiictwem tylko. Nie 
czuli tez’ potrzeby obznajmić się z polską, chociaż' ta wyz’ej 
stała od własnej ich literatury, do swej potęgi przez Klop- 
sztoka, Lessynga i innych jeszcze nie podniesionej. Gdy bo­
wiem protestantyzm długo przestawał na piśmiennictwie, to 
tez’ z piśmiennictwem tylko czeskiera i polskiem w  spekula- 
cyjnyra obznajmiał się względzie. Inaczej się rzecz miała od 
czasu nastania literatury niemieckiej: odtąd bowiem cokol­
wiek się w niej pojawiło, a zdrowemu smakowi tudziez’ na­
rodowym o sztuce pojęciom nie było sprzeczne, chętnie przy­
swajano sobie i na ojczysty przekładano język. Ztąd owe 
tłumaczenia dzieł Gotszeda, Gelerta, Lessynga, które wciąż 
aź do Getego i Szyllera, a nawet do płodów Kernera i in­
nych sięgając, świadczą o tern, z’e nam nietyle niemiecka li­
teratura, ile Niemcom nasza była i jest obojętną. Ledwie bo­
wiem jednego i drugiego z czeskich, polskich i rossyjskich 
pisarzów, ale juz’ nie w  widokach spekulacyjnych jak za cza­
su kwitnącego unich protestantyzmu, przełożyli Niemcy. Do­
wód na to com powiedział dadzą historye literatur, do któ­
rych odsyłam.

Są jeszcze Niemcy między Słowianami osiedli z tego po­
wodu ważni, że oni podchwyciwszy myśl przez rzymsko-ka­
tolickie duchowieństwo rzuconą, starali się jej nadać rozcią- 
glejszy kierunek i starają dotąd, pracując nad rozjaśnieniem 
pierw'otnej cywilizacyi Litwinów, o której ci nękani długo i 
po manowcach przez pogaństwo wodzeni ludzie, zapomnieli 
prawie. Gdy bowiem w  krajach przez Litwinów;!Słowian od 
wieków zamieszkiwany, a od czasów krzyżackich po większej 
części zniemczonych, (które niedawno temu Prusami książę- 
cemi i gdańskiem Pomorzem zwano, a dziś wschodniemi je 
Prusami zowią) panująca niemiecka szlachta dostrzegła, że 
w niej łatwo się rozszerzy protestantyzm, jeżeli wnarodoAvym 
języku głoszony będzie, wyprosili to sobie u panującego pod 
ówczas Л¥ПЬе1та I. króla pruskiego (urn. 1713), że przy u- 
niwersytecie królewieckim seminaryum dla kształcenia się 
ЛУ nim w języku litew'skim pastorów ewangelickich założyć
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kazał. Так więc со rozpoczęli księża katoliccy Dauksz roku 
1594, Szyrwid r. 1639 i inni ci^gng,c protestanccy duchowni 
nadali piśmiennictwu rozciąglejszy zakres, w skutek czego 
piśmiennictwo litewskie nie na samych się juz’ gramatykach i 
słownikach ogranicza, lecz ma i dzieła wierszem i prozą, pisa­
ne, które literatury nawet nadajkj mu postać.' Litwin pogani­
nem będąc czcił bohatyrów swych sypiąc im kurhany, czcił 
zapewne i pieśnią, która dotąd brzmi лу ustach ludu. Aź do 
r. 1599 słowo boz’e jedynym było pisma pomnikiem, a do r. 
1780 pieśń ludowa jedynym poezyi zabytkiem. Do owego 
bowiem roku Litwa w  samych tylko dyplomatycznych się 
znoszeniach pisma, i to ruskiego, niemieckiego, łacińskiego, 
polskiego uz’ywala, nie napisawszy ani literki w swoim języ­
ku. Pytanie nawet jest czy go uz’ywala na monarchów dwo­
rze, przed połączeniem się z Polską. To zaś pewno, z’e wielcy 
jej ksiąz’ęta osiadłszy u nas na tronie mówili po polsku, i że 
panowie litewscy dla przypodobania się im przemawiali tym­
że językiem. Pieśni też ludu za naszych dopiero czasów dru­
kiem ogłoszone, jedynym aż do r. 1780 będąc poezyi źró­
dłem, w^skazały jej w  tym roku źródło nowe. W tedy albo­
wiem wykształcony w owem seminaryum królewieckiem Li­
twin Donalejtis umierając zostawił po sobie poemat Cztery 
pory roku zawierający, które z tłumaczeniem obok niemiec- 
kiem, ogłosił w Królewcu r. 1818 professor teologii w  ta­
mecznym uniwersytecie L. J. Rhesa. Odtąd pojawiać się za­
częły już bajki oryginalnie przez Szymona Staniewicza pisane, 
już pieśni religijne przez księdza Antoniego Drozdowskiego, 
już ballady Adama Mickiewicza (mianowicie Trzój Budry sowie) 
z polskiego na litewski przekładane język. Mają nawet istnieć 
w rękopisie satyry, epigramata i Wirgilego Eneida po litew­
sku przełożona, co wraz z kilku ulotnemi wierszykami Dyo- 
nizego Paszkiewicza, stanowi cały zasób litewskiej poezyi. 
Nie zbywa i na prozie, już oryginalnej, już tłumaczonej. Ma­
ją  nawet ukrywać się w rękopisie dzieje Litwy przez ś. p. 
Jerzego lir. Platera napisane. Są gramatyki (pierwszą wydał 
Szyrwid) i słowniki, jest nowy testament za naszych czasów
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przez księcia Giedrojca z’inudzkiego biskupa, na litewski 
przełożony język, sg, w  KröleAvcu dwa towarzystwa litewskiej 
poświęcone narodowości (1); zgoła są główniejsze warunki 
do wzrostu języka, który początkiem równie daleko jak sło- 
\viański sięga, a dzieciństwo sлve az’ w nasze przeciąga wieki.

Dotąd według uczynionego r. 1842 obracliunku dwa mi­
liony trzykroć ośindziesiąt tysięcy narodu mówi po litewsku, 
a niegdyś kilkanaście może milionów mówiło. Ze mimo spo­
łeczność swą z słowiańskim nietylko nie szedł z nim język 
litewski w równi, lecz daleko i bardzo daleko w rozwoju swym 
od niego odskoczył, nie jego w tern, ale okoliczności poli­
tycznych wina, których wpływowi nie sami Litwini ale i Niem­
cy poza Germanią wyrojeni ulegli, straciwszy go zupełnie jak 
Gotowie, Wandalowie, Burgundowie, Longobardowie, Fran­
kowie, lub na osobny jak Anglosaksonowie zamieniwszy. Je­
żeli ci, którzy w  pierwotnej swej pozostawszy siedzibie po­
mimo że ludnością swą, częścią ustępują, lub mało nią prze- 
\\^yższają Litwę, mają przecież jak o Danii i Szwecyi a nawet 
Portugalii wiadomo (2), język swój i piśmiennictwo wysoce 
rozwinięte, a naAvet literaturę posiadają własną, toć zaiste mo­
gła to wszystko mieć i Litwa, gdyby była w polityce tym co 
inne narody poszła torem. Ze zaś jak w  tern wyłożyliśmy 
dziele nie w równym co inne narody, ale w  odmiennym poszła 
kiemnku, było to wolą Opatrzności, która i na drodze umy­
słowego postę[)u przeczuwać narodom daje co icli w przy­
szłości czeka. Nasuwając im bowiem satyrę, a przez nią no­
we cywilizacyi i naukom zwroty zapowiadając, uprzedzają 
niejako o tem co na przyszłość będzie. Ponieważ satyrę zwy-

(D Wylicza je ten, od którego niemal wsiystko co się tu rzekło 
wzięliśmy. Jest nim Ludwik z Pokewia, którego przedmowę i wstęp do 
dzieła: L ilw a  p o d  w zg lęd em  s ta ro ż y tn y c h  za b y tk ó w  o b y c za jó w  i  z w y c z a ­

jó w  skreś lona  wyszła 1846,  w Wilnie,

C2) Ludność pierwszćj dwóch milionów nie dochodzi, drugićj mało 
co nad litewską jest większa, a trzeciój nie przewyższa ją w dwójnasób. 
A jednakże jak świetną miały te lody i mają przeszłość i terażniejszośćl
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kle miewa lichg, uaród ten, który albo łagodnego jest charak­
teru albo dowcipu i nauk nie posiada, przeto satyra, jak nas 
liistorya literatury uczy, skazówkę, będąc stopnia oświaty i 
moralności ludów, jest oraz probierzem wartości płodów umy­
słowych, rozkładaczem ich na piśmiennictwo lub literaturę, 
szacunkarzem w'reszcie dojrzałości umysłowej ludu który się 
zdobył na jej utwory. Im więcej naród jaki poetą., a tem sa­
mem młodocianego, a więc płochego umysłu będąc, ma obo­
wiązek czuwać nad prowadzeniem się w domowein i polity- 
cznem z'yciu, tem większą tez uwagę zwracać powinien na 
przestrogi satyry, którą im częściej pisze lub ją  piszą dla nie­
go, tem bardziej przekonywać się przez to ma, ze się jeszcze 
wyższego ukształcenia nie dobił, z’e jeszcze uczucie serca nie 
zrównowaz’ył z rozumem. Dopiero jedno w  harmonię przy­
wiedzione z drugiein dojrzałego męża cechę stanowa, jak prze­
ciwnie pierwsze niesprzężone z drugiem, młodocianości a na­
wet dzieciństwa, i nawzajem drugie bez pierwszego, starości 
a nawet zgrzybiałości znakiem jest najpewniejszym. Zartując 
sobie z tak usposobionego człowieka i Szwabem go nazywa­
jąc, nie przewidzieli tego Niemcy, że pod ten zarzut popadną 
z czasem i najwięksi ich wieszczowie Gete i Szyller, serde­
czni, jak ich spółcześni zwali, szwabscy synowie i (że tu iro­
nii użyję) popadną słusznie. Serce ich bowiem inszem biło tę­
tnem niż skamieniałe pod ostrem północy niebem zrodzonego 
Niemca (1).

(ł) Die hochherzigen Schwabensöhne. Porówn. przypisek z Grae- 
leru wyżćj przywiedziony.
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